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DLA LEGIONERA 


6 grudnia 1935, 
Cannen Sylva 


LEGIONAR 


Piszę w imieniu naszej rodziny legionistów. Za wszystkich legionistów: tych na wsiach, w 
fabrykach i na uniwersytecie. Nie zwracam uwagi na jakiekolwiek regulacje nakładane na 
autorów książek. Nie mam czasu. Piszę w pośpiechu na polu bitwy, pośród ataków. O tej 


godzinie jesteśmy otoczeni ze wszystkich stron. Wrogowie zdradziecko nas atakują, a zdrada gryzie 
nas. 


Przez dwa lata byliśmy związani łańcuchami niechlubnej cenzury. Od dwóch lat imię nasze i 
legionisty jest tolerowane przez prasę tylko po to, by zostać znieważonym. Zdrada spada na nas, gdy 
nasi wrogowie wiwatują i czekają, aż umrzemy. Ale ci tchórzliwi rycerze, podobnie jak ich 

panowie, rzeczywiście wkrótce przekonają się, że wszystkie ataki, w których pokładali nadzieję 

na zniszczenie ruchu legionowego, cała ich agitacja i desperackie wysiłki pozostaną bezowocne. 


Legioniści nie umierają. Prości, niewzruszeni, niezwyciężeni i nieśmiertelni, wydają się zawsze 
zwycięscy nad bezsilnymi konwulsjami nienawiści. 


* 


Opinia, jaką w świecie nielegionowym tworzą poniższe wersety, nie ma dla mnie znaczenia i nie 
interesuje mnie jej wpływ na ten świat. 

Chcę, abyście wy, żołnierze z innych rumuńskich horyzontów, czytając te wspomnienia, 
rozpoznali w nich własną przeszłość i przypomnieli sobie swoje bitwy; obyś na nowo przeżył 
cierpienie i ciosy, jakie zadałeś naszemu narodowi; napełnij ich serca ogniem i wytrwaj w ciężkiej i 
sprawiedliwej walce, w którą jesteś zaangażowany i z której wszyscy mamy wyjść zwycięsko lub 
ponieść śmierć. Myślę o Tobie, kiedy piszę. 


O was, którzy umrzecie, przyjmując chrzest śmierci ze spokojem naszych trackich przodków. 
I wy, którzy będziecie musieli przejść po zmarłych i ich grobowcach, niosąc w rękach sztandary 
rumuńskiego zwycięstwa. 


PRZEJŚCIE DO ŻYCIA 
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W DOBRYŃSKIM LASIE 


Oto my, zebraliśmy się pewnego wiosennego popołudnia 1919 roku w Lesie Dobrińskim, który 

stoi na wzgórzach wokół Husi. 

Kto? Grupa około 20 uczniów szkół średnich, uczniów klas drugich, juniorów i seniorów. 

Zebrałem tych młodych towarzyszy, aby omówić poważny problem, mimo że nasze życie 

dopiero się zaczynało. Co zrobimy, jeśli napadną na nas bolszewicy? 

Moja opinia, z którą zgadzali się inni, była taka: jeśli armia bolszewicka przekroczy Dniestr, to 

Prut dotrze do naszego regionu, nie poddamy się, ale uciekniemy uzbrojeni do lasów; zorganizujemy 
tam rumuński ośrodek akcji i oporu i umiejętnym działaniem strząśniemy wroga; podtrzymamy 
ducha nieuległości i podtrzymamy iskrę nadziei wśród rumuńskich mas w miastach. Wszyscy 


złożyliśmy przysięgę w środku starożytnego lasu. Las ten był zakątkiem słynnego lasu Tigheciu, 
na którego ścieżkach w całej historii Mołdawii zginęło wielu wrogów. 


Postanowiliśmy pozyskać broń i amunicję, zachować całkowitą tajemnicę, przeprowadzić w lesie 
ćwiczenia rozpoznawcze i bojowe oraz utworzyć front maskujący nasze zamiary. Z łatwością 
znaleźliśmy ten front i wkrótce to zrealizowaliśmy: narodowo-kulturalne stowarzyszenie studentów 
z Husi College, które nazwaliśmy „Mihail Kogalniceanu”. Zostało to zatwierdzone przez 

dyrektora uczelni. Potem rozpoczęliśmy spotkania i wykłady w mieście. W miejscach 

publicznych zajmowaliśmy się zwykłymi sprawami, natomiast w lesie symulowaliśmy musztry 
bojowe. W tych tytułach broń można było znaleźć wszędzie, dlatego w około dwa tygodnie 
zebraliśmy wszystko, czego potrzebowaliśmy. 


Panował wówczas w kraju taki chaos, że my, choć tylko dzieci poniżej 18 roku życia, bardzo 
dobrze to rozumieliśmy. Wszyscy myśleli o rewolucji bolszewickiej, która trwała zaledwie kilka 
kroków od granicy. 

Chłopstwo instynktownie przeciwstawiało się tej fali zagłady, lecz całkowicie 

zdezorganizowane, nie mogło stawić poważnego oporu. Ale robotnicy przemysłowi z zawrotami 
głowy przesuwali się w stronę komunizmu, systematycznie karmieni kultem tych idei przez prasę 
żydowską i, w ogóle, przez wszystkich żydów w miastach. 


Każdy Żyd, kupiec, intelektualista lub kapitalista-bankier, w swoim promieniu działania, był 
agentem tych antyrumuńskich idei rewolucyjnych. 

Rumuńska inteligencja była niezdecydowana, aparat państwowy w rozsypce. W każdej chwili 
można spodziewać się wewnętrznej erupcji kilku zdeterminowanych i zorganizowanych elementów 
lub inwazji na Dniestr. Ta akcja zewnętrzna, skoordynowana z działaniami wewnętrznych gangów 
żydowsko-komunistycznych, które mogłyby w nas uderzyć, zniszczyć mosty i wysadzić zapasy 
amunicji, zadecydowałaby wówczas o naszym losie jako narodu. To właśnie w tych 

okolicznościach nasze myśli, w zamęcie, zajęte życiem i wolnością naszego nowo zjednoczonego 
kraju pod koniec trudnej wojny, w naszych młodych umysłach zrodziły się pomysły, które 
doprowadziły nas do złożenia przysięgi w Lesie Dobrińskim. 


Spędziłem pięć lat w Akademii Wojskowej Manastirea Dealului (Klasztor na Wzgórzu), gdzie 

pod czujnym okiem Nicolae Filipescu* spoczywa głowa Michała Walecznego*. Tam pod rozkazami 
majora, późniejszego pułkownika Mareela Olteanu, dowódcy szkoły, kapitana Virgila 

Badulescu, porucznika. Emila Palangeanu i pod okiem nauczycieli otrzymałem rygorystyczne 
wykształcenie wojskowe i zdrową wiarę we własne siły. 


*Były minister gabinetu (1900-1913), założyciel Academia Militar, powiesił swoje nazwisko... (Przypis tłumacza.) 
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Tak naprawdę wykształcenie wojskowe będzie mi towarzyszyć przez całe życie. Porządek, 
dyscyplina, hierarchia, wpojone mi we krwi od najmłodszych lat, wraz z poczuciem żołnierskiej 
godności, będą przewodnią nitką całej mojej przyszłej działalności. Tutaj także nauczono mnie 
mówić mało, co później doprowadziło mnie do nienawiści do „gadatania” i mówienia dużo. 
Tutaj nauczyłam się kochać rów i gardzić salonem. 


Pojęcia nauk wojskowych, jakie wówczas otrzymałem, sprawią, że będę później oceniał 
wszystko przez pryzmat tej nauki. Ten kult poczucia godności ludzkiej i wojskowej, w jakim 
mnie wychowywali oficerowie, stwarzał mi trudności i narażał na cierpienia, w świecie często 
pozbawionym honoru i poczucia godności. 

Lato 1916 roku spędziłem w domu w Husi. 

Mój ojciec został w ciągu ostatnich dwóch lat powołany do wojska i wyjechał z pułkiem do 
Karpat. Pewnej nocy obudziła mnie mama i płacząc, żegnając się, powiedziała: „Obudź 

się, we wszystkich kościołach biją wszystkie dzwony”. Było to 15 sierpnia 1916 roku, w święto 
Santa Maria. Zrozumiałem, że ogłoszono mobilizację i że wtym momencie armia rumuńska 
przekroczyła góry. 


Ogarnięte emocjami całe moje ciało zadrżało. Trzy dni później opuściłem dom, aby podążać 
za ojcem, powodowany pragnieniem, aby i ja znaleźć się wśród bojowników na pierwszej 

linii frontu. Wreszcie, po wielu przygodach, dotarłem do pułku, w którym mój ojciec 
dowodził kompanią, 25. pułku piechoty pod dowództwem pułkownika V. Piperescu, gdy ten 
posuwał się do Transylwanii w dolinie Oituz. Moje nieszczęście było wielkie, gdyż mając 
zaledwie 17 lat dowódca pułku odrzucił mnie jako ochotnika. Mimo to brałem udział zarówno 
w natarciu, jak i odwrocie z Siedmiogrodu, a 20 września, kiedy mój ojciec został ranny nad 
Sovatą, na górze Ceres-Domu, byłem mu przydatny przed natarciem wroga. Choć ranny, 
odmówił ewakuacji, prowadząc swoją kompanię przez odwrót, a później do ciężkich 

walk, które nastąpiły pod Oituz. 


Pewnej nocy o drugiej w nocy pułk otrzymał rozkaz natarcia. Oficerowie przyglądali się 
zgromadzonym żołnierzom w ciszy niczym przydrożny grobowiec. 


Mój ojciec został poproszony o zgłoszenie się do pułkownika. Wracając po chwili, powiedział do mnie: 
„Czy nie byłoby lepiej, gdybyś poszła do domu? Niedługo czeka nas bitwa i niedobrze, że 

oboje tu zginiemy, bo wtedy Matka z szóstką małych dzieci zostanie bez wsparcia. pułkownik 
zadzwonił do mnie i powiedział, że nie chce brać odpowiedzialności za swój pobyt na froncie. " 


Widziałem, że miał wątpliwości: wahał się, czy zostawić mnie samą w środku nocy, na otwartej 
przestrzeni, na nieznanych drogach, 40 kilometrów od najbliższej linii kolejowej. 


Jednakże zauważając jego nalegania, odwróciłem karabin i dwa stojaki na naboje, gdy 
kolumny pułku posuwały się naprzód, znikając w ciszy i ciemności nocy. Zostałem sam na 
skraju rowu, więc ruszyłem w stronę starej granicy i domu. 


Kiedy rok później, 1 września, wstąpiłem do Wojskowej Szkoły Piechoty w Botosani, wciąż 
myślałem o dostaniu się na front. Tutaj uzupełniałem wykształcenie i wiedzę wojskową od 1 
września 1917 do 17 lipca 1918 w Kompanii Czynnej Szkoły Wojskowej. Czterech wybitnych 
oficerów, pułkownik Slavescu, kapitan Ciurea, porucznik. Florin Radulescu i mjr Steflea prowadzili 
moje kroki na ścieżkach bitwy i poświęcenia dla mojego kraju. 


Minął kolejny rok - rok 1919 przyniósł pokój, a my, umierające dzieci, rozproszyliśmy 

się, każde do swojego domu. 

Mój ojciec, nauczyciel w szkole średniej, przez całe życie był bojownikiem 

nacjonalistycznym. Mój dziadek był inżynierem leśnictwa, podobnie jak mój pradziadek. Naród 
mojego narodu był od początku, we wszystkich trudnych czasach historycznych, narodem lasów 
i gór. Dlatego moje wyszkolenie wojskowe i krew w żyłach odcisnęły piętno na działaniu 
Dobriny - naiwny przejaw - nuta powagi, której nie zakładałby nasz młody wiek. 


W tych chwilach czuliśmy w sercach, za ich radami i doświadczeniem, obecność 
wszystkich naszych przodków, którzy walczyli za Mołdawię tymi samymi drogami, którymi 
wrogowie nigdy nie przeszli. 


MachiaęrżednsłażechipyzGGGoghte 


NA UNIWERSYTECIE IASI 
WRZESIEŃ 1919 


Minęło lato. Jesienią zdałam maturę* i nasza grupa rozdzieliła się, a każda z nich skierowała swoje kroki w 
stronę uniwersytetu. O Dobrinie zachowały się jedynie wspomnienia obrony naszego kraju przed groźnymi 
falami wrogości, które narastały w naszych granicach i poza nimi. 


Zostawiałem Husi na tym rozdrożu dla każdego młodego człowieka, podania na studia, długo 
oczekiwanego podania na studia! Jako przygotowanie miałem kapitał wiedzy zdobytej na studiach, literaturę 
sensacyjną lub duchową perwersję, która obecnie zajmuje tak ważne miejsce w latach formacyjnych 
licealisty - na jego nieszczęście - że nie zasmakowałem. Oprócz zwykłej literatury rumuńskiej klasyki, 
przeczytałem wszystkie artykuły w Semanatorul ( „Siewca”) i Neamul Romanesc („Naród rumuński”) 
autorstwa N. Iorgi i AC Cuza. Mój ojciec trzymał je w pudełkach na strychu. To właśnie tam w wolnym 

czasie chodziłem, żeby zająć się tą literaturą. Istota tych artykułów zawierała w sobie wzniosły wyraz 

trzech ideałów życiowych narodu rumuńskiego: 


1. Zjednoczenie narodu rumuńskiego. 
2. Wywyższenie chłopstwa poprzez reformę rolną i prawa polityczne. 3. Rozwiązanie problemu 
żydowskiego. 


Na okładkach wszystkich publikacji nacjonalistycznych w tamtym czasie widniały dwie maksymy: 
„Rumunia Rumunów, tylko Rumuni i wszyscy Rumuni”. - N. Iorga. 


„Narodowość jest twórczą siłą kultury ludzkiej, kultura jest twórczą siłą narodowości”. - AC Cuza. 


Do Iasi podchodziłem z wielkim szacunkiem - Iasi kochało i rozumiało wszystkich Rumunów, miasto, 
które każdy chce odwiedzić. 

Wiele miast w Moidavii może pochwalić się okruchami chwały. Nie możemy wymówić imion: Hotin, 
Barlad, Vaslui, Tighina, Cetatea-Alba, Soroca, nie czując podniesienia na duchu. 


Ale przede wszystkim pojawiają się Suczawa i Jassy. 
Suczawa, twierdza Stefana Wielkiego; oraz Jassy, miasto Cuza-Voda, miasto Unii z 1859 roku, które 
wraz z założeniem uniwersytetu stało się miastem młodości i jej najszlachetniejszych aspiracji. 


W Tasi mieszkali: Miron Costin, Bo dan Petriceicu Hasdeu, Mihail Eminescu, Ion Creanga, Vasile Alecsandri, 
ostache Negri, Iacob Negruzzi, Mihail Kogalniceanu, Sitnion Barnutiu, Vasile Conta, N. Iorga, Ion 
Gavanescul. Tutaj jak latarnia morska jaśnieje w Ekonomii Politycznej wielka osobowość profesora 

Cuzy. Uniwersytet stał się szkołą nacjonalizmu; Iasi, miasto wielkiego rumuńskiego postępu, naszej 
narodowej wielkości, ideałów i aspiracji. Wielki jest smutek roku 1917, kiedy to tutaj, w trudnych chwilach, 
znalazła schronienie udręczona dusza króla Ferdynanda; wielki ze względu na swój los bycia w 1918 r. 
miastem zjednoczenia wszystkich Rumunów; wielkie ze względu na swoją wielką przeszłość i wielkie ze 
względu na swoją obecną tragedię — dla miasta czterdziestu kościołów — codziennie umiera zapomniane 
pod bezlitosną inwazją żydowską Jassy, tak jak Rzym, zbudowany na siedmiu wzgórzach, jest i pozostaje 
wiecznym miastem Rumunów. 


Cóż za wspaniałe wspomnienia! 
Tutaj po raz pierwszy usłyszano, rozbrzmiewające, te harmonijne wersety Alecsandriego: 
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„Rumuni wszelkich 


piór, chodźcie, złączmy ręce” 


Tutaj, jak nigdzie indziej, student czuje, że unosi się w powietrzu nad cichą Iasi, z jej tajemniczymi wezwaniami i 
świętymi impulsami, duchami naszych przodków. Studentka Iasi w nocnej ciszy słyszy, jakby oszalała z bólu, 
ducha Mihaila Eminescu biegnącego po krętych uliczkach miasta i jęczącego jak duch: 


„Ten, kto traktuje obcych 

poważnie, Niech psy zjedzą 

jego serce, Niech śmieci zjedzą jego 
dom, Niech zła sława pożre 

jego rodziców”. 


To do tego miasta podszedłem z głębokim szacunkiem jesienią 1919 roku, urzeczony jego wspaniałą aurą, ale 
też wzruszony, że to właśnie tutaj urodziłem się dwadzieścia lat wcześniej. I jak każde dziecko byłem 
poruszony, że znów zobaczyłem i pocałowałem moją ojczyznę. 


Zapisałem się na Wydział Prawa. 


Uniwersytet w Iasi, zamknięty w latach wojny, został ponownie otwarty rok wcześniej. Byli studenci, którzy 

teraz wrócili jako seniorzy, trzymali się tradycyjnego nacjonalizmu przedwojennego życia studenckiego. 
Podzielono ich na dwa obozy. jeden pod przewodnictwem Labusca das Cartas, a drugi pod przewodnictwem Nelu 
Ionescu z Law. 

Grupy te, nieliczne, zostały przytłoczone ogromną masą żydowskich uczniów przybywających do szkoły z 
Besarabii, samych komunistycznych agentów i propagandystów. Profesorowie uniwersyteccy, z 

wyjątkiem bardzo ograniczonej grupy, na czele której stoją AC Cuza, Ion Gavanescul i Corneliu Sumuleanu, byli 
zwolennikami tych samych lewicowych idei. Profesor Paul Bujor, jeden z przedstawicieli większości, bardzo 
gorąco oświadczył w całym Senacie kraju: „Światło przychodzi ze Wschodu”, czyli zza Dniestru. 


Taka postawa nauczycieli, którzy każdą ideę czy notatkę nacjonalistyczną uważali za „barbarzyńską”, 
spowodowała całkowitą dezorientację uczniów, niektórzy otwarcie opowiadali się za bolszewizmem, inni 

- w większości - mówili: „Mówcie, co chcecie, 

nacjonalizm jest wyszła z mody lewica.” Grupa Labusca całkowicie zeszła w tym „ ludzkość przenosi się do 
kierunku. Grupa Nelu Ionescu, do której dołączyłem, z czasem uległa rozproszeniu po przegranych kilku 
wyborach uniwersyteckich. 


Rozwój tych antyrumuńskich idei, wspierany przez zwartą masę profesorów i studentów i wspierany 

przez wszystkich wrogów zjednoczonej Rumunii, nie spotkał się z rumuńskim oporem wśród studentów. Niektórych 
z nas, wciąż próbujących obsługiwać barykady, otaczała atmosfera pogardy i wrogości. Na ulicach lub w korytarzach 
uniwersytetu koledzy o innych poglądach, ci, którzy mają „wolność sumienia” i którzy głoszą wszelkie inne 

formy wolności, pluli za nami, gdy przechodziliśmy, i stawali się coraz bardziej agresywni. Tysiące 

studentów na spotkaniach za spotkaniami, na których propagowano bolszewizm, atakowało armię, wymiar 
sprawiedliwości, Kościół i Koronę. Tylko jedno stowarzyszenie zachowało rumuński charakter: „Avram Iancu” 
należące do Bukowińczyków i Transylwanii, pod przewodnictwem studenta Vasile'a Lasinschi. Uniwersytet, od 

1860 r. tradycyjnie nacjonalistyczny, stał się wylęgarnią antyromanizmu. 
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REWOLUCJA W PRZYGOTOWANIACH 


Ale nie tylko na uniwersytecie taka sytuacja miała miejsce. Masy robotników z Jassów, prawie 
całkowicie pogrążone w komunizmie, były gotowe wybuchnąć rewolucją. W fabrykach 
wykonywano niewielką pracę. Godzinami odbywali spotkania i narady; głównie o polityce, a nie 
o pracy. 

Zostaliśmy systematycznie sabotowani, zgodnie z planem i porządkiem: „Niszczcie, niszczcie 
maszyny, twórzcie stan ogólnej nędzy materialnej, który prowadzi do wybuchu rewolucji”. I 
rzeczywiście, im bardziej ten nakaz był przestrzegany, tym bardziej szerzyła się nędza, groźnie 
groził głód, a w duszach tłumów wzmagał się bunt. 


Co trzy, cztery dni na ulicach Jassów odbywały się duże demonstracje komunistyczne. Te 10-15 
000 głodujących pracowników zostało wymanewrowanych. przez żydowską zbrodniczą rękę Moskwy, 
paradowali ulicami, śpiewając „międzynarodowe” i krzycząc: „Precz z królem !” „Precz z armią!I 


noszące tabliczki, na których można było przeczytać: „, Niech żyje rewolucja komunistyczna! „”, 
„Niech żyje Rosja Radziecka!” " 


Gdyby one odniosły zwycięstwo, czy mielibyśmy przynajmniej Rumunię kierowaną przez rumuński 
reżim robotniczy? Czy rumuńscy robotnicy staliby się panami kraju? 

NIE! Następnego dnia stalibyśmy się niewolnikami najbrudniejszej tyranii: tyranii talmudycznej i 
żydowskiej. Wielka Rumunia po sekundzie istnienia Jessa upadłaby. 


My, naród rumuński, zostalibyśmy eksterminowani, zabici lub bezlitośnie deportowani na 

całą Syberię: chłopi, robotnicy, intelektualiści, wszyscy w chaosie. Ziemia od Maramures po 
Morze Czarne, wyrwana Rumunii, zostałaby skolonizowana przez masy żydowskie. To tu by 
zbudowali 

to prawdziwa Palestyna. 

Doskonale zdawałem sobie sprawę, że w tych godzinach stawką było życie i śmierć narodu 
rumuńskiego. A także Żydów, którzy popychali rumuńskich robotników w stronę rewolucji. Nie 
współczuli udręce, która ogarnęła nasze serca w tych chwilach, ani zdradzieckiej udręce w 
naszych oczach. Wiedzieli, co robią. Tylko intelektualiści rumuńscy nie byli tego świadomi, 
intelektualiści, którzy chodzili do szkoły i mieli oświecać ludzi w trudnych czasach - dlatego byli 
intelektualistami - byli nieobecni w swoich obowiązkach. Te niegodne istoty w tych decydujących 
momentach z przestępczą nieświadomością utrzymywały, że „światło pochodzi ze Wschodu”. Kto 
przeciwstawiłby się rewolucyjnym kolumnom, które groźnie maszerowały ulicami wszystkich 
naszych miast? Uczniowie? NIE! Inteligencja? 


NIE! Policja? Siguranta*? Ci, słysząc zbliżające się kolumny, wpadli w panikę i zniknęli. Nawet wojsko 


nie mogło stanąć im na drodze. Nie mówiono bowiem o 1000 ludzi, ale o 15 000, 20 000 
zorganizowanych i głodnych. 


STRAŻNIK SUMIENIA NARODOWEGO 
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Pewnej deszczowej jesiennej nocy 1919 roku w jadalni Szkoły Sztuki i Rzemiosła, gdzie byłem doradcą, przyjaciel 
pokazał mi ogłoszenie w gazecie. 


„Dziś wieczorem, w czwartek o godzinie 9:00, pod adresem 3 Rua, zbiera się Narodowa Straż Sumienia 
Aleksandri" 


Natychmiast wyszedłem, śpiesząc się z wielką niecierpliwością, aby dowiedzieć się o tej organizacji i dołączyć 
do niej, której antykomunistyczne broszury czytałem kilka miesięcy wcześniej. 

W pokoju przy ulicy Alecsandri 3, ozdobionym nowo wykonanymi ławkami, zastałem tam tylko jednego 
mężczyznę. Miał około 40 lat, silny i wychudzony, siedział przy stole i czekał na przybycie ludzi. Duża głowa, 
dwie silne ręce, ciężkie pięści, średniego wzrostu. Był to Constantin Pancu, prezes Narodowej Straży 
Sumienia. 


*_Rumuńska Służba Bezpieczeństwa przed przejęciem władzy przez komunistów. (Tr.) 

Przedstawiłem się, mówiąc, że jestem studentem i chcę zostać przyjęty do bojownika Gwardii. Zaakceptował 
mnie. Brałem udział w tym spotkaniu. Uczestniczyło w nim około dwudziestu osób: kompozytor Voinescu; 
Uczeń; około czterech mechaników z RMS*, dwóch z kolei; kilku kupców i pracowników; prawnik Victor Climescu 
i ksiądz. Poruszano różne kwestie w związku z rozmachem, jaki nabrał ruch komunistyczny w różnych 
fabrykach i części miasta oraz z problemem organizacji Gwardii. 


Od tej nocy moja droga się rozwidlała. połowa w bójce na uniwersytecie, druga połowa z Constantinem Pancu, 
wśród robotników. Przywiązałam się do tego człowieka i pozostałam przy nim pod jego przywództwem, aż do 


rozpadu organizacji. 


KONSTANTY PAŃCU 


Constantin Pancu, którego nazwisko było na ustach każdego Jasańczyka w obu obozach, wymawiane z 
nadzieją przez Rumunów, z przerażeniem innych, nie był intelektualistą. 


Był kupcem, hydraulikiem i elektrykiem. Nigdy nie przekroczył czwartej klasy szkoły podstawowej. Miał 
jasny i zrównoważony umysł, który sam wzbogacił odpowiednią wiedzą. Przez dwadzieścia lat zajmował 

się problemami robotników. 

Przez kilka lat był prezesem związku zawodowego metalowców. Był 

pierwszorzędnym mówcą. 

Na podium, przed publicznością, robił wrażenie. Miał duszę i sumienie wyraźnie rumuńskie. Kochał swój kraj, 
wojsko, króla. 

Dobry chrześcijanin. Miał mięśnie zapaśnika cyrkowego i iście herkulesową siłę. 

Iazjaci znali go od dawna. 


Przed wojną do Iasi przyjechał cyrk, w którym odbywały się pokazy walk. Wśród walczących byli ludzie 
wszystkich narodów. Węgrzy, Turcy, Rumuni, Rosjanie itd. Pewnej nocy, gdy jeden z nich pokonał wszystkich 
pozostałych wojowników, wśród widzów powstał obywatel, prosząc o walkę ze zwycięzcą. Był do tego 
upoważniony. Rozebrał się i zaczęła się walka. w ciągu dwóch minut węgierski siłacz cyrkowy został powalony 
na ziemię i pokonany. 

Rumunem, który zwyciężył wśród entuzjastycznego podziwu publiczności, był nie kto inny jak Constantin 
Pancu. Dlatego też, kiedy jego wezwanie do walki po raz pierwszy pojawiło się na ulicach Iasi, wielbiąca siłę 
publiczność przyjęła je z ufnością. 


Jego wysiłek trwał rok i zwiększał się wraz ze wzrostem zagrożenia bolszewickiego i zmniejszał się wraz ze 
zmniejszaniem się. 


Najpierw odbywały się małe spotkania, potem demonstracje, które sięgały 5, 6, a nawet 10 000 osób. 
Odbywały się co tydzień w krytycznym okresie w Prince Mircea Hall lub czasami na Union Square. wśród tych 
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tym, który mówił regularnie, byłem ja. To tutaj nauczyłem się przemawiać przed publicznością. 
Niezaprzeczalnie Narodowa Straż Sumienia podniosła sumienie Rumunów w krytycznym momencie, w tak 
ważnym miejscu jak Jassy i umieściła je jako barierę przed falą komunistyczną. 


Działalność ta nie ograniczała się jednak tylko do Iasi. Pojechaliśmy do innych miast. 

Ponadto regularnie wydawana gazeta Constiinta („Sumienie”) ze swoim alarmującym okrzykiem dotarła do 

prawie wszystkich miast w Mołdawii i Besarabii. 

Niemal codziennie na polu pomiędzy obydwoma obozami dochodziło do nieuniknionych krwawych starć, w których 

po naszej stronie byli najbardziej ranni. Ta napięta sytuacja trwała do wiosny, jednak po dwóch dużych zwycięstwach po 
naszej stronie, siła ofensywna naszych przeciwników została znacznie zmniejszona. 


ZAJĘCIE AGENCJI MONOPOLU PAŃSTWOWEGO PRZEZ STRAŻ 
ŚWIADOMOŚĆ NARODOWA 


Był 10 lub 11 lutego 1920 r. Przez dwa tygodnie mówiono o ogólnokrajowym strajku generalnym. Zbliżała się 
decydująca bitwa. W mieście odnotowano, że około południa w ASM gdzie ok. 1; Zatrudniono 0000 robotników, 
ogłoszono strajk, podniesiono czerwoną flagę, obniżono i wiercono wizerunek króla, a następnie zastąpiono go 
wizerunkami 

Karola Marksa, Trockiego i Racowskiego. 


Nasi ludzie zostali pobici, mechanicy, członkowie Straży, ranni. O godzinie 13:00 w naszej siedzibie zebrało się 

nas około 100 osób. Co robić? Pancu przewodniczył dyskusji. Były dwie opinie. Niektórzy twierdzili, że powinniśmy 
wysyłać telegramy do rządu z prośbą o interwencję wojskową. Moim zdaniem obecni powinni zwrócić się do ASM i 
za wszelką cenę zasygnalizować czerwoną flagę. Mój punkt widzenia został zaakceptowany. Wzięliśmy flagę i o 
godzinie 13:00 pod dowództwem Pancu rozpoczęliśmy maszerowanie na Lapusneanu i Pacurari, śpiewając 
Desteapta-te Romane („Przebudźcie się, Rumuni”). 


Niedaleko fabryki na ulicy oddzieliliśmy kilka grup komunistów. 


Weszliśmy na plac fabryczny i weszliśmy do budynku wnosząc na dach olej flagowy, gdzie go podłożyłem. Stamtąd 
wygłosiłem wykład. Pojawiło się wojsko i zajęło fabrykę. 


Wycofaliśmy się ze śpiewem, a następnie udaliśmy się z powrotem do naszej siedziby, uznając nasz szybki wypad za sukces. 
Wiadomość o naszym nastawieniu przeleciała przez miasto jak błyskawica, ale strajk trwał nadal. Wojsko mogło 


jedynie bronić flagi, nie mogło sprawić, by fabryka działała. co było do zrobienia? Przyszedł nam do głowy 
pomysł, żeby poszukać 
pracowników w mieście, aby otworzyć fabrykę. w ciągu trzech dni do fabryki przybyło 400 nowych pracowników, 


pochodzących ze wszystkich części Iasi. To zaczęło działać; strajk nie powiódł się. Dwa tygodnie później połowa 
strajkujących domagała się takiego rozwiązania. Wracać do pracy. 


Nasze zwycięstwo było wspaniałe. Pierwszy krok w kierunku strajku generalnego został odrzucony. Plany konsorcjum 
żydowsko-komunistycznego zaczęły być udaremniane. Nasza akcja odbiła się szerokim echem w szeregach 
rumuńskich, podnosząc ich morale. 


TRÓJKOLOROWA FLAGA NAD PRACAMI NICOLINY 


Najpotężniejszy ośrodek komunistyczny utworzyła rumuńska kolej w Nikolinie. 

Pracowało tam ponad 4000 ludzi, prawie wszyscy zbolszewizowani. Osiedla mieszkaniowe wokół tych zakładów, 
Podul Ros, Socola i Nicolina, zostały najechane przez znaczną liczbę Żydów. 

Dlatego przywódca ruchu komunistycznego w Jassach, dr Ghelerter i jego doradca Gheler, założyli tu swój punkt 
oporu. Od klęski ASM minął niecały miesiąc i na sygnał rozpoczęcia strajku generalnego i decydującej bitwy 
wywieszono i powiewano nad pracami czerwoną flagą. Ogłoszono strajk. Tysiące pracowników odchodziło. 


Władze były bezsilne. 
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* Państwowa Agencja Monopolowa zwana dalej ASM (Tr.) 

Za pomocą ulotek wzywaliśmy wszystkich Rumunów na spotkanie w Sali Księcia Mircei. Po 
przemówieniach opuściliśmy budynek z flagami i cały tłum skierował się w stronę Nicoliny. Na 
Union Square zatrzymały nas władze, które odradziły nam kontynuowanie marszu, gdyż czekało na 
nas ponad 5000 uzbrojonych komunistów i groził rozlew krwi. 


Wyszliśmy więc z Union Square w kierunku stacji kolejowej, gdzie powiesiliśmy flagi nad rondem 
maszynowym i nad stacją. Wsiedliśmy więc do pociągu liniowego i pojechaliśmy do Nicoliny. Ktoś 
przełączył przełącznik na stacji i w pociągu Nicolina i wszyscy weszli do zakładów Nicolina. Idziemy 

w dół. W 

sklepach nikt. Na jednym z budynków czerwona flaga. Wspiąłem się po schodach przeciwpożarowych, 
trzymając trójkolorową broń w zębach. Z pewnym trudem, gdyż byłem na dużej wysokości, dotarłem 
na dach. Wspiąłem się na dach i wczołgałem się na górę. Złapałem czerwoną flagę i wśród 
ogromnych wiwatów, które trwały kilka minut, podniosłem i trzymałem trójkolorową flagę. Od tego 
momentu mówiłem. Poza murami komuniści, wzrastając w liczbie, stopniowo rozrastali się w zwartą 
masę i pojawiali się w groźny sposób. 


Cholerna rakieta. Wewnątrz hurrasi, na zewnątrz buczenie i przekleństwa. Następnie powoli opadłem 
na ziemię. Pancu zarządził nasz wyjazd. Ale przy bramie komuniści zablokowali nam wyjście, krzycząc: 
„Niech przyjdą Pancu i Codreanu!” 

Przeszliśmy 30 metrów przed naszym tłumem i skierowaliśmy się do bramy. 

W środku Pancu, po prawej kupiec Margarint, a ja po lewej. Nasza trójka ruszyła naprzód bez słowa, 
trzymając ręce w kieszeniach broni. 

Ci przy bramie obserwowali nas, cicho i spokojnie. Teraz dzieliło nas zaledwie kilka kroków. 
Spodziewałem się świstu kuli obok ucha. Ale idziemy do przodu, bezpośredni i zdeterminowani. 

Był to jednak moment bardzo niezwykły i ekscytujący. Byliśmy już zaledwie kilka kroków od niego. 
Komuniści odeszli, otwierając się przed nami! Przez około dziesięć metrów szliśmy w ciszy niczym 
grobowiec pośrodku nich. Nie patrzymy ani w lewo, ani w prawo. Nie było słychać nic, nawet ludzkiego 
oddechu. Nasi ludzie poszli za nami. Ale kiedy przeszli, cisza została przerwana. Klątwa rozpoczęła 

się od gróźb z obu stron, ale bez walki. razem idziemy wzdłuż torów w stronę stacji. Za nami, nad 
pracami, wiejący wiatr poruszał tkaniną zwycięskiego tricoloru. 


Moralny skutek tego działania był nieporównywalny. W całej Iasi zawrzało. Wszyscy na ulicach mówili 

tylko o Narodowej Straży Sumienia. W powietrzu można było wyczuć podmuch rumuńskiego przebudzenia. 
Pociągi dowiozły wieść o tym zmartwychwstaniu jeszcze dalej, do czterech zakątków kraju. Zdawaliśmy 
sobie sprawę, że bolszewizm zostanie pokonany, gdyż przed nim i na jego bokach wzniesiono barierę 
sumienia, która miała zapobiec jego ekspansji. 


Wszystkie drogi prowadzące do ich nowej inwazji zostały teraz zamknięte. Od tego momentu 
powinien się wycofać, niedługo po akcji Getiego. Do naszych wysiłków włączono administrację Averescu 
na tyle, że perspektywy tego ruchu zostały całkowicie zniweczone. 


NARODOWO-CHRZEŚCIJAŃSKI SOCJALIZM 
SYNDYKI NARODOWE 


Narodowa Straż Sumienia była organizacją bojową, której zadaniem było pokonanie wroga. W te 
wieczory 1919 roku wielokrotnie rozmawiałem z Pancu, ponieważ stale byliśmy razem i prawie 
regularnie jadaliśmy przy jego stole. A ja mu mówiłem: 


„Nie wystarczy pokonać komunizm. Musimy także walczyć o prawa pracowników. Mają prawo do 
chleba i walki o honor. Musimy walczyć z partiami oligarchicznymi, tworząc ogólnokrajowe 
organizacje pracownicze, które potrafią dochodzić swoich praw w ramach struktury państwa, a nie 
przeciwko państwu. 


„Nie pozwalamy nikomu próbować wywieszać na rumuńskiej ziemi kolejnej flagi, z wyjątkiem flagi 
naszej narodowej historii. Niezależnie od tego, jak bardzo jest to klasa robotnicza, nie tolerujemy 
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powstaje przeciwko krajowi lub łączy siły z ruchami zagranicznymi poza naszymi granicami, nikt się do tego nie 
przyzna 


dla swego chleba marnujecie i przyłączacie się do band obcych bankierów i lichwiarzy, wszystko to, co przez dwa 
tysiąclecia było potem ludu robotników i odważnych, zostało ocalone. Wasze prawa, tak - 

ale w ramach praw waszego ludu. Niedopuszczalne jest, aby ze względu na swój rygor historyczne prawo narodu, do 
którego należycie, było deptane. 


Ale nie przyznamy też, że pod przykrywką formuł kolorystycznych klasa oligarchiczna i tyrańska instaluje się za plecami 
robotników wszystkich kategorii i dosłownie obdziera ich ze skóry, nieustannie wymachując w powietrzu 

sztandarami w imię ojczyzny - czego nie robią Miłość; Bóg, w którego nie wierzą; Kościół - do którego nigdy nie 
wchodzą i armia - którą wysłali na wojnę z pustymi bandami. 


„To są rzeczywistości, których nie można używać jako fałszywych symboli oszustw politycznych w rękach kilku 
niemoralnych kuglarzy”. 


Potem zaczęliśmy organizować robotników w związki narodowe, a nawet w partię polityczną: „Narodowy 
Socjalizm Chrześcijański”. Wtedy Pancu napisał: 


Credo narodowo-chrześcijańskiego socjalizmu 


Wierzę w jedno i niepodzielne państwo rumuńskie od Dniestru po Cisę, właściciela wszystkich Rumunów i tylko 
Rumunów, miłującego pracę, cześć i bojaźń Bożą, zatroskanego o kraj i jego lud; dawca równych praw obywatelskich 


i politycznych mężczyznom i kobietom; obrońca rodziny, płacący swoim urzędnikom *. 


W tamtym czasie nie słyszeliśmy o Adolfie Hitlerze i niemieckim narodowym socjalizmie oraz o pracownikach ze 
względu na liczbę dzieci i wykonaną pracę, jakość i ilość; a w państwie obrońca harmonii społecznej poprzez 
minimalizowanie różnic klasowych; i oprócz płac, znacjonalizować fabryki (należące do wszystkich pracowników) i 
rozdzielić ziemię między wszystkich rolników. 


Podział korzyści pomiędzy właściciela (państwowego lub prywatnego) i pracowników. 

Były właściciel oprócz własnej pensji powinien otrzymywać procent odwrotnie proporcjonalny do wartości 

swojej pierwotnej inwestycji; ponadto państwo gwarantowałoby pierwotną inwestycję; ponadto państwo 
ubezpieczałoby pracowników za pośrednictwem „funduszu ryzyka”; zapewniałby depozyty żywności i odzieży 
pracownikom i urzędnikom państwowym, którzy zorganizowani w związki krajowe mieliby swoich przedstawicieli w 
zarządach różnych instytucji przemysłowych, rolniczych i handlowych. 


Wierzę w wielkiego i silnego „ojca robotników" i króla chłopów, Ferdynanda I, który poświęcił wszystko dla szczęścia 
Rumunii i dla naszego zbawienia zjednoczył się z narodem; że na czele swoich wojsk w Marasti i Marasesti pokonał 
wroga; który od tego czasu z miłością i ufnością patrzył na żołnierzy, którzy są mu winni wierność, żołnierzy, którzy 
odkryją, że służba wojskowa jest prawdziwą szkołą dla ich narodu, którą mogą ukończyć w ciągu roku. „Wierzę w 
trójkolorowy symbol otoczony promieniami narodowego chrześcijańskiego socjalizmu, symbol harmonii między 
braćmi i siostrami Wielkiej Rumunii. 


Wierzę w Święty Kościół Chrześcijański, w którym są kapłani, którzy żyją Ewangelią i dla Ewangelii i którzy, podobnie 
jak apostołowie, chcą poświęcić się dla oświecenia wielu. 


Uznaję wybór ministrów przez Izbę, zniesienie Senatu, organizację policji wiejskiej, progresywny podatek 
dochodowy, szkoły rolnicze i rzemieślnicze na wsi, „kręgi” dla gospodyń domowych i dorosłych, domy dla inwalidów 
i osób starszych osób, domów narodowych, ustalenia ojcostwa, skutecznego doprowadzenia do powszechnej 
znajomości prawa, bodźca do inicjatywy 
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sektor prywatny w interesie Narodu i rozwój chłopskiego przemysłu krajowego. 


Mam nadzieję na zmartwychwstanie sumienia narodowego nawet u pokornego pasterza i zejście wykształconych 


do zmęczonych, aby ich umocnić i pomóc w prawdziwym braterstwie, fundamencie jutrzejszej Rumunii, Amen! 
„Narodowa Straż Sumienia”. 


Gazeta Constiinta („Sumienie”), poniedziałek, 9 lutego 1920 r. 


Zaczęliśmy więc organizować związki narodowe. Poniższy dokument pokazuje, jak powstał jeden z naszych 
związków. Publikuję go, aby podkreślić sumienność ówczesnych robotników iazjatyckich: 


Minuty! 


„Niżej podpisani, kupcy, pracownicy i urzędnicy fabryki tytoniu ASM zebrali się dziś wieczorem, w poniedziałek, 


2 lutego 1920 r., w siedzibie Narodowej Straży Sumienia, nr 3 Rua Alecsandri' pod przewodnictwem pana. W. 


Pancu, pełniący obowiązki prezesa Straży. UWZGLĘDNIAJĄC przestępcze skłonności niektórych osób, które służą 
interesom obcym temu narodowi, oraz UWZGLĘDNIAJĄC propagandę, którą uprawiają, a mianowicie 

atak na dobro tej instytucji i samo istnienie tych z nas, którzy pracowali przez całe życie, kromkę chleba, która 
jest jedynym pożywieniem naszym i naszych dzieci, MY, uczciwi i przestrzegający prawa rumuńscy 

pracownicy, pragnący wspólnie maszerować pod flagą naszego kraju drogą wyznaczoną przez najwyższe 
interesy naszego narodu, za dobra tej instytucji, aby raz na zawsze położyć kres 

propagandzie naszego wroga w naszych szeregach, POSTANOWILIŚMY ukonstytuować się w związek zawodowy 
narodowy, do którego wybieramy następujący komitet i delegata z Krajowego Komitetu Strażnik Sumienia”. 


Następują 183 podpisy. 


„Constiinta” („Sumienie”), 9 lutego 1920 r., nr 17i 18. 


PRAWDZIWY OBRAZ SYTUACJI W 1919 ROKU 


Staram się relacjonować moment lat 1919-20, czerpiąc z gazet i manifestów to, co uważam za istotne. 
Pierwszy manifest wydany przez Konstantina Pancu w Iasi w sierpniu 1919 roku, wywieszony na wszystkich murach 
Iasi w chwili 


ogólnej dezorientacji, jest sygnałem do walki dla rumuńskich robotników z Iasi: 


Apel do rumuńskich kupców, robotników, żołnierzy i chłopów 
Bracia, 


Po latach straszliwych bitew świat świętuje pokój między ludźmi; Mądrzy przywódcy wszystkich cywilizowanych 
krajów starają się zakończyć wojnę, ustanawiając prawo, które zagwarantuje pokojową egzystencję w przyszłości. 


Ale oto ze Wschodu słychać głosy nienawiści, które wskazują na próbę naszych wrogów, aby nas rozdzielić 
poprzez niezgodę i nieporozumienia między nami. Z Rosji rządzonej ciemnością błędnych nauk jesteśmy wzywani do 
walki, strzelania i zabijania naszych braci podobnej krwi. 


Z Węgier, które opłakują swoją dawną wielkość, słychać ten sam apel. Wrogowie Wschodu zjednoczyli się z 
wrogami Zachodu, aby zakłócić nasz pokój i 
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włamać się do. 


Cudzoziemcy poza naszymi granicami próbują przekazać nam puchar trucizny za pośrednictwem cudzoziemców, 
którzy mieszkają w naszym kraju. Ośmielają się twierdzić, że popychają nas do przodu w imię pokoju, 
sprawiedliwości i 

wolności oraz w imieniu pracowników. Ich słowo jest kłamstwem, ich prośby śmiertelną trucizną: Mówią, 

że chcą pokoju, ale sami go niszczą, zabijając najbardziej godnych; Domagajcie 

się wolności, ale poprzez groźby śmierci zmuszajcie ludzi do poddania się im; 

Pragnijcie braterstwa, siejąc jednocześnie w narodach nienawiść, niesprawiedliwość 

i rozwiązłość. W dodatku mówią, że chcą zniesienia 

kapitału zarobionego w pocie czoła. 


Mówią nam, że nie chcą wojny, ale walczą. 

Domagają się likwidacji armii, ale sami się zbroją. Namawiają nas, abyśmy odrzucili trójkolorową flagę, 
wywieszając w jej miejsce czerwoną flagę nienawiści. Nie wierzcie jego manifestom i apelom, tak jak on 
nie wierzył wrogowi, gdy walczył w Oituz, Marasti i Marasesti. 


Obowiązkiem każdego dobrego Rumuna jest dopilnowanie, aby także w przyszłości ziarno niezgody, które 
wróg próbuje wśród nas zasiać, nie zakorzeniło się. 

Udoskonalaj Dzieło, które rozpocząłeś, swoją pracą i swoim honorem. Waszymi wrogami jest gnuśność, 
nienawiść i hańba, które panują poza granicami i które zagrażają także nam. 


Ostrożny! Utrzymuj swoją duszę w czystości, nie zapominaj, że naszym zbawieniem jest praca, jedność i honor. 


Bracia żołnierze, 


Wiarą w Boga przełamałeś potęgę wroga. Swoją bronią wyrzeźbiliście granice kraju na zawsze. 


Swoją krwią udoskonaliłeś i przypieczętowałeś swoją ofiarę. Dlatego 

nie wolno wam pozwolić, aby zagraniczne i bezprawne zespoły zniszczyły to, co udoskonaliliście. 
Trwajcie w dalszym ciągu w miłości do ojczyzny i wierze w swego Króla. Przysięgałeś bronić granic 
ojczyzny swoją krwią do ostatniej kropli. Strzeżcie ich ostrożnie przed złymi zamiarami wroga, bo tak 
postępowali nasi ojcowie i przodkowie. 


bracia chłopi, 


Bóg naszych ojców zlitował się nad naszym cierpieniem i dał nam rok tak hojny, jak rzadko się to zdarza. 
Bądź wdzięczny dobremu Panu za Twoją pracę i wiarę. Odnów swoje siły robocze, pilnie zbieraj plony ziemi. 


Bądźcie pewni, że ziemie Cisy, Dunaju i Morza Czarnego zostały całkowicie podbite przez Was. 


Strzeż go w świętości, broń jego bogactw swoją pracą i miłością. 


Bracie Rzymie, 


To w Was leżą nadzieje i siła tego kraju. Jesteś także jutrzejszym szczęściem. Nie zbierajcie 
przekleństw, ale błogosławieństwa. 
Wróg atakuje nad Dniestrem i Cisą. Próbuje też zakłócić spokój wewnętrzny naszego kraju. 


Nasze wybawienie leży w pracy, honorze, miłości do ojczyzny i wierze w Boga. 
Bądźcie ostrożni, wzywajcie na właściwą drogę także tych, którzy zbłądzili i przeszli do tych, którzy nie 
mają ludu i wiary. Zjednoczeni wokół tronu i pod cieniem trójkolorowej flagi czuwają nad pokojem w kraju. 


Powiedz obcokrajowcom i cudzoziemskim kochankom, którzy próbują nam przeszkadzać, że wokół nas 
utworzyła się gwardia narodowa, która czuwa, która będzie walczyć z tymi 
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którzy chcą siać między nami niezgodę. 

Rumuni na całym świecie, robotnicy, rzemieślnicy, żołnierze i chłopi, bądźcie godni naszych przodków i 
powołania czasów, w których żyjemy. ss) rumuński krąg kupiecki; Związek Trakcji Kolejowej; 
Towarzystwo Inwalidów Wojennych; Cech Metalurgów itp. 


Constiinta („Sumienie”), 30 sierpnia 1919, klasa mł., nr 1 


PRZYWÓDCY ROBOTNIKÓW RZYMSKICH 


Przywódcy rumuńskich robotników komunistycznych nie byli ani Rumunami, ani 


robotnikami. W Iasi: dr Ghelerter, Żyd; Gheler, Żyd; Spiegler, Żyd; Schreiber, Żyd itp. 


W Bukareszcie: Ilie Moscovici, Żyd; Pauker, 

Żyd i in. Wokół nich grupy zaginionych rumuńskich 

pracowników. 

Gdyby rewolucja zakończyła się sukcesem, prezydentem republiki, który uzurpowałby sobie prawo 
do wielkiego króla Ferdynanda, byłby Ilie Moscovici. 

W parlamencie Wielkiej Rumunii w 1919 r., gdy deputowani i senatorowie ze wszystkich rumuńskich prowincji 
zebrali się, zachwyceni wielkim aktem Unii, wstali i oklaskiwali wielkiego jednoczącego króla, ten pan Ilie 
Moscovici nie chciał wstać, rzekomo siadając . 
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POSTAWA PRASY ŻYDOWSKIEJ 


Należy podkreślić postawę prasy żydowskiej w tych niebezpiecznych dla narodu rumuńskiego czasach. Ilekroć 
narodowi rumuńskiemu zagrażało istnienie, prasa ta popierała tezy, które najbardziej odpowiadały naszym 
wrogom. Rzeczywiście, po tych wydarzeniach, łatwo zauważyć, że te same tezy były uparcie przeciwstawiane 
za każdym razem, gdy opowiadały się za rumuńskim ruchem odrodzenia. 


Dla nich nasze zmartwienia były dniami radości, a nasza radość była dla nich dniami żałoby. 


Wolność 


Wolność, której tak bardzo dziś odmawia się ruchowi narodowemu, uznawano wówczas za dogmat, gdyż 
służyła sprawie naszego zagłady. Oto na przykład co Adevarul („Prawda”) z 28 grudnia 1919 roku napisał pod 
podpisem Emila D. Fagure'a (prawdziwe nazwisko Honigmann): 


„Ponieważ Partia Socjalistyczna ma prawo do swobodnych demonstracji, nie można utrzymywać, że ta partia ma 
przywilej. Bez względu na to, która partia chce demonstrować, to prawo będzie musiało zostać odrzucone...” 


SP 
Nienawiść 


Na tym samym papierze możemy przeczytać: 


„Nienawiść musi zawsze być przewodnikiem przeciwko partii zabójców, która rządziła, na czele której stał Ion 
Bratianu"” 


Żydowska nienawiść do Rumunów jest błogosławiona; jest wspierany; ktoś go wzywa. To nie jest przestępstwo. 
To nie jest wstyd średniowieczny. Kiedy jednak nadchodzi czas, aby Rumuni bronili swoich naruszonych 

praw, ich działanie zostaje określone jako „nienawiść”, a nienawiść staje się oznaką barbarzyństwa, 
poniżającego uczucia, na którym nic nie można zbudować. 


porządek prawny 
Adevarul („Prawda”), 5 października 1919 r 


To koniec! Na mocy „wysokiego” dekretu z mocą ustawy w okresie wyborczym zostaje ustanowiony nowy reżim, 
znacznie ostrzejszy niż poprzednio, oparty na oblężeniu i cenzurze, z opozycją i całym krajem wyłączonym spod 
prawa. jest to czysty i prosty reżim dyktatury wojskowej, w którym tylko korona jest wszechmocna; koronę i 
Partię Liberalną, a jako wykonawca tych dwóch testamentów macie rząd generałów... zatem rozporządzenie 
zabrania nam atakowania Korony. Jeśli mówienie prawdy jest rozumiane jako atak, to znaczy, że korona 

wzięła na siebie ciężki ciężar rządzenia 


krajem wraz z Partią Liberalną, to mimo wszystko należy dokonać tego ataku. 


Dekret zabrania nam atakowania obecnej formy administracji, jeśli przez to rozumie się, że nie mamy 
prawa z całą zaciekłością protestować przeciwko obecnej formie. 


rządu, który powstał w wyniku niekonstytucyjnej woli dwóch osób, będziemy protestować... 

Gdybyśmy nie mieli innego wyjścia przeciwko temu stanowi rzeczy, gdybyśmy wiedzieli, że podżeganie do 
buntu lub przeciwko tzw. porządkowi prawnemu odniesie jakiś skutek - niestety tak nie jest — nie wahalibyśmy 
się ani chwili przed tym więc nie ma innego sposobu na walkę z takimi 
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reżim dyktatorski i tyrański. 


* premier Rumunii podczas I wojny światowej (Tr.) 


Uważamy, że stoimy w obliczu uzbrojonej bandy, która stawia się poza prawem i używa brutalnej siły... 


Pomimo tego wszystkiego podniesiemy tę flagę i upadając, nadal będziemy wołać: „Precz z tyranią!” 


"Niech żyje wolność". 


To jest więc prasa żydowska z 1919 roku. 


Innymi słowy: podżeganie do buntu przeciwko Koronie, przeciwko formie rządu i porządkowi prawnemu. 


buntowanie 


Adevarul („Prawda”), 11 października 1919 r 


„Szaleńcy! Gdzie są szaleńcy?” 


Jak powiedzieliśmy, mamy wielu dobrze wychowanych mężczyzn i ani jednego szaleńca. Albo szaleństwo jest tym, czego 


potrzebujemy. Ci z roku 1848 oszaleli i wykorzenili ówczesny reżim bojarów*.... 


Potrzebujemy także szalonych ludzi. Z dobrze wychowanymi mężczyznami, którzy dzielą włos na 14 stW, nie, podejmując 
decyzję, nie ma nic do zrobienia. 


Potrzebujemy przynajmniej jednego szaleńca, jeśli nie więcej. Co ten szaleniec zamierza zrobić, skąd mam wiedzieć? ...... 


Następnie wzywa się szaleńca. Więc niech przyjdą szaleńcy. 

Nawet socjaliści zachowywali się przyzwoicie. Tak naprawdę mają za sobą imprezę i ludzi, którzy nie powinni się nikogo bać. Widzę, że 
się nie boją, ale mimo to zachowują się dobrze. Jak kiedyś I. Nadejde, oni uparcie trzymają się ram prawnych, Ci, którzy są u 

władzy, cywilni i wojskowi, chcą ich wydostać, daremny wysiłek, Ich taktyką jest państwo prawne. Nawet gdy do 

nich strzelano, jak 13 grudnia 1918 r., gdy zostali pobici na miazgę, gdy Frimu został złożony przez swoich popleczników do 


grobu, socjaliści protestują - to prawda, z wielką godnością - ale nie wykraczają poza prawo . 


W każdym razie potrzebujemy szalonych ludzi. 


Niech wystąpią szaleńcy, którzy podejmą nielegalną lub sprzeczną z prawem akcję przeciwko dzisiejszemu stanowi rzeczy. 


Korona 


Dla Rumunów korona zawsze była cennym nabytkiem. Jako gwarant naszej jedności i oporu w obliczu jakiegokolwiek niebezpieczeństwa, 
Żydzi nigdy nie wahali się go atakować, obrażać i kompromitować w jakikolwiek sposób. 


Oto jak na przykład Dimineata („Poranek”) z 16 listopada 1919 r. traktuje króla Ferdynanda. 


„Z powodu błędu” 


Zwierzę potrzebuje ograniczonych zmartwień, ale jego mózg wystarczy, aby je zaspokoić. Rzadko, niezwykle rzadko zwierzę się myli. 


Podobnie jego inteligencja, choćby niewielka, chroni go przed popadnięciem w rażący błąd. 


Nie inaczej jest z królem. 


Chcę porozmawiać o królu stworzenia. 
Król stworzenia jest znacznie inteligentniejszy niż pies, koń czy osioł. Zgadza się. Chociaż żadne z tych zwierząt nie skoczyłoby z krawędzi 
przepaści, nie rzuciło się do wody, aby się utopić, ani nie próbowało wykonać niebezpiecznego ruchu, król stworzenia codziennie 


popełnia błędy. 
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*_ Me „ers ofp; dvikged -hudhokhn-g ©s. ??? (Tr.) 


Mądrość wymagała, aby król nie pozwolił sobie wpaść w ręce pojedynczego człowieka lub jednej grupy. 


Z całym szacunkiem, moim obowiązkiem jest powiedzieć Jego Królewskiej Mości, że się mylił. Ta sytuacja, która jest 
tak niejasna, jest dziełem Jego Królewskiej Mości. Albowiem Jego Królewska Mość, poddając się pewnym winnym 
i zainteresowanym obsesjom, uciekł od naturalnych rozwiązań, których wymagała sytuacja wewnętrzna. 


Jeśli jeszcze dzisiaj korona nie zdecyduje się na wkroczenie na naturalne drogi oderwane od przyszłych interesów, 
przyroda będzie domagać się swoich praw z jeszcze większą determinacją. 


Niech król stworzenia zostanie ostrzeżony. 
kościół chrześcijański 
Opinia („Opinia”), 10 sierpnia 1919 


Nacjonaliści z Jassów zaczynają się niepokoić. Jest ich tak mało i są tak źli, dlatego ich agitacja, niegdyś odrażająca, jest 
teraz śmieszna, czysta i prosta. 
Nacjonaliści utworzyli „Narodową Straż Sumienia”. Wydano manifesty; odbyły się spotkania... 


Zaproszeni zostali także studenci-szowiniści. Przybyli także zwyczajowi księża... W czasie, gdy wszędzie, za pomocą 
najbardziej despotycznych praw, znoszone są różnice między narodowościami, w naszym kraju nacjonaliści chcą te różnice 
zaakcentować... Konferencja Pokojowa chce w drodze traktatu narzucić kontrolę mniejszości.... 


Kiedy wszędzie oddziela się Kościół od państwa, pozostając prywatną sprawą każdego człowieka, w naszym kraju 
nacjonaliści apelują do duchowieństwa o zorganizowaną propagandę religijną zasad... 


Wtedy interweniuje ksiądz: delikatnie chwyta ludzi za włosy i uderza ich czołem o kamienie kościoła, aż do zdumienia. 
To wkościele ludzie uczą się pokory i rezygnacji. Taka jest wola 


Bóg. 


Nikt już nie daje się nabrać na kłamstwa. Na próżno nacjonaliści przypinają do rękawów trójkolorowe opaski, 
które podburzają zwykłych intelektualistów przeciwko Żydom i sprawiają, że księża rzucają na nas klątwę w kościele. 
Nikt dzisiaj nie boi się tej przekleństwa. 


Głosimy miłość między ludźmi. I wyważ drzwi świątyń, w których kryje się nienawiść i zemsta...... 


Podpisano: M. Sevastos 
procesja 


Opinia („Opinia”), 26 października 1919 r 


Na wezwanie „Narodowej Straży Sumienia” duchowieństwo szlacheckie udostępniło demonstrantom brody, szaty i 
sztandary. 

Ale za luksus posiadania Boga w całym zespole trzeba zapłacić. 

Wolimy, żeby nasze podatki zatrudniały nauczyciela, a nie księdza. Dlatego pragniemy rozdziału Kościoła od państwa. 
Czyż nie chcemy bowiem, aby nasz wymuszony wkład służył szerzeniu obskurantyzmu, wyrzeczenia i ducha rezygnacji, 
dzięki którym utrzymywane są reżimy policyjne. Powrót do średniowiecza? Dla Inkwizycji? Drażni nas terror w 
pasiastych spodniach i frakach oraz w tunikach wojskowych, nie możemy już dłużej tolerować terroru w habitach 
religijnych. Boli nas widok demonstracji ulicznych motywowanych intrygami politycznymi i wojskowymi, a nie chcemy 
już być świadkami parad w czerwonych mitrach i szalikach... 
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Wystarczająco! 


Kopuły kościołów ciążyją na ramionach ludzkości; pokłony ściągają go na ziemię. 


Ta procesja będzie bez smaku. Na ulicach zobaczycie stroje muzealne, wysadzane diamentami filtry, mitry... Będzie 
można zobaczyć krzyże i stuły. 

Brody przeminą, mówcy wykrzywionymi gestami odsłonią piersi pokazując ttumowi swój zakrwawiony bok, ssąc 
między zębami gąbki nasączone octem... 


Podpisano: M. Sevastos 


To zrozumiałe. Stąd do ataku na funkcjonariuszy i zerwania im pasów jest już tylko krok. 

To także krok w kierunku burzenia kościołów kilofami lub przekształcania ich w stajnie lub miejsca sadystycznych 
imprez dla małych żydowskich reporterów Opinii („Opinia”), Adevarula („Prawda”), Dimineaty („Poranek”) i waszego 
ludu . 


Widziałem na łamach tych gazet, w czasie wielkich rumuńskich przeciwności, całą nienawiść i przebiegłe spiski 
wrogiej rasy, która osiedliła się tutaj i tolerowała litość i tylko litość Rumunów. Widziałem, jak afiszowali się ze 
swoim brakiem szacunku dla chwały armii rumuńskiej i setek tysięcy ludzi, którzy zginęli w ich świętych mundurach; 
brak szacunku dla wiary chrześcijańskiej całego narodu. 


Nie było dnia bez trucizny wlewającej się do naszych serc z każdej strony. 


Czytając te gazety, które ogarnęły moją duszę, poznałem prawdziwe uczucia tych kosmitów, które ujawnili bez 
skrępowania, w chwili, gdy myśleli, że spadliśmy na ziemię. W ciągu jednego roku nauczyłem się wystarczająco dużo 
antysemityzmu, aby wystarczyło mi na trzy życia. Nie można bowiem uderzać w święte wierzenia ludzi lub w to, co kocha 
i szanuje ich serce, nie raniąc ich głęboko i nie sącząc się z rany krwi. Minęło siedemnaście lat, a rana wciąż krwawi. 


Pozwólcie mi jeszcze raz spełnić święty obowiązek, wspominając w tym miejscu tego bohatera, sportowca 
chrześcijańskich robotników, rzemieślnika Constantina Pancu, pod którego dowództwem byłem i u którego boku stanę 

aż do „Czerwonej Bestii”, jak go nazywał , został pokonany. To właśnie temu człowiekowi - jego odwadze i stanowczości 

- zawdzięczamy wyzwolenie 

miasto Iasi przed zniszczeniem. Siedem lat później ten olbrzym, osłabiony cierpieniem i biedą, jak cień chodził ulicami Iasi, 
szukając pomocy w leczeniu choroby serca. Zmarł chory i biedny, zapomniany i bez pomocy, w środku kraju, który 

się tym nie przejmował, i w mieście, którego bronił własnym ciałem w najtrudniejszych chwilach. 
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PIERWSZY KONGRES STUDENTÓW PO WOJNIE 


CLUJ, 4, 5, 6 września 1920 r 


Kongres ten odbył się w Teatrze Narodowym w Cluj, w atmosferze wielkiego entuzjazmu, 
będącego wynikiem zjednoczenia 26. 


Naród rumuński siłą broni i ofiarą. Było to pierwsze spotkanie młodych intelektualistów z ludu 
rozrzuconego dotychczas na cztery wiatry przez los i nieszczęście. Dwa tysiące lat niesprawiedliwości i 
cierpień dobiegało końca. 


Cóż za entuzjazm! Ileż świętych emocji! Ile łez wszyscy wylaliśmy! 
Jednak niezależnie od tego, jak wielki był nasz entuzjazm dla teraźniejszości, która swoim majestatem 


zdominowała nasze serca, tak wielka była nasza dezorientacja co do kierunku, w jakim podążamy w 
przyszłości. 


To właśnie na tej niepewności władza żydowska chciała czerpać korzyści, sugerując i ostatecznie wywierając 
presję na ministerstwa, masonerię i polityków, aby umieścili w programie Kongresu ewentualne 
przyjęcie żydowskich studentów do związków studenckich. 


Inaczej mówiąc, podjęto próbę przekształcenia stowarzyszeń rumuńskich w stowarzyszenia 
rumuńsko-żydowskie. Niebezpieczeństwo było poważne: z jednej strony bolszewizm pukał do drzwi, z 
drugiej strony prawdopodobieństwo przewagi liczebnej elementów żydowsko-komunistycznych 

w naszych własnych ugrupowaniach. W co najmniej dwóch z nich, Iasi i Cernauti, sytuacja była 
tragiczna. Mimo to przywódcy kongresu Labusca, przewodniczący stowarzyszenia studenckiego Iasi i 
cały jego komitet; Nazarie, Prezydent Bukaresztu z całym komitetem i wszystkimi stowarzyszeniami; 
Pomysł przekonał Puscaru, prezydenta Cluj. Na młodych uczniów bardzo łatwo można wpłynąć, 
zwłaszcza gdy nie mają wiary. Dali się uwieść nie tyle bezpośrednimi korzyściami materialnymi, jakie 
można było im zaoferować, ale w szczególności pochlebstwem i obiecaną im perspektywą wspaniałej 
przyszłości. Młody człowiek musi jednak wiedzieć, że niezależnie od tego, jakie stanowisko zajmuje, jest 
strażnikiem w służbie narodu i że dać się przekupić, schlebiać i uwodzić, oznacza zaniedbanie 
obowiązków i może nawet doprowadzić do dezercji lub zdrady. 


Mała, nieoficjalna grupa z Jass, niezachwiana w swoim postanowieniu, zjednoczona z determinacją 
Bukowińczyków, walczyła zaciekle przez dwa dni. Iw końcu wygraliśmy. 

Kongres przyjął mój wniosek w normalnym głosowaniu, w opozycji do wniosku popieranego przez 
całe kierownictwo studenckie, sądzę, że Kongres głosował tak nie tyle z przekonania, ile z podziwu dla 
determinacji i desperacji, z jaką prowadzono naszą walkę . 


Uczniowie z Cernau, ti, mający nie więcej niż 60 lat, zachowali się znakomicie. 
Podobnie nasza mała grupa Iazjatów, nie większa niż 20 osób. jeśli do tego dodamy grupę 20 Ciochin, 
także z Iasi, dwudniową bitwę wygrało 100 przeciwko 5000. 


To nasze zwycięstwo było decydujące. Gdyby nasz punkt widzenia przegrał, stowarzyszenia studenckie 
również utraciłyby swój rumuński charakter i w kontakcie z Żydami zwróciłyby się w stronę bolszewizmu. 


Rumuńscy studenci znaleźli się na poważnym rozdrożu. 


A później, w 1922 r., nie mielibyśmy wybuchu rumuńskiego ruchu studenckiego, ale być może wybuch 
rewolucji komunistycznej. 


OTWARCIE UNIWERSYTETU IASI JESIEŃ 1920 ROKU 
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W pozostałych ośrodkach uniwersyteckich panowała cisza. Tylko nasi w Iasi byli skazani na 

ciągłą walkę. Po raz pierwszy w historii Uniwersytetu w Iasi Senat Uniwersytetu ogłosił otwarcie roku 
akademickiego bez zwyczajowej nabożeństwa religijnego. 

Aby ktoś zrozumiał nasz ból, trzeba wiedzieć, że ta uroczysta uroczystość była przez pół wieku 
nieprzerwanie najpiękniejszym wydarzeniem na Uniwersytecie. W wydarzeniu wziął udział cały 

Senat Uniwersytetu, wszyscy profesorowie, wszyscy nowo zarejestrowani studenci oraz elita intelektualna 
Iasi. Nabożeństwo zawsze odprawiane było w auli przez metropolitę mołdawskiego lub jego wikariusza 
„M”, błogosławiąc początek nowego roku w edukacji narodu rumuńskiego. Ale teraz nasza uczelnia 
gestem Senatu Uczelni odłożyła na bok tę perłę swojej półwiecznej tradycji. 


Co gorsza, uniwersytet w naszej chrześcijańskiej asi, najwyższa rumuńska instytucja edukacyjna, głosił 
w tych trudnych czasach walkę z Bogiem, wygnanie Boga ze szkół, instytucji i krajów. 


Profesorowie Uniwersytetu w Iasi, z wyjątkiem 4 lub 5, o których wiadomo, że sprzeciwiają się temu 
trendowi, z wielką satysfakcją powitali pogańską decyzję Senatu jako krok naprzód, który 
wyprowadzi „rumuńską naukę” z „barbarzyństwa” i „średniowiecznych uprzedzeń”. . „. 


Komunistyczni studenci byli radośni, Żydzi triumfowali, podczas gdy niektórzy z nas ze 
smutkiem zastanawiali się: Zastanawialiśmy się, ile czasu upłynie, zanim kościoły zostaną 
zburzone, a księża w szatach ukrzyżowani na ołtarzach? 


W tym czasie około ośmiu z nas, nacjonalistycznych studentów w Iasi, na próżno pukało do drzwi wielu 
profesorów, próbując przekonać ich, aby unieważnili rozwiązanie podjęte przez Senat, ale nasze 
wielokrotne próby kończyły się niepowodzeniem. 

I tak w noc poprzedzającą rozpoczęcie roku szkolnego postanowiliśmy zrobić poważny krok: 
zdecydowanie sprzeciwimy się otwarciu uniwersytetu. 

Aby się zebrać, spaliśmy wszyscy na ulicy Suhupan 4, w siedzibie naszej akcji. O szóstej rano wraz z 
Vladimirem Frir-nu wyruszyliśmy na uniwersytet - pozostali mieli mu towarzyszyć. Zamykamy i 
barykadujemy tylne drzwi uniwersytetu, pozostawiając tam Frimu, aby ich pilnował. Na dużych 
drzwiach wejściowych umieściłem plakat napisany czerwonym ołówkiem, na którym widniał napis: 
„Zwracam uwagę zarówno studentów, jak i wykładowców, 

że ten uniwersytet będzie otwarty wyłącznie po tradycyjnym nabożeństwie”. 


Reszta naszych towarzyszy przybyła za późno, za późno. Uczniowie zaczęli przybywać o godzinie 8:00. 
Sam przy wejściu stawiałem opór do około wpół do dziewiątej, kiedy zebrało się ponad 300 uczniów. 
Kiedy profesor matematyki Muller chciał się włamać, powiedziałem mu: „Przysięgałeś na krzyż, gdy 
zostałeś profesorem na tej uczelni. Dlaczego teraz powstajesz przeciwko krzyżowi? 


Jesteś krzywoprzysięzcą, ponieważ przysięgałeś coś, w co nie wierzyłeś, a teraz łamiesz tę przysięgę. " 


Wtedy studenci pod wodzą Marina, przywódcy komunistycznego, Hritcu i Ionescu de Botosani, rzucili 
się na mnie, otworzyli główne wejście na uniwersytet, wciągnęli mnie do holu, bijąc mnie po głowie 
kijami i pięściami. Żadna obrona, żadna reakcja nie była możliwa, gdyż zostałem złapany w środku, 
popychany ze wszystkich stron, przyjmowałem ciosy ze wszystkich stron. Wreszcie zostałem sam. Kiedy 
siedziałem w kącie i zastanawiałem się nad nieszczęściem związanym z moją porażką, przybyło sześciu 
uczniów. Zwycięstwo wroga nie trwało jednak długo, gdyż zaraz z rektoratu zszedł sekretarz uczelni i 
zamieścił następującą notatkę: „Wiadomo, że rektorat podjął decyzję, że uczelnia ta będzie zamknięta 
do środy, kiedy to zostanie otwarta o godz. posługę religijną." Było to wielkie zwycięstwo, które 
przyjęliśmy z niezrównaną radością. W środę rano, dwa dni później, w wypełnionej po brzegi widowni 
miasta, odbyło się nabożeństwo. Wszyscy mi gratulowali. 


Profesor AC Cuza przemawiał z niezrównaną siłą 


elokwencja. To właśnie w tym momencie ogarnęło mnie przekonanie - i nigdy mnie nie opuściło - że 
ktokolwiek walczy dla Boga i Jego ludu, choćby sam, nigdy nie zostanie pokonany. W opinii publicznej w 
Jassach walki te, głównie w ASM i Zakładach Kolejowych, a wreszcie na uniwersytecie, odbiły się 
potężnym echem. O 
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wróg zaczął zdawać sobie sprawę, że bolszewizm nie może postępować bez poważnych 

przeszkód, nawet jeśli popierają go prawie wszyscy profesorowie uniwersyteccy, cała prasa, 

wszyscy Żydzi, największa część robotników, podczas gdy po drugiej stronie jest tylko minimalna 
grupa młodych ludzi, którzy przeciwstawiają się tym ogromnym falom, uzbrojeni jedynie w 

wielką wiarę w przyszłość swojego kraju. Ci młodzi ludzie mieli barierę woli porównywalną do 

ostrych skał w ziemi, które można łatwo przejrzeć, ale nie można się wspiąć bez poważnych 

obrażeń; właściwie nawet nie pomyśleliśmy, żeby spróbować. Wrogowie bali się nie tyle nas, ile naszej 
determinacji. Rozsądna część populacji, chrześcijanie i rumuńscy Jassy, dodawała nam otuchy i 
patrzyła na nas ze współczuciem. 


ROK UNIWERSYTETU 1920-1921 


Rozpoczęty w wyżej wymienionych warunkach, ten rok był niekończącą się serią bitew i starć. 

My, bojownicy studenccy, zorganizowaliśmy się wokół stowarzyszenia studenckiego „Stefan Voda”, 
którego byłem prezesem. Stąd atakujemy naszych przeciwników, pokonując ich raz po raz. 
Gardząc rumuńską kulturą, gardzili uniwersytetem i tym wszystkim 
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gościliśmy w tym kraju udając, że jesteśmy mądrzy i doradcy, jak niektórzy ludzie, którzy przybywają z wielkiego kraju 
na tę grzeszną i zacofaną rumuńską ziemię. 


Być może mieli rację w niektórych kwestiach, ale wkrótce mieli zderzyć się w naszym małym kraju z wielkim świeckim 
zdrowym rozsądkiem, czego w swoim wielkim imperium nad Dniestrem udowodnili, że nigdy nie posiadali. Na 
uniwersytecie spotkania stały się niemożliwe. Nie można było podjąć więcej decyzji. Zdecydowaną większość 
uczniów stanowili komuniści i ich sympatycy. Ale nie mogli zrobić kroku do przodu, bo nasza grupa, nigdy nie 
starsza niż 40 lat, była zawsze obecna; atakujemy i nie pozwalamy na rozpowszechnianie komunistycznych idei i 
praktyk. Próba strajku generalnego na Uniwersytecie w Iasi, podczas której aresztowano komunistycznego 

studenta Spieglera, po jednym dniu nie powiodła się, ponieważ nasza grupa zajęła stołówkę, zabraniając 
strajkującym wstępu na posiłki, twierdząc, że „kto nie pracuje, ten nie je”. Wszelkie prośby dziekana i wykładowców, 
aby przekonać nas, że tych studentów należy wpuścić na posiłki, okazały się daremne. Niedługo potem nasza 

grupa odniosła kolejne zwycięstwo - zmianę munduru. 


Komunistyczni studenci nosili rosyjskie czapki nie dlatego, że nie mieli innych czapek, ale jako ostentacyjny znak 
afirmacji bolszewizmu. 

Przy okazji konfrontacji na uniwersytecie czapki te zostały skonfiskowane i spalone na Union Square. Potem 
codziennie na uniwersytecie, na ulicach, w pubach rozpoczynało się polowanie. Wszystkie czapki uległy spaleniu, po 
tygodniu zniknęły całkowicie. 


Nasza grupa poszła jeszcze dalej i wdała się w walkę z prasą żydowsko-komunistyczną. Nie mieliśmy prasy 
drukarskiej, żeby przekazać nasze słowa. Po kilku obraźliwych artykułach na temat króla, armii i Kościoła, nasza grupa, 
tracąc cierpliwość, włamała się do biur i drukarni gazet Lumea („Świat”) wydawanych przez Żyda Heftera i Opinia 
(„Opinia „) i zniszczył prasy 

drukarskie, które pluły jadem i obelgami. Bez wątpienia wywołaliśmy zamieszki, ale zamieszki te położyły 

kres wielkiemu nieporządkowi, nienaprawialnemu chaosowi, który przygotowywali dla naszego kraju najemnicy 
rewolucji komunistycznej. 


Ale cała ta działalność uczyniła mnie głównym obiektem jego zemsty. 

Prasa żydowska zaatakowała nas; Zareagowałem gwałtownie. Spotkawszy pewnego dnia na ulicy redaktorów 

Opinii („Opinia”), po wymianie zdań, po tym jak zażądałem, aby wyjaśnili swoje obelgi, pokłóciliśmy się. Moi 

przeciwnicy zostali mocno pobici. Ale następnego dnia wszystkie gazety w Iasi utworzyły przeciwko mnie wspólny front: 
Opinia („Opinia”), Lumea („Świat”), Miscarea („Ruch”). 


WYDALONY Z UNIWERSYTETU IASI NA ZAWSZE 


Na tym się nie kończy. Senat uniwersytetu podjął natychmiastowe działania; spotkałem się i bez udzielenia mi 
audiencji wyrzucił mnie na zawsze z Uniwersytetu w Iasi. 


Wreszcie zarówno uniwersytet, jak i miasto Jassy pozbyłyby się zakłócacza porządku publicznego, który przez dwa 


lata zakłócał spokój żydowskich komunistów i sprzeciwiał się wszelkim ich wysiłkom mającym na celu rozpętanie 
rewolucji mającej na celu obalenie naszego króla, spalenie kościołów, strzelanina 


oficerów i masakrę setek tysięcy Rumunów. Ludzie porządku i 


legalność stanowili w oczach senatu uczelni komuniści; zakłócacz tego porządku. 


RADA SZKOŁY PRAWNEJ 
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Ale ich plany się nie powiodły, ponieważ naprawdę wyjątkowe wydarzenie zakłóciło 

normalny tok naszego studenckiego życia. Rada Wydziału Prawa zakwestionowała 

wydalenie ogłoszone przez Senat i pod przewodnictwem profesora Cuzy jej dziekan 

wraz z profesorami Matei Cantacuzino i Dimitrie Alexandrescu sprzeciwili się temu rozwiązaniu. 
Wysiłki Rady mające na celu złagodzenie gniewu 


Senat Uniwersytetu poniósł porażkę. Senat nie uchylił nakazu wydalenia. 

Następnie Wydział Prawa wycofał swojego przedstawiciela z Senatu, nie sprzeciwiał się już 
jego decyzji i ogłosił się niezależny. Zostałem poinformowany przez Wydział Prawa, że 
mogę kontynuować zajęcia, gdyż rada wydziału odmówiła uznania decyzji Senatu 
Uczelni. Kontynuowałem więc naukę na Uniwersytecie Iasi. 

W wyniku tego zdarzenia Rada Wydziału Prawa przez trzy lata nie wysłała swojego 
przedstawiciela do Senatu Uczelni. Konflikt ten trwał przez kolejne lata, nawet po tym, jak 
opuściłem uniwersytet. Później, gdy otrzymałem dyplom, probostwo odmówiło mi 
wydania dyplomu. I do dziś go nie wydali. Aby zarejestrować się w Izbie 

Adwokackiej i kontynuować studia za granicą, korzystałem z zaświadczenia wydanego 

mi przez Wydział Prawa. 


ROK UNIWERSYTETU 1921-1922 


Nowy rok szkolny został otwarty w normalnych warunkach - czyli nabożeństwem 
kościelnym. Po raz kolejny na uniwersytecie i w mieście Iasi panował świąteczny nastrój. 
To wielkie wydarzenie przeszło w Bukareszcie niemal niezauważone. Tam, kiedy 
przybywają studenci, ich liczebność ginie w tłumie setek tysięcy ludzi, hałasie, 

światłach i licznych konfliktach interesów. Kiedy w Iasi 
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studenci wychodzą, zapada ogólna melancholia, jak wtedy, gdy jesienią odlatują żurawie i ptaki. Kiedy 
studenci wracają, przychodzi młodość, życie. To są wakacje. W Bukareszcie studenci czują się samotni 
pośrodku ogromnego świata, który ich nie widzi, nie ceni, nie cenzuruje, nie interesuje się nimi, nie 

kocha. Edukacja ucznia w lasi w niczym nie przypomina tej w Bukareszcie, gdyż dorasta on jak dziecko pod 
miłością matki, pod osłoną miłości Rumunów. Tutaj naród wychowuje swoich uczniów. Ja sam 

jestem winien tej Iasi ogromną wdzięczność za wszystko, co mogłem zrobić. Zawsze czułem troskę, jaką 
ten duch Iasi o mnie miał, czułem promień jego miłości, czułem jego napomnienie, jego zachętę, jego 
pilność, jego wezwanie do bitwy. 


Podążają za nami - uczniami Iasi - nawet teraz i będą za nami podążać do końca naszego życia, jako 
zawsze obecna pamięć o tęsknotach i miłości mojej matki. Ze wszystkich pokoleń uczniów, którzy 
przeszli przez Iasi, ilu nie zostało zachęconych do życia wezwaniem Iasi do walki! Iluż nie towarzyszyło do 
grobu, ilu jeszcze dzisiaj prześladują ich wyrzuty! 


Na początku roku można było zauważyć, że komunizm żydowski cofał się, zdezorientowany, z praktycznie 
zerowym morale i nie stawiał żadnego oporu. Wszyscy nowo przyjęci studenci słyszeli o naszych bitwach i 
długo czekali, aby przejść na naszą stronę. Gdy już tu dotarli, dołączyli do naszych szeregów. 


PREZES STOWARZYSZENIA STUDENTÓW PRAWA 


Jesienią zostałem wybrany na prezesa Stowarzyszenia Studentów Prawa. Senat uczelni odmówił mojej 
walidacji pod pretekstem wydalenia z uczelni. Zweryfikowałem siebie. 


Nasze Stowarzyszenie Studentów Prawa, podobnie jak stowarzyszenia wszystkich innych uczelni, miało 

za cel działalność naukową polegającą na prowadzeniu i pogłębianiu studiów w odpowiednich dziedzinach. 

Na przykład za prezydentury Nelu Ionescu, dwa lata przede mną, Stowarzyszenie Studentów Prawa odbywało 
spotkania prawie co tydzień. Pewien student przeczytał książkę na temat prawa lub dziedziny pokrewnej, 
podsumował ją i podczas spotkania przedstawił krytykę. Następnie rozpoczęły się sprzeczne dyskusje. Zachowałem 
ten ogólny format, ale dodałem też coś nowego. Nie można było zająć się tymi wszystkimi sprawami i 

raportami, jeśli nie zbadano naukowo problemu żydowskiego. Czytano prace poruszające ten problem w 

Rumunii i za granicą, dotyczące międzynarodowej potęgi żydowskiej, historii tego problemu w kraju 

i za granicą. Badaliśmy nie tylko ich metody walki z nami, ale także żydowskiego ducha i mentalność, dlatego 
proponowaliśmy różne sposoby walki i obrony. 


Następnie po każdym wykładzie odbywały się dyskusje, wnioski i wreszcie formułowanie 
ustanowionej prawdy, aby każdy mógł wyjść z oświecenia. 
Ponadto podczas tych samych spotkań staramy się przeprowadzić: 


a) identyfikacja na każdym kroku tego żydowskiego ducha i mentalności, który ukradkiem 
przeniknął do schematu myślenia i odczuwania dużej części społeczeństwa 

Rumuni. 

b) naszą detoksykację, czyli eliminację judaizmu, który został wprowadzony do naszego myślenia 
poprzez książki w szkołach, literaturę, nauczycieli, wykłady, teatr i kinematografię. c) zrozumienie 
i demaskowanie ukrytych planów żydowskich na wiele sposobów. Dla 

nas 


mają partie polityczne, na czele których stoją Rumuni, przez które przemawia judaizm; Rumuńskie gazety 
wydawane przez Rumunów, za pośrednictwem których Żyd wypowiada się w imieniu swoich interesów; 
Rumuńscy użytkownicy i autorzy, myślący, piszący i mówiący po żydowsku w języku rumuńskim. 
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Studiując to wszystko, zaczynamy zdawać sobie sprawę, że Rumun po raz pierwszy w swojej historii 
zetknął się z narodem, który używa jako broni do walki i niszczenia - jako broni narodowej - przebiegłości 
i perfidii. 

Rumun zawsze znał tylko uczciwą walkę. W obliczu nowej żydowskiej metody był zakłopotany. Zdaliśmy 
sobie sprawę, że wszystko sprowadza się do poznania wroga i że gdy my, Rumuni go poznamy, pokonamy 
go. 


Nasze spotkania trwały regularnie przez cały rok. Przyciągały coraz większą liczbę studentów z innych 
uczelni, tak że Ogólne Stowarzyszenie studentów Iasi prawie nie istniało. Całe środowisko studenckie 
skłaniało się ku działalności koła prawniczego. 


Sala była zbyt mała dla tłumu studentów chcących uczestniczyć w tych spotkaniach. Studenci z Besarabii 
uczestniczyli w coraz większej liczbie. Pół roku działalności przyniosło nam prawdziwy cud: trzy czwarte 
besarabskich chrześcijańskich studentów obudziło się, poczuło powołanie do nowego życia, doznało 
oświecenia. W krótkim czasie staną się najwierniejszymi żołnierzami w naszej walce, osiągając przez 
wiarę, oddanie, czystość serca i ducha poświęcenia przywództwo ruchu, który zaczynał rozkwitać. 


Ten moment braterstwa w tej samej wierze i zobowiązania do walki za nasz chrześcijański kraj 
przeciwko zbuntowanym hordom Żydów nigdy nie zostanie zapomniany. My, którzy wczoraj 
walczyliśmy ze sobą, teraz się objęliśmy. 


Wytycznymi przewodnimi naszych spotkań były pisma naszych narodowych geniuszy Bogdana 
Petriceicu Hajdeu, Vasile Conta, Mihail Eminescu, Vasile Alecsandri itd., ale szczególnie pisma i wykłady 
profesora Cuzy, pisma profesora Paulescu, lekcje edukacji narodowej profesora Gavanescula. 


Wszystkie pisma profesora Cuzy czytano nie raz, ale trzy, cztery razy i studiowano. 

W szczególności jego kurs ekonomii politycznej, znakomicie traktujący kwestię żydowską ze swojego 
prestiżowego stanowiska, prosząc Rumunów o zrozumienie ich najpoważniejszego współczesnego 
problemu, był dla nas przewodnikiem w każdym momencie naszych wysiłków, aby ją poznać. Największym 
szczęściem naszym i Rumunów było zatem to, że mieliśmy profesora Cuzę, jednego z najbardziej 


doświadczonych ludzi na świecie w problematyce żydowskiej. to dzięki niemu mogliśmy zorientować się w 
każdym żydowskim manewrze. 


Jego kursy, na najwyższym poziomie akademickim, wszyscy studenci obserwowali z niespotykaną dotąd 
uwagą. Audytorium Wydziału Prawa zawsze było za małe. Jeszcze długo na Uniwersytecie w Iasi nie 
będzie profesora wykładającego na temat nacjonalizmu, który wzbudzałby podobny entuzjazm. 


W tym czasie życie wielu z nas zaczęło mieć jeden cel, ponad wszystkie inne interesy: walkę o nasz 
naród, którego istnienie było zagrożone. 


WIZYTA NA UNIWERSYTECIE CERNAUTI 


Na innych uczelniach panowała cisza. Od wiosny poprzedniego roku 1921 w Cernauti rozpoczęła się agitacja 
na rzecz rumunizacji teatru. Zacięta, kilkudniowa walka zakończyła się zwycięstwem uczniów. Teraz wiosną 
1922 roku zorganizowałem pod auspicjami Stowarzyszenia Studentów Prawa wizytę Iazjatów w Cemauti. 
Zostaliśmy dobrze przyjęci przez nauczycieli i uczniów. My, 100 gości, nie zrobiliśmy nic innego przez te 

trzy dni, kiedy tam 

byliśmy, ale przekazaliśmy naszym kolegom z Cernauti nową wiarę, która szerzyła się w naszych duszach, 
nie było to trudne dla Cernauti, podobnie jak Iasi, tylko bardziej, 


cierpiało z powodu najazdu żydowskiego, jego ulice, handel, zniszczone kościoły, ziemie i Rumuni - wszyscy 
jęczeli pod żydowskim rządem. Krótko, 
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między nami nawiązało się nowe, bliskie pokrewieństwo duchowe, oparte na tęsknocie i wspólnym marzeniu, aby od razu 
zobaczyć nasz naród 


przebudzeni do świadomości swojej godności, władzy i praw jako panów własnego losu i losu swojego kraju. To 
pokrewieństwo zostało następnie wzmocnione wizytą studentów Cemauti miesiąc później. Wtedy po raz pierwszy 
spotkałem Tudose Popescu, tę piękną postać młodego wojownika przypominającego pandura, który później był 
jednym z przywódców ruchu studenckiego, a dziś śpi na biednym cmentarzu pod zapomnianym krzyżem. 


PRZEGLĄD „APARAREA NATIONALA". 


1 kwietnia 1922 roku pod kierunkiem profesorów Cuzy i NC Paulescu ukazał się dwumiesięcznik „Apararea 
Nationala" („Obrona Narodowa”). Pośród naszych myśli i obaw każdy może sobie wyobrazić, jakie znaczenie dla 
nas miała publikacja tego magazynu. 


Znaleźliśmy w nim wszystko, czego potrzebowaliśmy do pełnego zrozumienia i przydatnych argumentów. 

Artykuły profesorów Cuzy i Paulescu były czytane z nabożeństwem przez wszystkich młodych ludzi i wywarły ogromny 
wpływ na studentów na całym świecie, zarówno w Bukareszcie, jak i w Klużu. Publikację każdego numeru uważaliśmy 
za triumf, gdyż był to dla nas kolejny środek transportu amunicji do walki z sporami w prasie żydowskiej. 


Uważam za stosowne przytoczyć tutaj dwa artykuły opublikowane wówczas, opatrzone podpisami profesorów Cuzy i 
Paulescu. 


„Boski duch tmtb będzie zawsze bronił ludzkości. Podsumowując, Talmud - polityczno-religijne ustawodawstwo 
Hebrajczyków - zamiast walczyć jak Ewangelia z namiętnościami własności i dominacji, wręcz przeciwnie, stawia te wady na 
niezrozumiały szczyt, aby urzeczywistnić marzenie Judy o byciu na pierwszym miejscu jednocześnie właściciel całej 

ziemi i pan całej ludzkości. 


Ale podczas gdy chrześcijańscy apostołowie otwarcie głosili swój ideał, Talmud ukrywa; i jego dwa dodatki, kahał i 


masoneria, są jeszcze bardziej niewidoczne. 

Aby pozostać w ciemności, ci trzej używają chropawego i przeklętego środka: kłamstwa. 

„Innymi słowy, kłamstwo jest podstawą systemu stosowanego przez Żydów, o których można powiedzieć... 
„Mówisz, więc jesteś. 

Ale kłamstwo ma śmiertelnego wroga, a mianowicie prawdę. Prawda jest bowiem cechą wyróżniającą 
chrześcijaństwo. Chrystus powiedział: „Ja jestem prawdą” i dlatego Izrael przeklina Jego doktrynę. 


Wręcz przeciwnie, kłamstwo charakteryzuje to, co nazywa się duchem zła lub diabłem. 

Tak Jezus rzekł do Hebrajczyków: «Wy macie diabła za ojca 

i pożądliwości waszego ojca są waszą wolą. Od początku był zabójcą i w prawdzie nie trwa, bo prawdy w nim nie ma. Kiedy 
mówi kłamstwo, mówi za siebie, bo jest kłamcą i ojcem kłamstwa. ' 


„Opuszczając ten świat, Chrystus posłał swoim uczniom niezwyciężoną broń, a mianowicie Swojego Ducha. Boskiego 
ducha prawdy, który na zawsze będzie bronił ludzkości przed demonicznym duchem kłamstwa” - kłaniam się przed tym 


Duchem Prawdy, mówiąc z głębi moich dusza. Wierzę w Ducha Świętego!" 


(Prof. dr NC Paulescu, z „Fizjologii filozoficznej. 


Talmud, kahał, masoneria” t. II., Bukareszt 1913, s. 300-301) 


Nauka o antysemityzmie 


„Kolejna okropna kombinacja słów: nauka o antysemityzmie. Jak antysemityzm 


być nauką? „Naukowcy ze swoimi skałami, ci ze swoimi fokami, 
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matematycy ze swoimi „xs”, filolodzy z przyrostkami, naukowcy ze swoimi tak zwanymi „stałymi” koncepcjami 
kultury. „Antysemityzm? Dla tych naukowców to po prostu dzikość, ślepa manifestacja brutalnych instynktów, 
pozostałość czasów prehistorycznych, hańba naszej cywilizacji, którą potępia zarówno nauka, jak i oświecone, 
wolne od uprzedzeń i namiętności sumienie człowieka. 


Taka jest atmosfera stworzona szczególnie przez Żydów - i którą kultywują ci zjudaizowani — wokół antysemityzmu, 
oszukiwania naiwnych lub wykorzystywania naiwności głupców udających, że oni też są na tym samym poziomie 


co współczesna cywilizacja. ' 
A kto nie chce być? 


Na przykład jest taki interesujący przypadek zjudaizowanego osobnika, który sam jest w połowie Żydem, 

który kilka lat wcześniej mówił z miną niesamowitego naukowca o naszym antysemityzmie, który wówczas, 
podobnie jak dzisiaj, był niezmieniony. A oto, co mówi nam ten autor, nomen-odiosum, w Viata Romaneasca 
(„Życie rumuńskie”), rok drugi, nr. 11 listopada 1907, s. 186, 204-207 - zdrajca myśli narodowej, tak jak później był 
zdrajcą naszej akcji narodowej w czasie wojny: „Chcę zabrać głos w kwestii żydowskiej... całkowicie 
zdenaturowany przez wulgaryzmy i wściekłość Judeofagia naszych antysemitów, którzy w ten 

sposób... angażują nas w cywilizowany świat... 


„Dzięki zardzewiałej broni wydobytej z arsenału średniowiecznych prześladowań, propagandzie nienawiści, 
namiętnemu podżeganiu do nadmiaru, rozbudzeniu bestialskich instynktów w masach ludowych... można 
skompromitować jedynie słuszną sprawę - ale przyczynę 

antysemityzmu nie mogę, to jest sprawiedliwe... 

Ale nadanie temu konfliktowi... fałszywej atmosfery prześladowań rasowych, prześladowań religijnych, jednym 
słowem antysemityzmu, może jedynie służyć sprawie wroga, który chętnie wykorzystuje bełkot niektórych 
maniaków... antysemiccy podżegacze skandali, przedwcześnie umieszczają na porządku dziennym całą tę 
kwestię... „Nikt, a już najmniej nasi, samo w sobie nie może ogrodzić w nieskończoność bez reperkusji 
przeciwko nowoczesnym ideom ani zagranicznym działaniom politycznym... (Te punkty 

należą do autora, to znaczy nie mają charakteru zawieszającego, ale grożącego, najwyraźniej 

zawierającego fantastyczne usposobienie polityczne. 

wyd. [tj. Cuza, Tr. ] 

„Dlatego umieszczenie naszej kwestii w sferze antysemityzmu, nienawiści rasowej oznacza dla nas 
doprowadzenie do haniebnej i śmiertelnej porażki... Pilne potrzeby azjatyckie... brutalna demagogia, 
niezdrowa agitacja... wysiłek spekulacje mroczne namiętności... (Ostatnie punkty ponownie należą do autora, 
zapowiadającego to samo zagrożenie zbrodniami tak straszliwymi jak antysemityzm. Wyd. [tj. 

Cuza, Tr.] 


Przytoczyłem tę typową koncepcję, charakterystyczną dla wszystkich, którzy zaprzedali się żydom. I widać, do 
czego to wszystko się sprowadza: klisz („cywilizowany świat”, „nowoczesne idee"), ale szczególnie oszczerstw 
(„wulgarna i okrutna judeofagia”, „zardzewiała broń”, zwierzęce instynkty” - bełkot jakichś maniaków, 
impulsów , „mroczne namiętności”). » propagatorzy skandalów antysemickich, „azjatyckich”. 


Takie „uznania” spotykamy nie tylko ze strony zwykłych żydowskich miłośników, ale czasami nawet ze 
strony niektórych wybitnych przedstawicieli kultury z innych dziedzin. 

I tak np. wybitny prawnik, profesor uniwersytecki, mówca, polityk, były minister oświaty, pan ACArion, z 
powodu mojego antysemityzmu zwrócił na mnie uwagę na posiedzeniu plenarnym Izby Deputowanych 
apostrofem - możemy powiedzieć „sławny” w słowach takiego człowieka - 

nazywającego mnie jaskiniowcem. 

Jeśli chodzi o Żydów, ich podejście do antysemityzmu jest jeszcze bardziej charakterystyczne. 

Oprócz zwykłego banału „z nienawiścią i dzikością” - oczywiście bez powodu, nie przeszkadza im omawianie 
motywów - antysemityzm jest według nich szaleństwem, zwyrodnieniem intelektualnym, 

chorobą ducha. Tak właśnie postrzega nas jeden z najwybitniejszych współczesnych żydowskich 
„intelektualistów”, dr K. Lippe, znakomitego pochodzenia, jako prawnuk słynnego 

średniowiecznego komentatora Talmudu Rasi, który powiedział tob sebegoim barog (zabij 

najlepsi z Gojów). 


Doktor. Lek. K. Lippe pochodził z Galicji i osiadł w Jassach, gdzie odsiedział wyrok za zabicie kobiety dokonując 

na niej aborcji, a nawet napisał specjalną pracę w języku niemieckim pt. Objawy choroby psychicznej 
-antysemityzm (1887). 

A jako dowód na to, że argumenty używane przez pasożytniczych Żydów przeciwko antysemityzmowi są 

bardzo słabe, podobnie jak argumenty zjudaizowanych i zawsze takie same, oto Curierul Izraelit („Kurier Izraelicki”), 
oficjalny organ Związku Naturalizowani Żydzi mówią w artykule redakcyjnym swojego wydania w ten piątek, 15 
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Wrzesień 1922, pod oszczerczym tytułem - dla nas, którzy pisaliśmy w „Aparare'a Nationala" („Obrona 
Narodowa") - „banda łotrów”. 


U tych antysemitów istnieje stan intelektualnej degeneracji, który osiągnął wypaczenie zmysłów, 
rodzaj sadyzmu umysłowego, przez który dotknięci popychani są do kłamstw i oszczerstw. Jak widać, 
jest to wyjaśnienie bardzo proste i jednocześnie niezwykle naiwne: wszystko, co zostało powiedziane 


przeciwko Żydom są kłamstwa i oszczerstwa wynikające ze specyficznej degeneracji intelektualnej. 
Definicja antysemityzmu - zdaniem Żydów i judaizowanych - streszcza się zatem w tych 

dwóch słowach: dzikość i szaleństwo, oczywiście, „antysemitów”. Jeśli chodzi o Żydów jako zjawisko 
społeczne, oni nawet nie wchodzą w to „wyjaśnienie”. Jakby ich nie było. To właśnie ta dzikość i 

szaleństwo zmusiły wszystkie narody wszystkich czasów, Egipcjan, Persów, Rzymian, Arabów, a także 
narody współczesne po dziś dzień, do uznania Żydów za zagrożenie narodowe i podjęcia działań przeciwko 
nim. 


To właśnie ta dzikość i szaleństwo przyćmiło zrozumienie najwybitniejszych przedstawicieli kultury wszystkich 
narodów, takich jak Cyceron, Seneka, Tacyt, Mahomet, Marcin Luter, Giordano Bruno, Fryderyk 

Wielki, Wolter, Józef II, Napoleon I, Goethe, Herder Ludwig Feuerbach, Richard Wagner, Bismarck, 

Rudolf Virchow, Theodor Billroth, , Immanuel Kant, Fichte, Schopenhauer, Charles Fournier, 

Eugen Dfihring - i niezliczona ilość innych we wszystkich dziedzinach wypowiadających się przeciwko 

Żydom. 


Wreszcie dzikość i szaleństwo wyjaśniają antysemityzm najwybitniejszych przedstawicieli naszej 
kultury, takich jak Simion Barnutiu, BP Hajdau, Vasile Alecsandri, Vasile Conta, Mihail Eminescu. 


Dzicy i szaleni: to wszystko, Cywilizowani i dobrze wychowani: zjudaizowani, A Żydzi: nieistniejący, a 
sprzedajność zjudaizowanych nie jest w stanie wyjaśnić antysemityzmu jako zjawiska społecznego, 
nazwiemy to teorią antysemicką . 

Według naszej teorii w konstytuowaniu się antysemityzmu musimy wyróżnić trzy etapy: instynkt, 

sumienie, nauka. 

Instynkt zawsze kierował tłumem, początkowo zajętym jego bezpośrednimi interesami 

materialnymi, do przeciwstawiania się żydowskiemu pasożytnictwu poprzez ruchy ludowe, często 
uogólnione i krwawe, jak to miało miejsce wśród wielu innych na całym świecie, na przykład straszliwy ruch 


kozacki na Ukrainie doprowadził Bogdana Hmelnischego, w którym w 1649 r. zginęło ponad 250 000 
Zydów. 


Stopniowo budzi się świadomość zagrożenia żydowskiego, najpierw w klasach wykształconych. 
Następnie rozprzestrzenia się i przenika do mas. Pierwsza grupa przyłącza się do społeczeństwa, 
wspierając jego żądania. W ten sposób ci drudzy stają się stopniowo świadomi. 


Nauka rozpoczyna się od badań cząstkowych, aż do osiągnięcia - dopiero w naszych czasach 

- określenia swego celu, a mianowicie zbadania judaizmu jako zjawiska społecznego, wyrwanego 

ze środowiska, w którym stara się ukryć, stwierdzając, że jest to problem ludzki, w prawdzie, największy, 
którego rozwiązanie trzeba znaleźć. 


Moglibyśmy powiedzieć, w świetle dotychczasowych wniosków z badań cząstkowych, że tworzą one 
antysemityzm nauki. Jest to podstawa, której nie należy mylić z nauką o antysemityzmie. To, co je wyróżnia, 
to ich różne cele. A oto celowa definicja tej nauki, która wyraźnie pokazuje, że jest to prawdziwa 

nauka sama w sobie: 


Nauka o antysemityzmie ma za przedmiot judaizm jako problem społeczny, będąc zatem z 
konieczności syntezą wszystkich nauk, które mogą przyczynić się do jego rozwiązania. 


Czym są te nauki, które poprzez swoje cząstkowe badania przyczyniają się do poznania judaizmu, widzieliśmy 
już. I tak posługuje się nauką o antysemityzmie 
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swoje ustalenia, aby znaleźć rozwiązanie. 

Historia uczy, że od najdawniejszych czasów Żydzi byli ludem wędrownym, m.in. nomadami, bez pola. 

Nauka o antysemityzmie stwierdza, że taki nomadyzm jest sprzeczny z dobrobytem osiadłych ludów rolniczych 
i nie może być tolerowany. 


Antropologia stwierdza, że żydzi są mieszanką niepowiązanych ze sobą ras, różniących się między sobą, jak 
Semici, Aryjczycy, Czarni, Mongołowie. Nauka o antysemityzmie wyjaśnia bezpłodność narodu żydowskiego 
w dziedzinie kultury w wyniku tego krzyżowania ras i pokazuje, że to 


Metysi nie mogą wnieść niczego do kultury innych narodów, którą jedynie fałszują, denaturując ich cechy. 


Teologia stwierdza, że religia żydowska jest religią ekskluzywną, opartą na specjalnym przymierzu zawartym 
pomiędzy jej Bogiem, Jahwe, a żydami uważanymi za naród wybrany i święty (am kodeksy), niezależny 

od innych narodów. 

Nauka o antysemityzmie rygorystycznie wnioskuje, że koncepcja taka wyklucza możliwość jakiejkolwiek 
pokojowej współpracy czy jakiejkolwiek asymilacji z żydami. 


Polityka ta stwierdza, że wszędzie, w obrębie innych narodów, Żydzi mają swoją unikalną organizację społeczną, 
stanowiącą państwo w państwie. Nauka o antysemityzmie stwierdza, że „Żydzi są elementem anarchicznym, 
niebezpiecznym dla istnienia wszystkich państw”. 


Ekonomia polityczna stwierdza, że Żydzi żyli przez cały czas, nawet w Palestynie, jako naród nałożony na inne 
narody, wyzyskujący swoją pracę, a nie będący sami bezpośrednimi producentami. Nauka o antysemityzmie 
mówi, że każdy naród ma prawo bronić swojej produktywnej pracy przed wyzyskiem ze strony Żydów, 

którzy nie mogą tolerować życia jak pasożyty, zagrażające bytowi ludzi. 


Philosoby stwierdza, że judaistyczna koncepcja życia jest anachronizmem sprzecznym z postępem 
człowieka. Nauka o antysemityzmie nakłada na cywilizację obowiązek wyeliminowania tego kulturowego 
potwora wspólnym wysiłkiem wszystkich narodów. 


Nauka o antysemityzmie opiera swoje wnioski na tym, co obiektywnie ustaliły różne, ale różne nauki 


specjalne - a M ESKE to z konieczności prowadzi do tego samego wniosku: eliminacja żydów spośród 
innych narodów, kładąca kres ich nienaturalnej 

i pasożytniczej egzystencji, która do anachronicznej koncepcji sprzeciwiającej się cywilizacji i pokojowi 
wszystkich narodów, które nie mogą jej już tolerować. 


Ta antysemicka teoria różni się, jak widać, od teorii żydowskiej i zjudaizowanej, która redukowała antysemityzm 
do dwóch indywidualnych przejawów - które w chwili, gdy manifestują się masowo, stają się problemem 
społecznym: dzikości i maltretowania. - i to też wyjaśnia. 


Instynktowi antysemityzmu może czasami towarzyszyć dzikość i nienawiść. 

Instynkt jest bowiem ślepy - mówią - chociaż jest niezbędny w obronie życia. 

Do instynktu dodawana jest jednak świadomość antysemityzmu, wzmacniając jego impulsy, niezależnie od 
tego, jak „dzikie”. 

Aby być „cywilizowanym”, trzeba najpierw istnieć. 

Nauka o antysemityzmie w końcu udaje się wyjaśnić to zjawisko, jeszcze bardziej rozjaśniając sumienia ludzi, w 
pełni zaspokajając ich instynkty i gwałtowne wybuchy, legitymizowane w ten sposób ujawnieniem 

ich przyczyny - pasożytnictwa Żydów. 

W ten sposób daje nam formułę naukowego rozwiązania problemu judaizmu, którą aby zrozumieć, wystarczy 
zastosować, nowoczesny antysemityzm jednoczy zatem wszystkie energie: energię instynktu, sumienia, nauki, 
energii prawda w pełni objawiona, tworząc potężną siłę społeczną, z pewnością zdolną do rozwiązania 
największego problemu cywilizacji naszych czasów, jakim jest problem żydowski. A co robią Żydzi i 
zjudaizowani przeciwko tej wielkiej potędze, próbując przedłużyć skazane na zagładę istnienie ich 
pasożytnictwa? Widzieliśmy: klisze, obelgi i kaprysy. 
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„Wulgarna judeofagia naszych antysemitów...”, „kompromitują nas w oczach cywilizowanego świata...", 
„Zardzewiała broń, wydobyta z arsenału średniowiecznych prześladowań...”, „Podżeganie do bestialskich 


U 


instynkty mas popularne...", „Azjatyckie impulsy...”, „szaleństwo...", „sadyzm umysłowy”. 


Oto wszystkie argumenty, jakie przeciwstawiają naszemu antysemityzmowi, bo nie mają innego, myśląc, że swoją 
głupotą mogą położyć temu kres, podczas gdy we wszystkich narodach zbuntowanych przez nomadyczne 
pasożytnictwo kipi mściwa energia. " 


AC Cuza, Apararea Nationala („Obrona Narodowa”) nr 16, 15 listopada 1922, pierwszy 
rok. 


ZAŁOŻENIE CHRZEŚCIJAŃSKIEGO STOWARZYSZENIA STUDENTÓW 


20 maja 1922 roku na ograniczonym zebraniu rozwiązaliśmy Generalne Stowarzyszenie Studentów Iasi, które 
znajdowało się jeszcze w rękach resztki przeciwników wspieranych przez plebanię i założyliśmy żyjące do 

dziś „Stowarzyszenie Studentów Chrześcijańskich”. Na początku byliśmy małą grupą, potem założyliśmy koło 
studenckie, które później przekształciło się w Stowarzyszenie Studentów Prawa, a teraz wreszcie, z naszych 
wysiłków, zrodziło się prawdziwe, powszechne stowarzyszenie studentów pod nazwą STOWARZYSZENIE 
STUDENTÓW CHRZEŚCIJAŃSKICH, aby serca wszystkich studentów z Iasi uderzało, ale była to inna grupa 


studentów, w przeciwieństwie do 1919 roku. 


W tym momencie, nie bez wielkiej melancholii w duszy, po trzech latach walki i drogich przyjaźniach, które 
przepaliły się w ogniu tylu prób, zbliżał się dzień mojego odejścia z uniwersytetu, z życia studenckiego i z 
towarzyszy bojowych. Do egzaminu maturalnego został mi już tylko miesiąc i nie mogłam się pogodzić z myślą, 
że muszę wyjechać, że my, absolwenci liceum z 1919 r., tak mocno związani sercem, rozproszymy się, Boże tylko 
wie. do jakich zakątków kraju. Dlatego też po mianowaniu moich następców, Savy Margincanu w 
Stowarzyszeniu Studentów Prawa i Ilie Garneaty w Stowarzyszeniu Studentów Chrześcijańskich, 26 towarzyszy, 
którzy czuli się najbardziej zjednoczeni, złożyło ślubowanie, że gdziekolwiek się znajdziemy, będziemy 

walczyć o credo, które zjednoczyło nas jako studentów na Uniwersytecie. Wszyscy podpisaliśmy tę 

przysięgę, włożyliśmy ją do butelki i zakopaliśmy. Po tym, jak zdałem egzaminy dyplomowe, oddano kolejny 
głos z drugiej grupy 46 osób, nowszych na polu walki. Byli moimi gośćmi w Husi, gdzie przez cztery dni 
odbywaliśmy spotkania, wyjaśniając w myślach najdrobniejsze szczegóły naszej przyszłej działalności. Tutaj mój 
ojciec kilkakrotnie rozmawiał z moimi towarzyszami, zachęcając ich do walki. Rozstaliśmy się więc, niosąc w 
duszach tęsknotę za lepszymi i sprawiedliwszymi dniami dla naszego ludu. 


OBOWIĄZEK HONORU 


Niżej podpisani, studenci Uniwersytetu w Iasi, świadomi trudnej sytuacji, w której naród rumuński czuje się 
zagrożony w samym swoim istnieniu ze strony obcego narodu, który przywłaszczył sobie nasze ziemie i ma 
tendencję do przejmowania przywództwa w kraju; aby nasi potomkowie nie błąkali się po obcych krajach, 
wypędzeni ze swoich ziem przez biedę i nędzę, i aby nasz naród nie krwawił pod tyranią obcego narodu, 
zdecydowanie wznosimy się wokół nowego i świętego ideału, jakim jest obrona naszej ojczyzny przed najazdem 
żydowskim. 


Wokół tego ideału utworzyliśmy Stowarzyszenie Studentów Chrześcijańskich Uniwersytetu w Iasi. Z tym ideałem 
w sercach opuszczamy sale 
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dzisiaj ze szkoły. 

Walka, gdziekolwiek jesteśmy, o naszą sprawiedliwość, o zagrożone życie naszych ludzi, uważamy za nasz główny obowiązek 
honorowy. Dlatego też zgromadzeni dzisiaj, w sobotę 27 maja 1922 r., zobowiązujemy się do wspólnego zobowiązania, 
abyśmy rozprzestrzeniając się po całym kraju, nieśli wszędzie ogień, który ożywiał nas w czasach naszej młodości, aby 
rozpalić zasmucone serca naszych ludziom pochodnię prawdy i ich prawa do wolnego życia na tych ziemiach. 


Będziemy utrzymywać bliższy kontakt ze Stowarzyszeniem, które dzisiaj opuszczamy i którego pozostajemy członkami 
wspierającymi, będącym centralnym punktem, który zawsze będzie nas jednoczył we wspólnej walce. Spotkamy się 
ponownie za 8 lat, dopiero w 1930 roku, od 1 do 14 maja na Uniwersytecie w Iasi. Komitet Członkowski zorganizuje 
powiadomienie wszystkich członków na dwa miesiące przed tym dniem i zorganizuje ich przybycie. Zapraszamy wszystkie 
pokolenia studentów, którzy podążają za nami za pośrednictwem tego Stowarzyszenia i którzy muszą wykazać się 
zrozumieniem dla poświęcenia swojej pracy na ołtarzu ojczyzny, aby przyłączyli się do nas w tym roku i tego dnia na 
Uniwersytecie w Iasi. 


27 maja 1922 


Korneliu 
Zelea-Codreanu-Husi N. 


Nadejde, ul. Uniwersytecka 21- 

Iasi Grig. Ghica, 23 Carol St.-Iasi I. 

Sarbu, 

Rudi, hrabstwo Soroca Grigoriev Eusevie, 
Caragaiani, hrabstwo Cetatea-Alba Ilie Gameata, 40 
Muzelor St.-Iasi Alexandru P. Hagiu, Chetresti-Vaslui 
Loan Blanaru, 35 Tabacari St. -Husi Constantin C. 
Zotta, 13 Major Teleman St.- 

Husi A. Ibraileanu, 3 Ghica Voda St.-Galati M. 
Berthet, Purcari, hrabstwo Cetatea-Alba Iacob I. 
Filipescu, Tg. 

Falciu, hrabstwo Falciu Leonid Bondac, 5I. Heliade 
Radulescu St.-Soroca C. Madarjac, 71 Apostol St.- 
Galati 1. Miclescu, 165 Portului St.-Galati lonel 

1. Teodoreanu, 

Muzelor-Galati Laseu Nicolae, 22 Sinadino St.- 
Kiszyniów Bobov Mihail, 85 Podolskaia St.- 
Kiszyniów Mihail V. 

Sarbul, Mascauti, hrabstwo Orhei Nicolae B. 
Ionescu, 59 Constantin 

Brancoveanu St.-R-Sarat Pavel Epure- 

Cetatea-Alba, Cathedral Gh. 

Boca, Balaceana, 

Suceava County Vasile Nicolau, 61 Lascar Catargiu St.-Husi Andronic 
Zaharia, Partestii de Sus, Bucovina Vasile N. 

Popa, Paunesti, Plutna County Vasile Corniciuc, Putrauti, 
Suczawa Nicolae N. Aurite, Tereblecea, Siret 
County Gr . Mihuta, Scheia, Okręg Suceava Ciobanu 
Stefan, 9 Sturza St.-Suceava Eugeniu 

Cardeiu, Bilca, Okręg Radauti Eug. N. 

Manoilescu, Epureni, hrabstwo Falciu Viadimir 
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Frirnu, Calmatui, hrabstwo Cahul Gh. 
Zarojeanu, 40 Muzelor St.-Iasi 


Prelipceanu Tit. Vasile, Horodnicul de jos, Radauti 
County Prelipceanu Gr. Vasile, Horodnicul de 

jbs, Radauti County Constantin Darie, Horodnicul de 
Sus, Radauti County Pasearu pożyczka dla Stefana, 


Tereblecea, Siret County Mihail I. Babor, Balaceana, Suceava 
County 


Sava Margineanu, Stroesti, Suceava County 
Taranu Traian, Stroesti, Suceava County Al. 
Pistuga, Tarnauca, Dorohoi County Dragomir 
Lazarescu, Tarnauca, Dorohoi County Constantin 
C. Campanu, Scheia, Suceava D. 

Porosnicu County, Gurmezoaia, Falciu N. Gh. 


Ursu, Malusteni, Covurlui C. Ghica County, 23 Carol St.- 
Iasi 


POD KOŃCEM STUDIÓW UNIWERSYTETU 


W domu przed moimi oczami przeleciały trzy lata spędzone na uniwersytecie i zadawałam sobie pytanie: 

jak pokonać tak wiele przeszkód; jak moglibyśmy pokonać mentalność i wolę tysięcy ludzi; jak moglibyśmy 
pokonać senaty uczelni; i jak moglibyśmy złagodzić śmiałość całej prasy wroga? Czy mieliśmy pieniądze na 
zatrudnienie najemników, wydawanie gazet, wyjazdy na wieś, podsycanie tej prawdziwej wojny? Nie mieliśmy nic. 


Kiedy rzuciłem się w wir tej pierwszej bitwy, nie zrobiłem tego z powodu czyichś nalegań, czy w wyniku jakiejś 
konfabulacji, czy jakiejś wcześniejszej decyzji, którą mi zlecono, ani nawet pod wpływem wielkiego i długotrwałego 
wewnętrznego impulsu. zamieszanie lub myśl. głębokość, z jaką rozważałem ten problem. Nic podobnego. Nie 
potrafię opisać, jak wdałem się w tę walkę. 

Może jak człowiek, który idąc ulicą ze swoimi zmartwieniami i myślami, zaskoczony pożarem trawiącym dom, 
zdejmuje płaszcz i skacze na pomoc tym, którzy ogarniają płomienie. Ja, umysłem 19-20-latka, ze wszystkiego, 

co widziałem, zrozumiałem, że tracimy nasz kraj, że nie będziemy już mieć kraju, że przez nieświadomą 
współpracę biednych rumuńskich robotników, zubożonych i wyzyskiwanych , rządząca i niszczycielska horda 
żydowska pochłonie nas. Działałem pod wpływem nakazu serca, z instynktu obronnego, jaki posiada nawet 
najmniejszy pełzający robak, nie ze zwykłego instynktu samozachowawczego, ale w celu obrony ludzi, których 
jestem częścią. Dlatego cały czas miałem poczucie, że za nami stoi cały naród, wszyscy żyjący, wszyscy, którzy 
zginęli za ojczyznę, ich przyszłe pokolenia; że nasi ludzie walczą i przemawiają przez nas, że liczba wrogów, bez 
względu na to, jak wielkich, przed tą historyczną istotą, to tylko garstka nieszczęsnych ludzi, których rozproszymy 
i pokonamy. 


Dlatego zawiedli wszyscy nasi przeciwnicy, począwszy od bezmyślnych senatów uniwersyteckich, którzy 
wierząc, że w nas walczy banda szalonych młodych ludzi, w rzeczywistości walczyli i zabijali własnych ludzi. 
Istnieje prawo natury, które stawia każdego na swoim miejscu; buntownicy przeciw naturze, od Lucyfera po 
dzień dzisiejszy, wszyscy ci buntownicy, często bardzo inteligentni, choć zawsze pozbawieni mądrości, popadli w 
osłupienie. 


W ramach tego prawa naturalnego, tego mądrego porządku, każdy może walczyć, ma prawo walczyć między 
sobą. Poza nim, przeciwko niemu, zgodnie z tym rozkazem, nikt nie może 
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aktywować bez kary i niepokonany. W organizmie człowieka globulki krwi muszą pozostać w jego strukturze i 
służyć mu. Bunt nastąpiłby nie tylko wtedy, gdyby kulka agitowała przeciwko organizmowi, ale wtedy, gdyby robiła 
jeszcze mniej, to znaczy, gdy służyła sobie, gdy zaspokajała tylko siebie, gdy nie miała innego celu i ideału poza 
sobą, kiedy stał się twoim własnym Bogiem. 


Jednostka w obrazie i w służbie swojego ludu. Ludzie w strukturze i służbie swojemu Bogu i Bożym prawom. 


Ktokolwiek to zrozumie, zwycięży, choćby był sam. Kto nie rozumie, zostanie pokonany. Pod wpływem tych myśli 
kończę trzeci rok studiów. Z organizacyjnego punktu widzenia ustaliliśmy ideę lidera i dyscypliny. Demokracja 
została wykluczona nie na skutek spekulacji czy przekonania uzyskanego na podstawie teorii. 


Od początku żyliśmy antydemokracją. Zawsze prowadziłem. W ciągu trzech lat tylko raz zostałem wybrany na 

prezesa Stowarzyszenia Studentów Prawa. 

W pozostałych przypadkach to nie wojownicy uczynili mnie przywódcą, ale to ja wybrałem ich, abym za nimi 

podążał. Nigdy nie tworzyłem komisji i nigdy nie poddawałem wniosków pod głosowanie. Gdy jednak czułem 

taką potrzebę, konsultowałem się ze wszystkimi, ale na własną odpowiedzialność podejmowałem decyzje samodzielnie. 
Dlatego nasza mała grupa zawsze była niezachwianą jednostką. Nie było frakcji o podzielonych opiniach, większości 

czy mniejszości, skłóconych ze sobą w kwestiach działania czy teorii. 


W przypadku wszystkich pozostałych grup sytuacja była odwrotna. Dlatego ponieśli klęskę. 


wielka wiara, jak płomień, który nieustannie płonie w naszych sercach, oświetlając naszą drogę; wielka i 
niezapomniana miłość do siebie nawzajem, wielka dyscyplina, decyzja w walce i równowaga 


ważenie planu bitwy; to błogosławieństwo naszego kraju i Boga zapewniło nam zwycięstwo w ciągu tych trzech lat. 


LATO 1922r 


Lato 1922 roku nie minęło spokojnie. Na scenach rumuńskich teatrów narodowych lub gminnych w miastach 
Mołdawii zaczęto wystawiać sztuki żydowskie w języku jidysz przez zespół „Kanapof”. Nasza młodzież uznała to za 
zagrożenie, widząc początek alienacji tej instytucji, której zadaniem była edukacja narodowa i moralna 

narodu rumuńskiego. Wywłaszczeni w handlu, przemyśle, bogactwie rumuńskiej ziemi i podglebia, w prasie, 
pewnego dnia zobaczymy siebie także wywłaszczonych ze scen naszych teatrów narodowych. Teatr wraz ze szkołą i 
kościołem może wychować schyłkowy naród do świadomości swoich praw i historycznej misji. Może przygotować 

i zmotywować naród do walki o wyzwolenie. Odtąd nawet ta twierdza będzie nam odebrana. Nasze teatry, 
zbudowane za pomocą potu i pieniędzy Rumunów, będą służyć Żydom w przygotowaniu i wzmocnieniu ich sił w walce 
z nami. A z drugiej strony, z tych rumuńskich scen będą służyć nam, Rumunom, jako „pożywienie duchowe”, a 
wszystko to przyczyni się do naszej narodowej demoralizacji oraz upadku i zniszczenia moralnego. 


Obowiązkiem innych, a mianowicie rządu, jakiejkolwiek władzy lub nauczycieli, było przeciwstawienie się temu 
nowemu antyrumuńskiemu atakowi. Ale żadnego nie zabrano. Tylko młodzi ludzie zareagowali najlepiej jak 
potrafili, narażając się na ciosy, obrzucani niezliczonymi obelgami, nie znajdując nigdzie wsparcia. Walkę tę 

toczyła we wszystkich miastach: Husi, Bariad, Botosani, Pascani itd. przez grupę uczniów iazjatyckich, którym 
wszędzie pomagali uczniowie szkół średnich. 

Weszli do sal pełnych Żydów, rzucając w wykonawców Szatana wszystkim, co się dało złapać, spychając ich ze sceny. 


Rumuński. 


Być może - ktoś mógłby powiedzieć - w niecywilizowany sposób. Ja też, powiedzmy, może. Jednakże, jak 
cywilizowane jest to dla obcego narodu 
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plądrować jeden po drugim wszystkie dobra mojego kraju? Jak cywilizowane jest to, że ten sam naród 
zatruwa moją kulturę, a potem podaje ją na scenie, żeby mnie zabić? 

Jak cywilizowane były środki stosowane przez Żydów w Rosji? Jak cywilizowane jest masakrowanie milionów 
ludzi bez procesu? Jak cywilizowane jest palenie kościołów lub przekształcanie ich w kabarety? 


Dla siebie, w moim ubóstwie i przy moich słabych siłach, bronię się przed atakiem najlepiej, jak potrafię - słowem 
drukowanym, jeśli 

mogę; z pomocą władz, jeśli nadal są Rumunami; słowem, jeśli ktoś słucha; siłą, w ostateczności i jeśli wszyscy 
zachowają milczenie. Niegodny i zdrajczy jest ten, kto nie broni swego kraju zdradzając siebie lub wrodzonym 
tchórzostwem, albo w ogóle nie reaguje. 


W każdym razie ta walka była protestem, jedynym protestem pośród tchórzliwej i przerażającej ciszy. 
Następnego dnia nasi towarzysze wrócili pełni ciosów i ran, gdyż grupie 15 młodych ludzi nie było łatwo wejść 
do teatru, w którym było 3 lub 4 tysiące Żydów; a zwłaszcza wrócili przygnębieni potępieniem i obelgami 

pod adresem naszych Rumunów. 


Często zadaję sobie pytanie: co nas trzymało przy życiu, tak małą grupę, mimo tak wielu ciosów, tak wielu 
nagan ze wszystkich stron? Nigdzie nie znaleźliśmy wsparcia. W tej walce przeciwko nam wszystkim jedyne 
oparcie znajdujemy w sobie; w naszym przekonaniu, że znaleźliśmy się na wielkiej drodze naszego 
narodowego przeznaczenia, wraz ze wszystkimi, którzy walczyli, cierpieli i ginęli jako męczennicy za naszą 
ziemię i jej lud. 


W NIEMCZECH 


Wróciłem do Iasi jesienią 1922 roku. Tam podzieliłem się z towarzyszami moją starą myślą o wyjeździe do 
Niemiec, aby kontynuować studia z zakresu ekonomii politycznej i jednocześnie próbować zrealizować swój 
zamiar przyjęcia naszych idei i przekonań za granicą. . Na podstawie naszych badań doskonale zdawaliśmy 
sobie sprawę, że problem żydowski ma charakter międzynarodowy i dlatego reakcja powinna mieć zasięg 
międzynarodowy; że całkowitego rozwiązania tego problemu nie można osiągnąć inaczej niż 


poprzez działanie wszystkich narodów chrześcijańskich obudziła się świadomość żydowskiego zagrożenia. 


Ale nie miałem pieniędzy ani ubrań. Moi towarzysze dali mi trochę ubrań i pożyczyli odpowiednią ilość 


8000 lei od inżyniera Grigore'a Bejana, które miały być spłacane co miesiąc, każdy w miarę swoich możliwości. 
Za te pieniądze wyjechałem do Berlina w towarzystwie wszystkich, z którymi się rozstałem, a którzy teraz zostali 
w domu, aby kontynuować walkę. 


Po przybyciu do Berlina bardzo pomogli im dwaj przyjaciele studenci, Balan i C. Zotta. Złożyłem podanie 

na uniwersytet. W dniu rejestracji założyłem strój narodowy i udałem się na tę piękną uroczystość, podczas 
której dziekan, zgodnie ze starożytną tradycją, podaje rękę każdemu nowemu kandydatowi. Na korytarzach 
uniwersytetu byłem obiektem powszechnej ciekawości ze względu na mój rumuński strój. 


Czytelnika tych zdań dotyczących Niemiec w roku 1922 mogą zainteresować szczególnie dwie kwestie - 
spojrzenie na ogólną sytuację i status ruchów antysemickich. 


Rany pozostawione przez wojnę zakończoną klęską nadal krwawiły. Materialna nędza ogarnęła Berlin 

i resztę kraju. Ostatnio okupowana była także Dolina Ruhry, ważny ośrodek bogactwa. Byłem świadkiem 
gwałtownego i katastrofalnego upadku marki. W kwaterach robotniczych, braku chleba, 

braku żywności, braku pracy, setki dzieci podchodziły do przechodniów, prosząc. Upadek marki wtrącił 
także niemiecką arystokrację w tę samą nędzę. Ludzie, którzy mieli pieniądze, w nielicznych 
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dni byli bez środków do życia. Ci, którzy sprzedawali swoje grunty i nieruchomości, zwabieni mirażem 
wysokich cen, w ciągu kilku tygodni zubożyli. 

Krajowi i zagraniczni żydowscy kapitaliści zawarli kolosalne interesy. Posiadacze twardej waluty stali się 
właścicielami ogromnych 50-mieszkaniowych budynków za zaledwie kilkaset dolarów. Spekulanci przeszukali 
całe miasto, dokonując potężnych oszustw. 


W tej wielkiej nędzy uczestniczyło także kilku obcokrajowców, w tym ja, bo nie miałem pieniędzy. 8000 lei, z 
którymi przyszedłem, zostało wydane. Potem zaczął się głód. 

Ale wśród ogólnego cierpienia łatwiej jest znieść jego własne cierpienie. Będąc typem, który nie ugina się 
łatwo w obliczu trudności, nie poddawałam się nieszczęściu, ale próbowałam z nim walczyć. 


Przestudiowałem wszystkie możliwości i postanowiłem poświęcić się handlowi. Potrzebowałem bardzo małego 
kapitału, aby kupić zapasy żywności w kraju, przywieźć je do Berlina, a następnie sprzedać restauracjom. Ten 
fakt sprawił, że przed wakacjami przeprowadziłam się do Jeny, gdzie życie było tańsze. Tam, pośród nędzy, z jaką 
zmagał się naród niemiecki, byłem pod wrażeniem ducha dyscypliny, zdolności do pracy, poczucia 

obowiązku, poprawności, siły wytrwałości i wiary w lepsze dni. Byli to ludzie zdrowi i widziałem, że nie dadzą 

się obalić i że z niespodziewaną mocą podniosą się spod skały wszelkich trudności, które ich nękały. 


Ruch antysemicki. W Niemczech istniało kilka organizacji politycznych, których studenci byli antysemici w gazetach, 
manifestach, insygniach, ale wszystkie były słabe. Doktrynarz w Berlinie, podobnie jak w Jenie, był podzielony na 
setki stowarzyszeń, a antysemitów było bardzo niewielu. Masa studentów znała problem, ale niejasno. Nie można 
było mówić o antysemickiej akcji studenckiej, ani nawet o orientacji doktrynalnej podobnej do Iasi. W 1922 r. 
odbyłem wiele rozmów ze studentami w Berlinie, którzy z pewnością są dziś hitlerowcami, i jestem dumny, że 
byłem ich nauczycielem antysemityzmu, przekazując im prawdy, których nauczyłem się w Iasi. Po raz pierwszy o 
Adolfie Hitlerze usłyszałem w połowie października 1922 roku. Pojechałem do robotnika w północnym Berlinie, z 
którym nawiązałem dobry kontakt, i który robił „swastyki”. Nazywał się Strumpf i mieszkał przy Salzwedeler 
Strasse 3. Powiedział mi: „Mówi się, że ruch antysemicki zapoczątkował w Monachium 36-letni malarz Hitler. 
Wydaje mi się, że jest to człowiek, na którego my, Niemcy, czekaliśmy”. Przewidywania tego pracownika spełniły 
się. Zawsze podziwiałem jego intuicję, dzięki której czułkami swojej duszy potrafił na dziesięć lat przed swoimi 
czasami wybrać jednego obcego spośród kilkudziesięciu ludzi, tego, któremu uda się w 1933 roku zjednoczyć cały 
naród niemiecki pod jednym wielkim dowództwem . 


Również w Berlinie i mniej więcej w tym samym czasie usłyszałem wiadomość o wielkiej erupcji faszystowskiej: 
marszu na Rzym i zwycięstwie Mussoliniego. Cieszyłem się tak bardzo, jakby to było zwycięstwo mojego własnego 
kraju. Pomiędzy wszystkimi, którzy w różnych częściach świata służą swemu ludowi, istnieje pokrewieństwo 
sympatii, tak jak istnieje pokrewieństwo między tymi, którzy pracują na rzecz zniszczenia narodów. 


Mussolini, odważny człowiek, który nadepnął na smoka, był jednym z nas, więc wszystkie głowy smoków 
spadły na niego, przeklinając śmierć. Dla nas, innych, będzie genialny 


Gwiazda Północna dająca nam nadzieję; będzie żywym dowodem na to, że hydrę można pokonać; dowód na 
możliwości zwycięstwa. 

„Ale Mussolini nie jest antysemitą. Na próżno się cieszycie” - szeptała nam do ucha żydowska prasa. Nie chodzi o 
to, z czego się cieszymy, powiadam, ale o to, dlaczego wy, Żydzi, smucicie się jego zwycięstwem, skoro nie 

jest antysemitą. Jaka jest logika ogólnoświatowego ataku na niego prasy żydowskiej? We Włoszech jest 

tyle samo Żydów, co Rumunia ma Ciangai [znacznie mniejszą grupę etniczną] w dolinie Siret. Włoski ruch 
antysemicki byłby jak Rumuni rozpoczynający ruch przeciwko Ciangai. 
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Ale gdyby Mussolini mieszkał w Rumunii, nie mógłby być antysemitą, ponieważ faszyzm 

oznacza przede wszystkim obronę własnego narodu przed niebezpieczeństwami, które mu 
zagrażają. oznacza to zniszczenie tych niebezpieczeństw i otwarcie jasnej drogi do życia i 

chwały dla waszego narodu. 

W Rumunii faszyzm mógł oznaczać jedynie eliminację niebezpieczeństw zagrażających narodowi 
rumuńskiemu, a mianowicie usunięcie zagrożenia żydowskiego i otwarcie swobodnej drogi do 
życia i chwały, do której Rumuni mają prawo dążyć. Judaizm stał się panem Świata poprzez 
masonerię, a w Rosji poprzez komunizm. Mussolini zniszczył w domu te dwie żydowskie 

głowy, które groziły Włochom śmiercią: komunizm i masonerię. Tam judaizm został wykorzeniony 
poprzez swoje dwa przejawy. W naszym kraju będzie musiało zostać wykorzenione przez to, 

co istnieje: żydów, komunistów i masonów. Oto myśli, które my, młodzi Rumuni, na ogół 
sprzeciwiamy się żydowskim wysiłkom, aby pozbawić nas radości ze zwycięstwa Mussoliniego. 


RUCH STUDENCKI 
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Byłem jeszcze w Jenie, kiedy pewnego dnia zaskoczyła mnie wiadomość, że do walki stanęła cała 
rumuńska społeczność studencka ze wszystkich uniwersytetów. Ta zbiorowa demonstracja rumuńskiej 
młodzieży, której nikt nie podejrzewał, była erupcją wulkanu, która wypłynęła z głębi kraju. Po 

raz pierwszy objawiła się ona w Klużu, sercu Transylwanii, która zajmowała stanowisko, ilekroć naród 
popadał w impas, a następnie niemal jednocześnie wybuchła gwałtownie we wszystkich 

pozostałych ośrodkach uniwersyteckich. 


W rzeczywistości 3 i 4 grudnia miały miejsce duże demonstracje uliczne w Bukareszcie, Jassach i 
Cernauti. Cała rumuńska społeczność studencka wstała, jakby w chwili wielkiego zagrożenia. 

Po raz tysięczny ta ziemska rasa, tak często zagrożona w historii, wypuściła swoją młodzież, 

aby stawiła czoła zagrożeniu, aby ocalić swoją istotę. Wielki, zbiorowy, elektryzujący moment, bez 
wcześniejszych przygotowań, bez dyskusji za i przeciw, bez decyzji komisji, bez wiedzy tych z 

Cluj o tych z Iasi, Cernauti czy Bukaresztu. Wielki moment zbiorowego oświecenia niczym 

błyskawica w środku ciemnej nocy, w którym cała młodzież w kraju rozpoznała swój los w życiu, a także 
los swojego narodu. 


To przeznaczenie doskonale przebiega przez całą historię naszego narodu i rozciąga się na całą 
naszą rumuńską przyszłość, wskazując drogę do życia i honoru, którymi my i nasze wnuki będziemy 
musieli podążać, jeśli takiego życia i honoru życzymy naszemu narodowi. . Pokolenia mogą podążać 
za tym przeznaczeniem, mogą pozostać blisko niego lub oddalić się od niego, mając w ten sposób 
możliwość zapewnienia swojemu narodowi maksimum życia i honoru lub maksimum hańby i 
wstydu. Czasami tylko pojedyncze 

jednostki, porzucone przez swoje pokolenie, mogą dotrzeć do tego celu. W tym momencie 

to oni są ludźmi, którzy przemawiają w twoim imieniu. Są z nimi wszystkie miliony zmarłych i 
męczenników z przeszłości, podobnie jak życie narodu jutra. 


Tutaj większość ze swoim zdaniem nie ma znaczenia, choć może to być 99 proc. To nie opinie 
większości determinują los naszego narodu. 

Oni, większość, mogą jedynie zbliżyć się do niego lub oddalić się od niego, zależnie od stanu 

sumienia i cnót lub nieświadomości i dekadencji. Nasz naród nie przetrwał dzięki milionom 
niewolników, którzy poddawali swoje szyje pod obcokrajowców, ale dzięki jarzmowi Horii Avrama 
Iancu, Tudora, Iancu Jianu, poprzez wszystkich haiduci *, którzy w obliczu obcego jarzma nie 

poddali się, ale umieszczali swoich tragarzy z kagańcami na plecach, udających się górskimi ścieżkami, 
niosąc ze sobą honor i iskrę wolności. To przez nich przemawiał nasz naród, a nie przez tchórzliwą i 
dobrze wychowaną „większość”. Zwyciężyliby lub zginęli, bez względu na wszystko. 


Gdy bowiem umierają, cały lud żyje dzięki ich śmierci i jest zaszczycony ich czcią. 

Świecą w historii jak złote latarnie na wzgórzach skąpanych o zmierzchu promieniami słońca, 

podczas gdy nad rozległymi równinami, niezależnie od tego, jak rozległe i liczne są, zapada ciemność 
zapomnienia i śmierci. To nie ten, który żyje i zwycięża, poświęcając los swojego ludu, należy do 
historii narodowej, ale tylko ten, który, niezależnie od tego, czy zwycięży, czy przegra, będzie trzymał 
się tego przeznaczenia. Nasz rumuński los jest z góry określony przez mądrość Boga; 10 grudnia mogli 
obejrzeć rumuńscy studenci. I w tym właśnie tkwi wartość tego dnia: cała rumuńska młodzież ujrzała 
światło. 10 grudnia delegaci wszystkich ośrodków studenckich zebrani w Bukareszcie ustalili dziesięć 
punktów, które uważali za istotę swojego ruchu i ogłosili strajk generalny na wszystkich 
uniwersytetach, żądając realizacji tych punktów. 


Data 10 grudnia nie jest zbyt wielka ze względu na wartość sformułowania uzgodnionych punktów, 
niezależnie od tego, jak wiele delegaci mogli sformułować na temat istoty prawdy, która wówczas 
niepokoiła całą rumuńską młodzież. Jest to wielkie ze względu na cud przebudzenia tego młodego 
człowieka do światła, które ujrzała jego dusza; za decyzję wspólnego działania o wypowiedzeniu 
świętej wojny, która wymagałaby od tego młodego człowieka tyle siły serca, tyle bohaterstwa, 

tyle dojrzałości, tak wielu znanych i nieznanych ofiar, tak wielu grobowców! 

10 grudnia 1922 r. był dla młodych ludzi tej ziemi wielką próbą. 
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* Legendarni mężczyźni w typie Robin Hooda. (Tr.) 


Ani ci w Bukareszcie, ani ja, który byłem daleko, ani inni, którzy być może byli uczniami szkół 
średnich, ale którzy dziś marnieją w tylu więzieniach lub śpią pod ziemią, nie mogli uwierzyć, że ten 
dzień przeprowadzi nas przez tak wielkie niebezpieczeństwa, przyniesie nam tyle ciosów i tyle ran w 
walkach o obronę naszego kraju. 


W Bukareszcie, Klużu, Jassach i Cernauti doszło do potężnych wybuchów mas studenckich, 

które kierując się własną intuicją — a nie przywódcami - zwróciły się do wroga. W pierwszej 
kolejności zaglądają do prasy żydowskiej: Adevarul („Prawda”), Dimineata („Poranek”), Mantuirea 
(„Odkupienie”), Opinia („Opinia”), Lumea („Świat”), gorące łóżka infekcji moralnej, 

trucizny i zamieszania dla Rumunów. Zwracają się do nich, aby ich zniszczyć, ale także, aby 
pokazać narodowi rumuńskiemu niebezpieczeństwo na linii frontu wroga, przed którym 

muszą się mieć na baczności. Demonstrowanie przeciwko prasie oznacza: uznanie jej za 

wroga interesu narodowego i zwrócenie w ten sposób uwagi Rumunów, aby nie dali się 
oszukać, zaślepić i kierować prasą pisaną przez Żydów lub zjudaizowanych Rumunów. 


Prasa ta atakuje ideę religijną, osłabiając w ten sposób rumuński opór moralny i zrywając ich kontakt z 
Bogiem. Prasa ta szerzy teorie antynarodowe, osłabiając wiarę w ich naród i oddzielając go od 
ziemi ojczystej, od miłości do niej, ziemi, która zawsze była pragnieniem walki i poświęcenia. 


Ta prasa fałszywie przedstawia nasze rumuńskie interesy, zwodząc i ukierunkowując Rumunów w sposób 
sprzeczny z interesami narodowymi. Prasa ta wywyższa mierne elementy i ludzi zdolnych do korupcji, 
aby cudzoziemiec mógł zaspokoić swoje interesy, a poniża ludzi moralnych, którzy nie zniżą się do 
wyświadczania judaizmowi i jego interesom jakiejkolwiek przysługi. 


Prasa ta zatruwa duszę narodu, codziennie i systematycznie nagłaśniając sensacyjne 

zbrodnie, przypadki niemoralności, aborcje, awantury. 

Ta prasa zabija prawdę i z diabelską wytrwałością służy kłamstwu, używając oszczerstw jako broni 
zniszczenia rumuńskich bojowników. Dlatego Rumuni muszą zachować ostrożność, czytając żydowską 
gazetę, zwracając uwagę na każde słowo, z których żadne nie jest wydrukowane przypadkowo, i 
próbując rozszyfrować kryjący się za nim żydowski plan. To właśnie na te kwestie ruch studencki 
chciał zwrócić uwagę wszystkich Rumunów, wzywając żydowskie redakcje prasowe, ogłaszając 

je wrogami narodu rumuńskiego. Podkreśliłem, że potężnymi wybuchami mas studenckich 

kierowała siła ich intuicji, a nie przywódcy. 


Łatwo jest bowiem kogoś zawieźć do czyjegoś domu kilka osób w celu zorganizowania wrogiej 
demonstracji, ale gdy duże tłumy, kierując się instynktem, zwrócą się przeciwko komuś z wrogością, 
wówczas osoba ta zostaje potępiona bez prawa odwołania jako wróg naród. 
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Formuła „numerus clausus” przekazywana jest z ust do ust podczas studenckich batalii, ale 
nie jako formuła zbawienna, bo masy nie wystawiają formułek, tylko wskazują na zagrożenia. 


„Numerus clausus” oznacza, że wobec ogromnego zagrożenia żydowskiego nie możemy już ich 
wspierać w szkołach, w handlu i przemyśle, ani w wolnych zawodach. „Uwaga na waszą 

wielką liczebność” oznacza „numerus clausus”, ponieważ przekracza to nasze siły narodowego 
oporu i jeśli nie 

podejmiemy działań, zginiemy jako naród. 


Jest to całkowita wartość tego wzoru. Lub, jeśli kto woli, jako środek oszczędnościowy, ma 
wartość środka ratunkowego, niezbędnej pierwszej pomocy, choć całkowicie 

niewystarczającej do wyleczenia choroby. „Numerus clausus” per se oznacza: ograniczenie 
Żydów w szkołach, zawodach itp. Do jakiej liczby to ograniczenie? Stosunek liczby wszystkich 
Żydów do liczby Rumunów w Rumunii. Oznacza to, że jeśli w Rumunii jest 15 milionów Rumunów 
i 3 miliony Żydów, odsetek ten wynosi 20%. Zgodnie z formułą „numerus clausus” Żydów należy 
przyjmować do szkół, zawodów medycznych, barów itp. w proporcji 20%: „numerus clausus” 
oznacza ograniczenie liczby Żydów do proporcji ich liczby do ogólnej liczby Rumuni. 


„Numerus clausus” to tylko formuła redystrybucji żydów w obrębie narodów, a nie formuła 
rozwiązania problemu. Formuła ta prawie niczego nie rozwiązuje, gdyż dotyczy przyzwoitych 
proporcji, ale nie zmniejsza wysokiego odsetka Żydów. Jeśli żydów jest 3 miliony, to właśnie 
nimi pozostaną. Zwłaszcza nie porusza przyczyny tej dużej proporcji i nie wskazuje środków, za 
pomocą których można ją zmniejszyć; wreszcie nie stanowi samo w sobie środka do rozwiązania 
problemu żydowskiego. 


PROBLEM ŻYDOWSKI 
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LICZBA ŻYDÓW 


Duża liczba żydów rodzi szereg problemów: 1. Rumuński problem ziemi; 2. 
Problem miast; 3. Problem szkoły 

rumuńskiej i klasy panującej; 

4. Problem kultury narodowej. 


Wszystkie te kwestie są nienagannie omówione przez profesora AC Cuzę w jego pismach. 

Ludzie, Narodowość w sztuce, Artykuły, Przemówienia parlamentarne, Kurs ekonomii politycznej. 

Idee, które przedstawiam poniżej, w istocie należą do myśli profesora Cuzy. 

Liczba żydów w Rumunii nie jest dokładnie znana. 

Dzieje się tak dlatego, że zbierane statystyki prowadzono przy największym braku zainteresowania ze 
strony rumuńskich polityków, aby mogli zatuszować swoje dzieło zdrady narodowej, a także dlatego, że 
Żydzi na całym świecie uciekają od prawdy statystyk. Przysłowie mówi: „Żydzi żyją kłamstwami i 
umierają, gdy zetkną się z prawdą”. Nawiasem mówiąc, przez długi czas dyrektorem Statystyki Państwowej 
w Ministerstwie Finansów był Leon Colescu, którego prawdziwe nazwisko brzmiało Leon Coler. I z 

ich punktu widzenia mają rację, bo gdyby Rumuni stanęli w obliczu dokładnej liczby ludności 
żydowskiej, zdaliby sobie sprawę, że stoją w obliczu realnego zagrożenia narodowego i powstaliby, 

by bronić swojej ojczyzny. innymi słowy, w obliczu prawdy statystycznej, żydowska władza słabnie, 
umiera. Żyć może jedynie ukrywając prawdę, fałszując ją kłamstwami. 


Uważamy, że w Rumunii jest od 2 do 2,5 miliona Żydów. Gdyby było choć milion - jak twierdzą — 
narodu rumuńskiego 


stawić czoła śmiertelnemu niebezpieczeństwu. Bo nie liczy się tylko sama liczba, ilość, ale i jakość tej 
liczby, a zwłaszcza pozycje zajmowane przez Żydów w strukturze funkcjonalnej państwa i w życiu narodu 
we wszystkich jego przejawach. 


Nasza ziemia była krainą najazdów. Ale nigdy w swojej długiej historii najeźdźca nie osiągnął tak 
ogromnej liczebności jak dzisiejsi Żydzi. 

Najazdy nas ominęły; dzisiejsi najeźdźcy nigdy nie odchodzą. Osiedlają się tutaj, na naszej ziemi, w 
większej niż kiedykolwiek wcześniej nieznanej liczbie i trzymają się jak strupy na ciałach i ludziach 
tej ziemi. Kiedy zaczęła się ta inwazja żydowska? Około 1800 roku w całej Mołdawii znaleziono 
zaledwie kilka tysięcy Żydów. W 1821 r. w Bukareszcie było 120 rodzin. 


To późne osadnictwo na naszych ziemiach wynika z faktu, że Żydzi od zawsze zajmowali się 
handlem, a handel wymagał wolności i bezpieczeństwa do rozwoju. 


W Rumunii zabrakło tych dwóch warunków: z jednej strony swobody eksploatacji rumuńskiej 

ziemi, a co za tym idzie możliwości rozwoju handlu, z drugiej zaś stabilności i bezpieczeństwa. Ziemia 
rumuńska była najbardziej niepewnym krajem na świecie. Rumuński chłop z roku na rok nie miał 
zapewnionego bezpieczeństwa domu, bydła, pracy i plonów. Nasz kraj był spustoszony przez 
najazdy i przez wieki służył jako teatr działań wojennych, często z następstwami obcej dominacji i 
krwawych danin. 


Co Żydzi mieli robić na tej ziemi? Walczyć z Hunami, Tatarami, Turkami? 

Inwazja żydowska rozpoczęła się zaledwie 100 lat temu. W wyniku pokoju adrianopolskiego w 1829 roku 
przyznano swobodę handlu, a jednocześnie zaczęły pojawiać się horyzonty spokojniejszego życia. 
Wtedy właśnie rozpoczęła się ich inwazja, narastająca z roku na rok nad naszymi głowami Rumunów, 
zwłaszcza Mołdawian, wysysając z nas bogactwa, niszcząc nas moralnie i grożąc wyginięciem. W 1848 r. 
mołdawscy kupcy i przemysłowcy zaczęli skarżyć się do władcy Michaiła Sturzy, żądając podjęcia 

działań przeciwko kupcom żydowskim i ich nieuczciwej konkurencji. 


Od tego czasu inwazja stale narastała. „Inwazja” może nie być właściwym określeniem, ponieważ zakłada 
ideę przemocy, odwagi moralnej i fizycznej. 
„Infiltracja żydowska” to coś więcej 
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trafne określenie, ponieważ lepiej oddaje ideę sprytnej penetracji, tchórzliwej i perfidnej penetracji. Nie jest 
bowiem rzeczą małą kraść ziemię i bogactwo narodu bez usprawiedliwienia bitwy, stawienia czoła ryzyku, 
wielkiego poświęcenia i osiągniętego podboju. Stopniowo podbijali mały rumuński handel i przemysł; 
następnie, stosując tę samą oszukańczą taktykę, zaatakowali wielki biznes i wielki przemysł, przejmując w ten 
sposób kontrolę nad miastami w północnej części kraju. Atak na rumuńską klasę średnią został przeprowadzony 
z precyzją, jaką można znaleźć jedynie w przypadku niektórych drapieżnych owadów, które, aby paraliżować 
wroga, kłują go w kręgosłup. 


Nie mogli wybrać bardziej odpowiedniej lokalizacji. Skuteczny atak na klasę średnią oznaczał przełamanie 
narodu rumuńskiego na pół. Jest to jedyna klasa, która ma podwójny kontakt: niską, z klasą chłopską, 
narzuconą na nią i sprawującą nad nią władzę dzięki jej lepszej kondycji ekonomicznej i wykształceniu; z klasą 
rządzącą, którą trzyma na ramionach. Skuteczny atak na klasę średnią, czyli jej zniszczenie, niesie ze sobą 
fatalne skutki, które nie wymagają od atakującego dalszego wysiłku: a) upadek klasy panującej (ta 

klasa rządząca w końcu upadnie), b ) Niemożność jego odtworzenia, c) Zamieszanie i zwierzęcość, klęska i 
zniewolenie klasy chłopskiej. Ostatecznie żydowski atak na rumuńską klasę 


średnią ma oznaczać śmierć. Śmierć narodu rumuńskiego nie oznacza śmierci ostatniego Rumuna, 

jak niektórzy sobie wyobrażają. Ta śmierć oznacza życie w niewoli. Sprowadzenie do niewoli kilku milionów 
rumuńskich chłopów, którzy mieli pracować dla żydów. Oto wnioski profesora Nicolae Iorgi na temat liczby 
Żydów i ich przybycia do naszych stron. Profesor Lorga w „Historii żydów w naszych księstwach”, artykule 
wygłoszonym w Akademii Rumuńskiej 13 września 1913 r., wyjaśniającym tę kwestię, precyzuje między innymi: 


„w Neamt w latach 1764-1766 na terenach klasztornych osiedliło się kilku Żydów” (s. 18). 


„W Botosani żaden dokument władcy taki jak ten z 1757 r. nie wymienia Żydów wśród pozostałych 
mieszkańców miasta” (s. 17). 


„Czasami Żyd pojawia się w Suczawie jako karczmarz na terenach kościelnych; czasami jako drobni handlarze 
w Ocna, Harlau, Siretiu, Galati, Barlad (był czas, kiedy można było powiedzieć, że barladijscy chrześcijanie 
zajmowali się handlem bardziej niż jakimkolwiek innym inny zawód)” (s. 10); „następnie w języku rzymskim, 
gdzie w 1741 r. znani byli tylko «Mołdawianie» i «Ormianie»; w Targul Frumos, gdzie w 1755 r. wspomina 

się o istniejących tam «dwóch karczmach» i żydówce” (s. 17-18). 


Na Bukowinie w momencie jej zaboru w 1775 r.: 


„W regionach Cernauti i Campulung, do których przyłączono części Hotin i Suczawa - we wszystkich tych 
regionach - przed dominacją cesarstwa austriackiego, było tylko 206 rodzin żydowskich. 


W 1775 r. w wyniku powodzi galicyjskiej ich liczba osiągnęła 780-800 rodzin. 

Pierwszy gubernator kraju, generał Ehzenberg, dowiedział się, że zajmują się oni głównie tworzeniem tawern, z 
winem, whisky, piwem... 

Są to - mówi generał — „ludzie najbardziej przewrotni, skłonni do lenistwa, żyjący bez większych trudów w 
pocie robotników chrześcijańskich”. " 


Komisja działająca w 1781 roku pokazuje, że: 


„W tym kraju Żydzi mają zwyczaj kupować od chłopa za grosze pisklę w jajku, miód w kwiatach, jagnię w 
łonie matki i za pomocą tej lichwy wysysają mieszkańców do sucha. , doprowadzając ich do biedy, aby tak 
obciążeni długami chłopi nie znaleźli środków na przyszłość, aby się ratować, tylko uciekając z kraju. 
Widzimy administrację tego kraju (Mołdawii), następnie bojarów, w szczególności Konstantyna Moruziego, 
zawzięcie się przed nimi broniąc. 
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„... Ponieważ Kabały oferowały Enzenbergowi pisemnie 500,0 złotych monet rocznie, aby znieść 
stary stan rzeczy, próbowano również skorumpować naszego władcę, ale_on raczej odrzucił 
PIENIĄDZE, niż narazić swój kraj na całkowite zniszczenie” , (str. 20). 


A później, około 1840-48, tak oto tertnines profesor Iorga: 


„Można policzyć te instytucje wyzysku i deprawacji, tawerna za tawerną, z butelkami ziemniaków 
wbiskey i innymi truciznami, w całej Mołdawii, wyczerpując wyścig w karmieniu cywilizowanych wad 
klasy rządzącej” (s. 34). 


A profesor Iorga pisze o: 


„Mimo to interwencja cudzoziemców, promowana przez elementy żydowskie w kraju, nie ustała. W 
1878 r. postawili warunki przed uznaniem niepodległości Rumunii (wygranej krwawą ofiarą 
Rumunii) i obsypali pomówieniami w kwestii niepodległości: ile obecne kahały płacą przywódcom 
Rumunii? 


Rumunia, która nie może powstrzymać się od popełnienia samobójstwa, oddając politycznie połowę 
siebie władzy mołdawskich Żydów... A ponieważ Kogalniceanu bronił wiosek 
przed alkoholem i lichwą żydowską, pan Maiorescu broni godności Rumunii przed zniewagą polegającą 
na przyznaniu praw obywatelskich obcokrajowcom w kraju w wyniku nacisków ze strony jego 
współwyznawców za granicą. "(str. 39). 


Przytaczam te przykłady podane przez wielki, uznany i niekwestionowany autorytet naukowy, aby 
rzucić światło na początki osadnictwa żydowskiego na ziemi rumuńskiej. 


PROBLEM ZIEMI RUMUŃSKIEJ - PRAWO TERYTORIALNE 


Nie może być na tym świecie ludzi, choćby było to jedynie plemię dzikusów, które w obliczu 

obcej inwazji nie patrzyłoby z bólem na trudną sytuację swojej ziemi. Wszystkie narody świata od 
początków dziejów aż po dzień dzisiejszy broniły ziemi swojej ojczyzny. Historia wszystkich narodów, 
podobnie jak nasza, jest pełna walk w obronie swoich ziem. Czy to była anomalia, stan chorobowy 
naszej rumuńskiej młodzieży, że zostaliśmy włączeni do obrony naszej zagrożonej ziemi? A może 
anomalia, gdybyśmy go nie bronili, gdy widzieliśmy, że jest w niebezpieczeństwie? Byłoby anomalią, 
gdybyśmy jej nie bronili, czyli nie robili tego, co zrobiły wszystkie narody. Postawienie się w sprzeczności 
z całym światem i całą naszą historią byłoby anomalią i stanem chorobowym. 


Dlaczego tak się dzieje, zadaję sobie pytanie, że wszystkie narody walczyły, walczyły i zawsze będą 
walczyć w obronie swoich ziem? Ziemia jest podstawą istnienia narodu. Naród ma swoje korzenie jak 
drzewo głęboko w ziemi, skąd czerpie pożywienie i życie. Nie ma ludzi, którzy mogliby żyć bez 

ziemi, tak jak nie ma drzew, które mogłyby żyć zawieszone w powietrzu. Naród, który nie ma 

własnej ziemi, nie może żyć, jeśli nie osiedli się na ziemi innego narodu - we własnym ciele, podważając 
swoje źródła utrzymania. Istnieją prawa dane przez Boga, które porządkują życie narodów. 

Jednym z takich praw jest prawo terytorialne. Bóg dał każdemu narodowi określone terytorium, na 
którym może żyć, wzrastać oraz rozwijać się i tworzyć własną kulturę. 


Problem żydowski w Rumunii, jak gdzie indziej, polega na łamaniu przez Żydów tego naturalnego 
prawa tego terytorium. Najechali nasze terytorium. To oni są przestępcami i to nie my, naród 
rumuński, jesteśmy wezwani do poniesienia konsekwencji ich przestępstwa. Elementarna logika 
podpowiada nam: sprawca musi ponieść konsekwencje popełnionego przestępstwa. Czy będzie 
musiał cierpieć? Niech cierpi! 

Wszyscy przestępcy cierpią. Żadna logika na świecie nie powie mi, że muszę umrzeć za wykroczenie 
popełnione przez innych. 


Zatem problem żydowski nie wynika z „nienawiści rasowej”. Wynika to z naruszenia przez 
Żydów praw i porządku naturalnego, w jakim żyją wszystkie narody. 
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na świecie. Rozwiązanie problemu żydowskiego? Oto ona: ponowne wejście przestępców do 
powszechnego porządku naturalnego i ich 


poszanowaniem prawa naturalnego. Ale prawa tego kraju zabraniają także żydowskiej inwazji. 

Artykuł 3 Konstytucji mówi: „Terytorium Rumunii nie może być kolonizowane przez ludność obcego 
pochodzenia". 

Co oznacza fakt, że na terytorium Rumunii osiedliło się dwa miliony Żydów, jeśli nie kolonizacja? 

Ale terytorium to jest niezbywalną i nieodwołalną własnością narodu rumuńskiego. I jak ktoś napisał, nie 
po 50, nie po 100, ale nawet tysiące lat później będziemy domagać się prawa do tej ziemi, odzyskując 
ziemie Siedmiogrodu po 1000 latach węgierskiej okupacji. 


MY I NASZA ZIEMIA 


Wszyscy otaczający nas ludzie przybyli skądś indziej i osiedlili się na ziemi, w której obecnie żyją. Historia 
podaje dokładne daty przybycia Bułgarów, Turków, Węgrów itp. Tylko jeden naród powstał z niczego: nasz. 
Urodziliśmy się w tej krainie we mgle czasu wraz z dębami i jodłami. Łączy nas z nim nie tylko chleb i 
egzystencja, które zapewnia nam, gdy nad nim pracujemy, ale także wszystkie kości naszych przodków, 
które śpią w jego ziemi. Wszyscy nasi rodzice są tutaj. Wszystkie nasze wspomnienia, cała nasza 

wojenna chwała, cała nasza historia tutaj, na tej ziemi, została pogrzebana. 


Oto ruiny Sarmisegetuzy z prochami nieśmiertelnego króla Decebala, bo kto umie umrzeć jak Decebal, 

nigdy nie umiera. „Tutaj spoczywają władcy Musatinowie i władcy Basarabowie; tutaj, w Podul Inalt, Razboeni, 
Suczawie, Baia, Hotin, Soroca, Tighina, Cetatea Alba, Chilia, śpią Rumuni polegli tam w bitwie, szlachta i 
chłopi, liczni jak liście i źdźbła trawy. 


W Posada, Calugareni, nad rzekami Olt, jju e.Cerna, w Turda; w górach nieszczęsnego i 

zapomnianego Moti de Vidra, aż do Huedin i Alba-Iulia (miejsce tortur Horii i jego towarzyszy 

broni) wszędzie znajdują się świadectwa bitew i grobowce bohaterów. We wszystkich Karpatach, od 
Gór Olteńskich w Dragoslavele i Predeal, od Oituz po Vatra Dornei, na szczytach i na 

dnie dolin, wszędzie rumuńska krew płynęła niczym rzeki. w środku nocy, w trudnych dla naszego 
narodu chwilach, usłyszeliśmy wołanie z 

rumuńskiej ziemi wzywające nas do walki. Pytam i oczekuję odpowiedzi: jakim prawem Żydzi chcą nam 
odebrać tę ziemię? 


Na jakim argumencie historycznym opierają swoje pretensje, a przede wszystkim na śmiałości, z jaką rzucają 
wyzwanie nam, Rumunom, tutaj, na naszej własnej ziemi? Jesteśmy połączeni z tą ziemią milionami 
grobowców i milionami niewidzialnych nici, które odczuwa tylko nasza dusza, i biada tym, którzy próbują 
nas od niej wyrwać. 


PROBLEM MIAST 


Ale na terenie tej rumuńskiej ziemi Żydzi nie osiedlali się nigdzie, przypadkowo. 

Osiedlali się w miastach, tworząc w ich obrębie prawdziwe wyspy zwartej populacji żydowskiej. 
Początkowo najeżdżano i podbijano miasta handlowe i miasteczka północnej Moidavii: Cernauti, 
Hotin, Suceava, Dorohoi, Botosani, Soroca, Burdujeni, Itcani, Briceni, Secureni itd. 


Przed nimi rumuński kupiec i kupiec stopniowo znikali — dziś jedna ulica, jutro inna, pojutrze sektor. W 
ciągu niespełna 100 lat 
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Rumuńskie ośrodki o starożytnej sławie utraciły swój rumuński charakter, upodabniając się do 
prawdziwych twierdz żydowskich. Szybko upadły także inne miasta Mołdawii: Roman, Piatra, 
Falticeni, Bacau, Vaslui, Bariad, Husi, Tecuci, Galati; i lasi, druga po pierwszej stolica Mołdawii i nasza 
dawna Suczawa, została po prostu przekształcona w brudne żydowskie gniazdo, które otacza 
biedne i chwalebne ruiny twierdzy Stefana Wielkiego. 


Teraz w lasi możesz chodzić po całych ulicach i sektorach, nie spotykając ani razu Rumuna 
Zobacz 


Rumuński dom lub rumuński sklep. Ludzie chodzą obok słynnych kościołów, teraz w ruinie i 

upadku:. Kościół Talpalari* zbudowany przez cech rumuńskich szewców, Kościół Curelari* zbudowany 
przez cech rumuńskich szewców. Wszystko się wali. W wielkim mieście Iasi nie ma już 

rumuńskiego szewca ani wytwórcy uprzęży. 


Cerkiew św. Mikołaja Ubogiego dawnej szlachty mołdawskiej uległa całkowitemu zawaleniu; a na 
otaczających je grobowcach żydowskie restauracje nadal wyrzucają swoje śmieci, śmieci i śmieci. Kościół 
na Rynku Głównym, gdzie gromadzi się najwięcej wiernych, jest zamknięty z powodu braku ludzi. I to 
właśnie ludność żydowska stanowi obecnie to skupisko ludzi. Na ulicy Lapusneanu pałac Cuza 

Voda, który niemal jęczy z bólu, został zamieniony na żydowski bank, a w jego dawnym ogrodzie 

można zobaczyć żydowski teatr w stylu palestyńskim. Obcy najeźdźca depcze wszystko, co jest dla nas 
najświętsze. Nasze serca jęczą z bólu. My, dzieci, z rozdartą duszą, zadajemy sobie pytanie: 

jak mogą istnieć Rumuni, którzy zachowują się z taką wrogością wobec swojego narodu? Jak może 

być tak wielu zdrajców? Dlaczego nie ustawiono ich pod ścianą i nie spalono żywcem w chwili zdrady? 
Dlaczego wszyscy są beznamiętni? Dlaczego nic nie robimy? 


Są to problemy sumienia, które nas ciążą, niepokoją naszą duszę, zakłócają nasze życie. 
Wiemy, że nigdy nie znajdziemy spokoju, chyba że w bitwach, w cierpieniach lub w grobach. 
Nasze milczenie okrywa nas tchórzostwem, a każda minuta opóźnienia zdaje się nas zabijać. 


O miasteczkach i wioskach handlowych Besarabii, które są otwartymi ranami w zmęczonym i 
ściśniętym ciele kraju, nie wspominamy nawet. 

Nie wspomnieliśmy nawet o Maramures, gdzie Rumuni w stanie niewoli codziennie umierają. Nie ma 
słów, które mogłyby opisać wielką tragedię Maramures. Ale zgnilizna rozprzestrzeniła się jak rak; 
dotarł do Ramnicul-Sarat, Buzau, Ploesti i przedostał się do stolicy. W ciągu 15 lat upadła Vacaresti, 
starożytna rumuńska dzielnica; Dudesti upadł całkowicie; podobnie rumuńscy kupcy w Calea 

Grivitei. Wymierają słynni kupcy z dzielnicy Obor, a ich miejsce zajmują Żydzi; Calea Victorieil* upadła. 
Dziś w rzeczywistości stała się ona po prostu rumuńską drogą „klęski”; trzy czwarteposiadłości w 
Calea Victoriei jest obecnie własnością Żydów. W ciągu ostatnich dziesięciu lat Żydzi rozprzestrzenili się na 
zachód, przez równinę Dunaju, do Oltenii i do stolicy Krajowej, stolicy Michała Odważnego; 

udali się do Ramnicul-Valcea w prowincji Severin pod opieką rumuńskich polityków, którzy 

dobrze opłacani udają, że nie ma problemu żydowskiego. 


Ta zdrada narodu przez tych polityków jest tak przerażająca, że jeśli oni jeszcze żyją, ludzie 
muszą wyłupić im oczy; jeśli nie żyją, ich kości należy wykopać i spalić na placach publicznych. Ich 
dzieci i wnuki miały być ścigane, majątek skonfiskowany, a oni mieli być napiętnowani 
przydomkiem „synowie zdrajców”. Utrata naszych rumuńskich miast ma dla nas 

druzgocące konsekwencje, ponieważ miasta są gospodarczym centrum narodu. W nich 
zgromadzone jest całe bogactwo kraju. Tak więc ten, kto kontroluje miasta, kontroluje środki 
utrzymania, bogactwo narodu. Czy byłoby nam obojętnym, Rumunom, właścicielom naszego 
bogactwa narodowego? Sami czy Żydzi? Dla każdego na świecie może to być kwestia obojętna. 
Ponieważ populacja rozmnaża się i rozwija wewnątrz siebie 
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środków utrzymania, którymi dysponuje. Im mniej tych środków, tym mniejszy przyrost danej 
populacji i tym mniejsze szanse jej rozwoju i odwrotnie. Te prawdy o prawie populacji 

zostały zbadane przez wszystkich ekonomistów i sformułowane przez profesora Cuzę z 

niezrównaną jasnością. Przejście rumuńskich bogactw w ręce Żydów oznacza nie tylko zależność 
gospodarczą lub polityczną od Rumunów - ci, którzy nie mają wolności gospodarczej, 

nie mają wolności politycznej — ale oznacza to coś więcej: zagrożenie narodowe, które niszczy naszą 
zdolność do wzrostu w populacji. Gdy znikną nasze środki do życia, my, Rumuni, zginiemy na 

naszej ziemi, pozostawiając nasze miejsca w rękach ludności żydowskiej, której liczba rośnie z dnia na 
dzień, zarówno z powodu inwazji z zagranicy, jak i z powodu konfiskaty naszych środków do 

życia. utrzymanie, nasze bogactwa. 


* Liczba mnoga odpowiednio dla szewca i wytwórcy uprzęży. (Tr.) 


Po drugie, miasta są ośrodkami kulturalnymi narodu**. Tutaj, w miastach, znajdują się szkoły, 
biblioteki, teatry, sale lekcyjne, a wszystko to służy mieszkańcom miasta. Żydowska rodzina z łatwością 
może utrzymać w szkole pięcioro, sześcioro dzieci, podczas gdy rumuński chłop w jakiejś odległej 

od miasta wiosce z trudem posyła dziecko do szkoły do końca. W tym przypadku jest on 

całkowicie wyczerpany siłami i bogactwem do tego stopnia, że zagraża dobrostanowi pozostałej 
czwórki lub pięciorga dzieci w domu. Zatem ten, kto kontroluje miasta, kontroluje możliwości 
uczestnictwa w kulturze. Ale to nie wszystko. To za pośrednictwem miast i szkół naród realizuje swoją 
misję kulturalną w świecie. Jak Rumuni mogą wypełniać swoją misję kulturalną za pośrednictwem 
żydowskich głosów, piór, serc i umysłów? 


Wreszcie miasta są ośrodkami politycznymi narodu, a narody podążają za miastami. 

Ktokolwiek bezpośrednio lub pośrednio kontroluje miasta, ma polityczne przywództwo w kraju. 

Co pozostało ze wsi poza miastami? Kilkumilionowa rzesza chłopów, pozbawionych środków do życia, 
wyczerpanych i zubożałych, bez kultury, zatrutych alkoholem, prowadzona przez bogatszych 

Żydów, którzy teraz stają się władcami rumuńskich miast, lub przez Rumunów (burmistrzów, 
burmistrzów, policję, żandarmów) , ministrowie), którzy są nominalnymi administratorami tylko 
dlatego, że są niczym więcej niż leżącymi na plecach wykonawcami żydowskich planów. Urzędnicy 

ci są wspierani, schlebiani, obsypani prezentami, dokooptowani do rad administracyjnych, opłacani co 
miesiąc przez władzę ekonomiczną sądownictwa (Judasz otrzymywał wynagrodzenie tylko raz); budzi się 
w nich żądza pieniędzy, wpędzani są w luksus i występek, a kiedy sprzeciwiają się żydowskim 
dyrektywom i rozporządzeniom, są po prostu wydaleni, mimo że są ministrami w rządzie. Obcina się im 
pensje i dodatki, ujawnia się kradzieże i ujawnia podejrzane interesy, wciągając ich w to w celu 
skompromitowania ich. 

Oto, co pozostało z rumuńskiej ojczyzny, odkąd straciliśmy nasze miasta: nieuczciwa klasa rządząca, 


naród chłopski pozbawiony wolności i wszystkie rumuńskie dzieci bez kraju i bez przyszłości. 


PROBLEM SZKOŁY RUMUŃSKIEJ 


Kto kontroluje miasta, kontroluje szkoły, a kto dzisiaj kontroluje szkoły, jutro będzie kontrolował kraj. 
Oto kilka statystyk z 1920 roku: 


Sytuacja na Uniwersytecie Cernauti 


Szkoła Filozofii. 
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Semestr letni, Rumuni: 174; Żydzi 574. 


Skbool Prawa. 


Semestr letni według nominału: prawosławny: 


237 (Rumuni i Rusini) 
Katolicy: 98 


Luteranie: 26 


Inne religie: 31 
hebrajski: 506 


De Situatia demografica a Romaniei (Sytuacja demograficzna w Rumunii) Em. 


Vasiliu-Cluj str. 1 84 


* 
**Droga Zwycięstwa, modna aleja handlowa (Tr.) 


Patrz AC Cuza, Apararea Nationala („Obrona Narodowa") nr 3, 1 maja 1922. 


w Besarabii 


Wiejskie szkoły podstawowe: Chłopcy: 
72 88,9 Rumunów, 1974 chrześcijan pochodzenia nierumuńskiego Dziewczęta: 27 555 Rumunów, 1302 „ 1281 Żydów. 


nierumuńskich etnicznych chrześcijan . 2147 Żydów. 


Miejskie Szkoły Podstawowe: Chłopcy. 


6385 Rumunów, 2435 nie-Rumunów, w tym 1351 Żydów. Dziewczyny: 


5501 Rumunów, 2435 nie-Rumunów, w tym 1492 Żydów. 


Szkoły średnie i zawodowe: 1535 


prawosławnych, 6302 
Hebrajski, 


Szkoły średnie mieszane: 690 


prawosławnych, 1341 hebrajskich. 


(Op.cit, s. 84-5) 


w starożytnym królestwie 


rumuńscy Żydzi 

Liceum w Bacau 363 198 

Liceum Botosani 229 127 
Liceum Żeńskie Botosani 155 173 
Liceum w Dorohoi 177 167 

Liceum w Falticeni 152 100 

National Lycee, Iasi 292 201 


Gimnazjum Aleksandra Dobrego, Jassy 93 215 


Sala gimnastyczna Stefana Wielkiego, Iasii 94 120 
Liceum Rzymskie 256 157 


Liceum Piatra-Neamt 343 179 


Szkoła prywatna: 
Bukareszt 441 781 


Iasi 37' 108 


Galati 1,90, 199 
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(O s.cii. s. 85-7) 


* 
Mołdawia i Wołoszczyzna przed zjednoczeniem Rumunii w 1918 r. (a) 


Sytuacja na Uniwersytecie w Iasi 
Rumuńscy Żydzi 
Szkoła Medyczna 546 831 


Szkoła Farmaceutyczna 97 299 
Szkoła Artystyczna 35 1 100 
Szkoła Naukowa 722 321 


Szkoła Prawa 1743 370 


(0 p.cit. s. 87-8) 


Rumuński system edukacji, niszczony w ten sposób przez dużą liczbę Żydów, rodzi dwa problemy: 


1. Problem rumuńskiej klasy rządzącej, ponieważ szkoły kształtują przyszłych liderów, nie tylko polityków, ale 
wszystkich liderów we wszystkich dziedzinach działalności. 


2. Problem kultury narodowej, gdyż szkoła jest laboratorium, w którym kształtuje się kultura narodu. 


Aby podkreślić tragedię rumuńskiego systemu szkolnego uciskanego przez Żydów, uważam za szczególnie 

ważne przytoczenie poniżej bolesnych odkryć jednego z najwybitniejszych pedagogów naszego narodu, profesora Iona 
Gavanescula z Uniwersytetu w Iasi: Nie chcemy już dłużej widzieć spektakl oferowany przez Narodowe Liceum w Iasi, 
gdzie przeważającą większość 

uczniów stanowi element żydowski. Nieliczni rumuńscy studenci czują się dziwnie; podczas przerw wycofują się 
niespokojnie po kątach. Stanowią tolerowaną mniejszość. 


Większość mieszka osobno, rozmawia ze sobą o swoich troskach, grach, towarzystwach, Macaby, Hacoah, Macoah 
itp., swoich spotkaniach i wykładach, sportach, planach pracy i dobrych chwilach. 

A wrazie wątpliwości co do swobody Rumunów, żydowscy uczniowie (większość w szkole, choć w kraju mniejszość) 
szepczą między sobą lub bezpośrednio przechodzą na jidysz... 


Szkoda, że rumuńscy nauczyciele spotykają się z duszami uczniów! 

Mimowolnie przypomina sobie kurę, z której wykluły się kacze jaja. Spójrz na nią, jak stoi, rechocząc i przestraszona, 
na brzegu jeziora, i desperacko woła swoje kaczątka, młode innego gatunku, które wskoczyły do wody i prześlizgnęły 
się na drugi brzeg, za którym nie może podążyć. Jakiej szkoły nacjonalizmu możesz uczyć tę publiczność? Czy 
potrafisz mówić, jeśli czujesz w sobie płomień patriotyzmu, rumuńskich aspiracji i ideałów? Czy możesz w ogóle 
otworzyć usta? Ich szczęki się zaciskają, słowa zastygają na ustach. 


Wielki Kogalniceanu przed ławkami pełnymi zagranicznych studentów... czy mógł wygłosić swoje słynne przemówienie 
wprowadzające w historię Rumunów, które wygłosił właśnie w tym miejscu, gdzie dziś Rumuńskie Liceum „Narodowe” 
stało się żydowskim „Narodowym” jeden? 


Straciłby natchnienie, które swoją siłę czerpie ze współczucia jasnych oczu, pełnych zrozumienia i wiary. 


1. Gavanescul, Imperativul momentui istoric („Imperatyw momentu historycznego”), s. 67. 


I więcej: 
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„I ograniczając się tylko do jednego aspektu życia narodowego, gdzie ktoś kiedykolwiek widział w Anglii, Francji, 
Włoszech szkołę na jakimkolwiek poziomie, w której przeważająca liczba uczniów należy do narodu innego niż 
ludność stanowiąca rdzenną ludność kraju i który założył dane Państwo Narodowe? „Można sobie wyobrazić 

na przykład, że w jakiejś szkole prawniczej na jakimś angielskim uniwersytecie może być 547 Żydów na 234 
Brytyjczyków, taki sam stosunek żydów do Rumunów w Szkole Prawa Cernautiego w 1920 r. ? „Albo że w szkole 
filozoficznej we Włoszech mogłoby być 574 Żydów na 174 Włochów, taki sam stosunek żydów do Rumunów w 
Cernauti? 


„Czy te proporcje są normalne? Czy nie są to niedopuszczalne i niewyobrażalne potworności biologii 

etnicznej? Czy nie są oznaką przestępczej nieświadomości odpowiedzialnej klasy rządzącej narodu rumuńskiego?" (1. 
Gavanescul, 

op.cii,) 


PROBLEM RZYMSKIEJ KLASY WIODĄCEJ 


Ale kim są dzisiejsi studenci i studenci? Dzisiejsi studenci to nauczyciele, lekarze, inżynierowie, prawnicy, 
burmistrzowie, kongresmani, ministrowie jutra, jednym słowem przyszli przywódcy narodu we wszystkich 
dziedzinach działalności. Jeśli obecni studenci to 50, 60, 70% Żydów, logicznie rzecz biorąc, jutro 
będziemy mieli 50, 60, 70% żydowskich przywódców dla narodu rumuńskiego. Nadal można zadać 
pytanie, czy naród ma prawo ograniczać liczbę studentów zagranicznych na swoich uniwersytetach? 


Oto odpowiedź na to pytanie na Uniwersytecie Harvarda. Biuletyn Morrisa Graya, absolwenta kłamcy (1906) po 
przestudiowaniu tam problemu żydowskiego - jak cytuje profesor Cuza w „Numerus Clausus" s. 11. 

Morris Gray zaczął od zasadniczego sformułowania problemu, zadając pytanie: „Po pierwsze, jaka jest 

funkcja uniwersytetu? Jakie są jego funkcje? 


„Jeśli ma obowiązek wobec jednostki, przyjęcie na uniwersytet musi opierać się szczerze i wyraźnie na 
zasadzie demokratycznej: każdy kandydat musi zostać przyjęty pod warunkiem zdania egzaminu wstępnego i 
opłacenia pierwszego okresu czesnego, i to bez jakiekolwiek poważne badanie osobowości kandydata lub 
ukrytych możliwości awansu, zdolności lub przydatności dla siebie lub innych. 


Jeżeli jednak obowiązek uniwersytetu jest obowiązkiem wobec narodu, to jego stosunek do przyjmowania 
studentów musi oczywiście opierać się na innej zasadzie. 


Moim zdaniem obowiązkiem uniwersytetu jest kształcenie ludzi w różnych dziedzinach myśli ludzkiej w taki sposób, 
aby przynajmniej niektórzy z nich mogli stać się liderami w swoich dziedzinach i w ten sposób służyć 
narodowi. 


Jest to dobrze ugruntowana zasada „ dodaje profesor Cuza: 


„Uniwersytety mają obowiązek wobec swojego narodu, do którego muszą przygotowywać liderów we wszystkich 
dziedzinach, a ci muszą koniecznie być rdzenni etnicznie”. Niedopuszczalne jest bowiem, aby naród kształcił 
zagranicznych przywódców na swoich uniwersytetach. " 


Z poprzednich liczb można wywnioskować poważny problem jutrzejszej rumuńskiej klasy rządzącej. 
Pozostaje jedna dobrze ugruntowana prawda: Rumunią powinni przewodzić Rumuni. Czy ktoś twierdzi, że 


Rumunią powinni kierować Żydzi? Jeśli nie wtedy 

jeden 

muszę przyznać, że młody rumuński student ma rację i że wszystkie kampanie, wszystkie błędy, wszystkie 
hańby, wszystkie prowokacje, wszystkie spiski, wszystkie niesprawiedliwości, które się nawarstwiły i 

które będą nawarstwiać 
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ten młody Rumun znajduje swoje uzasadnienie w wojnie prowadzonej przez Żydów w celu eksterminacji 
Rumunów i ich najlepszych wojowników. 


PROBLEM KULTURY NARODOWEJ 


Naród, uważający to za najpoważniejszy ze wszystkich problemów, jest jak drzewo zamartwiające się problemem 

swoich owoców. Kiedy czuje się uciskany przez gąsienice, nie może już wypełniać swojej misji na tym świecie, nie 

może przynosić owoców; wówczas musiałaby stawić czoła najsmutniejszemu problemowi, większemu nawet niż 
problem samego życia, bo widząc, że jej cel w życiu zostaje zniszczony, byłoby dla niej bardziej bolesne, gdyby on umarł. 
Największym bólem są bezużyteczne wysiłki, ponieważ są to bóle wynikające z przerażającej świadomości 

daremności życia. 


Czy to nie przerażające, że my, Rumuni, nie możemy już przynosić owoców? Że nie mamy własnej rumuńskiej kultury, 
naszego ludu, naszej krwi, która mogłaby błyszczeć w świecie obok kultury innych narodów? Że jesteśmy dzisiaj 
skazani na prezentowanie się światu z wytworami żydowskiej esencji? Że dzisiaj, w tej chwili, gdy świat czeka, aż naród 
rumuński pojawi się, aby pokazać owoce naszej krwi i geniuszu narodowego, stawiamy sobie 


infekcja żydowskiej karykatury kulturowej? 


Patrzymy na ten problem z ciężkim sercem i nie ma Rumuna, który widząc, że cała jego historia jest w 
niebezpieczeństwie, nie chwyci za broń, aby się bronić. Przytaczam tutaj z „Imperatywu momentu 
historycznego” profesora I. Gavanescula te nieśmiertelne wersety: 


„Główną troską narodu rumuńskiego, równie ważną dla jego istoty, jak jego fizyczne zachowanie, jest utwierdzenie 
go w sferze ideału życia ludzkości - stworzenie kultury o specyficznie rumuńskim charakterze. Niemożliwe jest, 
aby kultura rumuńska wyewoluowała ze szkoły lub organizacji gospodarczej lub 


politycznej o obcym charakterze. " 


„Instytucja, jako funkcja życia narodowego, ma charakter rumuński tylko wtedy, gdy czynnik ludzki, który ją wytworzył, 
jest rumuński". 


W obliczu tej smutnej sytuacji, w obliczu dużej liczby najeźdźców, którzy nas miażdżą, 
Profesor Gavanescul, stawiając pytanie o narodową szkołę i kulturę, zadaje sobie pełen niepokoju pytanie: 


„Gdzie rumuńskie dusze mogą szukać schronienia? Gdzie mogą uciec przed bolesnym i obsesyjnym wrażeniem wygnania 
we własnym kraju?” Z wyjątkiem kościoła, do którego wchodzą, aby w ciszy zebrać myśli, pod opieką zbawczego 
krzyża, ich jedyną ostoją jest szkoła. 


Szkoła jest idealnym gniazdem, w którym geniusz narodowy gromadzi swoje potomstwo, aby je nakarmić, 
wychować, nauczyć latać, wskazać im drogę na wyżyny, które tylko ten narodowy geniusz zna i które tylko musi 
osiągnąć. „Szkoła jest miejscem schronienia, gdzie struny serc narodu i narządy duchowe ludzi są 

nastrojone, aby śpiewać nową symfonię, jeszcze nie słyszaną na świecie, pierwszą symfonię jej naturalnych talentów, 
przeznaczoną przez Boga wyłącznie dla jej istnienia. 


Szkoła jest sanktuarium, w którym odkrywa się wielką tajemnicę życia narodu, gdzie dusza etniczna destyluje swoją 
nieśmiertelną istotę w krople światła, aby można było uformować ją w idealną formę, określoną wyłącznie przez 
twórcze myślenie świat. 


Instrumenty melodyczne innych dusz etnicznych nie mogą harmonijnie uczestniczyć w symfonii naszej 
kultury. Ze względu na swój skład wiedzą tylko, jak się kłaniać, aby zabrzmieć nuta swojego ludu. 


Jaką rumuńską symfonię mogliby wyprodukować? 
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Istota geniuszu narodowego innych dusz etnicznych nie może skrystalizować się w innej formie, niż 
ta, którą im wyznaczył twórca narodów. Jak z żydowskiej, węgierskiej czy niemieckiej esencji narodowej 
zbudować rumuński wizerunek? " 


(1. Gavanescul, „Imperatyw momentu historycznego”, s. 64-8). 


Żydzi nie tylko nie będą w stanie stworzyć kultury rumuńskiej, ale sfałszują tę, którą mamy i podają ją 
zatrutą. W ten sposób macerowana szkoła rumuńska stawia nas w sytuacji, w której musimy wyrzec 
się naszej misji jako narodu, wyrzec się tworzenia kultury rumuńskiej i umrzeć z żydowską trucizną. 


POWRÓT DO RUMUNII 


W przeciwieństwie do naszych kolegów z innych uniwersytetów, my, studenci z Azji, wiedzieliśmy 

to wszystko z wykładów profesora Cuzy, z pism profesorów Paulescu i Gavanescula, z naszych studiów 
i badań przeprowadzonych w Stowarzyszeniu Studentów Prawa oraz z tego, co widzieliśmy. na własne 
oczy i odczuwane własnymi duszami. Pojawił się u nas problem wielkiego sumienia. Każdy dzień 
przynosił nam kolejne dowody. Uznajemy perfidię prasy żydowskiej, widzieliśmy jej złą wiarę we 
wszystkich okolicznościach, widzieliśmy jej podżeganie do wszystkiego, co antyrumuńskie; widzieliśmy 
dzieło pochlebstw i pochwał polityków, urzędników, władz, pisarzy, chrześcijańskich księży, którzy 
pochylali się, by spełniać życzenia żydowskich interesów; widzieliśmy, jak wyśmiewano tych, którzy 


przyjął postawę właściwą i godną Rumunii, czyli tych, którzy odważyli się potępić żydowskie 
niebezpieczeństwo; widzieliśmy, z jaką nieprzyzwoitością potraktowano nas na naszej ziemi, jak gdyby 
byli tu panami od tysięcy lat; 


z rosnącym oburzeniem obserwowaliśmy śmiałe wtrącanie się tych niechcianych gości w najbardziej 
intymne problemy rumuńskiego życia: religię, kulturę, sztukę, politykę, gdy próbowali wytyczyć linie, 
wzdłuż których powinien przebiegać los narodu rumuńskiego. 

Choć byłem młody, prawie dziecko, dręczyły mnie te myśli przez długi czas, gdy szukałem rozwiązania. 


Elementy, które zrobiły na mnie największe wrażenie, które następnie zdeterminowały moją walkę 
oraz które pocieszały mnie i wzmacniały w chwilach cierpienia, to: 1. 

Świadomość śmiertelnego niebezpieczeństwa, w jakim znalazł się nasz naród i jego przyszłość. 

2. Moja miłość do ziemi i ból z powodu każdego świętego i chwalebnego miejsca, 

dziś wyśmiewanego i profanowanego przez Żydów. 

3. Szkoda prochów tych, którzy polegli za swój kraj. 

4. Poczucie buntu wobec zniewag, a także wyśmiewania i deptania przez tego dziwnego 

wroga naszej godności ludzkiej 

i jako Rumuni. 

Dlatego też, gdy 10 grudnia 1922 roku usłyszałem wspaniałą wiadomość: wulkaniczny wybuch ruchu 
studenckiego, postanowiłem wrócić do domu, abym także mógł walczyć ramię w ramię z towarzyszami. 
Po chwili pociąg odwiózł mnie do domu. Z Krakowa wysłałem telegram do studentów Cernauti, którzy 
czekali na mnie na stacji. Zostałem tam dwa dni. Uniwersytet był zamknięty. Studenci, którzy go 
strzegli, wyglądali jak żołnierze służący swemu krajowi, z 
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dusza oświecona przez Boga. Żaden ślad egoizmu nie przyćmił jego pięknego i świętego czynu. Sprawa, 
dla której zjednoczyli się i walczyli, wykraczała daleko poza ich samych, ich ciągłe trudy i potrzeby. 


W Cemauti głównymi bojownikami byli: Tudose Popescu, syn starego księdza z Marcesti z hrabstwa 
Dambovita, student trzeciego roku teologii; potem Danileanu, Pavelescu, Carsteanu itd. Zapytałem o plan 
bitwy. Postanowiono ogłosić strajk generalny do czasu zwycięstwa, czyli do czasu zadowalającego 
rozstrzygnięcia przez rząd kwestii podniesionych we wniosku z 10 grudnia, począwszy od „numerus 
clausus”. Dla mnie ten plan wydawał się błędny. 


W mojej głowie zaczął się formować kolejny: a) Ruch 

studencki musi dotrzeć do całego narodu rumuńskiego. Ograniczony obecnie do uniwersytetów, 
powinien zostać rozszerzony na rumuński ruch narodowy, ponieważ z jednej strony problem 

żydowski nie ogranicza się do uniwersytetów, ale dotyczy całego narodu rumuńskiego, a z drugiej strony 
same uniwersytety nie są w stanie go rozwiązać. b) Ten ruch narodowy musi zostać włączony do 
organizacji pod jednym dowództwem. c) Celem tej organizacji powinna być walka o doprowadzenie do władzy ruchu 
narodowego, co rozwiąże zarówno „numerus clausus”, jak i wszystkie inne problemy, gdyż żadne inne 
rządy partii politycznych poza tym ruchem nie rozwiążą problemu narodowego. d) Mając to na uwadze, 
uczniowie powinni zorganizować duże zgromadzenie narodowe Rumunów reprezentujących różne 
środowiska, co będzie stanowić 

początek nowej organizacji. c) Do realizacji tego zgromadzenia każda uczelnia musi dostarczyć 

tyle flag, ile wynosi 


hrabstwach w każdej prowincji, przy czym delegacja studentów przekazała następnie sutannę dla każdego 
znanego nacjonalisty, którego delegacja uważała za osobę najbardziej wykwalifikowaną do zadania 
zgromadzenia wokół siebie grupy przywódców miast i krajów. Następnie po otrzymaniu telegramu 

z tygodniowym wyprzedzeniem informującego o dacie i miejscu wiecu wyruszał w to miejsce z flagą i 
wszystkimi swoimi ludźmi. 


f) Aby rząd nie próbował udaremnić demonstracji, wszelkie przygotowania należy poczynić 
dyskretnie, do ostatniej chwili nie ujawniając terminu. 


Opisałem ten plan około 50 bojownikom w jednym z akademików. Uznali to za dobre. Zebraliśmy więc 
wszyscy pieniądze, kupiliśmy niezbędny materiał i od razu uczniowie zaczęli szyć flagi dla powiatów Bukowiny. 


W IASI 


W Iasi poznałem wszystkich moich byłych kolegów z drużyny. Przedstawiłem im także swój plan. 


Tutaj także pierwszego dnia uczennice wykonały flagi dla wszystkich powiatów Mołdawii i 
Besarabii. 


Nie mogłem znaleźć profesora Cuzy. Wyjechał do Bukaresztu z profesorem Sumuleanu i moim ojcem 


na spotkanie w stolicy. 


W Bukareszcie 


Następnego dnia wyjechałem do Bukaresztu. Tutaj poszedłem do profesorów Cuzy i Sumuleanu oraz do 
mojego ojca, którzy od ponad ćwierć wieku wspólnie walczą z zagrożeniem żydowskim, miażdżeni 
wyśmiewaniem, ciosami, a nawet ranami, a którzy dzisiaj doświadczają ogromnej satysfakcji, widząc cały kraj 
młodych, liczący ponad 30 000 osób, wzniósł flagi bojowe za wiarę, której służył przez całe życie. 
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Ale w Bukareszcie moje myśli nie zostały przyjęte z takim entuzjazmem. Po pierwsze dlatego, że spotkałem 
się z pewnym sprzeciwem ze strony profesora Cuzy. Przedstawiając mój plan, proponując utworzenie 
ruchu narodowego, na którego czele stoi, na wiecu, który ma się odbyć, nie uznał mojego planu za 

dobry, ponieważ - stwierdził. „Nie musimy się organizować, nasz ruch opiera się na potężnym prądzie masowym”. 


- nalegałem, porównując ruch masowy do szybu naftowego, który odłączony od rurociągu naftowego nic nie 
daje, nawet gdy tryska, bo ropa się przelewa. Wyszedłem jednak bez powodzenia, ale następnego dnia 
profesor Sumuleanu i mój ojciec go przekonali. 


Wkrótce jednak stanąłem przed trudnością, której się nie spodziewałem. To było mniej więcej na początku 
lutego. Duża grupa uczniów była pełna entuzjazmu; Chociaż wszystkie jadalnie były zamknięte i bramy 
wszystkich akademików zamknęły się przed nami, zostawiając nas na zewnątrz i umierając z głodu w środku 
zimy, studenci byli entuzjastycznie nastawieni, znakomicie chronieni przez Rumunów ze stolicy, którzy 
następnego dnia otworzyli się szeroko drzwi ich domów, zapewniając schronienie i wyżywienie ponad 8 000 
uczniów borykających się z trudnościami. 


W tym geście była aprobata, zapał do walki, solidarność, pocieszenie dla rannych. 

Ale nie miałem kontaktu z tą masą. Nie znałem tam nikogo. Dzięki studentce Fanice Anastasescu, która była 
menadżerką magazynu Apararea Nationala („Obrona Narodowa”), poznałem niektórych z nich. 

Odniosłem wrażenie, że przywódcy ruchu studenckiego w Bukareszcie nie byli dostatecznie zorientowani, 

bo choć elementy elity obdarzone odrębnymi walorami intelektualnymi, co potwierdziły funkcje, jakie później 
pełniły w społeczeństwie, niespodziewanie znalazły się na czele ruch, o którym wtedy nie myśleli. Tak 
naprawdę, ponieważ było ich wielu, każdy miał inne zdanie. Wśród cennych elementów przywództwa na 
pierwszej linii frontu znajdują się: Cretu, Danulescu, Simionescu, Rapeanu, Roventa i inni. Na mszy 

panował wojowniczy charakter, ale część przywódców uznała, że najlepiej będzie uspokoić tak dobry 

nastrój. Z drugiej strony zarówno jego niedostateczna znajomość kwestii żydowskiej, jaki 


Nieodpowiedni kontakt z politykami sprawił, że przynajmniej część z nich podjęła w pewnym stopniu 
próbę przeniesienia ruchu na płaszczyznę materialną, co moim zdaniem jest niedopuszczalne. 
Bo to byłoby tak, jakby ktoś powiedział: 1. Walczymy o odzyskanie naszego kraju z rąk Żydów. 


2. Walczymy o biały chleb na naszych stołach. 

3. Kłócimy się o dwudaniowe posiłki. 

4. Walczyliśmy o wygodniejsze łóżko. 

5. Walczymy o wyposażenie naszych laboratoriów, o instrumenty sekcyjne itp. 

6. Walczymy o więcej akademików; aby na koniec władze powiedziały nam głośno: „Żądania studentów zostały 
spełnione; rząd uznał godny pożałowania stan studentów, ich wielką nędzę itp. Z sześciu wymaganych 
punktów dopuszczono pięć: sekcja sekcyjna instrumenty, laboratorium, dwa białe pieczywo dziennie, 


dwa posiłki 
, trzech uczniów 


" 


pokoje wieloosobowe z wygodnymi łóżkami itp. 

Jeśli chodzi o pierwszy punkt: ratowanie kraju przed bandami żydowskimi, nie zostanie nic powiedziane pod 
pretekstem, że rząd przyznał pięć punktów na sześć. Od początków ruchu studenckiego cała prasa żydowska 
dążyła do przeniesienia go na płaszczyznę materialną: aby celem ruchu był „kawałek chleba”. 


W ten sposób prawdziwy cel - Żyd — uszedłby niezauważony. Właściwie, jeśli jeden. problemów, ponownie 
przeczytać gazety, można zauważyć, że rumuńscy politycy również przedstawiają problem w podobny sposób. 
studenci powinni otrzymać akademiki, lepsze wyżywienie itp. Jak powiedziałem, część kierownictwa 
studenckiego w Bukareszcie była skłonna do tej skłonności. Gdyby uczniowie wzięli udział w tym kursie, 
oderwaliby się od swojej prawdziwej misji. Moje zdanie zawsze było przeciwne 
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z tego punktu widzenia - przed jakąkolwiek ingerencją porządku materialnego w formułowanie 
żądań studentów. 


Mówiłem bowiem, jak to mówię także dzisiaj, że studentami nie kierowały doraźne potrzeby czy pragnienia 
materialne. tego wielkiego ruchu, ale wręcz przeciwnie, było to porzucenie zajmowania się tymi sprawami, 
egoistycznymi interesami, cierpieniami własnymi lub rodzinnymi: było to zapomnienie o tym wszystkim 
przez rumuńskich studentów, identyfikacja ich całej wsłuchiwanie się w troski, potrzeby i aspiracje 

swoich obywateli. To właśnie ta bezinteresowność i tylko ona rozświetliła święte światło w jej oczach. 


Ruch studencki nie opierał się na żądaniach materialnych. Wzniosła się ponad potrzeby pokolenia, 


przeplatając się z wyższymi aspiracjami narodu. Z drugiej strony tutaj, w Bukareszcie, dominowała 
koncepcja, że ruch studencki powinien pozostać w granicach uniwersytetu, pozostać ruchem 
akademickim, a nie stać się ruchem o charakterze politycznym. Jednak ta opinia była całkowicie błędna, 
ponieważ zbiegła się z zamysłem Żydów i partii politycznych, które miały największy interes w 
ograniczeniu tego żarliwego ruchu do uniwersytetu, aby tam, w ten czy inny sposób, mógł on zostać 
stłumiony. 


Naszym zdaniem nie utworzyliśmy ruchu, aby agitować, ale aby odnieść zwycięstwo. Ponieważ nasze siły 
studenckie były do tego niewystarczające, musieliśmy zjednoczyć się ze wszystkimi Rumunami. 


Co więcej, przywódcy Bukaresztu sprzeciwiali się proklamowaniu profesora Cuzy na prezesa ewentualnej 
organizacji, twierdząc, że nie nadawał się on do tak aktywnego przywództwa. Nalegałem, abyśmy 

go wspierali takim, jakim jest. 

Wreszcie ci w Bukareszcie mieli do mnie duże zastrzeżenia. Bolało mnie to, bo przychodziłem do nich z 
najczystszym i najświętszym sercem człowieka, z palącym pragnieniem jak najlepszej współpracy 

dla naszego kraju. Być może, nie znając mnie, mieli podstawy do zastrzeżeń. 


Z tych powodów spotkałem się w Bukareszcie ze sprzeciwem. Zacząłem więc pracować na zlecenie i 
zrobiliśmy tylko 3 lub 4 flagi. 


w CLUJU 


Do Cluj wyjechałem wraz z Alexandru Ghicą, jednym z trójki dzieci pani Constanty Ghica z Iasi, które były 
prawnukami władcy, które podczas kampanii studenckiej zachowały się znakomicie. 


Prezesem centrum studenckiego w Klużu była Alexa, osoba umiarkowana i dobra. Fle przyjął mnie z 

tymi samymi argumentami dotyczącymi zarówno orientacji studenckiej, jak i ogłoszenia profesora 

Cuzy prezydentem nowego ruchu. Masa studencka była zwarta i pełna entuzjazmu. Wtedy właśnie 
poznałem Motę, zwinnego i utalentowanego młodego człowieka. Miał takie same poglądy jak Alexa. 
Próbowałam go przekonać, ale bezskutecznie. Było mi ciężko. Nie znałem nikogo. Mimo to znalazłem 

kilku studentów po swojej stronie: Corneliu Georgescu, student farmacji; Izaak Mocanu z listów; Crasmaru 
w medycynie; Justin Lliesu itp. 


Wykonaliśmy tylko jedną flagę, dlatego w domu Kapitana Siancu, który od pierwszej chwili bardzo 
entuzjastycznie zgodził się z naszym planem działania, złożyliśmy przysięgę na tę flagę, 
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ZGROMADZENIE IASI, 4 MARCA 1923. FUNDACJA 
LIGA OBRONY NARODU 


Po powrocie do Iasi miałem przed sobą dwie drogi równoległego działania: 1. Przygotowanie 
pod wiec, na który wykonano flagi na wszystkich uczelniach. 


2. Kontynuować ruch studencki i utrzymywać strajk generalny. 


Jeśli chodzi o pierwszy punkt, największą trudnością nie był brak ludzi, ani brak organizacji, ani środki 
rządowe. Tym razem największą przeszkodę stanowił sam profesor Cuza, któremu choć nie potępiał, 
brakowało entuzjazmu. 


Profesor Cuza nie był dostatecznie przekonany o konieczności zorganizowania się i nie wierzył w możliwość 
powodzenia projektowanego wiecu. 

Jeśli chodzi o drugi punkt, napotkałem poważne trudności z przywódcami ośrodków w Bukareszcie i Cluj, 
trudności, które uniemożliwiły porozumienie w sprawie jednego punktu widzenia w sprawie planu bitwy, 
wokół którego urzeczywistniłaby się doskonała jedność tego nowego świata, podnosząc powstańcie całą 
swoją zjednoczoną siłą wbrew wrogowi i wszystkim naszym błędom z przeszłości. 


Ani kierownictwo, ani ciało tych ośrodków studenckich: a) nie znało 

problemu żydowskiego, w szczególności nie znało Żyda; nie znali władzy żydowskiej, jej 

sposobu myślenia i działania. Zaczęli prowadzić wojnę, nie znając przeciwnika. b) Wierzyli, że ówczesny 
liberalny rząd, lub ewentualnie jego następca, któremu 

deklarowaliśmy poparcie, spełni nasze żądania. Na tej podstawie woleli zająć się dyplomacją, wierząc, 

że ostatecznie przekonają polityków o słuszności naszej sprawy. Uważam, że nie ma nic bardziej 
niepokojącego niż omawianie problemu z mężczyznami, którzy nie są zaznajomieni nawet z jego najbardziej 
elementarnymi aspektami. W związku z tą sytuacją podjąłem następujące kroki: 


1. Aby kilku dobrych delegatów z centrum Iasi regularnie uczestniczyło w posiedzeniach Komitetu 
Centralnego w Bukareszcie (Posiedzenia tego Komitetu odbywały się regularnie dwa i trzy razy w tygodniu. 


Rozpoczynały się o godzinie 21:00 i trwały 3, 4, 5, a nawet 7 godzin rano, w sprzecznych dyskusjach.Dla 
wielu uczestników jedynymi wspomnieniami ruchu studenckiego były te spotkania i ich retoryczne 


spotkania w komisji). 


2. Aby w Bukareszcie i Cluj została utworzona grupa najlepszych bojowników ze środowiska 
studenckiego, którzy będą pracować niezależnie od dyrektyw swoich odpowiednich ośrodków. 


W Cluj i Bukareszcie grupy te utworzyły się bardzo szybko; w Bukareszcie byli obecni w komisji, której 
kierownictwo na każdym posiedzeniu spotykało się z silnym sprzeciwem. w Bukareszcie, 


Ibraileanu, delegat z Iasi, był bardzo pomocny. Podobnie zdecydowana postawa Simionescu, przywódcy 
studentów medycyny, utrzymywała społeczność studencką w prawdziwym duchu. 


Jeśli chodzi o przygotowania do zgromadzenia, według wiadomości otrzymanych z Iasi perspektywy były 
następujące: w ciągu zaledwie dwóch tygodni wydano zaufanym osobom ponad 40 flag w 40 okręgach. 
Było rzeczą naturalną, że po dwóch miesiącach ruchu studenckiego, strajku generalnego na wszystkich 
uniwersytetach dusza Rumunów bulgotała i byli gotowi pojawić się wszędzie, tylko czekając na słowo. Flagi i 
wieści o demonstracji dotarły na czas. 


Profesor Cuza chciał wyznaczyć termin wiecu na maj, aby wzięło w nim udział więcej osób. 
Uważam, że wiec powinien odbyć się jak najszybciej z następujących powodów: 


1. Wszyscy stojący wokół ruchu studenckiego oczekiwali, że usłyszą skądś rozkaz, aby utworzyć oddział, 
wiedzieć, że istnieje plan, który mogą wykonać. 
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2. Bałem się, że Żydzi i masoneria, dowiedziawszy się o sytuacji, mogą zacząć pseudo 


nacjonalistyczną w celu wyzysku ludzi i w ten sposób skierowania ruchu w ślepy zaułek. 


W każdym razie spowodowałoby to takie zamieszanie w umysłach Rumunów, że nie należało tego 
rozważać. 

3. Poczułem potrzebę wspierania pierwszej linii ruchu studenckiego, bo prowadzenie wojny nie jest łatwe, 
gdy ciosy padają ze wszystkich stron: władz, władz samorządowych, rodziców, nauczycieli; z 

biedą, głodem, zimnem. Mobilizacja mas rumuńskich występujących w ich obronie i przesłanie im słowa 
zachęty ożywiłaby cały front tego ruchu. 


4. Wreszcie tysiące uczniów było nieaktywnych i nie wiedziało, co robić; pokazali raz, dwa; odbyli jedno 
lub dwa spotkania. Ale minęły dwa miesiące. 


Ci młodzi ludzie musieli mieć co robić. Gdy narodziła się nowa organizacja, cały tłum, który nie wiedział, co 
dalej robić, miałby szerokie pole działania. 


Mogli już następnego dnia rozpocząć pracę, udając się do wiosek, aby się organizować i pozyskiwać 
ich do nowej wiary. 


4 marca 1923 
Profesor Cuza zdecydował, że wiec powinien odbyć się w niedzielę 4 marca 1923 r.; miejsce, Iasi. 


Zaprosił mnie na kolację. Pojawiło się pytanie, jaką nazwę nadać nowej organizacji. Kapitan Lefter 
powiedział: Partia Obrony Narodowej, jak we Francji. Uznałem to za stosowne. Profesor Cuza 
dodał: „To nie jest partia, ale liga — «Chrześcijańska Liga Obrony Narodowej». I tak to się nazywało. 


wysłałem więc telegramy do Cemauti, Bukaresztu i Cluj, zawierające tę samą wiadomość: „Ślub w 

Iasi 4 marca”. Potem zabrałem się za porządkowanie najdrobniejszych szczegółów przygotowań do 
zlotu. tak ustalił profesor Cuza w porozumieniu z profesorem Sumuleanu i moim ojcem: w Katedrze - 
modlitwa; na Uniwersytecie - hołd złożony Simionowi Bamutiu i Gh. Marzescu; w Saldo Bejan - spotkanie 
publiczne. 


Wydrukowano plakaty ogłaszające zwołanie dużego zgromadzenia narodowego. Wiadomość o 
dużym zgromadzeniu rumuńskim w Iasi, którego celem było założenie organizacji bojowej, rozeszła się 
błyskawicznie wśród studentów czterech uniwersytetów, a następnie w ogóle wśród Rumunów. 


W marcowej nocy zaczęły przybywać 3 pełne pociągi, prowadzone przez przywódców, którzy przynieśli 
płótno na flagi. Rano przybyły 42 grupy z 42 flagami. Tkanina tych flag była czarna - znak 

żałoby; pośrodku biała i okrągła plama, oznaczająca nasze nadzieje otoczone ciemnością, którą 

będą musiały pokonać; pośrodku bieli swastyka, symbol walki antysemickiej na całym świecie; a wokół 
flagi wstęga rumuńskiego tricoloru - czerwonego, żółtego i niebieskiego. Profesor Cuza podczas 

pobytu w Bukareszcie zatwierdził kształt tych flag. Teraz przymocowaliśmy je na słupach, zawinęliśmy w 
gazety i wszyscy udaliśmy się do Katedry, gdzie odbyło się nabożeństwo przed ponad 10-tysięcznym 
tłumem. 


Wszystkie 42 flagi, w momencie ich poświęcenia, rozwinięto przed ołtarzem. Po pobłogosławieniu 
miały być przewożone po całym kraju, a wokół każdego z nich znajdowała się prawdziwa forteca 
rumuńskich dusz. Flagi te, rozesłane do każdego hrabstwa, staną się koagulantami jednoczącymi 
wszystkich o podobnych myślach i uczuciach. Dzięki uroczystemu błogosławieństwu, imponującej 
symbolice i umiejscowieniu w każdej gminie rozwiązano poważny problem orientacji organizacyjnej 
i ludowej. 


Z katedry tysiące ludzi z rozpostartymi flagami utworzyło procesję przez Union Square, ulice Lapusneanu 
i Carol w kierunku Uniwersytetu. Tam, w jednym 
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W geście hołdu i czci złożono wieńce Mihailowi Kogalniceanu, Simionowi Barnutiu i Gheorghe Marzescu, temu 
ostatniemu, obrońcy art. 7 konstytucji z 1879 r. i, jak na ironię, ojcu liberalnego ministra George'a Marzescu, 
obrońcy Żydów. 


Tam, w amfiteatrze Uniwersytetu, podpisano dokument założycielski „Ligi Chrześcijańskiej Obrony Narodowej”. 


Vę90 popołudnia spotkanie odbyło się w Bejan Hall, któremu przewodniczył generał Ion Tarnoschi. 
iele 


ludzie, których nie można było zakwaterować na korytarzu, znajdowali się na ulicy. Profesor Cuza z wielkim 
entuzjazmem został ogłoszony prezesem Chrześcijańskiej Ligi Obrony Narodowej. Prelegentami byli: 

profesor Cuza, profesor Sumuleanu, generał Tarnoschi, mój ojciec, każdy delegat miejski oraz ci z ośrodków 
uniwersyteckich: Tudose Popescu, Prelipceanu, Alex. 

Ventonic, Donca Manea, Novitchi, Sofron Robota. Wśród nich ja. Na koniec, po zapoznaniu się z wnioskiem, profesor 
Cuza na koniec powierzył mi misję, mówiąc: „Zajmuję się organizacją młodego prawnika LANC CZ Codreanu". 


* 


dla całego kraju pod moim bezpośrednim przywództwem, 


Następnie mianował przywódców powiatów. Rajd zakończył się w doskonałym porządku i wielkim entuzjazmie. 
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Rumuński skrót od „Chrześcijańska Liga Obrony Narodowej" (Tr.) 


INNE ORGANIZACJE ANTYSEMITYCZNE I NACJONALISTYCZNE 


Małe organizacje antysemickie o charakterze gospodarczym i politycznym istniały jeszcze przed 

1900 rokiem i później. Były to marne wysiłki ludzi z wizją i miłością do ojczyzny, aby przeciwstawić się 
stale rosnącej inwazji żydowskiej. Jednak najpoważniejszą organizacją antysemicką była „Partia 
Nacjonalistyczno-Demokratyczna”, założona 23 kwietnia 1910 roku pod przewodnictwem profesorów 
N. Iorga i AC Cuza. Partia ta miała cały program administracyjny. Jego artykuł nr 45 dał 

rozwiązanie problemu żydowskiego: 


„Rozwiązanie problemu żydowskiego należy osiągnąć poprzez eliminację Żydów, rozwój siły 
produkcyjnej Rumunów i ochronę ich przedsiębiorstw”. 


Po wyliczeniu tych punktów przeczytaj tę uroczystą deklarację: 


„Będziemy utrzymywać, nagłaśniać i bronić tego programu z całą naszą stanowczością i siłą, uznając 
to za nasz pierwszy honorowy obowiązek”. 
AC Ciiza N. Idrga 


Organizacja ta zrzeszała wszystkich weteranów bojowych od 1900 roku. Do wybitnych zaliczali się: 
profesor Sumuleanu, profesor Ion Zelea-Codreanu, Butureanu w Dorohoi, Toni w Galati, CN Ifrim, a 
później Stefan Petrovici, CC Coroiu i inni. 


W 1914. r. wszyscy przewodzili ruchowi żądającemu przystąpienia Rumunii do wojny o 

wyzwolenie Siedmiogrodu; a do 1916 roku większość z nich znalazła się na pierwszej linii frontu, 
znakomicie wykonując swoje obowiązki. Od 1910-11 gminy Dorohoi pod przewodnictwem 

adwokata Butureanu; Iasi pod dowództwem profesora Cuzy; a Suczawa pod kierunkiem mojego ojca 


stała się bastionem renesansu 
rumuński. 


W 1912 roku prąd w tych powiatach był tak potężny, że w wyborach rząd nie mógł uniknąć solidnej 
porażki bez użycia terroru. Przy tej okazji mój ojciec został poważnie ranny. 


Zaraz po wojnie, kiedy chłopi wrócili z frontu, zdecydowanie pragnąc nowego życia, pierwsze wybory 
sprowadziły profesora Cuzę do Iasi, a mojego ojca do Suczawy do parlamentu. Tam wdali się w 
zaciętą walkę parlamentarną, którą oklaskiwano w całym kraju. Walka toczyła się przeciwko pokojowi, 
jaki chcieli nam narzucić Niemcy, których armie napadły na nasz kraj. 


Echo tych naprawdę niezwykłych starć skupiło nadzieje kraju wokół Partii Nacjonalistyczno- 
Demokratycznej, tak że w następnych wyborach odnotowano naprawdę imponujące zwycięstwa. 

W Suczawie zwycięstwo było nieporównywalne. Z siedmiu zastępców administracja dostała jednego, 
pozostałe grupy żadnego, a lista mojego ojca sześć. W Dorohoi i Iasi mniej więcej tak samo. 

Pociągi wiozły do Bukaresztu 34 posłów nacjonalistycznych. 

Ale, na nieszczęście dla narodu rumuńskiego, wszystkie te wojska, przybywające ze wszystkich 
zakątków kraju, zakończyły się wielką porażką. 


Uderzyło jak błyskawica nad głowami Rumunów. Siłom żydowsko-masońskim udało się podzielić dwóch 
szefów partii, profesora Nicolae Lorgę z AC Cuza. Nicolae Lorga nie sprzeciwił się traktatowi, który 
narzuca nam „klauzulę mniejszości”, deklarując chęć jego podpisania. Profesor Cuza, znajdujący się na 
przeciwległej barykadzie, zwraca uwagę, że ta niesławna „klauzula mniejszości” reprezentuje: 
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sprzeciw wobec całej krwi przelanej przez Rumunów, niedopuszczalne wtrącanie się w nasze 
sprawy narodowe i początek naszego nieszczęścia. W efekcie nałożono na nas obowiązek, aby 
zagwarantować Żydom prawa polityczne 


makaron. 


Przez pewien czas N. Iorga nie był antysemitą. było jasne, że pęknięcia nie da się naprawić. I ten 
nieszczęsny naród rumuński znów miał złamane serce z powodu nadziei na zbawienie. 


Większość członków partii i parlamentarzystów stanęła po stronie profesora Nicolaca Lorgii, 
uważając, że stanowisko profesora Cuzy oddala ich od jakichkolwiek szans na zdobycie władzy. Z 
profesorem Cuzą został tylko profesor Sumuleanu i mój ojciec. 


„RUMUŃSKA FASCJA NARODOWA" I „AKCJA RZYMSKA” 


W 1923 roku, w czasie ruchu studenckiego i pod wpływem fali nacjonalizmu, pod 

przewodnictwem Vifora, Lunguiescu, Baguiescu wyłoniła się „RUumuńska Fasada Narodowa”, a w Klużu 
„Akcja Rumuńska” kierowana przez profesorów Catuneanu, Ciorteę, Iuliu Hategan, adwokat Em. 
Vasiliu-Cluj i grupa uczniów pod przewodnictwem Moty. 


Pierwszy wydawał świetnie napisany i dowcipny tygodnik „Faszyzm”. Ale oni nie wiedzieli o problemie 
żydowskim. Ci ostatni wydawali dwumiesięcznik „Romanian Action”, a następnie „Romanian 
Brotherbood"”, również bardzo dobrze napisany, ale ograniczyli się jedynie do publikacji. Nie mogli 
zainicjować żadnego działania ani stworzyć solidnej organizacji. 


W tym czasie student Mota przetłumaczył „Protokoły” z języka francuskiego, które zostały 
skomentowane przez profesora Catuncanu i Em. Vasiliu-Cluj, opublikowana następnie w formie 
broszury, także w tym czasie w. Vasiliu-Cluj opublikował swoją pracę „Sytuacja demograficzna Rumunii”, 
w której statystycznie ukazał straszny stan rumuńskich miast. 


Te dwie organizacje nie miały siły działania, organizacji ani kompetencji doktrynalnych na poziomie „Ligi 
Chrześcijańskiej Obrony Narodowej”, istniejącej jedynie do 1925 r., kiedy to połączyły się z tą ostatnią. 


Po powstaniu Chrześcijańskiej Ligi Obrony Narodowej moja działalność miała być 
kontynuowana w dwóch kierunkach: ruchu studenckiego jako odrębnej jednostki 
zorganizowanej centralnie, mającej za bezpośredni cel własne walki, w których brał udział przez 
trzy miesiące, oraz LANC, gdzie przyjąłem rolę organizatora profesora Cuzy. 


Ze strony studenckiej powinienem dążyć do: 


a) Utrzymanie postawy strajku generalnego, która wiązała się z honorem uczniów, dość 
trudna praca, biorąc pod uwagę ataki, ciosy, naciski, przynęty, które płynęły wszędzie nad 
głowami uczniów. Oprócz tego byli defetystyczni studenci, zwolennicy pokonanych 
wierzących, których należało kontrolować. 


b) Systematycznie wykorzystywać dostępne elementy studenckie do rekrutacji ze 
wszystkich mas rumuńskich, organizując je w jedną armię. LANC 


Po stronie LANC mieliśmy przywódców i flagi w około 40 hrabstwach. Potrzebujemy: 


a) Ukończenie flag dla pozostałych powiatów. b) Kontakt możliwie 

najbliższy z odpowiednimi liderami, c) Natychmiastowe ustalenie precyzyjnych 

wytycznych w kontekście organizacyjnym, aż do chwili obecnej. nie istnieje, ale został zamówiony 
przez starostów, którzy nie znali medycyny. po południu „W 


w skrócie: defensywna na liniach studenckich; ofensywa na liniach LANC. 
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Ogromne masy studentów działały, kierując się zdrowym instynktem dla naszej rasy i duchem 
zmarłych. podążał swoją chwalebną drogą pokonując wiele trudności. 


W lidze problemy były nieco poważniejsze. Włodarze powiatów poprosili o wyjaśnienia i 
wytyczne dla organizacji. Ludzi, których poruszał ten nurt, trzeba było umacniać w wierze, 
indoktrynować, mieć pełną wiedzę o organizacji i celach, jakie miała osiągnąć w swojej walce. 


Musieli uczyć się od swoich przełożonych dyscypliny i zaufania. Nie rodziliśmy wtedy ruchu, ale 
mieliśmy już kompletny ruch, który wymagał zorganizowania, zdyscyplinowania, indoktrynacji 
i poprowadzenia do walki. 


Kiedy udałem się do profesora Cuzy z otrzymanymi listami i rozkazami, został przez nie rozbrojony, wg 


wprowadzili go w dziwny nowy świat. Lśniący jak słońce i niekwestionowany na wyżynach 
teoretycznego świata, kiedy został sprowadzony na ziemię na polu bitwy, stał się bezsilny. 
„Nie potrzebujemy przepisów. 

NUEEH się organizują." 


„Nie jesteśmy w koszarach, żeby potrzebować dyscypliny” - powtarzał nam wielokrotnie. 

Zacząłem więc sam pisać regulamin, aż do ostatniego szczegółu. Zdając sobie jednak sprawę, że jest 
to praca trudna jak na mój wiek, zabrałam ją do ojca i pracując nad nią przez kilka dni, wprowadziłam 
niezbędne zmiany w formie i treści. System organizacyjny był prosty, ale różnił się od 
dotychczasowych partii politycznych. Różnica polegała na tym, że oprócz samej organizacji 
politycznej, opartej na komitetach i członkach powiatowych wsi, osobno utworzyłem korpus 
młodzieżowy zorganizowany w dziesiątki i setki osób. Nasze organizacje polityczne do tego 

czasu nie miały czegoś takiego. Później przyjęli ich także w formie Młodzieży Partii Liberalnej, 
Młodzieży Narodowej Partii Ludowej itp. Nie chciał o czymś takim słyszeć. Potem wywiązała się 
kilkugodzinna żenująca kłótnia pomiędzy profesorem Cuzą a moim ojcem, która dosłownie 

mnie zamroziła. Podejrzewając, że mogłoby to doprowadzić do niefortunnego konfliktu, przykro 

mi, że jestem przyczyną tego wątku. Mój ojciec, człowiek gwałtowny i niegrzeczny, wziął statut i 
poszedł do drukarni, aby go opublikować bez zgody profesora Cuzy. 


Ten jednak, wykazujący się większym taktem i spokojem, choć w pewnych sprawach był 
nieugięty, w takich przypadkach był równie plastyczny i wiedział, jak załagodzić sytuację. 
Zadzwonił do mojego ojca i powiedział mu: 


„OK, wydrukujmy to, ale daj mi szansę rzucić okiem”. Poprawił, przeorganizował, dodał doktrynalną 
część apeli, manifestów i rozesłał do prasy. Stał się on następnie „Przewodnikiem dobrego Rumuna”, 
a później LANC, podstawową księgą Ligi do 1935 roku. Byłem usatysfakcjonowany, że faktycznie 
dokonano czegoś dobrego i absolutnie koniecznego dla organizacji, ale w głębi serca powiedziałem 
sobie: „Sytuacja stanie się trudna, jeśli będziemy potrzebować aż tyle dyskusji na te podstawowe 
pytania. W organizacji ani brak zrozumienia ze strony szefa, ani dużo dyskusji nie są dobre. 


MachiaęrżednsłażechipyzGGGoghte 


MODYFIKACJA ART. 7 KONSTYTUCJI MARCOWEJ 
1923. 


PRZYZNANIE PRAW OBYWATELSKICH ŻYDOM 


Od dawna krążyła pogłoska, że Parlament Liberalny, będący jednocześnie Zgromadzeniem 
Ustawodawczym, z misją przepisania Konstytucji, zamierza zmienić art. 7 w sensie przyznania „praw 
obywatelskich i politycznych wszystkim Żydom przebywającym w Rumunii. Do tej pory ten 

artykuł starej Konstytucji zabraniał nadawania obywatelstwa cudzoziemcom i dlatego 

stanowił prawdziwą tarczę obrony przed inwazją i ingerencją ze strony Żydów w zarządzaniu naszym 
rumuńskim losem. Dając ten przywilej wtrącania się w sprawy publiczne Rumunii nawet dwóm 
milionom Żydów oraz Żydom nowo osiedlonym na naszej ziemi, prawo do równości z Rumunem, 
który mieszkał w tej ziemi przez tysiąclecia, była to niesprawiedliwość wołająca do nieba i 

wielkie zagrożenie narodowe, które nie mogło nie martwić i głęboko wstrząsać każdym Rumunem, 
który kochał swój kraj. 


W obliczu tej sytuacji profesor Cuza napisał serię nieśmiertelnych artykułów ukazujących 
zagrożenie, jakie zagraża przyszłości tego narodu, a Liga rozesłała po całym kraju petycje do 


podpisania przez Rumunów, w których znalazła się ta sztuka. 7 Konstytucji w takim stanie. Petycje 
zostały wypełnione setkami tysięcy podpisów i przesłane do Zgromadzenia Ustawodawczego. 


Pomyślałem, że to znak, że my, studenci, podczas rozpatrywania tej poważnej sprawy, powinniśmy 
udać się ze wszystkich ośrodków do Bukaresztu, gdzie wraz z lokalnymi studentami i ludnością 
zademonstrowaliśmy, aby zaprzestać czynu, który zniewala naszą przyszłość. Wyjechałem do 
Cernauti, Cluj i Bukaresztu. Studenci przyjęli moją propozycję i zaczęli organizować się do 

meczu. W celu wskazania daty wyjazdu uzgodniono, że wyślę zwykły telegram. Ale plan się nie 
powiódł. Spodziewaliśmy się, że obrady w tej sprawie potrwają co najmniej trzy dni, podczas 
których uda nam się dotrzeć do Bukaresztu. Ale 26 marca obrady trwały niecałe pół godziny. 

Rząd liberalny, a także Zgromadzenie - najwyraźniej świadome czynu wielkiej hańby, jakiego się 
dopuścili, starały się go zatuszować, przemilczając go tak dyskretnie, jak tylko było to możliwe. 


Następnego dnia, po tym wielkim akcie zdrady narodowej, tak zwana prasa rumuńska, a także 
żydowska, potraktowały ten niechlubny czyn milczeniem. „Dimineata” („Poranek”), „Luptall 
(„Walka”), Adevarul („Prawda”), codziennie drukowane pogrubioną czcionką konflikt pomiędzy 
właścicielami a najemcami w Bukareszcie oraz w rogu kilka słów, którymi ogłaszali proste i perfidny: 
artykuł 7 starej Konstytucji został zastąpiony artykułem 133. 


W ten sposób Partia Liberalna i niesławne Zgromadzenie z 1923 r. złożyły się w grobie i 
przypieczętowały nagrobek nad przyszłością tego narodu. Żadne przekleństwo rzucone na nasze 
dzieci, na nasze matki, na naszych starszych, na wszystkich Rumunów cierpiących na tej ziemi, 
teraz i na wieki, nie będzie wystarczające, aby ukarać tych zdrajców ich narodu. W ten sposób w 
ciszy i atmosferze powszechnego tchórzostwa dokonano tego wielkiego aktu zdrady narodowej. 
Słychać było jedynie głos profesora Cuzy, osobowości dominującej obecnie w całym narodzie 
rumuńskim: 


„Rumuni, Konstytucję z 28 marca 1923 roku należy natychmiast znieść. 

Protest przeciwko jej uchwaleniu. Żądajcie wolnych wyborów. Zorganizuj się, aby zapewnić 

sobie zwycięstwo. Nowa konstytucja musi gwarantować pierwszeństwo praw narodu rumuńskiego, 
jako narodu dominującego w państwie." 


Kiedy usłyszałam tę wiadomość w Iasi, zaczęłam płakać. I powiedziałam sobie: „To niemożliwe! 
Przynajmniej ludzie powinni wiedzieć, że protestujemy. Bo jeśli ludzie, na których szyi włożono takie 
jarzmo, nie protestują, to są narodem imbecyli”. 

Następnie zredagowałem manifest skierowany do Jazjatów, wzywający wszystkich Rumunów na 
spotkanie protestacyjne na uniwersytecie. Wiadomość o przyznaniu Żydom praw obywatelskich 
rozeszła się błyskawicznie. Miasto wrzało. 
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Na rozkaz rządu władze lokalne sprowadziły wojsko, żandarmów, policję; doszło do prowokacji, 

po których nastąpił zakaz przemieszczania się. 

Zatem plan został zmieniony. „Wiec zamiast na uczelni odbył się w 14 punktach miasta. Wtedy rozpoczęły 
się demonstracje i starcia, które trwały całą noc. 


Władze lokalne, wojsko i policja były całkowicie zaskoczone nagłą zmianą naszych planów bitwy, miejsca 
spotkania i bieganiem z jednego końca miasta na drugi, gdy ich agenci informowali ich o demonstracjach, 
które miały miejsce wybuchał co pół godziny w przeciwnych punktach. Grupa pod moim dowództwem 
spotkała się w najtrudniejszym momencie: Podul Rosu (Socola) i Tg. Cucului, gdzie żydowska bezczelność 
twierdziła, że antysemicki demonstrant nigdy nie postawi stopy i nie wyjdzie żywy. Nie mieszka tam 
żaden Rumun. 


Tysiące Żydów obudziło się i biegało tam i z powrotem jak gniazdo robaków. Kiedy spotkaliśmy się z 
ogniem, odpowiedzieliśmy ogniem. 

Spełniliśmy swój obowiązek, burząc wszystko, co stało na naszej drodze i pokazując Żydom, że Iasi, 
dawna stolica Mołdawii, była nadal Rumunią i że tam to nasze ramię rządzi, może pozwolić lub zabronić, 
utrzymuje pokój lub wojna, która karze lub przebacza. 


Następnego dnia kawaleria Bariadu przybyła do miasta, aby pomóc dwóm lokalnym pułkom, 
policji, żandarmerii i żydom, a bukareszteńskie gazety ukazały się w specjalnych wydaniach z 
nagłówkami w stylu: „Iasi przeżył noc i dzień rewolucji. " 


To właśnie moglibyśmy zrobić, tylko dzieci; wiedzieliśmy, jak to zrobić i na razie na nasze barki spoczęło 
jarzmo. Nie przyjmujemy tego ze spokojem, z niewolniczą rezygnacją, z tchórzostwem. Zrobiliśmy to 
wszystko i złożyliśmy świętą przysięgę, że złamiemy to jarzmo na całe życie, bez względu na to, ile bitew i 
ofiar było od nas oczekiwanych. 


Następnego dnia udałem się na komisariat policji, aby zanieść więźniom żywność. Tam przesłuchiwano 
Iuliana Sarbu w związku z podejrzeniem, że jest autorem manifestu. Widząc to, poszedłem do śledczego 
i powiedziałem: „Sarbu nie jest autorem manifestu, ja jestem”. 


MOJE PIERWSZE ARESZTOWANIE 


Na komisariacie powiedzieli mi: „Panie Codreanu, musi pan udać się do Sądu w towarzystwie agenta”. 


- Dlaczego agent? Odpowiedziałem. "Idę sam." To był pierwszy raz, kiedy moje słowa zostały 
zakwestionowane. Poczułem się urażony. „Nie, nie idę z agentem. Może, jeśli chce, przejść 20 metrów za 
mną. Idę sam. Moje słowo jest warte więcej niż 20 policjantów”. Wyszedłem, a agent szedł 20 stóp za mną. 


Dotarłem do Sądu. Agent przyszedł i zabrał mnie do Juiz de Instrugao Catichi, który powiedział mi: „Jesteś 
aresztowany i muszę cię wysłać do zakładu karnego”. 


Kiedy to usłyszałem, zobaczyłem czerń przed oczami. W tamtych czasach „uwięzienie” było rzeczą poniżającą. 
Nikt z Iazjatów nigdy nie został aresztowany i nikt nie słyszał o aresztowaniu studenta-nacjonalisty. 

A tym bardziej ja, z pochodzeniem patriotycznym? Podszedłem do jego biurka i powiedziałem: 

„Wysoki Sądzie, nie zgadzam się na aresztowanie i nikt mnie nie odbierze i nie zabierze do zakładu 

karnego”. 


Biedny człowiek, aby uniknąć dalszej dyskusji, nakazał agentowi zabrać mnie do zakładu karnego i poradził, 
abym nie sprzeciwiał się. Potem odszedł. Agent próbował mnie zabrać. Powiedziałem mu: „Idź do 

domu, stary i 

zostaw mnie w spokoju. Nie możesz mnie stąd wydostać”. 

Potem weszli inni agenci. Byłem tam od 11:00 do 8:00. Wszelkie próby wyeliminowania mnie nie 

powiodły się. 

Myślałem: „Nie jestem 

winny żadnego zła. Spełniłem swój obowiązek wobec mojego narodu. Jeśli jest winny, którego należy 
aresztować, to ci, którzy skrzywdzili wasz naród: parlament, który przyznał Żydom prawa obywatelskie .” 
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Na koniec wszyscy urzędnicy Dworu, jeden po drugim, udali się do domów, do odźwiernych. 
Pozostali tylko agenci obok mnie i mnie. 

Około godziny 8:00 na miejsce przyjechało trzech policjantów. 

„Panie Co.dreanu, mamy rozkaz ewakuacji Sądu”. - 

Dobra panowie, wychodzę. 

Schodzimy po schodach i wychodzimy z budynku. Ku mojemu zdziwieniu zobaczyłem tam w półkolu 
kompanię żandarmów, prokuratorów, sędziów, policjantów. 


Powiedziawszy to, poszedłem dalej i usiadłem na środku dziedzińca. Władze przyszły do mnie 
i powiedziały: 


„Musisz iść do zakładu 

karnego”. "Nie pójdę." 

Podnieśli mnie, wsadzili do pojazdu i powoli przewieziono do zakładu karnego, a za nimi szedł 
pieszo żandarm. W ostatniej chwili, gdy przechodziliśmy przez bramę więzienia, nasi chłopcy 
próbowali mnie uwolnić, ale zatrzymała ich broń agentów. 


Czy był to protest przeciwko przepisom? Nie. To był sprzeciw przeciwko jarzmowi nieprawości. 


Moja uparta odmowa, aby dać się aresztować, wydawała mi się przeczuciem wielkiego 

cierpienia, które mnie spotka, gdy pójdę ścieżką wiodącą mnie wewnątrz zimnych murów 
więzienia. Spędziłem tam tydzień, aż do wigilii Wielkanocy. Moje pierwsze dni w więzieniu! 
Moralnie bardzo ich zniosłem, bo nie mogłem zrozumieć, że można aresztować kogoś, kto walczy 
w imieniu swojego ludu i na rozkaz kogoś, kto walczy przeciwko narodowi. 


Po wyjściu wróciłem do domu. Wielu Rumunów wyszło mi naprzeciw na stacjach kolejowych, 
okazując mi współczucie i zachęcając do kontynuowania walki, która jest walką narodu, która w 
końcu zostanie wygrana. 


Cały naród, we wszystkich jego najlepszych elementach, od chłopa po intelektualistę, z wielkim 
bólem przyjął smutną wiadomość o sztuce. 7 modyfikacja; ale nie mógł nic zrobić, gdyż obudził 
się wyczerpany i zdradzony przez przywódców. Zastanawiam się, jakie przekleństwo ciąży na 
naszych głowach i jakie grzechy skazały nas, Rumunów, na bycie częścią takich złych przywódców? 


Stoimy tutaj w obliczu dwóch momentów historycznych w dwóch różnych Romach, z dwiema 
grupami ludzi i z tym samym problemem: Zgromadzenie Konstytucyjne z 1879 r. w Małej 

Rumunii, bardzo małe, które miało odwagę przeciwstawić się naciskom Europy, oraz 

Zgromadzenie Konstytucyjne 1923, w Wielkiej Rumunii, wyszła z ofiary nasza krew, która z 
przekupnej służalczości, pod naciskiem samej Europy, nie waha się upokorzyć i zagrozić życiu całego 
narodu. 


Wielcy ludzie Rumunii, 1879 
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ZASŁONA ZAPOMNIENIA 


Na kolejnych stronach czytelnicy tej książki będą nieco zaskoczeni, gdy znajdą serię fragmentów dzieł różnych 
szczytów myśli, patriotyzmu i charakteru naszego narodu, który w 1879 roku zaciekle walczył o prawo 

narodu rumuńskiego w całej Europie , Chociaż zamieszczenie tych fragmentów utrudnia i komplikuje normalny 
sprawach, „ przebieg niniejszego tomu, wbrew zasadom zwykle stosowanym w takich 
zamieszczam je nie tyle, chcąc wykorzystać je jako argumenty historyczne, ale aby ponownie wydobyć je 

na światło dzienne perły rozumowania i wypowiedzi tych wielkich przodków, którym podlegał spisek żydowsko- 
masońskiego okultyzmu 


prześladowani, zamykając ich pod ciężkimi pieczęciami i tablicami zapomnienia, tylko dlatego, że pisali, myśleli i 
walczyli jak prawdziwi rumuńscy giganci. 

Nasze pokolenie studentów, przeskakując ponad pięćdziesiąt lat politycznej abdykacji przed żydowskim 
niebezpieczeństwem, utożsamia się z tymi samymi przekonaniami, uczuciami i charakterem, co w 1879 r. iw 
chwili zawarcia tego świętego związku pochyla głowę z wdzięcznością i szacunkiem przed cieniem jego 
wielkości. 


KONTO VASILE 


Rozważmy postawę naszego wielkiego konta, które odbyło się w Izbie w 1879 roku. 

Pięćdziesiąt lat wcześniej rumuński filozof za pomocą niepodważalnych argumentów naukowych, ujętych w 
nienaganny system logiki, wykazał solidność prawd rasowych, które muszą leżeć u podstaw państwa 
narodowego; teoria przyjęta pięćdziesiąt lat później przez ten sam Berlin, która zmusiła nas do przyznania 
Żydom praw obywatelskich w 1879 roku. 


Widać stąd kruchość argumentów tych, którzy atakują ruch narodowy inspirowany nową ideologią niemiecką, 
podczas gdy w rzeczywistości, po tylu latach, to Berlin przyjął stanowisko Vasile'a Conty, Mihaila Emineseu i 
inni. 


Jeśli nie będziemy walczyć z żywiołem żydowskim, zginiemy jako naród. Jest faktem uznanym, 

nawet przez tych, którzy dzisiaj nas atakują, że pierwszym warunkiem istnienia i dobrobytu państwa jest to, aby 
obywatele tego państwa byli tej samej rasy i tej samej krwi, co jest łatwe do zrozumienia. Po pierwsze, osoby 
podobnej rasy na ogół zawierają małżeństwa tylko między sobą, bo tylko w ten sposób mogą zachować 
jedność rasy; wówczas małżeństwo tworzy uczucia rodzinne, które są najsilniejszą i najtrwalszą więzią między 
jednostkami; a kiedy weźmiemy pod uwagę, że te więzi rodzinne rozciągają się na wszystkich obywateli 
państwa, widzimy, że przyciąga ich ogólne poczucie miłości, tzw. sympatia rasowa. Ponadto, mając na 
uwadze, że w żyłach wszystkich członków narodu płynie ta sama krew, przyjmuje się, że wszyscy ci członkowie 
będą dziedzicznie mieć te same uczucia, te same tendencje, a nawet te same idee; aby w niebezpiecznych 
czasach, przy wyjątkowych okazjach, ich serca biły jak jedno, ich umysły przyjmowały jedno zdanie, a 
działanie wszystkich miało ten sam cel; innymi słowy, naród utworzony przez jedną rasę będzie miał tylko 
jeden środek ciężkości; i państwo utworzone z takiego narodu, który i tylko taki będzie w najlepszych 
warunkach oporu, trwałości i postępu. 


W konsekwencji, podobnie jak w przypadku utrzymania gatunku, pierwszym warunkiem istnienia państwa jest to, 
aby jego ludzie byli tej samej rasy. No cóż, na tej właśnie prawdzie opiera się zasada narodowości, na której tak 
wiele mówi się w cywilizowanym świecie. Ta zasada narodowości odnosi się oczywiście jedynie do rasy, a nie 

do tak zwanych „poddanych państwa niezależnie od rasy, gdyż wtedy ta zasada nie miałaby zastosowania”. 


Cóż, zasada ta jest obecnie tak zakorzeniona w sumieniu wszystkich ludzi, czy to mężów stanu, czy 
zwykłych obywateli, że dziś wszystkie państwa w cywilizowanym świecie powstają lub są rekonstruowane 
wyłącznie na tej podstawie. 
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Niech zatem żydowscy publicyści czy żydowscy miłośnicy nie mówią już, że podstawą państwa jest tylko 
wspólny, materialny interes jego obywateli, bo wręcz przeciwnie, widzimy, że to właśnie to, nasze stulecie, 
dało początek narodowości; co dziś przeważa coraz bardziej... Prawdą jest, że nie uniemożliwia to 
cudzoziemcom nabycia obywatelstwa państwa, pod warunkiem, że zasymilują naród 

dominujący; mianowicie zmieszać się tak, aby w ostatecznym rozrachunku państwo pozostało tej 

samej krwi. 

„To są jedyne naukowe zasady naturalizacji. Aby naturalizacja była pożyteczna, racjonalna i zgodna z 
kryteriami naukowymi, powinna być przyznawana wyłącznie cudzoziemcom, którzy asymilują się lub chcą 
to zrobić poprzez małżeństwo z osobą tubylczą. W przeciwnym razie można łatwo zrozumieć, że nadanie 
obywatelstwa jednostkom, które nie mają lub nie mogą mieć tej skłonności do asymilacji z krwią rasy 
dominującej, spowodowałoby, że kraj byłby przedmiotem ciągłych walk pomiędzy przeciwstawnymi 
tendencjami. 


Nie twierdzę, że jest niemożliwe, aby kilka ras, które istniałyby w jakimkolwiek kraju, miało czasem 


wspólny interes, że w tych samych okolicznościach dziedziczne skłonności jednej rasy powinny być tak 
samo faworyzowane jak innej rasy. 


Dopóki taki stan rzeczy będzie się utrzymywał, ludność tubylcza i naturalizowana z pewnością będzie żyła w 
pokoju. Ale okoliczności się zmieniają, a wraz z nimi mogą również zmienić się interesy różnych ras; a jeśli 
nie dzisiaj, to jutro; jeśli nie jutro, to pojutrze, tendencje naturalizowanych staną w sprzeczności z 
tendencjami tubylców, a wtedy interesy jednych staną w opozycji do interesów innych, i wtedy interesy 


jednych nie będą mogły być zaspokojone bez poświęcenia interesów innych ; a wtedy mielibyśmy walkę 

o byt pomiędzy dwiema rasami, z zaciętymi bitwami, które można zakończyć jedynie albo całkowitym 
zniesieniem państwa, albo gdy jedna z ras została całkowicie zniszczona, tak że w państwie pozostała tylko 
jedna dominująca rasa .... Cóż, nasza narodowa historia i codzienne doświadczenia udowodniły nam, że 
spośród wszystkich cudzoziemców, którzy do nas przybywają, Turcy, a zwłaszcza Żydzi, są tymi, którzy 
nigdy się z nami nie żenią, podczas gdy inni 


cudzoziemcy: Rosjanie, Grecy, Włosi, Niemcy żenią się i łączą z nami, jeśli nie w pierwszym, to w drugim lub 
trzecim pokoleniu, ale w końcu przychodzi taki moment, kiedy między tymi obcokrajowcami a nami nie 
ma żadnej różnicy, ani pod względem krwi lub miłość do ojczyzny. Ale z Żydami nie jest tak samo... 


„...Bez względu na to, jak postawione zostanie to pytanie i jak zostanie zinterpretowane, jeśli nie 
zwalczymy elementu żydowskiego, zginiemy jako naród". 

(Z przemówienia przeciwko rewizji art. Konstytucji, wygłoszonego w Izbie Poselskiej na posiedzeniu 
nadzwyczajnym, które odbyło się 4 września 1879 r. i opublikowanego w Monitorze Urzędowym nr 201 
ze środy, 17 września 1879 r., S. 5755-6) 


WASIL ALEKSANDRI 


Podczas pobytu w Izbie Vasile Conta wygłosił wspomniane przemówienie do Senatu, poeta „ Na 
Unii Vasile Alecsandri tak wyraził uczucia Rumunów. 


Dziś Rumunia przychodzi do nas ze swoją Księgą Historii w rękach, abyśmy mogli zapisać na jej stronach 
upokorzenie i utratę naszego narodu lub jego godności i wyzwolenia... 


W obliczu tej sytuacji, niespotykanej w historycznych annałach świata, musimy wiedzieć, jak wznieść 
nasze serca i umysły na wyżyny naszego obowiązku, bez namiętności, bez przemocy, ale ze 
spokojnym duchem, z oświeconym patriotyzmem i szlachetną odwagą tego się oczekuje od ludzi 
powołanych do decydowania o losie waszego kraju... 


Co to za nowy impas? Co to za nowa inwazja? 
Kim są najeźdźcy? Skąd oni są? Czego chcą? A kim jest nowy Mojżesz, który prowadzi ich do nowej ziemi 
obiecanej, położonej nad brzegiem Dunaju? 


Kim są najeźdźcy? Jest to naród aktywny i inteligentny, niestrudzony w wypełnianiu swojej misji; 
zwolennicy najbardziej ślepego fanatyzmu religijnego; najbardziej ekskluzywny ze wszystkich 


mieszkańców ziemi, najbardziej nieprzyswajalny z innymi narodami świata... 


„Czego oni od nas chcą? 
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Stać się właścicielami ziem tego ludu, zamieniając dawnych panów tego kraju w niewolników, tak jak 
dzisiaj są chłopi Galicji i części Bukowiny. 

Ten kraj jest piękny i bogaty; ma duże miasta, drogi radiowe, zaawansowane instytucje i nieco 
nieprzewidywalnych ludzi, jak wszyscy ci pochodzenia łacińskiego... Co jest łatwiejszego niż zastąpienie 
mieszkańców tego kraju i w ten sposób przekształcenie go we własność Izraela? 


Jeśli taki jest plan obecnych najeźdźców, jak wszystko wskazuje na to, że jest to plan, to po raz kolejny 
dowodzi on przedsiębiorczości ducha narodu izraelskiego i nie zasługuje na potępienie, ale prawdopodobnie 
wzbudzi oklaski i podziw ze strony praktycznych ludzi. 

My, Rumuni, bylibyśmy winni, gdybyśmy poprzez naszą obojętność lub stosowanie jakichś fatalnych i 
absurdalnych teorii humanitarnych sami pomogli w realizacji tego planu. Wina spadłaby na nasze głowy, 
jeśli dawszy się oszukać tym teoriom, zrozumieć je od podszewki lub ogarnięci wyimaginowanym strachem 
pod wpływem wyimaginowanych zagrożeń, zapomnielibyśmy, że rumuńska ojczyzna jest świętym 
depozytem powierzonym nam przez naszych ojcowie. zostać przekazane naszym dzieciom całe i bez skazy... 


Co by wtedy powiedział cały kraj, gdybyśmy stworzyli mu taką sytuację? Co powiedzieliby Rumuni, którzy 
szczęśliwie walczyli o niepodległość ziemi przodków? 

Nasz kraj odwróciłby od nas wzrok z bólem. 

Rumun powiedziałby: Nie żądajcie odtąd mojej krwi, jeśli przelana krew służy jedynie rozdrobnieniu 
mojego kraju i poniżeniu godności narodowej. 


Dla tych rozważań, kiedy Rumunia stoi dziś przed nami, trzymając w plecaku swoją Księgę Historii, abyśmy 
mogli zapisać na jej stronach nasze weto, dla mnie podrywam stronę przeznaczoną na napis mający na celu 
upokorzenie naszego kraju, a na drugiej stronie pisz moim sercem, swoją godnością, swoim wybawieniem! 


" 


(Z przemówienia przeciwko rewizji art. 7 Konstytucji, wygłoszonego w rumuńskim Senacie na posiedzeniu 
nadzwyczajnym, zebranym 10 października 1879 r. i opublikowanym w Dzienniku Urzędowym nr 230, 
czwartek, 11/23 października 1879 r., s. 6552-8.) 


MIHAIL KOGALNICEANU 


Oto godne podejście do problemu żydowskiego i naciski wywierane z zagranicy przez Mihaila 

Kogalniccanu, Ministra Spraw Wewnętrznych w 1869 r., tytularnego szefa tego samego ministerstwa, 

które dziś stało się miejscem, z którego wydawane są rozkazy torturowania tych z nas, którzy jeszcze walczyć 
w obronie naszego ludu: 


„Wszyscy, którzy mają aktywny udział w swoim kraju, troszczyli się o to, aby uniemożliwić żydom 
wyzyskiwanie narodu. 
W Rumunii kwestia żydowska nie jest kwestią religijną, ale narodową i jednocześnie gospodarczą. 


W Rumunii Żydzi stanowią nie tylko odrębną wspólnotę religijną; stanowią w pełnym tego słowa znaczeniu 
narodowość, obcą Rumunom ze względu na pochodzenie, język, strój, zwyczaje, a nawet uczucia. 


Nie jest to zatem kwestia prześladowań religijnych, ponieważ gdyby tak było, Izraelitom groziłby 

zakaz lub ograniczenia w sprawowaniu kultu, co nie ma miejsca w tym przypadku. 

Ich synagogom nie wolno było stać swobodnie w pobliżu kościołów chrześcijańskich; jego nauczanie religii i 
rozgłos jego kultu również nie byłyby tolerowane. 


Wszystkich, którzy odwiedzili Księstwa, a w szczególności Mołdawię, przeraził smutny aspekt, żeby nie 
powiedzieć gorszy niż smutny, jaki ujawnili polscy Izraelczycy zamieszkujący nasze miasta. 

Kiedy przyjrzeli się bliżej handlowi, przemysłowi i źródłom utrzymania tej rzeszy, podróżnicy ci przestraszyli 
się jeszcze bardziej, ponieważ zobaczyli, że Żydzi są tylko konsumentami, a nie producentami, i że ich 
największy, i mogę powiedzieć, główny, przemysł czy sprzedaż alkoholu jest... 
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Nie wydaliłem żadnego Żyda z jego miejsca zamieszkania z prostego powodu: zgodnie ze wszystkimi przepisami 
obowiązującymi w tym kraju Izraelczycy w Rumunii nie mają prawa do zamieszkania na wsiach, jak ma to 
miejsce również w Serbii. 

Ograniczyłem w przyszłości dzierżawę tawern i klubów nocnych przez Żydów, zwłaszcza zwanych 

Galicyjczykami i Podolami. Środek ten był uzasadniony w Statucie Organicznym i w ustawie przyjętej przez 
Zgromadzenie Ogólne, a następnie zatwierdzonej przez księcia Mihai Sturzę, której żadna późniejsza 

ustawa nie zniosła do dziś, lecz przeciwnie, ustawa wszystkich ministrów spraw wewnętrznych przed i 

po konwencji, utrzymany i wykonany. Dowodem tego są zarządzenia moich poprzedników, a mianowicie: 

z 17 i 28 czerwca 1861 r. za Ministra Costa Foru; z 5 lutego 1866 r. podpisana przez gen. Florescu; 11 

marca i 11 kwietnia 1866 r., wydany prefekturze Ramnicul-Sarat przez księcia Dimitrie Ghica, itd., itd. 


W tych warunkach żaden minister, nawet dziesięciu następców na stanowiskach, nie mógł zrobić nic innego, 
jak tylko ja i moi poprzednicy. 

Ministrowie Rumunii, kraju o reżimie konstytucyjnym, nie możemy rządzić inaczej niż zgodnie z wolą 
narodu. 

Mamy obowiązek brać pod uwagę potrzeby, pragnienia, a w pewnym stopniu nawet uprzedzenia tego 
narodu... 

Usprawiedliwia to wielką irytację ludności rumuńskiej, wynikającą z głębokiego cierpienia i uzasadnionej 
troski, gdyż jest to głos narodu, który czuje się zagrożony we własnym narodzie; i jego interesy gospodarcze. 
Cudzoziemcy mogą zagłuszyć ten głos, ale nie wolno, aby rumuński minister jakiejkolwiek partii go nie słyszał. 
Dlatego też nie tylko dzisiaj, ale zawsze, przez cały czas i przy wszystkich administracjach, wszyscy władcy, 
wszyscy mężowie stanu 

w Rumunii, wszyscy, którzy mają prawdziwy interes w swoim kraju, byli zaniepokojeni koniecznością 
zaprzestania wyzysku Rumuni przez obcy naród, Żydów. " 


(Z komunikatu Ministra Spraw Wewnętrznych Mihaila Kogainiceanu, skierowanego do Ministra Spraw 
Zagranicznych z czerwca 1869 r. w sprawie kwestii żydowskiej. Opublikowano w zbiorze starego i nowego 
ustawodawstwa dla Rumunii, uchwalonego do 1870 r., pożyczka M. Bujoreanu , Bukareszt 1873, Nowa 
prasa drukarska rumuńskich robotników, część F. Tytuł „Postanowienia i okólniki”, rozdział X, s. 813-6.) 


MIHAIL EMINESCU 


„Jeśli dzisiaj, gdy nie mają jeszcze pełnych praw obywatelskich i politycznych, przejęli cały handel i cały 

drobny przemysł w Mołdawii, jeśli dziś w przerażający sposób pokazują się na rumuńskich równinach, jeśli dziś 
gniazdują w sercu Mołdawii, pracowici Olteńczycy; jak będzie jutro, kiedy zostaną im przyznane równe 

prawa, kiedy będą mogli nazywać się Rumunami, kiedy wpisują do prawa formalne prawo, że ta ojczyzna 


|" 


jest w równym stopniu ich, jak i nasza 


(Dzieła kompletne, Kwestia Izraelitów, s. 489, Iasi, The Lonescu-Georgescu Bookstore, 1914. Cytat: Alex Naum). 


Oraz na stronie 481: 


„Jakim trudem i ofiarami zdobyli prawo do dążenia do równości z narodem rumuńskim? Czy to oni walczyli z 
Turkami, Tatarami, Polakami i Węgrami? Czy to oni zostali ukarani za złamanie starych traktatów? wasze 
wysiłki, aby sława tego kraju się rozprzestrzeniła, aby język ten został wydobyty z zasłon przeszłości? 


Czy to dzięki jednemu z nich naród rumuński zdobył prawo do światła słonecznego?” 
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ION HELIADE RADULESCU 


„Czy nie widzicie, że Kikerowie w Anglii i Francji żądają nie tylko praw obywatelskich w Rumunii dla swoich 
współwyznawców, ale przywilejów i supremacji; chcą ustanowić arystokrację pieniężną, Złotego Cielca? 


Żądają tego, czego nie możemy dać, jeśli umrzemy dla ostatniego człowieka. 

Czy Kikery w Anglii i Francji wierzą, zastanawiam się, czy wy, panowie, wierzycie wraz z nimi, że Rumuni 
będą spokojnie patrzeć, jak wśród nich likwidują najbardziej brudną i brudną, najbardziej wulgarną 
arystokrację, rządy klownów, żydów, Mamony zbóje? 


Jakim tytułem i jakim prawem można ustanowić tak obrzydliwą dominację przed dworem, przed bramami 
XX wieku, gdzie cała ludzkość, z wyjątkiem synów zatracenia, przyjdzie jako oblubienica przed boskim 
Oblubieńcem? 


Czy Kikery z Anglii i Francji odważyliby się przedstawić prawo człowieka oparte na równości, a mimo 
to mieliby czelność udawać, że są dla siebie przywilejami i supremacją? 


A ponieważ nie mogą powoływać się na to prawo, czy ośmielają się, według własnego uznania, ukuć rumuński 
paradoks obrządku izraelskiego — aby popchnąć swoją specyficznie żydowską śmiałość do tego 

stopnia, że grozi nam w imieniu monarchów Europy? 

Czym więc Żydzi nas podbiją? Sądząc po twoich liczbach, twojej sile? 

Ze względu na dobro, jakiego im życzymy i życzymy, w imię odrodzenia narodów i samych Żydów w 
ziemi palestyńskiej, współczujemy im i doradzamy im jako chrześcijanin pragnący zbawienia całej 
ludzkości przez rany Chrystusa, który na krzyżu przebaczył swoim oprawcom - aby nie próbował niczego 
podobnego ani nie odważył się nawet o tym kontemplować, a tym bardziej domagać się 

czegokolwiek w naszym obecnym wieku niepokojów spowodowanych przez aniołów szatana, którzy 

ich kusili; lepiej nie ważyć się na coś takiego, bo Bóg jeden wie, jak daleko Rumuni mogą się 

posunąć w swoim słusznym i najświętszym ze wszystkich burzliwych szaleństwie, broniąc swoich 

praw jako narodu posiadającego instynkt samozachowawczy! " 


(Zaczerpnięte z The Equilibrium Between Antitheses or Spirit and Matter, 1. Heliade Radulescu, 
Bukareszt, publikacja 1859-69; Część III, zatytułowana „The Izraelites and the Jewish”, Rozdział X, s. 380-3). 


BOGDAN PETRICEICU HAJDEU 


Zatem Talmud określa dwie formy żydowskiego zachowania wobec nas: 
„Jeśli jesteście silniejsi od chrześcijan, eksterminujcie ich”. 
„Jeśli jesteście słabsi od chrześcijan, chwalcie ich...” 


„Ale ktoś słabszy ode mnie, aby pewnego dnia stać się silniejszy ode mnie, musi najpierw przejść przez 
etap pośredni, w którym jest mi równy”. 


„Czy teraz rozumiesz, zastanawiam się, co to znaczy przyznanie Żydom tak zwanych praw politycznych?” 
(Wyciąg z „Studies in Judaism. The Talmud as a wyznanie wiary narodu izraelskiego” autorstwa BP 
Hajdeu, dyrektora Archiwum Historycznego Rumunii, przewodniczącego sekcji nauk moralnych i 


politycznych Rumuńskiego Ateneum w Bukareszcie. Wydawca Theodor Vaidescu, Bossel House nr 34, 
1866; s. 30-1.) 


COSTACHE NEGRI 
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„Żydzi, jedna siódma całej naszej populacji, są najsmutniejszym trądem, na który skazała nas nasza 

słabość, brak przewidywania i nasza sprzedajność”. 

(Z listu do Lupascu wysłanego z Ocna, datowanego 12 stycznia 1869, opublikowanego w tomie 

Versos, Prose, Cartas de C. Negri ze studium jego życia i pism E. Garleanu, Editora „Minerva”, 3 Academiei Blvd 
-«. Bukareszt 1909, s. 2. 1 16). 


AD XENOPOL 


W tym samym wyborze fragmentów pozwalamy sobie przedstawić opinię wielkiego historyka AD 
Xenopola, profesora Uniwersytetu w Jassach; dzieje się tak w świetle niezaprzeczalnego autorytetu 
naukowca, który żył i na własne oczy widział bolesną rzeczywistość swoich odkryć: „Jeśli Rumun 

zdecyduje się otworzyć sklep, żaden Żyd nie przekroczy jego progu. W ten sposób zostałby ominięty 

przez dużej klienteli, podczas gdy Rumuni nie mają nic przeciwko kupowaniu od Żydów. Jest oczywiste, że 
nawet bez manipulacji cenami opór rumuńskiego kupca i kupca można przełamać. „Żyd nigdy nie przyjmie 
Rumuna do swojego lokalu, jeśli ten ostatni ma na myśli „ nauczyć się czegoś z tego; gdyż Rumunów 
przyjmuje się do domów żydowskich jedynie jako służbę lub tragarzy. Ten system wyłączności jest nadal 
mocno kontynuowany. W niezliczonych żydowskich warsztatach i sklepach, które pokrywają Mołdawię od 
jednego końca do drugiego, nie ma ani jednego chrześcijańskiego czy rumuńskiego praktykanta - robotnika, 
majstra, księgowego, kasjera, sprzedawcy, „Żydzi praktykują wobec Rumunów najbardziej rygorystyczny 
ekskluzywizm ekonomiczny, jaki nie mogą się wyrzec, tak jak nakazuje ich własna religia.” 


(Zaczerpnięte z La question israelite en Roumanie autorstwa AD Xenopol, opracowanie opublikowane 
w La renaissance latine, 25 rue Boissy-d'Anglas, Paryż, 1902, s. 17). 


STUDENCKI STRAJK GENERALNY TRWA 


Po Wielkanocy walki zostały wznowione. Na froncie LANC profesor Cuza kontynuował akcję za pośrednictwem 
gazet, reszta z nas zajmowała się organizacją. 

Rozpoczął się cykl spotkań w miastach i miasteczkach. Przed studentem modyfikacja art. 7 Konstytucji 
przyniósł ze sobą zmiany. Liderzy studenccy w 
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Bukareszt i Kluż, które wierzyły, że ruch studencki w końcu przekona rząd do uznania słusznych żądań 
studentów, były gorzko rozczarowane, widząc, że rząd nie tylko nie uznaje żadnego z ich żądań, ale 
także przyznaje żydom prawa, więc każdy z nich coraz częściej myślał o kapitulacji. 


W Cluj prezydent zwołał spotkanie, na którym zasugerował, że najlepszym rozwiązaniem będzie powrót 
do szkoły. Masa studencka odrzuciła jego propozycję, deklarując, że walczą o zachowanie swego honoru i 
że walka musi być prowadzona do ostatniej granicy oporu. Zwolennikami tej tezy byli: Ion Mota, Corneliu 
Georgescu, Isac Mocanu i wszystkie nasze grupy. 


Alexa złożył rezygnację, a na jego miejsce na stanowisku prezesa centrum studenckiego Petru Maior 
wybrano Iona Motę wraz z nową komisją. 

Tym razem rządowy atak mający na celu przywrócenie studentów na zajęcia również się nie powiódł, ale przywódcy 
zostali poświęceni: Ion Mota i sześciu innych osób zostali na zawsze wydaleni ze wszystkich uniwersytetów za swoją 
bezkompromisową postawę. 

W Bukareszcie grupa kierowana przez Simionescu i Danulescu zaczęła zastępować kierownictwo, które 
stawało się coraz bardziej niezdecydowane i słabe. Tutaj także rząd nie otworzył zajęć po Wielkanocy. 


CZERWIEC 1923 


Minęły kolejne dwa miesiące bohaterskiego oporu, nędzy i presji, a uczniowie byli wyczerpani. W 

Bukareszcie uniwersytet został ponownie otwarty dla egzaminów, choćby dla studentów żydowskich i 
renegatów. W dniu otwarcia na uniwersytecie stacjonowało wojsko. 

Na froncie toczyły się starcia studenckie, ale były one zbyt słabe, aby uniemożliwić jego dalsze otwarcie. 

Plan rządu zakładał otwieranie uniwersytetów jeden po drugim, pozostawiając Iasi na koniec i przedstawiając 
Iasi fakt dokonany trzech funkcjonujących uniwersytetów. Tydzień później w Cluj, kilka dni później w 
Cernauti otwarto uniwersytety z armią obecną na takich samych warunkach jak w Bukareszcie. za tydzień 
nadejdą ciężkie chwile dla Iasi. Zostało odizolowane przez sam rząd, a siły studenckie zostały znacznie 
zredukowane. 


W przeddzień otwarcia, wiedząc, że jutro rano na Uniwersytet wkroczy wojsko, planowaliśmy sami zająć go 
w nocy. 

Przed zmrokiem wysłałem zaufanego ucznia, który wszedł do sali i zaciągnął rygle w dwóch dużych 

oknach tak, aby nie można było ich wykryć, aby pchnięte z zewnątrz otworzyły się. Wciąż nie dzieląc się z 
nikim tym planem, zwołałem o 9 rano spotkanie 100 uczniów w Bejan Hall. O 10:00 zajmujemy 
Uniwersytet. Wywiesiliśmy flagę ze swastyką na fasadzie, wkrótce potem przybył Rektor Uniwersytetu, 
profesor Sin-donescu. Został przyjęty. Rozmawiał z nami i namawiał nas do opuszczenia Uniwersytetu. W 
odpowiedzi wyjaśniliśmy mu nasze motywy. Kilka godzin później wyszedł. Zorganizowaliśmy służbę 
wartowniczą i zostaliśmy tam przez całą noc. 


Następnego ranka studenci licznie przybyli na Uniwersytet. 
Ożywieni, jednomyślnie postanowili kontynuować walkę. 


Gazety żydowskie atakowały nas z wściekłością. Dwa dni później Kluż w walce próbował odebrać 
żandarmom uniwersytet. Po kolejnych dwóch dniach w ich ślady poszły Bukareszt i Cemauti. Walki te 


doprowadziły do nowych buntów studenckich i zamknięcia wszystkich uniwersytetów. 
Rok szkolny dobiegł końca. Młody Rumun zdał wyjątkowy egzamin wytrzymałości, charakteru i solidarności. 


Cześć społeczności studenckiej, która swoją stanowczością, otrzymując tak wiele ciosów, dała przykład 
zbiorowej woli, wciąż niedościgniony w historii światowych uniwersytetów. W żadnym kraju nie było 
nigdy świadkiem, aby studenci zjednoczeni w jednej duszy, podejmujący całą odpowiedzialność i wszelkie 
ryzyko, byli w stanie utrzymać 
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strajk generalny na rok, aby udowodnić swoją wiarę, starając się poprzez swoje manifestacje 
obudzić sumienie całości. naród, stojący przed najpoważniejszym problemem swego istnienia. 


To piękna strona, bohaterska strona zapisana cierpieniem tego młodego człowieka w księdze narodu 
rumuńskiego. 


Plany judaizmu wobec narodu rzymskiego 


PRZECIW NARODOWI RUMUŃSKIEMU 


Myli się ten, kto wyobraża sobie, że Żydzi to biedni nieszczęśnicy, którzy przybyli tu przypadkowo, 
przywiezieni przez wiatr, popychani przez los itp. Wszyscy Żydzi na całym świecie tworzą wielką 
zbiorowość zjednoczoną krwią i religią talmudyczną. Mają bardzo ścisły stan, mają prawa, plany i 
przywódców, którzy te plany tworzą. Na dole jest Kabal. Więc nie stawiamy czoła 
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kilku izolowanych Żydów, ale ukonstytuowana siła, społeczność żydowska. W każdym miasteczku lub wiosce targowej, w 
której osiedli się kilku żydów, natychmiast tworzy się Kabal (tamtejsza społeczność żydowska). Kahał ten ma swoich 
własnych przywódców, odrębny system sądowniczy, podatki itp. i mocno skupia wokół siebie całą ludność żydowską tej 
miejscowości. 


To tu, w tym maleńkim kahale - targowisku czy mieście, powstają wszystkie plany: jak pozyskać lokalnych polityków i 
urzędników; jak infiltrować określone kręgi, które Cię interesują, takie jak sędziowie, urzędnicy, wysocy urzędnicy; 
jakie plany wykorzystać, aby odebrać Rumunowi taką a taką gałąź handlu; jak zniszczyć lokalnego antysemitę; jak 
zniszczyć nieprzekupnego przedstawiciela władzy lokalnej, który może sprzeciwiać się interesom Żydów; jakie 

plany zastosować, gdy ściśnięta ponad opór ludność zbuntuje się i wybuchnie w ruchach antysemickich, 


stosowane są metody: 


« nie będziemy się tutaj zagłębiać w te plany. ogólnie rzecz biorąc, co następuje 


I. Aby pozyskać lokalnych polityków: 1. 
Prezenty; 2. 


osobiste przysługi; 3. 
Finansowanie machiny politycznej do propagandy, drukowania ulotek, kosztów podróży itp. Jeśli w mieście jest kilku 


bankierów lub zamożnych Żydów, każdy jest przypisany do określonej partii politycznej. 


II. Aby podbić władze lokalne: 1. Korupcja, przekupstwo. 
Policjant w najmniejszym miasteczku Mołdawii oprócz pensji, którą otrzymuje od państwa, otrzymuje jeszcze jedną lub 
dwie pensje miesięcznie. Gdy przyjmie łapówkę, staje się niewolnikiem Żydów i jeśli nie wykona rozkazu, wówczas użyją 


wobec niego drugiej broni: 2. Szantaż, jeśli nie posłucha, ujawnione zostanie przyjęcie łapówki. 


3. Trzecią bronią jest zniszczenie. Jeśli zobaczą, że nie można Cię zdominować ani zniewolić, będą próbowali Cię zniszczyć, 
szukając Twoich słabości. Jeśli pijesz, będą szukać okazji do skompromitowania Cię poprzez alkohol; jeśli ścigasz spódnice, 
wyślą kobietę, która skompromituje cię lub zniszczy twoją rodzinę; jeśli z natury jesteś gwałtowny, wyślą ci innego 
agresywnego człowieka, który cię zabije lub którego ty zabijesz, a następnie pójdziesz do więzienia; 4. 


Jeśli nie masz tych wszystkich wad, użyją kłamstwa, szeptanych lub drukowanych oszczerstw i zgłoszą cię przełożonym. W 
miastach 
i miasteczkach targowych najeżdżanych przez Żydów władze lokalne popadają w stan przekupstwa, szantażu lub 


zniszczenia. 


III. Aby infiltrować różne kręgi lub wokół kilku wysoko postawionych osób, wykorzystują: 1. służalczość; 


2. zarządy; 3. na podstawie osobistych przysług; 4. pochlebstwo. 


Tak więc wszyscy politycy dostają żydowskie sekretarki, bo przydadzą się do robienia zakupów, czyszczenia butów, kołysania 
dzieci, trzymania teczek itp., przy okazji schlebiania sobie i przypodobania sobie. Rumun nie będzie taki dobry, bo 
jest mniej wytworny, nie jest perfidny, odchodzi od pługa, a przede wszystkim dlatego, że chce być wiernym żołnierzem, 


dozorcą 


swój honor, odmawiając bycia stworzonym. 


IV. Planuje zrujnować rumuńskiego kupca. 


1. Flankowanie Rumuna z jednym lub dwoma żydowskimi kupcami. 
2. Sprzedaż towaru poniżej ceny nabycia, a stratę pokrywają specjalne fundusze przekazane przez Kahal. 


W ten sposób rumuńscy kupcy jeden po drugim sami siebie rujnowali. 


Do nich można dodać: 
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a) Przewaga handlowa Żyda, wynikająca z praktyki handlowej znacznie starszej niż rumuńska. b) 
Wyższość Żyda konkurującego pod 

ochroną Kabały. Rumun nie cieszy się ochroną państwa rumuńskiego, a jedynie nieszczęściami 
narzuconymi przez władze lokalne, skorumpowane doniesieniami. Rumun nie walczy z żydowskim 
sąsiadem, ale z kahałem, dlatego łatwo zrozumieć, że jednostce będzie się spieszyć, jeśli będzie 

walczyć z koalicją. Rumun nie ma nikogo, państwa macierzystego, które by go wychowało, doradziło i 
pomogło. Zostaje sam, pozostawiony własnemu losowi, gdy staje twarzą w twarz z potężną koalicją 
żydowską. Łatwo powtórzyć formułę wszystkich polityków kategorii Mihalache'a: „Niech Rumun zostanie 
kupcem”. 


Niech ci rumuńscy politycy pokażą nam jednego rumuńskiego kupca, któremu pomaga państwo, jedną 
szkołę, która faktycznie ma kształcić kupców, a nie urzędników bankowych. 

Niech pokażą nam choć jedną zbudowaną przez siebie instytucję, która pomogła niewielkim kapitałem lub 
poprowadziła młodego absolwenta szkoły biznesu na ścieżkę handlu. 


To nie Rumuni porzucili drogę handlu, ale ci politycy porzucili swoje obowiązki przywódców i doradców 
narodu. 

Rumun opuszczony przez swoich przywódców, pozostawiony sam sobie w obliczu zorganizowanej 
koalicji żydowskiej, oszukańczych manewrów i uczciwej konkurencji, został pokonany. Ale nadejdzie czas, 
kiedy ci przywódcy będą musieli zdać z tego sprawę 

twoje błędy. 


PRZECIW ZIEMII RUMUŃSKIEJ 


Powtarzam jeszcze raz, nie patrzymy na biednych ludzi, którzy wędrowali tu samotnie w poszukiwaniu 
schronienia. 


Stoimy w obliczu państwa żydowskiego, armii, która wkracza na naszą ziemię, aby nas podbić. Ruchy ludności 
żydowskiej są wywoływane przeciwko Rumunii zgodnie z dobrze ustalonym planem, przy czym wielka rada 
żydowska prawdopodobnie dąży do ustanowienia nowej Palestyny na odcinku rozciągającym się od Morza 
Bałtyckiego do części Polski i Czechosłowacji, obejmującym wówczas połowę Rumunii do Morza 

Czarnego, skąd łatwo mogli nawiązać kontakt wodny z drugą Palestyną. „Gdzie jest naiwna osoba, która 
może wierzyć, że masowe ruchy ludności żydowskiej zachodzą w sposób nieplanowany? Przybywają 

zgodnie z planem, ale brakuje im odwagi, by walczyć, stawić czoła, podjąć ryzyko, przelać krew, aby 
przynajmniej tymi cechami usprawiedliwić jakieś prawo do tej ziemi. 


Skąd znamy te plany? Znamy je na pewno, wyciągając wnioski z ruchów wroga. Każdy dowódca oddziału, 
który uważnie śledzi działania wroga, zdaje sobie sprawę z planów, które realizuje. To elementarne pytanie. 
Czy we wszystkich wojnach tego świata był przywódca, który znał plany przeciwnika, ponieważ brał udział w 
ich opracowywaniu? NIE! Znał ich doskonale po tym, co zrobił wróg. 


Aby przełamać wszelką siłę oporu narodu rumuńskiego, Żydzi zastosują prawdziwie wyjątkowy i 
diaboliczny plan: 1. Będą próbowali zerwać duchowe 

więzy Rumunów z niebem i ziemią. 

Aby zerwać nasze więzi z niebem, zaangażują się w szerokie rozpowszechnianie teorii ateistycznych 


nakaz oddzielenia narodu rumuńskiego lub przynajmniej części przywódców Bożych; oddzielając je 
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Boga i jego umarłych, mogą ich zniszczyć nie mieczem, ale odcięciem korzeni ich życia 
duchowego. 
Aby zerwać nasze więzy łączące nas z ziemią, materialnym źródłem istnienia narodu, będą atakować 


nacjonalizm, nazywając go „przestarzałym” i wszystko, co wiąże się z ideą ojczyzny i ziemi, aby przeciąć 
nić miłość, która wiąże Rumunów ze swoim rytmem. 


2. Aby im się to udało, będą dążyć do przejęcia kontroli nad prasą. 
3. Będą wykorzystywać każdą okazję, aby siać niezgodę w obozie rumuńskim, szerząc 
nieporozumienia, kłótnie i, jeśli to możliwe, dzieląc ich na walczące ze sobą frakcje. 


4. Będzie starał się przejąć kontrolę nad większością rumuńskich źródeł utrzymania. 


5. Będą systematycznie nawoływać Rumunów do rozwiązłości, niszcząc ich rodziny i kręgosłup moralny. 


6. Będą ich zatruwać i ogłuszać wszelkiego rodzaju napojami i innymi truciznami. 

Każdy, kto chce podbić i zniszczyć naród, może to zrobić za pomocą tego systemu: zrywając więzi z 
niebem i ziemią, wprowadzając kłótnie i bratobójcze spory, szerząc niemoralność i rozwiązłość, poprzez 
ruinę materialną, fizyczne zatrucie, pijaństwo, wszystko to niszczy naród. niż wysadzenie w 

powietrze przez tysiące armat lub zbombardowanie przez tysiące samolotów. 


Niech Rumuni spojrzą trochę wstecz i zobaczą, czy przeciwko nim nie zastosowano tego systemu z precyzją i 
wytrwałością - systemu prawdziwie morderczego. Niech Rumuni otworzą oczy na czytanie prasy przez 
ostatnie 40 lat, ponieważ była ona pod kontrolą żydów. Niech ponownie przeczytają Adevarula („Prawda”), 
Dimineatę („Poranek”), Luptę („Walka”), Opinię („Opinia”), Lumeę („Świat”) itp. i zobaczą, czy z każdej strony 
plan ten nie wyłania się stale. 


Niech Rumuni otworzą oczy i zobaczą brak jedności w dzisiejszym rumuńskim życiu publicznym; niech otworzą 
oczy i dobrze zobaczą. Żydzi używają tych planów jak trującego gazu na wojnie, który należy użyć przeciwko 
wrogowi, a nie przeciwko własnemu narodowi. Propagują ateizm wśród Rumunów, ale sami nie są ateistami, 
ponieważ fanatycznie twierdzą, że przestrzegają ich najdrobniejszych przykazań religijnych. Chcą oddzielić 
Rumunów od ich miłości do ziemi, ale ją zabierają. Powstają przeciwko idei narodowej, ale pozostają 
szowinistycznie lojalni wobec własnego narodu. 


PRZECIWRUCHEM STUDENTÓW 


Myli się ten, kto wierzy, że siły żydowskie nie mają planów wobec ruchu studenckiego, myli się dotychczas w 
swoich oczekiwaniach, Żydzi byli chwilowo zdezorientowani. 

Próbowali przeciwstawić się studentom manewrując robotnikami ruchu komunistycznego, czyli innymi Rumunami, 
ale nie udało im się to, bo z jednej strony robotnicy ci byli bezsilni, a z drugiej też zaczęli zdawać sobie 

sprawę, że walczymy i cierpieć za swoje prawa i przez naród rumuński. Wielu z nich w głębi serca było po naszej 
stronie. 


Żydzi, zdając sobie sprawę, że nie udało im się postawić robotników na naszej drodze, zwrócili rząd i wszystkich 
polityków przeciwko studentom. 

Co to znaczy? 

Partie polityczne potrzebują pieniędzy i pożyczek z zagranicy; a gdy jest u władzy, głosuje; przychylna prasa, 
gdy jesteś w opozycji. Żydzi zagrozili obcięciem funduszy potrzebnych różnym partiom politycznym na 

agitację wyborczą; groził współpracą żydowskich finansów międzynarodowych w celu zmniejszenia zadłużenia 
rządu; zagrozili przejęciem kontroli nad dużą masą głosów, za pomocą których, mając teraz prawa 
obywatelskie, mogliby zadecydować o zwycięstwie lub porażce w systemie demokratycznym; zagrozili 
manipulowaniem prasą, którą prawie całkowicie kontrolują i bez której wsparcia partia polityczna lub rząd 
może zostać pokonany. 


Pieniądze, prasa i głosy decydują o życiu i śmierci w demokracji. Żydzi kontrolują ich wszystkich i dzięki nim 
rumuńskie partie polityczne stały się prostymi narzędziami w rękach żydowskiej władzy. 
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Abyśmy my, którzy rozpoczęliśmy walkę z Żydami, nagle znaleźliśmy się w walce z rządem, 


partie polityczne, władze lokalne, wojsko, podczas gdy Żydzi siedzą w milczeniu na uboczu. 


ŻYDOWSKIE ARGUMENTY I POSTAWY 


„Co zagraniczne kraje powiedzą o rumuńskim ruchu antysemickim, który prowadzi nas z powrotem do 
barbarzyństwa? Co powiedzą ludzie nauki i cywilizacji?” 

Nasi politycy będą nam na każdym kroku powtarzać ten żydowski „argument”, drukowany codziennie 

we wszystkich gazetach, kiedy w końcu, po ośmiu latach, Niemcy, pomimo całej swojej cywilizacji i 

kultury, powstają przeciwko Żydom i pokonują hydrę poprzez Adolfa Hitlera, ten argument 

zostaje porzucony. Potem przynoszą kolejny: „Służecie Niemcom, płacą wam Niemcy za angażowanie się w 
antysemityzm. Skąd macie na to fundusze?” 


I znowu rumuńscy politycy - bezduszni, bez osobowości, bez honoru - naśladują melodię żydowskiej prasy: 
„Skąd się biorą pieniądze? Płacą wam Niemcy”. 


W latach 1919, 1920, 1921 cała prasa żydowska atakowała państwo rumuńskie, siejąc wszędzie 
zamieszanie, nawołując do przemocy wobec reżimu, formy rządów, kościoła, rumuńskiego 
porządku, idei narodowej, patriotyzmu. 


Teraz, jakby cudem, ta sama prasa, kontrolowana przez tych samych ludzi, stała się obrońcą porządku 
państwowego, prawa; deklaruje się przeciw przemocy. Podczas gdy stajemy się: „wrogami kraju”, 
„prawicowymi ekstremistami”, „na żołdzie i służbie wrogom Rumunii” itd. I na koniec też usłyszymy: że 
jesteśmy finansowani przez Żydów. 


Zadaję sobie pytanie: kiedy nadejdzie ten dzień, kiedy każdy Rumun zrozumie kłamstwa i perfidne 
argumenty Żydów i odrzuci je jako coś o pochodzeniu szatańskim? Zastanawiam się, kiedy 
nadejdzie czas, kiedy zrozumieją przewrotność tej rasy? 


Oto jak trzech rumuńskich profesorów uniwersyteckich, AC Cuza, Paulescu i Sumuleanu, zostało 
potraktowanych w Izraelskiej Poczcie, oficjalnym organie Związku Naturalizowanych Żydów z 23 
kwietnia 1922 r., w artykule redakcyjnym zatytułowanym „The Phantoms”: „Klika klaunów i 
publiczności przestępcy zebrali się, tworząc bandę złoczyńców. I ku hańbie kraju, wśród nich jest trzech 
profesorów z naszych uniwersytetów. 


„I te okazy, te zacofane widma chcą ożywić antysemityzm... i niektórym zacofanym klownom uda się 

to teraz, gdy oficjalny antysemityzm zanika, a powszechne prawo wyborcze nieuchronnie doprowadzi 
do demokratyzacji naszego społeczeństwa i społeczeństwa życie społeczne Nie! Na próżno działają! Te 
duchy nie zatrzymają ludzkości w marszu i nie trzeba będzie przekłuwać ich serc ostrym rózgą;* kpina z 
ich zdrady zakończy ich na dobre... 


„Wcześniej informowaliśmy o brutalnej akcji tak zwanej „Narodowej Unii Chrześcijańskiej” (składającej 
się z około pięciu i pół głupich znaków), aby naprawić 


raz na zawsze w ich haniebnej postawie i zwróć uwagę Żydów na to, że nadal istnieją złoczyńcy. tam, 
przed którym muszą się bronić." 

A więc: klika klaunów, przestępcy publiczni, banda złoczyńców, okazy, zmarłe duchy, zdrada, dzika 
akcja, haniebna postawa - tak twierdzą profesorowie Cuza, Paulescu i Sumuleanu, profesorowie języka 
rumuńskiego; i jakie jest twoje działanie, aby ocalić naród! 


Znosiliśmy oburzenie za oburzeniem, szyderstwo za szyderstwem, policzek za policzkiem, aż 
znaleźliśmy się w tej przerażającej sytuacji: żydów uważa się za obrońców języka rumuńskiego, 
chronionych przed wszelkim niezadowoleniem, prowadzących życie w pokoju i dostatku, 
podczas gdy nas uważa się za wrogów naszego naród z naszym 
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wolność i życie są zagrożone i ścigane przez wszystkie władze jak wściekłe psy 
Rumuński. 


Byłem świadkiem tych czasów na własne oczy, przeżyłem je i z głębi duszy byłem zasmucony. To straszne 
walczyć latami za swoją ojczyznę, z sercem czystym jak łzy, znosząc nędzę i głód, i nagle zostać uznanym za 
wroga swojego kraju, prześladowanego przez swoich, wmówiono ci, że masz rację, ponieważ płacą ci 
obcokrajowców i zobacz 


wszyscy Żydzi dominują na swojej ziemi, przyjmując rolę obrońcy Rumunii i opiekuna państwa 
rumuńskiego, zagrożonego przez Was, młodzież tego kraju. 

Noc po nocy dręczyły nas te myśli, czasami odczuwaliśmy obrzydzenie, ogromny wstyd i przepełniał nas 
smutek. 


Czy nie byłoby dla nas lepiej, zastanawiamy się, wyjść w świat, czy też nie byłoby lepiej szukać zemsty, za 
którą wszyscy umrzelibyśmy: i my, i rumuńscy zdrajcy, i głowy żydowskiej hydry. 
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* 
Popularny przesąd, według którego, aby duch nie zakłócał spokoju żywych, „wykopuje się głowę i 
przebija krzywdą serce”. (Tr.) 


KONGRES LIDERÓW RUCHU STUDENCKIEGO 
IASI, OD 22 DO 25 SIERPNIA 1923 


W ograniczonej komisji w Bukareszcie zdecydowano, że pierwszy kongres przywódców i 
delegatów ruchu studenckiego odbędzie się po roku zmagań. 

Kongres ten odbył się w Cluj w dniach 22 i 25 sierpnia 1923 roku. Mota, prezes centrum 
studenckiego Petru Maior, napisał do nas, że władze lokalne poinformowały go, że mają 
rozkaz zakazania tego kongresu. My, Jazyjczycy, odpowiedzieliśmy Klużowi i innym ośrodkom, 
że weźmiemy odpowiedzialność za zorganizowanie tego kongresu w Iasi, nawet jeśli rząd 
będzie chciał go zakazać. Nasza oferta została przyjęta i spełniliśmy nasz obowiązek, 
zapewniając zakwaterowanie 40 znanym delegatom. Rankiem 22 sierpnia udaliśmy się na 
stację kolejową, aby przyjąć delegację z Klużu pod przewodnictwem Iona Moty, następnie 
delegację z Cernauti pod przewodnictwem Tudose Popeseu i Carsteanu oraz delegację z 
Bukaresztu pod przewodnictwem Napoleona Cretu, Simioneseu i Rapeanu. O godzinie 10.00 
udaliśmy się in corpore do Katedry, aby się pomodlić i 


zorganizować Requiem ku pamięci studentów poległych na wojnie, z których jednym był były 
prezes centrum studenckiego, Cap Stefan Petrovici. 


Jednak ku naszemu wielkiemu smutkowi zastaliśmy bramy katedry zamknięte 

łańcuchami i strzeżone przez żandarmów. W międzyczasie przybył także stary profesor Gavanescuil. 
Następnie odkrywszy głowy, uklękliśmy na środku ulicy przed kościołem, którego nawet 

niewierni Turcy nie zamknęli przed tymi, którzy chcieli się pomodlić. Kiedy ojciec Stiubei 
przechodził obok i zobaczył, że klęczymy, podszedł do nas i przeczytał kilka modlitw. 


Tak więc z gołymi głowami, cicho i bardzo smutno przebyliśmy drogę do Uniwersytetu, 

idąc środkiem ulicy, a żydowskie spojrzenia strzelały w naszą stronę jak strzały z ich drzwi i 
wystaw sklepowych. 

Władze lokalne, w towarzystwie licznych sił policyjnych, które czekały na nas na schodach 
Uniwersytetu, poinformowały nas, że Ministerstwo Stosunków Międzynarodowych zakazało 
zorganizowania kongresu. Prokurator zatrzymał się i nakazał nam się rozejść. Zirytowana 
odpowiedziałam: „Panie Mecenasie, wiem, że żyjemy w 

państwie prawa. Konstytucja gwarantuje nam prawo do zgromadzeń, a Pan wie lepiej ode 
mnie, że Minister nie może pozbawić tych praw gwarantowanych przez Konstytucji, dlatego 
w imię prawa, którego nie my, ale Wy, złamaliście, prosimy Was o ustąpienie”. 


Zahartowani świętokradztwem popełnionym godzinę wcześniej, kiedy bramy kościoła były 
skute łańcuchami i uniemożliwiano nam modlitwę; teraz w obliczu drugiej 
niesprawiedliwej i upokarzającej prowokacji polegającej na zakazie wstępu do 

naszego własnego domu, 

Uniwersytetu; Wymiarowanie tych środków stanowiło rażącą nielegalność, 

paliliśmy wszystko na naszej drodze i po kilku walkach siłą zajęliśmy Uniwersytet. 


Przybyły chwilę później 13 Pułk otoczył uniwersytet. Kryliśmy się, strzegąc wszystkich 
wejść, a za każdym oknem widzieliśmy trzech żołnierzy z wyciągniętymi bagnetami. 


Kongres został zainaugurowany w auli Wydziału Prawa o godzinie 12.00, w trudnej 
atmosferze w tej niesprzyjającej sytuacji. Delegaci bladzi z oburzenia, uciszeni bólem 

po tym, co wydarzyło się w Katedrze i tutaj, poczuli w opuszczonych korytarzach atmosferę 
głębokiego smutku. Wszyscy martwili się możliwym atakiem armii na Uniwersytet i 
nieuniknionymi konsekwencjami. 
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Nie wygłaszaliśmy żadnych przemówień. Kongres błędnie ocenił powagę sytuacji i obawiał się 
poważnych konsekwencji. 

Już pierwszego dnia zostałem wybrany na prezydenta. Zaczęliśmy potępiać wydarzenia tamtego 
dnia. Kilku z nich poprosiło o głos, aby zaprotestować. Zaczęliśmy więc dyskusję na temat ruchu. 


Jaką postawę przyjmiemy, gdy rozpocznie się nowy rok szkolny? Czy kapitulujemy? Trudny! 
Cały rok walki bez rezultatu. Wręcz przeciwnie, zawstydzony, upokorzony, pobity. 
Kontynuujemy? Znowu trudne! Studenci są wyczerpani; nie mogą kontynuować drugiego roku bitwy. 


Mimo to Mota, Tudose Popescu, Simionescu i ja błagaliśmy, abyśmy kontynuowali naszą walkę; błagajcie o 
ofiarę, bo z kapitulacji nic nie wyniknie poza wstydem i upokorzeniem. I niemożliwe było, żeby dzięki 
poświęceniu coś lepszego nie wydało owoców naszemu narodowi. O godzinie 8.00 było już ciemno. W 
mieście słychać hałas i 

zamieszanie. 

Constantin Pancu, weteran zapaśniczy z 1919 roku, w otoczeniu uczniów, stał na zewnątrz. Duża liczba 
mieszkańców miasta, zebranych w Cafć Tufii z pochodniami, próbowała przedostać się na wzgórze w 
stronę Uniwersytetu, aby przynieść nam kilka worków chleba. 


Wszyscy podskakujemy do okien, żeby wyjrzeć. Protestujący przerwali kordon Tufli Cafó i wbiegli na 
wzgórze. W wyniku zaciętej walki przerwany został także drugi kordon na ulicy Coroiu. Słyszymy wybuchy 
„hurra”. W ten sam sposób pokonano trzeci kordon. Przygotowywaliśmy się do ataku od wewnątrz, aby się 
wydostać, ale nasi ludzie z zewnątrz nie byli w stanie przebić się przez czwarty kordon. Słychać było głos 
Pancu z workiem chleba u stóp: „To są nasze dzieci”. 


Płakaliśmy łzami radości. To dla tych ludzi walczymy i to nas nie zawiedzie. 

O godzinie 9 

rozpoczęły się negocjacje między nami a władzami za pośrednictwem Napoleona Cretu. Wszystkim studentom 
obiecano natychmiastową wolność pod warunkiem, że zostanę im wydany. Studenci odmówili. Około 

11. dali nam znać, że możemy wyruszyć w trzyosobowych grupach, oczywiście z zamiarem aresztowania mnie 
po wyjściu. Akceptujemy. Co minutę odchodziła trójka. Przy drzwiach zostali dokładnie zbadani przez 

czterech komisarzy i agentów. Szybko zdjąłem strój narodowy, podałem towarzyszowi i założyłem jego 
ubranie. Wyjechałem z Simionescu i trzecim uczniem. 


Kiedy drzwi się otworzyły, wyjąłem z kieszeni kilka monet. Po dotarciu na chodnik wszyscy stewardzi spojrzeli 
w dół i zapytali: 


- Co straciliście, panowie? 
My, również z pochylonymi głowami, szukając monet, 
odpowiedzieliśmy: „Bez zmian”. 


Simioneseu pozostał z nimi, rozmawiając i szukając pieniędzy, zapalając zapałki, a ja uciekałem. 


W największej tajemnicy zaplanowaliśmy kontynuację naszego kongresu na drugi dzień poza miastem, 
w klasztorze Cetatuia. Zakradłem się tam przebrany za palacza lokomotywy i miałem szczęście, że nie 
zostałem rozpoznany nawet przez marszałków. 

Przewodniczył Ion Mota. 


Dzięki naszym wartownikom rozmieszczonym w strategicznych pozycjach mogliśmy wykryć zbliżanie się 


każdego z odległości kilometra. Pracowaliśmy w ciszy i tego dnia zostaliśmy tam do późna. Zostały złożone 
propozycje, decyzje 
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gniazdka. Również podczas tego spotkania 10 grudnia został ogłoszony świętem narodowym rumuńskich 
studentów. 


Trzeciego dnia obrady kontynuowano w małym lasku na górze Galata. Większość zdecydowała się 
kontynuować strajk. Wybrano pięcioosobowy komitet akcji, który miał kierować działaniami całego ruchu 
studenckiego na wszystkich uczelniach. Członkami komitetu byli: Ion Mota w Cluj, Tudose Popescu w 
Cernauti, Ilie Gameata w Iasi, Simioneseu w Bukareszcie i ja. Tworząc tę komisję, stare kierownictwo 
studenckie w Bukareszcie, niedostatecznie poinformowane i niezdecydowane, upadło na dobre. Kontynuował 
w imieniu, ale już nie przewodził. Po raz pierwszy oficjalnie postanowiono nadać ruchowi nową orientację: 

z jednej strony walkę z partiami politycznymi, które uważaliśmy za odległe od naszego narodu, a z drugiej 
strony wzmocnienie wiary w nowy ruch rumuński które powinny być oficjalnie wspierane przez studentów. 
aby osiągnąć zwycięstwo, „Chrześcijańska Liga Obrony Narodowej”. 


Kongres zakończył swoje prace czwartego dnia w domu pani Ghica przy Carol Street. Wieczorem 

wszyscy udali się na swoją uczelnię, a ja do Campul-Lung, aby zorganizować kongres LANC w Bukowinie, w 
którym miał wziąć udział profesor Cuza i wszyscy przywódcy ruchu. Miałem trudności z dotarciem 

tam, gdyż wydano nakaz aresztowania. 


Podczas podróży byłem zachwycony wszystkimi decyzjami kongresu, które były zgodne z naszymi 
opiniami, ale przede wszystkim tym, że pozyskaliśmy na naszą stronę człowieka: Iona Motę, prezesa 
Centrum Petru Maior w Cluj. 


KONGRES LANC W CAMPUL-LUNG 


Kongres w Campul-Lung odbył się w poniedziałek 17 września 1923 r. 

Zachowaliśmy go dopiero po ciężkiej bitwie, bo rząd tego zabronił i dla wyegzekwowania swojego dekretu 
wysłał wojska z Cernauti pod dowództwem pułkownika. Przy każdym wejściu do miasta ustawiono silne 
kordony żołnierzy. 

Skoncentrowaliśmy wszystkie nasze siły na zachodnim wejściu do miasta, od strony Sadova, Pojorata. 
Tam zerwaliśmy więzy, dzięki łucznikom z Vatra-Dornei i Candreni, co dało nam pełną godzinę na 
przepuszczenie całego konwoju składającego się z kilkuset wozów. 


Kongres odbył się na cmentarzu miejskim. Prelegentami byli: Profesor C, Uza, mój ojciec, dr Catalin, 
Prezydent LANC na Bukowinę, Tudose Popescu; następnie bracia Octav i Valerian Danieleanu, którzy z 
entuzjazmem zorganizowali ten imponujący kongres przy pomocy doktora Catalina. Ci dumni góralscy chłopi 
z długimi włosami, ubrani w białe koszule i grube płaszcze, usłyszawszy dźwięk długiego rogu górskiego, 
tłumnie przybyli do swojego miasta, liczni i burzliwi jak nigdy dotąd. Myśleli, że nadszedł oczekiwany od 
wieków czas, aby Rumun zdeptał wciągającą go hydrę i wyszedł z niej, by przejąć prawa jako władca 

swojego kraju, jego gór, rzek i miast. Nieśli ciężar wojny. Wasza krwawa ofiara na wszystkich frontach 
stworzyła Wielką Rumunię. Jednak ku ich zmartwieniu i rozczarowaniu Wielka Rumunia nie spełniła ich 
oczekiwań. 


Ponieważ Wielka Rumunia nie zgodziła się zerwać łańcuchów żydowskiego niewolnictwa, które tak długo 
ich torturowały. 

Wielka Rumunia porzuciła mit na rzecz dalszego wyzysku Żydów” i spuściła im na głowy rzęsy polityków, 
którzy wysyłali ich do więzień, gdy próbowali dochodzić skradzionych im historycznych praw. 


Las na Bukowinie, wszystkie te góry obciążone dawną cerkwią prawosławną, teraz przesiąknięte 
polityką i odległe, zostały oddane Żydowi Anbaubowi w celu pozyskiwania drewna na opał za niespotykaną 
dotąd cenę 10 lei za metr sześcienny, podczas gdy rumuński chłop musiał zapłacić 3,50 lei. 


MachiaęrżednsłażechipyzGGcGoghte 


Górskie lasy padają pod bezlitosny żydowski topór. Bieda i smutek szerzą się po rumuńskich 
wioskach, góry zamieniają się w jałową skałę, podczas gdy Anhauh i jego krewni nieustannie i 
niestrudzenie przewożą przez granicę swoje wypełnione złotem skarby. Wspólnikiem Żyda w 
zbrodni wykorzystywania nędzy tysięcy chłopów był rumuński polityk, który obżerał się swoją 
częścią tego bajecznego zysku. 


Demonstracja delegowała 30 ważnych chłopów do Bukaresztu pod przewodnictwem 

doktora Catalina i Valera Danieleanu, aby spotkać się z premierem i poprosić go o podjęcie działań 
przeciwko dewastacji ich gór, unieważniając kontrakt z kościołem Anhauh i w ten sposób okazali 
swoją miłość i wdzięczność do młodych ludzi, którzy pobudzili ich do walki, módlcie się, poproście 
go, aby umieścił w szkołach „humerus clausus”. Tudose Popescu i ja również zostaliśmy 

wybrani przez wiec, aby towarzyszyć 30 chłopom do Bukaresztu. 


* 


Rumuńska jednostka monetarna. (Tr.) 


Wyjechałem przed nimi do Bukaresztu, aby ci chłopi, którzy po raz pierwszy przybyli do 
stolicy swojego kraju, zostali dobrze przyjęci przez studentów. Ci chłopi podeszli do 
Bukaresztu z tak wielką czystością serca, z takim wielkim bólem i tak wieloma oczekiwaniami, 
aby bronić zarówno naszej, jak i swojej sprawy. Koszty podróży były nieproporcjonalnie 

duże w porównaniu do ich skromnych zasobów. 


Po przybyciu do Bukaresztu uczniowie przyjęli ich po królewsku - tych wszech czasów królów narodu 
rumuńskiego - i z oczami pełnymi łez wysiedli z pociągu w ich świętej stolicy. Ale za dworcem 
kolejowym czekał prokurator Rascanu, komisarze policji i sznury żandarmów, aby uniemożliwić 

im przejście. żandarmi i komisarze policji otrzymali rozkaz zaatakowania nas. 


Ciała karabinów i kije zasypały białe głowy i spokojne twarze chłopów. 

Wściekli studenci, umieszczając starych chłopów pośrodku swojej grupy, zaatakowali e. 

rozerwali pierwszy kordon, pędząc w stronę Politechniki, gdzie rozbili drugi, potem trzeci i 

uciekli na plac Matache Macelaru. Chłopi płakali. Jeden z nich ogarnięty niepohamowanym 
oburzeniem rozdarł koszulę. Następnego dnia wszyscy udaliśmy się na Rua Gogu Cantacuzino do 
siedziby prezydencji ministerialnej, aby zostać powitanym przez premiera. 


Przełożono nas na następny dzień; w końcu powiedziano nam, że zostaniemy powitani trzeciego 
dnia. Przyszliśmy. Wyszliśmy na korytarz i czekaliśmy około godziny, w ciszy, rozmawiając szeptem 
i na palcach. Pojawił się szef biura. 


„Panowie, idźcie do domu, premier nie może was przyjąć. Wchodzi do Rady Ministrów”. 


„Ale przebyliśmy długą drogę” - staramy się powiedzieć. Drzwi zamknęły się nam przed twarzami. 
Pomyślałem: każdy człowiek wydał 1000 lei sam na swój bilet. Czy wrócimy do domu nic nie 
robiąc? Nie mogą już pozostać w Bukareszcie. Złapałem drzwi obiema rękami i zacząłem nimi 
potrząsać z całych sił. krzyczy ile sił w płucach: „Wpuśćcie nas, bo wyważę drzwi i wejdę siłą”. 


Kopnąłem drzwi, otwierając je nogą. Chłopi wydali wrzask i oparli się ramionami o drzwi. Drzwi 
się otworzyły i ukazało się około dziesięciu zaskoczonych osób, z jeżonymi włosami i 
pożółkłymi twarzami. Chyba byli to dziennikarze: „Czego chcecie, 


panowie?" zapytali. 

„Powiedz premierowi, że jeśli nas nie wpuści, wszystko tutaj rozbijemy i wdzieramy się do 
środka”. Kilka minut później drzwi się przed nami otworzyły i weszliśmy. Weszliśmy po 
schodach. Tam, w korytarzu, stojąc wyprostowany i 
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prosty jak słup stał Ion Bratianu; za nim ministrowie Angelescu, Florescu, Constantinescu, 

Vintila Bratianu i inni. 

- Czego chcecie, dobrzy ludzie? on zapytał. 

My, dwójka młodych studentów, wciąż byliśmy oburzeni i wolelibyśmy wyglądać bardziej zawzięcie, oddając 
w ten sposób najprawdziwszą nutę nastroju grupy, ale chłopi, którzy deptali swoje wiejskie buty po 
marmurowych schodach i pluszowych dywanikach, złagodniali. 


„Wasza Wysokość, Premierze, całujemy Twoje dłonie i z szacunkiem stajemy u Twoich stóp. Czego chcemy? 
przecieka dach, bo brakuje nam nawet dachówek, żeby je zakryć. Nie możemy już dłużej trzymać naszych 
dzieci w szkołach. Żydzi zapełnili także nasze szkoły, a nasze dzieci staną się ich pracownikami kontraktowymi”. 


Następnie przemówili inni chłopi. Ion Bratianu słuchał, nie wspomniał ani słowem o naszym zamieszaniu w 
przedpokoju, aż w końcu, gdy chłopi dodali: „Prosimy także studentów, nasze dzieci, aby wdrożono 
numerus clausus zgodnie z ich prośbą”, odpowiedział: „Idźcie do domu i proszę o cierpliwość, ponieważ 
zbadam kwestię lasów, a w przypadku numerus clausus nie da się tego zrobić. 


Pokaż mi choć jedno państwo w Europie, które to wprowadziło. Ten środek i ja też go przedstawię. 


Ale Europa obudziłaby się zaledwie dziesięć lat później i wprowadziła numerus clausus, uznając w 

ten sposób naszą słuszną sprawę. Jednak Ionel Bratianu nie pożyje wystarczająco długo, aby dotrzymać 
swojej obietnicy, a jego następcami będą jedynie słudzy judaizmu niskiej rangi, którzy podniosą pięści, 
by nas uderzyć i 


zabij nas na rozkaz swoich obcych panów. 


Wszyscy odchodzimy bez nadziei. Nic nie zostanie zrobione. Bezpośrednio po przesłuchaniu, kilka godzin 
później, aresztowano doktora Catalina, który stał na czele delegacji, oraz Valera Danieleanu. Tej nocy 

grupa studentów zorganizowała wrogą demonstrację przed domem Ministra Spraw Wewnętrznych. Student 
Vladimir Frimu został aresztowany i osadzony w więzieniu Vacaresti. Reszta z nas wyjechała do 
Campul-Lung. 
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PRACA STUDENCKA Z PAŹDZIERNIKA 1923 


PRÓBA ZEMsty, ABY SŁUŻYĆ PRZYKŁADEM DLA POKOLEŃ 
PRZYSZŁY 


Mota również przyjechał do Campul-Lung, aby dołączyć do mnie, udając się do pustelni Petru w górskim 
zamieszaniu Rarau: - góra, którą szczególnie kocham. Gdy Rares się wspinał, Mota podzielił się ze mną swoim wnętrzem 


„Studenci nie mogą już kontynuować zajęć jesienią przyszłego roku i zamiast abyśmy wszyscy godzili się na 
haniebną kapitulację po roku zmagań, lepiej byłoby nakłonić ich do wznowienia zajęć, a my, którzy im 
przewodzimy, zakończymy ruch w szlachetny sposób, poświęcając się i zabierając ze sobą wszystkich, których 
uważamy za najbardziej winnych zdrady rumuńskich interesów. 


„Szukajmy broni i strzelajmy do niej, dając straszny przykład, który zostanie na długo zapamiętany w całej 
historii Rumunii. To, co się z nami stanie potem, czy umrzemy, czy,spędzimy resztę naszych dni w więzieniu, nie 
będzie już mieć znaczenia. 


Zgodziłem się, że ostatecznym aktem naszej walki będzie za cenę naszego upadku akt kary dla Pigmejów, 

którzy porzucając zajmowane przez siebie stanowiska o wielkiej odpowiedzialności, upokorzyli i narazili naród 
rumuński na niewypowiedziane niebezpieczeństwa. 

W tym momencie poczuliśmy, jak krew pulsuje w naszych żyłach, żądając zemsty za wszelkie niesprawiedliwości i 
długi łańcuch upokorzeń, jakim poddawany był nasz naród. 


Wkrótce potem spotkali się w domu pana Butnaru przy 12 Saveseu St. Ion Mota, Corneliu Georgescu i Vernichescu 
z Cluj; Ilie Gameata, Radu Mironovici, Leonida Bandac i ja z Jassów; i Tudose Popeseus z Cernauti. Pierwszym 
problemem, z jakim musieliśmy się zmierzyć, było ustalenie, kim byli główni winowajcy; kto był najbardziej 
odpowiedzialny za stan nędzy, który ogarnął cały kraj: Rumuni czy Żydzi? Jednomyślnie zgadzamy się, że 
pierwszymi i największymi winowajcami byli zdradzieccy Rumuni, którzy dla srebrnych monet Judasza 

zdradzili swój naród. Żydzi są naszymi wrogami i jako tacy nas nienawidzą, zatruwają i eksterminują. 


Rumuńscy przywódcy, którzy wkraczają do waszego obozu, są gorsi od wrogów: są zdrajcami. Pierwsza i 
najbardziej brutalna kara musi spaść najpierw na zdrajcę, a potem na wroga. Gdybym miał tylko jedną kulę i 
stanął w obliczu wroga i zdrajcy, pozwoliłbym zdrajcy ją mieć. Uzgodniliśmy nazwiska kilku osób, które zdradziły 
swój kraj, a mianowicie sześciu ministrów, z Georgem Marzescu na czele listy. 


Przecież to był niezwykły czas dla tych łajdaków, którzy nigdy nie wyobrażali sobie, że będą musieli odpowiadać 
za swoje czyny w kraju, w którym uważali się za absolutnych władców narodu niezdolnego do jakiejkolwiek reakcji 
- czas, kiedy będą musieli odpowiedzieć życiem . 

Tym razem Naród wysyłał swoich mścicieli poprzez niewidzialne więzy duszy. 


Następnie przyjmujemy drugą kategorię: żydów. Którego wybrać spośród tych dwóch milionów? Zastanawialiśmy 
się, dyskutowaliśmy i ostatecznie doszliśmy do wniosku, że prawdziwymi przywódcami żydowskiego ataku 
na Rumunię są rabini, wszyscy rabini w każdym handlowym mieście i wiosce. 


Prowadzą całą masę żydowską do ataku i gdziekolwiek Rumun upadnie, nie upadnie przez przypadek. Upada, 
bo został naznaczony przez rabina. Za każdym politykiem, który się sprzedał, stoi mózg rabina, który 

położył podwaliny i nakazał Kahalowi lub żydowskiemu bankierowi sfinalizować transakcję i spłacić 

go. Za każdą żydowską gazetą inspirującą oszczerstwa, kłamstwa i podżeganie stoi rabin. Ale jest nas 
niewielu, więc wybieramy tylko „wielkie koty” z Bukaresztu. Gdybyśmy mieli siłę liczebną, wzięlibyśmy 
absolutnie wszystkich. 


Następnie wybraliśmy bankierów. Aristide i Mauritiu Blank, którzy skorumpowali wszystkie partie i wszystkich 
rumuńskich polityków, umieszczając ich w zarządach i zasypując pieniędzmi; Bercovici, który finansował Partię 
Liberalną (Blank objął w szczególności Narodową Partię Ludową, czuł, że jest w stanie wykupić także 
liberałów). 


ale jeśli 


Następnie przyglądamy się Żydom w prasie. Najbardziej bezczelni truciciele dusz: 


MachiaęrżednsłażechipyzGGGoghte 


Władca Mołdawii, 1527-1538; 1541-1546. (Tr.) 


Rosenthal, Filderman, Honiginann (Fagure), dyrektorzy gazet Dimineata („Poranek”), 
Adevarul („Prawda”), Lupta („Walka”), wszyscy oni, wrogowie rumunizmu. 


Grupami wyjechaliśmy do Bukaresztu, żegnając na zawsze Iasi. Zostawiłem uczniom list, w którym 
wyjaśniłem uzasadnienie naszego gestu, pożegnałem się z nimi i nalegałem, aby wrócili na zajęcia, 
ale aby zachowali wiarę aż do ostatecznego zwycięstwa. 

Wszyscy piszemy do naszych rodziców i towarzyszy broni. 


W Bukareszcie spotykamy się ponownie w domu Danulescu. Znaliśmy go już jakiś czas i zrobił na nas 
dobre wrażenie. Nie znalazł się w tym zespole, ale gościł nas z przyjemnością. Tego wieczoru o godzinie 
8 opuściliśmy jego dom i udaliśmy się do Dragos na ulicę 41 września 13, gdzie mieliśmy 
doprecyzować szczegóły i ustalić, kiedy powinniśmy rozpocząć akcję. Ledwo się zebraliśmy, do pokoju 
wszedł blady Dragos i powiedział: „Bracia, policja otoczyła dom". 


Miało to miejsce w nocy 8 października 1923 roku, około godziny 21.00 - czas zamieszania, kiedy nie 
mieliśmy nawet czasu na rozmowę. Po prostu kierujemy nasze badawcze spojrzenia na siebie. 


Następnie wyszedłem na korytarz, gdzie widziałem postać generała Nicoleanu i jego komisarzy, którzy 
wyważali drzwi. W następnej sekundzie drzwi ustąpiły i dom wypełnił się komisarzami. Generał Nicoleanu 
krzyknął: „Ręce do góry!” 


Nie mieliśmy jednak czasu, bo każdego z nas złapało dwóch stewardów i postawiło na linii: ja na prawej 
flance, potem Mota, Corneliu Georgescu, Tudose Popescu, Radu Mironovici, Vernichescu, Dragos. 
„Odwróćcie swoje rewolwery!” 

„Nie mamy” - odpowiedzieliśmy. Tylko Mota miał Browninga 6,35 i Vernichescu. 

Następnie wyprowadzono nas z domu, pojedynczo, za ramiona trzymane przez dwie stewardessy, i 
wsadzono nas pojedynczo do czekających samochodów. 


Za nami, w domu, płakała stara matka Dragosa. Samochody ruszyły. Zastanawialiśmy się, dokąd nas 
zabierają? Nie powiedzieliśmy ani słowa. Nie zadawaliśmy pytań tym, którzy nas przetrzymywali, a 

którzy sami też milczeli. Po przejściu kilku ulic dochodzimy do Komendy Głównej Policji. Kazali nam 

wyjść i udać się do pokoju, gdzie przeszukali nasze kieszenie. Zabrali wszystko, co ze sobą mieliśmy, 
łącznie z kołnierzykiem i krawatem. To odwracanie się, to zrywanie kołnierzyków, to traktowanie nas 

jak kieszonkowców było bardzo upokarzające. Ale byliśmy dopiero na początku tej drogi upokorzenia. Z 
twarzami zwróconymi do ściany, nie mogąc odwrócić głowy i „trzymając się w tej pozycji przez jakiś 

czas, pomyśleliśmy: „Wolni ludzie kilka godzin temu, dumni i zdeterminowani, by zerwać łańcuchy naszego 
ludu, spójrzcie, kim się staliśmy - niektórzy biedni, bezsilni nędznicy wpatrujący się sztywno w ścianę na 
rozkaz jakichś nędznych policjantów, rewidowani jak złodzieje, pozbawieni rzeczy osobistych." 


Od tego upokorzenia zaczęło się nasze wielkie cierpienie, które stopniowo łamało nasze serca. Myślę, 
że nie ma większego cierpienia dla wojownika, który żyje z godnością i honorem, niż rozbrojenie, a 
następnie upokorzenie. Śmierć jest zawsze słodsza. 


Następnie zabrano nas do pokoju i usiedliśmy pięć metrów dalej na ławkach, a agenci obok nas, z zakazem 
patrzenia na siebie. Siedzieliśmy tak godzinami, aż wezwano nas na przesłuchanie. Oprócz mnie w tych 
długich i bolesnych godzinach uczestniczyli także Mota, Tudose Popescu, Radu Mironovici, Corneliu 
Georgescu, Vernichescu i Dragos. Po pewnym czasie byliśmy kolejno wzywani na przesłuchanie do dużej 
sali, w której uczestniczyli prokurator, sędzia śledczy, generał Nicoleanu i niektórzy przedstawiciele rządu. 
Nadeszła moja kolej o świcie. Tam położyli przede mną część moich 
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listy i dwa kosze zawierające wszystkie nasze rewolwery, które były ukryte w rzekomo bardzo 
bezpiecznym miejscu. Nie mogłem pojąć, jak się tam dostali. Rozumiem, że nas złapali, ale kto 
powiedział, gdzie ukryto broń? 


Zaczęło się moje przesłuchanie. Nie miałem pojęcia, co oświadczyli inni, i nie mieliśmy wcześniej 
porozumienia co do tego, co zadeklarować, ponieważ nie marzyliśmy, że znajdziemy się w takiej 
sytuacji. Rozważyłem więc sytuację i podjąłem decyzję, którą uznałem za najlepszą. 


Minuta na skrzyżowaniu. Kiedy zadano mi pierwsze pytanie, mimo że od mojego wejścia do pokoju 
minęły już trzy minuty, nadal nie oceniłem sytuacji na tyle dobrze, aby podjąć decyzję. Poczułem się 
przytłoczony zmęczeniem i głęboko wstrząśnięty. A kiedy poproszono mnie o udzielenie odpowiedzi, 
powiedziałem: „Panowie! Proszę, zastanówcie się chwilę, zanim odpowiem”. 


Pytanie brzmiało: zaprzeczać czy nie zaprzeczać? W tej minucie wytężyłem wszystkie siły swojego 
umysłu i duszy i postanowiłem nie zaprzeczać niczemu. Powiedzieć prawdę. I nie z nieśmiałością czy 
wyrzutami sumienia, ale z odwagą: 


„Tak, to jest nasza broń. Chcieliśmy z niej strzelać do żydowskich ministrów, rabinów i wielkich 
bankierów”. 

Zapytali mnie o ich imiona. 

Kiedy zacząłem nadawać im imiona, zaczynając od Alexandru Constantinescu, a kończąc na Żydach 
Blanku, Filddermanie, Bercovici, Honigmannu, wszyscy obecni patrzyli coraz szerzej, przestraszeni. 
Podejrzewałem, że przepytywani przede mną towarzysze wszystkiemu zaprzeczali. 


- W takim razie po co ich zabijać? 

„Pierwsi, ponieważ zdradzili swój kraj. Ci drudzy jako wrogowie i 

skorumpowani”. - I teraz nie żałujesz? 

„Nie, niczego nie żałujemy... Chociaż upadliśmy, to nie ma znaczenia... Za nami są dziesiątki tysięcy 
ludzi, którzy myślą tak samo!” 

Mówiąc to, poczułam się uwolniona od skały pokory, pod którą zapadłabym się jeszcze głębiej, 
gdybym wszystkiemu zaprzeczyła. Teraz stałam niewzruszona w wierze, która mnie tu sprowadziła, 
dumnie stawiając czoła mojemu przeznaczeniu i tym, którzy zdawali się mieć nade mną życie lub 
śmierć. Gdybym wszystkiemu zaprzeczył, musiałbym się bronić przed stawianymi mi zarzutami, 
błagając o złagodzenie kary, zdobywając przychylność moich inkwizytorów. 

Na rozprawie, która miała nastąpić, i na podstawie posiadanych przez niego pisemnych dowodów, 
musielibyśmy przejść bolesną i haniebną próbę, wypierając się własnego pisma i własnych 
przekonań, zaprzeczając prawdzie, która była sprzeczna z naszym sumieniem i honor naszego ruchu. 


Przedstawiciele wielkiego ruchu studenckiego, czyżby zabrakło nam odwagi, aby wziąć 
odpowiedzialność za swoje czyny i wiarę? 


W takim przypadku kraj i nasi towarzysze na zewnątrz nie poznaliby naszych zamiarów, a 
jedynym owocem naszego cierpienia - niezależnie od tego, jak długie było — było właśnie to, że kraj 
oświecił się, aby przynajmniej lepiej poznać swoich wrogów. 


Następnie zażądali, abym spisał te oświadczenia na papierze własnym pismem. Zrobiłem. 

Na koniec dodałem: „Termin nie został jeszcze ustalony. 

Złapali nas, gdy o tym rozmawialiśmy. Zaproponowałem, że przeprowadzę się za tydzień lub 
dwa.” W związku z czym przesłuchujący nie pozwalali mi coraz bardziej nalegać, abym nie spisywał 
tych szczegółów. 


Dopiero później zrozumiałem powody tego nalegania — ostatnie zdanie bowiem podważało 
wartość prawną całej skargi, będącej naszą obroną, gdyż spisek wymaga czterech 
elementów: 1. Zrzeszenia jednostek w określonym 

celu. 

2. Oznaczenie ofiar. 


3. Nabycie broni. 
4. Ustalony termin działania. 
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Ponieważ jednak nie ustaliliśmy jeszcze daty wdrożenia planu, wciąż byliśmy w fazie dyskusji. Ustalenie 
daty miało ogromne znaczenie, bo za dwa tygodnie mogliśmy zachorować, ofiary mogły umrzeć, rząd 
mógł upaść, ustąpić itp. Na tym właśnie opierała się cała nasza obrona prawna. 


Po złożeniu zeznań agenci zabrali mnie do piwnicy, gdzie umieszczono mnie samego w celi. Drzwi były 
zamknięte od zewnątrz. Wyobraziłem sobie, że moi towarzysze zajmują sąsiednie cele. Uderzyłem 
pięścią w ścianę, zastanawiając się, kto jeszcze tam był. Otrzymałem odpowiedź: „Mota”. Potem 
położyłem się na deskach, żeby się przespać, bo byłem śmiertelnie 

zmęczony, ale nie miałem 


ciężki płaszcz. Trzęsłem się z zimna. Potem wszy zaczęły mnie gryźć. Zaroiły się nade mną tysiącami. 
Przewróciłem deski na drugą stronę, wszy wyszły na wierzch, czynność tę powtarzałem kilka razy, aż 
wydało mi się, że jest już światło dzienne. 

Usłyszałem hałas przy drzwiach. Zostało otwarte, podobnie jak innych, i wszystkich nas 
wyprowadzono; następnie umieszczono w samochodach, każdemu towarzyszyło dwóch 


żandarmów i dwóch komisarzy. Samochody odjeżdżały jeden po drugim. I to samo pytanie przeszło nam 
przez głowę.. „Dokąd?” 


W WIĘZIENIU W VACAREsti 


Minęliśmy kilka nieznanych nam ulic, na których przyglądali się nam zaciekawieni przechodnie. 
Opuściliśmy stolicę, a samochody zatrzymały się przed jakąś wielką bramą z napisem „Więzienie 
Vacaresti". 

Wysiedliśmy z samochodów, otoczeni przez żołnierzy z bagnetami, oddalonych od siebie o dziesięć 
metrów. Usłyszano skrzypienie zamków i łańcuchów i wielkie bramy otworzyły się. Przechodziłyśmy 
jedna po drugiej i po wejściu zaprowadzono nas na górę do biur więzienia, gdzie wręczono nam nakazy 
aresztowania. Zrozumieliśmy, że zostaliśmy aresztowani za spisek przeciwko bezpieczeństwu państwa, 
a określoną karą była praca przymusowa. 


Następnie zabrano nas na inny dziedziniec, pośrodku którego stał wysoki kościół. Dookoła były ściany, 

a wzdłuż nich cele. Umieszczono mnie w celi na tyłach, szerokiej na cztery stopy i głębokiej na dwie stopy, 
a następnie zamknięto ją z zewnątrz. 

Wewnątrz znajdowało się tylko drewniane łóżko, a niedaleko drzwi znajdowało się małe okienko 
zakratowane żelazną kratą. Zastanawiałem się, gdzie są moi towarzysze. Położyłem więc głowę na 
deskach i zasnąłem. Obudziłem się po dwóch godzinach, cały się trzęsąc. Było zimno i do celi nie 

docierał ani jeden promień słońca. Oszołomiony rozejrzałem się dookoła i nie mogłem uwierzyć, gdzie 
jestem. Przyjrzałem się dobrze i zobaczyłem nędzę celi. 

Powiedziałem sobie: „Trudna sytuacja”. Fala bólu rozdarła moje serce. Ale pocieszałem się: „To dla 
naszych ludzi”. 


Zacząłem więc wykonywać gimnastyczne ruchy ramion w ramach rozgrzewki. Około 11:00 
usłyszałem kroki. Drzwi otworzył strażnik. Spojrzałem na niego. Miałem nadzieję, że może go 
kiedyś spotkałem. Ale był to dziwny i porywczy człowiek. Spojrzał na mnie złymi oczami. Dał mi 
kawałek chleba i talerz barszczu. Zapytałem go: - Strażniku, czy może pan zapalić papierosa? 
"Nie, nie ja!” 


Zamknął mnie ponownie i wyszedł. Złamałem czarny chleb i połknąłem kilka łyżek barszczu. Położyłem 
je więc na cementowej podłodze i zacząłem zbierać myśli. Nie mogłem zrozumieć, jak nas znaleźli. Czy 
któreś z nas było na tyle nieostrożne, aby z kimkolwiek porozmawiać o naszym projekcie? Czy ktoś nas 
zdradził? Jak znaleźli nasze rewolwery? 


Znów usłyszałem kroki. Wyjrzałem przez okno, do mojej celi zbliżał się ksiądz i kilku mężczyzn. 
Powiedzieli: „No cóż, panowie, czy to możliwe, 
że wy, wykształceni młodzi ludzie, moglibyście zrobić coś takiego?” 
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„Jeśli możliwe jest, że naród rumuński zginie pod napadem Żydów i uciskiem przez zdradę, rozwiązłość i 
ośmieszenie swoich przywódców, to to, co my zrobiliśmy, jest również możliwe”. 


„Ale masz tyle fajnych środków!” 


„Przeszliśmy już wszystkie legalne ścieżki. Gdyby tylko jedna została dla nas otwarta, moglibyśmy nie 
wylądować w tych celach”. 


„A teraz, czy to dobrze? Będziesz musiał cierpieć za swoje czyny!” 

„Być może z naszego cierpienia wyniknie coś lepszego dla tego ludu” 

Odeszli. 

Około czwartej przyszedł strażnik, który zamiast materaca przyniósł mi wytarty koc i wielką torbę pełną słomy. 
Poprawiłem torbę tak szybko, jak mogłem. Potem zjadłem jeszcze trochę chleba i położyłem się. 

Rozmyślałam nad rozmową z księdzem i myślałam: „Lud nigdy nic nie zyskuje na świętowaniu i współistnieniu 
swoich dzieci. To zawsze było cierpienie 


przyniosło mu dobre zarobki. " 

Udało mi się znaleźć cel naszego cierpienia i jednocześnie jakieś wsparcie moralne na te smutne godziny. 
Więc wstałem, uklęknąłem i modliłem się: „Panie! Bierzemy na siebie wszystkie grzechy tego 

narodu. Przyjmij teraz nasze cierpienie. Spraw, aby ten lud przeszedł przez to cierpienie lepszy dzień”. 


Potem pomyślałem o mojej matce i ludziach w domu, którzy mogli słyszeć o moim losie i myśleć o mnie. 
Pomodliłem się za nich i położyłem się spać. 


Choć był ubrany i przykryty kocem, było mu zimno i źle spał na tym słomianym materacu. Obudziłem się o 8 
rano, kiedy drzwi otworzył strażnik i zapytał, czy chcę wyjść na kilka minut. Wyszedłem na zewnątrz i zrobiłem 
trochę gimnastyki na rozgrzewkę. 


Rząd cel, do których należała moja, był nieco wyższy od pozostałych, więc widziałem cały dziedziniec. Nagle 
zauważyłem osobę ubraną w strój narodowy przechadzającą się wśród więźniów. To był mój ojciec. Ale nie 
mogłem w to uwierzyć. Co on tu robił? Czy on też został aresztowany? Dałem kilka znaków i on mnie zobaczył. 
Strażnik mnie zatrzymał: „Panie! Nie wolno panu sygnalizować”. „To mój ojciec” - odpowiedziałem. 


„Możliwe, ale nie wolno ci sygnalizować” 
Spojrzałem na niego i powiedziałem: „Towarzyszu, 


zostaw nas w spokoju Bogu z cierpieniem, które nam zadał; nie dodawaj więcej”. I wróciłem do swojej celi. 


Po obiedzie znowu mnie zabrali. Otoczyli mnie między bagnetami i wyprowadzili z więzienia, gdzie na drodze 
ustawiono nas wszystkich w jednym szeregu w odległości 10 metrów, każdy pomiędzy dwoma bagnetami. 
Mój ojciec prowadził kolumnę pomiędzy dwoma żołnierzami z bagnetami w dłoniach. 


Było kilku nowych więźniów; Traian Breazu z Cluj, Leonida Bandac z Iasi i Danulescu. Nie wolno nam 

było odwracać głów ani sygnalizować sobie nawzajem. Przez sekundę dostrzegłem zapadnięte twarze moich 
biednych, cierpiących towarzyszy. Moje serce dręczyła niesprawiedliwość, jakiej doświadczał mój ojciec. Nie był 
niczemu winien. Przez całe życie bojownik o ten naród, nauczyciel w szkołach średnich, major, były 

dowódca batalionu na pierwszej linii frontu przez całą wojnę, kilkukrotny poseł do parlamentu, ale nie mało 
znany, teraz był paradowany ulicami Bukaresztu z bagnetami . . Wyruszyliśmy więc w kolumnie maszerując w 
stronę Dworu. Rumuni spojrzeli na nas obojętnie. Ale kiedy dotarliśmy do dzielnicy żydowskiej, wszyscy 

Żydzi wyszli drzwiami i oknami. Niektórzy rzucali nam oburzające spojrzenia i śmiali się; inni komentowali 
głośno, inni pluli. 


Pochylamy głowy i tak idziemy całą drogę z sercem pełnym bólu. 
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W sądzie nasz nakaz aresztowania został podtrzymany. Bronił nas adwokat Paul Iliescu, który jako pierwszy wystąpił 
w naszej sprawie. Następnie odesłano nas z powrotem w tym samym szyku, tą samą drogą. W kioskach widzieliśmy 
nagłówki Dimineaty („Poranek”) i innych gazet żydowskich: „Spisek studencki. Spiskowcy aresztowani”. I znowu 
sięgnąłem po komórkę. Zostałem tam na zimnie przez dwa tygodnie, nie wiedząc nic więcej o innych i wieściach z 


zewnątrz. 


Po dwóch tygodniach, które wydawały się dwoma stuleciami, wyprowadzono nas z cel i umieszczono w 


Kiedy znów się spotkaliśmy, było jak na prawdziwych wakacjach. Miałem dzielić pokój z Dragosem i Danulescu. 
Tymczasem Garneata, prezes Chrześcijańskiego Stowarzyszenia Studenckiego, zgłosił się na policję, aby nasza 

liczba wzrosła do 13. Mój ojciec, wolny od wszelkiej winy; Mota, Garneata, Tudose Popescu, Corneliu Georgescu, 

Radu Mironovici, Leonida Bandac, Vernichescu, Traian Breazu i ja, oskarżeni o spisek; Dragos i Danulescu, aresztowani 
za przyjęcie nas. 


Oprócz nich był też Władimir Frimu, który został aresztowany, kiedy demonstrowaliśmy przed domem Ministra Spraw 
Wewnętrznych. Dostaliśmy piec typu primus, na którym gotowaliśmy potrawy przysyłane z zagranicy przez 

bliskich i znajomych. Regularne więzienne jedzenie było czymś przerażającym, a nędza, w jakiej żyli więźniowie, 

nie do opisania. 


Mój ojciec uzyskał pozwolenie od administracji więziennej na to, abyśmy codziennie o godzinie 7 rano udali się do 
kościoła na dziedzińcu na modlitwę. Wszyscy uklękliśmy przed ołtarzem, odmawiając „Ojcze nasz”, a Tudose Popescu 
zaśpiewał Prea Sfanta Nascatoare de Dumnezeu („Najświętsza Dziewica Maryja”). 


Tam znaleźliśmy ukojenie w smutnym życiu więziennym i nadzieję na jutro. Każdy z nas ustalił dla siebie 
harmonogram pracy. Mota zajął się sprawami związanymi ze zbliżającym się procesem; Danulescu przygotowywał 
się do egzaminów medycznych. Pracowałem nad planami organizowania młodzieży w walce narodowej.. 
organizowania ośrodków studenckich, młodzieży wiejskiej i uczniów szkół średnich. Dopracowałem to w 
najdrobniejszych szczegółach, aż do świąt Bożego Narodzenia, abyśmy po wyjściu z więzienia mogli to zastosować w 
praktyce; jeśli nie, decydujemy się na znalezienie kogoś z zewnątrz, aby to wdrożył. 


Należałoby to zrobić w ramach Ligi, która byłaby ramieniem politycznym, podczas gdy nasza sekcja miałaby 
zajmować się edukacją i walką młodzieży. 

8 listopada, w święto Świętych Archaniołów Michała i Gabriela, omawialiśmy możliwą nazwę dla tej organizacji 
młodzieżowej. Powiedziałem: „Niech to będzie «Michał Archanioł»". 


Mój ojciec powiedział: „W kościele, na lewych drzwiach ołtarza, znajduje się ikona św. Michała”. 
"Zobaczymy!" Mota, Garneata, Corneliu Georgescu, Radu Mironovici, Tudose i ja poszliśmy zobaczyć i 
byliśmy naprawdę zaskoczeni. Ikona wydawała nam się niezrównaną pięknością. 

Nigdy nie pociągało mnie piękno żadnej ikony. Ale teraz całą duszą poczułam się z tym związana i miałam 
wrażenie, że Archanioł żyje. Od tego czasu pokochałem tę ikonę. Ilekroć stwierdzaliśmy, że kościół jest 
otwarty, wchodziliśmy do środka i modliliśmy się przed tą ikoną. Nasze serca przepełnił pokój i radość. 
Wznowiono tortury związane z naszymi podróżami do Trybunału. Pieszo, między bagnetami, w błocie, w 
zniszczonych butach i mokrych stopach. Po drodze do gmachu sądu wpędzono kilku żydowskich przestępców, 
którzy oszukali państwo na kilkaset milionów lei. Wiele razy nasze podróże odbywały się niepotrzebnie, 
tylko po to, żeby nas zdenerwować. Byłem wzywany do sądu 25 razy, ale dwukrotnie byłem przesłuchiwany 
przez sędziego śledczego. 


Nie zmieniliśmy żadnej części naszych początkowych opinii. 

Nieustannie niepokoiła nas jedna myśl: „Kto nas zdradził?” 

Noc po nocy próbowaliśmy rozwiązać tę zagadkę. Doszliśmy do momentu, w którym zaczęliśmy się nawzajem 
podejrzewać. Pewnego ranka poszedłem do kościoła, aby pomodlić się przed ikoną 
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ujawnić zdrajcę. Tego wieczoru, gdy zasiedliśmy do kolacji, powiedziałem moim towarzyszom: - Jestem 
zobowiązany 

zanieść smutną wiadomość. Zdrajca został zidentyfikowany. Jest wśród nas, siedzi z nami przy stole. Każdy 
patrzył na każdego innego. Mota i ja podążaliśmy za twarzami wszystkich w nadziei na trop. Włożyłem rękę do 
kieszeni koszuli i powiedziałem: „Teraz pokażę ci dowód". 


W tym momencie Vernicheseu wstał, zawahał się przez chwilę, dał Bandae klucz do skrzynki z jedzeniem i 
powiedział: „Wychodzę”. 


Byliśmy zaskoczeni jego odejściem, ale wznowiliśmy dyskusję na temat dowodów, których nie 
przedstawiłem, ponieważ ich nie posiadałem. Kiedy odeszliśmy od stołu, zastaliśmy samego Vernichescu. 


Zwrócił się do Stanów Zjednoczonych: „Codreanu mnie podejrzewa”. 
Powiedziałem mu, że nikogo nie podejrzewam; w ten sposób pogodziliśmy się. 


Mijały tygodnie i tygodnie, a nasze więzienne życie dłużyło się. Każdy upływający dzień zaznaczaliśmy 

ołówkiem na ścianie. Życie w więzieniu było trudne, wyczerpujące dla człowieka, który urodził się wolny i 

żył godnie. To było okropne czuć się przykutym łańcuchami, wewnątrz wysokich i wrogich ścian, z dala od 
bliskich, od których nic nie słychać. I nawet tutaj nie można za bardzo się ruszać, bo przez trzy czwarte 

czasu jesteśmy zamknięci w celach. Każdej nocy złowieszczy dźwięk dokręcanych rygli w jego drzwiach pogrążał 
go w nastroju smutku. Wrogowie tego narodu byli na zewnątrz wolni, cieszyli się szacunkiem i dobrym 

życiem, a my, oprócz upokorzeń moralnych, często kładliśmy się spać głodni i drżąc całą noc na łóżkach z 

desek i słomy. Ale w końcu nadeszły szczęśliwe dni. Po dwóch miesiącach pozbawienia wolności otrzymaliśmy 
wiadomość, że otrzymano nakaz zwolnienia mojego ojca i Danulescu. Dla nas tak, wielka radość. 

Pomogliśmy im się spakować i wkrótce zostali zabrani. 


Patrzyliśmy, jak wyszli, dopóki nie przeszli 


pierwsza brama. Poprosiłam ojca, żeby powiedział mojej matce i innym, żeby się nie martwili. 


Uwolnienie każdego człowieka jest okazją do wielkiej radości dla tych, którzy pozostali. Wszyscy są szczęśliwi. 
Być może dzięki uwolnieniu ktoś wzmocni się w nadziei na uzyskanie własnej wolności. Po pewnym 
czasie Dragos, Bandac, Breazu i Vernichescu odeszli, wyrzuceni ze sprawy, podobnie jak mój ojciec i Danulescu. 


Zostało nas tylko sześciu, oskarżonych o „spisek przeciwko bezpieczeństwu państwa”. Kilka dni później Dragos 
przysłał wiadomość, że to Vernichescu nas zdradził; sporządził także kopie zeznań tego ostatniego, które 
znajdowały się w aktach sprawy. 

Przyjęliśmy tę wiadomość z sercem pełnym goryczy. Nasz naród zawsze miał swoich zdrajców. 


POZA 


Na wszystkich uczelniach studenci wrócili do zajęć. Wydawało się, że nastąpił moment dezorientacji. 
Przez dwa miesiące żyli pod terrorem prasy żydowskiej, która nieustannie wyolbrzymiała powagę 

naszej próby zemsty i jej katastrofalne” skutki dla kraju. Krzyczała, że straciliśmy zaufanie 
„cywilizowanego świata”; że jesteśmy państwem bałkańskim. Ciągle pytali: „Co powie Berlin?" „Wiedeń?”, 
„Paryż?” I tak przemienieni w obrońców „trwałego interesu państwa” Żydzi codziennie nawoływali 
przywódców kraju do podjęcia radykalnych kroków przeciwko ruchowi narodowemu, który należy stłumić 
„Z największą przemocą”. 
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Rok wcześniej, kiedy Max Goldstein podłożył bombę w budynku Senatu, a policja aresztowała 
komunistycznych Żydów, ta sama prasa krzyczała: „Państwo nie może utrzymywać się 

wbrew woli powszechnej za pomocą przemocy. 

Gdzie jest Konstytucja? Gdzie są prawa? Gdzie są wolności gwarantowane konstytucyjnie? Co 

powiedzą zagraniczne kraje, gdy państwo podejmie tak restrykcyjne środki? Państwo nie może przetrwać 
aresztowań, więzień, bagnetów, terroru. Za tę przemoc, której używa państwo, zostanie ona zwrócona 
przez tłum lub izolowane jednostki. Siła odpowie siłą. 


Terror, z terrorem. I nie oni będą obwiniani, ale państwo, które ich sprowokowało”. 


A teraz, ze wstydem, że tylko z zawiązanymi oczami nie widzą, ta sama prasa napisała: „Nie wystarczy, że ci 
terroryści zostaną aresztowani. Należy ich potępiać w taki sposób, aby stanowili dla nich przykład. Jednak 
to nie wystarczy: należy aresztować wszystkich, którzy propagują takie antysemickie „idee”, które 
wyrządzają tak wiele szkód naszemu krajowi. Należy wyrwać ten antysemicki chwast z korzeniami i w 
ogóle. I tę sprawę należy potraktować bezwzględnie i bez pobłażliwości. " 


Prasa ogólnokrajowa napotkała na ten potok wrogości z zaciekłym oporem. 

Oprócz „Universula” („O Universo"), który zawsze wyrażał właściwy stosunek do przejawów 

sumienia narodowego, ruch nacjonalistyczny miał poparcie kolejnych gazet. Cuvantul Studentesc 
(„Głos Studenta”) studentów z Bukaresztu, który dopiero niedawno został redaktorem naszych 
niestrudzonych towarzyszy na wolności: Simionescu, Rapeanu, Fanica Anastasescu, Danulescu i 

innych, których nazwiska mi umykają. Dacia Noua („Nowa Dacia”), organ studencki w Cluj, pod dyrekcją 
Suiagi, Mocanu, Iustina Iliesu, poety i autora „The Students' 


Hymn". 


Cuvantul Iasului („Słowo Iasi”), organ studentów z Iasi. Disapta-te Romane („Przebudźcie się, Rumuni”), 
organy uczniów Cernauti, niedawno przeniesione do Campul-Lung, kierowane przez dr Catalina i 
Danieleanu. Apararea Nationala („Obrona Narodowa”), oficjalny organ LANC w Bukareszcie, z 
niezrównanymi artykułami profesora Paulescu, z których reprodukujemy następujące wersety: 


„..Ten sam przymus poprzez zimno, głód i terror, z powodzeniem stosowany przez bolszewickich Żydów, 
został zastosowany wobec studentów”. 

„Kto by pomyślał, że nadejdzie czas, kiedy nasze dzieci, kwiat narodu rumuńskiego, będą zobowiązane 
obchodzić święto zjednoczenia wszystkich Rumunów zamkniętych w 


do piwnic jakiegoś więzienia, czy goniono na zimnie, bez schronienia, bez jedzenia? " 
„Prawdopodobnie nie zdawałeś sobie sprawy, że prowadzisz wojnę przeciwko całemu narodowi 
rumuńskiemu”. Unirea („Unia”), organ LANC w Iasi, kierowany przez profesora Cuzę, zawierający 
artykuły nieśmiertelnej logiki. Nacjonalista („Nacjonalista”), popularny organ Ligi w Jassach. Libertatea 
(„Wolność”), popularna gazeta Orastiego, należąca do księdza Moty, która ukazała nasz gest 

w prawdziwym świetle, będąc tym samym pierwszą, która bez wahania przecięła zasłonę milczenia, 
która spowijała nas w tych pierwszych chwilach. 


Społeczność studencka zrozumiała nasze poświęcenie. Dlatego ruch studencki coraz bardziej 
mobilizuje się wokół murów więzienia Vacaresti, gdzie przetrzymywano swoich przedstawicieli każdego 
ośrodka studenckiego. 


Chłopi także zaczęli się martwić o nasz los. Przysyłali nam pieniądze, odprawiali dla nas msze w kościołach, 
zwłaszcza w górach Bukowiny i w Siedmiogrodzie, gdzie wkradła się Libertatea („Wolność”). 


Oto mały przykład: 
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MOTI MITE DLA STUDENTÓW VACAREsti 


(Cuvantul Studentesc nr 7, rok II, 4 marca 1924) 


Wśród prezentów pieniężnych otrzymanych przez studentów osadzonych w więzieniu Vacaresti od chłopów ze 
wszystkich regionów jest jeden jaśniejszy i cenniejszy niż wszystkie inne, jest to dar przysłany przez Moti z Gór 
Apuseni. Skrobając dna kieszeni skórzanych pasków lub końce chusteczek, zbierali swoje 2, 3 lub 5 lei, aby 
wysyłać swoje talony ścieżkami wydeptanymi przez Lancu, ich byłego obrońcę, i wysyłali je wraz z sercami na 
szczyt długą, długą drogę przez góry do Vacaresti, gdzie usłyszeli, że ich dzieci zostały uwięzione za chęć ocalenia 
ich od nędzy i niesprawiedliwości, od biedy i załamania serc. Dary nadesłano z najbiedniejszego zakątka naszego 
kraju, o którym piosenka mówi z taką goryczą i smutkiem: „Złoto jest w środku naszych gór”, jak pytamy od drzwi 
do drzwi. 


„Najcenniejszy dar został 
wysłany do uczniów Vacaresti: garść monet i fragment duszy żebraka «zagłodzonego i nagiego, bez noclegu», 
duszy ukrytej pod szmatą, jego największego skarbu, zdrowia moralnego ucisk płynie zbawienie ludu! 

„ Niewyczerpane źródło siły, z której w czasach wielkich 


Moti myśli o studentach! Twoja dusza zaczyna rozumieć, poruszać się, wykuwać nowy ideał. To najlepszy i 
najbardziej wymowny znak! Posłuchaj niektórych ich imion z miasta Risca, niedaleko Baia de Cris: „Nicolae 
Oprea, 2 lei; Nicolae Florea, 3 lei,. N. 


Haragus, Aron Grecu, Tigan Adam, A. Hentiu, N. Bulg, Ion Asileu, Al. Wład, N. Borza, N. 
Leucian, Antonie Florea, A. Leucian, każdy po 5 lei; N. Ciscut, A. Riscuta, Ion Ancu, Saliu Faur, każde po 10; N. 


Florea, kapłan i N. Rusu, po 15 lei; N. Baia, notariusz i Dutu Riscuta, po 20 lei za każde. Razem 210 lei. " 


Chłopi wkrótce zrozumieją i staną po naszej stronie wraz ze swoimi silnymi i cierpliwymi duszami w 
oczekiwaniu na Godzinę Sprawiedliwości. 


MYŚLI O NOWYM ŻYCIU 


Święta Bożego Narodzenia już są. Tam, w więzieniu Vacaresti, nieustannie myślimy o naszych rodzinach w domu 
i, szczególnie podczas długich, nieprzespanych nocy, nieustannie się martwimy. 

Zastanawiamy się, kiedy nasza strona wygra? Kiedy się stąd wydostaniemy? Jeśli zostaniemy skazani na 10- 

15 lat, czy będziemy w stanie oprzeć się więzieniu, czy też nasze cierpienia i zmartwienia będą dzień po dniu 
podkopywać nasze zdrowie, aż do śmierci? 


Płyniemy w nieznane. Ten stan niepewności nas trawił. 


Chcielibyśmy, aby data sądu została ustalona raz na zawsze, abyśmy jak najszybciej wiedzieli, jaki los nas czeka. 


Cierpienie i wspólny los, który nas czekał, coraz bardziej nas do siebie zbliżały, a dyskusje na temat licznych 
poruszanych kwestii prowadziły do tego samego wniosku, stopniowo kształtując jednolity schemat myślenia. 
Najdrobniejsze pytania dotyczące ruchu narodowego zaprzątały nas godzinami i dniami. To wtedy nauczyliśmy 
się głęboko myśleć i zagłębiać się w problem ze wszystkimi jego konsekwencjami, aż do najdrobniejszych 
szczegółów. Wznowiliśmy badania nad problemem żydowskim, jego przyczynami i szansami na rozwiązanie. 
Ustalamy plany organizacji i działania. 


Po pewnym czasie dyskusje ucichły i przeszliśmy do praw, prawd niepodważalnych i aksjomatów. 


Widzieliśmy Rumunów spoza naszej grupy, jak próbowali po omacku wniknąć w nasz problem narodowy i 

stworzyć gazetę lub parodię organizacji. Widzieliśmy, że doszli do fałszywych wniosków w kwestiach doktrynalnych, 
byli niepewni w sprawach organizacyjnych i całkowicie brakowało im oryginalnych pomysłów w sprawach działania. 
W wyniku głębszej refleksji coraz lepiej dostrzegamy wówczas, że: 
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1. Problem żydowski nie jest utopią, ale poważnym problemem życia i śmierci narodu 
rumuńskiego, przywódcy kraju zgrupowani w partie polityczne stają się coraz bardziej zabawkami 
w rękach żydowskich manipulatorów. 

2. Obecny system polityczny, poprzez swoją koncepcję życia, swoją niemoralność i 

demokratyczną konfigurację, z której się wywodzi, stanowi prawdziwe przekleństwo, 

które spadło na naród rumuński. 

3. Naród rumuński nie będzie w stanie rozwiązać problemu żydowskiego, jeśli najpierw nie rozwiąże 
problemu swoich partii politycznych. Pierwszym celem, jaki ma osiągnąć naród rumuński na 
drodze do obalenia władzy żydowskiej, która go uciska i dusi, będzie musiało być obalenie tego 
systemu politycznego. Kraj ma tylko takich żydów i przywódców, na jakich zasługuje. tak jak 
komary mogą osiedlać się i rozwijać tylko na bagnach, tak te pierwsze mogą rozwijać się tylko na 
bagnach naszych rumuńskich grzechów. Innymi słowy, aby je pokonać, będziemy musieli 
najpierw wykorzenić własne wady. Problem jest jeszcze głębszy, niż pokazał nam profesor Cuza. 
Misję tej walki powierzono rumuńskiej młodzieży, która, jeśli chce stawić czoła wyzwaniu tej 
historycznej misji, jeśli chce dalej żyć, nadal mieć kraj, musi przygotować się i zebrać wszystkie siły, 
aby przewodzić walka i zwycięstwo. Zdecydowaliśmy, że kiedy wyjdziemy z więzienia, z Bożą 
pomocą, nie będziemy rozdzieleni, ale pozostaniemy zjednoczeni, aby poświęcić nasze życie 

temu jednemu celowi. 


Zanim jednak zajmiemy się błędami naszego ludu, zacznijmy od zbadania naszych własnych 
grzechów. Odbywaliśmy długie spotkania, podczas których każdy z nas dzielił się wadami, które 
zauważył u innych. I staramy się je naprawić. 

Była to delikatna sprawa, bo człowiek też jest stworzony: nie lekceważy krytyki własnych wad. Każdy 
wierzy lub chce pokazać, że jest doskonały. Ale mówimy: najpierw musimy poznać i naprawić 

swoje grzechy, a potem zobaczymy, czy mamy prawo starać się ulepszać innych. 


Tak minęły wakacje, a potem zima. Wiosna nadeszła. Wciąż nie wiedzieliśmy nic o naszym 
przyszłym losie. Ale na zewnątrz narodził się wielki nurt popularny na naszą korzyść, pomimo 
wszystkich desperackich wysiłków prasy żydowskiej, aby go powstrzymać. Nurt ten stale narastał 
wśród studentów, mieszczan i chłopów, jednakowo silny w Siedmiogrodzie, Besarabii, Bukowinie i 
Starym Państwie. Teraz otrzymaliśmy listy wsparcia i zachęty z całego Świata. 


Wiosna wreszcie przyniosła nam wielką radość. Rozprawa została wyznaczona na 29 marca przed 
Sądem Przysięgłych w Ilfowie. Zaczęliśmy się przygotowywać. Ale jakiego rodzaju przygotowania 
moglibyśmy przeprowadzić? Przyznajemy się do wszystkiego. Powiedzieliśmy wszystko, co 
mieliśmy do powiedzenia. Odwiedzili nas prawnicy, którzy zapisali się, aby nas bronić. Zwrócili 
naszą uwagę na powagę naszego stanowiska w sprawie naszego zeznania, sugerując, abyśmy je 
zmienili, a także całą naszą postawę; któremu mądrzej byłoby zaprzeczyć. Kategorycznie 
odmówiliśmy i poprosiliśmy o obronę nas w ramach naszych zeznań, których nie mieliśmy zamiaru 
w najmniejszym stopniu zmieniać, niezależnie od wyniku procesu. 


Jeśli przypadkiem zostaniemy uniewinnieni, jak moglibyśmy obejść się bez ikony, przed którą 
modlimy się każdego ranka? Przeszukaliśmy wszystkich więźniów, aż znaleźliśmy malarza. 
Poprosiliśmy go o zrobienie nam kopii i w ciągu trzech tygodni wykonał dla mnie dokładną replikę, 
wysoką na sześć stóp i małą dla mnie. 


kontynuuj moją osobę i średniej wielkości różaniec dla mojej mamy. Mota zrobił też taki dla 
swoich rodziców. 
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Potem dowiedzieliśmy się, że na podstawie naszego świadectwa na pewno otrzymamy co najmniej pięć lat i 
uklękliśmy przed ikoną: „Panie Wszechmogący! Te pięć lat uważamy za 

stracone dla nas. 

Jeśli zostaniemy uniewinnieni, przysięgamy poświęcić ich sprawie naszego narodu." 

Postanowiliśmy, że 91 z nas, jeśli zostaniemy uniewinnieni, przeniesie się do lasi, aby tam założyć centrum 
działalności. Od tego momentu, zgodnie z opracowanymi przez nas planami, zaczęliśmy organizować całą 
młodzież w kraju, zaczynając od chłopców i dziewcząt ze szkół średnich, aż do najmłodszych uczniów; ci ze 
zwykłych szkół, szkół zawodowych, seminariów, szkół biznesu i wreszcie młodzież ze wsi. Następnie 
zreformowano ośrodki uniwersyteckie. Mieliśmy nadzieję, że wszyscy ci młodzi ludzie będą wzrastać w 
duchu wiary, która nas ożywia, tak że jako młodzi dorośli wejdą na arenę polityczną, gdzie losy naszej walki 
mają się rozstrzygnąć i zostać dodatkowo wzmocnione przez nowych absolwentów rok po roku, byliby 
niczym fale ataku, które nadciągają bez przerwy. 


IZOLACJA POLITYKÓW 


System polityczny zainfekował nasze życie narodowe. Potrzebna jest organizacja młodzieżowa i nacisk na 
potrzebę ich dalszego samokształcenia, aby chronić ich i oddzielać od infekcji systemu politycznego. 
Pozwolenie na kontynuowanie infekcji wśród rumuńskiej młodzieży oznacza dla nas unicestwienie i 
zdecydowane zwycięstwo Izraela. 


Ponadto nasza organizacja tej młodzieży zajmie się problemem samego naszego systemu politycznego, 
który z braku młodych rekrutów będzie głodował. Hasłem całego młodego pokolenia powinno być: 


Żadna młoda osoba nie powinna nigdy przechodzić przez drzwi partii politycznej; być tym, który to robi, jest 
zdrajcą swojego pokolenia i swojego narodu. Bo rzeczywiście swoją obecnością, nazwiskiem, pieniędzmi, 
pracą wzmacnia władzę polityków. Taki człowiek jest zdrajcą, tak jak jest zdrajcą, który opuszcza brata i udaje 
się do obozu wroga. Chociaż nie może oddać strzału, jeśli tylko poda strzelcowi wodę, jest wspólnikiem w rzezi 
tych, którzy wpadną pomiędzy jego zdradzonych towarzyszy, a w konsekwencji zdrajcą swojej sprawy. 


Teoria, która namawia nas wszystkich do przyłączenia się do partii politycznych w celu ich ulepszenia - jeśli 
udajemy, że Są złe - jest fałszywa i perfidna. Tak jak to miało miejsce od początku świata, dzień i noc bez 
przerwy, z tysięcy rzek do Morza Czarnego napływają wyłącznie świeże wody, które nigdy nie spowodowały 
osłodzenia słonej wody morskiej, a wręcz odwrotnie: to samo z nami, gdy wchodzimy do szamba. partii 


politycznych, nie tylko ich nie ulepszymy, ale wręcz skorumpują 
nas. 


To były myśli i postanowienia, które najchętniej realizowaliśmy, gdy zostaliśmy uniewinnieni. Nasz układ 
organizacyjny był gotowy. Nasz plan działania został opracowany w najdrobniejszych szczegółach. Rola 

każdego została ustalona. Gazeta, która zostanie wypuszczona, będzie nosiła nazwę Generatia Noua („Nowe 
pokolenie”), a nasza organizacja jako całość będzie nosiła nazwę Archangelul Mihail („Archanioł Michał”). 

Na wszystkich naszych flagach powinien znajdować się wizerunek św. Michała Archanioła z kościoła więziennego 
Vacaresti. 


Naszym zdaniem ta organizacja całego młodego pokolenia byłaby sekcją młodzieżową organizacji politycznej 
Los Angeles, Karoliny Północnej, mającej na celu edukację tej młodzieży. 

Dla nas ten program, zrodzony w murach więzienia Vacaresti, był początkiem nowego życia. reprezentowało 
coś kompletnego pod względem inspiracji, organizacji i planu działania, niepodobnego do niczego, o czym 
wcześniej myśleliśmy. To był początek nowego świata, fundament, na którym mogliśmy budować przez 
wiele lat. 


Po wyjściu z więzienia powinniśmy udać się do wszystkich ośrodków uniwersyteckich i podzielić się ze 
studentami naszymi decyzjami, pokazując im, że w obliczu naszego nowego planu uliczne demonstracje i 
starcia nie mają już powodu do istnienia. Nadal trzymalibyśmy się naszych przeszłych wyrażeń, nie 
zaprzeczając, że są naszymi własnymi, 
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nie wstydź się ich. Ale twój czas minął. Musimy teraz wszyscy zaangażować się w wielkie zadanie 
organizacyjne, które przyniesie nam zwycięstwo. 


UNIKAJ ZDRADY I OSĄDU 


Widzieliśmy, jak Mota jest zamyślony. Ciągle nam powtarzał, że po wyjściu na wolność nie będziemy 

w stanie poczynić żadnych postępów, jeśli nie ukarzemy zdrajcy. Siłę narodu zawsze podkopywała zdrada 
kraju, ale my, Rumuni, nigdy nie skierowaliśmy broni przeciwko zdrajcom; dlatego zakorzeniła się 
zdrada, a zdrajcy mnożyli się we wszystkich sferach życia; dlatego rumuńskie życie publiczne było 

niczym innym jak trwałą zdradą narodu. Gdybyśmy nie rozwiązali problemu zdrady, nasza praca byłaby 
zagrożona. 


Byliśmy bardzo podekscytowani w noc poprzedzającą rozpoczęcie naszego procesu. 

W końcu miał się rozstrzygnąć nasz los. Rano zabrano nas do biura, żeby mogły nas zobaczyć rodziny. 
Rodzice Corneliu Georgescu pochodzili z Poiana Sibiului. 

Niedługo potem wszedł Vernichescu. Mota wziął go za ramię, jakby chciał mu coś powiedzieć i oboje 
poszli do pobliskiego pokoju. Kilka minut później usłyszeliśmy siedem strzałów i krzyki. Wychodzimy 
na korytarz. Mota zastrzelił Vemichescu, aby ukarać go za zdradę. 


Skoczyłem do boku Moty, aby go bronić, gdy był otoczony przez policję i urzędników, którzy mu 
grozili. Kiedy zamieszanie ucichło, natychmiast nas zabrano i umieszczono w osobnych celach. Przez 
małe okienka widzieliśmy Vernichescu wynoszonego z oddziału na noszach w drodze do szpitala. 


W naszych celach wszyscy zaczęliśmy gwizdać „Chrześcijańscy studenci Wielkiej Rumunii”, nasz 

hymn bojowy, aby towarzyszyć mu, dopóki nie zniknął za bramą więzienia. 

Dwie godziny później przybył sędzia śledczy Papadopol. Poprowadził nas, jednego po drugim, abyśmy 
stanęli przed nim. Wszyscy połączyliśmy wspólną sprawę z Motą. 


Następnego dnia, po nocy spędzonej na cementowej posadzce, trafiliśmy do sądu. Nasza sytuacja 
była teraz bardzo poważna, ale w podziemiach Dworu cały czas śpiewaliśmy swoje pieśni bojowe. 


Proces miał rozpocząć się o pierwszej w nocy. Od godziny 10 rano wokół Trybunału zgromadziły się 
tysiące studentów i obywateli. Około południa wszystkie pułki stolicy zostały wezwane do 
opanowania tłumu. O pierwszej w nocy zaprowadzono nas do Sądu Przysięgłych. 

Prezydenturą był p. 

Davidoglu, a promotorem był pan Racoviccanu. W ławie obrony zasiadali profesorowie Paulescu, 
Paul Iliescu, Nelu Ionescu, Teodorescu, Donca Manea, Tache Policrat, Naum itd. Po 

wylosowaniu dużej liczby ławników, ostateczny nakaz został odczytany pośród wielkiej ciszy. 
Słuchamy. Zrozumieliśmy, że decyduje się nasz los. Potem przyszła nasza kolej na rozmowę. 
Rozpoczęło się przesłuchanie. Przyznajemy się do wszystkiego oprócz ostatecznej decyzji. 

Nie ustalamy daty, ale pokazujemy powody, które skłoniły nas do tego działania. 

Pokazujemy zagrożenie problemem żydowskim i oskarżamy polityków o korupcję i zdradę 
narodu. Pomimo wielu przerw ze strony przewodniczącego kontynuowaliśmy nasze świadectwo 
do końca. 

Następnie prokurator przedstawił poważne, często niesłuszne i insynuujące oskarżenie. 
Czuliśmy, że szala przechyliła się na twoją korzyść. Sukces prokuratury był jednak krótkotrwały. 
Profesor Paulescu przeczytał swoje oświadczenie w kościelnej ciszy narzuconej przez jego wielki 
prestiż i świątobliwą postać: Było to krótkie oświadczenie, ale dla prokuratora, który wydawał się 
zawstydzony w fotelu, było to druzgocące oświadczenie. 


Zrobiono przerwę; była już 20:00. Na zewnątrz tłum czekał w coraz większej liczbie. Świetnie przemawiali 
Nelu Ionescu, Tache Policrat i inni, a na koniec Paul Iliescu. O tej porze była już 5 rano. Prokurator 


poprzez nowe oskarżenie próbował odzyskać pozycję i podbić Sąd. 


Nasi prawnicy odpowiedzieli mu. O szóstej powiedzieliśmy ostatnie słowo. Potem nas 
wyprowadzono. Jurorzy rozpoczęli obrady. Czekaliśmy ponad pół godziny, a wydawało mi się, że 
minęło pół roku. Nieco później słyszymy „Hurrah's”. Funkcjonariusz przyniósł nam wiadomość: 
„Jesteś uniewinniony!” 


Następnie zabrano nas z powrotem na salę sądową, gdzie odczytano nam wyrok uniewinniający. Na 
zewnątrz ludzie wciąż czekali. Wiedząc, że byliśmy 
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uniewinniony, zaczęli śpiewać „Hurrah's”. Załadowano nas do samochodu, który powiózł nas 
nieznanymi ulicami z powrotem do Vacaresti 


dopełnienie zwyczajowych formalności związanych z udzieleniem absolutorium. Zbieramy nasze 
rzeczy i ikony, gotowi opuścić ten grobowiec z jego długimi nocami pełnymi zamieszania i 

cierpień. Ale biedny Mota musiał zostać, nie wiadomo jak długo, i odtąd cierpieć samotnie. Żegnamy 
się z nim. Uściskaliśmy go ze łzami w oczach i rozstaliśmy się z nim w głębokim bólu. Postanowiliśmy 


być wolni; ponownie wszedł do swojej celi, w izolatce. Och, ile jeszcze tygodni musiałby leżeć sam 
w tym cemencie! 


Gdy tylko wyszliśmy, pierwszą rzeczą, którą zrobiliśmy, było udanie się do Danuleseu i Dragos, 
aby poprosić ich rodziny o przebaczenie za kłopoty, które im sprawiliśmy i podziękować im za 

troskę o nas podczas naszego uwięzienia. 

Następnie rozeszliśmy się do swoich domów, gdzie czekały na nas nasze mamy z całą rodziną, 
radując się z oczami pełnymi łez. 
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W IASI 


W Iasi z niecierpliwością czekali na mnie młodsi towarzysze. Nie spotkałem tam już żadnego 

kolegi z klasy; od jesieni ubiegłego roku wszyscy rozproszyli się po swoich rodzinnych miastach. 
Zaniosłem moją ikonę do kościoła św. Spiridona, gdzie umieściłem ją wewnątrz ołtarza. Jeden 

po drugim odnalazłem wszystkich moich przyjaciół i cieszyliśmy się, że znów się spotkaliśmy. Ale 
nasza radość nie trwała długo, bo gdy spacerowałam ulicą Lapusneanu z dwiema siostrami i około 
dziesięcioma studentami, z nieba wyskoczyła na nas policja, bijąc po głowach gumowymi pałkami i 
bijąc tyłkami . swoich karabinów. 


Sprowokowany w ten sposób i bez powodu uderzył w Jassach, gdzie widzieliśmy tyle bitew? W 
Jassach, gdzie pokonaliśmy żydowski komunizm na uniwersytecie w latach 1919, 1920 i 1922? W 
Jassach, gdzie postawiliśmy na ich miejscu i powstrzymywaliśmy przez lata, miażdżąc judaizm i jego 
prasę? Uderzony we własnym domu? 


Następnie odwróciłem się, aby udzielić odpowiedzi. Wydawało się, że oburzenie dodało mi Iwiej 
siły i byłbym w stanie stawić czoła całej policji, ale moi studenci, przyjaciele, trzymali się mnie, 
niektórzy za ramiona, inni za nogi. na takim polu otrzymałem kilka dodatkowych ciosów 

kolbą karabinu. Przechodnie zaczęli wygwizdywać i wzywać policję. Wróciłem do domu 
przygnębiony, wściekły na tego, kto mnie trzymał. Ale oni mi mówili. 


„Mają rozkaz sprowokować cię, jeśli weźmiesz odwet, do zastrzelenia i pozbycia się ciebie”. 

Po południu wraz z Garneatą i Radu Mironovici udałem się do akademika, gdzie w dużej 

sali zebrali się przywódcy studenccy. Opowiedzieli nam, jak przez te sześć miesięcy, kiedy się nie 
widzieliśmy, walczyli i ile to kosztowało; jak wrócili na zajęcia i jak poradzili sobie z sytuacją, aby nie 
dać się upokorzyć; jak 1 listopada, w dniu otwarcia, w auli odbyło się nabożeństwo religijne w 
obecności wszystkich uczniów i nauczycieli oraz co powiedział wówczas uczeń Lazarescu: „Wracamy 
na zajęcia, ale nie teraz. memorandum do naszych profesorów i Senatu Uniwersytetu, oczekując 


na zadowalającą odpowiedź. ń 


Następnie opowiedział nam, w jaki sposób wprowadzono to memorandum i jak 

profesorowie uniwersyteccy pod przewodnictwem prorektora Bacaloglu zgodzili się na 

większość punktów zawartych w memorandum. 6 listopada uczniowie wznowili zajęcia. Nauczyciele 

wiedzieli, jak uniknąć niesprawiedliwego poniżenia uczniów, którzy przez cały rok walczyli o swoje przekonania. 


Następnie opowiedzieli nam, jak Marzescu, Minister Spraw Wewnętrznych, sprowadził własnego 


człowieka na stanowisko prefekta policji, dając mu swobodę zmiażdżenia ruchu studenckiego i 
ruchu narodowego w Iasi; jak ten człowiek, przy pomocy całej swojej policji, zaangażował 


się w tę pracę. 

Ponieważ uczniowie wrócili na zajęcia i przywrócono ciszę, a nie wiedząc, jak zdobyć laury i 
zarobić, zaczął im dokuczać. 

Opowiedzieli nam także, jak 10 grudnia uczennice udające się do Katedry spotkały pijanych 
policjantów, którzy bili je gumowymi pałkami, łapali za włosy - na oczach nauczycieli - i wlekli 

po błocie. w drodze; jak, jeden po drugim, bito uczniów; jak 10 grudnia student Gheorghe Manoliu, 
dyrektor chóru, został pobity rózgami po kostkach, a następnie aresztowany; podobnie jak on, 
trzymany przez policję w stanie wielkiej nędzy, 


zachorował na żółtaczkę i zmarł w szpitalu. 

Uczniowie Iasi przeżyli ciężkie chwile przez te sześć miesięcy. 

My z kolei opowiedzieliśmy im o swoich cierpieniach, przypominając, że naszym obowiązkiem jest 
wydostanie Moty z więzienia. na koniec przedstawiliśmy nasze plany na przyszłość. 


Jak zorganizować całe nasze pokolenie, wychowywać je i wychowywać w duchu heroicznym; 

jak musielibyśmy izolować system polityczny, aby żaden młody człowiek nigdy nie wszedł w jego 
szeregi i jak można go pokonać oraz jak LANC wraz z profesorem 

Cuza mógł wejść; jedynie poprzez rząd nacjonalistyczny, wyraz naszego 

Rumuńskie sumienie, siła i zdrowie, problem 
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Judaizm można rozwiązać, podejmując kroki prawne w celu ochrony elementu rumuńskiego i 
powstrzymania inwazji żydowskiej. Ponieważ nasze pokolenie ma wielką i świętą misję ożywienia 
tego 


świadomość, tę siłę i tę witalność. Że my, „wakarestianie”, zdecydowaliśmy, że wszyscy 
powinniśmy przyjechać do Iasi i założyć tutaj centrum tej akcji, którą oddamy pod opiekę św. 
Michała Archanioła. Nasi towarzysze z wielką radością usłyszeli i przyjęli nasze plany na 
przyszłość. Po spotkaniu odwiedziliśmy profesorów Cuzę, Gavanescula, Sumuleanu i innych, 
dzieląc się z nimi również naszymi przemyśleniami. 
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ROK WSPANIAŁY 


TESTY MOŻE 
1924 - MAJ 1925 


CHRZEŚCIJAŃSKI DOM KULTURY 


Nasze spotkania, ze względu na plan, który staraliśmy się realizować, odbywały się z trudem, 
ponieważ nie mieliśmy własnego miejsca. Jako że wszyscy byliśmy biedni, nie było nas stać 

na wynajęcie przynajmniej dwóch sal, żeby zacząć organizować młodzież. Trafiamy do 
drewnianych baraków pozostałych po wojnie u Pani Ghicy. Któregoś dnia postanowiliśmy 
zbudować dom z kilkoma pokojami. 

Ale jak powinniśmy to zrobić? 6 maja 1924 r. zebrałem około 60 młodych ludzi, uczniów i 
uczniów szkół średnich (członków pierwszego Bractwa Krzyża* założonego w Iasi). I tak do 

nich mówiłem: „Drodzy towarzysze, jak długo będziemy się męczyć, organizując spotkania w 
tych koszarach? Do tej pory rumuńscy studenci mieli prawo spotykać się we własnych budynkach 
uniwersyteckich. Ale nas wyrzucono. 
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Do wczoraj mieliśmy prawo spotykać się w gronie naszych stypendystów. Stamtąd nas też wypędzono. 
Dziś znajdujemy się w zdegradowanych barakach, gdzie pada deszcz. We wszystkich miastach 
studenci otrzymują pomoc w szlachetnych zajęciach. 

Tutaj nie ma nam kto pomóc, bo otaczającą nas ludność tworzą rzesze wrogich Żydów i 

pozbawionych uczuć polityków. Nasi Rumuni są spychani na obrzeża miast, gdzie żyją w 

czarnej nędzy. Jesteśmy sami. Moc wyznaczenia nam kolejnego przeznaczenia, teraz i jutro, 
odnajdziemy tylko w sobie. 


Musimy przyzwyczaić się do tej myśli, że między Bogiem a nami nie ma nikogo, kto by nam pomógł. 
„Dlatego 


nie ma innego rozwiązania, jak tylko zbudować potrzebny dom własnymi rękami. To prawda, że nikt 

z nas nie budował domów ani nie robił cegieł. Rozumiem, że najpierw potrzebna jest nam odwaga, 
aby przełamać mentalność, w której dorastaliśmy, mentalność, która sprawia, że młody intelektualista, 
który drugiego dnia po studiach wstydzi się nosić paczkę na ulicy, potrzebuje odwagi i woli, aby 
zaczynać od zera, harować, aby wykorzenić przeszkody i pokonać trudności. 


Olimpiu Lascar, mały budowniczy o wielkim sercu, właściciel domu w Ungheni nad rzeką Pruth, 
zachęcił mnie do mojego pomysłu, mówiąc: „Panowie, proponuję przyjechać i 

wyrobić cegły w Ungheni, gdzie mam ziemię że wyjdę, niech pozostaną. Oddaję też 

do waszej dyspozycji mój dom. 


Akceptujemy Twoją propozycję. Nie mieliśmy jednak pieniędzy, żeby zapłacić za bilet do 
Ungheni. Na około 20 osób potrzebowaliśmy około 300 lei. Pieniądze te przekazał nam 
także Olimpiu Lascar. 

* 


„Irmandades da Cruz” to „gniazda”, w których gromadzą się młodzi „bracia krzyża” w 
szkołach średnich. Zobacz także rozdział „Początki organizacji” w sekcji „Legion Archanioła Michała” 
s. 244; patrz także przypis na s. 248. (Tr.) 


PIERWSZY OBÓZ PRACY 8 maja 1924 r 


8 maja wyjechaliśmy do Ungheni, niektórzy pociągiem, inni pieszo. Było nas 26. Nie mieliśmy nic: 
żadnych łopat, żadnych narzędzi, pieniędzy, jedzenia. Lascar, który na nas czekał, przywitał nas. 
„Witajcie, panowie! Miasteczko targowe Ungheni jest pełne Żydów jak ul. Być może, widząc was, 
zachowują się mniej bezczelnie. 

My, chrześcijanie, tylko garstka, boimy się ich. 

Na koniec uformowaliśmy kilka 
delegacji, które pojechały do domów chrześcijan, próbując pożyczyć łopaty, łopaty i inne 
niezbędne narzędzia. Następnego dnia udaliśmy się na działkę nad brzegiem rzeki Pruth. 
Miejscowy ksiądz powiedział: módlcie się za nas.Pracowaliśmy jeszcze tydzień, żeby dotrzeć do 
dobrej gleby, gdyż mieliśmy pecha, że przez mniej więcej tyle lat mieszkańcy miasta wrzucali tam 
swoje śmieci, tworząc miejscami warstwę o grubości prawie dwóch metrów, co Bardzo miło 
wspominam starą Chiroscę, zaczęliśmy pracować w glinie i wyrabiać cegły. Podzieliliśmy się na 
pięcioosobowe zespoły, z których każda robiła po 500 cegieł dziennie, co dało łącznie 3000 sztuk 
dziennie. 


Później, gdy nasza liczba wzrosła, zarabialiśmy jeszcze więcej, pracując od 4 rano do nocy. 
Największym problemem było 


Żywność. Na początku pomagali nam ludzie Ungheni; później przysłano nam również artykuły 
spożywcze z Iasi. Nasi byli nauczyciele, Cuza i Sumuleanu, patrzyli na nasze przedsięwzięcie z pewną 
podejrzliwością. Myśleli, że to dziecinne, myśląc, że nam się nie uda. Jednak po pewnym czasie 
zaczęli doceniać nasze wysiłki i nawet nam pomogli. 
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Kiedy Corneliu Georgescu opuścił Uniwersytet w Cluj, gdzie ukończył rok farmacji, i przybył do Iasi, w 
porozumieniu z innymi, przekazaliśmy garncarstwu 17 000 lei, które przekazali nam podczas naszego 
pobytu w więzieniu w Vacaresti, a które trzymał dla nas. Ponieważ jednak problem z karmieniem był 
poważny, pani Ghica pożyczyła nam dwuakrową działkę, którą obsadziły inne zespoły uczniów, abyśmy 
mogli uprawiać niezbędne warzywa w Ungheni. Nasza praca odbywała się teraz w dwóch miejscach, 

jedna grupa uczniów pracowała w Ungheni, druga w Iasi w ogrodzie, zmieniając się co trzy lub cztery dni. 
Nasze pierwsze badania terenowe wywołały rewolucję w ówczesnym myśleniu. Z ciekawością przychodzili 
do nas wszyscy zewsząd - chłopi, robotnicy i nie mniej intelektualiści. Ludzie ci byli przyzwyczajeni do widoku 
uczniów przechadzających się elegancko ubranych po ulicy Lapusneanu lub w czasie wolnym śpiewających 
radosne piosenki przy stołach w piwiarniach. 


Teraz widzieli, jak pracowali nogami w glinie, błotnistej aż do pasa; wynoszenie wody rzecznej wiadrami 

z rzeki Pruth; pochylając się nad łopatą w palącym słońcu. 

Ludzie ci byli świadkami upadku dominującej dotychczas koncepcji, że intelektualista haniebnie pracuje 
rękami, zwłaszcza przy ciężkiej pracy, wcześniej przypisanej niewolnikom lub klasom godnym 

pogardy. Z tego punktu widzenia wartość wsi jako pierwsi zrozumieli właśnie przedstawiciele klas skromnych. 
Chłopi i robotnicy, odseparowani społecznie od innych kategorii, nieśmiali, bo nie doceniono ich pracy, 
pokazali swój urok na twarzy, widząc w tym na pierwszy rzut oka wyraz uznania dla ich wyczerpującej pracy i 
szacunku dla nich. Poczuli się zaszczyceni i być może wyobrazili sobie lepsze dni dla siebie i swoich dzieci w 
przyszłości. 


Dlatego z tej odrobiny, którą posiadali, codziennie z radością przynosili nam pożywienie. 
Życie studenckie mijało spokojnie. Nie było już żadnych demonstracji i incydentów ulicznych. 
Pracowaliśmy pełni radości, nadziei, myśląc, że już niedługo będziemy mieli: własny dom, 


NOWY ODDECH 


Któregoś dnia mój ojciec pojechał do Iasi i tam go spotkałem. Około 22.00 byłem w drodze do domu. Na 
Union Square usłyszałem hałas w restauracji i zatrzymałem się, żeby zobaczyć, co się dzieje. Dwóch 
studentów, bracia Tutoveanu z Barlad, pokłóciło się z profesorem Constantinescu-Iasi. Na miejsce przybył 
prefekt policji, skuł uczniów w kajdanki i zabrał ich na komisariat, bijąc ich. Ja, nic nie mówiąc, po 

prostu ze smutkiem oglądałem tę scenę. Wtedy zauważyłem, że w moją stronę zbliża się komisarz Clos w 
towarzystwie 3 lub 4 policjantów. Dwa kroki ode mnie krzyknął: „Co robisz na ulicy o tej porze, nicponie?” 


Zakłopotana, po prostu na niego spojrzałam. Ponieważ znał mnie od tylu lat, nie mogłam sobie wyobrazić, że 
mógłby się do mnie tak zwrócić. Myślałam, że wziął mnie za kogoś innego. Poczułam się jednak złapana za 
szyję i odepchnięta do tyłu. Potem znowu: „Już się na mnie gapisz? Włóczęga... oszust!” 


Nic nie powiedziałem, ale stałem i patrzyłem na nich. I tak cios za ciosem, popychany przez czterech 
policjantów, zostałem „zabrany” ponad 30 metrów do rogu w Smimovie. 

Tutaj zdjąłem kapelusz, pozdrowiłem ich i powiedziałem: „Dziękuję, 

panowie”. 

Głęboko zraniony, przygnieciony bólem i wstydem, wróciłem do domu, aby spędzić tę noc w mękach. 

to był drugi raz w życiu, kiedy zostałem uderzony, oba razy w tym samym miesiącu. Opanowałem się. Ale 

wy, ciemiężycie całego świata, nie macie mocy samokontroli. Ten, kto się kontroluje, pewnego dnia straszliwie 
eksploduje. Następnego dnia opowiedziałem ojcu, co mi się przydarzyło. „Zostaw go w spokoju” - 

powiedział. „Nic nie rób. Dwa uderzenia w twarz takiej osobie tylko brudzą jej ręce. Nadejdzie czas na 
sprawiedliwość, bądźcie pewni. Prawdopodobnie są skazani na 
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drażnię Cię. Ale musisz się opanować i starać się nie wychodzić już sama. 

Posłuchałem twojej rady, ale wygląda na to, że człowiek, który został pobity i nie bierze odwetu, nie jest już 
mężczyzną. Czuje się zawstydzony, zawstydzony. Nosiłem tę hańbę jak wielki kamień w sercu. Ale najgorsze 
miało dopiero nadejść kilka dni później. 


TŁUMIONE UDERZENIAMI W OGRODZIE 


Ogród był cały zdewastowany. Przyjechaliśmy z Ungheni, żeby położyć pomidory. 31 maja o godz. 5 rano 50 
uczniów było gotowych do pracy. 

Wciąż w szyku, gdy zakończyliśmy apel, zauważyłem kilku żołnierzy na tyłach ogrodu. Następnie ponad 

200 z nich wpadło na dziedziniec, niosąc broń. 

Otoczyli nas. Powiedziałem chłopakom: 

„Wszyscy siedzą spokojnie. Nie reagujcie”. 

W tej samej chwili widziałem jak czarną chmurę grupę około 40 ludzi wokół bramy, biegnących szybkim 

krokiem z rewolwerami w dłoniach, krzyczących i przeklinających. 

To był burmistrz Manciu i jego policja. W mgnieniu oka byli u nas. Dwóch komisarzy i szef policji przyłożyli mi trzy 
lufy do czoła. Patrzyli na mnie przekrwionymi oczami i przeklinali. Manciu krzyknął: „Zwiąż ręce za plecami!” 


On mnie uderzył. Dwóch innych rzuciło się na mnie, szarpnęło za pasek i mocno związało mi ręce. Następnie 
cios z tyłu trafił mnie w prawy podbródek. Inny, Vasiliu Voinea, podszedł i szepnął mi do ucha: 


„Przed zapadnięciem nocy zabijemy cię! Nie dożyjesz wypędzenia Żydów!” 

Przeklął mnie i kopnął; potem spadł deszcz ciosów na moją twarz, a niektóre splunęły na moją twarz. 
Cały nasz front, teraz zablokowany między karabinami i rewolwerami, stał unieruchomiony, wpatrując się 
bezradnie, chcąc mi przyjść z pomocą. 


Dona Ghica zszedł i zapytał: „Co to oznacza, 
panie burmistrzu?” 
A on odpowiedział: 


- Ciebie też aresztuję! 

Nieco z boku widziałem prokuratora Buzea, który był świadkiem tej sceny. Z bronią w ręku, przeszukano 
zatrzymanych. Każdy, kto się poruszył, był uderzany i powalany na ziemię. Potem, otoczony przez ośmiu 
żandarmów z bagnetami, miałem mnie 10 jardów przed sobą; pozostałych również otaczało 200 żandarmów. 

I zabrali nas. Ja byłem z przodu, z rękami związanymi z tyłu, plułem twarzą, a za mną inni. W ten sposób 
eskortowano nas ulicą Carol, przed Uniwersytetem, ulicą Lapusneanu, Union Square, Cuza-Voda, do Prefektury 
Policji. 


Burmistrz i jego funkcjonariusze szli chodnikami zacierając ręce. Żydzi, radośni przed swoimi sklepami, witali 

ich z szacunkiem. 

Ja, smutna, ledwo widziałam przed oczami, czułam, że odtąd wszystko się skończyło. 

Kilku przechodzących obok licealistów zatrzymało 

się i rzuciło na mnie czapkami. Zostali natychmiast aresztowani, maltretowani i umieszczeni wraz z resztą 
Stanów Zjednoczonych. Po takiej paradowaniu ponad kilometr przez środek miasta przed ludnością żydowską, w 
tym stanie całkowitego upokorzenia, zabrano nas do Prefektury Policji. Wrzucono mnie związanego do 

brudnej chaty; pozostałe trzymano na podwórku. 


NA PIĘTRZE, W Urzędzie Burmistrza 


Młodzi więźniowie, jeden po drugim, byli zabierani do biura burmistrza na przesłuchanie. Burmistrz siedział 
przy swoim biurku, a pozostali przesłuchujący, ponad 30 osób, siedzieli wokół niego na krzesłach. - Co ci 
powiedział Codreanu? zażądał. 
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„Nic nam nie powiedział, panie burmistrzu” - odpowiedział student lub młody student. „Teraz 
oświadczysz wszystko, co ci powiedział!” 


Śledczemu zdjęto buty i skuto mu kostki w kostkach. Pomiędzy nimi wepchnięto pistolet, a on został podniesiony do 

góry nogami, a dwóch żołnierzy trzymało pistolet na jego ramionach. 

Manciu bez płaszcza zaczął uderzać ścięgnem wołu w podeszwy stóp ofiary. Biedne dzieci, ze spuszczoną głową, tak 

bite, nie mogące znieść bólu, zaczęły to robić 

krzyk. 

Zdając sobie sprawę, że stanęli twarzą w twarz z poplecznikami-komisarzami, którzy z zapałem kpili z przerażającego 
obrazu - w którym dzieci narodu rumuńskiego są torturowane przez jakichś łajdaków opłacanych przez wroga - z dala od 
serca, które mogłoby za nimi płakać i interweniować w ich imieniu, zdali sobie sprawę, że wypłakać się : 


"Pomoc!" 

Następnie komisarz Wasiliu zanurzył ich głowy w wiadrach z wodą, aby na zewnątrz nie było słychać ich krzyków bólu 
i rozpaczy. Kiedy w końcu ból stał się nie do zniesienia i poczuli, że ich ciała już nie mogą tego znieść, krzyczeli, że 
przyznają się do wszystkiego. 

Prefekt podszedł do biurka w oczekiwaniu na wyznanie, a ofiary, z wolnymi nogami, rozglądały się w oszołomieniu. 
Potem wybuchnęli płaczem, padając na kolana przed burmistrzem: „Wybacz nam, proszę pana, ale nie wiemy, co 
powiedzieć”. 


„Nie? Nie chcesz? Podnieś go jeszcze raz!” rozkazał swoim komisarzom i żandarmom. 

I każde biedne dziecko z zamarzniętym sercem patrzyło, jak na nowo rozpoczynają się przygotowania do 

jego agonii. Znowu podniesiony do góry nogami na broni, ponownie pobity w stopy. Znów poczuli, jeden po drugim, 
ciosy burmistrza spadające na ich stopy. Jej stopy były zakrwawione, czarne jak heban, spuchnięte tak, że 

nie mogły nosić butów. Wśród torturowanych byli: syn obecnego prokuratora rejonowego w Ilfowie, Dimitriu; Syn 
majora Ambroziego, ze złamaną błoną bębenkową, późniejszy komisarz tej samej prefektury policji. 


Pobici w ten sposób zostali przeniesieni do osobnego tajnego pomieszczenia. 

Około 9:00 zadzwoniono do mnie. Z wciąż związanymi i znieczulonymi rękami, dwóch żandarmów towarzyszyło mi 
do biura burmistrza. Tam siedział za stołem, a wokół niego siedziało ponad 30 mężczyzn, komisarzy, komisarzy 
pomocniczych i agentów. Spojrzałem jej w oczy. 

Być może wśród nich znajdę współczujące serce. Ale nie znalazłem nic poza ogólną satysfakcją; Wszyscy się 
uśmiechali: Botez, szef ochrony, Dimitriu, dyrektor 


Prefektura, 


Komisarz Vasiliu, Clos i inni. Burmistrz wyciągnął kartkę papieru. Zapisałem swoje imię, po czym: 


- Jak właściwie masz na imię? 
„Nazywam się Corneliu Codreanu, jestem doktorantem prawa i adwokatem w tej samej kancelarii co ty”. 
„Zdejmijcie go!” 


Trzy osoby, służalcze łajdaki, rzuciły się na mnie i powaliły mnie przed biurkiem. „Zdejmij mu buty!” 


Zdjęli je, po jednym człowieku do każdego 
buta. „Załóżcie mu łańcuchy!” 


Związali mi stopy. 

Powiedziałem 

im: „Panie 

Burmistrzu, teraz jesteś najsilniejszy, panem życia i śmierci; ale jutro, gdy stąd wyjdę, zemszczę się na tobie i na tym, który 
mnie przeklął”. 


W tym momencie usłyszałem hałas i głosy na korytarzu. 
Przybył profesor Cuza z profesorem Sumuleanu i rodzicami dzieci: płk Nadejde, mjr Dumitriu, Butnariu, mjr Ambrozie i 
innymi, w towarzystwie prokuratora i lekarza sądowego, profesora Bogdana. 
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Burmistrz i pozostali wyskoczyli z krzeseł i wyszli na korytarz. Słyszałem, co 

mówił burmistrz. 

„Czego tu chcesz? Proszę cię, żebyś wyszedł!” 

Potem głos profesora Cuzy: „Jak myślisz, kogo 

wydalasz? Przyszliśmy do ciebie, żebyś nas wydalił? Przyszliśmy w towarzystwie prokuratora jako sygnaliści 
przeciwko tobie”. 

„Żandarmi, wyrzućcie ich!” nakazał burmistrz. 


Profesor Sumuleanu stanął w drzwiach pokoju, w którym zamykano ofiary i powiedział. 


„Panie Prokuratorze, nie opuścimy tej sali, dopóki ta sala nie zostanie dla nas 

otwarta”. Kilku komisarzy. 

„W tym pokoju nie ma nikogo. Jest pusty. 

Profesor Sumuleanu: „Niech teraz 

otworzy się ten pokój!” 

Dzięki interwencji adwokata izba została otwarta, a sześcioro młodych ludzi, którym udzielili pomocy rodzice, 
przewieziono do Urzędu Miejskiego. Koroner, profesor Bogdan, zbadał ich wszystkich i wystawił zaświadczenia lekarskie. 
Po kilku godzinach wszystkich przebywających na podwórzu wypuszczono. Przetrzymywano mnie 

jeszcze przez dwa dni, po czym skierowano mnie do sędziego śledczego. 


Wypuścił mnie. Powiedziałem do 


niego: „Wysoki Sądzie, jeśli nie stanie się sprawiedliwość, zrobię to sam”. 

Wróciłem do domu Profesor Cuza wraz z Liviu Sadoveanu przyszli mnie odwiedzić. 

„Słyszeliśmy, jak mówiłeś, że chcesz wziąć prawo w swoje ręce. Nie rób nic takiego. 

Zgłosimy to Ministerstwu Spraw Wewnętrznych, żądając wszczęcia dochodzenia. Niemożliwe, żebyśmy nie otrzymali 
satysfakcji." 


NA GÓRĘ RARAU 


Byłem zdruzgotany moralnie. Wszystkie moje plany zawiodły. Zostawiłem garncarstwo i ogród losowi i wsiadłem 

do pierwszego pociągu do Campul-Lung na Bukowinie, gdzie zielonymi ścieżkami powoli wspinałem się na górę, 
niosąc ze sobą ciężar duszy i wczorajsze upokorzenie jak zagadkowe męki dotyczące przyszłości. Wydawało 

się, że nie mam na świecie żadnego przyjaciela poza górą - Rarau i jej pustelnią. Kiedy byłem na wysokości około 4500 
stóp, zatrzymałem się. 


Patrzyłem na góry i wzgórza przez setki mil, ale żaden widok przed moimi oczami nie mógł go zastąpić 


obraz hańby i upokorzenia, na jaki zostałem narażony wraz z moimi towarzyszami; Wciąż słyszałem jej szloch i 
to bolało. Robiło się ciemno. Ani żywej duszy w pobliżu. tylko drzewa z wrzeszczącymi sępami wokół jałowych klifów. 


Miałem ze sobą tylko gruby płaszcz i bochenek chleba. Zjadłem trochę chleba i wypiłem trochę wody, która płynęła ze 
skał. Zbierałem kawałki drewna, żeby zrobić sobie schronienie, chatę. Mieszkałem w tym pokoju przez półtora 
miesiąca. Trochę potrzebnego mi jedzenia przynieśli mi pasterze z zagrody starego Piticaru. 


Było mi smutno i wstydziłem się zejść między ludzi. Zadałem sobie pytanie: jakie grzechy mogłem popełnić, że Bóg 
zesłał mi na głowę to nieszczęście właśnie teraz, kiedy byłem gotowy na realizację tak wielkiego i pięknego planu? 
Napisałem Motę: 


„Nie wiem, co mi jest, zdaje się, że nie jestem sobą! Szczęście mnie opuściło. Nieszczęścia podążają za mną już od 
jakiegoś czasu, krok za krokiem; cokolwiek zacznę, ponoszę porażkę. A kiedy fortuna już ci nie służy w bitwie wszyscy 
wokół ciebie zaczynają cię opuszczać. Zjednoczasz ich kosztem 30 zwycięstw, a jedna porażka wystarczy, aby cię 
opuścili. 
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Duszę moją nękały wątpliwości. Byłem na rozdrożu. Walczyliśmy o dobro kraju i byliśmy 
traktowani jak wrogowie ludu. Bili nas bezlitośnie rząd, policja, żandarmi, wojsko. 


Czy powinniśmy również użyć siły? Oni są państwem, przez dziesiątki tysięcy, przez setki tysięcy. 
My, garstka młodych ludzi, fizycznie wyczerpana trudami, głodem, zimnem, więzieniem, 

jaką siłę reprezentujemy, aby mieć nadzieję na choćby małą szansę na zwycięstwo? Gdybyśmy 
próbowali, zostalibyśmy zmiażdżeni. I w końcu kraj, oszołomiony prasą żydowską, stwierdził, że 
zwariowaliśmy. Nie używać siły i przemocy tak jak oni? 

Prowokują, torturują twoich ludzi, rozpraszają ich i zabijają cię. Czy powinniśmy pozwolić się zabić? 
Ale w naszym wieku nadal nic nie napisaliśmy i nawet nie wiemy, dlaczego nas zabili, lepiej, 
żebyśmy wszyscy wyjechali z kraju. Wyjść i przeklinać; Do 


wędrować po całym świecie. Lepiej dla nas żebrać kraj po kraju, niż zostać tak całkowicie 
upokorzonym tutaj, w naszej własnej ziemi. 

Albo zejdź z tej góry z bronią w dłoni i wymierz sprawiedliwość, abym mógł położyć kres bestii, 
która blokuje drogę i dławi życie w naszym narodzie. Ale co z naszymi planami później? Umrę 

w swoim wysiłku lub umrę w więzieniu; bo nie mogę znieść reżimu więzienia. Kocham wolność. 
Jeśli tego nie mam, umrę. Ale co z Motą? Takie posunięcie oznacza bowiem zarówno męczeństwo 
moje, jak i Moty, dla którego szanse na uniewinnienie całkowicie znikną. Cała nasza grupa zostanie 
zmiażdżona. Wszystkie nasze dobre myśli, wszystkie nasze plany organizacyjne poszły na marne 

- ponieważ wszystkie wylądowałyby tutaj. 


Przez sześć tygodni w górach dręczyły mnie te myśli, nie mogąc znaleźć rozwiązania. Pod ciężarem 
zmartwień i udręki zaczęła mnie boleć klatka piersiowa i poczułem, że moje siły słabną. 


Byłem człowiekiem porywczym, który nigdy nikomu się nie poddawał. Byłam pewna siebie i 
swoich mocy. Gdziekolwiek pojechałem, wygrywałem. 


Tym razem obecne trudności mnie zgięły! Zszedłem z góry. Zostawiłem to wszystko losowi; Nie 
mogłem znaleźć żadnego rozwiązania. Ale od tego czasu noszę ze sobą rewolwer, którego 
zamierzałem użyć przy pierwszej, najmniejszej prowokacji; nikt nie odsunąłby mnie od tego 
postanowienia. Poszedłem do ceramiki. Tam Grigore Ghica, pozostawiony na stanowisku 
kierownika prac, wzorowo wywiązał się ze swojego obowiązku. Liczba przechowywanych 
cegieł znacznie wzrosła. 

Wybudowano dwa nowe piece, każdy o pojemności 40 000 cegieł. 

To było około 15 lipca. Chłopcy przywitali mnie ciepło. Na podwórku nie wydarzyło się nic 
niezwykłego. 


W TIasi zastałam jednak zmiany. Komisarze policji, którzy wcześniej prawie nie nosili butów, teraz 
byli wyposażeni od góry do dołu przez Żydów, którzy czuli się absolutnymi mistrzami. Prefektura 
Policji dysponowała samochodem dostarczonym przez Żydów. 


Okazali impertynencję niespotykaną od 1919 r., podczas ruchów komunistycznych, kiedy 
wyobrażali sobie siebie w przededniu rewolucji i kiedy każdy mały Żyd, w Iasi czy nad Prutem, 
przybierał pozę komisarza ludowego. 


WYSIŁKI O PODZIAŁ NASZEGO BLOKU 


Władza żydowsko-liberalna słyszała o naszej grupie, o naszym głosowaniu w Vacaresti, 

zdając sobie sprawę, że wokół tego bloku zjednoczą się studenci. Nic nie przeraża Żydów bardziej 
niż doskonała jedność w innych: jedność uczuć w ruchu, w narodzie. 

Dlatego zawsze będą opowiadać się za „demokracją”, która ma tylko jedną zaletę, i to 

dla wroga narodu. Demokracja bowiem złamie jedność i ducha narodu, który w obliczu doskonałej 
jedności i solidarności judaizmu w Rumunii i na całym świecie, raz podzielony na partie 
demokratyczne, a tym samym fragmentaryczny, zostanie pokonany. 
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Dotyczyło to również ruchu studenckiego; ponieważ nie mieliśmy doskonałej jedności, Żydzi znaleźli 
frakcje lub przywódców, których mogli przekonać na sposób masoński, to znaczy sugerując im wszelkiego 
rodzaju idee, które nie miały innego celu niż rozbicie naszej jedności. 


Albo, ponieważ tym razem nasza grupa prezentowała niezachwianą jedność z możliwością zgromadzenia 
wokół siebie całego ruchu studenckiego, stanęliśmy w obliczu niekończącej się serii kłamstw i starannie 


utkanych intryg, których celem było oddzielenie Moty od mnie i innych. . 


Żydzi znaleźli wśród uczniów słabe elementy, które można było mimowolnie wykorzystać jako narzędzia. 
Udając, że dzielą się z nimi wielkimi tajemnicami, Żydzi wszczynali intrygi, które trafiły nawet do rodziców 
uczniów, z których część stała się najbardziej zaciekłymi zwolennikami zerwania więzi swoich dzieci z tą 
grupą. 


Jak mogliśmy się oprzeć? Vacaresti zrobił to tylko dzięki przewidywaniu naszych planów. Od pierwszej 
chwili zdawaliśmy sobie sprawę, że ten klasyczny atak masonerii i judaizmu będzie skierowany przeciwko 
nam. Byliśmy gotowi. Tak więc w chwili, gdy to się zaczęło, stawialiśmy opór nawet naszym najbliższym 
krewnym. Gdy tylko wykryliśmy w pracy 

intryganta, zebraliśmy się i powiadomiliśmy całą grupę. 


Udzielam teraz rad wszystkim tutaj organizacjom, zwracając uwagę na ten system, który jest 
powszechnie stosowany wszędzie. Aby uniknąć ataku: 1. Nigdy nie wierz stronniczym 
informacjom, niezależnie od tego, skąd pochodzą. 

2. Natychmiast zgłoś próbę intrygi danej grupie, zaangażowanym osobom i przywódcom. W 
ten sposób można odeprzeć atak. 


MOJA BETROTA 


W dniu 10 sierpnia 1924 roku w fabryce ceramiki Ungheni, w otoczeniu moich towarzyszy i rodziców, odbyły 
się moje zaręczyny z panią Eleną Ilinoiu, córką pana. 

Constantin Ilinoiu, mechanik, był człowiekiem wielkiej dobroci i wielkiej czułości duszy. Potem 
zamieszkałem z nimi, gdzie zostałem przyjęty z otwartymi ramionami, mimo że mieli pięcioosobową 
rodzinę. Ta rodzina była dla mnie stałym wsparciem w walce, którą toczyłam. Twoja troska o mnie i 

Twoja miłość mnie podtrzymywały. 13 września pojechałam do domu Husi, gdzie w domu moich rodziców 
świętowałam swoje urodziny i swoje imię. Właśnie skończyłem 25 lat. 
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PRÓBA MOTA-VLAD 


Proces Moty i studentki Leonidy Vlad, która zdobyła rewolwer, wyznaczono na 26 września 1924 roku. 
Vlad stawił się kilka dni po strzelaninie i przez cały czas przebywał w więzieniu z Motą. 


Wyjechałem do Bukaresztu, gdzie otwarto obrady Sądu Przysięgłych. Mota energicznie bronił swojej 
tezy, że zdrada stanu powinna być karana. Opinia publiczna, mając dość zdrajców, z dużym 
zainteresowaniem i entuzjazmem śledziła przebieg procesu. 

W geście Moty widział początek działań przeciwko zdrajcom i dowód zdrowia moralnego. Jego wyczyn 
rzucił światło na ciemną stronę rumuńskiego życia, gdzie stulecie po stuleciu pokonywano bojowników o 
dobro narodu. 


poprzez zdradę. 

Wszyscy studenci uniwersytetów Ajl zorganizowali ogromne demonstracje na rzecz jego uniewinnienia. 
Wokół Dworu w Bukareszcie ponownie zebrały się tysiące ludzi pragnących nowego życia dla swojego 
kraju i domagających się wolności Moty. 


O świcie powszechny wymiar sprawiedliwości wydał wyrok uniewinniający, który został przyjęty z 


entuzjazmem w całym kraju. Mota po spotkaniu z rodzicami opuścił Cluj i udał się do Iasi, gdzie zgodnie 
z naszą przysięgą osiadł. 


OTYM, CO DZIAŁO SIĘ W OGRODZIE 


Poniżenie i hańba, jakiej doświadczyliśmy podczas nielegalnej akcji z 31 maja, zmiażdżyły nas 
moralnie; stała się otwartą raną, która się pogłębiała 
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coraz bardziej, trawiąc nasze życie i pozornie przybliżając nas do grobu. 


Poniżenie, które odczuwasz, gdy ty i twoi ludzie jesteście zniesławieni, daje wam uczucie głębokiego bólu, powodując, że 
unikacie ludzi, wstydząc się, że was zauważono. zdaje się, że czujesz, że ten świat tobą gardzi, śmiejąc ci się w twarz, 

że nie potrafisz obronić jego honoru; że zagrażacie samemu społeczeństwu, pozwalając przez swoje 

tchórzostwo wierzyć, że prześladowca może bez kary zhańbić je i skrzywdzić według swoich zachcianek. 


Bóle te nasiliły się proporcjonalnie, gdy nasze wysiłki zmierzające do uzyskania zadośćuczynienia zostały odrzucone 
z cynizmem, który wpędził nas w rozpacz. 

Ofiary, które wystąpiły z pozwem o zadośćuczynienie, narażały się na ponowne pobicie przez policję, tym razem w 

samych murach pretorium sprawiedliwości, a nawet przed sędziami. Ostatecznie jednak to powodowie zostali skazani. 

To, co wydarzyło się 31 maja, nie pozostało bez konsekwencji. 


Relacjonuję w gazetach oddźwięk, jaki to wydarzenie odbiło się w społeczeństwie rumuńskim, wraz z próbami 
zaspokojenia oburzenia. 


Universul („Wszechświat”) z 8 czerwca 1924 r. drukuje pod tytułem: 


POLICJA IASI 


UCZNIOWIE ZOSTALI POBICI PRZEZ PREFEKtywną Policję 


Wyobrażamy sobie pana Manciu, prefekta policji w Iasi, jako jednego z najbardziej znanych funkcjonariuszy 
policji ubiegłego stulecia, czego przykładem jest przemoc i brutalność, pana burmistrza Manciu, chociaż 
funkcjonariusza policji z zaledwie rocznym doświadczeniem w mieście uniwersyteckim takim jak Iasi 
zainaugurował swój system anachronicznej przemocy policyjnej w zeszłym roku na kongresie profesorów 
uniwersyteckich. Udało mu się przerwać konferencję profesorów uniwersyteckich, bo tak mu dyktowały policyjne 
impulsy. 


Następujące po nim protesty przeciwko poniżaniu tej najwybitniejszej grupy intelektualistów pozostały 
bezowocne, ponieważ pan prefekt policji w Jassach miał poparcie polityczne, aby móc robić to, co robił. 


I od tego czasu pan Manciu wytrwale kontynuuje swoje policyjne metody, które szczególnie pokazał w ostatnich 
dniach, kiedy bije, bije z pragnienia, uderza z zapałem, podstępnie wykrwawia uczniów, po czym każe swoim 
podwładnym go naśladować z tą samą brutalną gorliwością. 


Nieważne, co zrobili uczniowie Iasi, jeśli byli mordercami, nie powinni byli być bici. 


Należało najpierw wszcząć śledztwo, powiadomić prokuraturę, aresztować, ewentualnie zakuć w 
łańcuchy, a nie pobić na miazgę. 


Pan Burmistrz Manciu z całą pewnością jest zobowiązany przy wykonywaniu swoich obowiązków stosować 
określone przepisy dotyczące „ochrony zwierząt”. Uważamy nawet, że je egzekwuje. 


„Innymi słowy, dba o to, aby konie nie były bite, a świnie nie były torturowane. 


Jednakże pan Manciu, który jako student musiał studiować prawo karne i przeczytać część literatury kryminalnej, 
która mogła zostać mu polecona przez naszego wybitnego penalistę, pana Iuliana Teodoreanu, człowieka, 
który głosił zniesienie brutalnych sankcji, w 


więzieniach, osobiście bili studentów, torturowali ich, oblewali krwią. 
A co, jeśli pobici studenci nie są winni żadnego z zarzucanych im absurdów? Więc co? Czy on z kolei powinien 
zostać pokonany? 


Z pewnością potrzebne jest dochodzenie sądowe. 


Ale potrzebna jest także sankcja, która uniemożliwi panu Manciu wzmocnienie mięśni głowy uczniów. " 


B. Cekropid 
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Gazeta kontynuuje 9 czerwca 1924 r.: 


STUDENCI IASI ZOSTALI ŹLE TRAKTOWANI 


Dokuczała im policja, torturowała ich bez powodu brutalny prefekt policji. 
Manciu musi zostać zwolniony. 


O bandytyzmie, którego dopuścił się p. 
Manciu, prefekt policji w Jassach, przeciwko studentom. 
Dziś przytaczamy kilka fragmentów memorandum, które studenci przesłali do MSW. 


The Student Builders W memorandum napisano: „My, chrześcijańscy 
studenci Uniwersytetu w Jassach, miesiąc temu podjęliśmy decyzję o budowie, własną pracą, domu 
kultury..." 


Prowokacje prefekta policji Gdy tylko się zebraliśmy, 


otoczyła nas kompania żandarmów i cały aparat policyjny na czele z burmistrzem Manciu. 


Kiedy wszyscy staliśmy nieruchomo z wyciągniętą bronią, rzucili się na nas, zaczęli przeklinać i ciąć w 
najbardziej barbarzyński sposób, jaki był możliwy. 

Przeszukano nas, bo myśleli, że znajdą przy nas broń, ale przy żadnym z nas nic nie znaleziono. Podczas 
rewizji próbowali włożyć rewolwer i jakieś papiery do kieszeni naszego kolegi Corneliu Zelei Codreanu, czemu 
ten protestował. Dlatego został pobity przez policjanta Manciu, inspektora Closa, komisarza Vasiliu i wraz z 
innymi agentami został związany jak najgorszy ze złodziei. To samo przydarzyło się dużej liczbie z nas, którzy 
tam byli. Aresztowano nas, otoczono kordonami wojskowymi i przewieziono do Prefektury Policji. ' 


Bito nawet dzieci na ulicy. „Po drodze spotkaliśmy kilku 

uczniów z różnych szkół średnich, którzy zmierzali w stronę parku sportowego, aby ćwiczyć oina (rumuński 
baseball - Tr. ), zgodnie z zaleceniami ich dyrektorów. Wszyscy zostali aresztowani i zabrani z 

nami na komendę policji, oczywiście po pobiciu przez samego funkcjonariusza Manciu i pozostałych 
funkcjonariuszy, aby każdy mógł oglądać. Przez cały dzień przetrzymywano ich także w 

komendzie policji. 


Niektórzy z nas byli bici aż do utraty przytomności, a następnie wypuszczani; inni składali zeznania pod 
przymusem, a niektórzy zostali zwolnieni bez składania jakichkolwiek oświadczeń”. „I na zakończenie 
Universul dodał:” Powyższe czyny nie mogą pozostać bezkarne. 


Prefekt policji Manciu, który okazał się agentem prowokatorem i winnym torturowania wysokiej rangi 
studentów i chłopców w Iasi, musi zostać ukarany za takie przewinienie. 


W Universul z 10 czerwca 1924 r. drukuje m.in.: 


IASI POD TERROREM PREFEKTYWU 


POLICJA „...Przewiezieni do policyjnych lochów, studenci ci byli poddawani najstraszniejszym torturom." 
Niektórych wieszano do góry nogami, bijąc po podeszwach stóp ścięgnami wołowymi. Student Corneliu 
Codreanu był związany, bity i torturowany przez samego prefekta policji. Jego zdrowie zostało zachwiane. " 


„Pozostali aresztowani studenci mają poważne obrażenia ciała”. 
„Trzystu studentów zgłosiło powyższe fakty prokuratorowi generalnemu, żądając, aby koroner 
zbadał warunki, w jakich przebywali ich torturowani koledzy”. 


SŁOWO PROFESORA AC CUZA 
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W specjalnym wydaniu gazety Unirea („Unia”) z 1 czerwca 1924 r. profesor AC Cuza opublikował 


rozsądny artykuł, z którego wyodrębniam: „Ale w obliczu tej ciągłej brutalności i 
niezliczonych nadużyć, bezpodstawnych - zwłaszcza popełnione tak, że rumuńscy 


studenci martwili się w czasie terroru - nasuwają się dwa pytania: „Czego chce rząd, który trzyma 
policjanta na czele miasta takiego jak 


Iasi?" Czego chce sam policjant? 


„Czy chcą, aby w wyniku tej ciągłej frustracji, która wydaje się pojawiać codziennie, wywołane zostały bezmyślne 
reakcje?” 

„Ta prowokacja jest tym bardziej niegodna i irytująca, że w tym samym czasie policjant Manciu uczestniczy w 
zebraniach stowarzyszenia żydowskiego „Macabi” i rzekomo prowadzi na wycieczki tych wysportowanych 
Machabeuszów pod biało-niebieską flagą. 


„I można go zobaczyć codziennie odpoczywającego w swoim samochodzie - nie tym, który pewnego dnia pojechał 
do Ciurei — ale w nowym samochodzie, który najwyraźniej kupił mu izraelska społeczność Iasi w ramach 
publicznej subskrypcji, ten sam kahał, który zachęca go w prasie i przy każdej okazji w swoim podejściu do 


chrześcijańskich studentów. 


„Protestując z najwyższym oburzeniem przeciwko tej ciągłej prowokacyjnej akcji, żądamy interwencji władz 
wyższych, aby położyć kres niegodnemu i niebezpiecznemu stanowi rzeczy, którego ani Iasi, ani chrześcijańscy studenci 


nie mogą już tolerować”. 


AC Cuza 


SPOTKANIA PROTESTOWE PRZECIW MANCIU 


3i5 czerwca 


Wysłano następujące telegramy: 


DO JEGO KRÓLEWSKIEJ MOŚCI KRÓLA 
„Chcąc zjednoczyć się, aby zaprotestować przeciwko nielegalnemu działaniu Policji Manciu wobec naszych uczniów 
i dzieci, które są codziennie bite i znieważane, zostaliśmy zatrzymani przez policję i żandarmerię, mimo że 


prokurator upoważnił nas do 
spotkanie. 


„Z szacunkiem przekazujemy naszą skargę Waszej Królewskiej Mości i prosimy o ochronę”. 


(Następuje 1200 nazwisk). 


DO MINISTERSTWA 


WNĘTRZE „Nasze dzieci zostały zabrane z ulic i brutalnie potraktowane przez burmistrza policji Manciu. 


Żądamy natychmiastowego dochodzenia i nałożenia sankcji 
ciężki : silny. 


„Zranieni uczuciami rodzicielskimi, tracąc wszelką cierpliwość, bezzwłocznie oczekujemy sprawiedliwości”. SS. Maj. 1. 
Dumitriu, 


mjr Ambrozie, D. Butnaru, Elena Olanescu, kapitanie Oarza, Gheorghiu, 
itp. 


ACTIUNEA ROMANEASCA („AKCJA RZYMSKA”) 
Rok pierwszy, nr 2, 15 listopada 1924 r 


Actiunea Romaneasca w wydaniu z 15 listopada 1924 r., opublikowanym pod podpisem znanego 
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pisarz dr Ion Istrate: „An 


imponujące spotkanie protestu publicznego odbyło się 8 czerwca 1924 roku w Bejan Hall pod honorowym 
przewodnictwem gen. Tamoschi. Zachowanie Manciu naznaczyli: profesor uniwersytetu AC Cuza, student 
Grigorescu reprezentujący studentów chrześcijańskich, rzemieślnik Artur Rus, metalurg C. Pancu, profesor 
uniwersytetu C. Sumuleanu ze Szkoły Medycznej, który w imponujący sposób opisał to, co zobaczył na 

komisariacie: złamany błony bębenkowe, wzdęte samochody, zakrwawione oczy, połamane ręce i nogi posiniaczone 
ścięgnami wołów dzikusów z Manciu. Oświadczył, że gdyby miał syna tak torturowanego przez barbarzyńcę, 

który stał na czele policji, „ani chwili nie wahałby się, by rozwalić mózg temu łajdakowi”. 


Następnie przemówił major 1. Dumitriu, który zakończył słowami: „Ufam, że sprawiedliwość w kraju nas zadowoli. 
W przeciwnym razie przysięgam przed wami i będę wiedział, jak dotrzymać przysięgi, że oddam sprawiedliwość 
moim własnym bandom. 

„Mówili także prawnicy Bacaloglu, ówczesna rzemieślniczka Cristea, adwokat Nelu 
Ionescu i profesor Ion Zelea Codreanu. Ostatecznie przegłosowano wniosek 
protestacyjny, w którym z jednej strony domagano się zadośćuczynienia ze strony 
Ministra Sprawiedliwości, a z drugiej wzywano rząd do dymisji Manciu. 


BEZużyteczne OSTRZEŻENIE 


W Tara Noastra („Nasz kraj”) nr 24 z 15 czerwca 1924 r. znany pisarz Al.O. 


Teodoreanu opublikował artykuł, z którego przytaczamy ostatnie fragmenty: 


„Sąd wezwany na demonstrację uznaje wszystkich „aresztowanych studentów” za niewinnych i postanawia, że należy 
ich natychmiast zwolnić. 

Mimo to studentka Zelea Codreanu przebywa w areszcie, a policja Manciu, która jest również prawnikiem, jest sądzona 
za tworzenie spisku. 

Najbardziej elementarne podręczniki prawa i zdrowy rozsądek podpowiadają nam, że w małżeństwie, pojedynku 

czy spisku jedna osoba nie jest w stanie tego zrozumieć. 

Aby taką nalepkę opisaną powyżej umieścić na osobie, osoba ją wystawiająca musi znajdować się w szczególnym 
stanie nietrzeźwości, który sprawi, że zobaczy ona co najmniej dwa razy więcej. 

Innymi słowy, nie możesz z nim rozmawiać. 

Jednak w imieniu całej oczernianej ludności rumuńskiej, z której z radością, bez uszczerbku dla kogokolwiek, wykluczamy 
jej nieśmiałych przedstawicieli w parlamencie i prasie, pytamy rząd, czy uważa za lepsze pozostawienie (nieuniknionej) 
kary Manciu jego ofiar lub, co jest bardziej odpowiednie, aby tego uniknąć. 


Umocnieni decydującym słowem sprawiedliwości, bez wahania nazywamy „spisek” Iasi zdradzieckim spiskiem... 


AO Teodoreanu 


ZAMÓWIONE DOCHODZENIE ADMINISTRACYJNE 


W wyniku licznych protestów wywołanych tym wydarzeniem do zbadania sprawy wysłano inspektora administracyjnego 
Vararu. Oto notatka przysłana Państwu przez mjr Ambrozie: 


NOTATKA 


Panie Inspektorze, 
Pragnąc ostatecznie ustalić całą prawdę na temat naszego telegraficznego raportu na temat torturowania naszych 


dzieci, Minister Spraw Wewnętrznych wysłał Pana w celu zbadania sprawy; ponieważ wierzymy, że chcesz dać z siebie 
wszystko 
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kontaktu z tą sprawą, przygotowaliśmy niniejszą memorandum zawierające opis faktów. Do zdarzenia 
doszło w następujący sposób: W Iasi zarówno dyrektorzy szkół, jak i rodzice uczniów 

wiedzieli, że uczniowie w Ungheni wyrabiają cegły, aby zbudować własny dom w Iasi oraz że pracują 

w ogrodzie oddanych do ich dyspozycji przez panią Ghica na Rua Carol Część licealistów i chłopców 
spotykała się raz w tygodniu pod przewodnictwem ucznia Corneliu Z. Codreanu, kiedy dokonywano 
przydziałów pracy, a mianowicie: 40 uczniów zostało wysłanych do Ungheni do wyrabiania cegieł , a do 
podlewania ogrodu wysłano 20-25 chłopców ze szkół średnich. 


Prefekt policji był tego świadomy; ale wyobrażał sobie, że równie dobrze mógłby wymyślić coś 
sensacyjnego, na przykład spisek, „zwłaszcza gdy gazety w Iasi są praktycznie jego własnością i w 
rezultacie dadzą się nabrać na jego grę”. Nie wcześniej powiedziane, niż zrobione. 31 maja 1924 roku 
między godziną 4:30 a 5:00 rano, kiedy dowiedziałem się, że do pracy u pani Ghica przyszło około 65 
uczniów, cała jego policja i liczne uzbrojone oddziały dokonały nagłego ataku na nich z powodu powagę 
wymyślonego „spisku”. Ludzki umysł nie chce pojąć, co się stało, gdy uczniowie i chłopcy ze szkół 
średnich zostali zatrzymani jak zwykli przestępcy i brutalnie pobici na miejscu przez agentów, 

wojsko, a nawet samego oficera Manciu. 


Pół godziny później wszyscy pod wodzą Corrieliu Zelei Codreanu i pod silną eskortą szli główną ulicą w 
stronę siedziby policji; po drodze spotkali kolejną grupę licealistów, którzy na polecenie swoich nauczycieli 
jechali do Copou, aby zagrać w Ioinę. Ci, którzy pozwolili sobie na luksus powitania skutych łańcuchami, 
zostali natychmiast aresztowani, pobici i zabrani do komendy policji, jako wspólnicy tego pierwszego. 


Na miejscu burmistrz, nie zadając sobie trudu poinformowania Ministerstwa 

Publicznego o powadze sytuacji, rozpoczął samotne przesłuchanie „sui generis”; mianowicie bił, 
maltretował i torturował tych uczniów i chłopców szkół średnich, aby wymusić na nich oświadczenia, 
że są częścią spisku i skłonić ich do powiedzenia tego, co wiedzą. Ale co mieli powiedzieć, skoro nic 
takiego nie wiedzieli? 

Prawie wszyscy zostali pobici, ale najciężej ranni zostali: 1. Mój syn Cezar Ambrozie, uczeń 
Seminarium Pedagogicznego, który został osobiście przez burmistrza wychłostany ścięgnem wołu po 
głowie, a w końcu za to, że nie dał oczekiwana odpowiedź uderzyła go w lewe ucho, co „ był 
spowodowało uszkodzenie błony bębenkowej. 


2. Uczeń szkoły średniej Dumitriu Sprinti, syn majora Durnitriu; jego stopy były skute łańcuchami, 
odwrócono go do góry nogami i zawieszono na karabinie trzymanym przez sierż. Cojocaru i kpr. 
Teodoroiu. Burmistrz osobiście bił go po stopach ścięgnem wołu, aż stracił przytomność. 


3. Gh, licealista. Gurguta miał związane ręce i nogi. Następnie położono go twarzą w dół na ziemi i pobito 
ścięgnem wołu, a aby stłumić jego krzyki, pod twarz podstawiono mu garnek z wodą, a stacjonujący 
tam oficer wpychał mu twarz do wody, gdy krzyczał najgłośniej. 


Podczas tych wszystkich tortur było też obecnych dwóch oficerów żandarmerii: kapitan Velciu i 
porucznik. Tomida, którego godność żołnierza, mamy nadzieję, nie przeszkadza im w ujawnieniu prawdy, 
gdyż nie byli godni, aby byli świadkami takiego traktowania; używanie żołnierzy do tortur, a także 
używanie broni wojskowej jako narzędzia tortur, gdy wiadomo, jakie powinno być jej zastosowanie. 


Z relacji uczniów i chłopców szkół średnich wynika, że w czasie, gdy policjant Manciu był 
zaangażowany w te działania, obok jego biura przechodzili prokuratorzy Culianu i Buzea. Wierzę, że 
powiedzą prawdę. 


Pobicia i tortury ustały całkowicie dopiero później, gdy pierwszy prokurator Catichi przybył do 

komendy policji, zgodnie z wymogami komisji składającej się z: Profesorowie Cuza i Sumuleanu, prawnik 
Bacaloglu, pułkownik Nadejde i koroner Bogdan, którzy zbadali dzieci i zgodnie z prawem stwierdzili, na 
komisariacie, obrażenia wymienione w zaświadczeniu lekarskim załączonym do niniejszego raportu. 


Jak widać Inspektorze, do dzisiaj przestrzegaliśmy procedur prawnych, tj. 
1. Poprosiliśmy pierwszego prokuratora i koronera o udanie się do ratusza w celu zbadania ran uczniów. 
2. Złożyliśmy pozew przeciwko oprawcom w Sądzie Rejonowym nr 11. 
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3. Informujemy Prokuraturę, do której przesłano także raport koronera, 


sprawa została przekazana do zbadania sędziemu Lesanu. 

4. Jako oficerowie i ludzie honoru moglibyśmy wymagać od pana Manciu 

zaspokojenia bronią, ale zdyskwalifikował się, gdy odmówił spotkania się z 

kapitanem Ciulei w pojedynku. Szczerze mówiąc, to prawda. 

Proszę, abyście byli na tyle dobrzy, aby wziąć pod uwagę, że wśród obrażonych rodziców jest 
nas dwóch, wysokich urzędników, którzy za działanie zgodne z prawem zostali zdemaskowani, 
bo nikt do dziś nie dał nam satysfakcji. 

Wierzymy, że Minister Spraw Wewnętrznych da nam pełną satysfakcję postawiając 
burmistrza Manciu przed sądem za jego występki, a także podejmie interwencję w 
Ministerstwie Wojny w sprawie Manciu, choć jako nieletni oficer rezerwy, celowo torturował 
dzieci swojego przełożonego towarzysze. 


Maj, (ss) Ambrozie 


Wynik śledztwa był następujący: 1. Burmistrz 
Manciu otrzymał Steauę Romaniei (gwiazdę Rumunii) stopień komendanta. 


2. Awansowali wszyscy komisarze policji, którzy nas torturowali. 

3. Policja ośmielona tymi działaniami rozpoczęła przeciwko nam dalsze prześladowania, tym 
razem obejmujące całą Mołdawię. miazgą na ulicy lub w centrali, nie musząc przed nikim 
odpowiadać za swoje czyny. 
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FATALNY DZIEŃ 


W tej sytuacji 23 października 1924 roku stawiłem się w Sądzie XI Okręgu w Iasi jako prawnik wraz z moim kolegą 
Dumbravą, aby reprezentować studenta Comarzana torturowanego przez Manciu. 


Burmistrz pojawił się z całym zespołem i tam na posiedzeniu plenarnym, przed prawnikami i przewodniczącym 
składu sędziowskiego Spiri Donanu, rzucił się na nas. 

W tych okolicznościach, ryzykując wszystko, mając zostać zmiażdżonym przez dwudziestu uzbrojonych 
policjantów, wyciągnąłem broń i strzeliłem. 

Celowałem w tego, kto był najbliżej. 


Pierwszy upadł Manciu. Drugi, inspektor Clos; trzeci, znacznie mniej winny, komisarz Husanu. 


Reszta zniknęła. 
W mgnieniu oka przed Trybunałem kilka tysięcy 
* 
Podporucznik Manciu służył w 10 Pułku Piechoty Górskiej, jednak w czasie mobilizacji uchylał się od 
obowiązków w warsztatach naprawczych 3 Korpusu Armii. 


Żydzi zebrali się z rękami w górze, palcami jak krzywe szpony nienawiści, czekając na moje odejście, aby 
rozerwać mnie na kawałki. 

Trzymając pistolet w prawej ręce, której pozostało jeszcze pięć nabojów, chwyciłem za ramię 

Victora Climescu, prawnika z Iasi, prosząc go, aby towarzyszył mi w sądzie. 


Wyszliśmy i szliśmy tą drogą przez wyjący tłum Żydów, którzy na widok broni mieli zdrowy rozsądek i odeszli. 


Po drodze zostałem złapany przez żandarmów, oddzielony od pana Climescu i zabrany do Prefektury Policji. 

Tutaj komisarze rzucili się na mnie, aby mnie rozbroić bronią jedynego przyjaciela, jakiego miałem w 

środku tej hańby. Zebrałem wszystkie siły, stawiając im opór przez około pięć minut. W końcu zostałem 

pokonany. 

Następnie skuli mi nadgarstki za plecami i umieścili pomiędzy czterema żołnierzami z wyciągniętymi 

bagnetami. 

Po chwili wyprowadzono mnie z tego biura na tył podwórza i postawiono przed wysokim płotem. Żandarmi 
wycofali się, zostawiając mnie samego. Podejrzewałem, że chcą mnie zastrzelić. Zostałem tam przez kilka godzin do 
późnej nocy, czekając na rozstrzelanie. Jednak to czekanie nie miało na mnie wpływu. Wieść o tej tragicznej zemście 
rozeszła się błyskawicznie. 


Kiedy dotarł do akademików, spowodował prawdziwą eksplozję. 

Ze wszystkich stołówek i akademików studenci zaczęli biegać ulicami w stronę Union Square. Tam długo 
demonstrowali, śpiewając, po czym próbowali udać się do Prefektury Policji. Ale przybyła na miejsce armia zdołała 
ich powstrzymać. Chociaż byli skuci, ucieszyłem się, słysząc ich śpiew, gdyż oznaczał to, że zostali uwolnieni od 
swego tyrana. 


Pod koniec dnia zabrano mnie na górę do tego samego biura tortur, gdzie za biurkiem siedział teraz Lesanu, 
sędzia śledczy, ten sam człowiek, do którego cztery miesiące wcześniej poskarżyłem się, domagając się 
sprawiedliwości. Krótko mnie przesłuchał, po czym wydał nakaz aresztowania. 


Następnie wrzucono mnie do wozu ryżowego i przewieziono do więzienia Galata na wzgórzu nad Iasi, w pobliżu 
klasztoru zbudowanego przez Petre Ise'hiopul, MXP-T z Tam. Umieszczono mnie w pomieszczeniu z dziesięcioma 
innymi więźniami, gdzie moje łańcuchy zostało usunięte. Współwięźniowie poczęstowali mnie herbatą. Potem 
położyłem się spać. Następnego dnia umieszczono mnie w izolatce w pokoju z cementową podłogą, łóżkiem z desek, 
bez koca i poduszki; drzwi były zamknięte na kłódkę. 

Pokój miał dwa okna, których szyby były pobielone od zewnątrz. Nic nie widziałem. Jedna ze ścian była tak mokra, 

że woda po niej spływała. Pierwszego dnia w tym pokoju starszy człowiek ze straży Matei przyniósł mi czarny chleb. 
Uchylił drzwi i włożył rękę w chleb, bo nie wpuszczono go do środka. Wcale nie byłem głodny. W nocy 

wyciągnąłem się na deskach i okryłem się płaszczem. Nie miałam co podłożyć 
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głowa. wzdrygnąłem się. 


Wyprowadzili mnie rano na dwie minuty, a potem znów mnie zamknięto. Jedna ze studentek, Miluta Popovici, 

która również przebywała w więzieniu, zdołała w ciągu dnia zbliżyć się do mojego okna i wyczyścić szybę wielkości 
czubka palca, abym mogła widzieć na zewnątrz. Potem odszedł i gdy byłem już około 18 metrów dalej, ostrożnie dał 
mi znak palcami. Zrozumiałem, że używał alfabetu Morse'a. W ten sposób dowiedziałem się, że ponownie 
aresztowano wszystkich Vacarestianów: Mota, Garneata, Tudose Popescu, Radu Miromovici z wyjątkiem Corneliu 
Georgescu, którego nie mogli aresztować. Ich także zabrano do tego samego więzienia i umieszczono razem w 
jednym pokoju. Dowiedziałam się, że zabrano tam także mojego ojca. Druga noc była znacznie gorsza. Było mi 
bardzo zimno i nie mogłam spać. Prawie całą noc spędziłem w celi. 


Rano ponownie wyprowadzono mnie na dwie minuty na zewnątrz i ponownie zamknięto; stary Matei dał mi 
kolejny bochenek. W południe skuto mnie w kajdanki, umieszczono na wózku i zabrano do Sądu w celu potwierdzenia 
mojego nakazu aresztowania. Dopełniwszy tej formalności, zabrano mnie z powrotem do Galaty, do tego samego 


ciemnego pokoju. Na zewnątrz pogoda była coraz gorsza. Brak ciepła, zacząłem się trząść. 


Próbowałem przespać się na deskach, ale mogłem zdrzemnąć się tylko na około pół godziny, bo bolały mnie kości. Z 
powodu zimna unoszącego się znad cementowej podłogi zaczęły mnie boleć nerki. Zdając sobie sprawę, że 

tracę siły, odwołałem się do woli i gimnastyki. 

Przez całą noc, co godzinę, wstawałem przez dziesięć minut, aby ćwiczyć, uparcie starając się utrzymać siły. 


Następnego dnia poczułem się źle. Pomimo determinacji i woli moja siła wyraźnie słabła. 


moc. Następnej nocy zimno było jeszcze większe i moja wola już nie działała; Poczułem się załamany, widziałem 
czerń przed oczami i zemdlałem. Dopóki trwała moja wola, nie martwiłem się. 

Ale teraz zdałem sobie sprawę, że jestem w dość złym stanie. Trzęsłam się i nie mogłam przestać. Jakże trudne 
były te pozornie niekończące się noce! 


Promotor przyszedł następnego dnia, żeby się ze mną spotkać. Próbowałam ukryć swój kształt. 
- Jak się tu sprawy mają? 
— Bardzo dobrze, proszę pana. 


- Nie masz nic do 

zgłoszenia? "Nie nic." 

Spędziłem w ten sposób trzynaście dni; więc rozpalili dla mnie małe ognisko. Dali mi pościel, koce i trochę mat, 

które wisiały na ścianach. Mogłem przebywać na zewnątrz godzinę dziennie. Któregoś dnia zobaczyłem Motę i Tudose 
na tyłach podwórza i dałem im znak. Wtedy dowiedziałem się, że mój ojciec został zwolniony; podobnie jak Liviu 
Sadoveanu, Ion Sava i inny student, który został aresztowany. 


DWA ARTYKUŁY DOTYCZĄCE SPRAWY MANCIU 


Następnego dnia po wydarzeniach w Targul-Cucului Cuvantul Iasului („The 
Słowo Iasi”) z 27 października 1924 roku ukazał się artykuł podpisany przez Nelu lonescu, prawnika, byłego 
prezesa Stowarzyszenia Studentów Prawa, z którego cytuję: 


„Komentarze liberalnej prasy żydowskiej na temat śmierci C. Manciu są stronnicze i prowadzone w złej wierze; 
zaczynają się od rażącego fałszowania faktów - faktów, które były jedynie nieuniknioną konsekwencją reżimu 
nadużyć i niesprawiedliwości - w celu za wszelką cenę zmienić się w bohatera, człowieka, który był tylko 
narzędziem, i zwalić winę na jakiś wyimaginowany, faszystowski, antysemicki spisek 


Studentom siłą zabroniono wstępu do katedry na modlitwę; zabroniono im wspólnego jedzenia w restauracji; 
brutalnie ich bito i zabraniano im chodzić po ulicach; nie odważyli się spotykać na własnym uniwersytecie i w biurach 
swojego stowarzyszenia; uniemożliwiono im pracę 
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własny ogród do własnego użytku; byli bici na ulicach, w policyjnych piwnicach i na placach przez 
całą policję, od najniższego funkcjonariusza po 


ten, który jeszcze wczoraj był prefektem policji tego miasta. 

Studenci, wykazując się godną podziwu samokontrolą i wiarą w wymierzającą im sprawiedliwość, 
wszczęli serię procesów przeciwko burmistrzowi Manciu i jego podwładnym za skrajne okrucieństwo, 
nadużycie władzy i wolność jednostki. 

Ten gest uczniów nie został zrozumiany. I niestety trzeba powiedzieć, że Sprawiedliwość nie 
sprostała oczekiwaniom stawianym jej przez całe pokolenie, ożywiane najczystszym poczuciem 
praworządności i porządku. 


'rbe studentka Silvia Teodorescu, kopnięta w RA przez Manciu w biały dzień 11 grudnia 1923 roku 
na Carol Street przed domem Cela. Velsa — fakt stwierdzony i potwierdzony przez kilku naocznych 
świadków - nie tylko nie udało jej się doprowadzić do skazania Manciu przed Sądem I Rejonu 
Miejskiego, ale jako powódka została skazana za pomówienie, gdyż na rozprawie było wiadomo, 

że że podczas kopnięcia podjechała do Manciu ze słowami: „to jest okrucieństwo”. 


W nocy 14 grudnia 1923 roku student prawa Lefter z Galati, wchodząc do hotelu Bejan, w którym 
mieszkał, został bez powodu otoczony przez bandę policjantów i żandarmów, którzy wraz z Manciu 
i na jego rozkaz uderzyli bim pałkami, laskami, karabinami, kolbami, kopniakami i pięściami, aż 
upadł nieprzytomny na ziemię, zaciągnięty do bocznej ulicy, rzucony i pozostawiony tam bez 
niczyjej pomocy. 


CRoCieŹ Lefter pozwał, Manciu został uniewinniony i nie musiał przyprowadzać żadnych świadków 
obrona. 

Ale co z barbarzyństwem i okrucieństwem zeszłego lata, popełnionym wobec studentów 
pracujących w ogrodzie rezydencji Ghica?! 

Dwudziestu pięciu studentów, bitych przez cały dzień jak złodzieje po podeszwach nóg, co zostało 
potwierdzone przez pierwszego prokuratora i patologa, za wyimaginowany spisek tak błahy, że 
nie zasługujący nawet na śledztwo. 


I nie tylko to, ale kiedy w obliczu żądań studentów wszczęcia dochodzenia administracyjnego, 
pan Vararu przeprowadził je zeszłego lata, był głęboko zszokowany nadużyciami, które sam 
potwierdził. Jednak raport Vararu skierowany do odpowiedniego ministerstwa zaowocował 
przyznaniem Manciu Steaua Romaniei (Gwiazdy Rumunii). 


Oto zatem człowiek, który umarł; Ludzie dobrze mówią o zmarłych, ale to nie powstrzymuje nas 
od mówienia prawdy. 

Manciu zawiesił spotkania; Manciu zatrzymywał tych, którzy chcieli wejść do katedry; Manciu bił 
studentów na ulicach, na policji i placach publicznych; obraził tych, którzy narzekali i groził swoim 
zwolennikom. Manciu, chroniony sznurami policji i żandarmerii, bił - z bestialstwem opętanego 

- związanych i pieszych studentów, którzy mogli ich zwrócić w deszczu śliny i ciosów obłąkanych 
podwładnych, jedynie pogardliwe i chwilowe spojrzenia rezygnacja. 


Oto człowiek pełniący obowiązki i porządek, jaki ten człowiek wydawał! 

Opinia publiczna jest po stronie Corneliu Codreanu. Podoba mu się jego męski gest i 

doceniając nadrzędną motywację tego gestu ostrzegającego reżim i służącego idei, rozgrzesza 
go ze zwyczajowego oskarżenia za taki czyn, w pełni go usprawiedliwiając i w zasadzie aprobując 
go przez opinię publiczną. 


Osobiście gratuluję bohaterskiego gestu Corneliu Codreanu, który po raz kolejny pozostaje 
bezkompromisowy w sprawach honoru i zdeterminowany, gdy w grę wchodzi godność. " 


Kilka dni później w październiku 1924 r. ukazała się gazeta „Unirea” („Unia”) 
Artykuł profesora Cuzy: 
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PREFEKTUJ ŚMIERĆ MANCIU 


SYSTEM FATALNY I JEGO KONSEKWENCJE 


„Od roku jassy policja przeżywa prawdziwą tragedię, której ostatni akt jest wszystkim znany. W wyniku 
fatalnego rozwoju wypadków poległy następujące ofiary: 


Burmistrz Manciu, inspektor Clos, zastępca komisarza Husanu i nie mniej, doktorant Corneliu Zelea 
Codreanu. 

Burmistrz Manciu zmarł; Zastępca komisarza Husanu walczy na śmierć i życie; Inspektor Clos odniósł głęboką 
ranę; Corneliu Zelea Codreanu pozostaje w więzieniu. 

Co to za tragedia, która pochłania tak wiele ofiar? W jaki sposób możemy mówić o fatalnym rozwoju 

tych wydarzeń? Kim są winowajcy? 

Manciu był panem, prefektem policji Marzescus w Iasi. Tylko w tej roli sprowadzono go tutaj i zatrzymano 
go do końca - pomimo wszystkich nadużyć, których dopuścił się. Co jasno pokazuje, że twoje działania 
zostały zatwierdzone. Bogatym dowodem na to, że został on zatwierdzony i działał zgodnie z wcześniej 
ustalonym planem, dzięki bezpośredniej inspiracji ze strony pana GG Marzescu, który go wspierał, są 
przyznane mu wyróżnienia - „zasługi” mandatowe i awans jego personelu. 


Fatalnym systemem inspirowanym przez Manciu był terroryzm chrześcijańskich studentów: aby zadowolić 
Żydów i udowodnić, że „porządek” można utrzymać „środkami energicznymi”. 


Nieszczęsny Manciu, który nie miał żadnych szczególnych talentów, z niezwykłą brutalnością wprawił 

w ruch fatalny system, nawet jeśli chodzi o profesorów uniwersyteckich: rozpoczynając karierę przy 
okazji zgromadzenia ogólnego Stowarzyszenia Profesorów Uniwersyteckich Rumunii, które odbyło się w 
Jassach w dniach 23-25 września 1923 roku pod przewodnictwem naszego wybitnego kolegi profesora I. 


D 


Gavanescul. 


Burmistrz Manciu obraził uniwersytety, brutalnie znęcał się i więził niewinnych studentów, zmuszając 
ich profesorów do protestów i szukania satysfakcji. 


Cztery komisje uniwersyteckie utworzone przez profesorów dr Hurmuzescu z Bukaresztu; lekarz 
Sumuleanu, Jassy; M. Stefanescu, Cluj; i Haeman, Cernauti, zredagowali właśnie na tym spotkaniu następujący 


telegram podpisany przez profesora Gavanescula, który następnie został wysłany do: 1. 
Prezes Rady Ministrów; 2. Minister 


Administracji Wewnętrznej; 3. Minister 

Instrukcji Publicznej Generalne Stowarzyszenie 

Profesorów Uniwersyteckich Rumunii na 

swoim posiedzeniu inauguracyjnym potępia niepokojącą ingerencję policji w Jassach i w całkowitej 

zgodzie ze swoim Prezydentem żąda od wyższych władz zwykłego śledztwa i całkowitego zadośćuczynienia. 


Prezes Stowarzyszenia (ss) L. Gavanescul Ta sama 

komisja zredagowała i przesłała następujący tekst burmistrzowi lasi: 

„Panie Burmistrzu, Generalne 

Stowarzyszenie Profesorów Uniwersyteckich, na posiedzeniu inauguracyjnym, w wyniku agresywnych 
środków podjętych przeciwko nasza konwencja prowadzona przez p. 

Burmistrz policji w Iasi z przykrością informuje, że w zaistniałych okolicznościach nie może wziąć udziału w 
bankiecie zorganizowanym przez Urząd Miasta, dziękując za dobre intencje. " 


Prezes Stowarzyszenia (ss) L Gavanescul 


„Otrzymawszy imperatywny mandat terroryzowania uczniów, Manciu działał zgodnie ze swoimi 


celami i według ustalonego planu - kroczyć ścieżką fatalizmu. Pokrótce wyliczymy wydarzenia, które 
miały miejsce: 
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1. Wprowadzenie policji i wojska na uczelnię 10 grudnia 1923 r. 
Podczas późniejszych demonstracji studenckich student G. Manoliu został tak dotkliwie pobity przez 
policję, że dostał żółtaczki i kilka dni później zmarł. 


2. Brutalność na stacji kolejowej. Z okazji przybycia profesora Iona Zelei Codreanu do Iasi, po 
jego zwolnieniu z więzienia, burmistrz Manciu zupełnie bezpodstawnie rzucił się wraz z policją i 
wojskiem na obywateli i studentów, którzy przybyli do magazynu, aby go przyjąć, brutalnie 

ich ścigając odsunąć się, jak gdyby byli złoczyńcami. 


3. Wizyta księcia Karola. przy okazji tej wizyty Manciu dopuścił się innych skandalicznych 
nadużyć, które zmusiły uczniów do złożenia skargi do Jego Królewskiej Mości. 


4. Skandal w Teatro Sidoli Po przybyciu do Iasi emerytowanych rumuńskich artystów 

operowych powitali ich studenci, którzy przekazali im wyrazy współczucia. Ta absolutnie pokojowa 
demonstracja była dla burmistrza Manciu wystarczającym powodem do wywołania kolejnego 
skandalu. Znęcał się nad uczniami i rozpraszał ich z nienawistną brutalnością. 


5. Konspiracja św. Karola Dzięki uprzejmości pani Constanty Ghica uczniowie posadzili warzywa w swoim 
ogródku warzywnym, aby się utrzymać. 

31 maja tego roku, gdy studenci zbierali się, aby rozpocząć pracę, pojawił się burmistrz Manciu z 

całym swoim personelem i policjantami z zamocowanymi bagnetami i aresztował wszystkich obecnych 
uczniów. Corneliu Zelea Codreanu miał ręce związane z tyłu paskiem i prowadzono go przez miasto 
wraz z 25 innymi uczniami i chłopcami z liceum w stronę komendy policji, gdzie zostali okrutnie pobici. 


Corneliu Zelea Codrednu, oficer rezerwy, kandydat do doktora nauk prawnych, został uderzony w twarz 
i rażąco obrażony najbardziej poniżającymi wulgaryzmami. 


Uczeń szkoły średniej Ambrozie, syn starszego mjr Ambroziego, został uderzony tak mocno, że 

pękła mu błona bębenkowa, co potwierdza zaświadczenie lekarskie podpisane przez patologa dr 

Gh. Bogdana. 

Pozostałym licealistom i chłopcom chłostano po zawieszeniu z pochylonymi głowami. Aby uciszyć 
krzyki, zanurzano ich głowy w wiadrach z wodą. Rodzicami torturowanych dzieci są: major Ambrozie, 
Dimitriu, Butnaru itd., którzy przekazali petycję przeciwko burmistrzowi Manciu do Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych i pozwali go. Jednak Manciu w dalszym ciągu prezentował odrażającą postawę nawet 
przed sędzią. 


Prefekta Manciu nie tylko utrzymano na swoim stanowisku, ale nagrodzono za jego postawę i zachęcono 
do kontynuowania fatalnego systemu, prasa żydowska codziennie go wychwalała, ogłaszając 
wybawicielem prawa i porządku oraz istotą wyższą. 


Rząd, którego przedstawicielem był Iasi, GG Marzescu, zamiast zaakceptować wnioski inspektora 
Vararu, przycisnął Steauę Romaniei (gwiazdę Rumunii) do piersi Manciu i awansował personel, którego 
użył do popełnienia swojej nielegalnej działalności. Na przykład komisarz Clos, jeden z najbardziej 
winnych, został awansowany na inspektora policji. 


Departament Sprawiedliwości, na którego czele stoi ten sam GG Marzescu, zwolennik Manciu, 
zamiast energicznie i szybko interweniować przeciwko popełnianym nadużyciom, potępił ofiary. 


Zachwyceni Żydzi z Iasi podarowali Manciu samochód, który przyjął, skandalizując wszystkich 
Rumunów i wywołując dalszą niechęć, zwłaszcza wśród studentów, którzy widzieli wyzywającą 
bezczelność Manciu, gdy dumnie prowadził żydowski samochód przez miasto. 


Utrzymywany na swoim stanowisku, wspierany i zachęcany w ten sposób burmistrz Manciu swoim 
impulsywnym temperamentem, pozbawionym samokontroli, wyobrażał sobie, że dzięki zastosowaniu 
swojego systemu osiągnął szczyt chwały. 

To właśnie ta sekwencja wydarzeń doprowadziła burmistrza Manciu do ostatniego aktu 

tej tragedii. Corneliu Zelea Codreanu działał w samoobronie. 
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Odpowiedzialność za śmierć burmistrza Manciu ponosi przede wszystkim osoba, która postawiła Manciu na czele 
wydziału policji i go wspierała, a mianowicie Minister Sprawiedliwości GG Marzescu. Odpowiedzialność 

spoczywa na prasie żydowskiej i wszystkich, którzy go podżegali i zachęcali, gratulując mu zastosowania 

jego fatalnego systemu. 


STRAJK GŁODOWY 


Około dziesięć dni przed Bożym Narodzeniem Mota, Garneata, Tudose i Radu Mironovici, aresztowani sześćdziesiąt 
dni wcześniej i niewinni żadnego przestępstwa, rozpoczęli strajk głodowy i pragnący. Oni powiedzieli: 


albo nasza wolność, albo śmierć. Próby dotarcia do nich podejmowane przez różne władze nie powiodły się, ponieważ 
zabarykadowali się w swojej celi, nie pozwalając nikomu wejść. 


Ci młodzi ludzie od dawna stali się wizerunkiem każdego rumuńskiego studenta; symbol. Kiedy rozeszła się wieść o jego 
strajku, studenci i wszyscy inni zrozumieli powagę jego czynu, biorąc pod uwagę jego dobrze znaną siłę zdecydowania. 


Czy ci młodzi mężczyźni powinni umrzeć w murach Galaty? 


W Tasi i Cluj duchy były tak wzburzone, że doszłoby do masowej zemsty na tych, których tłum uznałby za 
odpowiedzialnych. Nie tylko studenci, ale także osoby starsze, dobrze ugruntowane w społeczeństwie, głośno domagały 
się: „Jeśli te wszystkie dzieci tam umrą, zacznijmy strzelać”. 


Rząd zaczął zdawać sobie sprawę, że stoi w obliczu napięcia i ogólnej determinacji; Gdy naród ten zaczął wykazywać 
wolę i godność, Mój ojciec opublikował w Iasi manifest, z którego przytaczam następujący fragment: 


ZASÓB 


„Bracia rumuńscy, 


Studenci: Ion 1. Mota, Illie Garneata, Tudose Popescu i Radu Mironovici, przetrzymywani przez dwa miesiące w 
więzieniu Galata, ogłosili we wtorek o godzinie 13:00 strajk głodowy i pragnienia. 


Zdecydowali się na ten trudny krok, ponieważ są całkowicie niewinni, ponieważ zostali aresztowani w Vacaresti i 
jednocześnie niewinni, a także ponieważ zdali sobie sprawę, że niektórzy politycy, wtrącając ich do więzienia, chcą 
stopniowo rujnować im zdrowie i życie. 

Ci młodzi bohaterowie, ulubiony kwiat przyszłości kraju, zostali obdarzeni przez Boga między innymi wolą ze stali. W 
związku z tym ich determinacja, by umrzeć z powodu bungera, a przede wszystkim - zaprotestować przeciwko 
niesprawiedliwości, której są ofiarami i zniewoleniu naszego Narodu przez Żydów przy pomocy niektórych polityków, 
nie jest żartem, ale poważną decyzją”. 


CZY TO WOLNOŚĆ CZY ŚMIERĆ 


Bracia Rumuni, czy za 


dwa, trzy dni będziemy nieść ulicą cztery trumny z ciałami tych bohaterów? 
Starzy i młodzi, pomyślcie o tym, nie mówimy o zwłokach czterech uczniów, ale o śmierci naszych dzieci, nas wszystkich. 
Obowiązkiem nas wszystkich jest podjęcie szybkich kroków w kierunku pokojowego i legalnego, ale energicznego i 


zdecydowanego protestu przeciwko temu rządowi oraz zapobieżenia tej niegodziwości i zaprzestania mordowania naszych dzieci. 


W Boże Narodzenie, po jedenastu dniach strajku głodu i pragnienia, zostali wypuszczeni na wolność. Byli jednak tak 


wycieńczeni, że z więzienia wynoszono ich na noszach bezpośrednio do więzienia 
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szpital. Niektórzy opuścili karę pozbawienia wolności zaledwie na kilka miesięcy przed ostatnim aresztowaniem, Mota 
zaledwie na miesiąc przed zakończeniem roku z rzędu, co osłabiło jego siły. 


Konsekwencje tego strajku niektórzy z nich odczuwają do dziś, dziesięć lat później, a biedny Tudose zabrał ich ze sobą do 


grobu. 


SAM W GALACIE 


W tej samej wilgotnej, ciemnej celi, siedząc na twardej krawędzi łóżka, z ramionami skrzyżowanymi na piersi i głową 


opuszczoną pod ciężarem myśli, czas płynie powoli, minuta za minutą. 


Jak przerażająca jest samotność! 


Z żalem przypominam sobie wersety: 


„Gaudeamus igitur” juvenes dum 

sumus. 

Radujmy się więc póki jesteśmy młodzi! Wersety, które rozgrzewały, rozweselały i wieńczyły wieńcem radości 

młodych ludzi wszystkich pokoleń uczniów. Być wesołym, bawić się to prawo młodości, zanim nadejdzie wiek, w którym 
życie człowieka będzie przeciążone trudnościami i zmartwieniami, zawsze 


coraz większy i większy. To prawo nie zostało mi przyznane. Nie miałem czasu na zabawę. 

Życie studenckie, podczas którego wszyscy się bawią i śpiewają, dla mnie się skończyło. Nawet nie zauważyłem, 
kiedy minęło. Na moją młodość zbyt wcześnie przyszły troski, trudności i ciosy, które rozerwały ją na kawałki. To, co 
z niego zostało, zostaje jeszcze bardziej zniszczone przez te zimne, ciemne ściany. Teraz pozbawiają mnie nawet 
słońca. Minęło wiele tygodni, odkąd żyję w tej ciemności i mogę cieszyć się słońcem tylko przez godzinę dziennie. 


Ciągle mam zamarznięte kolana. Czuję chłód cementowej podłogi wdzierający się do kości. Godziny mijają powoli; 
bardzo powoli. Biorę kilka kęsów w południe i wieczorem. Nie mogę już jeść. Ale to szczególnie w nocy zaczyna się 
prawdziwa męka; jest około 2 lub 3 w nocy, kiedy zasypiam. Na zewnątrz jest burzowo. Tutaj, na szczycie wzgórza, 
wiatr jest silniejszy. Wiatr przepycha śnieg przez szczeliny w drzwiach, aż pokryje jedną czwartą powierzchni celi. 
Rano zawsze znajduję dość grubą warstwę. Ciężką ciszę nocy przerywają jedynie sowy zamieszkujące wieże kościoła 
i od czasu do czasu głosy strażników, którzy krzyczą tak głośno, jak tylko mogą. 


„Numer jeden! OK! Numer dwa! OK!” 


Zastanawiałam się, zastanawiałam, martwiłam się, ale nie potrafiłam rozwiązać zagadki: Miesiąc? Dwa miesiące? 
Rok? Ile? Całe życie? Reszta mojego życia? 


Tak, mój nakaz aresztowania groził mi ciężkimi robotami do końca życia. Czy rozprawa się odbędzie? Z pewnością; ale 
to będzie trudny test. Ponieważ są trzy siły, które jednoczą się przeciwko mnie: Rząd, który będzie próbował 

dać przykład mojej kary, zwłaszcza biorąc pod uwagę, że po 

raz pierwszy w Rumunii ktoś stanął twarzą w twarz z pistoletem w ręku z prześladowcą, który deptano ich godność, 
obrażano ich honor i rozdzierano ciała w imię zasady potęgi władzy państwowej. Żydowska władza w Rumunii, która 
zrobiłaby wszystko, żeby trzymać mnie w swoich szponach. Władza żydowska z zagranicy, ze swoimi pieniędzmi, 
pożyczkami i naciskami. Wszystkie trzy siły są zainteresowane uniemożliwieniem mi opuszczenia tego miejsca. Przeciwko 
nim są studenci i rumuński ruch nacjonalistyczny. Kto wygra? Zdaję sobie sprawę, że mój osąd jest raczej próbą 

siły. Nieważne, jak bardzo miałem rację, gdyby siły wroga były choć odrobinę silniejsze od naszego obozu, nie 
wahaliby się ani chwili, by mnie zniszczyć. Minęło tyle lat, odkąd czekali, żeby mnie dorwać, bo brałem udział we 
wszystkich ich planach. Dołożą wszelkich starań, abym nie mógł im uciec. W 
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do domu, moja matka, słysząc rok po roku tyle przerażających wieści, jej dom był w nocy napadany 
przez prokuratorów i przeszukiwany przez brutalnych komisarzy, otrzymywała cios za ciosem. 


Zastanawiając się nad tym, jak smutne losy moje życie przysłały, wysłała mi Akatyst Najświętszej Maryi 
Panny, prosząc, abym czytał go o północy przez 42 kolejne noce. Zrobiłem to i wydawało się, że w miarę 
jak zbliżałem się do celu, nasza strona zyskiwała na sile, w miarę jak wróg się wycofywał, a 
niebezpieczeństwo malało. 


TEST ZOSTAJE PRZENIESIONY DO FOCSANI 


W styczniu poinformowano mnie, że proces został z urzędu przeniesiony do Focsaniego. 

Focsani był wówczas największym bastionem liberalizmu w kraju. Z tego miasta pochodziło trzech 
członków gabinetu: gen. Vaitoianu, NN Saveanu i Chirculescu. Było to jedyne miasto w całym kraju, w 
którym ruch nacjonalistyczny nie przyjął się. Nasze wysiłki, aby coś osiągnąć, nie powiodły się. Nie 
mieliśmy tam nikogo poza panią Titą Pavelescu, doświadczoną patriotką swojej gazety Santinela 
(„Strażnica”), która głosiła, ale na wietrze. 


Studenci z lasi, gdy dowiedzieli się o tym przeniesieniu, bardzo się zaniepokoili. 

Liczne grupy przy każdym odjeździe pociągu czekały na stacjach kolejowych w okolicach Iasi, aby 
towarzyszyć mi do Focsani, gdyż krążyły pogłoski, że moja eskorta będzie próbowała mnie zastrzelić przy 
okazji tego przesiadki, pod pretekstem, że próbuję uciec . Dwa tygodnie później Botez, szef ochrony, 
przyjechał z kilkoma agentami i wsadził mnie do samochodu eskortowanego przez drugi samochód. 


Opuszczamy Iasi przez barierę Pacurari do złoża Cucuteni. Tam spotkałem grupę studentów, a w 
zatrzymującym się pociągu była jeszcze jedna grupa. Ale z żadnym z nich nie mogłem porozmawiać. Kiedy 
policja wsadzała mnie do wagonu więźniarskiego, okazała moje wsparcie. Podróżowaliśmy prawie 


całą noc. Zwróciłem się do Focsaniego pewien mojego potępienia. Na komisariacie czekali na mnie 
miejscowa policja i dyrektor więzienia. Natychmiast zostałem zabrany i uwięziony. Początkowo reżim był 
bardziej rygorystyczny niż w Iasi. 

Gavrilescu, burmistrz hrabstwa, który wydawał się złym człowiekiem „bez żadnego uzasadnienia - 

bo żaden burmistrz nie ma prawa ingerować w reżim więzienny - chciał narzucić mi surowy reżim. 
Wszedł nawet do mojej celi, gdzie mieliśmy bardzo nieprzyjemną kłótnię. Cud, którego nie 
spodziewałem się ani ja, ani zwłaszcza ci, którzy mnie przywieźli do Focsani, polegał na tym, że w trzy dni 
po moim przybyciu cała ludność, niezależnie od partii politycznej i pomimo wszelkich wysiłków władz, 
aby obrócić ją przeciwko mnie, spontanicznie przyszedł na moją stronę. 


Liberalni politycy zostali porzuceni nie tylko przez swoich zwolenników, ale także przez swoje rodziny. 

Na przykład dziewczyny z Chirculescu College przysłały mi jedzenie i uszyły mi wraz z innymi dziewczynami 
regionalną koszulkę narodową. Słyszałem nawet, że nie chcieli usiąść przy stole, żeby zjeść z ojcem. 

Wtedy właśnie poznałem generała doktora Macridescu, najbardziej czcigodną postać Focsaniego; Hristache 
Solomon, średnio zamożny właściciel majątku, ale człowiek o wielkim autorytecie moralnym, przed którym 
nawet wrogowie uchylali kapelusze; Pan Georgica Niculescu; Pułkownik Blezu, który poprzez swoją córeczkę 
Fluturas przysyłał mi żywność; Vasilache, Stefan i Nicusor Graur; między innymi Olteanu, Ciudin, Montanu, 
Filho, Maj. Cristopol, Caras, Gurita Stefaniu, Nicolau, Tudoroncescu. Tych wszystkich i wielu innych, od 
których otrzymałam coś więcej niż tylko ojcowską opiekę. Jednak mój stan zdrowia nie był w najlepszej 
kondycji. 


Bolą mnie nerki, klatka piersiowa i kolana. 


Termin rozprawy wyznaczono na 14 marca 1925 r. Mając to na uwadze, we wszystkich ośrodkach 
uniwersyteckich, a także w innych miastach, w Cluj na Cap. zaczęto drukować tysiące ulotek. Beleuta to 
wydrukował i 
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rozprowadzono po całym kraju dziesiątki tysięcy tych broszur. Jego dom, otwarty dzień i noc dla bojowników 
nacjonalistycznych, został przekształcony w prawdziwą kwaterę główną. W Orastie, w drukarni Ojca Moty, 


wydrukowano dziesiątki tysięcy popularnych broszur poetyckich i setki tysięcy ulotek. 


Tutaj także moi towarzysze zlecili wydrukowanie niektórych listów napisanych przeze mnie w więzieniu Vacaresti 
w formie broszury zatytułowanej: Listy od więźnia-studenta. 


Rząd wyszedł z przeciwną materią, która miała być rozproszona blisko i daleko. Nie przyniosły one jednak 
skutku, gdyż fala uczuć narodowych nasiliła się imponująco i nieodparcie. Na dwa dni przed rozpoczęciem 
procesu do Focsani zaczęły przybywać setki osób i studentów z całego kraju. Ponad trzystu przybyło z 

samych Iasi całym pociągiem. Władze przewiozły mnie powozem do Teatru Narodowego, gdzie miał się odbyć 
proces. Zostało to jednak przełożone, mimo że jury zostało wybrane. Zabrali mnie z powrotem do więzienia. 


Jednak na zewnątrz nieuzasadnione odroczenie procesu wywołało powszechne oburzenie, które szybko 
przerodziło się w wielką demonstrację uliczną, która trwała całe popołudnie i całą noc. 


Wysiłki armii mające na celu stłumienie wiwatującego tłumu nie dały żadnego rezultatu. Demonstracja 

była skierowana przeciwko Żydom i rządowi. Żydzi zdali sobie wówczas sprawę, że wszelkie naciski, 

jakie wywierali w tej sprawie, przyniosą odwrotny skutek. Ta demonstracja była niezwykle ważna dla wyniku 
mojego procesu. 

To wykluczyło Żydów z walki, ponieważ zdali sobie sprawę, że moje potępienie może mieć dla nich katastrofalne 
skutki. Choć naród żydowski nie wycofał się całkowicie, jego nacisk na władze osłabł. W międzyczasie 
otrzymywałem sugestie, aby złożyć petycję o zwolnienie i zapewnienia, że zostanę zwolniony, lecz odmówiłem. 


Nadeszła Wielkanoc. Świętowałem Zmartwychwstanie samotnie w swojej celi. Gdy zaczęły bić dzwony we 
wszystkich kościołach w mieście, uklęknąłem i modliłem się za moją narzeczoną i mnie, za moją matkę i mój 
dom, za dusze zmarłych i walczących na zewnątrz, aby Bóg im błogosławił. wzmocnij ich i zapewnij im 
zwycięstwo nad wszystkimi wrogami. 


W TURNUL-SEVERIN 


Pewnej nocy, około drugiej w nocy, obudziłem się, gdy ktoś próbował otworzyć zamek. Funkcjonariusze 
więzienni przyjechali po mnie, ponieważ mój proces został nieoczekiwanie przeniesiony w wyniku 
interwencji rządu do Turnul-Severin, na drugim końcu Rumunii. 


Pospiesznie zebrałem moje nieliczne rzeczy; potem w otoczeniu strażników wsadzono mnie do ciężarówki, 
która zawiozła nas na obrzeża miasta, w pobliże linii kolejowej. Niedługo potem zatrzymał się pociąg i wsadzono 
mnie do wagonu Czarnej Marii. 


Opuszczałem zatem to miasto Focsani, które w odpowiednim momencie odważnie stawiło czoła ogromnej 
presji biurokracji i którego obywatele zrywali więzi partyjne, a czasem rodzinne, aby manifestować się we 
wspaniałej i niezaprzeczalnej jednomyślności uczuć. 


Podczas podróży chciałem wiedzieć, jakich ludzi powinienem spotkać w Tumul-Severin? Nigdy tam nie byłem, nie 
znałem nikogo w tym mieście. 

Gdziekolwiek pociąg się zatrzymywał, słyszałem, jak ludzie rozmawiali, śmiali się, wysiadali lub wsiadali do 
pociągu, ale nic nie widziałem, ponieważ wagon, w którym jechałem, nie miał okien. tylko centymetr muru 
oddzielał mnie od reszty świata, od wolności. Być może wśród tych, którzy przechodzili przez tory na tych 
stacjach, było wielu, którzy mnie znali lub byli moimi przyjaciółmi. 


Ale nie wiedzieli, że jestem w tym samochodzie. Wszyscy gdzieś jadą. Tylko że nie wiedziałem dokąd idę. Wszyscy 
idą z lekkością i radością, podczas gdy ja noszę w duszy cięższy od kamienia młyńskiego ciężar tej ogromnej 
nieznanej, która mnie czeka. Muszę zostać skazany 
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na życie? Za mniej? Czy kiedykolwiek opuszczę czarne i brzydkie mury więzienia, czy też moim przeznaczeniem jest 
tam umrzeć? Wiem bardzo dobrze, że mój osąd nie jest kwestią sprawiedliwości, jest to kwestia siły; 

wygra ten, który będzie silniejszy — czy nasz nurt nacjonalistyczny będzie silniejszy, czy też presja rządu 
żydowskiego? Ale tak nie może być! Kto ma rację, będzie silniejszy i w rezultacie nieuchronnie zwycięży. W 

miarę jak pociąg jechał dalej, ból stawał się coraz bardziej dotkliwy. Moje serce najwyraźniej było przywiązane 

do każdego kamienia w Mołdawii i w miarę jak zostawiałem za sobą coraz więcej, miałem wrażenie, że stopniowo 
odłupuję jego kawałki. 


Cały dzień tak podróżowałem, zamknięty sam w więziennym wagonie. Do Balota dotarliśmy chyba o zmroku. 
Przyszedł policjant w towarzystwie agentów i kazał mi wyjść. Zawieźli mnie za stację, gdzie wsiedliśmy do 
samochodu i odjechaliśmy. Wydawali się bardzo miłymi mężczyznami, próbującymi nawiązać ze mną 
rozmowę, zażartować. Ale ja, przytłoczony innymi myślami i potrzebami, nie miałem ochoty rozmawiać. 
Odpowiedziałem chętnie, ale krótko. 


Wjeżdżamy do Turnul-Severin. 


Idąc kilkoma ulicami, doświadczyłam w sercu prawdziwej radości i zachwytu, gdy moje oczy ponownie ujrzały 
ludzi spacerujących ulicami. 

Zatrzymaliśmy się przy bramie więzienia. Po raz kolejny zamknięte bramy otworzyły się i ponownie zamknęły 
za mną. 

Dyrektor i pracownicy powitali mnie jako honorowego gościa. Ładny pokój, który mi przydzielono, 

miał podłogę drewnianą, a nie cementową jak poprzednie. 

Tutaj także więźniowie podeszli do mnie, podobnie jak w innych więzieniach, z uczuciem; i pomagałem im 
później w ich niekończącej się nędzy materialnej i moralnej. 


Następnego dnia wyszedłem na podwórze. Stamtąd widziałem ulicę. 

Około południa zauważyłem ponad 200 małych dzieci w wieku od 6 do 7 lat zgromadzonych przed bramą 
więzienia, które widząc mnie przechodzącą, zaczęły machać do mnie małymi rączkami, niektóre w 
szalikach, inne w czapkach. Byli to uczniowie, którzy usłyszeli, że przyjechałem do Turnul-Severin i 
przebywałem tam w więzieniu. 

Odtąd te dzieci miały codziennie przychodzić do mnie i okazywać mi swoje współczucie. Czekali, aż przejdę, i 
machałem swoimi małymi rączkami. 


W sądzie prezydent Varlam, człowiek wielkiej życzliwości, traktował mnie z wielką uprzejmością. 

A już najmniej prokurator Konstantyńczyk, o którym mówiono, że on sam przypuszczał, że wraz z 

prefektem Mariusem Vorvoreanu uzyska moje przekonanie, ale ja w to nie wierzyłem. Na początku 

były dość dotkliwe, za czym dostrzegłem pewną złośliwość. Stopniowo jednak łagodniały one pod wpływem fali 
opinii publicznej i entuzjazmu, jaki emanował od dzieci po osoby starsze. Wszyscy wtedy czuli się Rumunami i 
postrzegali naszą walkę jako świętą walkę o przyszłość tego kraju. Wiedzieli o moich nieszczęściach i 

widzieli w moim geście gest buntu przeciwko godności ludzkiej, gest, który wykonałby każdy wolny człowiek. 


Ci ludzie, potomkowie Iancu Jianu i kapitana Tudora Vladimirescu, których pistolety wymachiwały w obronie 
honoru narodu przed upokorzeniami stuleci, z łatwością zrozumieli, co wydarzyło się w Iasi. Żaden 
argument nie był w stanie ich poruszyć. Daremnie krzyczeli prokurator i burmistrz: Otaczała mnie troska i 
czułość wszystkich rodzin w mieście, nawet tych, które pełniły funkcje urzędowe, jak burmistrz Corneliu 
Radulescu, dla którego opracowałem 


wielki podziw; ale szczególnie, jak nigdzie indziej, otaczała mnie miłość i zrozumienie dzieci dla moich udręk. 
Jako pierwsi przemówili w moim imieniu w Turnul-Severin. Miło wspominam, jak zaczęły przychodzić 

maluchy z peryferii, które ledwo umiały chodzić, widząc, jak starsi regularnie gromadzą się przed więzieniem i 
machają rękami. Obserwowałem, jak składali to ze wszystkich części w określonym czasie, jak program, który 
musieli wykonać. Wszyscy byli spokojni i dobrze wychowani. Nie grali i nie śpiewali. Po prostu patrzyli, czekali, 
aż zobaczę, jak przejdę przez otwór, żeby mogli do mnie pomachać. 
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Ja; więc wrócili do domu. Zrozumieli, że jest coś smutnego w tym więzieniu i zdrowy rozsądek 
podpowiadał im, że tu nie ma się z czego śmiać. Któregoś dnia żandarmi zaczęli ich 
wypędzać. Następnego dnia już ich nie widziałem. Wysłano wartowników, aby powstrzymali 
ich przed przybyciem. 


WYROK 


Termin rozprawy wyznaczono na 20 maja. Prezes Sądu otrzymał 19 300 podpisów od 
prawników, którzy chcieli mnie bronić, z całego kraju. Na dwa dni przed rozprawą zaczęły 
przyjeżdżać pociągi ze studentami. podobnie jak w Focsani, liczba uczniów w Iasi 

osiągnęła 300 osób. Licznie przybyli także studenci z Bukaresztu, Cluj i Cernauti. Wśród 
obecnych była delegacja Focsani, na której czele stanęła 14 marca były przewodniczący jury, 
Mihail Caras, który obecnie zarejestrował się jako adwokat reprezentujący ławę przysięgłych 
Focsani. Przybyli także świadkowie oskarżenia: policjanci z Jassów. Procedura rozpoczęła 

się w Teatrze Narodowym pod przewodnictwem radcy Variama. Obok mnie na ławie 


oskarżonych zasiadali: Mota, Tudose Popescu, Garneata, Corneliu Georgescu, Radu 
Mironovici. Na ławce obrony 
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usiedli: profesor Cuza, profesor Gavanescul, Paul Iliescu, profesor Sumuleanu, Em. 


Vasiliu-Cluj, Nicusor Graur, cały bar Turnul-Severin. Teatr był „BE 


zapakowane, a wokół niego, na zewnątrz, czekało ponad 10 000 osób. 

Jurorzy zostali wybrani. Wylosowano: N. Palea, GN, Grigorescu, J. Caluda, I. Preoteasa, GN Grecescu, D.1. Bora, VB 
jujescu, C. Vargatu, C. 

Surdulescu, Adolf Petayn, P. 1. Zaharia, GN Boiangiu, I. Munteanu i GN Ispas. Złożyli przysięgę i z powagą zasiedli 

na swoich miejscach. Odczytano akt oskarżenia. 

Potem nastąpiło przesłuchanie. Opowiedziałem rzeczy tak, jak się wydarzyły. Pozostałych pięciu odpowiedziało na jego 
przesłuchanie w ten sam sposób, mówiąc prawdę, że w ogóle nie byli zaangażowani w sprawę toczącą się na 
rozprawie. Świadkami oskarżenia byli Żyd i jassy policjanci. 

W trakcie procesu wszystkiemu zaprzeczali. Nic nie było prawdą. Wszystkie bicia, wszystkie tortury, czyste fabrykacje. 
Odmówiono nawet zaświadczeń lekarskich wydanych przez patologa profesora Bogdana. Ich postawa, biorąc pod 
uwagę, że złożyli na krzyżu przysięgę mówienia prawdy i tylko prawdy, wywołała oburzenie całego dworu. 


Jeden ze świadków, komisarz Vasiliu Spanchiu, którego teraz widziałem przemienionego w najbardziej współczującą 
istotę, nic nie widział, nic nie zrobił. Wstając, za pozwoleniem przewodniczącego składu sędziowskiego, zapytałem go 
głośno, pełen oburzenia: „Czyż nie uderzyłeś mnie w twarz u pani M. 


Ogród Ghiki?” „To nie ja”. 


„Czy to nie ty zanurzałeś głowy uczniów w wiadrach z wodą, podczas gdy oni, głową w dół, biczowali im podeszwy 

stóp?” 

„Nie było mnie tam wtedy. Byłem w centrum miasta”. 

Po jego twarzy, po wszystkich gestach, po całym zachowaniu widać było, że kłamie; choć przysięgał na krzyżu, skłamał. 
Cała widownia w teatrze kipiała z oburzenia. 

Nagle, jakby zbiorowa wściekłość tłumu tego pragnęła, podskoczył mężczyzna na widowni, podniósł komisarza na 

rękach i niósł go cieleśnie. To był pan Tilica Ioanid. Słyszeliśmy, jak krzyczał, spychając komisarza ze schodów: „Wynoś 

się stąd, łajdaku, bo nie gwarantujemy ci życia!” Wracając, powiedział do innych komisarzy w Iasi: „Własnymi 

rękami brutalnie torturowaliście te dzieci. Gdybyście zrobili coś takiego tutaj, w Turnul-Severin, ludzie by was wymordowali. 
Wasza obecność w tym mieście plami to; zostaw go w pierwszym pociągu, inaczej spotka cię nieszczęście. 


Ten gest został właściwie przyjęty z radością, ponieważ ludzie byli zdenerwowani. Rozluźniło to całą napiętą 
atmosferę. Oprawcy zostali upokorzeni i teraz, idąc, pozdrawiali ludzi, kłaniając się do ziemi, prosząc o najmniejszy 
znak uwagi ze strony najskromniejszego nosiciela trójkolorowej opaski. „Jakbyśmy nie byli dobrymi Rumunami! 

Co mieliśmy zrobić? 

Mieliśmy rozkazy." 


„Nie! Łotry! Nie mieliście serca ojcowskiego ani serca Rumuna. Nie mieliście honoru ani szacunku dla prawa. 

Mówicie, że mieliście rozkazy? Nie! Mieliście serca zdradzieckie”. 

Tak krzyczeli na nich ludzie na ulicach. 

Następnie przez około dwa dni miały miejsce przesłuchania świadków obrony, wśród których był starszy profesor lon 
Gavanescul z Uniwersytetu w Iasi, który sam był maltretowany przez burmistrza Manciu podczas Kongresu Profesorów 
Uniwersyteckich, któremu przewodniczył; także oficerowie Liceum Wojskowego i Szkoły Piechoty, moi byli przełożeni 

i nauczyciele. Następnie ofiary i ich rodzice zeznawali, odtwarzając przed sędziami i niemal ze łzami w oczach bolesne 
sceny poniżenia, jakie ich spotkały 


Zostało poddane. Obserwatorem cywilnym był pan Costa-Foru, szef loży masońskiej w stolicy. 


Pełnomocnicy obrony przemawiali w następującej kolejności. Paul Iliescu, Tache Policrat, Valer Roman, Valer Pop, 
Sandu Bacaloglu, Em. Vasiliu-Cluj, Cananau, Donca Manea, 
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Mitulescu, Virgil Neta, Neagu Negrilesti, Henrietta Gavrilescu, profesor dr. 

Sumuleanu, profesor Ion Gavanescul i profesor AC Cuza. Krótkie oświadczenia złożyli Mihail Caras, 
pułkownik Vasileseu Lascar, stary ksiądz Dumitrescu z Bukaresztu, pułkownik Catuneanu; przez Iona Savę, dr 
Istrate, I. Roba, Dragosa, Iona Blanaru i Camenitę, reprezentujących studentów z Iasi, Cluj, Cernauti, 
Bukaresztu, hrabstwa Falciu i 


Odpowiednio Turnul-Severin; Kapitan marynarki wojennej Manolescu, Alexandru Ventonic dla chrześcijańskich 
kupców z lasi; następnie Costica Ungureanu, Petru Vasiliu, Grecja, kapitan Peteu-Ploesti, inwalida wojenny i M. 
Negru-Chisinau. To ja mówiłem ostatni. Powiedziałem: „Panowie ławnicy. Wszystko, o co walczyliśmy, wynikało 
z wiary i miłości do naszego kraju i narodu 

rumuńskiego. Przyjęliśmy na siebie obowiązek walki do końca. To jest moje ostatnie słowo”. 


Miało to miejsce szóstego dnia mojego procesu, 26 maja 1925 roku. Całą naszą szóstkę zabrano do pokoju, 
gdzie czekaliśmy na wyrok. Nie byliśmy zbyt podekscytowani, ale jakoś tak. Kilka minut później w wielkiej 

sali słychać gromkie brawa, krzyki i wiwaty. Nie mieliśmy czasu się nad tym zastanawiać, gdy drzwi się otworzyły 
i tłum wprowadził nas do sali konferencyjnej. 

Kiedy pojawiliśmy się niesieni na ramionach, wszyscy wiwatowali i machali chusteczkami. 


Sędziego Varlama również ogarnęła fala entuzjazmu, której nie mógł się oprzeć. Wszyscy sędziowie zajęli 
swoje miejsca, tym razem mieli na klapach trójkolorowe taśmy ze swastykami. 


Gdy tylko odczytano nam wyrok uniewinniający, wypchnięto mnie ramieniem na zewnątrz, gdzie zgromadziło 
się ponad dziesięć tysięcy osób. Wszyscy upadli w kolumnę, niosąc nas na ramionach ulicami, a ludzie na 
chodnikach obsypywali nas kwiatami. Kiedy dotarliśmy do pana Tilica Lonida, w kilku słowach zwracam się 
do osób z waszego balkonu, wyrażając moją wdzięczność Rumunom z Tumul-Severin za wielką 

miłość, jaką okazali mi podczas procesu. 


POWRÓT DO IASI 


Po podziękowaniu kilku rodzinom Turnul-Severin za odwiedziny i sposób, w jaki mnie adoptowały, następnego 
dnia wsiadłem do specjalnego pociągu jadącego do Iasi. Specjalny pociąg nie był przeznaczony dla mnie, ale 
dla ponad 300 Iazjatów, którzy brali udział w rozprawie, do których dołączono wagony Foksańczyków, 
Barladianów i Vasluian. Tysiące ludzi przyszło na stację, żeby nas pożegnać i udekorować nasz pociąg kwiatami. 


Pociąg odjechał. Z tyłu ttum machał chusteczkami wyrażając swą miłość i chęć kontynuowania walki o „hurra”, 
od której aż wibrowało powietrze. Z mojego okna obserwowałem ten wielki ttum ludzi, których wcześniej nie 
znałem, a którzy teraz rozstawali się z nami ze łzami w oczach, jakby znali nas od lat. Modliłam się w duchu, 
dziękując Panu za zwycięstwo, które nam dał. 


Dopiero teraz, przechodząc od samochodu do samochodu, znów mogłem zobaczyć moich towarzyszy z lasi, 
rozmawiających ze sobą i wspólnie radujących się, że Bóg uczynił nas zwycięzcami, ratując nas przed 
zagrożeniem, o którym myśleli wszyscy nasi wrogowie. nie. byłby w stanie uciec. 


W przedziale zastałem profesora Cuzę oraz profesora i panią Sumuleanu. 

Byli szczęśliwi, że byli otoczeni naszą miłością. 

Wszystkie pokoje były pięknie udekorowane kwiatami i zielenią. A na pierwszym przystanku pod Tumul- 
Severin nową górę kwiatów przynieśli - ku naszemu wielkiemu zdziwieniu - chłopi ze swoimi księżmi, 
nauczyciele z uczniami, wszyscy ubrani w stroje narodowe. 


Na każdej stacji kolejowej było wielu ludzi czekających na przyjazd pociągu. 
To nie było oficjalne, chłodne przyjęcie. To nie obowiązek, ani strach, ani własny interes nie sprowadził tych ludzi. 
Widziałem starców na skraju płaczącego tłumu. 
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Zastanawiam się dlaczego? W pociągu nie znali nikogo. Wydawało się, że nieznana siła zmusiła 
ich do przybycia, tajemniczo szepcząc do nich: „Idźcie do garażu, bo wśród wszystkich 
przejeżdżających pociągów jest jeden, który podąża biegiem rumuńskiego losu. Wszystko 

inne służy interesom tych, którzy na nich jeżdżą, z wyjątkiem tego, który biegnie w kierunku 
ludzi, dla ludzi”. 

Tłumy czasami nawiązują kontakt z ludzkimi duszami. Chwila wizji. Tłumy widzą naród z jego 
zmarłymi i całą przeszłością; odczuwajcie wszystkie ich chwile chwały, a także chwile 

porażki. Czują, że przyszłość wrze. Ten kontakt z całą nieśmiertelną i zbiorową duszą narodu 
jest gorączkowy, pełen drżenia. 

Kiedy to się dzieje, ttumy płaczą. Być może jest to mistyka narodowa, którą niektórzy krytykują, 
bo nie wiedzą, co to jest, a której inni nie potrafią zdefiniować, bo nie mogą jej doświadczyć. 


Jeśli mistycyzm chrześcijański zmierzający do ekstazy jest kontaktem człowieka z Bogiem 
poprzez „skok od natury ludzkiej do boskiej” (Crainic*), to mistycyzm narodowy nie jest 

niczym innym jak kontaktem człowieka lub wielości, z duszą swego ludu. poprzez przeskoczenie 
spraw osobistych do życia wiecznego człowieka. Nie intelektualnie, jak mógłby to zrobić każdy 
historyk, ale lizdng, duszą. 


Kiedy pociąg, cały udekorowany flagami i zielenią, zatrzymał się w Krajowej, peron stacji 

był wypełniony ponad 10 000 osób. Przeniesiono nas na ramionach na tył magazynu, gdzie przywitał 
nas jeden z mieszkańców. 

Profesor Cuza mówił. A ja krótko. 

Tak zostaliśmy przyjęci na wszystkich stacjach, dużych i małych, ale głównie w miastach 

Piatra-Olt, Slatina i Pitesti. Chociaż w większości miast położonych wzdłuż linii kolejowej 

nie było organizacji nacjonalistycznych i nikt nie rozdawał ulotek wzywających ludzi 

na stacje, wszystkie perony były wypełnione tysiącami ludzi, którzy pozdrawiali Amerykę. 


Było około 20:00, kiedy dotarliśmy do Bukaresztu. Po raz kolejny mnie zabrano, triumfalnie 
niesiono na ramionach przez stację na przód, gdzie cały plac był morzem morskim, ciągnącym 
się wzdłuż Camino da Grivita, daleko za Politechniką. Musiało być ponad 50 000 ludzi 
wykazujących entuzjazm, którego nic nie było w stanie stłumić. Profesor Cuza zwrócił się 

do nich. Tak więc w całym kraju panował nurt patriotyczny tak potężny, że mógł wynieść 

LANC do władzy. Ale te pomyślne, taktyczne i politycznie wielkie momenty, których ten ruch miał 
już nigdy więcej nie zobaczyć, nie zostały wykorzystane. 


Profesor Cuza nie wiedział, jak wykorzystać wielką szansę taktyczną, jaką rzadko dają ruchy polityczne. 


W oczach każdego obiektywnego obserwatora zaznajomionego z konfrontacjami politycznymi los 
LANC był teraz przesądzony. 


Opuściliśmy. Przez całą noc ludzie spotykali nas na przystankach. O 3:00 rano w Focsani było 
ponad 1000 osób, które czekały od 16:00 poprzedniego popołudnia. Chcieli, żebyśmy zatrzymali 
się tam na jeden dzień. Ale jechaliśmy dalej. Do pociągu wsiadła delegacja składająca się z Hristache'a 
Solomona, Aristotela Gheorghiu, Georgiki Niculescu i innych osób. Powiedzieli mi: „Ponieważ nie 
mieliśmy szczęścia gościć twojego procesu w naszym mieście, musisz brać 

ślub w Focsani. 14 czerwca wczesnym rankiem musisz być w Focsani. Wszystko się wyjaśni”. 
Delegacja wysiadła z pociągu w Marasesti po tym, jak obiecałem, że będę w Focsani zgodnie z 
planem. Do Iasi dotarliśmy rano bardzo zmęczeni. Na dworcu byli studenci i mieszczanie, 

nieśli nas na ramionach przez miasto na uniwersytet. Tam powitały nas kordony żandarmerii. 
Tłum wybuchł i wszedł na uniwersytet, zabierając nas do amfiteatru. Tam przemawiał profesor 
Cuza, po czym ludność w sposób pokojowy się rozeszła. Każdy poszedł do swojego 

łóżeczka. Przyglądałem się małemu domkowi przy Flowers Street, który opuściłem osiem 
miesięcy temu. Następnego dnia wyjechałam do Husi, gdzie czekała na mnie mama płacząc pod 
drzwiami. 


Kilka dni później w ratuszu odbył się mój ślub cywilny. 


* Nichifor Crainic (1889-1972), rumuński dziennikarz, teolog, filozof. (Tr.) 
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CZERWIEC 1925 - CZERWIEC 1926 


MOJE MAŁŻEŃSTWO 


W towarzystwie mamy, taty, braci i sióstr, panny młodej i teściów wyjechałem 13 czerwca do Focsani. 
Tam byliśmy gośćmi w domu generała Macridescu. Tego wieczoru komitet organizacyjny ślubu, 

który nas odwiedził, poinformował nas, że wszystko jest gotowe i że zakwaterowano już ponad 30 

000 osób z innych miast, a tej nocy przyjedzie więcej; że wszyscy mieszkańcy Focsani przyjęli tych gości 
z radością i powitali ich z radością. 


Następnego ranka przyprowadzono mi konia, zgodnie z naszą starą tradycją ludową - zgodnie z 
wymogami programu - i kiedy minąłem dom panny młodej, poprowadziłem kolumnę do Crang 
(Grove) za miastem. Po obu stronach drogi byli ludzie, a wśród drzew nawet dzieci. Za mną 
podążali drużbowie jadący w ozdobnych powozach. Profesor Cuza i gen. Macridescu, Hrisache 
Solomon, Coronel Cambureanu, Tudoroncescu, Georgica Niculesc, mjr Bagulescu i inni. 
Następny był wóz panny młodej, ciągnięty przez sześć osób 
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woły i ozdobione kwiatami, a za nimi podążają wozy gości. w sumie było 2300 wozów, 
powozów i samochodów, wszystkie udekorowane kwiatami i ludźmi ubranymi w stroje 
narodowe. Dotarłem do Crang, niecałe cztery mile od Focsani, a ogon kolumny jeszcze nie 
opuścił Focsani. Ceremonia zaślubin odbyła się na specjalnie w tym celu zbudowanej 
platformie. Obecnych było od 80 000 do 100 000 ludzi. Po ceremonii religijnej odtańczyliśmy 
horę i inne tańce narodowe, a uroczystość kontynuowano ucztą na trawie. Mieszkańcy Focsani 
przywozili prowiant dla siebie, a także dla gości spoza miasta. 


Całe przyjęcie zostało sfilmowane z wielkim pokazem strojów narodowych, udekorowanych 
wozów, z ich tańcem i entuzjazmem. Kilka tygodni później film trafił do kin w Bukareszcie, ale tylko 
dwukrotnie, gdyż Ministerstwo Spraw Wewnętrznych skonfiskowało film i odbitkę, a następnie 

je spaliło. 


Impreza zakończyła się o zmroku w ogólnej atmosferze braterstwa i ożywienia. Wraz z żonąi 
kilkoma towarzyszami wyjechałem tej nocy do Baile Herculane, gdzie spędziliśmy dwa 
tygodnie z rodziną starych znajomych, S. Martalog. 


Mota z kolei pojechał do Iasi, aby rozpocząć kopanie fundamentów pod Dom Kultury Chrześcijańskiej na 
gruntach podarowanych przez inżyniera Grigore'a Bejana. 


CEREMONIA CHRZTU W CIORASTI 


10 sierpnia w Ciorasti, niedaleko Focsani, byłam rodzicem chrzestnym na chrztach 100 dzieci 
urodzonych w tym miesiącu w powiecie Putna i okolicach. Chrzest odbędzie się w Focsani. Ale 
rząd, aby temu zapobiec, zarządził tam stan oblężenia. 

Po pokonaniu wielu przeszkód wycofaliśmy się do Ciorasti, gdzie w cieniu bagnetów udało nam 
się przeprowadzić chrzest dzieci. 


PO ROKU PRACA WZNAWIA 


Wróciłem do Iasi, aby współpracować z moimi towarzyszami przy budowie naszego Domu. 
Realizowaliśmy zarówno stary plan budowy, jak i plan organizacji młodzieżowej, przerwany 
przez los na prawie cały rok. 

Zaczęły napływać datki. Rodzina Moruzzi z Dorohoi przekazała 100 000 lei; Generał Cantacuzino 
podarował trzy wagony cementu; Rumuni w Ameryce za pośrednictwem gazety Libertatea 
(„Liberty”) przekazali ponad 400 000 lei. Chłopi z najbardziej odległych wiosek Siedmiogrodu, 
Bukowiny i Besarabii wysyłali część swoich skromnych środków do „Domu w Jassach”, jak 

go pieszczotliwie nazywali. 


Wszystkie te datki napływały dzięki sympatii, jaką cieszył się wówczas nasz ruch we wszystkich 
warstwach społecznych. Ogromny entuzjazm wzbudziły zdjęcia pokazujące, jak uczniowie i 
studenci budowali własny dom. To było coś zupełnie nowego, czego nie było 
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widziano już wcześniej w naszym kraju i za granicą. Akcja ta wzbudziła w Iasi tyle sympatii, że 
gdy pracownicy biurowi kończyli pracę pod koniec dnia, szli na plac budowy, zdejmowali 
płaszcze i sięgali po łopatę, kilof lub taczkę z cementem. Studenci z Klużu w Besarabii i 
Bukowiny w Bukareszcie odnaleźli się tam w tego typu pracy. Pod przewodnictwem Moty w 
wielu miastach zorganizowały się już bractwa krzyża, więc młodzi licealiści przyjeżdżali z 
daleka do pracy, wracając do domu wykształceni w naszym duchu. 


Dwa lata studenckiej walki, wzburzenia i cierpień, wspólnych wszystkim młodym ludziom w 
Rumunii, dokonały wielkiego cudu: przywrócenia duchowej jedności narodu, która była 

zagrożona niezdolnością starszego pokolenia do połączenia się i stania się jedno z dużą wspólnotą 
narodową. Teraz młodzi ludzie, przybyli ze wszystkich stron kraju, umacniali i uświęcali tę 

jedność duszy poprzez wspólne wysiłki w szkole pracy dla naszego kraju. 


NIEBEZPIECZEŃSTWA ZAGROŻAJĄCE RUCHEM POLITYCZNYM 


Ten prąd w całym kraju był potężny. Nie sądzę, aby tak niezwykły nurt popularny istniał w 

kraju wiele razy. Mistrzostwa nie szły dobrze, ze względu na brak organizacji, brak planu 
działania. Co więcej, w wyniku tego wielkiego nurtu istniało zagrożenie, że do ruchu przedostaną 
się pewne kompromitujące i niebezpieczne elementy. Ruch nigdy nie umiera pod 

ciosami wroga z zewnątrz, ale z powodu wrogów wewnątrz, jak każdy organizm ludzki. Zazwyczaj 
tylko jedna osoba na milion umiera z przyczyn zewnętrznych (potrącenie przez pociąg lub 
samochód, zastrzelenie, utonięcie itp.); człowiek ulega toksynom wewnętrznym, umiera od 
trucizny. 


I tak było, po procesach Vacarestiego, Focsaniego i Turnula-Severina każdy, kto chciał, mógł 
wstąpić w nasze szeregi. 

Niektórzy zjednoczyli się, aby zaangażować się w oszustwa: zbieranie subskrypcji, sprzedaż 
broszur, wypożyczanie itp. i niezależnie od tego, gdzie te postacie się pojawiały, 

niezmiennie utrudniały ruch; inni, którzy zjednoczyli się jako wspinacze polityczni, zaczęli 

się kłócić i potępiać, rywalizując ze sobą o stanowisko kierownicze lub miejsce w parlamencie 
itp. Inni działali w dobrej wierze, ale brakowało im dyscypliny, odmawiając wykonywania 
poleceń przełożonych; ci ludzie bez końca targowali się o każdą dyrektywę, każdy działał 
samodzielnie. Inni, którzy ponownie dołączyli do naszych szeregów w dobrej wierze, po 
prostu nie byli w stanie zintegrować się z naszym duchem. 


Jest wiele bardzo dobrych jednostek posiadających taką strukturę moralną, że po prostu 
nie mogą połączyć się z organizacją taką jak nasza i tym samym zagrozić swemu istnieniu od 
wewnątrz. Niektóre są intrygujące od urodzenia; cokolwiek łączą, niszczą, opowiadając historie. 


Niektórzy mają ustalony pomysł; szczerze wierzą, że znaleźli klucz do wszystkich rozwiązań, 
próbując przekonać Cię o swojej wartości. Inni są chorzy, dotknięci złem dziennikarstwa. Chcą 
za wszelką cenę zostać dyrektorami gazety lub zobaczyć swoje nazwisko wydrukowane na końcu 
artykułu. Są inni, którzy postępują w taki sposób, że niezależnie od tego, dokąd się udają, 

udaje im się osiągnąć kompromis 


całą walkę i podważanie zaufania, jakim cieszyła się tam organizacja. 

Wreszcie są tacy, którzy są specjalnie opłacani za angażowanie się w intrygi, szpiegostwo i 
narażają na szwank wszelkie szlachetne wysiłki ruchu nacjonalistycznego. 

Jaką więc ostrożność i ostrożność musi zachować przywódca ruchu w stosunku do tych, którzy 
chcą znaleźć się pod jego przywództwem! Jak wiele musi czynić, aby ich wychowywać i jaki 
niestrudzony nadzór musi nad nimi sprawować! Bez tych środków ostrożności ruch jest 
beznadziejnie zagrożony. 
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Niestety, profesor Cuza był całkowicie nieświadomy tych imperatywów. Jej hasło brzmiało: 
„Do Ligi może przystąpić każdy, ale tylko ten, kto może pozostać”. 


A taka postawa sprowadziłaby prawdziwą katastrofę. Rzeczywiście, kilka miesięcy 

później Liga stała się tyglem intryg, prawdziwym piekłem. 

Moje ówczesne przekonanie, które podtrzymuję do dziś, było takie, że do organizacji nie 
należy wpuszczać „kto chce”, a jedynie tych, którzy „zasługują na przyłączenie się” i pozwolić 
im pozostać w niej tylko - i tylko tak długo, jak długo oni są - prawi, pracowici, 
zdyscyplinowani i wierni. 

Jeśli oznaki gangreny, takie jak te wymienione powyżej, wydają się być oczywiste w 
organizacji, należy je natychmiast odizolować, a następnie wyciąć z większą energią. W 
przeciwnym razie infekcja rozprzestrzeni się jak nowotwór po całym organizmie ruchu, a 
przyczyna zostanie utracona. Twoja zaangażowana misja i przyszłość; albo umrze, albo 
pozostanie między życiem a śmiercią, niezdolny do niczego. Nasze wysiłki, aby nakłonić 
profesora Cuzę do zaradzenia tej sytuacji, nie powiodły się, ponieważ z jednej strony był on 
całkowicie nieświadomy tych elementarnych zasad prowadzenia ruchu, a z drugiej strony, 
ponieważ intrygi zdołały odizolować także nas od niego i w konsekwencji sparaliżować 
jakikolwiek wpływ, jaki mogliśmy na niego mieć. 


My Wakarestianie, zdając sobie z tego sprawę i widząc desperackie ataki, fale intryg, które 

nas biły, w celu oddzielenia nas od profesora Cuzy, udaliśmy się do jego domu, ponownie 
przysięgając mu wierność i prosząc, aby nam zaufał, że zrobimy wszystko w naszej mocy, aby 
naprawić stan rzeczy w ruchu. Nasza próba okazała się daremna, gdyż zdał sobie 

sprawę, że widzimy sprawy w zupełnie innym świetle, zarówno jeśli chodzi o organizację i plan 
działania, a nawet w odniesieniu do podstawowej doktryny naszego ruchu. Zaczynamy od 
koncepcji moralnej istoty człowieka, a nie cyfry numerycznej, wyborczej czy 

demokratycznej. Był jednak przekonany, że podtrzymaliśmy ten pomysł, ponieważ 

padliśmy ofiarą jakichś intrygantów. 


KRYTYKA LIDERA 


Kto był odpowiedzialny za taki stan rzeczy? Lider oczywiście. Ten ruch potrzebuje wielkiego 
przywódcy, a nie genialnego doktrynera, który pozostaje nieświadomy fal ruchu poniżej; 
imponującego przywódcę, aby zdominować i kontrolować ruch. 


Nie każdy może pełnić tę rolę. Potrzebny jest profesjonalista, człowiek z wrodzonymi 
cechami, ktoś, kto zna nie tylko zasady organizacji, ale także rozwoju i walki. nie wystarczy 
być uznanym profesorem uniwersyteckim, aby kierować takim ruchem. Tu potrzebny jest 
dobry sternik, umiejętny kapitan, który poprowadzi nas przez fale, człowiek znający prawo i 
znający tajemnicę takiego dowodzenia; kto poznałby wiatry i głębiny morza, kto poznałby 
niebezpieczne rafy, kto wreszcie twardą ręką trzymał ster. 


Nie wystarczy, że człowiek, który udowodni, że Siedmiogród należy do Rumunów, ma prawo 
objąć dowództwo nad wojskami, które wyruszają na jego podbój; tak samo to, że teoretycznie 
potrafi wykazać istnienie żydowskiego niebezpieczeństwa, nie wystarczy, aby miał prawo 
przejąć kontrolę nad popularnym ruchem politycznym, który ma rozwiązać ten problem. 
Istnieją tutaj dwa zupełnie różne poziomy aktywności, poziomy, które wymagają od 
zaangażowanych osób zupełnie odmiennych zdolności i kwalifikacji. 


Możemy sobie wyobrazić pierwszy poziom powyżej 1000 metrów, domenę teorii, abstrakcyjny 
obszar praw. Tam teoretyk zajmuje się badaniem prawdy i jej teoretycznym 


sformułowaniem. Zaczyna od konkretnych rzeczywistości, od podstaw, aby 
sformułować prawa w swojej sferze twórczej. 


Drugi poziom jest na ziemi. Tutaj człowiek obdarzony cechami przywódczymi zajmuje się 
sztuką narzucania prawdy siłą. Osiąga wyżyny 
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być w zgodzie z prawem, ale jego miejsce spełnienia jest tu, na polu bitwy, w obszarze strategii i taktyki. 


Pierwszy tworzy ideały, wyznacza cele; ten ostatni je wykonuje, wypełnia. 
Na mocy naturalnej zasady podziału pracy wyjątki, w których cechy tych dwóch funkcji występują u jednej osoby, 


są 
bardzo rzadkie. 


Profesor Cuza jest przede wszystkim teoretykiem. Na poziomie teoretycznym świeci jak słońce. 


Twoje zadanie jest następujące: 


a) Badanie i formułowanie prawdziwości prawa dotyczącego obywatelstwa. B) 
Odkrycie i doskonała identyfikacja wroga narodowości. Żyd. c) Postulować rozwiązanie problemu 


żydowskiego. 


To wszystko! Jest to jednak kolosalne osiągnięcie. Bo chociaż wszystkie dowody naukowe są po jego stronie, wszyscy 
ludzie nauki są przeciwko niemu, atakując go ze wszystkich stron i próbując obalić jego odkrycia. Ale on się 

opiera. Ten pierwszy poziom nie wymaga użycia ludzi, ludzkich sił; wręcz przeciwnie, człowiek w pierwszym 
samolocie unika ludzi. Ale drugi plan wymaga przede wszystkim ludzi. po prostu ktoś? Zdecydowanie nie! Ale ludzie, 
których przywódca musi przekształcić w ludzkie mocne strony. 


To znaczy: 


1. Umiejętność ich organizowania według pewnych sztywnych zasad. 


2. Daj im wykształcenie techniczne i heroiczne, aby zwiększyć ich moc, aby przemienić ludzi w ludzką siłę. 


3. Poprowadź te siły, teraz zorganizowane i wykształcone, na strategiczne i taktyczne pole bitwy, aby walczyć z innymi 
siłami ludzkimi lub samą naturą, aby osiągnąć pożyteczny cel. 


Jeśli od doktrynera oczekuje się opanowania nauki polegającej na badaniu i formułowaniu prawdy, od przywódcy 
ruchu politycznego oczekuje się opanowania nauki i sztuki organizowania, wychowywania i przewodzenia 

ludziom, profesorowi Cuzie, znakomitemu i niezrównanemu na pierwszym planie. , zrzucony na praktykę, okazał 
się ignorantem, niezdarnym, naiwnym jako dziecko, niezdolnym zarówno do organizowania, jak i do technicznego i 
heroicznego edukowania swoich zwolenników, innymi słowy, niezdolnego do kierowania siłami ludzkimi. 


Wybitny człowiek na płaszczyźnie teoretycznej nigdy nie będzie w stanie odnieść zwycięstwa na płaszczyźnie 

drugiej. Zostanie pokonany lub, w najlepszym przypadku, zadowolony z małych sukcesów uzyskanych dla niego 
przez otaczających go ludzi. 

Jakie charakterystyczne cechy duchowe powinien posiadać przywódca ruchu politycznego? Moim zdaniem 

są to: 1. Wewnętrzna siła przyciągania. Nie ma 

na świecie niezależnych i wolnych ludzi. tak jak w Układzie Słonecznym każda gwiazda podąża swoją własną orbitą, 
po której krąży wokół większej siły przyciągania, tak samo ludzie, zwłaszcza na polu działań politycznych, przyciągają 
kilka atrakcyjnych osobowości. Podobnie jest w sferze myśli. Na zewnątrz są ci, którzy nie chcą okazywać 
zainteresowania i myśleć. 


Lider musi mieć tę siłę przyciągania. Niektórzy mają więcej niż dziesięć osób, dlatego są liderami tylko dla nich; inne o 
całej wsi, powiecie; inne na terenie całego województwa, kraju; a niektóre nawet poza granicami jednego kraju. 
Zdolność jednostki do przewodzenia jest ograniczona zakresem jej wewnętrznej siły przyciągania. Jest to rodzaj siły 
magnetycznej, która, jeśli człowiek nie jest w jej posiadaniu, czyni go niezdolnym do przewodzenia. 


2. Zdolność do kochania. Przywódca musi kochać wszystkich swoich towarzyszy broni. 
Ich miłość musi przeniknąć granice wspólnoty ruchu. 


3. Wiedza i zmysł organizacji. Ludzie wciągnięci w orbitę ruchu muszą być zorganizowani. 
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4. Znajomość ludzi. W organizacji należy uwzględnić zasadę podziału pracy, stawiając każdego na swoim miejscu 
według jego uzdolnień i nie przyjmując tych, którym ich brakuje. 


5. Moc wychowywania i inspirowania bohaterstwa. 
6. Opanuj prawa przywództwa. Kiedy wódz ma zorganizowany i wykształcony oddział, musi wiedzieć, jak 
poprowadzić go na politycznym polu bitwy, aby mógł konkurować z innymi siłami. 


7. Poczucie czasu. Szef musi mieć szczególny zmysł, aby mu powiedzieć, kiedy stoczyć bitwę. 
Wewnętrzna intuicja powinna Ci podpowiadać: teraz! W tej chwili, nie później, nie wcześniej. 


8. Odwaga. Kiedy przywódca usłyszy to wewnętrzne polecenie, musi mieć odwagę wyciągnąć miecz. 


9. Świadomość celów słusznych i moralnych, do których należy dążyć uczciwymi środkami, oprócz wszystkich cnót 
żołnierza, jakie powinien posiadać wódz, ducha poświęcenia, wytrwałości, poświęcenia itp., powinien go 

ożywiać duch wysokiej moralności, gdyż nie ma trwałego zwycięstwa, jeśli nie opiera się na sprawiedliwości i 
legalności. 


PRZYPADEK ŚWIADOMOŚCI 


Tak naprawdę profesor Cuza nie był odpowiedzialny za chaotyczną sytuację, w jakiej znalazła się Liga. Sprzeciwiając 
się naszym wysiłkom organizacyjnym, miał, jak sądzę, czyste sumienie ze swoich kompetencji teoretycznych 

i braku władzy na płaszczyźnie politycznej. To my byliśmy odpowiedzialni, a zwłaszcza ja, ponieważ 

zmusiliśmy go wbrew jego woli do podjęcia działania, do którego był słaby. Właściwie był nieobecny na wszystkich 
ważnych wydarzeniach, które miały miejsce w ciągu tych dwóch lat walk. Wszystkie walki, które wstrząsnęły 

całym krajem i podniosły rumuńskie masy, rozpoczęły się bez pomocy profesora Cuzy. W każdym z nich na 

pewno bardzo pomógł, ale zawsze ostatecznie inicjatywa nie należała do niego. 


myliłem się; a ponieważ nie ma błędu, który by nie zwrócił się natychmiast przeciwko tym, którzy go popełnili, 
mój błąd będzie nas ścigał także jak w ruchu. Astanie się tak, gdy profesor Cuza, nie mogąc nas zrozumieć, 
będzie pracował sam, bez naszego wsparcia. 


Ten rok również był dla niego trudny. Po 30 latach poświęcenia na Uniwersytecie w Iasi rząd dopuścił się 
bezprecedensowej niesprawiedliwości, usuwając go ze stanowiska, gdy w przeprowadzonym doraźnym śledztwie 
został oskarżony o podżeganie do studentów, profesor Cuza odpowiedział: 


„Jestem inicjatorem energii narodowej”. 

Całe życie walki i znakomitego nauczania w służbie narodu rumuńskiego zakończyło się taką nagrodą ze strony 
narodu kierowanego przez żydowskich polityków. 

Do tego niskiego ciosu dodano jeszcze fakt, że będąc sam na ulicy, został sprowokowany i uderzony pięścią Żyda 
w twarz. Kiedy ta skandaliczna śmiałość wyszła na jaw, studenci chodzili do każdego pubu i w ten sam sposób bili 
każdego napotkanego Żyda. Podczas tej demonstracji aresztowano dziesięciu studentów, w tym Motę 

i Luliana Sarbu, którzy zostali skazani na miesiąc więzienia. Służyli w Galacie. Urziceanu, student, oddał kilka 
strzałów w stronę podejrzanego o moralnego podżegacza do wyrządzającego szkodę aktu przemocy. 
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WE FRANCJI, W SZKOLE 
WYJAZD I PIERWSZY ETAP W STRASBURGIE 


23 września 1925 roku wmurowaliśmy kamień węgielny pod nasz dom studencki. Mury miały około 
metra wysokości, gdy dawszy naszemu ruchowi nacjonalistycznemu wszystko, co w moim wieku 
mogłem, uznałem za stosowne wrócić za granicę w celu uzupełnienia edukacji, tym bardziej, że 

moje zdrowie nie było w zbyt dobrym stanie. trudnych prób, przez które przeszedłem, do podjęcia tej 
decyzji skłonił mnie także fakt, że czułem się nieco odizolowany w moich poglądach na temat organizacji 
Ligi i planów bojowych. Mówiłem sobie. „Możliwe, że się mylę i lepiej byłoby nie zakłócać rozwoju 
stanowiska, które mimo wszystko może okazać się dobre”, zwłaszcza że w ostatnim czasie Liga nabyła 
nowe siły (1) poprzez przyłączenie się do „Akcji Rumuńskiej”, kierowanej przez profesora Catuneanu, 
który ściągnął na naszą stronę tak wybitnych intelektualistów siedmiogrodzkich, jak Valer Pop i ojciec 
Titus Malai; oraz (2) połączenie sił z „The National Fascia”, mniejszą, ale zdrową organizacją. Miejmy 
nadzieję, że niewinne niedociągnięcia kierownictwa Leakue zostaną teraz naprawione dzięki obecności 
tak wielu elitarnych osobistości, do których można zaliczyć: naszego prawnika Paula Iliescu z Bukaresztu, 
mającego niezwykłą rzeszę intelektualistów; Gen. Macridescu, dowodzący kolejną elitarną grupą z 
Focsani; wybitny profesor socjologii na Uniwersytecie w Cernauti, stary nacjonalista Traian Braileanu; oraz 
wybitny profesor pedagogiki Ion Gavanescul z Uniwersytetu w Iasi, który do tej pory nie przyłączył się do 
naszego ruchu, choć przez całe życie głosił ideę narodową w swojej katedrze pedagogiki. 


Był także z nami erudycyjny profesor fizjologii Nicolae Paulescu z Uniwersytetu w Bukareszcie, 
niezrównany ekspert od manipulacji żydowsko-masońskich, który naświetlił ruch narodowy w stolicy. 


Do tych osobistości, które zaszczyciły nasz ruch i nadały mu niezrównany prestiż, dołączyła cenna 
pomoc Libertatea („Wolność”), najbardziej poczytnej i cenionej popularnej gazety rumuńskiej, 
redagowanej przez księdza Motę. 

Mój towarzysz Mota - syn księdza Moty - wyrzucony z Uniwersytetu w Cluj, będąc jeszcze studentem 
drugiego roku, zdecydował się wyjechać ze mną za granicę, aby dokończyć studia prawnicze. 


Oboje zgodziliśmy się pojechać do Francji do jednego z mniejszych miast. 
Wybraliśmy Grenoble. Zarobiłem 60 000 lei na sprzedaży mojej broszury „Listy od zatrzymanego studenta” 


i na prezentach ślubnych; Mota otrzymywał comiesięczną pomoc z domu. 


Po pożegnaniu z rodzinami w kraju, składamy wyrazy szacunku Profesorowi Cuzie i naszym 
Towarzyszom. Następnie wspinamy się na górę Rarau do pustelni, aby się pomodlić i rozpocząć podróż. 
Moja żona i ja wyszliśmy pierwsi. Mota pojawił się dwa tygodnie później. Po długiej podróży przez 
Czechosłowację i Niemcy, a następnie kilkudniowym pobycie w Berlinie i Jenie, wjechaliśmy do Francji i 
zatrzymaliśmy się w Strasburgu. Tym, co mnie bardzo zaskoczyło, był fakt, że to miasto, wbrew moim 
wszelkim oczekiwaniom, zamieniło się w istne gniazdo os na żydowską infekcję. Wysiadając z pociągu, 
spodziewałem się zobaczyć ludzi rasy galijskiej, którzy swoją niezrównaną odwagą naznaczyli stulecia 
historii. 


Zamiast tego widziałem haczykowatego, żądnego zysku Żyda, który wciągnął mnie za rękaw do swojego 
sklepu lub restauracji, większość restauracji wokół stacji kolejowej była przez nich prowadzona. We 

Francji zasymilowanego Żyda wszystko było koszerne. Chodziliśmy do jednej restauracji za drugą, szukając 
chrześcijanina, ale w każdej z nich widzieliśmy napis w jidysz: „Koszerne jedzenie”. W końcu 

znaleźliśmy francuską restaurację, w której zjedliśmy. Nie znaleźliśmy żadnej różnicy między Żydami z 
Targul-Cucului i Strasburga; ta sama figura, te same maniery i żargon; te same szatańskie oczy, w 

których czyta się i pod grzecznym spojrzeniem odkrywa się chęć do zabawy. 
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Jeszcze jedna noc podróży i rano dotrzemy do Grenoble. Jakie cuda otworzyły się przed naszymi oczami! 

Co za sceneria! Miasto położone dawno temu u podnóża Alp. Ogromny głaz leciał w stronę centrum miasta, 
jakby miał je przeciąć na pół. Szary, gruby i odważny, dominował w domach, które, choć wysokie na 

wiele pięter, w przeciwieństwie do nich wyglądały jak małe mrowiska. Dalej, ale także blisko miasta, 
znajdowała się kolejna góra pełna starych fortyfikacji, okopów i parapetów, która została przekształcona 

w ogromną fortecę. 

W oddali, w tle, przede wszystkim białym jak honor, śnieg świecił zimą i latem na imponujących, 
masywnych Alpach. 


Będąc pod wrażeniem tego, co zobaczyliśmy, spacerując jak przez zaczarowany zamek z jakiejś 
opowieści, powiedziałem sobie: „To jest miasto odwagi”. I rzeczywiście, idąc dalej, byłem pewien, że 
miałem rację, zatrzymując się przed posągiem, o którym czytałem. „Bayard, kawaler bez wyrzutów 
sumienia”. Bayard był wielkim, epickim wojownikiem XV wieku, który po całym życiu pełnym bitew został 
śmiertelnie ranny i leżał w agonii, ściskając miecz, którego rękojeść została teraz przekształcona w krzyż, z 
którego dzielny starzec otrzymał w godzinie swojej śmierci , ostatnie błogosławieństwo. 


Wynajmujemy pokój w starym Grenoble. Jest też nowe i nowoczesne Grenoble. 

Ale bardziej podoba nam się stara sekcja. Mota przybył nieco później. Rejestrujemy się na uczelni. 

On, za licencjat z prawa; Ja, jako doktorant z ekonomii. Zacząłem audytować kursy dla 

studentów pierwszego i drugiego roku, ale nic nie rozumiałem. To były pierwsze lekcje. Rozróżniałem 
tylko pojedyncze słowa. 

Jednakże, w miarę jak uparcie kontynuowałem audyt tych kursów, w okolicach Bożego Narodzenia 
zacząłem całkiem dobrze rozumieć wykłady. Doktorantów było tylko ośmiu, dlatego zajęcia te wykształciły 
rodzinny charakter, oparty na ścisłej więzi między studentem a profesorem. 

Profesorowie, niezwykle sumienni, tylko uczyli, nie uprawiali też polityki. 


Posiłki dla nas trzech przygotowała moja żona. W wakacje zacząłem robić małe wycieczki po mieście. 

Byłem pod wrażeniem ruin zamku i starożytnych wież. Czy chciałbyś wiedzieć, kto żył w tych starożytnych? 
Chyba wszyscy o nich zapomnieli. Pozwól mi ich odwiedzić. Wszedłem do tych ruin i godzinami 

stałem tam w niezakłóconej ciszy, rozmawiając ze zmarłymi. Odwiedziłem mały kościół na obrzeżach miasta, 
pochodzący z IV wieku, kościół Sio Lourengo i ku mojemu zdziwieniu zobaczyłem ponad pięćdziesiąt swastyk 
na jego niebieskawym suficie. W mieście, w budynku ratusza, w Pałacu Sprawiedliwości i innych instytucjach 
można było zobaczyć gwiazdę masońską, symbol absolutnej kontroli tej żydowskiej hydry nad Francją, 

więc wycofałem się do starej dzielnicy Grenoble, gdzie kościoły z krzyżami zostały zaciemnione przez czasi 
zapomnienie. Odwróciłem się plecami do współczesnych kin, teatrów i kawiarni, szukając rozrywki 

wśród ruin, w których, jak podejrzewałem, mógł mieszkać Bayard. Zagłębiłem się w przeszłość, gdzie ku 
mojemu wielkiemu szczęściu żyłem we Francji historycznej, we Francji chrześcijańskiej, we Francji 
nacjonalistycznej, nie w judeo-masońskiej, ateistycznej i kosmopolitycznej Francji, ale w Bayard! 

Nie we Francji Leona Bluma! Plac „Marche des puces”, jak go nazywali Francuzi, był pełen Żydów, co wyjaśnia 
jego nazwę. Tak naprawdę uniwersytet też był przez nich zdominowany. Oprócz pięciu Rumunów 
studiowało tu 50 żydowskich studentów z Rumunii. Odwiedziłem także dawny klasztor „Grande 

Chartreuse”, z którego ateistyczny rząd wypędził 1000 mnichów. Na kilku ikonach wciąż widziałem 

ślady rzuconych kamieni 


przez tłum w czasie Rewolucji Francuskiej (1789), kiedy okaleczyli obraz Boga. 


Nie trzeba było długo czekać, aby problemy materialne nas przytłoczyły. Kończyły mi się pieniądze i nie 
spodziewałem się ich w domu. Pomimo wszystkich ogromnych oszczędności, nie byliśmy w stanie sami poradzić 
sobie z tym, co Mota otrzymała. 

Spędziliśmy wiele godzin zastanawiając się, w jaki sposób 

moglibyśmy zarobić trochę pieniędzy, nie zakłócając harmonogramu zajęć. Zdając sobie sprawę, 

że haft jest we Francji ceniony i dobrze opłacany, postanowiliśmy nauczyć się haftu od mojej żony, a 
następnie spróbować sprzedać ten rumuński haft. Nauczyliśmy się tego zawodu w ciągu kilku 

tygodni. Haftowaliśmy w wolnym czasie, mieliśmy swój 
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produktów wystawionych na wystawie i dodając to, co w ten sposób zarobiliśmy, do tego, co Mota otrzymała 
z domu, udało nam się żyć bardzo skromnie. 


WYBORY OGÓLNE W DOMU 
MAJ 1926 


W okresie Wielkanocy listy i gazety z domu, które otrzymywaliśmy, regularnie przynosiły wieści o upadku 
liberałów od władzy i pojawieniu się generała Averescu. 
Nowe wybory powszechne miały odbyć się w połowie maja. Dla Ligi była to szansa na stoczenie po raz 


pierwszy większej bitwy. Mówiłem sobie: „Muszę wrócić do domu, żeby dołączyć do tej walki. A potem wrócić 
do szkoły”. 


Napisałam do profesora Cuzy z prośbą o pieniądze za bilet. Nie otrzymawszy odpowiedzi, napisałem do p. 
Hristache Solomon w Focsani. Przysłał mi 10 000 lei, z czego część zostawiłem żonie. 

Z resztą pojechałem do domu. 

Do Bukaresztu przyjechałem mniej więcej na początku maja, podczas całej kampanii wyborczej. 

Natychmiast udałem się do profesora Cuzy, który nie wyglądał na zbyt zadowolonego, że mnie tam widzi, i 
powiedział, że nie ma potrzeby, abym przychodził, ponieważ ruch może przebiegać dobrze nawet bez 

Ja. 

Trochę mnie to zabolało, ale nie złościłem się. W organizacji politycznej nie ma miejsca dla członka, który irytuje 
się reprymendą ze strony przywódcy. 

Ostrzeżenie może być uzasadnione lub nie, ale nigdy nie należy się złościć, to zasada, która powinna kierować się 
człowiekiem w każdej organizacji. 


Następnie wyjechałem do Dorohoi Township, aby pomóc profesorowi Sumuleanu. Stamtąd udałem się do innych 
hrabstw, Campul-Lung, Iasi, Braila itp. W międzyczasie, na podstawie listu, który otrzymałem od profesora 
Paulescu i za namową generała Macridescu, zdecydowałem się kandydować na urząd w Focsani. Znalazłam się 
w najbardziej obrzydliwej i niechcianej dla mnie sytuacji: wyszłam i błagałam o głosy dla mnie. Gdzie? Wśród 
tłumów, które właśnie w chwili, gdy powinny kierować się najświętszymi uczuciami, dla których stawką był 

ich kraj i jego przyszłość, są oszołomieni obficie oferowanymi przez agentów wyborczych trunkami i 

opętani przez namiętności rozpętane przez złego ducha polityków. W takich chwilach, podczas spokojnego i 
czystego życia na wsi, opada fala korupcji politycznej. 


To piekło rozprzestrzenia się po całym kraju i z niego wyłania się kolejne kierownictwo kraju na rok, dwa, trzy lub 
cztery lata. To jest 


z tej sterty zgnilizny demokracja - „święta”, demokracja - produkuje przywództwo kraju! 


Dotarłem do Focsani, które było oblężone od czasu chrztów Ciorastiego. aby móc kontynuować kampanię, 
potrzebna była przepustka na bezpłatny przejazd, wydana przez dowódcę garnizonu, o którą poprosiłem i którą 
otrzymałem. Około godziny 10.00 w towarzystwie pana Hristache Solomona i innych osób wyruszyliśmy 

dwoma samochodami. Jednak 500 metrów za miastem znajdujemy barykadę dwóch wozów ustawionych po 
drugiej stronie drogi, a w pobliżu znajduje się kilku policjantów. 


Zatrzymaliśmy się, podeszli do nas żandarmi i powiedzieli, że nie wolno nam przejść. Przedstawiłem rozkaz 
generała i pokazałem im go. Przeczytali i powiedzieli: „Mimo to nie możesz przejść”. 


Rozkazałem moim towarzyszom otworzyć drogę. Po krótkiej bójce droga była przejezdna. 
Samochody zaczęły powoli się poruszać. Żandarmi, kilka metrów za nami, uklękli, wycelowali i zaczęli strzelać. 
Powiedziałem: 


„Nie ruszajcie się, strzelają w powietrze”. 

Kula trafiła w zderzak; inny, blisko nas. Kontynuowaliśmy jazdę. Zatrzymały nas jednak dwie kule, jedna 
przebiła zbiornik paliwa, druga oponę. 

Nie mogliśmy jechać dalej. Wysiedliśmy i wróciliśmy. Jeszcze raz udaliśmy się do generała, który wydał nam 
pozwolenie na przejazd i zdaliśmy relację z 

tego, co się wydarzyło. Generał Macrisdescu również był obecny. Odpowiedział: „Możecie podróżować. 


Rozkazałem, aby nikt was nie zatrzymywał. Być może były to władze administracyjne”. Stamtąd 
udaliśmy się do 
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Ratusz wraz z generałem Macridescu. Burmistrzem hrabstwa był Nitulescu, człowiek szorstki i nieokrzesany. Bardzo 
spokojnie weszliśmy do jego biura. Generał Macridescu poinformował o wydarzeniach. Ale 

burmistrz od pierwszej chwili potraktował nas bardzo niegrzecznie. Ze swojego wysokiego stanowiska zaczął 
wygłaszać niekończące się przemówienie. 


„Panowie, najwyższy interes państwa żąda..." 


„W tym kraju obowiązują prawa, my jesteśmy w ich granicach. Mamy prawo..." En. 

Macridescu próbuje wyjaśnić. Ale burmistrz mówił dalej: „Hrabia żąda w tych 

trudnych czasach...” 

Generał Macridescu ponownie próbował wyjaśnić. Burmistrz z władzą: 

„Wola kraju jest...” 

„Słuchaj, panie burmistrzu” - przerwałem, dość zdenerwowany. „Widzę, że nie chcesz rozumieć rozsądnych rozmów. 
Jutro rano wyruszę na szlak kampanii i jeśli żandarmi znów do nas strzelą, wrócę tu, do twojego biura i cię 
zastrzelę”. 


I nie czekając na odpowiedź, odwróciłem się, zostawiając innych w tyle. Kilka godzin później zostałem wezwany 
na Radę Wojenną. Poszedłem. Przesłuchiwał mnie komisarz królewski*. Opisałem na piśmie dokładnie, 

co się stało. Aresztowali mnie. A ja powiedziałem: „No cóż, panowie, nic nie robicie tym, którzy mnie zastrzelili, ale 
ja, który właśnie 

powiedziałem, że to zrobię, aresztujecie!” 


I znowu znalazłem się w pomieszczeniu koszar pułkowych. Trzy dni później zostałem wezwany przez 
generała. Funkcjonariusz zaprowadził mnie do swojego biura. 


„Panie Codreanu, musi pan opuścić miasto Focsani”. 

„Proszę pana, jestem tutaj kandydatem. Pana rozkaz odejścia jest niezgodny z prawem. 

Oczywiście nie mam zamiaru sprzeciwiać się temu rozwiązaniu, ponieważ nie mogę tego zrobić, ale proszę o 
wydanie mi tego zarządzenia na piśmie.” „Nie mogę tego zrobić na piśmie”. 


„Wtedy pojadę do Bukaresztu, aby złożyć skargę na to traktowanie”. 

Generał zwolnił mnie za słowem honoru, że wyjadę pierwszym pociągiem. I pierwszym pociągiem 
pojechałem do Bukaresztu. 

Następnego dnia przedstawiłem się panu Oktawianowi Godze, Ministrowi Spraw Wewnętrznych, który mnie 
dobrze przyjął. Opowiedziałem mu, co mi się przydarzyło, i zażądałem sprawiedliwości. Obiecał mi, że wyśle 
inspektora administracyjnego, aby zbadał sprawę i poprosił, abym przyszedł do niego ponownie następnego 
dnia. Przyszedłem. Odłożył mnie na następny dzień. 

Ponieważ jednak czas uciekał i zbliżał się dzień wyborów, czwartego dnia wyjechałem. 


Znowu dostałem od generała pozwolenie na bezpłatny przejazd i znowu ruszyliśmy w drogę. Do wyborów pozostały 
już tylko dwa dni. Dotarliśmy do pierwszej wioski, gdzie jak w przeddzień wyborów zebrało się kilku mieszkańców, 
ale wyglądali na przestraszonych panującym powszechnym terrorem. Pojawili się żandarmi: „Z tymi ludźmi wolno 
wam rozmawiać, ale tylko przez chwilę. Taki mamy rozkaz!” 


Rozmawiałem przez chwilę, po czym kontynuowaliśmy. Podobnie było we wszystkich innych wioskach, tylko przez 
minutę w każdej. Słaba sprawiedliwość i legalność w tym kraju! Jeden otrzymuje przywilej głosowania, inny jest powołany 
do korzystania z tego przywileju; jeśli nie pojawisz się, aby głosować, zostaniesz ukarany grzywną, a jeśli pojawisz 

się, aby głosować, zostaniesz pokonany. Rumuńscy politycy, czy to liberałowie, zwolennicy Averescu, czy chłopi 

narodowi, to tylko banda tyranów stojących za sloganami 


* 
Oficer armii, który w rumuńskim sądownictwie wojskowym pełni rolę sędziego lub 


prokurator śledczy w Radzie Wojennej. (Tr.) 


jak: „Legalność”, „Wolność”, „Prawa człowieka”, bez wstydu i bez strachu depcząc cały kraj ze wszystkimi jego 
prawami, wszystkimi jego wolnościami i 
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wszystkie Twoje prawa. Zastanawiam się, jakie potencjalne zasoby pozostały na przyszłość? 


W dniu wyborów nasi delegaci zostali pobici, zakrwawieni i uniemożliwiono im dotarcie do lokali 
wyborczych; całe wsie nie mogły zbliżać się do lokali wyborczych. Wynik: przegrałem, ale w 
mieście Focsani wygrałem wszystkie partie polityczne. 


„To nie ma znaczenia” - powiedziałam sobie. „Gdybym wygrał, pokrzyżowałoby to moje plany kontynuowania 
studiów”. Dwa dni później, ku mojej wielkiej radości, dowiedziałem się o wynikach wyborów w całym 

kraju. Liga dodała 120 000 głosów i wysłała do parlamentu dziesięciu posłów: profesorów Cuzę i 

Gavanescula de Iasi; Profesor Sumuleanu z Dorohoi; mój ojciec z Radauti; Paul Iliescu z Campul-Lung; 


Profesor Calan z Suczawy; lekarz Haralamb Vasiliu z Botosani; Valer Pop de Satu-Mare; inżynier Misu 
Florescu z Piatra-Neatnt; i luniu Lecca de Bacau. 

Doprawdy, aby uhonorować ruch nacjonalistyczny, wybrano elitarną grupę mężczyzn, ludzi, na 

których ludzie patrzyli z bezgraniczną miłością i żywymi nadziejami. Te 120 000 głosów reprezentowało to, co 
najlepsze i najczystsze w narodzie rumuńskim. Wyborcy pokonali wszelkie zagrożenia, wszelkie 

pokusy i wszelkie przeszkody w dotarciu do urn. Ale tych, którzy nie mogli do nich dotrzeć, było bardzo 

wielu - więcej niż tych, którym się to udało. 

Co najmniej kolejne 120 000 głosów zostało zakłóconych lub skradzionych z urny wyborczej. 


Wróciłem do Francji zadowolony z wyników, ale ciągle zaniepokojony pytaniem: jak moglibyśmy wygrać, 
gdyby wszystkie rządy przeprowadzały wybory w ten sposób, wykorzystując korupcję, kradzież i siłę 
państwa wbrew woli powszechnej? 


W ALPACH 


Po przybyciu do Francji było już za późno na przystąpienie do egzaminów z sesji czerwcowej. 

Stałem przed poważnym problemem. Mota będzie musiał jesienią wrócić do domu, aby odbyć służbę 
wojskową. Jak mieliśmy żyć, skoro naszych haftów starczało zaledwie na jedną osobę, a co dopiero na dwie 
dusze... Próbowałam znaleźć pracę w mieście, cokolwiek. 

Niemożliwe. Pomyślałem więc, że może na wsi, niedaleko miasta, coś dostanę. Razem z Motą chodziłem 

w różnych kierunkach w poszukiwaniu pracy; ale wieczorem wróciliśmy bez powodzenia. Któregoś dnia 
pojechaliśmy tramwajem do Uriage-les-Bains, około sześciu mil od Grenoble (tam tramwaje kursują nie tylko w 
miastach, ale poza nimi na dystansie do 20 mil we wszystkich kierunkach, ponieważ wodospady w górach 
wytwarzają mnóstwo energii elektrycznej ). 


Z Uriage podążamy ścieżkami w górę. Około pół godziny później docieramy do Saint Martin, dość dużej 
wioski z dobrze utwardzoną drogą, dobrze utrzymanymi kamiennymi domami, kilkoma magazynami i 
pięknym wysokim kościołem. Ale minęliśmy. Po kolejnej godzinie marszu, ciągłego wspinania się w upale, 
dotarliśmy do małej wioski Pinet-d'Uriage. 


Byliśmy na wysokości około 2600-2700 stóp. Nad nami Alpy oferowały naszym oczom godną podziwu 
perspektywę, gdyż były pokryte śniegiem. wyglądało na to, że śnieg zaczął padać kilka mil od miejsca, w którym 
byliśmy. Po naszej lewej stronie, w kierunku Chateau de Vizille, rozciągała się piękna dolina; w kierunku 
Grenoble po naszej prawej stronie kolejny; a wzdłuż doliny brukowana droga błyszczała jak woda skąpanej w 
słońcu rzeki. 


Na polach widzieliśmy ludzi pracujących. Zastanawialiśmy się, jak tam, na zboczu góry, kilka mil od wiecznych 
śniegów, pszenica może urosnąć tak wysoko jak człowiek; lub owies i jęczmień, a także wszelkiego rodzaju 
warzywa. Prawdopodobnie ze względu na łagodniejszy klimat i pozbawioną kamieni glebę. W rzeczywistości jego 
gleba była mało żyzna, a nawet uboga. Rolnicy jednak stale używali obornika lub nawozu. 
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Widząc ich pracujących na swoich polach, stanęliśmy przed tym samym problemem, co w innych wioskach: jak z 

nimi porozmawiać, aby dać im znać, że szukamy pracy. Przeszliśmy obok nich, nie mając odwagi z nimi porozmawiać. 
Wyżej było jeszcze kilka domów, pięć lub sześć. Poszliśmy tam. 

Dotarliśmy do ostatniego. Oprócz niej między nami a ogromną Beldoną nie pojawiło się żadne inne ludzkie mieszkanie, 
z wyjątkiem domków turystycznych. Nieopodal starszy mężczyzna kosił trawnik. Musieliśmy z nim porozmawiać. 
Przywitaliśmy się z nim i zaczęliśmy rozmawiać. Zauważył, że jesteśmy obcokrajowcami, więc zapytał, kim 

jesteśmy. Powiedzieliśmy mu, że jesteśmy Rumunami, że bardzo nam się tu podoba i że chcemy wynająć pokój, 

aby spędzić kilka miesięcy na świeżym powietrzu. 

Starzec był dumny i zapewne myśląc, że znalazł kogoś, od kogo mógłby się wiele nauczyć, poprosił nas, abyśmy 
przyszli, dołączyli do niego i usiedli przy zewnętrznym stoliku, na którym położył butelkę cierpkiego czarnego wina i 
trzy kieliszki, które napełnił . 


Następnie zaczął nas przesłuchiwać, z wielką ciekawością śledząc nasze odpowiedzi: 


- Więc mówisz, że jesteś Rumunem? 
„Tak, Rumuni, Rumuni z Rumunii”. 
„Czy Rumunia jest daleko stąd?” 


„Prawie 2000 mil”. 


„Czy w waszym kraju są też chłopi tacy jak tutaj?" 
„Jest ich wiele, Pere Truk”, bo to było jego 
nazwa. 


„Tam też rośnie siano? Czy są tam woły? 
Krowy? Konie?" 


W końcu odpowiedzieliśmy na wszystkie jego pytania i tym samym szybko się z nim zaprzyjaźniliśmy. 


Ale nie powiedzieliśmy mu niczego, co nas niepokoiło, bo starzec zdał sobie sprawę, że jesteśmy uprzejmymi 
ludźmi, „panami” i pozbył się złudzeń, gdybyśmy mu powiedzieli, że szukamy pracy. 


Zapytaliśmy go tylko, czy wie o pokoju do wynajęcia gdzieś. Podał nam adres i nalegał, abyśmy 
powiedzieliśmy właścicielowi, że to on, Pere Truk, nas przysłał. 


Wychodząc, podziękowaliśmy i obiecaliśmy, że wrócimy, aby pomóc mu w cięciu. Adres, który nam podał, 
znaleźliśmy w kilku domach na zboczu wzgórza. Był to dom pana Chenevasa Paula, dobrze ubranego 70-letniego 
emeryta, byłego podoficera, obecnie na emeryturze. Był dumny, że jest jedynym emerytem we wsi. Był 
właścicielem dwóch sąsiadujących ze sobą domów, które jako samotny użytkował wyłącznie dla siebie. 

Wszyscy jego bliscy zmarli. 

Wynajął nam swój mniejszy dom, składający się z dwóch pokoi na dole, jednego dużego, jednego małego 

i jednego na górze (wszystkie domy miały drugie piętro). W pokoju na parterze znajdował się piec do gotowania; 


Na górze, prosto umeblowane, stało łóżko. Wszystko to sprawiało wrażenie pustki. Było widać, 

że od dawna nikt tam nie mieszkał. 

Umawiamy się na 400 franków do Bożego Narodzenia (czyli sześciu miesięcy). W Grenoble płaciliśmy 150 franków 
miesięcznie. Zapłaciliśmy z góry za trzy miesiące i powiedzieliśmy, że za kilka dni się przeprowadzimy. 

Następnie w dobrych humorach wracamy do miasta. 

Poczułem, że teraz, po odbyciu stażu wymaganego w ramach doktoratu. programu, uczyłem się tutaj do 
egzaminów i jeździłem do Grenoble tylko po to, aby je zdać. 


W PINET-D'URIAGE WŚRÓD FRANCUSKICH CHŁOPÓW 


Kilka dni później wspinaliśmy się tymi samymi ścieżkami z dobytkiem na plecach, moją żoną Motą i mną, do naszej 
nowej kwatery. Wreszcie się uspokajamy. Mota pożegnał się z nami i wyjechał do Rumunii. Zostajemy z kilkoma 
frankami w kieszeni. Straszna sytuacja! 

Jak mieliśmy zamiar jeść? Następnego ranka dość przygnębiony pojechałem do Pere Truk. Cały dzień pomagałem przy 
koszeniu i załadunku siana. Poprosił mnie, żebym jadł z nim obiad w południe i o godz 
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czas na obiad. Gdybym mógł wziąć coś dla mojej żony, to też byłoby idealne, ale wróciłem z pustymi rękami, wróciłem 
następnego ranka. Tym razem miał kogoś do pracy, niskiego mężczyznę o kudłatych rudych włosach i jasnych, 
niespokojnych oczach, w których nie mogłem dopatrzeć się śladu życzliwości; sprawiał wrażenie złego człowieka. Miała 
na imię Korbela. 


Prawdopodobnie Corbelle w języku urzędowym i literackim. Jednak wszyscy chłopi w regionie mówią „Patois”, 

czyli chłopskim dialektem, który znacznie różni się od języka urzędowego zarówno pod względem wymowy, jaki 
struktury słów. Ta różnica jest tak wielka, że Francuz z miasta nie jest w stanie zrozumieć Francuza ze wsi, który mówi 
„Patois”. Ale znają też język urzędowy. 


Nasza trójka została zaproszona przez gospodynię domową, starszą kobietę, na kolację do jej domu w południe. Była 
starą kobietą, jak starsze kobiety w domu. We Francji chłopi nie jedzą w południe cebuli z kopcem trzciny, jak to robią 
nasi chłopi; z reguły mają danie warzywne, danie mięsne, a następnie ser; i zwykły kieliszek wina. Podziękowałem 

im za zaproszenie mnie do posiłku, ale powiedziałem, że nie będę jadł. Chociaż ja czułem się zawstydzony, oni 
nalegali. Powiedziałem im więc, że jest piątek i pościłem aż do wieczora. Był to mój stary nawyk, który wiernie 
pielęgnowałem przez trzy lata, odkąd po raz pierwszy trafiłem do więzienia Vacaresti. 


Kiedy Korbela usłyszał, że poszczę, zapytał mnie ostro: 


„Ale dlaczego 
pościcie?” „Ponieważ 
wierzę w Boga”. 


„Skąd wiesz, że Bóg istnieje? Czy widziałeś Jezusa Chrystusa?" on kontynuował. 
„Nie, nie widziałem Go, ale taki już jestem; Nie wierzę, że mówisz mi, że On nie istnieje, podczas gdy ja wierzę 
niezliczonym męczennikom, którzy przybici do krzyża krzyczeli: „Możecie nas zabić!” Ach, księża! Szarlatani! Miażdżę 


je pod piętą, popychając i przewracając go na , ale widzieliśmy Gor,” 


podłogę, jak miażdżąc worię” 


Widząc, że jest tak podekscytowany, przerwałem dyskusję. 

Tej nocy wróciłem do domu z koszem pełnym ziemniaków i kawałkiem bekonu, które dał mi starzec. W tę sobotę 
pracowałem w ten sam sposób. W niedzielę poszłam do kościoła. Ludzi było bardzo dużo, chyba cała wieś. W bocznej 
ławce obok ołtarza, uroczysty jak święty, siedział mężczyzna, który przypominał mi Korbeli. Spojrzałem jeszcze raz. 
Szedł bardzo uważnie za księdzem. W pewnym momencie podszedł do księdza i bardzo pokornie mu pomógł. 


To był on, Corbela! Piosenkarz, kościelny i pealer. 


Później, gdy zaprzyjaźniłem się z mieszkańcami wioski, opowiedziałem im o moim spotkaniu z Corbelą, przy czym 
wszyscy nieźle się śmialiśmy. 

„My też mamy wśród siebie głupców” - powiedziano mi. „Słuchają ważnych ludzi, którzy nienawidzą Kościoła. Ale my, 
francuscy chłopi, wierzymy w Boga, tak jak nauczyliśmy się od naszych ojców”. 


Ksiądz, człowiek ogromnej kultury, doktor filozofii i teologii, żył w wielkiej biedzie, nie otrzymując pensji od państwa 
ateistycznego, które prześladowało księży jak wrogów. 

Ci ostatni utrzymują się wyłącznie z pomocy otrzymywanej od nielicznych mieszkańców wsi. W następnym tygodniu 
pracowałem dla kogoś innego przy zbiorze ziemniaków, który dał mi więcej ziemniaków, które przez jakiś czas były 

podstawą naszego życia. Zmieniłem pracę na innego chłopa, który pomagał przy kole pasowym i młócił pszenicę. W 
każdej wiosce ludzie mają wspólną młocarnię, z której korzystają wszyscy. Plony są bogate i piękne jak złoto. 


Każdy wieśniak prenumeruje jakiś tygodnik rolniczy, pełen porad z zakresu rolnictwa ogólnego, ogrodnictwa 
warzywnego, hodowli bydła, pszczelarstwa itp. Czyta te czasopisma z uwagą, od deski do deski, starając się niczym 
w wielkim konkursie zastosować te rady jak najlepiej. mogą i bardzo z tego korzystają. Opieka obejmuje ich stajnie i 
domy. Bydło jest dobrze chronione przed zimnem i głodem dzięki codziennemu szczotkowaniu. Dlatego mają 
dobrze 
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wygląd, można ciężko pracować i dużo produkować. Często widziałem w ich stajniach kawałek 
tektury, na którym było napisane: „Kochaj zwierzęta, naszych partnerów do pracy!” 


Po około miesiącu mieszkańcy wioski zaczęli się do mnie przyzwyczajać. Nazywano mnie „le 
roumain" (Rumun). Słyszeli, że jestem doktorantką i wieczorami prowadziliśmy rozmowy. 
Interesowali się zagadnieniami filozofii, polityki, stosunków międzynarodowych i ekonomii 
politycznej, w szczególności zagadnieniami cen, prawem podaży i popytu oraz innymi prawami 
kształtującymi ceny, a także przyczynami wahań cen i właściwym czasem wprowadzenia 
produktu na rynek. ich produkty. . Chłopi w wieku od 25 do 40 lat byli dobrze zorientowani w tych 
tematach i mogli z nimi rozmawiać o jeszcze ważniejszych sprawach; rozumieli je doskonale. 


Po pewnym czasie zacząłem uczyć się do egzaminów. Mota pomyślnie zdała egzaminy w czerwcu. 
Pracowałem dzień i noc, a nocami uczyłem się tyle, ile mogłem. 

Na pierwszym roku podjąłem cztery przedmioty: ekonomię polityczną, historię doktryn 
ekonomicznych, prawodawstwo przemysłowe i prawodawstwo finansowe. Ale w ciągu około 
dwóch miesięcy zacząłem tracić siły. Nasze jedzenie okazało się niewystarczające. Ostatnio 
byliśmy na diecie prawie wyłącznie z gotowanych ziemniaków. Co dwa, trzy dni litr mleka i mięsa, 
ale raz w tygodniu okazjonalnie ser. Tylko tyle mogłem zarobić pracując. 

Ale gorsza ode mnie była moja żona, która zachorowała na anemię. Egzaminy zdawałam w 
październiku, nie oblałam, choć z przedmiotu głównego, czyli ekonomii politycznej, dostałam 
maksymalną ocenę, a z pozostałych zdałam. Z ustawodawstwa finansowego dostałem tylko 
dziewięć, a ocena doktorat to dziesięć. W tej chwili byłem zdezorientowany. 


Nigdy nie byłem bystrym uczniem, jeśli chodzi o naukę, ale jak dotąd nigdy nie oblałem 

egzaminu, ponieważ uważano mnie za jednego z przeciętnych uczniów. Był to poważny cios, biorąc 
pod uwagę naszą trudną sytuację ekonomiczną. Trudność polegała na tym, że mogłem powtarzać 
egzaminy dopiero po trzech miesiącach i to ze wszystkich przedmiotów. Stałem się uparty i 
postanowiłem zacząć wszystko od nowa. Skończyły się prace rolnicze na polach. Ziemię pokrył 
śnieg. Jedyną dostępną pracą było rąbanie drewna na opał w lesie. moja zapłata za 


do pracy stał wóz pełen drewna. 


Ale w domu zaczęliśmy otrzymywać pomoc finansową od ojca Moty, który uzyskał pożyczkę na 
moje nazwisko. 


Zimowe miesiące i święta Bożego Narodzenia spędzaliśmy wśród chłopów, głównie u rodziny 
Belmain-David. Zdałem ponownie egzaminy w sesji lutowej pierwszego roku pracy doktorskiej i 
zdałem je wszystkie. Od razu rozpoczęłam studia na drugim roku: prawo administracyjne, 
filozofia prawa, historia prawa francuskiego i międzynarodowe prawo cywilne. Wiosną wynająłem 
kawałek ogrodu, nad którym zacząłem samodzielnie pracować. Ale w maju 1927 roku otrzymałem 
desperacki list od Moty i innych osób, także od Focsaniego, a także od studentów, prosząc 

mnie o natychmiastowy powrót do domu, ponieważ Liga podzieliła się na dwie części. Mota i 
Hristache Solomon również przesłali mi pieniądze na podróż. Ale miałem jeszcze miesiąc do 
egzaminów. Widziałem, jak Dziekan Wydziału informował go o nagłej sytuacji, żądając mojego 
powrotu do Rumunii i prosząc o pozwolenie na przystąpienie do egzaminów przed sesją 
zwyczajną. Moja petycja została przyjęta. 16 maja zdałam egzaminy. 18 maja wyjechałem do 
Rumunii po pożegnaniu mieszkańców Pinet, wśród których mieszkaliśmy przez prawie rok. Kiedy 
wychodziliśmy, niektórzy z nich, starsi, płakali. Inni towarzyszyli mi do stacji w Grenoble. 


Przyjechałem do Francji z obawą odnalezienia niemoralnego, skorumpowanego i 
dekadenckiego narodu, o czym wielokrotnie donoszono na całym świecie. Doszedłem 
jednak do wniosku, że naród francuski, chłop czy obywatel, jest narodem moralnym. 
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ciężki : silny. Niemoralności należą do rozpieszczanych cudzoziemców, bogatych 

wszystkich narodowości przyciąganych do Paryża i innych dużych miast. Moim zdaniem klasa 
rządząca jest beznadziejnie skompromitowana, myśląc, żyjąc i działając pod wpływemi 

wyłącznie pod wpływem judeomasonerii i jej bankierów. Judeo-masoneria używa Paryża jako 

swojej światowej siedziby (Londyn, z obrządkiem szkockim jest jedynie filią). Ta wiodąca klasa 
straciła kontakt z historią Francji i narodem francuskim. Dlatego opuszczając Francję, 

dokonał wielkiej różnicy między narodem francuskim a francuskim państwem masońskim. Dla 
Francuzów niosłem w sercu nie tylko miłość, ale także wiarę, która nigdy nie zachwieje 

się w ich zmartwychwstaniu i zwycięstwie nad hydrą, która ich nęka, zaciemniając ich rozumowanie, 
wysysając z nich siły i narażając na szwank ich honor i przyszłość. 


W Bukareszcie 


WŁAMANIE CHRZEŚCIJAŃSKIEJ LIGI OBRONY NARODOWEJ 
DWA 


Dotarłem do Bukaresztu. To była katastrofa. Liga podzieliła się na dwie części. Nadzieje tego narodu 
rozpadły się. Cały naród, który w trudnym momencie historii starał się zebrać wyczerpane 

siły i walczył z największym niebezpieczeństwem swego istnienia, teraz padał na ziemię, tracąc 
wszelkie nadzieje. Taka katastrofa, w dzielnych sercach tysięcy bojowników, którzy widzieli w 

jednej chwili wszystkie swoje przeszłe ofiary i rozpadające się wszystkie nadzieje, wywołała uczucie 
głębokiego bólu, nawet u osób spoza naszego ruchu, nigdy wcześniej nie widzianego smutku. 
bardziej uogólnione. 

Wszystkie te fale entuzjazmu od Severina po Focsaniego, od Campul Lung po Cluj zamieniły się 
teraz w fale smutku i rozpaczy. 


Poszedłem do Parlamentu, żeby spotkać się z profesorem Cuzą. Ku mojemu wielkiemu zdziwieniu, 
wśród ogólnego bólu, był jedynym pogodnym człowiekiem. Tym człowiekiem był profesor Cuza. 
Przytaczam tu możliwie najdokładniej naszą rozmowę. „Witaj ponownie, drogi Corneliu” - 
powiedział, zbliżając się do mnie z wyciągniętym ramieniem. „Dobry z ciebie facet. Zajmij się swoimi 
sprawami tak, jak robiłeś to do tej pory, a wszystko będzie dobrze”. 


„Proszę pana, jestem głęboko przygnębiony nieszczęściem, które nas spotkało”. 
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„Ale nie wydarzyło się żadne nieszczęście. Liga jest silniejsza niż kiedykolwiek. Słuchaj, wróciłem wczoraj z Braila, 
było fantastycznie. Zostałem tam powitany zespołami, bębnami i niekończącymi się wiwatami. Zobaczysz 


klimat kraju. Wiesz jak to jest. cały kraj jest 

z nami. „Powiedzieliśmy jeszcze kilka słów i wyszliśmy. 

Oszołomiony zadałem sobie pytanie: „Czy przywódca, widząc swój oddział rozdarty bólem, rozdarty na pół 

i opętany rozpaczą, mógł cieszyć się doskonałym usposobieniem i dobrym humorem? Nie widzieć gotującej 
się pod nim katastrofy? A może jednak tak jest! Jeśli tak, to jakże więc może się radować?" 


CO SIĘ STAŁO? 


Działalność parlamentarna i pozaparlamentarna dziesięciu posłów Ligi w czasie ich kadencji pozostawiała wiele 
do życzenia. Czy byli to słabi ludzie? Zdecydowanie nie! Czy działali w złej wierze? Zdecydowanie nie! Byli 
całkowicie dobrej wiary, ale mieli drobne braki, albo w znajomości problemu żydowskiego, ponieważ 


byli najmłodszymi członkami Ligi, albo dlatego, że byli trochę ociężałi i powolni w działaniu i słuszni, będąc 
najstarsi. Jednakże takie niedociągnięcia są nieodłączną cechą wszystkich ludzi skupionych w organizacji i 
przywódca musi je korygować z miłością i taktem. Jakie były więc prawdziwe przyczyny takiego stanu rzeczy? 


Moim zdaniem były to: 1. 

Brak koordynacji jej działalności parlamentarnej i pozaparlamentarnej. 

2. Brak jedności duchowej, jedności absolutnie niezbędnej dla takiej organizacji, która jest otoczona ze 
wszystkich stron przez wrogów, którzy próbują wykorzystać wszelkie wewnętrzne spory. 


Ale te dwie wady wynikają w zasadzie z prawdziwej przyczyny: braku przywództwa, błędów lidera. 
Przywódca musi stale ujawniać swoje poglądy wszystkim bojownikom wokół niego, aby osiągnąć 

jedność myśli swoich zwolenników; opracować plan działania; kierować działaniami swoich ludzi; być stałym 
sługą jedności ruchu, starając się swoją miłością, uwagami, naganami załagodzić nieporozumienia i 
niezgody tkwiące w organizacji; być nieustannym przykładem dla swoich naśladowców, jak 

wypełniać swoje obowiązki; uczciwego załatwiania spraw”, respektując przyjęte na siebie normy 
przywództwa i na podstawie których skupiał swoich zwolenników. 


Ale profesor Cuza nie zrobił żadnej z tych rzeczy. Nie kształcił swoich ludzi. Nawet się z nimi nie 
skonsultował. „Przeprowadźmy konsultacje, proszę pana” - nawoływali niektórzy z nich - „abyśmy wiedzieli, 
jakie działania powinniśmy podjąć i jak powinniśmy prezentować się w parlamencie”. 


„Nie musimy robić żadnych konsultacji, bo nie jesteśmy partią polityczną. 

Nigdy nikomu nie wydawał żadnych poleceń. Można w nim znaleźć cenne tomy, dziesiątki broszur 
napisanych przez profesora Cuzę, setki artykułów. Ale ośmielam się, aby ktoś przyniósł mi dziesięć 
okólników, czyli zarządzeń organizacyjnych lub działań wydanych najbardziej problematycznej organizacji 
politycznej od 4 marca 1923 r., jej założenia, do 20 maja 1927 r., momentu jej rozwiązania. 


Nie znajdziesz dziesięciu, pięciu, ani nawet trzech. Profesor Cuza namawiał innych, ale sam nie namawiał 
swoich zwolenników do działania; karał innych, ale kiedy to zrobił, spowodował prawdziwą katastrofę, 
ponieważ nie postąpił 

mądrze. Tymczasem z pewnością, biorąc pod uwagę tak zaprezentowaną sytuację, część 

posłów, czując, że nie wszystko idzie tak, jak powinno, wyraziła swoje niezadowolenie. Widzieli, że ruch 
stopniowo zmierza w stronę ruiny, zwłaszcza że oprócz okresowego braku dyrektyw pewne wybuchy 
profesora Cuzy w parlamencie miały niszczycielski i 

niepokojący wpływ na cały ruch. Przykładowo, gdy zaraz po otwarciu parlamentu jeden z posłów 

Ligi protestował przeciwko nałożonemu na Focsaniego stanowi oblężenia i bezprecedensowym 
nadużyciom, profesor Cuza wstał i nakazał to zrobić rządowi, choć zapowiadał, że zrobili to 


samo, bo ludzie byli 
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wzburzony z powodu Żydów. Innym razem, omawiając prawdziwe przesłanie do parlamentu, 
odpowiadając członkom Narodowego Stronnictwa Ludowego (swoją drogą byli oni wówczas w 
opozycji), oświadczył: „Partia Ludowa może stać się czynnikiem rządzącym poprzez system rotacji 
z Partią Liberalną, gdyby generał Avereseus przyjął doktrynę Chrześcijańskiej Ligi Obrony 
Narodowej. " 

Oświadczenia takie - wygłaszane przez elitę trybuna parlamentarnego w chwili, gdy tysiące ludzi 
bitych, torturowanych i krzywdzonych z niepokojem oczekiwało, jako słabej ulgi w ich cierpieniu, 
słowa potępiającego rząd, którego byli ofiarami — zamiast tego podsycały atmosferę 

ogólnego zniechęcenia. 


Poniżej cytuję „Official Monitor” w odniesieniu do fragmentu wspomnianego przemówienia: 


„Są zatem obecnie w służbie państwa dwie dojrzałe partie, partie porządku, partie rządowe, które 
uzupełniają się i zapewniają normalne funkcjonowanie mechanizmu konstytucyjnego: Partia Ludowa i 
Partia Liberalna . 


„Obydwa opierają się na solidnych podstawach, wspartych na produktywnych interesach, które choć 
rozbieżne, to jednak ogólne, realne i trwałe oraz zapewniają im istnienie i skuteczność ich działania. Nowym 
dziełem organizacji politycznej i konstytucyjnej kraju jest ich działanie w tej, z którą współpracowali, każdy 
na miarę swojej odpowiedzialności i roli, jaką odegrał jako rząd lub opozycja. Partia Ludowa będzie 
kontynuować tę pracę, wprowadzając wszelkie ulepszenia, które szczera praktyka i dobra wiara wskażą 
jako konieczne dla konsolidacji państwa i całkowitego zjednoczenia kraju. 


„Partia Liberalna jest wyrazicielem interesów rumuńskiej burżuazji, uzasadnionych interesów 
finansowych, handlowych i przemysłowych, niezbędnych dla dobrobytu kraju. 


„Partia Ludowa, powołana do doskonalenia organizacji gospodarczej państwa, opierając ją na realnych 
podstawach, mając na uwadze potrzeby wszystkich w ramach nadrzędnych interesów kraju, wspiera się 
przede wszystkim w ogólnych, rzeczywistych i trwałych interesach produkcji rolnej , który jest 
dominującym czynnikiem naszego życia gospodarczego. 


„Partia Ludowa, która ma najgłębsze i najbardziej rozległe korzenie w całym kraju, żyjąca w harmonii 


społecznej... chce przyznać rolnikom, panom swojej ziemi, rolę, jaką 
zasługuje na 


gospodarka państwa według jego pracy i liczby. 


„(Monitor Urzędowy, 30 lipca 1926, s. 395). 


Taka postawa przywódcy ruchu narodowego jest niesprawiedliwa. Przedstawiając takie pochwały 
partiom politycznym, które ruch nacjonalistyczny potępia jako nieszczęście, które spadło na Rumunię i 

z którym walczył z bolesnymi ofiarami, aby stworzyć temu krajowi nowy los, inny niż ten, jaki przeznaczył 
mu „polityczny” partii, jest tym samym, co skazanie na śmierć własnego ruchu. 


Chwaląc system rotacyjny reprezentowany przez partie liberalne i averesańskie, 


potępiany przez Ciebie przez całe życie jako wróg ludu, oznacza odebranie szansy zwycięstwa ruchowi 
narodowemu, któremu przewodziłeś, a jednocześnie udowodnienie, że sam w niego nie wierzyłeś. Co 
powiedziałby dowódca bohaterskich oddziałów, które walczą, ponoszą najwyższe ofiary, wierzą w 
swoje zwycięstwo, żyją i są za nie gotowe umrzeć, gdyby podczas przemówienia w trakcie walki przed 
tysiącami rannych żołnierzy chwalić wojska wroga i przewidywać swoje zwycięstwo? 


Co stanie się z biednymi żołnierzami, którzy zamiast usłyszeć słowa zachęty na temat ich nadziei na 
zwycięstwo, usłyszą, jak ich własny dowódca mówi o cudownych perspektywach zwycięstwa wroga? 
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Co by się stało? Oddział rozproszyłby się zdemoralizowany. I właśnie to się stało. Wielu bojowników 
na froncie ruchu narodowego odeszło w rozpaczy. Z powodu tej dziwnej postawy posłowie Ligi 
zaczęli okazywać swoje niezadowolenie. Myślę, że się mylili. Nie mieli prawa wyrażać swojego 
niezadowolenia, chyba że przed prezydentem i w ograniczonym kręgu kierownictwa. Ale wyszli 
poza granice. 

W takich warunkach każde wypowiedziane przypadkowo słowo oznacza dodatkowe nieszczęście w 
stosunku do tego, które spowodował sam przewodniczący ruchu. Stopniowo błędy jednej grupy 
po drugiej doprowadziły do ochłodzenia w ich stosunkach. Aż pewnego dnia bez dostatecznego 
powodu, bez uprzedniego rozpatrzenia, także bez poszanowania norm i praw organizacji, 

poseł Paulo Iliescu został wyrzucony z Chrześcijańskiej Ligi Obrony Narodowej, a co więcej, 
prezydent Cuza nie poinformował o tym żadnego z parlamentarzystów. swoją decyzję, lecz po 
prostu ogłosił rezygnację z prestiżowego stanowiska, żądając jednoczesnego wydalenia posła 

z parlamentu i ogłoszenia wakatu jego mandatu w Campul-Lung. To uderzyło jak piorun nad 
głowami biednych deputowanych Ligi. Dwa dni później profesor Sumuleanu, który w 

międzyczasie w pośpiechu przybył z Iasi, przedstawił Izbie Deputowanych komunikat podpisany 
także przez pozostałych deputowanych, Iona Zeleę-Codreanu, Valera Pop, dr Liaralamba Vasiliu i 
profesora Carlana, w którym utrzymywali, że wypowiedź profesora Cuzy jest z pewnością 
przedwczesna, gdyż regulamin Ligi przewiduje, że wykluczenia ogłasza komisja, która w tym 
przypadku była w całkowitej ciemności. Nie wiedział o żadnej winie tego człowieka, ale nie prosił, 
aby go nie wydalano, ale tylko o to, aby najpierw został osądzony, aby mógł się bronić; innymi słowy 
domagał się przestrzegania statutu Ligi; aby przestrzegane było prawo, którego wszyscy 
przysięgali przestrzegać. 


W tym samym czasie z taką samą prośbą zwrócono się do 

profesora Cuzy. Rezultat tych interwencji: Wszyscy 

sygnatariusze zostali wydaleni z Ligi, w tym profesor Sumuleanu i mój ojciec, niektórzy z nich 
mieli większe zasługi pracy i poświęcenia w tworzeniu Ligi niż profesor Cuza, którego 

sam profesor Sumuleanu był zastępcą. Prezes Ligi. Wszyscy oni zostali również wyrzuceni 
bez sądu; bez mówienia czegokolwiek; bez zbliżania się. Moim zdaniem procedura 
zastosowana przez profesora Cuzę jako prezesa organizacji - którego zadaniem było okazywanie 
jak największej troski o dobro organizacji i zachowanie najwyższej staranności na każdym 
etapie mogącym zagrozić jej istnieniu - była zasadniczo błędne. W rzeczywistości było to nie 
tylko niesprawiedliwe, ale i całkowicie niepotrzebne, zwłaszcza biorąc pod 

uwagę zaangażowane w tę sprawę osoby, które reprezentowały tę samą grupę, która 
przewodziła Lidze. Byli twórcami tej organizacji. Działanie to nie zostało 

uzasadnione, gdyż profesor Cuza nie przewidywał jego konsekwencji dla ruchu. 


W specjalnym numerze „Apararea Nationala” („Obrona Narodowa"), opublikowanym 
natychmiast po ich wydaleniu, stwierdzono, że ci ludzie, z profesorem Sumuleanu i moim ojcem na 
czele listy, sprzedali się żydom, szerząc w ten sposób tę insynuację po całym kraju. kraj. . 


Profesor Sumuleanu, stały przyjaciel profesora Cuzy od ćwierć wieku, człowiek wzorowej 
poprawności, został w tej szczególnej sprawie straszliwie i bez skrupułów zaatakowany pod 
kierownictwem i radą pana Cuzy. Fle chodził po ulicach zdławiony żalem, oskarżony o zdradę 
stanu. Następnie w odpowiedzi opublikował broszurę zatytułowaną: „Zdrada niektórych przyjaciół”. 
Jego odpowiedź była po prostu konsekwencją błędów profesora Cuzy. 


W tym przypadku profesor Cuza, moim zdaniem, postąpił nie tylko niesprawiedliwie, ale wręcz niesprawiedliwie. 
Wypędzeni z kolei popełnili błąd, drukując ulotki zawierające równie niesprawiedliwe ataki, ale 

ich błąd nastąpił w ślad za profesorem Cuzą. 

Wszystkie te ataki i kontrataki rozwijały się 


wielka rozpacz rumuńskich bojowników oraz wielkie zadowolenie i wyśmiewanie Żydów. Właśnie 
na tym etapie wróciłem z Francji. W parlamencie debatowano nad tym, czy parlamentarzyści 
wydaleni z Ligi powinni mieć możliwość odbywania swoich kadencji. 
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Nawet teraz zadaję sobie pytanie: „Czy było tak, że profesor Cuza podejmując te kroki, padł ofiarą 
jakichś sugestii, intryg, czy też był przekonany, że tak należy postąpić?" 


Kilka dni później kilku członków Ligi, przerażonych działaniami profesora Cuzy, zażądało ich 
unieważnienia i poszanowania statutu. Spowodowało to eliminowanie tej grupy, do której zaliczali 
się: gen. Macridescu, profesor Traian Braileanu, Llristache Solomon, profesor Catuneanu itd. 

W ogóle systematycznie krążyła pogłoska, że wszystkich wypędzonych sprzedawano Żydom. Wśród 
aktywnych agentów, którzy rozpowszechniali te pogłoski, byli pułkownik Necuicea i Liviu Sadoveanu, 
odpowiednio prawa i lewa ręka profesora Cuzy. 


Wypędzeni utworzyli następnie Statutową Ligę Chrześcijańskiej Obrony Narodowej, wskazując tym 
samym, że mieszczą się w statucie Ligi. W tym czasie profesor Cuia zwołał duże zgromadzenie 
narodowe w Iasi, w Sali Bejan, na które przybyło około 1000 osób. 


Ratyfikowali wypędzenia na fałszywej podstawie, że wydaleni członkowie zaprzedali się żydom. 

Na tym poprzestanę, pomijając uwagi na temat tego, co zostało wydrukowane na jednej lub drugiej 
stronie, uznając, że to, co napisałem na papierze, powinno wystarczyć, aby zrozumieć 

ówczesną sytuację ruchu. Dodam tylko, że czas (minęło dziewięć lat) udowodnił, że profesor Cuza się 
mylił, gdyż ani profesor Sumuleanu, tak ciężko ranny na jego cześć, ani mój ojciec, który 

otrzymał niemal śmiertelne ciosy od władzy żydowskiej - że profesor Cuza nie może być dumni z tego, 
że cierpieli - ani generał Macridescu, profesor Gavanescul, profesor Traian Braileanu, profesor 
Catuneanu, dr Vasiliu, 

profesor Carlan, ojciec Mota itd. - żaden z nich nie sprzedał się Żydom. Wiele lat później, gdy ta 
katastrofa zdewastowała Ligę, profesor Cuza udał się do swojego starego przyjaciela, 

profesora Sumuleanu, którego tak okrutnie zabił, i powiedział: 


„Drogi Sumuleanu, nie mam nic przeciwko tobie. Zawrzyjmy pokój!” 

Ale profesor Sumuleanu odwrócił się i wychodząc powiedział: „Już za późno”. 

Nie dlatego, że profesor Sumuleanu nie chciał wybaczyć otrzymanego okrutnego ciosu, 
ale dlatego, że na dole można było zobaczyć popiół ruchu i rumuńskie nadzieje. 


MOJA REAKCJA NA TEN STAN SPRAW 


Kiedy przybyłem z Francji w środku tej katastrofy, która zmiażdżyła ruch narodowy, miałem zamiar 


ocalić to, co jeszcze można było uratować. Pośpiesznie wezwałem do Ilasi grupę Vacaresti i część 
liderów młodzieży studenckiej z czterech ośrodków uniwersyteckich. 


Miałem nadzieję zlokalizować dywizję, tworząc młodą watahę; aby atmosfera nienawiści, która 
rozprzestrzeniała się w szeregach starszego pokolenia, nie ogarnęła młodzieży. Oczywiście chciałem 
ten blok oprzeć przede wszystkim na świadomości, że brak jedności i nienawiść między nami oznacza 
śmierć ruchu narodowego. Po utworzeniu tego bloku chciałem skierować nasze wysiłki w stronę 
zagorzałych szeregów weteranów, wywrzeć pewne naciski, aby przywrócić jedność, uratować 
sytuację. Ale mój plan się nie powiódł. Młodzież była już ogarnięta trawiącym płomieniem 

nienawiści, tak że w lasi, pomimo wszystkich więzi, jakie istniały między młodzieżą a mną, moja 
propozycja nie znalazła odzewu w ich sercach. 


Kierownictwo studenckie w Iasi mogło w tym momencie dać sygnał do inicjatywy gospodarczej, 

ale niestety kilka słabych elementów przejęło nad tym kontrolę, a ich negatywne tendencje nie 
pozwoliły na przyjęcie moich propozycji. spośród wszystkich młodych ludzi tylko grupa 

Vacaresti 

poparła mój punkt widzenia, do której muszę dodać kilku studentów z Azji, około 10 lub 12, a 
wśród nich weterani Ion Blanaru, Ion Sava, Ion Bordeianu, Victor Silaghi i inni, nowo przybyli, grupa 
Transylwanii pod wodzą Iona Banca, Emila Eremeiu, Misu 
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Krysan. To byli wszyscy, którzy zgromadzili się wokół nas, spośród wszystkich młodych ludzi w kraju. 


Realizowałem swój plan. 

Wszyscy wyjechaliśmy do Bukaresztu, aby spotkać się z obiema stronami. Najpierw poszliśmy zobaczyć „Statuty”, 
prosząc ich o dokonanie wszelkich poświęceń niezbędnych do przywrócenia jedności ruchu. Po 

kilkugodzinnych dyskusjach zgodzili się warunkowo, skłonni nawet do poświęceń, ale nalegając, aby w 
przyszłości statut był respektowany. 


Następnie pojechaliśmy do profesora Cuzy. On jednak, postępując zgodnie z naszymi prośbami i argumentami, 
odmówił. Lepiej będzie dla mnie nie ujawniać dyskusji, jaką wtedy odbyliśmy. 


Opuściliśmy. Zniechęcenie ogarnęło nasze dusze. Wszystko, co zbudowano, cały blask wczorajszego ruchu, 
nie przyszedł jako dar od fortuny. Wszystko rosło z walki krok po kroku, krok po kroku. Niesiemy ciężar naszych 
poważnych decyzji, stawiamy czoła niezliczonym niebezpieczeństwom, ryzyku, cierpieniom fizycznym i moralnym. 


Niektóre bardziej poruszające niż inne. Zapewniliśmy zdrowie naszym ciałom i krew naszych serc; walczymy i 
poświęcamy się dzień po dniu. 
Teraz wydawało się, że wszystko zamieniło się w popiół. 
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LEGION MICHAŁA 


ARCHANIOŁ 


LEGION ARCHANGIA MICHAŁA 


W obliczu powyższej sytuacji zdecydowałem się nigdzie nie iść, nie z zamiarem poddania się, 

ale zorganizowania młodzieży, wzięcia na siebie tej odpowiedzialności zgodnie ze swoją duszą i 
rozumem i kontynuowania walki, a nie kapitulacji. Pośród wszystkich tych problemów i rozdroży 
przypomniałem sobie ikonę, która chroniła nas w więzieniu Vacaresti. 


Postanowiliśmy zwarć szeregi i kontynuować walkę pod opieką tej samej świętej ikony. Mając 

to na uwadze, przenieśliśmy go do naszego domu w Iasi z ołtarza kościoła św. Spiridona, gdzie stał 
trzy lata wcześniej. 

Grupa Vacaresti natychmiast zgodziła się na moje plany. Kilka dni później zebrałem się w Iasi, w 
moim pokoju przy Florilor Street 20, na piątek 24 czerwca 1927 r. z grupą Vacaresti i nielicznymi 
studentami, którzy nadal przebywają w USA. 


Na kilka minut przed rozpoczęciem spotkania zapisałem książkę z następującym porządkiem obrad. 
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„Dzisiaj, w piątek 24 czerwca 1927 r. (święto Św. Jana Chrzciciela), o godzinie 10 wieczorem zostaje 
założony pod moim przewodnictwem „Legion Michała Archanioła”. Wstąp w nasze szeregi. Niech 
każdy, kto ma wątpliwości pozostają na uboczu. Niniejszym mianuję Radu Mironoviciego na przywódcę 
straży ikony. 

Corneliu Zelea Codreanu 


To pierwsze spotkanie trwało minutę, tyle czasu, abym mógł przeczytać powyższy rozkaz. Następnie 
obecni wyszli, aby rozważyć, czy czuli się na tyle zdeterminowani i odważni, aby dołączyć do takiej 
organizacji, której program nie był inny niż przykład mojego dotychczasowego życia jako patrioty i 
życia moich współwięźniów. Dałem nawet grupie Vacaresti czas na refleksję i podniesienie 
świadomości, aby mieli wątpliwości lub zastrzeżenia, ponieważ po zapisaniu się musieli bez 
wahania iść dalej przez resztę swojego życia. 


Wewnętrzne uczucia, z których narodził się Legion, były następujące: 

nie obchodziło nas, czy zatriumfujemy, czy zostaniemy pokonani, czy też umrzemy. 

Nasz cel był inny: wspólny postęp. Podążanie naprzód na zjednoczonym froncie, z pomocą Boga i 
sprawiedliwości narodu rumuńskiego, niezależnie od tego, jaki los nas czeka - klęska czy śmierć 
- będzie błogosławiony i przyniesie owoce dla naszego narodu. Profesor Nicolae Iorga powiedział 
kiedyś: „Są porażki i śmierć, które mogą obudzić naród do życia, tak samo jak są triumfy, które 
mogą uśpić naród”. 


Tej samej nocy, zarejestrowani w tym samym rejestrze, zredagowaliśmy list do profesora Cuzy i drugi 
do profesora Sumuleanu. Następnego ranka o godzinie 10.00 wszyscy Vacarestianie zebrali się i 
udali się do domu profesora Cuzy przy ulicy Codrescu 3. Po tylu latach bitew i trudnych prób, 
mieliśmy teraz udać się do niego, aby się z nim pożegnać i poprosić o zwolnienie nas z niewoli. 
przysięga, że to zrobiliśmy. Profesor Cuza przyjął nas w tym samym pokoju, w którym był dla mnie 28 
lat wcześniej, podczas mojego chrztu. Stał za biurkiem; nas z przodu. Przeczytałem mu, co następuje 


List: 


„Panie, przychodzimy do Ciebie po raz ostatni, aby się pożegnać i prosić Cię o uwolnienie nas od 
wszystkich ślubów, które złożyliśmy. „Nie możemy już podążać za Tobą drogą, którą obrałeś, bo już w 
nią nie wierzymy. jest to niemożliwe, ponieważ to wiara podsycała nasz entuzjazm w walce”. 

Błagając o zwolnienie z przysięgi, że musimy walczyć samotnie, najlepiej jak potrafi nasz umysł i 
serce, profesor Cuza przemówił do nas w następujący sposób: 


„Moi drodzy przyjaciele, zwalniam was ze ślubów i radzę, abyście wchodząc w samotne życie nie 
popełniali błędów. Ponieważ, zwłaszcza w polityce, błędy są bardzo kosztowne. Jako przykład 
macie błędy polityczne Petre'a Carpa, co miało dla niego fatalne skutki. 


Ze swojej strony życzę Ci wszystkiego najlepszego w życiu. " 


Następnie uścisnął nam wszystkim dłonie i wyszliśmy. Uważaliśmy, że postępujemy w ten sposób 
słusznie i że jest to honorowy sposób, w jaki zmusiła nas do tego nasza godność wojownika. 


Stamtąd udaliśmy się do profesora Sumuleanu na ulicę Saulescu, czytając mu drugi list napisany 
mniej więcej w ten sam sposób, w którym poinformowaliśmy go i jego „Statut”, że my również nie 
możemy się z nim zgodzić i że sami go ustalimy. odtąd na swój własny sposób. Opuszczając Go, 
poczuliśmy w sercu, jak bardzo jesteśmy sami, samotni jak na pustyni i o własnych siłach będziemy 
budować swoją drogę życia. 
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Jesteśmy jeszcze bliżej ikony. Im więcej trudności nas nawiedzało i im bardziej ciosy naszych rodaków 
spadały na nasze głowy, tym bardziej szukaliśmy ochrony Archanioła Sao Miguel i cienia jego miecza. 
Nie był już dla nas obrazem na ikonie, ale bardzo żywym. Tam, przy ikonie, na zmianę obserwowaliśmy, 
dzień i noc, zapaloną świecę. 


MATERIA KONTRA DUCH 


Kiedy zebraliśmy się w naszym salonie w piątkę oraz około dziesięciu studentów pierwszego i 
drugiego roku studiów i kiedy chcieliśmy napisać kilka listów ogłaszających naszą decyzję do pana. 
Hristache Solomon i inni dopiero wtedy zdali sobie sprawę, jak biedni jesteśmy, że nie starczy nam 
wszystkim nawet na koperty i przesyłki pocztowe. Do tej pory, gdy potrzebowaliśmy pieniędzy, 


chodziliśmy do starszych weteranów i pytaliśmy ich, ale teraz nie mieliśmy do kogo się zwrócić. Założyć 
organizację polityczną zupełnie bez środków do życia! Było to trudne i odważne posunięcie w tym stuleciu, 

w którym materia jest wszechpotężna i gdzie nikt nie zaczyna niczego, niezależnie od tego, jak drobnego, nie 
zadawszy sobie najpierw pytania: „Ile mam pieniędzy?” Bóg chciał udowodnić, że w walce i zwycięstwie 
legionisty materia nie odgrywała żadnej roli. 


Naszym odważnym gestem odwróciliśmy się od mentalności, która zdominowała wszystko. Zabijamy w 
sobie jeden świat, aby wznieść inny, wysoko jak niebo. Zostało obalone absolutne panowanie materii, aby 
zastąpić je panowaniem ducha, wartości moralnych. 


Nie zaprzeczaliśmy i nigdy nie zaprzeczymy istnieniu, funkcjonowaniu i konieczności materii na świecie, ale 
zaprzeczyliśmy i na zawsze będziemy zaprzeczać jej prawu do absolutnego panowania. Inaczej mówiąc, 
zadawaliśmy cios mentalności, która w centrum i jako główny cel życia stawiała złotego cielca. Zdaliśmy 
sobie sprawę, że gdybyśmy podążali drogą odwróconej relacji wartości między duchem a materią, 
wyczerpalibyśmy całą naszą odwagę, siły, wiarę i nadzieję. Podczas tych pierwszych początków znaleźliśmy 
jedyny morał 


siłę jedynie w niezachwianej wierze, że wchodząc w pierwotną harmonię życia, podporządkowując materię 
duchowi, zdołamy przezwyciężyć przeciwności losu i odnieść zwycięstwo nad siłami szatańskimi, 
zjednoczonymi w celu nas zniszczenia. 


POWÓD 


Kolejną cechą charakterystyczną naszych początków, oprócz braku pieniędzy, był brak programu. 


Nie mieliśmy żadnego programu. I ten fakt niewątpliwie wzbudzi duży znak zapytania. Kto kiedykolwiek 
słyszał o organizacji politycznej bez programu, który zaczynał się od rozumu, od czyjegoś mózgu lub kilku 
osób? 

To nie ci z nas, którzy czuli się podobnie, zebrali się razem, ale ci z nas, którzy czuli podobnie. Nie ci 


spośród nas, którzy rozumowali w ten sam sposób, ale ci, którzy mieli takie same przekonania 
moralno-emocjonalne 


konstrukcja duchowa. 

Był to znak, że posąg innej Bogini - Rozumu - zostanie zniszczony; to, co człowiek wzniósł przeciwko Bogu, 
my - nie mając zamiaru wyrzucać ani pogardzać - musimy umieścić na właściwym miejscu, w służbie Bogu i 
sensowi życia. gdybyśmy wtedy nie mieli pieniędzy ani programu, zamiast tego mielibyśmy w duszach 
Boga, który natchnął nas niezwyciężoną mocą wiary. 


PRZECIW LECZENIU 
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Nasze narodziny powitał huragan nienawiści i szyderstw. Obydwa obozy Ligi - Cuzistów i Statutowy - zerwały z 
nami stosunki. Wszyscy uczniowie Iasi opuścili nas, a ataki Chuzistów*, skierowane dotychczas na uczniów 
Statutowych, będą odtąd skierowane na nas, przebijając nas jak strzały w nasze serca. 


Nie zaszkodziłyby nam rany od strzał, ale balibyśmy się tego, co odkrylibyśmy w ludziach. Krótko mówiąc, 
zostaniemy nagrodzeni i uhonorowani najcięższymi obelgami za wszystko, co zrobiliśmy wcześniej, i będziemy 
cierpieć cios za ciosem. Nie tylko czulibyśmy nienawiść, ale widzielibyśmy brak charakteru i nieskazitelność duszy 

w całej ich nagości. Wkrótce staniemy się „wyzyskiwaczami idei narodowej” dla własnej korzyści. Nie uwierzylibyśmy, 
że ci, którzy 


którzy rok wcześniej bili się pięściami w pierś, domagając się nagrody za udawane cierpienie, teraz mieliby 
odwagę rzucić nam w twarz wspomniane oskarżenie. Wkrótce ludzie będą wiedzieć, że... ...sprzedaliśmy 
Żydom" i będą pisane nawet artykuły pełne obelg, i będą chłopi, którzy uwierzą, i mężczyźni, którzy odwrócą się 


od nas. Niesprawiedliwie! 


Obelgi, których wrogowie nigdy wcześniej nie odważyli się przeciwko nam użyć ze strachu, teraz padały od 
naszych przyjaciół, bez strachu i bez wstydu. 


Gdyby było prawdą, że my, którzy przeszliśmy przez tyle cierpień i których ciała znosiły tak wiele znęcania 
się, bylibyśmy zdolni do takiej hańby, to znaczy zaprzedania się jako grupa wrogowi, wówczas nie 
pozostałoby nam nic do nie pozostaje nam nic innego, jak rzucić w ten lud dynamit i go wysadzić. To. Naród, 
który urodził i wychował takie dzieci na swoim łonie, nie zasługuje już na życie. 


Ale jeśli to nieprawda, to ci, którzy wymyślają te kłamstwa i je rozpowszechniają, są łajdakami, którzy wysysają 
zaufanie narodu do własnej przyszłości i przeznaczenia. 

Dla takich ludzi jak oni, żadna kara w ich kraju nie jest wystarczająco surowa. 

Jaką ufność mógłby mieć ten lud w zwycięstwie i w przyszłości, gdyby w środku ciężkiej walki, którą toczy, 
usłyszał, że my, ich dzieci, wychowane w ich ramionach, w których pokładali swoje najświętsze nadzieje, 
zdradziliśmy ich? ? 


Pozostawiam te dni jedynie w pamięci tych z nas, którzy je przeżyli. Im, moim ówczesnym towarzyszom, 
świadkom tamtych godzin, powiedziałem: „Nie bójcie się tych pigmejów, bo kto 

ma takie dusze, nie może zwyciężyć. Zobaczycie, jak pewnego dnia padają na kolana u waszych stóp. Nie bójcie 
się. przebacz im. Ponieważ oni tego nie zrobią, zrobią to z wyrzutów sumienia za popełnione 

przestępstwo, ale z powodu zdrady. A teraz, nawet jeśli stanie przed nami piekło ze wszystkimi jego 
nieczystymi duchami, niewzruszeni na naszym niezłomnym stanowisku, pokonamy je. 


Do tego momentu znałem bestię w człowieku. Teraz dostrzegłem w tym człowieku łajdaka. Strzeżcie siebie oraz 
dzisiejsze i przyszłe dzieci narodu rumuńskiego i każdego innego narodu na świecie przed tą straszliwą 

plagą: zdradą. 

Żadna inteligencja, żadna wiedza, żadne talenty, żadna edukacja nam nie pomoże, jeśli chcemy być zdradzieccy. 


Ucz swoje dzieci, aby nie wykorzystywały zdrady ani wobec przyjaciela, ani wobec największego wroga. 

Nie tylko nie wygrają, ale zostaną więcej niż pokonani, zostaną zmiażdżeni. Nie powinni też stosować zdrady 
wobec zdradzieckiej osoby i jej zdradzieckich sposobów postępowania, bo jeśli zwyciężą, zmienią się tylko ludzie. 
Zdrada pozostanie niezmieniona. Zdrada zwycięzcy zostanie zastąpiona zdradą pokonanego. W istocie ta sama 
zdrada będzie rządzić światem. 


* 
Członkowie partii profesora Cuzy (Tr.) 


Ciemności zdrady na świecie nie da się zastąpić inną ciemnością, a jedynie światłem, jakie niesie ze sobą dusza 
odważnych, pełnych charakteru i honoru. 


A jednak na samym początku tej powodzi nienawiści i zdrady przyszedł do nas jako schronienie, które dało im 
nadzieję: Hristache Solomon, ten człowiek wielkiego honoru i sumienia, inżynier Clime, 
Inżynier Blanaru, prawnik Mille Lefter, 
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Andrei C. Ionescu, Alexandru Ventonic, Dumitru Ifrim, Cosachescu, Ion Butnaru, Ilierodeacon Isihic Antohic itp. 


Wszyscy ci znakomici wojownicy i weterani Ligi sprawiali teraz wrażenie rozbitków, których statek zatonął na 
środku morza i wylądowali zmęczeni i zmartwieni na naszej małej wyspie, gdzie mogli znaleźć wewnętrzny 
spokój i pewność siebie. przyszłość. 


Generał Macridescu powiedział 

nam: „Chociaż jestem stary, pójdę z wami i pomogę wam, ale pod jednym warunkiem: nie podawajcie dłoni 
tym ludziom, którzy nie mają honoru, bo gdybym to zrobił, wzbudziłoby to we mnie obrzydzenie bez 

końca i straciłbym całą nadzieję w Tobie. 

Profesor Ion Gavanescul zaczął interesować się nami i tym, co robiliśmy. 


POCZĄTKI ŻYCIA LEGIONARNEGO 


Nasze początkowe małe życie wyznaczały cztery linie: 1. Wiara w 
Boga. Wszyscy wierzymy w Boga. Nikt z nas nie był ateistą. Im bardziej byliśmy samotni i otoczeni, tym 
bardziej nasze troski zwracały się ku Bogu i kontaktowi z naszymi zmarłymi i zmarłymi naszego narodu. 


To dało nam niezwyciężoną siłę i olśniewający spokój ducha w obliczu wszelkich ciosów. 


2. Zaufaj naszej misji. Nikomu nie można było przedstawić najmniejszego powodu naszego możliwego 
zwycięstwa. Było nas tak niewielu, tak młodych, tak biednych, tak znienawidzonych i znienawidzonych 

przez wszystkich, że wszelkie argumenty nie oparte na faktach przeczyły jakiejkolwiek szansie na sukces. A 
jednak poszliśmy dalej tylko dzięki. wiara w nasz 

cel, bezgraniczna wiara w naszą misję i losy naszego kraju, 3. Nasza wzajemna miłość. Niektórzy z 

nas znali się już jakiś czas, zawiązali bliskie przyjaźnie, ale inni byli 

młodymi ludźmi, studentami pierwszego lub drugiego roku studiów, których nigdy nie spotkaliśmy. 

Od pierwszych dni panowała między nami wszystkimi atmosfera sympatii, jakbyśmy byli członkami tej samej 
rodziny i znali się od dzieciństwa. 


Aby stawić opór, potrzeba wewnętrznej równowagi była oczywista. Nasze wspólne uczucie musiało mieć tę 
samą intensywność i siłę, aby sprostać fali nienawiści z zewnątrz. Nasze życie w tym gnieździe nie było 
zimne, oficjalne, z dystansem między wodzem a żołnierzem, z teatralnością, retorycznymi wypowiedziami i 
przybranymi postawami przywódczymi. W naszym gnieździe było ciepło. Relacje między nami były absolutnie 
swobodne. Ktoś nie wchodził do zimnych baraków, ale do własnego domu, wśród własnej rodziny. I nie 
przychodzi się tu tylko po to, żeby przyjmować rozkazy, ale znaleźć tu promyk miłości, godzinę duchowego 
spokoju, słowo otuchy, ulgi, pomocy w nieszczęściu czy potrzebie. 

Od legionisty wymagano nie tyle dyscypliny, w sensie dyscypliny koszarowej - ile przyzwoitości, wiary, 
poświęcenia i zapału do pracy. 


4. Muzyka. Pewnie dlatego, że nie zaczynaliśmy drogi rozumu od układania programów, sprzecznych 

dyskusji, wywodów filozoficznych, wykładów, jedyną możliwością wyrażenia naszych intymnych uczuć był 

śpiew. Śpiewaliśmy te piosenki, w których nasze uczucia znalazły satysfakcję. „Tam, wysoko na czarnej 

skale” Pieśń Stefana Wielkiego, której melodia, jak mówiono, pozostaje niezmienna od czasów swoich aż do 
czasów obecnych, z pokolenia na pokolenie. Mówi się, że na dźwięk tej melodii Stefan Wielki wkroczył triumfalnie 
do swojego fortu w Suczawie 500 lat temu. Kiedy śpiewaliśmy, czuliśmy, że żyjemy czasami rumuńskiej 

wielkości i chwały; toniemy 


500 lat temu przeszedł do historii i mieszkał tam przez kilka chwil w kontakcie ze Stefanem Wielkim oraz jego 
żołnierzami iłucznikami. „Like a Globe of Gold”, piosenka Michaela Odważnego; Pieśń Avrama Iancu; „Niech 
zabrzmi znowu trąba”, Marsz Wojskowej Szkoły Piechoty w 1917 r.; 
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„Rise Rumuni”, napisany przez Iustina Iliesu i Istrate, który ogłaszamy jako hymn Legionu. Aby móc śpiewać, trzeba 
być w pewnym stanie umysłu, w wewnętrznej harmonii. Nie umie śpiewać ten, kto jest zdecydowany kogoś okraść, 
ani ten, kto ma zamiar popełnić jakiś inny błąd; ani ten, którego duszę trawi zazdrość i nienawiść do swego 
towarzysza; ani ten, którego dusza jest pozbawiona wiary. 


Dlatego też wy, legioniści dzisiaj i jutro, kiedykolwiek poczujecie potrzebę zorientowania się w duchu legionowym, 
musicie powrócić do tych czterech linii naszych początków, które stanowią podstawę naszego ruchu. Przewodnikiem 
będzie dla Ciebie muzyka. Jeśli nie będziesz mógł śpiewać, musisz wiedzieć, że choroba gryzie dno twojej duchowej 
istoty lub że życie napełniło twoją niewinną duszę grzechami; a jeśli nie możesz pozbyć się tych grzechów, musisz 

się odwrócić, pozostawiając swoje miejsce tym, którzy potrafią śpiewać. Kierując się powyższymi zasadami, od samego 
początku przystąpiliśmy do działania. Wyznaczyłem przywódców, którzy przyjmowali i wydawali rozkazy. 


Nie zaczynaliśmy od spektakularnych akcji. Kiedy napotkaliśmy problem, postanowiliśmy go rozwiązać. Pierwszą naszą 
akcją był remont pomieszczenia w naszym domu, w którym znajdowała się ikona Archanioła Sio Miguel. 


Pomalowaliśmy, umyliśmy podłogę, legionistki zaczęły szyć zasłony. Legioniści spisali więc różne maksymy, które 
zaczerpnąłem z Ewangelii lub innych pism. Upiększyli nasze ściany. Oto niektóre z nich: „Bóg niesie nas 

swoim zwycięskim rydwanem". 

„Kto 

zwycięży... będę ich Bogiem”. 


„Jeśli nie masz miecza, sprzedaj swój płaszcz i kup go”. 
„Walczcie odważnie o wiarę”. 

„Unikaj przyjemności cielesnych, bo zabijają 

duszę”. „Bądź czujny”. 


„Nie niszcz w sobie bohatera”. 
„Bracia w fortunie... jak w 


nieszczęście." 
„Ten, kto wie, jak umrzeć, nigdy nie będzie niewolnikiem”. 


„Nie mogę się doczekać zmartwychwstania mojej ojczyzny i zniszczenia hord zdrajców” itp. 


W ciągu tygodnia powstała nasza siedziba. 

Nasze drugie działanie miało inny charakter: dotyczyło naszego stosunku do ataków zewnętrznych. 

Postanowiliśmy nie odpowiadać na nie; co było dla nas wszystkich niezwykle trudne. Nasza istota moralna została 
rozdarta. Ale to był moment bohaterskiego oporu. Kolejna akcja: nikt nie powinien nikogo namawiać do 

zostania legionistą. 

Zwykłe wyrywanie mango i łowienie kończyn zawsze mi się nie podobało. System ten był i pozostaje do dziś sprzeczny 
z duchem legionowym. Po prostu przedstawimy nasz punkt widzenia. 

Przychodził każdy, kto chciał wejść. I wejdę, jeśli zostanie zaakceptowany. 


Ale kto miał przyjść? Ludzie o tej samej esencji duchowej co my. 
Wiele? Bardzo mało. W Iasi rok później było ich już tylko o dwa, trzy więcej niż pierwszego dnia. Jednakże w 
pozostałej części kraju więcej osób przyłączyło się, gdy dowiedziało się o naszym istnieniu. 


Wszystkich, którzy się do nas zwracali, cechowały dwie wyraźnie widoczne, wyraźne linie: 1. Wielka korekta duszy. 


2. Brak osobistego zainteresowania. Wśród nas nikt nie mógł czerpać korzyści z żadnych korzyści. Nie 


otworzyły się żadne obiecujące perspektywy. Tutaj każdy musiał jedynie dać duszę, bogactwo, życie, zdolność 
kochania i zaufania. 


Nawet jeśli dołączyłby ktoś, kto był niewłaściwą osobą lub miał jakieś zainteresowania, nie mógł z nami pozostać, bo 
nie mógł znaleźć tu sprzyjającego środowiska. Odszedł automatycznie na miesiąc, rok, dwa lub trzy, wycofując 


się, dezerterując lub zdradzając. 


NASZ PROGRAM 
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To gniazdo młodości było pierwszym początkiem życia legionowego, pierwszym kamieniem węgielnym. Trzeba 
go było postawić na solidnym podłożu. Dlatego nie powiedzieliśmy: „Podbijmy Rumunię! 


Idźcie po wioskach i krzyczcie: „Właśnie powstała nowa organizacja polityczna, wszyscy przyjdźcie i 
zarejestrujcie się!”. Nie opracowaliśmy żadnych nowych platform politycznych poza dziesięciu istniejącymi w UE 


kraju - wszyscy „idealni” w oczach swoich autorów i zwolenników - i nie wysyłamy legionistów, aby szerzyć 
program po wioskach, wzywając ludzi, aby przyłączyli się do niego w celu ratowania ziemi. 


Pod tym względem znowu różnimy się zasadniczo od wszystkich innych organizacji politycznych, w tym od 
Chuzistów. Wszyscy wierzyli, że kraj umiera z powodu braku dobrych programów; w rezultacie stworzyli płynnie 
zintegrowany program, dzięki któremu zaczęli gromadzić zwolenników. Dlatego wszyscy pytają: „Jaki jest 

twój program?" 


Ten kraj umiera z powodu braku ludzi, a nie braku programów; przynajmniej takie jest nasze zdanie. Innymi 
słowy, nie są to programy, które powinniśmy mieć, ale ludzie, nowi ludzie, przy dzisiejszym narodzie, złożonym z 
polityków i zakażonym wpływami żydowskimi, skompromitują najwspanialsze programy polityczne. 


Tego rodzaju człowieka, który żyje dzisiaj w rumuńskiej polityce, znaliśmy już wcześniej w historii. 

Pod jego rządami wymarły narody, a państwa upadły. 

Największą szkodą wyrządzoną nam przez Żydów i system polityczny, największym niebezpieczeństwem 
narodowym, na jakie nas narazili, nie jest ani zawłaszczenie rumuńskiej ziemi i podziemi, ani nawet 

tragiczna zagłada rumuńskiej klasy średniej, ani duża liczba Żydów w naszych szkołach, zawodach itp., a nawet 
wpływu, jaki wywierają na nasze życie polityczne - choć każdy z nich sam w sobie stanowi śmiertelne 
zagrożenie dla naszego narodu. Największym niebezpieczeństwem narodowym jest to, że zdeformowali, 
zniekształcili naszą dako-romańską strukturę rasową, dając początek temu typowi człowieka, tworząc 

ten ludzki śmieć, tę wadę moralną..polityk nie mający nic wspólnego z naszą szlachtą ludzie. Uruchom więcej; 
to hańbi nas i zabija. Jeśli taki człowiek w dalszym ciągu „przewodzi temu krajowi, naród rumuński na zawsze 
przymknie oko, a Rumunia upadnie, pomimo wszystkich genialnych programów, którymi „sztuczka” tej 
zdegenerowanej istoty jest w stanie olśnić oczy nieszczęśliwych tłumów. 


Ze wszystkich plag, jakie sprowadziła na nas inwazja żydowska, ta jest najstraszniejsza! 


Wszystkie narody, z którymi my, Rumuni, zetknęliśmy się i walczyliśmy od czasu najazdów barbarzyńców aż do 
dnia dzisiejszego, zaatakowały nas na poziomie fizycznym, gospodarczym i politycznym, pozostawiając 
nietknięte nasze dziedzictwo moralne i duchowe, nasze sumienie, z którego wcześniej lub później wyszło nasze 
zwycięstwo, złamanie obcego jarzma - nawet gdy nas napadli masowo i zabrali całe nasze bogactwa, nawet 
gdy rządzili nami politycznie. 


Teraz po raz pierwszy w naszej historii Rumuni stają twarzą w twarz z narodem, który atakuje nas nie mieczem, 
ale bronią typową dla rasy żydowskiej, za pomocą której najpierw uderzają i paraliżują instynkty moralne narodu, 
a następnie systematycznie szerzą wszelkiego rodzaju chorób moralnych, aby zniszczyć wszelkie możliwości 
reakcji. Dlatego nasi ludzie czują się rozbrojeni i pokonani. 


Widząc taki stan rzeczy, kamieniem węgielnym, na którym stoi Legion, jest człowiek, a nie program polityczny; 
reformę człowieka, a nie programów politycznych. 

„Legion Michała Archanioła” będzie, innymi słowy, bardziej scboolem i armią niż partią polityczną. W tych 
krytycznych czasach naród rumuński nie potrzebuje wielkiego polityka, jak wielu błędnie sądzi, ale wielkiego 
wychowawcy i przywódcy, który będzie w stanie pokonać złe moce i rozbić bandę złoczyńców. Ale żeby tego 
dokonać, będzie musiał najpierw pokonać zło w sobie i w swoich ludziach. Z tej szkoły legionowej będzie 
musiał wyłonić się nowy człowiek, człowiek o bohaterskich cechach; gigant z 
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nasza historia to walka i podbijanie wszystkich wrogów naszej ojczyzny, a ich walka i zwycięstwo muszą 
wykraczać poza świat materialny, w krainę niewidzialnych wrogów, mocy zła. Wszystko, co nasz 

umysł może sobie wyobrazić, co najpiękniejsze duchowo; wszystko, co jest bardziej dumne, co może 
wyprodukować nasza rasa, większe, sprawiedliwsze, potężniejsze, mądrzejsze, czystsze, pilniejsze i bardziej 
bohaterskie, oto co powinna nam dać szkoła legionowa! Człowieka, w którym maksymalnie 

rozwinięte są wszelkie możliwości ludzkiej wielkości wszczepione przez Boga we krew naszego ludu. 


Ten bohater, będący owocem legionowej edukacji, będzie także wiedział, jak układać programy; 

będziesz także wiedział, jak rozwiązać problem żydowski; będzie także wiedział, jak dobrze zorganizować 
państwo; będziesz także wiedział, jak przekonać innych Rumunów; ajeśli nie, będzie wiedział, jak się ugiąć, 
aby wygrać, bo dlatego jest bohaterem. Ten bohater, ten legionista męstwa, pracy i sprawiedliwości, z 
mocami, które Bóg wszczepił w jego duszę, poprowadzi nasz kraj na drogę swojej chwały. 


Nowa partia polityczna, nawet cuzystowska, może w najlepszym wypadku dać nam nowy rząd i nową 
administrację; szkoła legionowa może jednak dać temu krajowi piękny typ Rumuna. Mogłoby to 
stworzyć coś wielkiego, czego nigdy wcześniej nie mieliśmy, co mogłoby przełamać całą naszą historię na 
dwie części i położyć podwaliny pod początek innej historii Rumunii, do której ten naród ma prawo. 


Albowiem naród nasz, ze względu na swoje cierpienia i wielorakie cierpienia, ze względu na czystość i 
waleczność duszy, był być może jedynym narodem na świecie, który w całej swojej historii nigdy nie 
popełnił grzechu najazdu i ujarzmiania innych narodów. 


Musimy stworzyć atmosferę, środowisko moralne, w którym może narodzić się i wzrastać bohaterski 
człowiek. Medium to musi być odizolowane od reszty świata za pomocą możliwie najwyższych 
fortyfikacji duchowych. należy go chronić przed wszystkimi niebezpiecznymi wiatrami tchórzostwa, 
korupcji, rozwiązłości i wszelkich namiętności, które grzeszą narody i zabijają jednostki. Gdy 

legionista rozwinie się w takim środowisku, czyli w gnieździe*, polu pracy, w organizacji legionowej i w 
rodzinie, zostanie wysłany w świat: aby żył, uczył się poprawności; walczyć, aby nauczyć się być 
odważnym i silnym; pracować, być wiernym i kochać wszystkich, którzy pracują; cierpieć, wzmacniać się, 
poświęcać, przyzwyczajać się do pokonywania swoich egoistycznych interesów w służbie Ojczyźnie. 


Bez względu na to, dokąd trafi, stworzy nowe medium o identycznym charakterze. On będzie 
przykładem; zmieni innych w legionistów. A ludzie, szukający lepszych dni, pójdą za nimi. 

Nowo przybyli będą musieli żyć i szanować te same normy, co życie legionowe. Wszyscy razem, w tej 
samej armii, utworzą siłę, która będzie walczyć i zwyciężać. Taki właśnie powinien być „Legion Michała 
Archanioła”. 


ASPEKTY ŻYCIA PUBLICZNEGO RUMUNII 


Następnie przedstawiam ogólny aspekt naszego życia publicznego, pośród którego i przeciwko 
któremu formował się „Legion Michała Archanioła”. Rząd Averescu upadł około miesiąc 

wcześniej. 7 lipca 1927 r. do władzy doszli liberałowie. 

Odbyły się nowe wybory i jak zwykle rząd miał większość. Rząd musiał jednak za wszelką cenę 
przezwyciężyć duży nurt poparcia dla Narodowej Partii Ludowej. Biedne masy narodu rumuńskiego 
biegały od partii do partii, od obietnicy do obietnicy, wiążąc z każdą ze stron swoje najszczersze 
nadzieje - dzięki swemu wielowiekowemu zaufaniu - ale ostatecznie zostały oszukane i przygnębione, 
a wszelkie nadzieje zniszczone. I tak będzie nadal, aż pewnego dnia w końcu zrozumieją, że wpadli 

w ręce gangów złodziei dla zysku i grabieży. Były trzy główne partie: Liberalna, Averescan i Narodowa 
Chłopska oraz kilka mniejszych. Zasadniczo nie było między nimi żadnej różnicy poza różnicami w 
formie i osobistych zainteresowaniach - to samo w różnych formach. Nie mieli nawet uzasadnienia dla 
odmiennych opinii. 
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Ich jedyną prawdziwą motywacją była religia oparta na własnym interesie, pomijając wszelkie 
dezyderaty i wyższe interesy kraju. Dlatego spektakl zmagań politycznych był obrzydliwy. Pogoń 

za pieniędzmi, sytuacjami osobistymi, bogactwem i przyjemnościami, grabieżą nadawała tym walkom 
aspekt nieprzejednanej wrogości. Partie polityczne wyglądały jak prawdziwe zorganizowane gangi, 
które nienawidziły się i walczyły o łupy. 


Tylko walka o Ojczyznę lub o ideał, który przezwycięża osobiste interesy, egoizm i pożądliwość, jest 
spokojna, przyzwoita, szlachetna, bez ślepego rozpętania namiętności. 

Można w to włożyć entuzjazm, ale nie podłą i ślepą pasję. 

Nienawiść i podłość towarzyszące tym walkom są wystarczającym dowodem na to, że nie toczyły się 
one w sferze wzniosłych, świętych lub zasadniczych ideałów, ale w żałosnych głębinach najbardziej 
haniebnego interesu własnego. 

Świat polityka toczy się w luksusie i skandalicznych imprezach, w najbardziej odrażającej niemoralności, 
jadąc na grzbiecie coraz bardziej zdemoralizowanego kraju. Kto powinien zwracać uwagę na Twoje 
potrzeby? 


Ci politycy, wraz ze swoimi rodzinami i agentami, potrzebują pieniędzy, aby świętować i zapewniać 
rozrywkę swojej klienteli politycznej, aby kupić głosy i ludzkie sumienia. Jeden po drugim gromadnie 
napadają na kraj, aby plądrować. To w ostatecznym rozrachunku oznacza twoją regułę. Opróżniają 
budżety państwa, ratusze, ratusze. Przywiązują się jak kleszcze do zarządów każdej firmy, z których bez 
wysiłku będą zbierać wielomilionowe pensje, potem i krwią zmęczonego pracownika. Zasiadają w 
zarządach żydowskich bankierów, od których otrzymują wielomilionowe honoraria jako cenę za zdradę 
swojego kraju. 


Tworzą skandaliczne biznesy, które zaskakują swoich rodaków. Korupcja szerzy się w życiu 
publicznym jak zaraza, od najpokorniejszego sługi po ministrów. Sprzedają się każdemu; każdy, kto 
ma pieniądze, może przekupić te potwory, a za ich pośrednictwem cały kraj. Dlatego też, gdy uciskany 
kraj nie może już dawać im pieniędzy, przekazują oni kolejno konsorcjom zagranicznych bankierów 
bogactwa naszej ziemi, rezygnując w ten sposób z naszej niepodległości narodowej. W całej Rumunii 
rozsiane jest istne mnóstwo biznesmenów, którzy ani nie pracują, ani niczego nie produkują, 

ale wysysają krew z kraju. 


To są wyczyny polityków. Nędza, demoralizacja i rozpacz rozprzestrzeniły się na warstwy niższe. 
Dziesiątki tysięcy dzieci umierają nękane chorobami i głodem, osłabiając w ten sposób siłę oporu ludu 
w walce przeciwko zorganizowanemu narodowi żydowskiemu, wspieranemu przez wyalienowanych 
polityków i bronionemu przez cały aparat państwowy. Nieliczni uczciwi politycy, być może kilka 
punktów, a może nawet przywódcy partii, nie są w stanie zrobić nic innego. Są jak biedne marionetki w 
rękach żydowskiej prasy, żydowskich lub zagranicznych bankierów i ich własnych kolegów politycznych. 


Ten bałagan, ta demoralizacja, ta infekcja, jest wspierana krok po kroku przez całą falangę Żydów, 
zainteresowaną naszą zagładą, aby nas zastąpić w tym kraju i tym samym całkowicie ukraść nasze 
bogactwa. Poprzez swoją prasę, która uzurpowała sobie rolę naszej prasy rumuńskiej, poprzez setki 
brudnych gazet, poprzez niemoralną i ateistyczną literaturę, poprzez kina i teatry szerzące 
rozwiązłość, poprzez banki, Zydzi stali się panami naszego kraju. 


Kto mógłby się im przeciwstawić? Dziś, kiedy to oni są promotorami katastrofy i jej pojawienia się. To 
znak naszej narodowej śmierci. Kto się im przeciwstawi? 


Ruch narodowy leży na ziemi. W tych ostatnich wyborach Liga uzyskała 70 000 głosów mniej, w sumie 
niecałe 50 000, czyli mniej niż dwa procent w całym kraju. 
Z dziesięciu parlamentarzystów, którzy mieli wczoraj, dzisiaj nie ma żadnego. Musi nadejść dzień, w którym 


legionista będzie wiedział, jak stawić czoła temu potworowi i jak stawić mu czoła w walce na śmierći 
życie. On sam. 
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NASZE UCZUCIA DO TEGO ŚWIATA 


Nasza niewielka liczba w porównaniu z samą siłą tej wszechpotężnej mocy często sprawia, że zadajemy sobie 
następujące pytania: Co zrobimy, jeśli zostaniemy wyjęci spod prawa? Jeśli te hydry zrealizują nasz plan, 
postawią przed nami każdą możliwą przeszkodę i będą próbowały zmiażdżyć 

nas. 

Jego wzrok jest utkwiony w nas. Mogą nas prowokować. Kiedyś nam to zrobili, kiedy spokojnie i spokojnie 
rozpoczęliśmy pracę w Ungheni; więc zabrali nas na skraj przepaści, życzę wszystkich naszych planów. Co zrobimy, 
jeśli nas sprowokują? Czy mamy znów wyciągnąć pistolety i strzelać, aby nasze kości nie zgniły w więzieniach, a 
nasze plany się nie powiodły? W obliczu przebłysków takich perspektyw w naszych głowach zrodził się pomysł 
wycofania się w góry - tam, gdzie Rumun zgodził się walczyć ze wszystkimi hordami wroga. Góra była nam 

bliska od dawna, przez całe życie. On nas zna. Zamiast pozwolić, aby nasze ciała wyschły, a krew zaschła w żyłach 
w opuszczonych i okropnych więzieniach, lepiej zakończyć nasze życie, umierając co do jednego człowieka w 
górach w imię naszej wiary. W ten sposób odrzucamy upokorzenie polegające na ponownym znalezieniu się w 
łańcuchach. Stamtąd zaatakujemy, napadając na wszystkie żydowskie gniazda os. 


* 
Podstawowa jednostka organizacji legionowej. (Tr.) 


Tam na górze będziemy bronić życia drzew i gór przed dalszą dewastacją. Tam na dole będziemy 


szerzyć śmierć i miłosierdzie. 


Zostaniemy wysłani, żeby nas schwytać i zabić. Ucieknijmy, ukryjmy się; będziemy walczyć; i w końcu na pewno 
zostaniemy obaleni. Bo tam. będzie nas kilku, poszukiwanych przez rumuńskie bataliony i pułki. Wtedy otrzymamy 


śmierć. Krew nas wszystkich popłynie. 
Ten moment będzie naszym największym przemówieniem skierowanym do narodu rumuńskiego i ostatnim. 


Zadzwoniłem do Moty, Garneaty, Corneliu Georgescu i Radu Mironovici i podzieliłem się z nimi tymi przemyśleniami. 
Musieliśmy myśleć o dobrych i złych dniach, które nas czekają. Musieliśmy mieć rozwiązania i być przygotowani 

na wszystko. Nic nie powinno nas zaskoczyć. Będziemy podążać ścieżką praw tego kraju, nikogo nie prowokując, 
unikając wszelkich prowokacji, nie reagując na żadne prowokacje. Ale kiedy nie jesteśmy już w stanie cierpieć lub 
gdy stają przed nami przeszkody nie do pokonania, nasza droga musi prowadzić w stronę gór. 


Niewskazane jest podejmowanie prób masowego buntu, gdyż w tym dniu zostaliby oni zdziesiątkowani 
przez armaty, a to spowodowałoby jedynie szerzenie się nieszczęść i smutków. 
Wręcz przeciwnie, musimy działać sami, w ograniczonej liczbie i wyłącznie na własną odpowiedzialność. 


Wszyscy się zgodzili. 


„Nie może być” - mówili - „aby nasza krew, krew dwudziestu młodych ludzi, nie odkupiła grzechów tego narodu. 


Nie może być tak, że ta nasza ofiara nie zostanie zrozumiana przez Rumunów, że nie wywoła drżenia w ich duszach 
i sumieniach i że nie będzie stanowić punktu wyjścia, punktu zmartwychwstania dla 


Rumuni. 


nasza śmierć w ten sposób może w końcu przynieść temu narodowi więcej dobra niż wszystkie daremne wysiłki 
naszego życia. Nawet politycy, którzy nas zabiją, nie ujdą bezkarnie. 


W naszych szeregach są inni, którzy nas pomszczą. Nie mogąc zwyciężyć w życiu, zwyciężymy umierając. Potem 
żyjemy z myślą i determinacją, aby umrzeć. Mieliśmy odpowiednie rozwiązanie, aby zwyciężyć, cokolwiek może 
się wydarzyć. dało nam spokój ducha i siłę. sprawi, że uśmiechniemy się w obliczu każdego wroga i każdej 
próby zniszczenia nas. 
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ETAPY ROZWOJU LEGIONÓW 


PAMANTUL STRAMOSESC („KRAINA Przodków”) 


Urodziliśmy się 24 czerwca 1927 roku. Kilka dni później zajęliśmy naszą siedzibę. Teraz poczuliśmy, że powinniśmy 
mieć własne wydawnictwo, aby powiększyć nasze pole wpływu, formułować w nim normy naszego życia i za 

jego pośrednictwem kierować ruchem. Jak powinniśmy to nazwać? Zaproponowano „Nowe pokolenie”; Nie 
podobało mi się to. Wydawało mi się, że to definicja; wyróżniło nas od kolejnego pokolenia, które nie będzie 
działać. „Starożytna Kraina" - niech tak będzie się nazywać. Tytuł ten wiąże nas z ziemią naszego kraju, na której 
spoczywają nasi przodkowie; ziemi, której trzeba bronić. pogrąża nas głęboko w nieokreślonych obszarach; 
będzie to coś więcej niż imię, będzie to ciągłe wezwanie do bitwy, wezwanie do odwagi, przebudzenie cech 
wojownika naszej rasy. 

Ponadto, oprócz przymiotów wspomnianych kilka stron wcześniej, tytuł ten podkreśla jeszcze jedną strukturalną 
cechę duszy legionisty: odwagę, bez której człowiek jest niekompletny. 

Bo jeśli człowiek jest sprawiedliwy, prawy, oddany, wierny, pracowity itd., ale brak mu cech bohaterskich, które 
umożliwiłyby mu walkę z wrogami pozbawionymi skrupułów, nieuczciwymi i niegodziwymi, zginąłby z ich rąk. 
Tutaj byliśmy już z ustaloną osią naszego ruchu; jeden koniec zakorzeniony w ziemi naszej Ojczyzny, drugi w 
niebiosach: „Kraina Przodków” i Michał Archanioł. Ale rola kosztuje pieniądze, których nie mieliśmy. Co zrobimy? 
Postanowiliśmy napisać do Ojca Moty z prośbą o wydrukowanie go dla nas na kredyt, w starej drukarni Libertatea 
(„Liberty”) w Orastie. On zaakceptował; drukował naszą gazetę, a my płaciliśmy mu w prenumeratach i 

sprzedaży. „A Terra Ancestral" nr 1 ukazało się 1 sierpnia 1927 roku w formacie dwumiesięcznika, z ikoną 
Archanioła Sio Miguel pośrodku okładki. Po lewej stronie ikony odtworzono następujące słowa z ikony św. 


Michał Archanioł w kościele koronacyjnym w Alba-Iulia: „Do nieczystych serc, które wchodzą do najczystszego 
Domu Pańskiego, bez litości kieruję swój miecz”. 


A po prawej zwrotka z wiersza Cosbuca „Decebal swojemu ludowi": 

„Chociaż jesteśmy potomkami Bogów, wciąż mamy dług śmierci. To, czy ktoś umrze młodo, czy zgięty starzec, to 
to samo, ale to nie to samo, umrzeć jako lew lub pies na łańcuchu!” Poniżej mapa Rumunii pokazująca 

ciemnymi kropkami zasięg najazdu żydowskiego. 


TREŚĆ PIERWSZEGO WYDANIA 


Artykuł główny zatytułowany „Kraina starożytna” zagłębia się w sytuację ruchu narodowego po konflikcie wewnątrz 
Ligi i stara się wyjaśnić nasze stanowisko. 

Kończy się prośbą. „Zmierz się z wrogiem!” Podpisali się pod nim Corneliu Z. Codreanu, Ion Mota, Ilie 

Garneata, Corneliu Georgeseu i Radu Mironovici. Drugi artykuł jest podpisany przeze mnie: „To twój czas, 

przyjdź”; kontynuacja tego samego toku myślenia, o którym mowa w pierwszym artykule. Trzeci został 

podpisany przez Iona Savę, utalentowanego młodego wojownika, który brał udział w wielu bitwach ruchu 
studenckiego, który związał się z nami, ale nie został legionistą. Jego nagłówek: „Wyniki wyborów”. 


Z okazji śmierci króla Ferdynanda, który zmarł kilka dni wcześniej, następuje krótki panegiryk. Nad jego 


zdjęciem, w czarnej ramce, widniał tytuł „Nasz Król 
umarł. 


Następnie ukazał się artykuł Moty, który częściowo tu przytaczam: 


PRZEZ IKONĘ 


„Zaczynamy od ikony i ołtarza, potem przez chwilę wędrujemy niesieni przez ludzkie fale 


* 
Popularna nazwa kościoła w Alba-Iulia, w którym 15 października 1922 roku dokonano koronacji króla Ferdynanda i królowej Marii. (Tr.) 
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i nie docieramy do brzegu, pomimo czystości naszych impulsów. Teraz z ciężkimi, rozproszonymi, rozdartymi 
sercami gromadzimy się w schronisku, dla naszego jedynego ciepła i pocieszenia, siły i pocieszenia, Dawcy 
mocy, u stóp Jezusa Chrystusa, na progu oślepiającej jasności nieba, na Ikona. Nie angażujemy się w politykę, 
nawet przez jeden dzień w naszym życiu, nigdy. Mamy religię, jesteśmy niewolnikami wiary. Spłonęliśmy w 
jego ogniu i całkowicie mu podporządkowani, służyliśmy mu do granic naszych sił. Nie ma dla nas porażki i 
rozbrojenia, gdyż siła, której narzędziami chcemy być, jest wiecznie niezwyciężona. 


„Nie możemy w tej chwili szczegółowo omawiać przyczyn upadku starej Ligi. 
Pozostaje tylko powiedzieć, że w tych momentach nowego stworzenia chcemy jasno i zdecydowanie stwierdzić, 
odcisnąć charakter rodzącego się nowego systemu: „Luz de luz...... 


Następnie artykuł zawiera pewne wskazówki dotyczące nowej organizacji, kończąc wyrazem wiary w 
zwycięstwo. 


Wyciąg z artykułu Corneliu Georgescu: 


ZAPAL pochodnię wiary 


„Starożytne kroniki mówią nam, że w przeszłości bogowie zesłali trudny wyrok na starożytną Helladę za ich 
grzechy. Z pustkowi Azji wielkie armie, wielokrotnie silniejsze od Greków, zstąpiły jak burza na równiny kraju 
pustosząc ich pola, burząc ich miasta, pustosząc ich świątynie i rozdzierając na strzępy ich armie, które choć 
dzielne, były zbyt małe, aby stawić czoła skutecznej opozycji. 


Nie napotykając dalszego oporu, zwycięscy Medowie przedostali się do serca Grecji w Delfach, gdzie znajdowała 

się najsłynniejsza świątynia Apolla. Kapłani świątyni drżeli ze strachu, że wkrótce wróg może zbezcześcić świętą 

świątynię. 

Tylko najwyższy kapłan się nie bał. Pełen ufności w Bożą moc, zwrócił się do swoich współkapłanów i powiedział... 
Nie bójcie się, Bóg nie potrzebuje armii. 

On sam będzie nas bronił! ' 


„I arcykapłan i wszyscy inni zaczęli się modlić, a ich modlitwy czyniły cuda. 

Gdy tylko pewne armie Persów zbliżyły się na kilka kroków od świątyni, góra Parnas zatrzęsła się i stoczyła 
kamienie po zboczach z ogłuszającym grzmotem na wroga, miażdżąc go. Błyskawice, które spadły jakby znikąd, 
dokończyły jego zgubę, tak że z wielkiej armii sprzed chwili pozostało niewielu, którzy opowiedzieli o tym 
niebiańskim cudzie... 


„Wojownicy! Zapalcie na nowo w swoich duszach pochodnię wiary w to, że będzie zwycięstwo i triumf 
nasz." 


Następnie następuje list od Radu Mironovici do jednego z jego braci w rodzinnej wiosce. 
Wiedząc, że jest przygnębiony, mówi mu: „Oczywiście możemy być smutni i smutni, 
ale istnieje prawo, którego nie mamy: stracić odwagę i rzucić broń”. 


Następnie wyjaśnia mu w ten sposób rozłam w Lidze i założenie Legionu: „Nasz dom, który wszyscy 
zbudowaliśmy w własnym pocie, i który był naszym schronieniem, spłonął... 


„Tylko kilka ścian zaciemnionych dymem pozostało bolesnym przypomnieniem starego domu. 


„Co chcesz, żebyśmy teraz zrobili? Buntownik przeciwko Bogu? Nie może tak być, bo „Pan dał, Pan zabiera, niech 
będzie błogosławione imię Pańskie”. 

„Czy złożymy ramiona i umrzemy w nędzy, zimnie, deszczu i wietrze? NIE! Ale z wiarą w Boga zabierzemy się 

do pracy i krok po kroku będziemy musieli zbudować sobie nowy dom, dwa razy piękniejszy. Oto „Legion”, pod 
który kładziemy pierwszy kamień węgielny. 
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Następny artykuł Garneaty: 


NIEPOROZUMIENIE MIĘDZY BRACIAMI - RADOŚĆ WROGA 


„Z sercem pełnym żalu sięgam po pióro, aby podzielić się z innymi potokiem niepokojących myśli, które nas ogarnęły w obliczu 


spóźnionych kłopotów... 


„Waśń między braćmi i nieporozumienia między przywódcami stały się tak oczywiste, że nie możemy ich już ukrywać. 
Jego konsekwencje prawdopodobnie wielu zniechęcą, a konsternacja tych, którzy ufali Lidze, z pewnością będzie krokiem 


wstecz, krokiem w kierunku porażki . 


„To takie oczywiste, ponieważ w żadnym momencie historii nie pokazano, że brak jedności prowadzi do 
czegokolwiek innego niż nieszczęścia, katastrofy... 

„Będziemy wiedzieć, jak podążać ścieżką, którą wybraliśmy siedem lat temu i z tą samą determinacją. 

Nasze kości, przyzwyczajone do trudów więziennych czasów i nędzy, będą dobrze czuć się w okopach bojowych, na 


pozycji przeciwnej przeciwnikowi. 


„Niech Żydzi, którzy dzisiaj radują się wiarą, że nadeszła godzina ich panowania, wiedzą, że jest w tym kraju zakątek, 
gdzie o każdej porze dnia i nocy stoi oddział z twarzą zwróconą na wachtę wróg." 


Kilka informacji uzupełnia pierwszy numer wraz z artykułem „Dreams, Hopes, Reality” autorstwa inżyniera Gheorghe Clime, 
byłego wiceprezesa LANC w Mołdawii, z którego wyodrębniam ostatnią część: „Czego potrzebujemy, aby to osiągnąć ostateczny 
cel? 


„Armia wojowników dowodzona przez zdolnego przywódcę otoczona oddanymi pomocnikami. W tej kwestii, choć jestem 
dużo starszy, podążam za grupą działania młodego Corneliu Z. 

Codreanu, Ion 1. Mota... 

„Oczywiście potrzebny jest wkład wielu, wszystkich, którzy dzisiaj są rozproszeni po zdemoralizowanych polach”. 

W związku z tym, jeśli ktoś w jakimś zakątku Rumunii otworzy listę abonentów, autoryzowanych lub nie, niech wpisze 


także moje imię i nazwisko, za które mogę oddać życie. " 


PODSTAWOWE ZASADY ETYKI LEGIONARNEJ 


15 sierpnia ukazał się drugi numer „The Ancient Land”. W artykule głównym zatytułowanym „Legion Michała 
Archanioła” staram się pokrótce sformułować pierwsze normy etyczne życia legionowego, które zamierzamy respektować i 


ściśle afirmować, a wokół których powinni gromadzić się wszyscy, którzy je cenią. 


Każdy, kto przyjdzie i dorośnie pośród nas, będzie musiał dorastać w szacunku do nich. 
Z tego artykułu-artykułu wybieram idee w kolejności, w jakiej je wówczas pisałem. Pomysł pierwszy: 


„Czystość moralna”. 

Drugi: „Brak zainteresowania bitwą”. 

Trzeci: „Entuzjazm”. 

Czwarty: „Wiara, praca, porządek, hierarchia, dyscyplina”. 


Piąty: „Legion pobudzi energię i siłę moralną naszego narodu, bez których nigdy nie będzie zwycięstwa”. 


Szósty: „Sprawiedliwość (Legion będzie szkołą sprawiedliwości i energią do jej intronizacji)”. 
Siódmy: „Czyny, nie słowa — Ty działasz! Nie mów!” 
Ósme: „Pod koniec tej szkoły powstanie nowa Rumunia i długo oczekiwane zmartwychwstanie tego narodu 


rumuńskiego, cel wszystkich naszych wysiłków, cierpień i poświęceń”. Niektóre z nich chcę szczegółowo omówić. 


BEZinteresowność w walce 
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Pokonanie własnego interesu to kolejna podstawowa cnota legionisty. Stoi to w ostrej sprzeczności ze stanowiskiem 
polityka, którego jedynym motywem działania i walki jest wyłącznie własny interes, ze wszystkimi jego 
zdegenerowanymi skutkami ubocznymi - żądzą wzbogacenia, luksusu, rozpusty czy arogancji. 

Dlatego też, drodzy towarzysze, odtąd, tak długo jak istnieje życie legionisty, musicie wiedzieć, że gdziekolwiek 
poczujecie, że sięgacie, czy to w duszy jakiegoś wojownika, czy w waszej własnej duszy, warknięcie tego własnego 
interesu, tam Legion przestał istnieć. Na tym kończy się legionista, a polityk zaczyna pokazywać kły. 


Spójrz w oczy przybysza i jeśli dostrzeżesz w jego oczach błysk jakiegoś drobnego interesu (czy to 
materialnego, czy to ambicji, pasji, dumy), wiedz, że nie może zostać legionistą. 


Ani noszenie zielonej koszuli, ani przyjęcie salutu legionowego nie wystarczy, aby ktoś został legionistą, nawet 
jeśli „przypadkowo” rozumie ruch legionowy; ale tylko wtedy, gdy żyje zgodnie z normami życia legionowego. Bo 
Legion to nie tylko system logiczny, łańcuch argumentów; jest to „wiara żywa”. tak jak nie jest chrześcijaninem, 
jeśli „zna” i rozumie” Ewangelię, ale tylko wtedy, gdy dostosowuje się do przyjętych w niej norm życia, jeśli 

„żyje Ewangelią”. 


DYSCYPLINA I MIŁOŚĆ 


Cała historia społeczna ludzkości pełna jest walk opartych na dwóch wielkich zasadach, z których jedną jest walka 
o miejsce ze szkodą dla drugiej: zasadzie władzy i zasadzie wolności. Władza dążyła do ekspansji ze szkodą dla 
wolności, a wolność dążyła do maksymalnego ograniczenia władzy władzy. Te dwa spotkania twarzą w twarz 

nie mogą nie oznaczać konfliktu. Zorientowanie ruchu według jednej lub drugiej z tych dwóch zasad oznacza 
kontynuację historycznej linii niepokojów społecznych i wojen. Oznacza to kontynuację linii tyranii, ucisku i 
niesprawiedliwości z jednej strony, a linii kkwawego powstania i trwałego konfliktu z drugiej. 


Dlatego chcę zwrócić uwagę wszystkich legionistów, a zwłaszcza tych młodszych, aby nie odstępowali od linii 
ruchu na skutek nieporozumienia. W wielu przypadkach zauważyłem, że gdy tylko legionista otrzymał stanowisko, 
zatwardzał się całą swą istotą w „władzę”, zrywając ze wszystkim, co dotychczas wiązało go z towarzyszami, i 

czuł się zmuszony „imponować” innym swoją mocą. wykorzystania swojej władzy. 


Ruch legionowy nie opiera się wyłącznie ani na zasadzie władzy, ani na zasadzie wolności. Ma swoje podstawy 
zakorzenione w zasadzie miłości. w nim zarówno władza, jak i wolność mają swoje korzenie. 


Miłość to pokój pomiędzy dwiema zasadami: władzą i wolnością. Miłość jest pośrodku, pomiędzy nimi i 
ponad nimi, obejmując ich we wszystkim, co najlepsze i usuwając konflikty między nimi. 


Miłość nie może przynieść tyranii, ucisku, niesprawiedliwości, krwawych powstań i wojen społecznych. To 
nigdy nie może oznaczać konfliktu. Istnieje również obłudna koncepcja zasady miłości praktykowana przez 
tyranów i żydów, którzy nieustannie i systematycznie odwołują się do poczucia miłości u swoich bliźnich, za 
co w dalszym ciągu nienawidzą i uciskają. 


Miłość stosowana oznacza spokój ducha w społeczeństwie i na świecie. Pokój nie jawi się już jako marny wyraz 
mechanicznej i zimnej równowagi pomiędzy dwiema zasadami: autboidią i wolnością skazaną na wieczną 
wojnę, czyli na niemożność harmonii. 


Dobroć i miłość dadzą nam pokój, a nie sprawiedliwość. Sprawiedliwość jest bowiem bardzo trudna do pełnego urzeczywistnienia. 
Nawet gdyby znalazło się narzędzie do jego doskonałej realizacji, człowiek, który nie jest w stanie go rozpoznać i 
docenić, pozostałby na zawsze niezadowolony. 


W drugim, aby odnieść sukces w walce z naturą lub z wrogami. 
Chociaż stu ludzi może kochać się jak bracia, możliwe jest, że w obliczu konieczności jakiegoś działania każdy z 
nich będzie miał inne zdanie. Sto opinii nigdy nie zwycięży. Miłość 
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samotnie nigdy nie sprawią, że wygrają. Wymaga to dyscypliny. Aby wygrać, każdy musi przyjąć 
jedną opinię, opinię tego, który ma największe doświadczenie, czyli lidera. 

Dyscyplina jest gwarancją sukcesu, gdyż zapewnia jedność wysiłków. Istnieją trudności, 

które może pokonać tylko cały naród zjednoczony, posłuszny jednemu przykazaniu. Kim 

jest imbecyl, który w takiej sytuacji odmówiłby przyłączenia się do reszty swego ludu, podczas gdy 
oni jako jeden posłuchaliby tego samego nakazu pod pretekstem, że dyscyplina zraniłaby ich 
osobowość? 

W tych przypadkach, gdy twój kraj jest zagrożony i gdy natura rzeczy zmusza cię do narażenia życia i 
zdrowia, rozbicia rodziny, narażenia przyszłości swoich dzieci, wyrzeczenia się wszystkiego, 

co masz na tej ziemi, aby ocalić swoją ojczyznę , to co najmniej śmieszne jest, gdy ktoś twierdzi, 

że jego „osobowość jest raniona”. 


Dyscyplina nikogo nie poniża, gdyż prowadzi do zwycięstwa. A jeśli zwycięstw nie można osiągnąć inaczej 
niż poprzez poświęcenie, wówczas poddanie się dyscyplinie jest najmniejszą ze wszystkich ofiar, jakie 
człowiek może ponieść dla zwycięstwa swojego narodu. 

Jeśli dyscyplina jest wyrzeczeniem się, poświęceniem, to nikogo nie poniża. Bo każda ofiara kogoś 
uszlachetnia, a nie poniża. Ponieważ nasz naród musi przezwyciężyć ogromne trudności, każdy 
Rumun musi z radością przyjąć dyscyplinarną edukację i tym samym mieć świadomość swojego 
wkładu w jutrzejsze zwycięstwo. 


Nie ma zwycięstwa bez jedności; i nie ma jedności bez dyscypliny. Dlatego nasz naród musi uznać 
to za wrogi akt i potępić jako niebezpieczne dla jego zwycięstw i własnego życia wszelkie 
odstępstwa od dyscypliny. 


WALKA O UTRZYMANIE NASZEJ ANALIZY 


Drugim etapem naszego rozwoju była walka o publikację naszej recenzji. Bez środków 
nasze wysiłki nabrały charakteru prawdziwej bitwy. w rzeczywistości „bitwa” - tak ją nazywaliśmy 
od początku. 


Stosujemy dwie strategie: 

1. Skupiamy wszystkie nasze wysiłki jednocześnie na tym samym celu. W drugim, aby 

odnieść sukces w walce z naturą lub z wrogami. 

Chociaż stu ludzi może kochać się jak bracia, możliwe jest, że w obliczu konieczności jakiegoś 
działania każdy z nich będzie miał inne zdanie. Sto opinii nigdy nie zwycięży. Tylko miłość nigdy 
nie sprawi, że wygrają. Dyscyplina jest konieczna. 

Aby wygrać, 

wszyscy muszą przyjąć jedną opinię, opinię najbardziej doświadczonego, lidera. 


Dyscyplina jest gwarancją sukcesu, gdyż zapewnia jedność wysiłków. Istnieją trudności, 

które może pokonać tylko cały naród zjednoczony, posłuszny jednemu przykazaniu. Kim 

jest imbecyl, który w takiej sytuacji odmówiłby przyłączenia się do reszty swego ludu, podczas gdy 
oni jako jeden posłuchaliby tego samego nakazu pod pretekstem, że dyscyplina zraniłaby ich 
osobowość? 

W tych przypadkach, gdy twój kraj jest zagrożony i gdy natura rzeczy zmusza cię do narażenia życia i 
zdrowia, rozbicia rodziny, narażenia przyszłości swoich dzieci, wyrzeczenia się wszystkiego, 

co masz na tej ziemi, aby ocalić swoją ojczyznę , to co najmniej śmieszne jest, gdy ktoś twierdzi, 

że jego „osobowość jest raniona”. 


Dyscyplina nikogo nie poniża, gdyż prowadzi do zwycięstwa. A jeśli zwycięstw nie można osiągnąć inaczej 
niż poprzez poświęcenie, wówczas poddanie się dyscyplinie jest najmniejszą ze wszystkich ofiar, jakie 
człowiek może ponieść dla zwycięstwa swojego narodu. 

Jeśli dyscyplina jest wyrzeczeniem się, poświęceniem, to nikogo nie poniża. Bo każda ofiara kogoś 
uszlachetnia, a nie poniża. Ponieważ nasz naród musi przezwyciężyć ogromne trudności, każdy 
Rumun musi z radością przyjąć dyscyplinarną edukację i tym samym mieć świadomość swojego 
wkładu w jutrzejsze zwycięstwo. 


Nie ma zwycięstwa bez jedności; i nie ma jedności bez dyscypliny. Dlatego nasz naród musi uznać 
to za wrogi akt i potępić jako niebezpieczne dla jego zwycięstw i własnego życia wszelkie 
odstępstwa od dyscypliny. 
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WALKA O UTRZYMANIE NASZEJ ANALIZY 


Drugim etapem naszego rozwoju była walka o publikację naszej recenzji. 
Bez środków nasze wysiłki nabrały charakteru prawdziwej bitwy. w rzeczywistości „bitwa” - tak ją nazywaliśmy 
od początku. 


Stosujemy dwie strategie: 1. 

Skoncentruj wszystkie nasze wysiłki na tym samym celu w tym samym czasie. 

2. Wspieraj naszych wojowników podczas bitew poprzez cytaty i wyróżnienia. 

Tę zasadę znajdziesz we wszystkich naszych działaniach legionowych. 

Zawiera następujące zalety: a) 

Szybka realizacja zamierzonego celu. B) 

Wychowanie do zjednoczonego działania i zdyscyplinowanego wysiłku wszystkich pracowników. c) 
Przebudzenie do świadomości własnych sił, wiary w siebie i we własne siły. 


Pamięć o porażkach gospodarczych, zwłaszcza nieudanych wysiłkach, prowadziła Rumunów do rezygnacji, braku 
inicjatywy i utraty zaufania. Będziemy musieli obudzić w nich wiarę w siebie, zastępując bolesne wspomnienia 
tradycją powodzenia w ich wysiłkach. I wreszcie, pielęgnując naszych wojowników, będziemy w stanie osiągnąć 
gorliwy pokaz elitarnej kadry myśliwskiej. W naszej recenzji zaapelowaliśmy do wszystkich naszych znajomych, aby 
w okresie od 1 września do 15 października przeszli do ofensywy, abyśmy wspólnie mogli pozyskać jak najwięcej 
nowych abonentów. 


W wyniku tego apelu rozpoczęła się prawdziwa kampania mrówek, w której wszyscy wzięli czynny udział: młodzi, 
starzy, chłopi, intelektualiści. 
Niektórzy złożyli aż 45 podpisów (Constantin Ilinoiu). 


Wynik tej pierwszej bitwy opublikowano w numerze z 1 listopada 1927 r. Oto, co wówczas napisałem: „15 
października o szóstej po południu liczba wpisów osiągnęła 2586. 


Legion dziękuje wszystkim, którzy pracowali na jego pierwsze zwycięstwo." 


W tym numerze wspomniano o wszystkich, którzy brali udział w tej bitwie. Po pierwsze, dziękujemy Ojcu Mocie, 
który zapewnił nam przychylny rozgłos poprzez Libertatea („Wolność”). Podaję tu jeszcze raz imiona wszystkich 
tak, jak zostały wydrukowane w „Starożytnej Krainie”. Niektórzy z nich nie zostali legionistami, a niektórych 

nie ma już wśród nas, bo zginęli w wierze legionowej. 

I wymieniam ich tutaj, ponieważ od początku byli wierzącymi; są wymienieni w kolejności, w jakiej wyróżnili się: 
Matka Pamfilia Ciolac (Varatec), Octav Negut (Focsani), Arhimandrite Atanasie 

Popescu (Balti), Hieromonah Isihie Antohi (Neamt), Mihad Tanasache, 

Victor Silaghi, Ion Bordeian, u, Radu Mironovici, kapitan V. Tuchel (Ivesti), Constantin Ilinoiu (Iasi), N. Grosu 
(Botosani), Ton Minodora (Husi), Grigorie Balaci (Movilita-Putna), Andrei C. lonescu (Barlad), Spiru Peceli 
(Galati) , inżynier Mihai Ittu (Bukareszt), inżynier Gh . Clime (Iasi), Ion T. Banea (Sibiu), Ilie Garneata (lasi), Totu 
Nicolae (Iasi), Coman Alexandru (Gauri-Putna), Decebal Codreanu (Husi), Mihail Marinescu (Galati), Traian Lelescu 
(Piatra- Nearnt), Sebastian Erhan (Campul-Lung, Bukowina), N. Tecau (Ameryka), Elena Petcu (Vaslui), Dr. 
Socrate Divitari (Tecuci), Ion Plesea (Orhei), PI Morariu (Suraia-Putna), Nanu Gavril Raileanu (Orhei), Cotiga 
Traian (Focsani), Maria Mitea (Severin), 1. Ciobanita (Belcesti), Carausu (Voinesti), Tinistei Neaga (Orhei), Zosim 
Bardas (Tarnava Mare), Ion Blanaru (Focsani), Luliu Stanescu (Marsani-Dolj), Corneliu Georgescu (Poiana- 
Sibiului), Fanica Anastasescu (Bukareszt), D. Ifrim (lasi), I Durac (P. Neamt), Pa'curaru Gh. (Bukareszt), profesor 
Isac Mocanu (Turda), Marius Popp (Cluj), N. 


Voinea (Panciu), NB Munceleanu (rzymski), Grigorie Berciu (Warna), Corneliu Cristescu Basa Emil Eremeiu (Nasaud). 
(Comanesti), Angela Plesoianu (Seven'n) , 


Osiem lat później dowiedzieliśmy się, że w przypadku 59 uczestników pierwszej bitwy 
legionowej: czterech opuściło nas, nie mogąc nas zrozumieć; w rzeczywistości nawet zaatakowali 
nas. 


Osiem, po roku lub dwóch, nie dawało znaku życia. Dwadzieścia dwa otrzymały najwyższe oceny, 
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stając się dowódcami legionów, dowódcami pomocniczymi lub senatorami legionów. 
Siedmiu zostało legionistami, ludźmi niezachwianej wiary, przeciwstawiającymi się wszelkim prześladowaniom. 


Naszych przyjaciół pozostało osiemnastu, którzy pomagają nam do dziś. 


W wyniku tej bitwy publikację „Krainy przodków” zapewnił m.in 
rok. 


INNE NAZWY ZNAJDOWANE W PIERWSZYCH PYTANIACH NASZEJ RECENZJI 


Vasile State, kupiec i C. Vasiliu, emeryt (Adjud), Gh. Oprea (San-Nicolaul Mare), Ion Schiopu (Prundul 
Bargaului, prawnik Budescu P. (Banat), Adolf Greiter, Misu Stefanescu, losif Dumitru (pierwszy 
abonent „The Ancestral Land"), Ilie Berlinschi (Igesti-Bucovina), Dr Elena Bratu, Mille Lefter 

(Galati), Ion Demian (Turda), Dr Popeseu (Vaslui), Teodoreseu Craciun, Augustin Igna, Ivanovici, Adam 
Branzei, Sofron Robota (Dorna), Bacuta Boghiceanu (Husi), bracia Balan (Soveja), C. 


Gheorghiu Contar, Kapitan Siancu, Gh. Postolache, Gheorghe Despa (Dorna), Luchian Cozan 
(Dorna), dr Crisan, inżynier Camil Grossu, Chirulescu Victor, Lorde Nicoara, Ion i Alexandru Butnaru, 
Adriana i Teodora Ieseanu, Vasile Stan, profesor Razmerita, Craciunescu (Focsani), Ion Belgea, 
Gurita Stefaniu, Ghita Antonescu, Pantelimon Statache, Octav Pavelescu (Foscani), Gheorghe 
Potolea (Beresti), I. Gh. Teodosiu, Margareta Marcu, I. Gh. Galati), Dan Tarnovschi, Simion Tonea, 
inżynier Stoicoiu, Coronel Paul Cambureanu, Amos Horatiu Pop (Ludos), Stefan Nicolau, Ileana 
Constantinescu, Elvira Ionescu, Marioara Cidimdeleon, Gh. 


Amancei, Coca Tiron, Iulius Igna, Aristotel Gheorghiu (Rm.-Sarat), D. Bunduc, Valer Danieleanu, 
Constantin, Ursescu, Vasile Tampau, C. Mierla, Octav Danieleanu, Stefan Manzat, Coronel Blezu, 
Eufrosina Ciudin, Wielebna Matka Zenaida Rachis, Gh. League, Ana Dragoi (Galati), profesor Matei 


Coriolan. 


Wymieniam te nazwiska, często wymieniane w gazecie, nie po to, aby zaspokoić ciekawość 
czytelnika, ale dlatego, że o ludziach, którzy nam pomogli - zwłaszcza w pierwszych trudnych 
chwilach - zawsze trzeba pamiętać. Niektórzy z nich zginęli, inni stali się bojownikami, stawiającymi 
czoła wszelkim prześladowaniom aż po dziś dzień. Pospieszyłem się, aby je teraz wymienić, ponieważ 
być może nie będę miał okazji zrobić tego ponownie w dalszej części tej książki. 


NASZA DZIAŁALNOŚĆ WIDZIANA Z ZEWNĄTRZ 


Od pierwszej godziny korzystaliśmy z nienawiści żydowsko-masońskiego polityka. 
Ale byli też ludzie, którzy przyjęli nas do swoich serc jako promyk nadziei. Oto kilka listów od 
czytelników, które ukazały się w pierwszym wydaniu „The Ancient Land": 


„Nie będę próbował szczegółowo opisywać mojej radości z pojawienia się magazynu. Pozdrawiam 
Was naszym dawnym pozdrowieniem: «Niech Bóg wam pomoże». Nie będę też zagłębiał się w te 
kwestie w kontekście ostatnich wydarzeń, ale powiem: „Naprzód, zawsze naprzód, nowi ludzie. Niech 
żyje oddział Michała Archanioła. Niech banda niegodziwców zostanie pochłonięta przez ciemność 
Belzebuta”. „Św. Michał archanioł będzie musiał zaatakować bez wahania i bez litości. Taki jest 

cel przedstawiony na łamach „Krainy przodków”. 


„Ani Szatan, ani jego słudzy nie są w stanie odpowiedzieć na wezwanie Archanioła i nie powinni 
sobie wyobrażać, że mogą kogokolwiek oszukać za pomocą przebrania. Zdrajcy zasługują na 
surowszą karę niż wrogowie. 


„Nie okazujcie nikomu pobłażliwości, bo nikomu nie brakuje dojrzałości, aby ocenić, która godzina 
jest decydująca”. 


„Zamykam swoje zdanie, pragnąc zobaczyć zwycięstwo godzinę wcześniej, 
wielkie zwycięstwo”. Pułkownik Blezu 
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* 
Członkowie Senatu Legionistów, zob. s. 257. (Tr.) 


„Jasne słońce ze swastyką nie zawiodło i tym razem wydobyło nas z chaosu. 
Dał nam swoje dobroczynne światło dla naszego zbawienia, „Legion Michała Archanioła”. 
Odtąd rumuńską duszę na nowo rozgrzewa wiara, że ten święty ruch nie zginie. " 


„Idea narodowa wezwie nas do obowiązku”. 


„Ci, którzy nas nie rozumieją, odejdą na dalszy plan. Jestem po twojej stronie”. 
ML Lefter, prawnik Prezes LANC w imieniu Galati 


„Jesteście nadzieją naszych przyszłych dni. U Twoich stóp składamy przyszłość naszą i naszych dzieci. 


Wszyscy niecierpliwie czekamy, aż zobaczymy Waszą potężną organizację i nie możemy się doczekać 
dołączenia do walki. "„ A kiedy to mówię, nie tylko mówię, co czuję, ale także to, co widzę u wielu innych. 
CN Paduraru 


Licznik Narodowy, Przerwa (Rzym.). 


„Widzę i czuję, jak odradzają się rumuńskie serca. Mam nie tylko nadzieję, że zwycięstwo będzie nasze, ale 
jestem tego pewien”. 


Ion Banea, student, Vurpar (Sybin). 


„Uważam, że jako chrześcijański student mam obowiązek przesłać gratulacje sobie i moim przyjaciołom z równin 
Jiul za determinację i energię, jaką wykazali w walce, która właśnie się rozpoczęła”. 


Iuliu Gb. Stanescu, student. 


„My, Rumuni z wioski Vulcani, Petrosani Co., do dziś nosimy w Wielkiej Rumunii jarzmo, które nałożyli na nas 
urzędnicy firmy, ponieważ wszyscy oni są obcokrajowcami". 

Ja, Augustyn Igna, zachorowałem na gruźlicę. 

Z zawodu górnik, nie mogę już pracować w kopalni, bo dokucza mi zanieczyszczone powietrze. 


„Przesłałam petycję, podpisaną przez lekarza, z prośbą o lżejszą pracę na zewnątrz, a nie na dole, bo tam za 
kilka tygodni skończę swoje dni. Został odrzucony. Teraz zwracam się do Was o pomoc, gdyż nie mam do kogo się 
zwrócić. i 


Igna Augustyn 


„Proszę, przestań wysyłać mi swoją recenzję; nazywam się Axente Poenar, górnik, Carteju de sus, ponieważ 
nie mam dość pieniędzy, aby ci zapłacić nawet za trzy miesiące, i nie cierpię cię odsyłać”. 


„A teraz wyjaśnię, dlaczego nie mam pieniędzy. Jest jesień i wszyscy ją lubią, bo są żniwa. To znaczy wszyscy 
oprócz nas, górników, bo brakuje nam ubrań i butów, których potrzebuje nadchodząca zima. a nasze dzieci 
trzeba posłać do szkoły. 

To, co zaoszczędzimy z naszego gorzkiego chleba, musimy wydać na te potrzeby”. 


Axente Poenar, górnik. 


„Drogie dzieci naszego ludu: gdy zbliżam się do 

zachodu słońca w moim życiu, w mojej duszy pojawia się nowy promień nadziei na zmartwychwstanie naszego 
drogiego kraju, widząc jego czysty i święty ruch „Legion Michała Archanioła”, wielki niebiański książę. Jest mi 

bardzo smutno, że nie będę żył wystarczająco długo, aby zobaczyć, jak nasz lud rozkwita i cieszy się pracochłonnymi 
żniwami przesiąkniętymi zimnym potem i być może krwią tych męczenników przeznaczonych przez Boga, 

którzy są i nadal będą, dla wypełnienia wielkiego planu. które było ugniatane tak wielkim cierpieniem. Jest już 

za późno. zaraza się szerzy, nasz grób jest kopany, grabarze są gotowi pochować nas na zawsze; i my, Rumuni, 

duzi i mali, 
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wahamy się, targujemy i kłócimy o ambicje, pustą próżność i przemijające bogactwo. 


* 
Kontynuujemy utrzymywanie Twojego nazwiska na liście subskrybentów. 


„Ja milczę, bo jestem niewykształcony; ty milczę, bo jesteś bystry; on, bo jest przywiązany do partii politycznej; oni milczą, bo 
są w administracji; więc my wszyscy milczymy; spowija nas ciemność naszego upadku stopniowo i pochodnia 

naszego ludu gaśnie. Jestem biednym chłopem, ale piórem poradzę sobie równie dobrze jak łopatą czy sierpem. 

Pomogę Ci moimi pieniędzmi, moim piórem, czynem i słowem, prosząc że poświęciłeś mi mały kącik w naszej recenzji „The 


Ancient Land”. Napiszę pod nagłówkiem: „Czy jesteśmy Rumunami, czy nie jesteśmy na skraju zagłady? I dlaczego?” 


„Kim są winowajcy?” 

„Co jest przyczyną przyczyn?” 

„Co się robi i co należy zrobić?” „Co powinien 
wiedzieć i robić każdy Rumun?” „VL Onofrei, rolnik, 
wioska Tungujei (Vaslui) 


POZA KSZTAŁTAMI 


Rzeczywiście, „Kraina przodków” jest pełna tych listów; wkład naszych rodaków w powstanie Legionu. Legion to coś więcej niż 
organizacja posiadająca członków, księgi i przywódców. To stan umysłu, jedność uczuć i życia, do którego wszyscy się 
przyczyniamy. Członkowie, szefowie, numery, mundury, program itp. Stanowią widzialny Legion. Najważniejszy jest jednak 
ten drugi, którego nie widać. Widoczny Legion bez niewidzialnego, to znaczy ten stan umysłu, życia, nic nie znaczy; byłaby to 
po prostu forma pozbawiona jakiejkolwiek treści. 


Nie proponowaliśmy, poprzez naszą krytykę, niczym profesorowie na krzesłach, wznoszenia bariery między nami, „szefami”, 
„profesorami”, którzy drukowali swoje nauki i teorie w czasopiśmie, a czytelnikiem, który nie ma nic do roboty poznajcie nasze 
nauki i stosujcie się do nich. My z jednej strony, oni z drugiej. Nie. Tworzenie Legionu nie oznacza nadawania mu munduru, 
guzików itp.; nie oznacza to wypracowania własnego systemu organizacji, nie oznacza to nawet formułowania ustawodawstwa, 
norm przywództwa, logicznego wyliczania tekstów na papierze. Podobnie jak wychowywanie człowieka, nie oznacza to szycia 


mu ubrań, ustalania zasad postępowania czy ustalania programu działania. 


Ani statut, ani program, ani doktryna się nie poruszają. Mogłyby one stanowić jego ustawodawstwo, definiować jego cele, 
system organizacji, środki działania itp., ale nie sam ruch. Są to pojęcia, które mylą nawet ludzie nauki. Stworzenie jedynie 
„regulaminu”, „programu” itp., a następnie wiara w to, że stworzyłeś „ruch”, to tak, jakby chcieć stworzyć człowieka, zrobić tylko 
jego ubrania. 

Stworzenie ruchu oznacza przede wszystkim zrodzenie stanu umysłu, tryskającego entuzjazmu ducha, serca ludu, który nie 

ma nic wspólnego ze spekulacjami zimnego rozumowania. 

To właśnie stanowi istotę ruchu legionowego. To nie ja stworzyłem ten stan umysłu. Narodził się ze zbieżności naszego wkładu 


sentymentów z wkładem innych rodaków. 


Recenzja „Kraina przodków” była miejscem spotkania naszych aspiracji, a potem naszych marzeń, bratających się z uczuciami i 
myślami Rumunów, którzy nas znali. 
Zatem Legion w swojej istocie, w tym niewidzialnym stanie umysłu, który odczuwaliśmy wszyscy, nie był moim dziełem. 


To był efekt współpracy. 


Powstał z połączenia następujących wkładów: 
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1. Poczucia pierwszych legionistów. 
2. Odpowiednie uczucia innych Rumunów. 
3. Obecność w świadomości wszystkich zmarłych naszego ludu. 


4. Pragnienie ziemi naszej ojczyzny. 


5. Błogosławieństwo Boże. 


Nie chciałbym, żeby ktoś odebrał moje myśli jako stwierdzenie: „Nie jestem jednym z tych legionistów 


w mundurach, jestem legionistą w duchu”. 


To nie może być. 
Doktryna, program, statut, mundur, działalność powstają na tym duchowym fundamencie, jednak nie jako akcesoria, ale jako 
czynniki, które utrwalają duchową treść ruchu, nadając mu jednolitą formę i utrzymując ją przy życiu w świadomości 


ludzi i poprowadzi Cię do osiągnięć i zwycięstwa. Ruch legionowy to wszystko to razem. 


Mundury, które pojawiły się we wszystkich współczesnych ruchach: faszyzmie (czarna koszula), 
narodowym socjalizmie (brązowa koszula) itp. nie zrodziły się z wyobraźni przywódców. 
Zrodziły się z potrzeby wyrażenia tego stanu umysłu. Wyraz jedności uczuć. 


Są widzialną twarzą niewidzialnej rzeczywistości. 


RUCH NARODOWY I dyktatura 


Ilekroć wspomina się o ruchu narodowym, systematycznie przypisuje się mu tendencje do dyktatury. Nie chcę w tym rozdziale 
krytykować dyktatur, ale chcę pokazać, że ruchy narodowe w dzisiejszej Europie, takie jak ruch legionowy, faszyzm, narodowy 
socjalizm itp., nie są ani dyktaturami, ani demokracjami. Ci, którzy z nami walczą, krzycząc: „Precz z faszystowską dyktaturą!”, 
„Walcz z dyktaturą!”, „Brońcie się przed dyktaturą!” nie bij nas. Strzelają niecelnie. Mogą jedynie osiągnąć osławioną 


„dyktaturę proletariatu”. 


Dyktatura zakłada, że wola pojedynczego człowieka zostanie narzucona siłą woli innych podmiotów w państwie. To znaczy dwie 
przeciwstawne woli: wola dyktatora lub grupy ludzi z jednej strony i wola ludu z drugiej. Kiedy ta wola jest narzucona przymusem ii 


okrucieństwem, wówczas dyktatura jest tyranią. 


Kiedy jednak naród z 98-procentową większością, z nieopisanym entuzjazmem, naród 60-milionowy lub naród liczący 40 milionów 
dusz, aprobuje i szaleńczo oklaskuje posunięcia wodza, oznacza to, że istnieje doskonała zgodność między wolą szefa a wolą 
ludowy. Co więcej, łączą się one tak doskonale, że nie ma już dwóch testamentów. Jest tylko jedna: wola narodu, której wyraz 

jest najważniejszy. Pomiędzy wolą narodu a wolą wodza istnieje wówczas tylko jeden związek: związek doskonały między 


nimi. 


Twierdzenie, że jednomyślność osiągnięta w ramach reżimów ruchów narodowych wynika z „terroru” i „metod 
inkwizycyjnych”, jest absolutnie śmieszne, ponieważ ludzie, wśród których powstały takie ruchy, mają wysoko rozwinięte sumienie 
obywatelskie. Walczyli, krwawili i pozostawili tysiące tych, którzy zginęli za wolność; nigdy nie poddali się ani wrogowi 
zewnętrznemu, ani wewnętrznemu tyranowi. Dlaczego nie mieliby walczyć i krwawić także dzisiaj, w obliczu takiego terroru? A 


wtedy głosy, a nawet większość można odebrać siłą, terrorem; 


można uronić łzy lub wzdychać; lecz nigdy nie słyszano i nigdy nie usłyszy się, że entuzjazm i zapał można wytworzyć siłą. Nawet 


w najbardziej upośledzonym narodzie na świecie. Ponieważ ruch narodowy nie jest w swej istocie dyktatorski, my 


MachiaęrżednsłażechipyzGGGoghte 


więc zadajemy sobie pytanie: co to jest? Czy to demokracja? Wcale nie, bo na przywódcę nie głosuje elektorat, a 
demokracja opiera się na zasadzie wybieralności. W systemach krajowych żaden przywódca nie jest wybierany 

w drodze głosowania. On się zgodził. Jeśli te reżimy nie są dyktaturami ani demokracjami, to czym są? Nie definiując 
ich, trzeba przyznać, że reprezentują one nową formę rządów, sui genezę, we współczesnych państwach. Do tej 
pory nie odnaleziono go i nie wiem, jakie imię zostanie mu nadane. 


Wierzę, że u jej podstaw leży ten stan umysłu, ten stan podwyższonej świadomości narodowej, która prędzej czy 
później rozprzestrzenia się na peryferie organizmu narodowego. To stan wewnętrznego objawienia. Co 

było 

kiedyś instynktowna skarbnica ludu znalazła teraz odzwierciedlenie w świadomości ludu, tworząc stan 
jednomyślnego oświecenia, który można znaleźć tylko podczas wielkich przebudzeń religijnych. Zjawisko 

to można słusznie nazwać stanem 


ekumeniczność narodowa. Naród jako całość osiąga świadomość siebie, swojego celu i przeznaczenia w 
świecie. W przeszłości zauważano jedynie przebłyski tej świadomości, dziś jednak mamy do czynienia z niektórymi 
z tych trwałych zjawisk. 


W tym przypadku przywódca nie jest już „mistrzem”, „dyktatorem”, który robi, co „chce”, który prowadzi 

„według swoich zachcianek”. Jest ucieleśnieniem tego niewidzialnego stanu umysłu, symbolem tego stanu 
świadomości. Nie robi już „tego, co mu się podoba”; robi to, co „powinno” robić. I nie kieruje się interesem 
indywidualnym czy zbiorowym, ale interesem nieśmiertelnego narodu, który przeniknął do sumień narodów. Tylko 
w ramach tych interesów i tylko w tych ramach interesy osobiste i zbiorowe znajdują normalne maksymalne 
zaspokojenie. 


PIERWSZE POCZĄTKI ORGANIZACJI 
Organizacja kadr stanowi nowy etap w rozwoju ruchu legionowego. 


Każdy ruch, aby nie pozostał chaotyczny, musi zostać uformowany w formy organizacyjne. Cały legionowy system 
organizacji opiera się na idei „gniazda”, czyli grupy liczącej od 3 do 13 ludzi pod dowództwem wodza. Nie mamy 
„członków” w sensie izolowanych jednostek. Istnieje tylko gniazdo, a indywidualny członek jest jego częścią. 
Organizację legionową nie tworzy kilku członków, ale kilka gniazd. System ten nie zmienił się zasadniczo od 

chwili jego powstania do dnia dzisiejszego. Czasami wprowadzane są niezbędne ulepszenia, ponieważ 
organizacja musi uwzględniać realia; jest jak stale rosnące dziecko, którego ubranie musi być stale 
dopasowywane w miarę rozwoju. Błędem jest, jeśli ci, którzy wyobrażają sobie, jak powinna wyglądać 
organizacja w jej końcowym stadium, odcinają ją od początku jako część garderoby, która będzie pasować dopiero 
na tym ostatnim etapie rozwoju; tak samo niewłaściwe jest, gdy niektórzy na początku ograniczają się do 
ciasnego dopasowania, a następnie lekceważą je na późniejszym etapie rozwoju ruchu, zmuszając go 

do walki w sposób, który już nie pasuje. 


Nie będę się tu za bardzo rozwodzić nad „gniazdom”, gdyż szerzej zajmowałem się tym zagadnieniem w 
„Poradniku Lidera Gniazda”. Co jednak skłoniło mnie do wyboru tego systemu? Po pierwsze, potrzeby ruchu. 
Istnieje duża różnica pomiędzy czasem założenia Ligi, kiedy używany był jeden system, a czasem założenia 
Legionu, kiedy przyjęliśmy inny system. W momencie powstania Ligi poparcie było szerokie. Trzeba było to 
pilnie wykorzystać. Natomiast gdy powstał Legion, nie było dla nas takiego łańcucha wsparcia, a jedynie ludzie 
rozproszeni i odizolowani, rozproszeni po miastach i miasteczkach. Nie mogłem rozpocząć zakładania 
komitetów powiatowych, bo brakowało ludzi. Nie mógł też wziąć człowieka i nazwać go naczelnikiem powiatu, 
bo nie miało to sensu, gdyby ledwo mógł zorganizować małą wioskę. 
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Przywódca ruchu musi brać pod uwagę rzeczywistość z najwyższą powagą. 
Moją podstawową rzeczywistością był „samotny człowiek”, biedny wieśniak z jakiejś wioski, płaczący; 
nieszczęśliwy chory pracownik, wykorzeniony intelektualista. 


A potem dałem każdemu z nich możliwość zgromadzenia wokół siebie grupy, według jego możliwości, z 

nim samym jako przywódcą. To było gniazdo ze swoim przywódcą. To nie ja wyznaczałem przywódcę gniazda; 
to jego zasługi umieściły go tam. 

Nie został liderem, bo „chciałem”, żeby nim był, ale tylko wtedy, gdy potrafił zjednoczyć grupę, zainspirować ją i 
poprowadzić. z biegiem czasu - w przeciwieństwie do 

wszystkich innych partii, gdzie wodzów często mianuje się na podstawie darów, udało mi się stworzyć grono 
„urodzonych”, a nie „urodzonych” małych przywódców, w których cechy przywódcy były oczywiste. Dlatego 
przywódca legionowego gniazda to rzeczywistość, której możesz zaufać. Sieć tych przywódców gniazd 

tworzy cały szkielet ruchu legionowego. Filarem organizacji legionowej jest przywódca gniazda. Kiedy te 
gniazda się rozmnażają, grupuje się je pod komendami wsi, powiatów, powiatów i prowincji. 


Jak pozyskać liderów w większych jednostkach? Nie wyznaczyłem żadnych przywódców wsi, miasteczek 

ani powiatów. Powiedziałem im: „Podbijajcie i organizujcie się! I na tyle, na ile potraficie się zorganizować, 
będziecie szefem”. Właśnie potwierdziłem, że są liderami na stanowiskach, do których wyniosła ich siła, 

cechy i zdolności. Zaczęliśmy od przywódcy gniazda i stopniowo rozrastaliśmy się do przywódcy wsi, powiatu, 
miasta 


i starosta powiatowy, a dopiero w 1934 r., czyli siedem lat później, starosta regionalny. 

System gniazdowy ma także następujące zalety: a) Aktywny, włącza do działania 

wszystkich 

członków ruchu. W pozostałych partiach, gdzie w każdej wiosce lub okręgu działają komitety i członkowie, 
pracuje tylko kilku członków komitetów; reszta, 1000, 2000, 10 000, jest nieaktywna. W naszym systemie, dzięki 
szerokiej inicjatywie przywódców gniazd, w ramach określonych norm, i dzięki obowiązkowi każdego 

gniazda wpisania w swoim rejestrze możliwie chwalebnej strony, gdyż poza całym gniazdem nie ma odrębnych 
członków jako takich . świecie, absolutnie każdy legionista, działa. b) Rozwiązuje wszystkie problemy lokalne. 


Jest szereg spraw, z którymi pojedynczy człowiek nie jest w stanie sobie poradzić, a cała organizacja jest zbyt duża, 
aby się nimi zająć, np. kopanie małej studni we wsi, naprawa małego mostu itp. Pojedynczy człowiek nie 

jest w stanie tego zrobić sam; organizacja nie może sobie z nimi poradzić; jednakże gniazdo 

składające się z 6, 8 lub 10 ludzi jest najbardziej odpowiednią jednostką do ich egzekucji. c) Gniazdo można łatwo 
wymieniać. Z jednostki bojowej do jednostki roboczej i odwrotnie. D) 


Tworzy dużą liczbę kadr, w konsekwencji kształtując ludzi wyspecjalizowanych w sztuce dowodzenia. 


e) Skutek dezercji lub zdrady pozostaje zlokalizowany, f) 

Wreszcie gniazdo jest najlepszym miejscem do zdobycia legionowej edukacji. Dzieje się tak dlatego, że są 

tam mężczyźni w tym samym wieku, mężczyźni o równym zasięgu i podobnym duchowym charakterze. 

Tam wszyscy są przyjaciółmi. Człowiek, który nie potrafił wyznać swojej udręki, odsłonić duszy przed młodym 
człowiekiem - czy to ze wstydu, czy też dlatego, że niechętnie uświadamiał mu od najmłodszych lat trudności i 
zmartwienia życiowe - tutaj, w gnieździe wśród znajomych może to zrobić. tak samo jak może otrzymać naganę 
lub nawet karę. 


Gniazdo to mała rodzina legionistów oparta na miłości. W „Poradniku przywódcy gniazda” ustalam sześć 
praw, którymi ta rodzina musi się kierować (str. 4, pkt. 3). Rodzina ta nie może być rządzona według kaprysów 
przywódców; byłaby to dyktatura, ale na mocy prawa. 


1. Prawo dyscypliny. Legionista! Bądź zdyscyplinowany! Bo tylko wtedy możesz wygrać. 
Podążaj za swoim przywódcą w dobrych i złych czasach. 
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2. Prawo pracy. Praca! Pracować codziennie. Włóż w to swoje serce. 
Niech waszą nagrodą nie będzie zysk, ale satysfakcja z włożenia kolejnej cegły pod budowę Legionu i 
rozkwit Rumunii. 


3. Prawo milczenia: mów niewiele. Mów tylko to, co musisz. Mów tylko wtedy, gdy jest to konieczne. 


Twoje oratorium powinno składać się z czynów, a nie słów. Występujesz: pozwól innym mówić. 

4. Prawo edukacji: musisz stać się kimś innym. Bohater. W gnieździe bądź całkowicie grzeczny. Poznaj 
dobrze Legion. 

S prawo wzajemnego bep.. Pomóż swojemu bratu, który popadł w nieszczęście. Nie porzucaj tego. 

6. Prawo honoru: Podążaj wyłącznie ścieżkami honoru. Walcz i nigdy nie bądź tchórzem, Zostaw 
ścieżkę hańby innym. Lepiej paść w honorowej walce, niż zwyciężyć przez hańbę. 


Chcę jednak jeszcze raz podkreślić, drodzy legioniści, i zwrócić waszą uwagę na zasadniczą kwestię: znalezienie 
gniazda jest niekompletne, jeśli panuje zimny klimat; „Co możemy osiągnąć?”, „Co jeszcze możemy osiągnąć?”, 
„Zróbmy to czy tamto”. "Do widzenia!" 


Daj upust swoim duszom. Zarezerwuj dla nich miejsce na spotkaniu. Postępuj zgodnie z ciepłem. 

Daj każdemu szansę otwarcia serca, wyładowania trudności, niepokojów, zmartwień, które przytłacza go życie. 
Pozwól mu dzielić Twoje radości. 

Niech Twoje gniazdo będzie miejscem ukojenia i dzielenia się radością. Spotkanie gniazdowe kończy się 
sukcesem, gdy człowiek po wyładowaniu tam ciężarów swojej duszy wraca do domu i jest pełen wiary w 

swój lud. Jeśli w „Poradniku wodza gniazda” nie podkreśliłem tego punktu dostatecznie, zrobię to teraz. 


Jeszcze w związku z działalnością wychowawczą w gnieździe przytaczam z „Podręcznika Wodza Gniazda” punkt 
54: Modlitwa jako element decydujący o zwycięstwie, Apel do naszych przodków., „Legionista wierzy 
w Boga i modli się o zwycięstwo legionu. 


„Nie można zapominać, że jesteśmy tu na tej ziemi z woli Boga i błogosławieństwa Kościoła chrześcijańskiego. 
Przed ołtarzami naszych kościołów cały Naród Rumuński 


kobiety, dzieci i starcy gromadzili się na tej ziemi w niezliczonych czasach, w okresach ucieczki i prześladowań 
- świadomi, że jest to ostatnie możliwe miejsce schronienia. I dzisiaj także jesteśmy gotowi zgromadzić się - 
my, naród rumuński - wokół ołtarzy, jak w czasach wielkiego zagrożenia, i uklęknąć, aby otrzymać Boże 
błogosławieństwo. 


„Wojny wygrywali ci, którzy wiedzieli, jak przywołać tajemnicze moce z niewidzialnego świata z góry i 
zapewnić im pomoc. Te tajemnicze moce to dusze zmarłych, dusze naszych przodków, którzy również byli 
związani z tą ziemią, aby naszych bruzdach, którzy polegli w obronie tej ziemi, a których dziś także łączy z 
nią pamięć o ich życiu tu i przez nas - ich dzieci, wnuki i prawnuki. Ale przede wszystkim dusze zmarłych są 
Bogiem. 


„Kiedy te moce zostaną wezwane, przychodzą nam z pomocą i zachęcają nas, aby dać nam siłę woli i 
wszystko, co niezbędne, abyśmy mogli osiągnąć zwycięstwo. Wprowadzają panikę i terror w serca wroga 

i paraliżują jego działania. Ostatecznie zwycięstwo nie zależy od materialnego przygotowania, od materialnej 
siły walczących stron, ale od ich zdolności do zapewnienia utrzymania sił duchowych. Oto wyjaśnienie - w 
naszej historii - cudownych zwycięstw, nawet gdy nasza broń materialna była zdecydowanie gorsza. 


Jak możemy być pewni, że mamy wsparcie tych sił? 

1. Przez sprawiedliwość i moralność swego 

działania oraz 2. Przez żarliwe i uparte odwoływanie się do tych władz. Przywołaj ich, przyciągnij siłą swojej 
duszy, a przyjdą. 


Siła przyciągania jest większa, gdy prośba, modlitwa, jest wypowiadana przez wiele osób 
zgromadzonych razem. 


Dlatego też podczas spotkań gniazd odbywających się w całym kraju w każdą sobotę wieczorem zostaną 
wzniesione modlitwy i wezwani wszyscy legioniści do pójścia do kościoła w dniu 
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następnego dnia, niedzieli. 
Naszym patronem jest Archanioł Michał, jego ikonę musimy mieć w swoich domach, a w trudnych chwilach musimy 


prosić Go o pomoc, a On nigdy nas nie opuści. 


Gniazda te są następnie grupowane w jednostki, według wieku i płci, w nastębujący 
sposób: 1. Bractwa Krzyża a) skupiające młodych ludzi do 14 roku życia: 
mali bracia krzyża. b) gromadzą młodych ludzi w wieku od 14 do 19 lat: braci krzyża. 


2. Legioniści w formacji. 

3. Wprowadzeni legioniści. 

4. Cytadele skupiające dziewczęta i zamężne kobiety lub według kryteriów administracyjnych miasto, miasteczko, 
powiat, z odpowiednimi przywódcami, którzy kierują ich działalnością, gwarantując w ten sposób jedność. Wszystkie 
te kwestie zostały szczegółowo omówione w „Podręczniku przywódcy gniazda”. Ten system zagnieżdżania może 

mieć wadę; zdaje się pękać, miażdżąc swym rozdrobnieniem jedność ruchu, ale jest to tylko pozorne zagrożenie, gdyż 
usuwa je wzajemna miłość i wielka doza dyscypliny wlewana w wychowanie legionowe. 


GŁOSOWANIE PIERWSZYCH LEGIONÓW 


8 listopada 1927, Święto Świętych. Zbliżali się Michał i Gabriel, Archaniołowie. 
Tego dnia złożyliśmy pierwszą przysięgę. Szukaliśmy i znaleźliśmy symbol, który mógłby być wiernym wyrazem 
charakteru naszego ruchu, naszego zjednoczenia z ziemią naszych przodków, naszych zmarłych i niebios. 


Zbieramy niewielką ilość ziemi ze wszystkich wspaniałych miejsc w historii Rumunii za 2000 


* 
„bracia krzyża”, czyli literackie tłumaczenie rumuńskiego „fresh de cruce”, to młodzi ludzie, którzy zgodnie z tradycyjnym, popularnym rodzimym 


rytuałem składają sobie na krzyżu przysięgę wiecznej przyjaźni, wzajemnej pomocy i wierności. Ruch legionowy został zainspirowany przez tę popularną 
instytucję z Ittoman, która nazywała młodych aspirujących legionistów „braćmi krzyża”. „Bractwa Krzyża”? są to zatem grupy „braci krzyża”. 


lat temu, które następnie dobrze wymieszaliśmy, wypełniono nim małe skórzane woreczki i mocno przewiązano 
sznurkami. 


Miały być przyjmowane przez legionistów podczas składania ślubów i noszone blisko serca. Oto opis tej usługi, 
reprodukowany z wydania „The Ancestral Land" z 8 listopada 1927 roku: 


Rankiem 8 listopada 1927 roku w naszej kwaterze zebrali się wszyscy legioniści z Iasi oraz kilku innych, którzy zadali 
sobie trud przybycia skądinąd. 

Nieliczni, ale silni dzięki naszej niezachwianej wierze w Boga i zaufaniu Jego pomocy; silni w naszej determinacji i 
zdecydowanym uporze, aby pozostać niewzruszonym w obliczu każdej burzy; silni w całkowitym oderwaniu się od 
wszystkiego, co słychać - co widać w naszym pragnieniu, naszej radości, by śmiało odrywać się od rzeczy 
materialnych i służyć sprawie narodu rumuńskiego i krzyża. 


Taki był nastrój tych, którzy niecierpliwie czekali na moment złożenia ślubowania, radosnego sformowania pierwszej 
fali natarcia Legionu. I każdy może być pewien, że nie jest możliwa inna postawa, gdy pośród nas, ubrani na biało jak 
w godzinie gniewu, zjednoczyliśmy się. Ion L Mota, Ilie Garneata, Radu.Mironovici, Corneliu Georgescu - ci, którzy od 
więzienia do więzienia dźwigali cały ciężar ruchu nacjonalistycznego w ciągu ostatnich pięciu lat 


lata. 


Modlitwa, 
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O dziesiątej IRDA do kościoła św. Spiridona, ubrani w stroje i z narodowym caciulą ze 

swastyką na sercach, i Rej: CA | ; 
maszerując w kolumnach. Tam Wielki, władca Mołdawii; Michała Odważnego; autorstwa 

Mircei Iona Vody; Horii, Closei i Crisana; Avram Yancu; Domnul Tudor; Mng Ferdynand; i pamięci wszystkich 

władców i żołnierzy, którzy polegli na polach bitew w obronie ziemi rzymskiej przed najeżdżającymi 

wrogami. ' 


Uroczystość złożenia ślubowania. 


Wróciliśmy do domu maszerując i śpiewając Hymn Legionu. Tam odbyła się wzruszająca uroczystość 
głosowania pierwszych legionistów. 


Ziemia przodków. Uroczystość ta rozpoczęła się od zmieszania ziemi przyniesionej z grobowca Michała 
Chrobrego z Turdy z ziemią z Moidavii - z Razboeni - gdzie Stefan Wielki stoczył swoją największą 
bitwę, oraz ze wszystkich innych miejsc, gdzie przesiąknięta była krew naszych przodków wylądować 
w zaciętych bitwach, błogosławiąc go w ten sposób. Po otwarciu worków z ziemią, zanim wysypano 

je na stół, odczytano listy tych, którzy je przynieśli lub wysłali. 


Śluby złożyli: Corneliu Zelea-Codreanu, Ion I. Mota, Illie Garneata, Corneliu Georgescu, Radu 
Mironovici, Hristache Solomon, który przewodniczył tej ceremonii, G. Clime, Mille Lefter, Ion 


Banea, Victor Silaghi, Nicolae Totu, Alexandru Ventonic Dumitru Ifrim, Pantelimon 
Statache, Ghita Antonescu, Emil 


Eremeiu, Ion Bordeianu, M. 
Ciobanu, Marius Pop, Misu Crisan, Popa, Butnaru, Budeiu, I. Tanasache, Stefan Budeciu, Traian 
Cotiga i Mihail Stelescu, licealista. 


NOWA BITWA 


W numerze „The Ancestral Land" z 1 grudnia 1927 roku otworzyliśmy nowy oddział, w którym zbieraliśmy 
fundusze na zakup lekkiej ciężarówki z panelem do podróżowania. Ponownie używamy tego samego ogólnego 
systemu wysiłku. Legioniści zaczęli organizować świąteczne koncerty, konferencje, chóry bożonarodzeniowe 

i przekazywać swoje datki. „Bractwo Krzyża Vrancei" Focsaniego wyróżniało się kolekcjonowaniem 


Kapelusz wykonany z kręconej jagnięciny. (Tr.) 


kwotę 50 000 lei w wyniku uroczystego przedstawienia sponsorowanego przez generała Macridescu. To 
właśnie w tym czasie zmieniłem jego nazwę z „Vrancea” na „Zwycięskie Bractwo Krzyża”, pod którym znane 
jest do dziś. 19 lutego 1928 r., czyli w ciągu dziesięciu tygodni, posunięcie to zakończyło się sukcesem. 


Kupiliśmy w Bukareszcie nową ciężarówkę panelową za 240 000 lei, z czego zapłaciliśmy 100 000 lei, resztę 140 
000 lei płatliśmy w dwunastu miesięcznych ratach. 

Opuściliśmy Bukareszt i udaliśmy się do Iasi, gdzie Stefan Nicolau reżyserował „The Doe*”, jak nazywali go 
chłopcy, oraz Banea, Bordeianu i Mironovici. Na obrzeżach miasta czekali na nas legioniści i nasi 

przyjaciele, a po przybyciu powitano nas wśród ogólnej radości. 


Aby pokryć nasze miesięczne raty, utworzyliśmy Komitet składający się ze 100 osób, którego członkowie mieli 
wpłacać 100 lei miesięcznie przez rok. W ciągu dwóch miesięcy komitet ten rozrósł się do 50 członków, 

w większości biednych, drobnych pracowników, robotników lub chłopów, którzy przekazując 100 lei 
miesięcznie, dokonywali prawdziwego poświęcenia. 


Dziewczęta z „Cytadeli” w lasi, a zwłaszcza z „Cytadeli Iulia Hajdeu" w Galati, zaczęły robić hafty i sprzedawać je 
za pieniądze. 


PROBLEMY RODZAJU MATERIAŁU 
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Jak na ich małe potrzeby, z materialnego punktu widzenia ruch szedł bardzo dobrze. 
Z pracy i datków biednych udało się zebrać wystarczającą ilość środków na utrzymanie i wsparcie działalności. 


Absolutnie wszystkie przekazane kwoty zostały opublikowane w „Krainie Przodków”. 
Dziennik jest pełen tych, którzy dali 10 lub 5 lei. Rzadko zdarzało się znaleźć tych, którzy dawali 50 lub 60 lei, a 
naszymi bankierami byli ci, którzy mogli wpłacać 100 lei miesięcznie, Komitet liczył 100 członków. 


Wybierzmy losowo z tej komisji: +16. 


Nicolac Voinea de Panciu, rodzina z pięciorgiem dzieci, która mieszka na dwuhektarowej winnicy. 


417. D.Popescu, emerytowany chorąży. 


+18. Ion Blanaru, do wczoraj student; obecnie inżynier zarabiający 4000 lei miesięcznie. 
* 


* 19. Ion Butnaru, pracownik kolei rumuńskiej. 
* 20. Nistor M. Tilinca, sprzedawca spółdzielczy. 
* 21. Ateliu Georgescu, pomoc rodziców. 
* 22. Radu Mironovici, pomoc rodzicielska. 

23. Ionescu M. Traian, inżynier leśnictwa. 

Z gospodarki, którą ci podatnicy nałożyli na swoje wydatki na żywność 

i odzież, udało się zebrać wystarczającą ilość dla organizacji, która przy rozsądnym wydawaniu pieniędzy zdołała 
utrzymać się przy życiu i normalnie się rozwijać. Ale prasa żydowska krzyczała... „Za jakie pieniądze ci panowie 
kupują ciężarówki panelowe? [Żyd, zawsze w złej wierze, zrobił kilka ciężarówek z tego, co mieliśmy. Kto 
finansuje ten ruch?" 


Oh! Panowie, nikt tego nie "finansował". Nikt, z wyjątkiem nieskończonej wiary Rumunów, którzy w większości są 
biedni jak Hiob. Nie tylko nie byliśmy „finansowani” przez kapitalistów, ale radzę każdemu, kto kieruje ruchem 
opartym na rozsądnych zasadach, aby odrzucił wszelkie oferty finansowania, jeśli chce, aby jego ruch 

przetrwał. Ponieważ ruch polityczny musi zostać utworzony, aby mógł samodzielnie, w oparciu o wiarę i 
poświęcenie swoich członków, wytworzyć dokładnie to, czego potrzebuje do życia i rozwoju. Dla normalnego i 
zdrowego rozwoju ruch ma prawo konsumować tylko tyle, ile mogą dostarczyć jego członkowie; a jej członkowie 
mogą dać tylko tyle, ile są w stanie dla wiary, to znaczy dla ofiary. 


Nie zapewnia wystarczających środków? Nie uciekaj się do finansowania zewnętrznego, ale działaj dalej 


wzrost wiary członków. W rzeczywistości niewystarczające datki członków świadczą o małej wierze. Nie zapewnia 
środków? Organizacja jest martwa i wkrótce upadnie. Bez wiary zostaniecie pokonani przez tych, którzy ją mają. 


Chwytliwa nazwa nadana przez Legionnaires ich pierwszej ciężarówce panelowej. (Tr.) 


Lider, który akceptuje zewnętrzne finansowanie swojego ruchu, jest jak człowiek, który przyzwyczaja swoje ciało do 
życia z leków. W takim stopniu, w jakim organizm otrzymuje leki, w takim samym stopniu jest skazany na niezdolność 
do samodzielnego reagowania. Co więcej, pozbawiony leku, umiera; jest na łasce fanatyka! Podobnie ruch 

polityczny jest zdany na łaskę tych, którzy go finansują. Mogą one w każdej chwili wstrzymać finansowanie, 

a ruch, nieprzyzwyczajony do samodzielnego życia, umiera. Przeprowadzka, podobnie jak w przypadku pojedynczej 
osoby, może czasami wymagać większej sumy pieniędzy. Można wtedy pożyczyć i spłacić pożyczkę w 

terminie, ale tylko wtedy, gdy mamy pewność, że będziemy w stanie to zrobić. W związku z tym, panowie przywódcy 
władców - i mówiąc to zwracam się do tych, którzy przyjdą po nas - odrzućcie życzliwych ludzi, którzy oferują 
finansowanie waszego ruchu, oczywiście, jeśli napotkacie ten gatunek w przyszłości. 


Rumunia, gdzie do dziś wydają się zanikać. 
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Wszyscy, którzy mogą i finansują, to żydowscy bankierzy, bardzo bogaci Żydzi, wielcy żydowscy 
handlarze zbożem, wielcy żydowscy przemysłowcy i kupcy. Finansują partie polityczne, aby eksterminować 
Rumunów we własnym kraju. 


Wkrótce nie będzie już komu finansować - to słowo cuchnie bankierem, zdobyczą, niesprawiedliwością i 
nieprzyzwoitością! - nikt. Ani Rumuni, ani tym bardziej Żydzi. Dla tej kasty bankierów i potentatów, 
biznesmenów wzbogaconych przez oszustwa biznesowe, te ptaki drapieżne, które zaciekle prześladują 
ludzkie społeczeństwo, zostaną wytępione. Dobrzy ludzie, bogaci ludzie, do granic przyzwoitości, będą 

to mieć, ale nie będą w stanie tego sfinansować, a jedynie wspomóc ruch oszczędnościami. Ten obowiązek 
pomocy, pomocy swojemu narodowi w trudnych czasach spoczywa na wszystkich Rumunach i tak 
pozostanie na zawsze; i ta pomoc jest i zawsze będzie mile widziana. 


Ale moja sytuacja materialna, a także moich towarzyszy, stawała się coraz gorsza, coraz bardziej nagląca. 
Stałem się ciężarem dla mojego biednego teścia, który beze mnie ze swojej skromnej pensji ledwie mógł 
nakarmić i ubrać pięcioro swoich dzieci. Z żoną zajmowaliśmy jeden pokój, a pozostałych siedmiu 
członków rodziny dzieliło dwa pozostałe 

pokoje. 

Rozumiejąc moją sytuację, dzięki wielkiej miłości, jaką zrodziła się w sprawie rumuńskiej, nie odezwał się 
do mnie ani słowem, chociaż z biegiem czasu widziałem, że coraz bardziej uginał się pod ciężarem 
trudności. Zdecydowaliśmy więc, że całkowicie poświęcę się ruchowi, a Mota wraz z trzema pozostałymi 
towarzyszami z więzienia Vacaresti założy firmę prawniczą, aby zarabiać na życie i pomagać mi. Zaczęliby 
wkrótce, ale napotkaliby ogromne trudności. Spojrzałem wstecz. Zarejestrowani na uniwersytecie 
dziesięć lat wcześniej, walczyliśmy ramię w ramię ze wszystkimi klasami studentów, gdy tylko się 
pojawiali. Z biegiem czasu wszyscy znaleźli miejsce, tworząc dla siebie sytuację, w której mogli żyć; 
pozostajemy sami na marginesie społeczeństwa, jak szaleńcy zagubieni pośrodku dróg świata. 


Chociaż moi towarzysze są kompetentnymi prawnikami, będą w stanie przetrwać jedynie 

skromne życie. Nie mogła ich zatrudniać kolej, ratusz ani państwo; miejsca takie zarezerwowane są 

dla tych, którzy opuszczają szeregi ruchu narodowego i przechodzą do partii politycznych - zachęta 

dla tych, którym brakuje charakteru. Honor naszego życia kazał im nie przyjmować żadnych żydowskich 
spraw do obrony. 


Rumuni by ich unikali. Do ich urzędów wchodziliby tylko biedni. 
Droga była dla nas trudna, we własnym kraju spotkaliśmy się z ostracyzmem i dlatego postawiliśmy w 
sytuacji, w której prawie niemożliwe było zarabianie na życie. 


LATO 1928r 


Całą zimę spędzamy na urządzaniu gniazd. Wiosną wznowiono pracę w garncarni Ungheni i u pani 
Ghiki. W tych dwóch miejscach pracujemy przy produkcji cegieł i uprawie warzyw. 
Chcieliśmy zbudować kolejny dom, ponieważ nie byliśmy pewni, czy możemy pozostać w starym 


wszczęto postępowanie mające na celu naszą eksmisję. 


W tej ciężkiej pracy zbliżyliśmy się do siebie, czując się coraz bliżej tych, którzy z nimi pracują 


rękach i coraz dalej od tych, którzy żyją z pracy innych. 

Ta praca bardziej dopełniała naszą formację niż wykłady jakiegoś profesora uniwersyteckiego. 

Tam nauczyliśmy się, jak pokonywać przeciwności losu; wzmacniamy naszą wolę; wzmocniliśmy 

nasze ciała i przyzwyczailiśmy się do twardego i surowego trybu życia, w którym nie znalazła miejsca żadna 
przyjemność, z wyjątkiem 
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duchowa satysfakcja. Wtedy z pomocą przybyło „Bractwo Krzyża” Galati z Tocu, Savinem, Costeą 

i innymi bractwami. 

Radu Mironovici bardzo dobrze nauczył się prowadzić naszą furgonetkę i przy pomocy Eremeiu 
przewoził płacących pasażerów pomiędzy klasztorami lasi, Varatec, Agapia i Neamt. 

Jednakże ze względu na zawsze uboższe lato musiałem poprosić o pożyczkę w Albina Bank of Husi, 
zastawiając dom mojego ojca na kwotę 1 10 000 lei, którą podzieliłem, część na ceramikę, 

część na miesięczne raty do furgonetki i część do publikacji legionowych. Do tej pory nie byłem w 
stanie spłacić tej pożyczki, mój dług wyniósł 300 000 lei. 


Tego lata zajęliśmy się także handlem, aby zarobić trochę pieniędzy dla Legionu. 

Żydzi kontrolują sprzedaż warzyw na niemal wszystkich rynkach Mołdawii. Trzy drużyny legionistów 
otrzymały zadanie handlu warzywami. Zespoły te kupowały towary na targu w Iasi, przewożąc od 
600 do 800 funtów. za ciężarówkę, która spadła jak plaga na Żydów, obniżając ceny o połowę. 


1 sierpnia 1928 roku minęła pierwsza rocznica publikacji naszej recenzji. Oto co wtedy napisałem: 


„1 sierpnia „Kraina przodków” obchodzi 254. rok regularnej publikacji. 

To nie jest dużo. Kilka dni temu, między 13 a 30 lipca, miasto Careassonne (fort we 

Francji) obchodziło 2000-lecie istnienia. Możliwe, że Legionowi również pozostało 2000 lat! Ale 
najtrudniejszy z nich jest pierwszy rok, kiedy trzeba rozbić dziewiczą ziemię, aby zaorać pierwszą 
bruzdę. Przez te pierwsze dni wisiało nad nami wiele trudności, ale nasz pamiętnik - czasem słabszy, 
czasem uboższy, ale zawsze świetny, wytrwał, pokonując je. 


„Kiedy rok temu, zaczynając bez środków do życia, w najbardziej krytycznym momencie ruchu 


narodowego, umieściliśmy na okładce ikonę Sado Miguel Arcanjo, wiedzieliśmy, że nasza krytyka 
przetrwa”. 


WALCZ Z NIESZCZĘŚCIEM 


Pod koniec jesieni osobiste trudności materialne stały się przytłaczające. Nie mieliśmy już 
przyzwoitych butów ani ubrań, moja żona i ja; moja żona nosiła czteroletnie buty. 

Nie mogliśmy już niczego oczekiwać od mojego ojca, ponieważ oprócz mnie było sześcioro 

innych dzieci, wszystkie w szkołach, a zmagania, przez które przechodził, wpędziły go w długi. Z jego 
pensji pozostało zaledwie kilka tysięcy lei na wyżywienie i ubranie dużej rodziny. 


Zebrałem więc wszystkie siły i zdecydowałem, że ja również zacznę praktykować prawo, mając 
jednocześnie zamiar przewodzić ruchowi. Otworzyłem biuro w Ungheni, ściśle współpracując z moim 
sekretarzem Ernestem Comanescu. 

Dzięki temu udało mi się zarobić niewielki, bardzo niewielki dochód, dzięki któremu mogłem 


zadbać o swoje potrzeby i kilka skromnych odpustów w życiu. Minęło sześć lat, odkąd ograniczyliśmy 
naszą egzystencję do rzeczy niezbędnych do życia. 


Przez sześć lat nie weszłam do teatru, kina, piwiarni, sali balowej ani na imprezę. A teraz, gdy to 
piszę, minęło 14 lat, odkąd byłem na żadnym z nich. Nie żałuję tego. Naprawdę żałuję, że po 
życiu pełnym tylu ograniczeń niektóre osoby oskarżyły mnie o prowadzenie spokojnego życia. 
W tej wieloletniej nędzy i w ciężkich próbach, jakie poddawał mi los, miałem stałe wsparcie żony, 
która wiernie się mną opiekowała. Dzieliła moje niezliczone ciosy, doświadczała niedostatków, a 
nawet znosiła głód, aby pomóc mi walczyć. Będę jej wdzięczny do końca życia. 
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PROFESOR GAVANESCUL OTRZYMA TOREBKĘ ZIEMI 


Jest dusza, która przyglądała się nam uważnie, krok po kroku, zainteresowała się nami. 
Może nas obserwował. Mówię o imponującej starej postaci Iona Gavanescula, profesora pedagogiki na 
Uniwersytecie w Iasi od 1880 roku. Powiedział nam kiedyś: „Chciałbym mieć worek ziemi!” 


Zaprosiliśmy go do naszego domu 10 grudnia 1928 roku, gdzie w gronie legionistów wręczyłem 

mu nasz prezent - najcenniejszy prezent, jaki mogliśmy dać - worek ziemi. Stary profesor o siwych 
włosach i brwiach otworzył szeroko oczy jak w chwili najpoważniejszej uroczystości. 

Następnie po chwili ciszy powiedział: „Panowie, nie jestem godzien przyjąć tego talizmanu inaczej niż 
na kolanach”. Następnie wziął go, powoli uklęknął i modlił się. Wszyscy klękamy wokół niego. 


Partia Liberalna upadła jesienią 1928 roku w wyniku bezlitosnych ataków chłopów narodowych, którzy grozili 
„przemocą” i „rewolucją”. 

Narodowa Partia Ludowa objęła władzę po ośmiu latach opozycji politycznej. 

Wkrótce jednak okazały się one ogromnym rozczarowaniem dla całego kraju. Zaczęliby kraść, tak jak to 
zrobili liberałowie; angażowaliby się w „skandaliczne interesy" jak liberałowie; wykorzystywali żandarmerię 
do „straszenia”, a nawet 

strzelania do swoich przeciwników lub tych, którzy wyrażali niezadowolenie, jak liberałowie; stworzyliby 
własnych bankierów, podobnie jak liberałowie. 


W szczególności jednak znalazłyby się pod ciągłym wpływem międzynarodowych finansów, którym 
stopniowo, przez lata, dziesięciolecia, zaczęły oddawać bogactwa Rumunii w zamian za rujnujące pożyczki. 


PIERWSZE ZGROMADZENIE LIDERÓW NINHO I FORMACJA 
SENAT LEGIONARNY 


Zwołałem w Iasi od 3 do 4 stycznia 1929 r. pierwsze ogólnopolskie spotkanie przywódców gniazd. Uczestniczyło 
czterdziestu do pięćdziesięciu. Spotkania odbywały się w domu generała Iona Tarnoschi, który z tej okazji 


podczas wzruszającej ceremonii ze łzami w oczach otrzymał teraz worek ziemi zawierający krew swoich 
żołnierzy i oficerów. 


„Jakże chciałbym, żeby Bóg dał mi wystarczająco dużo dni, abym mógł dożyć czasu wyzwolenia Rumunii. 
Nie sądzę jednak, że będę żył tak długo” - powiedział. 

Ztej okazji śluby złożyła kolejna seria legionistów. Są to: Spiru Peceli, kaleka w czasie wojny, Gheorghe 
Potolea, kaleka od czasu ataku na Prunaru, Nicolae Voinea i inni. 


Z rozmów, które odbyliśmy oraz z raportów przedstawionych przez każdego z obecnych jako 

przedstawicieli wszystkich regionów, wynikało, że system „gniazd”, który do tej pory nie był w naszym kraju 
stosowany, może się przyjąć i dać dobre rezultaty. 

Z pewnością istnieją problemy i dziwactwa nieodłącznie związane z każdym przedsięwzięciem. Wystarczyło 

mi jednak wiedzieć, że w ciągu roku bez dalszej edukacji, a jedynie na podstawie apeli i wskazówek podanych w 
naszym przeglądzie, we wszystkich regionach i warstwach społecznych utworzyły się gniazda izolowane, 
gniazda aktywne. . Powiedziałem sam do siebie. „System zdał egzamin. 

To działa." 

To spotkanie w dniach 3-4 stycznia potwierdziło słuszność moich zasad organizacyjnych. 

W związku z tym musieliśmy teraz kontynuować działania w tym samym duchu. 


Jednocześnie zdałem sobie sprawę, że ruch ten zyskiwał na popularności głównie wśród młodych ludzi; 
że dynamiczny system edukacji - edukacja równolegle z działaniem - jest o wiele lepszy od statycznego. 


Dlatego musimy ten system kontynuować przez kolejny rok, nadal nie próbując dotrzeć do masi 
odrzucając ideę kampanii wyborczej. Wtedy też powstał Senat Legionu: forum składające się z mężczyzn po 50. 
roku życia, intelektualistów, chłopów czy robotników, którzy 
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prowadził życie wielkiej korekty, okazywał wielką wiarę w przyszłego legionistę i 
wielką mądrość. Wzywano ich w trudnych chwilach, ilekroć uznano, że ich rada jest 
potrzebna. Nie mieli być wybierani, lecz mianowani przez przywódcę Legionu, a 
później przekazywani przez resztę Senatu. Tytuł senatora był najwyższym 
zaszczytem, o jaki legionista mógł marzyć. Senat utworzyli następnie Hristache 
Solomon, generał dr Macridescu, generał Ion Tamoschi, Spiru Peceli, Coronel 
Cambureanu i Ion Butnaru. Kilka miesięcy po jego ukonstytuowaniu wybitny 
profesor uniwersytecki Traian Braileanu, który pięć lat później w swoim dzienniku 
„Ensaiossociológicas” w najbardziej identyfikujący sposób wyjaśnił fenomen 
legionizmu, zajął swoje miejsce w Senacie. 


DLA MAS POPULARNYCH 
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MIĘDZY MOTI 


Moti nadal żyją w górach środkowej Transylwanii. Starożytni jak te góry, żyli przez wieki tym 

samym życiem, w którym zawsze dominowały dwie cechy: bieda — są jedynymi Rumunami, być może 
jedynym narodem na ziemi, który w swojej historii nie zaznał ani jednego dnia szczęścia, obfitości i walki o 
wolność . Całe jego życie było walką o wolność. Dali nam Horię, Closcę i Crisan i poparli rewolucję 1784 
roku; dali nam Avrama Lancu i walczyli w 1848 roku. Historia odnotowała w ich górach ponad 40 buntów 
przeciwko węgierskiemu panowaniu; w końcu wszyscy utonęli we własnej krwi. 


Jednak jego niezłomności nigdy nie udało się złamać. Ostatnio głosy trybuna Amosa Francu i kapitana 
Emila Siancu, samych Moti, rozbrzmiewają na próżno niczym krzyk alarmu. W jego górach znajdują się 
kopalnie złota. Jeden po drugim jego odkrywcy bogacili się, pozostając nadzy i bez chleba: 


„Złoto jest w centrum naszych 
gór AS 


pytamy od drzwi do drzwi.” 


Szara skała jest naga. Nic w nim nie rośnie; ani pszenica, ani kukurydza. Jedynym bogactwem, jakie istnieje, 
jest złoto w rękach odkrywcy, a jedyną możliwością zarobienia na życie jest las w lesie. 


Próba dominacji obcych trwała tysiąc lat. Tysiąc lat oporu w nadziei, że pewnego dnia narodzi się 

Wielka Rumunia, aby ich ocalić, aby w końcu zaopiekować się nimi i ich dziećmi, naprawić długą i śmiertelną 
niesprawiedliwość, przyjść i wynagrodzić ich za ich wielowiekową cierpliwość, cierpienie i walczy. Tylko ci, 
którzy nie mają matek, znają pocieszenie. Tylko ci, którzy nie mają ojczyzny, nie znają ani pocieszenia, 

ani nagrody. Ojczyzna zawsze nagradza swoje dzieci, tych, którzy czekali na jej sprawiedliwość i w 

nią wierzyli, oraz tych, którzy dla niej walczyli i cierpieli. Było nie do pomyślenia, aby Moti nie zostali nagrodzeni 
za ich ogromną cierpliwość, cierpienie i odwagę! 


Ale po wojnie każdy człowiek, zwłaszcza każdy polityk, zajmował się swoim „ja”, własną sytuacją materialną, 
wyborczą i polityczną. Aby Moti zostało zapomniane. Kto jest zajęty swoim „ja”, nie może być zajęty 
„innymi”. 

Aten, otoczony obecnymi troskami, nie może umieszczać siebie, swoich myśli i uczuć w historii, aby 
działając w imieniu swojej ojczyzny, mógł zapewnić wielkie historyczne odszkodowania i nagrody należne 
jego odważnym ludziom. 


Nie tylko zapomniano o nich, ale wydano ich na łup żydowskich lichwiarzy, którzy w pogoni za zyskiem 
wśliznęli się w ich góry, gdzie stopy obcych nie mogły wkroczyć, i ukradli im jedyne środki do życia, budując 
młyny wysoko w górach i wycinając ich lasy, pozostawiając ich jak nagą skałę. 


„O lancu, dlaczego nie wrócisz z martwych, aby zobaczyć odsłonięte góry?" 


W swojej pieśni rozpaczy wołają do Lancu, swojego bohatera, aby zobaczyć, jak ich góry są 
splądrowane, a lasy „drapane” przez bandy „małych Żydów”; działo się to za rządów Wielkiej 
Rumunii, w dniach długo oczekiwanego zwycięstwa ludu. 


Żywy, co za straszna tragedia, stawiać opór przez dziesięć wieków wszelkim niegodziwościom, a teraz umrzeć 
z nędzy i głodu w Wielkiej Rumunii, na którą czekałeś przez tysiąclecie! To ona, na którą czekałeś. Była 
jedynym moralnym wsparciem, 

które cię podtrzymywało. Teraz ta nadzieja również upada. Nie miałeś chleba, ale czekałeś. Dla tej ludności 
Wielka Rumunia nie okazała się orzeźwieniem, triumfem, koronacją po tysiącu lat cierpień, radosną nagrodą 
wszystkich jej 
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ludzie. Do tego potrzebny był ktoś z duszą na wzór Stefana Wielkiego, a nie karłowata dusza rumuńskiego 
polityka. Wielka Rumunia oznaczała dla ludu Moti popadnięcie w śmiertelną rozpacz. Ci politycy niszczą 
oblicze naszego narodu. Dla 


Naród ponad wszelkimi innymi interesami ma obowiązek wypełniania pewnych obowiązków moralnych. 
Jeśli ten naród ich nie znajdzie, jego twarz będzie splamiona. 


Poruszony listem nauczyciela z Bistry niedaleko Campeni, pojechałem tam pociągiem i osobiście zbadałem 
sytuację. Małym górskim pociągiem jechałem z załamanym sercem przez doliny gór Apuseni, gdzie w 
niezliczonych bitwach skakała śmierć i gdzie wędrowały duchy Horii i Iancu. 


Podszedłem do chłopa Moti na stacji kolejowej. Miał co najmniej dwadzieścia plam na płaszczu, co świadczyło 
o niezrównanej biedzie. Sprzedawał wykonane za grosze drewniane obręcze do beczek. Oczy miała 
zapadnięte, policzki zaciśnięte. Łagodna twarz. Jej spojrzenie było nieśmiałe; Z jego twarzy nie można było 
odczytać żadnej szczególnej myśli, ale w jego oczach był ból i widziałem nie tylko głodującego człowieka, ale 
człowieka torturowanego głodem. 


W tych łagodnych oczach, które budziły litość i troskę, nie było widać żadnego zainteresowania życiem; były po 
prostu puste. 

- Jak sobie radzisz w tych stronach? 

Zapytałem go. „Dobrze! Dobrze, dzięki.” 

„Czy można tu uprawiać 

kukurydzę i ziemniaki?” "Tak 

możemy." 

„Czy masz wszystko, czego potrzebujesz, 

jedzenie...?" „Tak, mamy... mamy...” 

- Więc nie jesteś taki zły...? 

„Nie!... N61..." 

Oceniał mnie wielokrotnie, bardzo nie miał ochoty rozmawiać - bo kto wie, jakie krańce rozpaczy wędrował 
jego umysł - a w odziedziczonej szlachetności rasowej nie chciał się tłumaczyć nieznajomemu. 


W końcu dotarłem do Bistry, szukałem wiejskiego nauczyciela, który do mnie napisał. Zostałem tylko jeden 
dzień. W biednych domach Moti, które odwiedziłem, widziałem wiele ich małych dzieci, skulonych z zimna 

- czekających przez dwa, trzy tygodnie, a czasami miesiąc lub dłużej na powrót rodziców, którzy udali się w 
drogę z koniem i wozem do przynieś im torbę mąki kukurydzianej w zamian za drewniane obręcze i beczki, 
które produkują, a następnie sprzedaj setki mil w innych częściach kraju, gdzie Bóg był bardziej hojny. Tylko 
przez kilka miesięcy w roku Moti są w domu; resztę czasu spędzają w drodze. Nauczyciel mi powiedział. 


„Nawet w czasie panowania węgierskiego cudzoziemiec nie mógł się tu osiedlić. 
Ale dzisiaj powstał tartak, którego właścicielem jest żydowska firma z Oradei, która przejęła nasze lasy i je 
wycięła. Przez całe swoje biedne życie Moti utrzymywali się z produkcji beczek i ich obręczy. 


Ale odtąd będą tego pozbawieni. Są skazani na śmierć. „Głód i inne potrzeby zmuszają ich do pracy dla 

Żydów, wycinania własnych drzew za dzienną pensję w wysokości 20 lei, czyli drobnostkę. To wszystko, co im 
pozostało z całego bogactwa wydobywanego z ich gór i wycinanego w dolinach w długie pociągi. A kiedy drewno 
zostanie wycięte, to też będzie nasz koniec. Ale jest coś jeszcze smutniejszego. Przez setki lat żyliśmy w 

cnocie. Żydzi przynieśli ze sobą grzechy rozpusty Ponad dekadę temu w tym tartaku pracowało 30 

Żydów. 


A w sobotni wieczór, kiedy otrzymują wynagrodzenie, zabierają dziewczęta i kobiety Moti i hańbią je w 
nocnych orgiach. Oprócz biedy nasze wioski trawią choroby moralne i fizyczne. 
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I nic nie można powiedzieć. Nie można podejmować żadnych prób protestu, ponieważ ci Żydzi są w 
tak dobrych stosunkach ze wszystkimi politykami, że są praktycznie wszechpotężnymi panami. Władze 
lokalne są do Twojej dyspozycji, od żandarmów po samą górę. 

Jeśli spróbujesz coś powiedzieć, natychmiast zostaniesz oskarżony o „podżeganie” części obywateli 

do „nienawidzenia” pozostałych obywateli; że „zakłócacie harmonię społeczną” i „braterską krew”, w 
której Rumuni zawsze żyli z „pokojową ludnością żydowską”; że nie jesteśmy 


dobrzy „chrześcijanie” dla Jezusa Chrystusa 

powiedzieli: „Kochaj bliźniego, nawet tego, który ci wyrządza krzywdę..." itd. 

Jeśli wypowiesz choć jedno słowo, zostaniesz aresztowany jako „wróg bezpieczeństwa państwa” i jako 
podżegacz do „wojny domowej”. Jesteś obrażany, a nawet bity. Kontrolują władze, a ty musisz siedzieć 
spokojnie i patrzeć na całą tragedię swojego ludu. Byłoby lepiej, gdyby Bóg nas zaślepił, abyśmy już 
nie widzieli na własne oczy; wtedy nic byśmy nie wiedzieli. " 


Krew zawrzała mi w żyłach i znowu przyszedł mi do głowy pomysł, żeby wziąć broń, pojechać w góry i 
zacząć bezlitośnie strzelać do band wrogów i zdrajców, jeśli władze rumuńskie i prawo Wielkiej Rumunii 
będą tolerować takie zbrodnie przeciwko narodowi . 

Rumunia, jej honor i jej przyszłość oraz czy te wyczerpane prawa i władze pozbawiły ją jakiejkolwiek 
nadziei na sprawiedliwość i zbawienie. 

Wróciłem do Iasi z obolałym sercem, przytłoczony ciężarem, jaki dźwigają ci ludzie. 


Jak straszna jest alienacja klasy rządzącej ludem, jego klasy politycznej i kulturalnej! 

Literaci i pisarze poświęcają swoje wysiłki najróżniejszym nieistotnym tematom. Wydawane są książki i 
książki, które wypełniają witryny księgarni. 

Jaki będzie werdykt na przyszłość w sprawie tych ludzi, jeśli w obliczu historycznej tragedii, takiej jak Moti, 
która rozgrywa się na ich oczach, nie znaleźli ani jednego słowa protestu, które mogłoby posłużyć również 
jako sygnał alarmowy dla oszołomieni ludzie, po co ta cała skandaliczna literatura, która cię 

paraliżuje i zaciemnia twoje życie i twoją przyszłość? 


W jakim świetle naród powinien patrzeć na tych pisarzy i uczonych, których najświętszą misją jest 
właśnie potępianie niebezpieczeństw zagrażających jego moralnej i fizycznej egzystencji oraz 
oświetlanie drogi do jego przyszłości? I jak będzie postrzegana ta klasa polityczna „mówców” 

w parlamencie lub gdziekolwiek indziej, którzy porzucili swój najbardziej elementarny obowiązek 
dbania o życie i honor narodu? 


Kiedy wysiadałem z pociągu z Bistry do Turdy, do tego samego przedziału wsiadł także dyrektor 

tartaku w Bistrze; gruby Żyd, ledwie krępujący się swoim ubraniem, co sprawiało wrażenie życia w 
obfitości. Nie wierzę, że ktoś taki jak on ani razu w swoim życiu nie zaznał głodu. Na następnym przystanku 
do przedziału wszedł także młody mężczyzna mniej więcej w moim wieku. Od pierwszej chwili zdałam sobie 
sprawę, że byli przyjaciółmi, którzy bardzo dobrze się dogadywali i że młody człowiek był Rumunem. 

Żyd nalał sobie kawy z termosu i wyjął z paczki kilka kawałków ciasta. Zaczął jeść; Obserwowałem 

apetyt wilka. Zaczął ciężko przełykać, zanim zdał sobie sprawę, że nie zaprosił swojego przyjaciela, więc 
zrobił to od razu. Młodzieniec wziął kawałek ciasta, filiżankę kawy i zaczął jeść raczej nieśmiało, okazując 
wdzięczność i szacunek bogatemu Żydowi za okazaną mu „uwagę”. Było około piątej rano, wciąż nie do 
końca jasno, w piątek przed Wielkanocą: Wielki Piątek. 


Niestety zadałem sobie pytanie: 


„Kim, zastanawiam się, jest ten łotr młodego Rumuna, który w tym dniu, w którym cały świat 
chrześcijański pości, zjada ciasto obok Żyda, oprawcy Rumunów?” 


Z rozmowy dowiedziałem się, że był inżynierem leśnictwa. żyd wykazywał kompulsywną skłonność do 
mówienia. Bez przerwy rozmawiał i żartował. Potem wyprodukował gramofon i zaczął odtwarzać 
płyty, wszystko w nich było bardziej nieprzyzwoite. Usiadłem w kącie przedziału i słuchałem bez słowa, 
wyglądając przez okno. 

Dzień zaczynał się wschodzić i widziałem w 
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droga równoległa do linii kolejowej, przed każdym długi szereg wozów konnych, człowiek PBI 
Moti, idący spokojnie i smutno. Załadowani węglem udali się na oddalony o 60 km targ Turda, aby 
sprzedawać i kupować nie nowe ubrania czy zabawki, ale kilka kilogramów jedzenia, które mogły 
zabrać do domu dla dzieci, ponieważ był to okres Wielkanocy. To jedyna radość, jaką mogli dać 
swoim dzieciom. 


Moje serce jęczy z bólu i niepokoju. Nie wystarczy, że ci złodzieje zabiorą wam chleb; oni także 
profanują, znieważają w ten Wielki Piątek wasze ubóstwo i wiarę. Przechodzą, śpiewając i 
przeklinając, drogami odwiecznych cierpień, którymi - z szacunku dla ludzkiego cierpienia i bólu - 
nikt nie powinien kroczyć inaczej, jak tylko w najgłębszym spokoju i przyzwoitości, z odkrytą głową 
przed głodującymi i obdartymi ludźmi, którzy brną pod los. swojego bezlitosnego losu. Kiedy nastał 
świt, nasze oczy się spotkały, młodzieńca i moje. Widziałem, że mnie rozpoznał. Niespokojny, stracił 
swoje 


opanowanie. Ja też go rozpoznałem. W 1923 roku widziałem go jako studenta chrześcijańskiego 
nacjonalistę. Stał na czele grupy studentów demonstrujących, skandujących.. 


„I zmiażdżymy Żydów pod naszymi 
piętami, albo umrzemy 
chwalebnie”" itd. 


- pomyślałem, pełen goryczy. „Jeśli wszyscy młodzi mężczyźni, którzy jutro będą walczyć, będą 
tacy jak oni, to ci nasi ludzie muszą umrzeć w wyniku żydowskiego podboju, powodzi, trzęsień 
ziemi lub dynamitu - nie ma znaczenia co - ale muszą zginąć”. 


LATO 1929r 


Tego lata zorganizowano dwa marsze, jeden z młodzieżą z „Braterstwa Krzyża” Galati i 

Focsani, a drugi z legionistami. 

Chciałem ich zabrać drogami, którymi wielokrotnie przemierzałem, spędzić z nimi jak najwięcej 
czasu, obserwować je i studiować, a także pokazywać im piękno naszego kraju, tym razem jaki 
wszystkich przyszłych marszów, które Muszę realizować, będę starał się rozwijać w młodych 
legionistach przede wszystkim wolę do długich marszów, w których wszyscy będą dźwigać 

ciężkie ładunki przez deszcz, wiatr, upał czy błoto; w szyku i kroku, z godzinnym zakazem mówienia; 
przez spartańskie życie, spanie w lasach, jedzenie prostego jedzenia; przez obowiązek bycia 

wobec siebie surowym pod każdym względem, począwszy od postawy i gestów; stwarzając dla 

nich przeszkody, które musieliby pokonać, jak wspinanie się na ogromne skały, przekraczanie 
strumieni. 

Próbowałem zmienić ich w mężczyzn o silnej woli, którzy w obliczu wszelkich trudności będą wyglądać 
bezpośrednio i męsko. Dlatego nigdy nie pozwoliłem ominąć przeszkody; trzeba było pokonać. 


W miejsce człowieka słabego i pokonanego, który ugina się pod każdym powiewem wiatru, czyli 
typu dominującego obecnie w życiu politycznym i zawodach, musimy stworzyć dla tego ludu 
zdobywcę, nieustępliwego i nieustraszonego. 


Z drugiej strony, ucząc ich wspólnie, będę starał się rozwinąć esprit de corps, poczucie jedności. 
Zauważyłam, że wspólne nauczanie ma ogromny wpływ na. intelekt i psychikę człowieka, 

nadając porządek i rytm jego nieuporządkowanemu umysłowi i anarchicznym uczuciom. 
Nakładając środki karne, ostatecznie będę starał się rozwinąć poczucie odpowiedzialności i odwagę 
wzięcia odpowiedzialności za swoje czyny. Nie ma nic bardziej obrzydliwego niż człowiek, który 
kłamie i uchyla się od odpowiedzialności. 


Regularnie, bez wyjątku, karzę każde naruszenie. Ukarałem młodego mężczyznę w Vatra-Dorhei za 
spowodowanie zamieszania w parku publicznym. 
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Coś poważniejszego wydarzyło się w Dorni Cozanesti, nie tyle samo w sobie, ile jako przejaw stanu psychicznego, jaki ujawniła 

ta sprawa. Czterech młodych ludzi poszło do żydowskiej tawerny, prosząc o sardynki, chleb i wino, po czym po dobrym posiłku wstali. 
Zamiast zapłacić rachunek, jeden z nich bohatersko wymachiwał rewolwerem, grożąc Żydowi życiem, jeśli ten zacznie krzyczeć, bo 

- dodał - byli oni z domu Corneliu Codreanu 


Grupa. 


Ukarałem go. Gdybym tego nie zrobił, to właśnie ten młody człowiek - a nie Żyd, któremu skradziono puszkę sardynek - 

moralnie by się zniszczył. Rzeczywiście, wśród legionistów kara nie może powodować urazy, ponieważ wszyscy jesteśmy 

omylni. W naszej koncepcji kara oznacza, że człowiek honoru musi naprawić swoje zło. Po wymierzeniu kary mężczyzna zostaje 
uwolniony od ciężaru, jak gdyby nic się nie stało. W większości przypadków kara ta przybiera formę pracy. Nie dlatego, że dzieło to 
miałoby charakter potępienia, ale dlatego, że daje szansę naprawienia popełnionym złem dobrym uczynkiem. Dlatego legionista 


przyjmie karę i wykona ją ze spokojem. 


DECYZJA O WYJŚCIU DO MAS 


8 listopada 1929 


Od powstania Legionu minęły ponad dwa lata. Nasze gniazda rozmnożyły się w całym kraju. Teraz odczuto potrzebę 
wzmocnienia ruchu, wykorzystania i pobudzenia tych małych jąder do funkcjonowania. Jedynym legalnym sposobem 
wprowadzenia środków krajowych w celu rozwiązania problemu żydowskiego były ścieżki polityczne. Zakładało to kontakt z masami 


w ogóle. Dobra czy zła, to była metoda, którą udostępniło nam prawo i którą prędzej czy później musieliśmy zastosować. Z Lefterem 
i Potoleą zorganizowaliśmy pierwsze publiczne 


spotkanie legionisty w Tg. Beresti w hrabstwie Covurlui na północy kraju, 1 grudnia. Decyzja została podjęta 8 listopada, kiedy nowa 


grupa legionistów z całego kraju złożyła śluby w dniu urodzin patrona Legionu. 


W tym samym czasie wysłałem Totu do hrabstwa Turda, gdzie wraz z Amosem Horatiu Popem miał zintensyfikować propagandę 


legionową, a także zorganizować spotkanie. 


15 GRUDNIA 1929 


W nocy 14 grudnia byłem w Beresti. Lefter, Potolea, Tanase Antohi i inni czekali na mnie w magazynie. Miasteczko targowe Beresti to 
istne gniazdo żydowskich szerszeni; zatłoczone domy i sklepy. Jedyna ulica biegnie przez środek miasta, jest błoto po kostki, a po 


bokach są chodniki. Miałem zatrzymać się w domu Potolei. 


Następnego ranka prokurator Galati i szef policji przyszli mi powiedzieć, że nie pozwolono mi odbyć spotkania. 


Powiedziałem im: „The 


Zakaz, z którym mnie konfrontujesz, nie jest ani prawidłowy, ani legalny. Każdy ma prawo organizować spotkania w tym kraju, 
Niemcy, Węgrzy, Turcy, Tatarzy, Bułgarzy, Żydzi. Prawidłowy? Twoja miara jest arbitralna; ponieważ jest to nielegalne, nie będę go 


przestrzegał, w każdej chwili muszę zwołać zgromadzenie 


koszt. 


W końcu, po krótkiej dyskusji, wyrazili zgodę na moje odbycie spotkania pod warunkiem, że nie będziemy powodować żadnych 
zakłóceń. Co powinienem zrobić? 


Jakiego rodzaju zakłócenia? Włamania do domów? to był mój pierwszy 
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spotkanie publiczne. Czy nie byłem całkowicie zdecydowany utrzymać go w doskonałym porządku i zachować w 
ten sposób przywilej opiekowania się innymi? 

O wyznaczonej godzinie zebrała się bardzo mała liczba osób, prawie setka. 

Dowiedziałem się od nich, że o wiele więcej ludzi chciałoby przyjechać, ale nie mogli opuścić 

swoich wiosek. Całe spotkanie trwało zaledwie pięć minut. 

Lefter mówił przez jedną minutę, Potolea przez drugą, a ja resztę. Powiedziałem: „Przyjechaliśmy 
zorganizować demonstrację, ale władze siłą uniemożliwiły naszym ludziom przybycie. Wbrew 
wszelkim rozkazom zorganizuję dziesięć demonstracji! Niech ktoś przyprowadzi mi konia, a będę 
jeździł od wsi do wsi po całym okręgu Horincea ." 

Tak naprawdę, pośród całego tego błota, jedynym środkiem lokomocji był koń. 

Dwie godziny później przyprowadzono konia i pojechałem. Za mną pieszo szedł Lefter z czterema 
innymi legionistami. Docieramy do pierwszej wioski, Meria. Tam, na cmentarzu, w ciągu 

kilku minut zebrali się wszyscy - mężczyźni, kobiety i dzieci. Powiedziałem tylko kilka słów i nie 
nakreśliłem żadnego programu politycznego: „Zjednoczmy się wszyscy, 

mężczyźni 

i kobiet, abyśmy wypracowali sobie i naszemu ludowi inny los. Zbliża się godzina rumuńskiego 
zmartwychwstania i wyzwolenia. 

Ten, kto wierzy, kto będzie walczył i cierpiał, zostanie nagrodzony i pobłogosławiony przez Nowe i 
suche czasy, które pukają do naszych drzwi! Świat, z duszą ten lud, bezpłodnie umierający i rodzi się 
inny, należący do tych, którzy są pełni wiary. „W tym nowym świecie każdy będzie miał swoje miejsce, 
nie ze względu na swoje wykształcenie, inteligencję czy wiedzę, ale przede wszystkim według swojej 
wiary i charakteru”. 


Więc kontynuowaliśmy. Niecałe pięć kilometrów dalej dojeżdżamy do Sliwnej. 
Robiło się ciemno. Jednak ludzie czekali na mnie z zapalonymi świecami. Na spotkanie wyszło gniazdo 
legionistów na czele z Teodozjuszem 


mnie na obrzeżach wsi. Powiedziałem to też tutaj. Następnie skierowano się do Comanesti, na czele 
którego znajdowało się gniazdo legionistów ze Slivny. To były drogi, którymi nigdy wcześniej nie 
jechałem. Tutaj także czekali na mnie ludzie z latarniami i świecami, a młodzież śpiewała. Ludzie 
chętnie mnie witali, bez względu na to, do jakiej grupy należeli. Byliśmy sobie obcy, ale czuliśmy się, 
jakbyśmy byli przyjaciółmi od dawna. 

Wrogości rozpłynęły się. Wszyscy stanowiliśmy jedną duszę, jeden naród. Następnego ranka 
wznowiłem spacer. Ale tym razem nie byłem sam. Trzej inni jeźdźcy zapytali mnie, czy mogą 
przyjechać. Na skraju sąsiedniej wioski Ganesti zatrzymaliśmy się w domu Dumitru Cristiana. Był to 
mężczyzna około 40-tki, o budowie baiduc i parze oczu ukrytych pod grubymi brwiami. Od pierwszych 
walk studenckich był zaciekłym bojownikiem nacjonalistycznym. I w tej właśnie chwili odpiął konie 
od wozu, osiodłał jednego z nich i pojechał z nami. Wkrótce nasza liczba powiększyła się o Dumitru i 
Vasile Popa, Hasana i Chiculitę. W miarę jak jechaliśmy od wioski do wioski, liczba jeźdźców 

wzrosła do dwudziestu. Większość miała od 25 do 30 lat, niektórzy mieli już 35 lub 40 lat, najstarsza, 
Chiculita de Cavadinesti, miała około 45 lat. Kiedy nasza liczba tak bardzo wzrosła, poczuliśmy 
potrzebę posiadania charakterystycznych insygniów, munduru. Z braku nic lepszego, wszyscy 
wkładamy do naszych kapeluszy pióra indycze. I tak weszliśmy do wiosek śpiewając. Kiedy 
śpiewaliśmy, zabrzmiał dźwięk naszych koni kłusujących po grzbietach wzgórz w pobliżu rzeki Pruth, 
gdzie wiele razy, dawno temu, przemierzali i walczyli z naszymi przodkami, którzy byli cieniami tych, 
którzy w dawnych czasach bronili terytorium Mołdawii. Życie teraźniejszości utożsamiane z 
umarłymi przeszłości, byliśmy tą samą duszą, tą samą wielką jednością Rumunów niesionych 

przez wiatr ponad grzbietami wzgórz. Wiadomość o moim przybyciu, przekazana ustnie, rozeszła 
się po wszystkich wioskach. Wszędzie czekali na nas wieśniacy. Wszyscy, których spotykaliśmy na 
drodze, pytali: „Kiedy też do nas przyjedziesz? Ludzie czekali na ciebie wczoraj do późnej nocy”. 


Śpiewając i rozmawiając z ludźmi w tych wioskach, czuł, że przenika do nieokreślonych głębin duszy, 
gdzie politycy ze swoimi pożyczonymi platformami nigdy nie mogliby zejść. Tam, w tych głębinach, 
zapuściłem korzenie 
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ruchu legionowego. Nikt nigdy nie będzie w stanie ich zdjąć. Czwartek był dniem targowym w 
Beresti. O godzinie 10 rano około 50 nas, jeźdźców, pojawiło się na szczycie wzgórza nad miastem 


targowym. Stamtąd ze śpiewem udaliśmy się do miasta. 


Mieszkańcy przyjęli nas z wielkim entuzjazmem. Rumuni opuszczali chrześcijańskie domy, 
zalewając nas wiadrami wody - to stary zwyczaj, życząc nam w podróży spełnienia wszystkich 
naszych nadziei. 

Ponownie wjechaliśmy na dziedziniec Nicu Balan, gdzie miał odbyć się pierwszy wiec. W tym czasie 
było ich ponad 3 tysiące. Nie mieliśmy spotkania. 

Niektórym pilotom wręczyłem pamiątki. 


Oddałem cygarniczkę Nieu Balanowi; dokonano w więzieniu Vacaresti, Chiculita otrzymała 
swastykę. Lefter i Potolea zostali mianowani członkami Rady Najwyższej Legionu, a Nieu 

Balan do sztabu generalnego hrabstwa Covurlui; i Dumitru Cristian jako przywódca legionistów w 
Dolinie Horincei. 

Ta Dolina Horincei, ze swoimi miejscami i ludźmi, pozostała mi bliska. 

Po Focsanim pozostał drugim najsilniejszym filarem ruchu legionowego. 


W TRANSYLWANII, W LUDOSUL-DE-MURES 


Wyjechaliśmy do Ludos w piątek przed Bożym Narodzeniem o 17:00. W ciężarówce było nas 
czworo: za kierownicą Radu Mironovici, znajomy Emil Eremeiu i ja. Ekstremalnie mroźna pogoda 
wymusiła odwołanie pociągów. Tej nocy prawie umarliśmy z zimna, mimo że wypełniliśmy naszą 
ciężarówkę słomą i przykryliśmy się nią. Przejechaliśmy trasę Iasi, Piatra-Neamt, Valea Bistritei 
io 4 rano dotarliśmy na szczyt Karpat. 


Do Ludosul-de Mures dotarliśmy o 11 rano w Wigilię Bożego Narodzenia, po ponad 24 
godzinach jazdy. Tutaj dobrze odpoczęliśmy w domu Amosa. W bożonarodzeniowy poranek 
poszliśmy do kościoła, a potem zwiedziliśmy małe miasteczko. Był większy niż Tg. 

Beresti; położone około 28 mil na wschód od Turdy, stolicy hrabstwa. To miasto też jest pełne 
Żydów, chociaż nie osiąga procentu Beresti. Tutaj 


także Judasz, który zadomowił się na rynku, rozciągnął swoją sieć jak pająk po całej Rumunii. 
Biedni chłopi zostaną złapani w tę sieć, wirując i oszołomieni, a następnie wyssani z całego ich 
dobytku. Następnego ranka po Bożym Narodzeniu wyruszyliśmy, furgonetka wiozła przed sobą 
dziesięciu legionistów, potem ja z dwudziestoma jeźdźcami na koniach - Amos, Nichita, 

Colceriu, profesor Mattei i inni, wszyscy w kapeluszach z indyczymi piórami. W drodze patrzyno na 
nas z ciekawością, gdyż ludzie, których spotykaliśmy, nie znali naszego celu. 


Ale jechaliśmy tak, jakbyśmy mieli najwyższą władzę, ponieważ czuliśmy, że przychodzimy w 
naturze narodu rumuńskiego, który nam to nakazał. W Ghecie, Gligoresti i Gura-Ariesului ludzie 
gromadzili się równie licznie, jak w Dolinie Horincei. Tutaj także nie nakreślamy żadnego programu 
politycznego. Właśnie powiedzieliśmy, że przybyliśmy z Mołdawii, aby ożywić cierpiącą duszę 
Rumunów, bo tysiąc lat niewoli, niesprawiedliwości i pochówku wystarczyło. 


Wielka Rumunia została zrealizowana przy wielu poświęceniach, ale wydaje się, że obca dominacja i 
stara niesprawiedliwość rozciągnęły się na tę stronę narodzin Wielkiej Rumunii. Dziesięć lat 
rumuńskiej administracji nie zagoiło naszych bolesnych ran ani nie naprawiło 

wielowiekowych niesprawiedliwości. Dali nam pozory jedności, ale dusza Rumunii nadal była 
podzielona na tyle części, ile było partii politycznych. Zmartwychwstanie tego ludu kipi pod ziemią 

i wkrótce eksploduje, oświetlając swoim światłem całą naszą przyszłość i mroczną przeszłość. 

Kto uwierzy, zwycięży! 
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Po raz kolejny miałam wrażenie, że zstępuję do ich serc. Choć byłem setki kilometrów od Mołdawii, w rejonach od 
wieków oddzielonych od nas granicami, tam też odnalazłem tę samą duszę, dokładnie taką samą, jak w dolinie 
Horincea niedaleko Pruth. Sama dusza narodu, co do której zrozumiałem, że nigdy nie nakreślono żadnych granic 
stworzonych przez człowieka, gdyż ten sam oddech płynął z jednego krańca narodu na drugi, od Dniestru 

do Cisy, z całkowitym lekceważeniem granic stworzonych przez człowieka, jak jak również woda podziemna płynie 


bez względu na przeszkody, które człowiek uniósł na powierzchnię. 


Tam, w głębinach, nie znalazłem żadnych partii politycznych, żadnej wrogości ani starć, interesujących interesów, 
żadnego „ślepego rozłamu” bratobójczych walk, a jedynie jedność i harmonię. Drugiego dnia po Świętach 
Bożego Narodzenia ponownie wyruszyliśmy w trasę. Po drodze zatrzymaliśmy się w kościele, aby pomodlić się ku 
pamięci Miguela Walecznego*, Horii i ich ludzi oraz Lancu, aby także dać im znać, że dzisiaj kroczymy ścieżkami, 
które z miłości do naszego ludu ich ciała były torturowane i rozrywane na kawałki. było to święto Santo Stefano; 
dlatego zapaliłem świecę za spokój duszy Stefana Wielkiego; przez Niego lud nasz dostąpił największej chwały. 
Uważam go za równego Napoleonowi, Juliuszowi Cezarowi i Aleksandrowi Macedońskiemu. 


Nieważne, dokąd zaprowadzą mnie moje kroki i jakie bitwy będę musiał stoczyć, jeśli nade mną poczuję cień 
Archanioła Sio Miguel, a pode mną tych dwudziestu ukochanych męczenników z rodziny ruchu legionowego po 
mojej prawej stronie, będę również poczuj duszę Stefana Wielkiego i jego miecz. 


W BESSARABII 


20 stycznia 1930 wysłałem Totu, Crang anu i Eremeiu, 
* 

To właśnie na równinach Turdy Węgrzy zamordowali w 1601 roku Michała Chrobrego, księcia Wołoszczyzny. 
Był on pierwszym władcą, który doprowadził do tymczasowego zjednoczenia Wołoszczyzny, Moidawii i 
Siedmiogrodu. (Tr.) 


ze sutkiem w furgonetce do hrabstwa Tecuci, podczas gdy ja 25 stycznia znów byłem w dolinie Horincea, pośród 
moich jeźdźców. W nocy 26-go po przejechaniu przez Rogojeni wjechaliśmy do Oancei. W obu wioskach zostaliśmy 
przyjęci ciepło i z dużymi oczekiwaniami. W Oancei gościła nas rodzina Antachi. Następnego dnia, w poniedziałek, 
był dzień targowy w Cahul, na lewym brzegu Pruth. 


Dlatego postanowiliśmy pojechać do Besarabii, gdzie Żydów było więcej i byli bardziej prowokacyjni. 


W Cahul, podobnie jak w innych miastach handlowych Besarabii, judaizm jest komunistyczny; nie z powodu „miłości 
do narodu”, ale z powodu nienawiści do państwa rumuńskiego, które jedynie triumfem komunizmu mogło 

zostać obalone i umieszczone pod piętą całkowitej dominacji żydowskiej. Triumf komunizmu zbiega się z 
marzeniem judaizmu o rządzeniu i wyzyskiwaniu narodów chrześcijańskich w oparciu o teorię „narodu 
wybranego”, która leży u podstaw religii żydowskiej. 


Tej nocy zrobiliśmy kilka krzyżyków z białego materiału, wysokich na około osiem cali, które przyszyto do płaszczy 
rycerskich. Dano mi do niesienia drewniany krzyż. Następnego dnia o dziesiątej rano przekroczyłem Prut na czele 30 
jeźdźców, niosąc krzyż przeciwko pogańskiej 

potędze, która dusiła chrześcijańską Besarabię. Po przebyciu prawie pięciu kilometrów wjechaliśmy do miasta. 
Chrześcijanie wyszli ze swoich domów i poszli za nami. Nie znali nas, ale widzieli białe krzyże na naszych płaszczach 

i pióra na naszych kapeluszach. Szliśmy ulicami śpiewając: 


„Obudź się, obudź się, Rumunie!” 
Zatrzymaliśmy się na placu publicznym. W mgnieniu oka wokół nas zgromadziło się ponad 7 000 chłopów. Żaden z 
nich nie wiedział, kim jesteśmy i czego chcemy, ale 


MachiaęrżednsłażechipyzGGcGoghte 


wszyscy mieli przeczucie, że przybyliśmy, aby ich uratować. 

Zacząłem z nimi rozmawiać w ten sam sposób, w jaki to robiłem w Dolinie Horincei i w Turdzie. Ale 

dwie minuty później policjant Popow w towarzystwie lokalnych władz przecisnął się przez tłum i zatrzymał 
mnie: 


„Nie wolno ci organizować publicznych zgromadzeń na tym 
placu...” „Rumunom wolno to robić gdziekolwiek”. 


Władze chciały uniemożliwić nam mówienie; ludzie chcieli nas słuchać. 

„Moi dobrzy ludzie” - mówił im - „tak to właśnie jest; prawo zabrania nam organizowania spotkań w 
miejscach publicznych. Wychodzimy na obrzeża miasta albo na czyjeś patio”. 

Dałem znak jeźdźcom i ruszyliśmy na obrzeża miasta. Kordon wojskowy zatrzymał tłum. Kilka minut później 
stanąłem przed oddziałem żołnierzy z bagnetami, dowodzonym przez pułkownika pułkownika Corneę. 
Wyciągnął rewolwer i wycelował we mnie: „Stój, bo strzelę!” powiedział. Zatrzymałem się. 


- Pułkowniku, dlaczego miałbyś mnie zastrzelić? Nie zrobiłem nic złego. Ja też noszę rewolwer, ale nie 
przybyłem tu, żeby z kimkolwiek walczyć, a już zwłaszcza z armią rumuńską. 


Kłóciłem się z nim prawie godzinę, ale wszystko okazało się daremne. Siedziałem tam przez godzinę, 
znosząc wszystkie obelgi i drwiny, jakie tylko mogłem. Mógłbym mu odpowiedzieć tym samym tonem 
głosu lub walczyć z nim, ale musiałem zdobyć się na żelazną wolę, bo inaczej znalazłbym się w jeszcze 
smutniejszej sytuacji, czyli sam ze sobą, rumuńskim nacjonalistą, walczącym ze swoimi własnymi 
armii kraju i obserwowany przez komunistycznych Żydów. 


Pułkownik zaczął bić nas i nasze konie szablą, a żołnierze dźgali nas bagnetami; potem przyjechał burmistrz, 
zsiadłem z konia i odprowadziłem go do ratusza. Był cywilizowanym człowiekiem. Przyszedł także pułkownik. 


Powiedziałem 


mu: „Szanuję Twoje stanowisko, dlatego nie odpowiedziałem. Ale to nie ma znaczenia. Do zobaczenia w 
przyszły poniedziałek w tym samym miejscu”. 

Więc wyszedłem. Sierżant przyprowadził mojego konia. Cristian i Chiculita czekali na mnie pieszo przy 
bramie. Następnie przyprowadzili konie, a my wróciliśmy tą samą drogą, którą przyszliśmy, ścigani od 

tyłu przez policję i obserwowani przez obraźliwe spojrzenia Żydów. Na obrzeżach miasta zastaliśmy resztę 
rycerzy zasmuconych porażką, którą ponieśliśmy. Nieco dalej chłopi, którzy uciekli z miasta, zapytali nas, kim 
jesteśmy. 


„Wróć i powiedz ludziom, że wrócimy w przyszły poniedziałek. Wszyscy chrześcijanie w hrabstwie powinni 
udać się do Cahul". 

Dostaliśmy pobicie. Nie mieliśmy nastroju do śpiewania. Wracaliśmy i nikt nie powiedział ani słowa. 

Kiedy wróciliśmy do Oancei, zrobiliśmy dziesięć plakatów ogłaszających, że w poniedziałek, 10 lutego, 
wracamy do Cahul. Zostały one rozesłane przez jeźdźców do różnych punktów gminy. Następnie 
jedziemy z powrotem do Ganesti do domu Cristiana, gdzie docieramy około północy po trudnej 

podróży, takiej jak noc. 


ciemno, nie widzieliśmy dwóch kroków do przodu, smagani od przodu zimnym deszczem, który smagał nasze 
twarze, a od tyłu wspomnieniem naszej bolesnej porażki. 

Nocowałem u Cristiana, a rano wyjechałem do Beresti. Tam wydałem polecenie legionistom w dolinie 
Llorincea, Galati, Iasi, Bukareszt, Focsani i Turda, informując ich o naszej porażce pod Cahul i mówiąc, że 

skoro jest to teraz sprawa honoru, wszyscy musimy tam wrócić i zwyciężyć ; muszą się tam zgłosić w jak 
największej liczbie. Miejsce spotkania - Oancea, gdzie muszą przybyć nie później niż w niedzielę wieczorem, 

9 lutego. Jednocześnie poinformowałem zespół Totu, Cranganu i Eremeiu, którzy przebywali wówczas w 
gminie Tecuci. Napisałam też list do ojca, w którym poprosiłam, aby przyjechał i nam pomógł. Legioniści zebrali 
dla mnie trochę pieniędzy i pojechałem 
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Bukareszt spotkał się z panem Ioanitescu, podsekretarzem Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. 


Opowiedziałem mu, co wydarzyło się w Cahul i poprosiłem o pozwolenie na zorganizowanie tam kolejnej demonstracji 
- wniosek prawny - biorąc na siebie odpowiedzialność za przeprowadzenie tej demonstracji w idealnym stanie, 

o ile władze nas nie sprowokowały. 

Po kilku dodatkowych wyjaśnieniach, których ode mnie zażądał, nasz wiec został zatwierdzony. Na taką 

demonstrację nie potrzebowaliśmy zgody, gdyż nie było to wymagane przez prawo, ale ja chciałem uzyskać 

oficjalne zezwolenie, aby uniknąć ewentualnej stronniczej interpretacji mojego działania. 


W niedzielny poranek byłem jeszcze raz w Oancei. Lefter udał się do Cahul, aby ustalić miejsce spotkania z 
władzami. 

W Cahul zapanowało wiele niepokojów, gdy władze otrzymały wiadomość, że tysiące chłopów z całego hrabstwa 
udają się do Cahul na demonstrację. 


W ciągu dnia z Focsani przyjechały dwie ciężarówki, grupy dowodzone przez Hristache Solomona i Blanaru; Turda, 
Moga i Nichita; z Iasi, legioniści z Baneq, Ifrimem i ojcem Isihie; Galati, Stelescu z Bractwem; delegat studentów 
z Bukaresztu; i Pralea z gniazdami Foltesti. 


Następnie pieszo lub na wozach i koniach przybywali ci z Beresti i legioniści z Doliny Horincei. Przyszedł 

także mój ojciec. Nocą przybyło ponad 300 legionistów; zatrzymali się w Oancei, a przybywało ich coraz więcej. 
Obawiając się, że władze mogą odblokować most pontonowy na rzece Pruth, aby uniemożliwić nam przeprawę, 
wysłałem na noc 30 legionistów, aby zajęli oba końce mostu. 


W poniedziałek o 8:00 wysłałem do Cahul grupę 50 legionistów pod dowództwem Potolei, aby nadzorowali 
demonstrację. W międzyczasie podejmowano nowe interwencje, które uniemożliwiły nam kontynuowanie 
demonstracji. 

To było niemożliwe. O godzinie 10 tworzymy kolumnę i zaczynamy: 


W pierwszej grupie 100 rycerzy niosących flagę, wszyscy z piórami w kapeluszach, wielu w zielonych 
koszulach. Każdy miał na płaszczu wszyty krzyż z białego materiału. Byliśmy jak krzyżowcy, którzy 
maszerowali w imię krzyża przeciwko pogańskiemu wrogowi, aby wyzwolić Rumunów. 


W drugiej grupie przybyło ponad 100 pieszych w kolumnie maszerującej ze swoją flagą. 


Za trzecią grupą podążało około 80 wozów, po 4 do 5 ludzi w każdym, głównie mieszkańcy Oancei, również 
niosących flagę. 

Wyglądaliśmy jak armia gotowa do bitwy. Gdy dotarliśmy do skraju Cahul, powitało nas morze gołych głów, 
bez hurra i muzyki, w imponującej ciszy kościelnej, jechaliśmy przez ten tłum chłopów. Część z nich płakała. 


Również ludność chłopska Besarabii od czasu zjednoczenia Rumunii pod koniec I wojny światowej nie odczuła 
poprawy swojej sytuacji. 
Choć uwolniony spod okupacji rosyjskiej, znalazł się pod władzą Żydów. Była to po prostu ofiara Żydów. 


Przez 12 lat był wykorzystywany i wykrwawiany przez komunistycznych Żydów w sposób gorszy niż najbardziej 
tyrański reżim znany w historii, jaki kiedykolwiek wyzyskiwał jakiekolwiek społeczeństwo ludzkie. 


Miasta handlowe i wsie Besarabii to istne kolonie pijawek czepiających się wycieńczonego chłopstwa. 


I będące uosobieniem bezwstydu, te pijawki odważyły się przebrać za bojowników przeciwko wyzyskowi 


ludu, przeciwko terrorowi, który uciska lud. 
Są to zatem komuniści z Besarabii i Rumunii. 


Co więcej, te pijawki, wzdęte wyssaną krwią Rumunów, utrzymują swoją prasę, której głównymi gazetami są 
Adevarul („Prawda”) i Dimineata („Poranek”), w następującym stylu: 
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„My (pijawki!) żyjemy w najlepszym braterstwie i harmonii z narodem rumuńskim”. „Tylko 
niektórzy wrogowie narodu, kraju, niektórzy prawicowi ekstremiści chcą tę harmonię zepsuć. , 


Na wiecu było ponad 20 000 chłopów. Z pewnością było to największe zgromadzenie ludzi, jakie widziało to 
miasto od jego początku, a wszystko to bez żadnych manifestów ani gazet, które by to nagłaśniały. 
Manifestacja miała bardzo uroczysty charakter. Po jednej stronie rycerze ustawiono w rzędzie; z 

drugiej kolumna pieszych legionistów. 


Chłopi słuchali z odkrytymi głowami. Żadne słowo, żaden gest nie zakłócił tej powagi. Tym razem pułkownik 
Cornea nie dopełnił obietnicy, którą mu obiecaliśmy. Powiedziałem do chłopów besarabskich, którzy, jak 
widziałem, czekali na słowo pocieszenia i którzy w tak przeważającej liczbie przybyli na tę demonstrację, 

nie z mojego powodu, ale z powodu ich wielkiego cierpienia: „Abyśmy was nie wydali w niewolę co 

go teraz uciska; że był wolny, pan owoców swojej pracy, pan swojej ziemi i swego kraju; że zbliżał się świt 
nowego dnia dla ludu; że w tej walce, którą rozpoczęliśmy, wszystko, co nadzieją, jaką dadzą chłopi, będzie 
wiara — wiara aż do śmierci - a w zamian otrzymają sprawiedliwość i chwałę” 


Następnie przemówili Lefter, Potolea, Banea, Ifrim, ojciec Isihie, Victor Moga, Tarziu, Hristache Solomon. Na 
koniec mój ojciec przemawiał przez dwie godziny w niezrównanym stylu, głębi i języku ludu. Po 
przemówieniach radziłem chłopom, aby w idealnym porządku i ciszy powrócili do swoich wsi, ostrzegając 
ich, że jeśli zakończymy to imponujące zgromadzenie przy jak najmniejszym zamieszaniu, wyświadczymy 
Żydom wielką przysługę. 


Ludzie chcieli, żebyśmy pojechali z nimi. Ze wszystkich stron składali 

nam życzenia: „Niech Bóg wam pomoże!” 

W towarzystwie uczuć tych chłopów udaliśmy się do Oancei, gdzie się rozstaliśmy. Od tego momentu 
demonstracji w Cahul mój ojciec przyłączył się do ruchu legionowego. 


Wszyscy wrócili do domu w idealnym porządku. Nasze zwycięstwo było wspaniałe, zwłaszcza biorąc pod uwagę 
pokojowy i uporządkowany przebieg demonstracji i jej zakończenie. Ale Żydzi w Cahul potrzebowali 

skandalu, zamieszania, zamieszania za wszelką cenę, aby skompromitować nasz ruch i zainicjować 

działania rządu przeciwko nam. 


Widząc, że ludzie spokojnie rozchodzą się do swoich domów, dwóch Żydów, bezpiecznie dowożonych przez 
rabina, rozbiło szyby w jednym ze swoich sklepów. 

Gdyby władze lokalne i niektórzy ludzie nie przyłapali ich na gorącym uczynku i nie zaprowadzili na 
komendę policji, prasa żydowska na Sarindar Street*, Dimineata („Poranek”) i Adevarul („Prawda”) 
opublikowałaby nagłówki takie jak: „Wielkie zniszczenia w Cahul”, „Ile kraj traci w oczach obcych ludzi!” itp. 


Przedstawiam tę sprawę, pozornie o niewielkim znaczeniu sama w sobie, ze względu na jej ogromne 
znaczenie dla tych, którzy chcą zrozumieć i poznać diabelski system walki Żydów. Są w stanie podpalić całe 
miasto, aby zrzucając winę na swoich przeciwników, skompromitować działanie, które w przeciwnym razie 
doprowadziłoby do ostatecznego rozwiązania problemu żydowskiego. Dlatego przestrzegam legionistów, 
aby nie dali się sprowokować, bo zwyciężyć możemy jedynie zachowując jak najdoskonalszy porządek. 

Dla nas nieporządek nie oznacza konfliktu z żydami, ale z państwem. Ale właśnie do tego chcą nas 
wepchnąć Żydzi, do permanentnego konfliktu z państwem. Dlatego też, ponieważ państwo jest od nas 
silniejsze, gdybyśmy dali się uśpić lub wepchnąć w konflikt z państwem, zostalibyśmy zmiażdżeni; i 
pozostaliby bezstronnymi widzami. 


Kiedy wróciłem do Iasi, przywitał mnie mój pies Fragu; Mam go od 1924 roku i jest świadkiem wszystkich 
moich prób i zmagań od tego czasu. 

W Tasi zajmowałem się wszystkimi bieżącymi sprawami organizacyjnymi, korespondencją z gniazdami, 
które Banea - szef korespondencji legionowej - przedstawił mi w idealnym porządku. 


* Sarindar St. iri Bukareszt to miejsce, gdzie mieszczą się żydowskie biura prasowe i wydawnictwa. (Tr.) 
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Banea zaczął bardzo dobrze rozumieć mój sposób patrzenia na sprawy w ciągu dwóch lat korespondencji, więc 
w tym okresie, kiedy rzadko odwiedzałem Iasi, mógł sam odpowiedzieć na wiele pytań. 


ZNOWU W BESSARABII 


W domu mogłem pozostać tylko tydzień, gdyż chłopi besarabscy wysyłali delegacje, listy i telegramy z 
prośbą, abym do nich przyjechał. Nie można sobie wyobrazić, jakie nadzieje pokładali w tym naszym ruchu i 
w swojej wierze. Przez dwa tygodnie po demonstracji w Cahul wieść o legionistach rozprzestrzeniała się 
błyskawicą wśród wszystkich chrześcijan w południowej Besarabii; od wsi do wsi aż do brzegów Dniestru; to 
znaczy wiadomość o rozpoczęciu wyzwolenia z niewoli żydowskiej rozpaliła serca biednych chłopów. 


Do tego czasu pokładali nadzieje w Stronnictwie Ludowym, wierząc, że gdy partia ta dojdzie do władzy, oni, 
chłopi, otrzymają sprawiedliwość. Ale po ośmiu latach trudów, zmagań i nadziei na tym przyjęciu odkryli coś 
przerażającego dla ich dusz: że zostali zdradzeni, pobici; że za nazwą Partii Ludowej kryły się interesy żydowskie; 
święto „Rumuńskiego chłopa z żydowskimi zamkami”*, jak go ochrzcił profesor Cuza. 


Niepokojący był widok wiary w ich sercach, tak bardzo zmiażdżonej, gdy po ośmiu latach zobaczyli, że ich dobra 
wiara została zdradzona. 
Wróciłem ponownie do Beresti, a stamtąd samochodem do Rogojeni nad brzegiem Pruth, gdzie czekało na 


mnie ponad 200 jeźdźców pod wodzą Stefana Moraru i Mos Cosa. 
Przybyli ze wszystkich okolicznych wsi. 


„Będziemy maszerować nad Dniestr" - powiedział jeden z nich. 

„Tak! Maszerujmy” - odpowiedziałem. 

Wtedy właśnie przyszedł mi do głowy pomysł zorganizowania dużej wyprawy przez południową Besarabię, od 
Tighiny do Cetatea-Alba. W Jassach nieustannie niepokoiła mnie myśl: jak przeprawić się przez Besarabię do 
Dniestru? Pojawiła się wielka trudność: jak najlepiej postępować, aby władza nie sprzeciwiała się nam, aby 
uniknąć walki z państwem, z armią? 


Przyszło mi do głowy, że jeśli założę nową narodową organizację do walki z żydowskim komunizmem, organizację 
składającą się z „Legionu Michała Archanioła” i innych grup młodzieżowych niezwiązanych z żadną partią 
polityczną, może uda nam się przedostać do Besarabii. . Jaką nazwę nadać tej nowej organizacji? 

Rozmawiałem na ten temat z legionistami w holu naszego Domu. 


Niektórzy mówili: „Falanga antykomunistyczna”, inni proponowali inne nazwy. 


Cranganu powiedział: „ŻELAZNY 

OCHRONNIK!” "Niech będzie!" 

Teraz zaczynamy przygotowywać tę akcję antykomunistyczną, wspieraną także przez robotników. Właściwie przez 
„akcję antykomunistyczną” nie mam na myśli „akcję antyrobotniczą”; kiedy mówię „komuniści”, mam na myśli 
Żydów. Aby uzyskać pozwolenie na wjazd do Besarabii i tym samym uniknąć ewentualnych problemów z 
władzami lokalnymi, kilka dni później spotkałem się z panem Vaidą-Woevodem, ówczesnym ministrem 

spraw wewnętrznych. Był drugim wysokiej rangi politykiem, z którym się konsultowałem. 

Lonel Bratianu był pierwszy. Trzymał mnie tam przez trzy godziny. Zdałem sobie sprawę, że został 

wprowadzony w błąd zarówno w sprawie naszego ruchu, jak i problemu żydowskiego, którego nie znał w 
prawdziwym świetle. Wziął nas za hałaśliwych młodych mężczyzn, którzy chcą rozwiązać problem poprzez wybicie 
okien. 

Następnie wyjaśniłem mu, jak widzimy problem Żydów; jak uważamy to za problem życia i śmierci dla wszystkich 
Rumunów; jak ich liczba jest przytłaczająca i niedopuszczalna; 

jak zniszczyli rumuńską klasę średnią i miasta. Powiedziałem mu, jaka jest proporcja między chrześcijanami i 
Żydami w Balti, Kiszyniowie, Cernauti, Iasi; niebezpieczeństwo, jakie stanowią w naszych szkołach, grożąc 
wyobcowaniem rumuńskiej klasy rządzącej i fałszowaniem naszej kultury. 


Wyjaśniłem mu również, w jaki sposób widzimy rozwiązanie tego problemu. Od początku zrozumiał, o czym mówię. 
Choć człowiek jego wzrostu z łatwością zrozumiałby istotę sprawy, sądzę jednak, że nigdy nie będzie w stanie nas w 
pełni zrozumieć, bo tak właśnie jest. 


Baki przechodziły w długie, korkociągowe loki. (Tr.) 
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natura rzeczy; oczy roku 1890 nie patrzą już tak jak oczy roku 1930. Są wezwania, pilne potrzeby, ciche polecenia, które 
tylko młodzi ludzie słyszą i rozumieją, bo są skierowane tylko do nich. Każde pokolenie ma swoją misję w życiu. Być 
może dlatego nie ufa nam do końca. 


Uzyskałem zgodę na nasz marsz na Besarabię, oczywiście po przejęciu odpowiedzialności za utrzymanie pełnego 
porządku. Kilka dni później opublikowałem manifest skierowany do wszystkich młodych ludzi w kraju. 


PROBLEMY W MARAMURACH 


Tymczasem w Maramuresie wybuchło wielkie zamieszanie. To kolejny zakątek rumuńskiej ziemi, gdzie śmierć 
rozwinęła skrzydła. Tam Żydzi napadali na wsie, narzucali kontrolę nad polami, górami i zagrodami dla owiec. 
Rumuni w stanie quasi-niewolnictwa wycofują się krok po kroku przed tą żydowską inwazją i stopniowo wymierają, 
pozostawiając w rękach najeźdźców majątki odziedziczone od Dragosa Vody. Żaden rząd nie wykazuje nimi 


większego zainteresowania, żadne prawo ich nie chroni. 


Na początku czerwca 1930 roku pod bramę mojego domu w Iasi zajechał wóz zaprzężony w dwa konie. Wywodziło się 
z niego dwóch księży, chłop i młodzieniec. 


Poprosiłem ich, aby weszli. Wyszli naprzód, prawosławny ksiądz Ion Dumitrescu, greckokatolicki ksiądz Andriej 
Berinde i chłop Nicoara. 

„Przyjechaliśmy wozem z Maramures. Jesteśmy w trasie już od dwóch tygodni; obaj jesteśmy księżmi w Borsie, 
jeden greckokatolicki, drugi prawosławny. Nie możemy dłużej znosić hańby Rumunów z Maramureszu. Pisaliśmy 
memorandum za memorandum, które wysyłaliśmy do wszystkich, do parlamentu, do rządu, do ministrów, do 
Regencji, bez odpowiedzi ze strony żadnego z nich. Nie wiemy co jeszcze zrobić. Przyjechaliśmy wozem do Iasi, 
aby poprosić rumuńskich studentów, aby nie zostawiali nas na pastwę losu. Przemawiamy w imieniu tysięcy 
zdesperowanych chłopów w Maramuresie. Jesteśmy waszymi kapłanami. Nie możemy zamykać oczu na to, co 
widzimy. Nasi ludzie umierają, a nasze serca są złamane z żalu. 


Gościłem ich przez kilka dni i powiedziałem: „Jedyne 

rozwiązanie, jakie widzę, to zorganizowanie ich i próba podniesienia ich morale. Muszą wiedzieć, że nie toczą tej bitwy 
sami; że jesteśmy za nimi, walczymy o nich i że ich los zależy od naszego zwycięstwa.”, W końcu wysłałem Totu i 
Eremeiu, aby ich zorganizowali; a później Savin i Dumitrescu- 

Zapada. Do naszej organizacji aplikowały tysiące chłopów z Borsy i wszystkich dolin górskich. Żydzi, zdając sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa odrodzenia Rumunii, zaczęli prowokować ludność. Widząc, że ich taktyka zawiodła, 
uciekli się do piekielnych środków. Podpalili Borsę, obwiniając za to Rumunów. Gazety żydowskie natychmiast 

zaczęły krzyczeć, żądając podjęcia zdecydowanych działań wobec Rumunów, którzy, ich zdaniem, przygotowują 
pogromy. Obydwaj księża zostali zaatakowani przez Żydów, znieważeni, pobici, a następnie gonieni przez kilka 
kilometrów i ukamienowani. 


Ostatecznie obaj zostali aresztowani jako „agitatorzy” i wtrąceni do więzienia w Sigherul Marmatiei. 

Aresztowano także Savina i Dumitrescu-Zapada oraz kilku ważnych chłopów. Totu i Eremeiu również zostali 
aresztowani w Dornie i osadzeni w więzieniu Campul-Lung. Adevarul („Prawda”) i Dimineata („Poranek”) rozpętali 
istną kanonadę kłamstw i oszczerstw pod adresem księży i innych więźniów. Wszelkie protesty, telegramy, notatki 
itp. pozostawały bezowocne, gdyż zagłuszały je krzyki, hałas i naciski żydów. 


MARSZ ZA BESSARABIĘ JEST ZABRONIONY 


W związku z marszem, który mieliśmy odbyć, wydałem „rozkaz marszu”, który wydrukowałem w „Krainie przodków”. 


Wyciągam z niego: 
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„Towarzysze, 1. 

Przekroczymy Pruth przy dźwiękach starego rumuńskiego hymnu jedności: 

„Chodźcie, połączmy ręce, ci o rumuńskim sercu”. 

2. Marsz będzie trwał miesiąc. 

3. Utworzymy siedem potężnych kolumn oddalonych od siebie o 14 mil. 

4. Przeprawa przez Pruth będzie przebiegać w siedmiu punktach, prawa kolumna flankowa będzie skierowana 
do Cetatea-Alba; kolumna na lewym skrzydle, Tighina. 


5. Metodą marszu będzie marsz piechotą z Prutu do Dniestru. 


6. Data wyjazdu 20 lipca rano. Przeprawa przez Pruth za godzinę zostanie ogłoszona. 


Kiedy Żydzi dowiedzieli się o naszym planie wkroczenia do Besarabii, aby obudzić sumienia Rumunów, prasa 
żydowska przypuściła na nas huraganowy atak. Przez cały miesiąc bez przerwy przychodziły nam do głowy oszczerstwa, 
kłamstwa, podżegania. 


Ataki te były w równym stopniu skierowane przeciwko panu Vaidzie. Żydzi żądali, aby p. 

Vaida został natychmiast zdegradowany do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, a właściwie „wyrzucony za burtę”, 
ponieważ ośmielił się wpuścić nas, młodych Rumunów, do Besarabii, abyśmy mogli przez Pruth zanieść naszym rodzicom i 
braciom rumuńskie słowo pocieszenia i nadziei. 


Besarabia została poddana gospodarczo i politycznie absolutnemu panowaniu Żydów. Wszelkie wysiłki na rzecz 


emancypacji Rumunii, wszelkie wzmianki o tej czarnej zasadzie uznawano za przestępstwo. 


Pod naporem ataków i intryg prasy żydowskiej przemarsz na Besarabię został zakazany dopiero w dniu, w którym 
legioniści z całego Świata wyruszyli w stronę Pruth. 


Z tej okazji napisałem następujący protest, który rozesłałem po całej stolicy: 


LEGION ARCHANGIA MICHAŁA 
„ŻELAZNY OCHRONNIK" 


ŚRODEK ZARADCZY I OSTRZEŻENIE 


RZYMIAN ZE STOLICY: 


„Pochód «Żelaznej Gwardii», który miał odbyć się w Besarabii, został zatrzymany. Wrogowie zdrowej i potężnej Rumunii 
zwyciężyli. Przez cały miesiąc na ulicy Sarindar mali Żydzi z Lupty („Walka” ), Adevarul („Prawda”), Dimineata („Poranek”), ci 
truciciele rumuńskiej duszy, grozili, obrażali, bili nasze dusze tutaj, na naszej własnej ziemi. którzy rozumieli 

nadrzędne interesy naszego kraju i stali się niechcianymi cenzorami wszystkich jej aktów administracyjnych. 


W Turdzie żądali od rządu zaprzestania naszej demonstracji, twierdząc, że płonie Transylwania; w Kabulu ta rewolucja 
„rozpoczęła się w Besarabii; w Galati, że zaczną się masakry i pogromy. „W każdym przypadku okazali się podłymi 
prowokatorami, ponieważ Legion wszędzie utrzymywał doskonały porządek i dyscyplinę”. Poszliśmy dzisiaj w stronę 
Dniestru, aby zwrócić twarz Besarabii w stronę Bukaresztu: „Ale to nie podobało się tym najemnikom komunizmu. 


Besarabia musi w dalszym ciągu być ofiarą bolszewizmu i zwracać się do Moskwy, aby mogła w dalszym ciągu terroryzować 


poprzez prowincję między Prutem a Dniestrem całe życie polityczne Rumunii. 


RZYMIANIE, 


Przekupny i przewrotny system polityczny, ta cipka infekująca nasze życie, pomaga im i podżega - z małostkowego i 
samolubnego interesu wyborczego oraz z poniżającego ducha służalczości — w ich dziele rozczłonkowania naszego 
kraju i wyobcowania ziemi naszych przodków. To właśnie ten egoistyczny interes i ten duch umieścił Rumunię na 
ostatnie 60 lat w rękach obcokrajowców. 
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Spójrzcie, dzisiaj zaczynają działać męczennicy z Maramuresu i Bukowiny! Na swoich drogach płaczą 
nad goryczą niewoli, w którą zostali wrzuceni przez zdradę wszystkich przywódców kraju; nie dlatego, 
że zostali przez nich zapomniani, ale że zostali sprzedani. 


„Czy nie wydaje się wam co najmniej dziwne, że w tym kraju nie znalazł się głos, który mógłby do nich 
przyjść ze słowem pocieszenia? I czy nie wydaje wam się przynajmniej wstydem sprowadzanie całej 
sprawy w Maramures do „podżegacze” Nicolae Totu i Eremeiu? Czy oni są winni? A czy nie są winni 
politycy, którzy przez 12 lat codziennie oszukują chłopów z Maramures? I setki tysięcy tułających się 
Żydów, którzy zaatakowali Jak szarańcza, żeby zabrać ziemię odziedziczyli po swoich przodkach i aby 

ich zniewolić los, czyż ci podżegacze i prowokatorzy A panowie z Sarindar Street, którzy naśmiewają się z 
naszej dumy z bycia panami w naszym własnym kraju, czyż nie są prowokatorami? 


ROMANOS. 

Oto typowy przykład, na którym można dostrzec prawdziwą przyczynę „zaburzeń” w Bukowinie i 
Maramures. „Universul („Wszechświat”) z 17 lipca 1930 r. opublikował następującą statystykę: „W 
Cernauti., Dzieci w wiek szkolny w szkołach podstawowych: 12 277, z czego 3 378 to wyłącznie Rumuni 
(chłopcy i dziewczęta), a pozostali to obcokrajowcy”. Jakiego innego dowodu na dominację elementu 
rumuńskiego w północnej części Rumunii potrzebujesz? Dusza narodu rumuńskiego ucieka przed 
masową i morderczą inwazją? 


Oczerniacie go, oczerniacie, obrażacie, mówiąc, że wstaje po bochenek chleba ze względu na 
„niepewną sytuację ekonomiczną”, podczas gdy w rzeczywistości odważnie staje w obronie swojego 
bytu na północnych granicach. 


Dlaczego żaden polityk nie zgłosił się i nie powiedział Jej Królewskiej Mości prawdy? 
TWÓJ 


WYSOKOŚĆ Ci nieszczęśnicy nie proszą o chleb, oni żądają sprawiedliwości! Domagają się uwolnienia 
rumuńskiej duszy bliskiej śmierci, ponieważ jest ona duszona w Maramuresie i Bukowinie, „Fbey żąda 
podjęcia środków przeciwko setkom tysięcy Żydów, obżerających się, pulchnych i kąsających jak robaki, 
którzy codziennie rzucają im wyzwanie w ich ubóstwo, pod ochroną wszystkich rumuńskich władz 
lokalnych. 


DZIENNIKARZY Z GENTLEMEN OF SARINDAR 

STREET Rumuni oczywiście doskonale wiedzą, że problemu tego nie rozwiążą gwałtowne demonstracje; 
ale osiągnąwszy granicę swojej wytrzymałości, chcą narzucić Rumunii rumuńskie przywództwo; 
egzekwowanie rumuńskiego ustawodawstwa, ustaw chroniących element rumuński w Rumunii. 


Być może macie nadzieję, że poprzez swoje ciągłe obelgi, którymi ranicie nasze rumuńskie dusze, 
pewnego dnia zobaczycie mnie na czele zbuntowanych świętych z Maramures? Lepiej wiedz, że w 

tej chwili wybiła twoja ostatnia godzina! 

Tak czy inaczej, jeśli uznasz, że istniejące przepisy nie są w stanie Cię uspokoić, oświadczam, że mam dość 
mocy, aby postawić Cię na swoim miejscu i sprawić, abyś zrozumiał, w jakim kraju żyjesz. 


Jeśli się nie uspokoisz, wezwę przeciwko tobie wszystkich żyjących w tym kraju, zdeterminowanych do 
walki każdą bronią, jaką tylko wymyślę. 


RZYMIANIE. 

Nowa Rumunia nie może narodzić się na zapleczu partii politycznych, tak jak Wielka Rumunia nie 
narodziła się z kalkulacji polityków, ale na polach bitew pod Marasesti i w głębokich dolinach, nad 
którymi z armat spadała stal. 

Nowa Rumunia nie może narodzić się inaczej niż w bitwie; ofiarę swoich dzieci. 

Dlatego nie zwracam się do polityków, ale do ciebie, żołnierzu! Powstań! Historia wzywa Cię 
ponownie! Jak się masz. Ze złamaną ręką, ze złamaną nogą, z klatką piersiową usianą kulami. Niech 
drżą bezsilni i nierozumni. Ty, odważnie angażuj się w bitwę. 


Wkrótce „Żelazna Gwardia” wezwie cię na wielki wiec w Bucbarest, abyś bronił 
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Maramurczycy, synowie Dragos-Vody i Bukowiny, synowie Stefana Wielkiego i Świętego. 
Na swoich transparentach napiszcie: „Obcokrajowcy nas najechali”, „Wyobcowana prasa nas zatruwa”, „System polityczny nas zabija”. 


Zadmijcie w trąby na alarm. Zniszcz ich z całej siły. 
W tej chwili, gdy wróg nas najeżdża, a politycy nas zdradzają, Rumuni ryczą z drżenia, jak za dawnych czasów na górskich 


ścieżkach w czasie burzy. 


OJCZYZNA! OJCZYZNA! OJCZYZNA! 


Corneliu Zelea-Codreanu 


szef legionu 


PRÓBA MINISTRA ANGHELESCU NA ŻYCIE 


Wieczorem w dniu, w którym opublikowano mój manifest, byłem w centrum studenckim i rozmawiałem z kilkoma studentami. 

Pojawiła się młoda Beza. Nagle oderwał insygnia organizacji „Vlad Tepes*"”, do której należał, wyrzucił je i powiedział: „Odtąd nie będę 
miał już nic wspólnego z «Vladem Tepesem»; ten gest z Twojej strony nie zrobił wrażenia ja.. Pierwszej Lidze „Vladowi Tepesowi” zdawało 
się brakować powagi, zwłaszcza młodym ludziom tej ligi, w „ ponieważ 


których istnienie wątpiłem od początku. Rezygnacja takiej grupy młodych ludzi zupełnie mnie zmroziła. 


Kilka minut później ten młody człowiek ponownie włączył się do naszej dyskusji, mówiąc, że chciałby zostać legionistą, jeśli nie 

mam nic przeciwko. Moja niejasna odpowiedź pozwoliła uniknąć bezpośredniej odmowy. Dogmat Legionisty narzuca rezerwę 
każdemu nowemu, który chce wstąpić do Legionu, co dotyczy szczególnie niniejszej sprawy. Kilka tygodni wcześniej widziałem Bezę w 
małej restauracji, gdzie zapytał mnie, czy nie byłoby wskazane zastrzelenie Stere*. Poza tym nie traktowałem go poważnie. 


Po wyjściu poprosił mnie, abym przenocował u niego. Ja odmówiłem. Zamiast tego spędziłem noc ze studentami medycyny. 
Następnego dnia około południa usłyszałem ulicznych sprzedawców gazet: „Zamach na życie ministra Anghelescu!” Kto? Beza. Jak? 


Oddał kilka strzałów, trafiając ofiarę powierzchownie. 


Dlaczego? nie wiedziałem. Zapytawszy, dowiedziałem się, że między Macedończykami a Anghelescu powstał konflikt w 

związku z prawem Nowej Dobrudży, który nigdy nie 6 co naruszyło interesy Rumunii w tej prowincji. I 

spotkał Anghelescu. Dwa dni później zostałem wezwany przez sędziego, który przygotowywał sprawę. 

Na Bezie odnaleziono manifestacje „Żelaznej Gwardii”. Oświadczyłem, że nie mam wiedzy i związku z tą próbą, ani też nie znam jej 


motywów. Zostałem zwolniony. Kiedy odchodziłem, myślałem, jak łatwo może spotkać człowieka nieszczęście. 


Gdybym przyjął zaproszenie Bezy do spania w jego domu, zostałbym moralnym autorem jego dzieła. Wszelkie argumenty 


wysunięte na moją obronę zostałyby odrzucone. Zwłaszcza, że próba ta zbiegła się z odmową naszego marszu na Besarabię. 


Ku mojemu wielkiemu zdziwieniu następnego dnia przeczytałem w Dimineata („Poranek”) zajmujący pół strony nagłówek: „Corneliu 
Codreanu zaznacza ustawę Bezy”. Byłem oszołomiony. 


W związku z tym udałem się do sędziego, który dzień wcześniej mnie przesłuchiwał. „Wysoki Sądzie, jestem bardzo zaskoczony, że 


tak nieprawdziwe informacje mogły pochodzić w Pana biurze w wyniku tajnego przesłuchania. Nie zgłosiłem czynu Bezy. 


To nie moja sprawa!” 


„Nie ujawniłem takich informacji. To fabrykacja prasy”. 


Powiedziałam więc sobie: „Czy mam pozwolić sobie na to, żeby obrażała mnie prasa żydowska? Nawet gdybym znała 


Bezę tak krótko, mimo że nie miałam z nim żadnego kontaktu, nikt nie mógł mnie zmusić, żebym 
Być 


* Grigore Philippi nazwał swoją drużynę Vlad, aby wskazać, że będzie podążał za praktyką Włada Palownika, XVI- 
wiecznego władcy wołoskiego, który wbijał na pal złodziei i nieuczciwych poddanych. (Tr.) 
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łajdakiem, który rzuca się na niego w takiej sprawie jak ten, aby go potępić. Nie chcę tego robić. 
Niech nikt inny tego nie robi tylko ja, bo nie wiem co się dzieje i moja przeszłość, w której nosiłam te 
same buty, uniemożliwia mi potępianie innych. Napiszę kolejne zawiadomienie. 


Tego samego dnia wydrukowałem manifest, który rozesłałem po całej stolicy: 


DRUGIE OSTRZEŻENIE 


Ponieważ prasa po raz kolejny odważyła się zaciemnić prawdę, zarzucając, że „naciągnęłam” gest Bezy, 
nalegam na następujące wyjaśnienie: „Jeśli Minister Anghelescu może mieć 

powody do obrony, to uważam, że młody Beza ma co najmniej tyle samo powodów , zarówno przed sądami, 
jak i przed sumieniem swoich rodaków. 


Oświadczam, że nie będę bronił pierwszego zaznaczając drugie, ale będę bronił młodego Bezy i jego sprawy 
całym sercem i ze wszystkich sił. 
A wy, panowie z ulicy Sarindar, wpiszcie na listę nadchodzących osiedli to drugie ostrzeżenie. " 


Corneliu Zelea-Codreanu 


W wyniku tych dwóch ostrzeżeń mój związek z panem Vaidą został rozwiązany. Pan Vaida był na mnie zły, ale nie 
mogłem postąpić inaczej, jak tylko podpowiadało mi sumienie. Wezwany ponownie przez tego samego sędziego, 
zostałem aresztowany. Więc znów płynąłem Marią Pretą zmierzającą do więzienia Vacaresti. W tej samej 
furgonetce znajdowało się siedmiu innych młodych ludzi, którym się przedstawiłem: Papanace, Caranica, 

Pihu, Mamali, Anton Ciumeti, Ficata i Ghetea. 

Wydali oświadczenie s (lidity z Bezą, ponownie przeszedłem pod tymi samymi bramami, co siedem lat wcześniej z 
moimi byłymi towarzyszami i przypadkowo zostałem umieszczony w tej samej celi, którą wówczas zajmowałem. 
Następnego dnia wszedłem do kościoła, aby zobaczyć ikonę w Sśo Miguel, od którego zaczynaliśmy, ale 

dzieci siedem lat wcześniej. 


Tam, w więzieniu, dobrze znałem Aromanów*, którzy przybyli z Gór Pind. 
Wykazywały się wysoką kulturą, dobrym zdrowiem moralnym, były dobrymi patriotami, zbudowanymi na 
wojowników i bohaterów oraz gotowymi do poświęceń. Tam poznałem lepiej wielką tragedię Macedo- 


Rumunów, tej rumuńskiej gałęzi, która przez tysiące 
* 


Aromanie lub Macedo-Rumuni z Macedonii (Grecja) są 


Populacje posługujące się językiem roynatiian. (Tr.) 


lat samotnie i odizolowany w górach bronił — z bronią w ręku - swojego języka, narodowości i wolności. 


Wtedy właśnie poznałem Sterie Ciumeti*, którą Bóg wybrał dla jej dobrej duszy, czystej jak rosa, aby poprzez 
swoje tragiczne męki i śmierć stała się największą męczennicą ruchu legionowego legionowej Rumunii. 


Tam nasze myśli i serca zjednoczyły się na zawsze. Odtąd będziemy walczyć razem za cały nasz naród, od Pindu 
aż po Dniestr. 

Żadna ilość skarg, petycji ani interwencji kierowanych do administracji, która była głucha na wszystkie 
rumuńskie problemy tu i za granicą, nie rozwiąże nigdzie problemów Rumunii bez silnego narodu romskiego 
kontrolującego swój własny dom. W tym czasie ci Rumuni, rozproszeni poza naszymi granicami, zostaną 
sprowadzeni z powrotem do Rumunii. Bo tu, gdzie Rumunom grozi śmierć, krew wszystkich jest potrzebna. 

I warto zauważyć, że w tej walce rządy, które otworzyły drzwi kraju tysiącom Żydów, jednocześnie nie 

wpuściły Rumunów z 
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na zewnątrz, aby wejść. 
Wszystkie siły okultystyczne działały, domagając się sprawiedliwości, aby zapewnić mi skazanie. Moje niedawne aresztowanie i 


uwięzienie w Vacaresti wywołało wielką radość w szeregach żydowskich. W każdej gazecie atakował mnie i 
obrażał każdy mały, niegrzeczny Żyd. Aby zadowolić Żydów, zaatakowały mnie nawet rumuńskie gazety 
prowadzone przez partie polityczne. 


Wyznaczono termin mojego stawienia się w sądzie. Rozpocząłem niezbędne przygotowania. 


Czekałem na Nelu Ionescu, który to zrobił 
* 


Aresztowany w nocy 30 grudnia 1930 r. Steric Ciumeti, choć niewinny 
o morderstwo premiera IG DUca, został zamordowany przez trzech komisarzy policji, a następnie 
na rozkaz odpowiedzialnych za to urzędników ministerstwa wrzucony do lodowatej wody Dambovity. 
Spraw Wewnętrznych. [©i, wyrzucony, został potajemnie pochowany, a 
później w złowrogich okolicznościach został potajemnie odkopany i pochowany ponownie przez 
„bezimiennych” przedstawicieli porządku publicznego. Ta niegodziwa zbrodnia pozostała bezkarna po tym, 
jak b (© i'ore tli (© (, App ottrt (Qals) w Bukareszcie odbył się skandaliczny proces, podczas którego 
wywierano ukryte i oczywiste naciski liberalnego rządu i aparatu policyjnego, nawet na sali sądowej , w 
sprawie przysięgłych (wśród których był dr Gheorghiu, rektor Uniwersytetu w Bukareszcie, przewodniczący 
jury), wdowa po Clumeti i prawnicy. (Tr.) bronił mnie we wszystkich 


procesy od 1920 r., przyjechać z lasi. Do mojej obrony, za namową studentów, dołączył także pan Mihail 
Mora. 

Mój proces, jak zwykle, był żydowskim atakiem mającym na celu zabezpieczenie mojego wyroku skazującego, 
niezależnie od tego, jak drobnego - żądali Żydzi z Adevarul („Prawda”) - aby mogli powiedzieć, że ruch, który 
prowadzę, jest anarchiczny, ponieważ używa nielegalnych środków działania. Korytarze Ministerstwa 
Sprawiedliwości były pełne Żydów biegających tam i z powrotem z wszelkiego rodzaju wstawiennictwem. 


Jednak rumuński wymiar sprawiedliwości, nieugięty i 

nieustraszony, uniewinnił mnie. Ale prokurator złożył apelację; dlatego 

nadal przebywałem w więzieniu. 

Tym razem wzmogły się naciski i interwencje władzy żydowskiej. 

Ponownie skierowano mnie do Sądu Apelacyjnego. Aby zadowolić Żydów, prokurator Praporgeseu 

wrzucił mnie do jednego worka z defraudantami, koniokradami i kieszonkowcami. 

Przez trzy godziny, gdy toczyły się ich sprawy, byłem obiektem ironicznych i wyzywających spojrzeń dziesiątek 
Żydów. Moja sprawa była rozpatrywana jako ostatnia i tak jak poprzednio, bronili go pan Mihail Mora i Nelu 
Lonescu. Wyrok w apelacji był nowym uniewinnieniem. Po prawie półtora miesiąca więzienia zostałem 
zwolniony. Ja poszedłem do domu. 


Po tym wszystkim wraz z Nelu Ilonescu, Garneatą, Motą i Ibraileanu wyruszyłem naszą ciężarówką do 
Sighetul Marmatiei, aby poznać los dwóch księży uwięzionych w straszliwej nędzy. Nikt nie przychodził do 
nich, nawet po jedzenie. Żona ojca Dumitrescu była chora; miał dwójkę małych dzieci. Jego dom był 
domem bez chleba, bez pieniędzy, bez lekarstw; żyli z dobroczynności. Los chrześcijańskich księży, którzy 


przysięgali bronić krzyża, Kościoła i jego ludu! Równie zły był los dziesięciu innych uwięzionych przywódców 
chłopskich. 


Na zewnątrz Żydzi byli radośni. Zbierano pieniądze w kraju i za granicą; rząd dał pieniądze 
„nieszczęsnym Żydom” z Borsy, aby mogli zbudować sobie nowe dwupiętrowe kamienne domy, podczas gdy 
biedni rumuńscy chłopi jedli chleb z mąki trocinowej zmieszanej z owsem. 


Ja, który wtedy widziałem tego Rumuna Maraxnuresa jęczącego i wijącego się w agonii, nie mogę 
powstrzymać się od nawoływania każdego polityka, każdego członka wydziału, każdego księdza, każdego 
studenta uniwersytetu i licealisty, każdego kaznodziei humanitaryzmu - wszystkich, którzy przychodzą tu, 
aby potępiać naszego życia politycznego — „Idźcie wszyscy i oglądajcie Maramures. 

Wymień kogokolwiek w 
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świat jako sędzia, aby powiedział nam, czy tolerowane jest, że w Rumunii coś takiego jak to, co 
dzieje się w Maramuresie, mogło przydarzyć się Rumunom”. 


Po czterech miesiącach księży przeniesiono do więzienia Satu Mare, gdzie odbył się proces, w 
którym wzięło udział około 50 chłopek i mężczyzn z dziećmi na rękach oraz 20 Żydów. 


Profesor Catuneanu, Ion Mota, miejscowy prokurator i ja tworzyliśmy obronę oskarżonych 
Rumunów. 20 Żydów reprezentowało czterech żydowskich prawników. 

Po ośmiu dniach postępowania wszyscy zostali uniewinnieni, gdyż wszystkie postawione im 
zarzuty okazały się fałszywe. 
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ROZWIĄZANIE LEGIONU ARCHANIOŁA MICHAŁA 
I Żelaznej Gwardii 11 stycznia 1931 r 


Tymczasem pan Vaida pod naciskiem ataków Żydów został odwołany ze stanowiska w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych, a na jego miejsce przyszedł pan Mihalache, który jak wskazywała jego 


spóźniona postawa dał do zrozumienia, że nie ma nic przeciwko użyciu przeciwko nam „silnej ręki”. 
Nadeszła ta chwila. 


Młody Dumitrescu-Zapada, aresztowany w Sighet, zirytowany kłamstwami, atakami, obelgami prasy 
żydowskiej, nie pytając i nie mówiąc nikomu ani słowa, chwycił przypadkowo znaleziony rewolwer, udał 
się do Bukaresztu, wszedł do biura Socora i oddał strzał. 


Ale rewolwer był uszkodzony; nie można było go wystrzelić drugi raz. Stało się to w okolicach Świąt 
Bożego Narodzenia. Od roku nie spędziłem miesiąca w domu. 

Chciałem spędzić święta z rodziną. Byłem w Focsani, przygotowując się do powrotu do domu, kiedy 
przeczytałem w gazetach, co wydarzyło się w Bukareszcie. 

Natychmiast zostałem wezwany do stawienia się przed sędzią Papadopolem w Sądzie. 

Udowodniono, że nie miałem żadnego związku ze strzelaniną. Mógłbym iść swoją drogą. Wróciłem 

do Focsani, gdzie na rozkaz pana Mihalache bez powodu zostałem otoczony przez policję w domu Hristache 
Solomona i przetrzymywany w odosobnieniu przez osiem dni, pan Mihalache. 

Mihalache rozwiązał Żelazną Gwardię i Legion dekretem Rady Ministrów. 

Przeszukania przeprowadzono w całej naszej siedzibie; wszystkie nasze akta zostały skonfiskowane; 
wszystkie nasze biura są zamknięte. W domu w Iasi, a także w Husi, splądrowano nawet moje poduszki 
i materace. Po raz piąty splądrowano mój dom, zabrano wszystko, co było związane z ruchem, nawet 
najmniejsze notatki, jakie posiadałem. Z naszych domów konfiskowano torby z dokumentami, listami, 
papierami i wywożono do Bukaresztu. Ale co mogą znaleźć w naszych domach, co może być 
nielegalne lub kompromitujące? 


Pracowaliśmy w biały dzień i wszystko, co mieliśmy do powiedzenia, zostało powiedziane na głos. Mocno 
wyznajemy naszą wiarę przed całym światem. 


9 stycznia zostałem zabrany przez agentów Focsaniego do Bukaresztu, gdzie po 12-godzinnym 
przesłuchaniu zostałem aresztowany i odesłany do Vacaresti. Drugiego dnia sprowadzono następujących 
legionistów z powiatów, w których byliśmy najbardziej aktywni: Lefter z Cahul; Banea z Iasi; Stelescu z 
Galati; Amos Pop z Turdy; Totu i Danila. 


Był to kolejny mocny cios w czubek głowy ze strony rumuńskiej organizacji, która nie zrobiła nic nielegalnego, 
a jedynie próbowała podnieść brwi na żydowską hydrę. Nowa próba ze strony tego narodu, aby „powstać 
poprzez swoją młodość, swoją niewolę, upadła pod ciosami rumuńskiego Ministra Spraw Wewnętrznych, 
przy jednomyślnym aplauzie Żydów w kraju i za granicą”. 


Również i tym razem wściekłość, która miała nas zniszczyć, została bezlitośnie rozpętana. 

Nie szczędzono środków, aby nas unicestwić; bez niesławy. I nie byliśmy niczemu winni. 

Gazety żydowskie, w których brutalnie nas atakowano, ośmieszając nas i prawdę, docierały do nas w 
więzieniu, a my nie mogliśmy nic zrobić, nie mogliśmy w żaden sposób odpowiedzieć. 

Ze skrzyżowanymi ramionami, w czterech ścianach więzienia, patrzyliśmy, jak rzucane są pod naszym 
adresem obelgi i wszelkiego rodzaju oskarżenia. wystarczy podać jeden przykład, który ukazuje skalę 
hańby 

ówczesnej prasy żydowskiej wynikającej z licznych prób podejmowanych w celu zwrócenia opinii publicznej 
przeciwko nam, aby wymusić nasze potępienie. 


Zwracam uwagę czytelnika na fakt, że nigdy nie planowałem, nie pisałem ani nie podpisywałem takiego 1 Tojest 


rozkazu. na podstawie takich fałszywych dokumentów, zwłaszcza listu, który Corneliu Z. Codreanu rzekomo 
napisał do Adolfa Hitlera, że sędziowie wojskowi - działając jako służalcze instrumenty zainteresowanych 
osób - skazali później szefa Żelaznej Gwardii na dziesięć lat pracy przymusowej za „zbrodnia zdrady 

stanu i podżegania do rewolucji społecznej”. 


Ten list „odkryty” przez Sigurantę, w którym Codreanu prosił Adolfa Hitlera o pomoc we wsparciu 
„rewolucji społecznej”, został kategorycznie uznany za fałszywy przez Corneliu Z. Codreanu zarówno we 
wstępnej decyzji, jak i w sądzie. Nie tylko odmówiono mu opinii niezbędnego biegłego pisma i świadków 
obrony, ale także pod pretekstem, że publiczne omawianie sprawy zaszkodziłoby „wyższym interesom 
państwa”, proces w tej sprawie toczył się za zamkniętymi drzwiami. drzwi do wycofania się z Codreanu, 
niesławnie oskarżanego, możliwość .... 77777??? 
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Prawda jest taka, że ta podła inscenizacja miała uzasadniać karę dziesięciu lat ciężkich robót i więzienia 


niewinny Codreanu znajdował się w fazie przygotowawczej do zabójstwa, zaplanowanego z premedytacją przez 
Jej Królewską Mość Kin Carol 11 z Rumunii, wykonanego na rozkaz Rządu Jej Królewskiej Mości od 29 do 
30 listopada 1938 r. (Tr. ) 


Żadne słowo w nim nie należy do mnie. Jest w całości wymyślona przez Żydów. 
Przytaczam tu w całości nikczemne kłamstwo wydrukowane w Dimineata („Poranek”), które później zostało 
skopiowane i skomentowane przez inne gazety: 


DOKUMENT W związku z celami i środkami 
stosowanymi przez organizację „Archanioł Michał” możemy opublikować sensacyjny dokument wydany 
przez Legion w Iasi. 


Sprawa dotyczy okólnika wysłanego do Campul-Lung i Ludosul Mare przez „Archanioła” Legionu 
Michael” w stolicy Mołdawii: 


Siedziba Legionu „Archanioł Michał” Iasi (Rapa 
Galbena) The 


Chrześcijański dom 
kultury Kopia 


245/930 ad circulandum Wyślij odpowiedź do 
Corneliu Zelea Codreanu 20 


Florilor St., Iasi - kodem - 


W imieniu drugiego 

batalionu, trzeciego 

batalionu Campul-Lung, Ludosul 

de Mures Mamy zaszczyt zwrócić państwa uwagę na następujące 

kwestie: mając na uwadze, że władze cywilne i wojskowe rozluźniły swą czujność, ponieważ interweniowaliśmy u 
niektórych wysokich rangą urzędników - zarówno w Ministerstwie Informacji Wewnętrznych, jak w... 

(wspomina się tu inną wysoką rangą osobę, NR) - musimy 

skorzystać z okazji, aby podwoić nasze wysiłki propagandowe i rzecznicze, ponieważ pewnego dnia ta korzystna 
sytuacja może się odwrócić. W związku z tym, bez dalszego wahania i marnowania czasu, powinieneś wykonać 
następujące czynności: 


1. Zrób listę wszystkich legionistów, którzy złożyli śluby, według kompanii i plutonów. Listy te muszą stanowić 
obronę przed opinią narodową i światową, przekazane Legionowi do 1 listopada tego roku w celu 
uzupełnienia przez regiony. 


2. Drugi batalion wezwie do Campul-Lung ważnych przywódców: Robotę, Popescu, Serbana, Despę oraz, w 
całkowitej tajemnicy, komisarza Nuberta de Vatra-Domei i szefa posterunku żandarmerii Poiana Stampii 
Paduraru Gheorghe. Musisz ich poinformować, że Legion podjął decyzję o zmianie planu działania. 


Odtąd będziemy pracować konspiracyjnie w absolutnej tajemnicy; nie wolno już organizować zgromadzeń 
publicznych ani zajmować się propagandą, należy skontaktować się ze wszystkimi legionistami będącymi 
przywódcami gniazda, instruując ich, aby utrzymali obecny stan buntu wśród chłopów. 


Decydujący cios zostanie zadany jesienią tego roku, przy okazji zmiany rządu Myroneseu. 

3. Trzeci batalion wezwie profesora Matei, Mogę Victora, Mogę Tanase i dowódcę plutonu Grindeni - a z Urei 
należy wezwać tylko mołdawskiego kupca. W tajemnicy musisz zadzwonić do instruktora gend'arme, sierż. 
Stanowisko Constantin dos Ludos informuje ich o tym... (jak w Drugim Batalionie). 


4. Dwa razy w tygodniu powinniście zabierać młodych legionistów na ćwiczenia - na wiejskie pastwisko lub 
gdzie indziej - przygotowując ich i wyjaśniając nasz szlachetny cel, zachęcając ich. 


5. Szef Sztabu III Batalionu ma obowiązek jak najszybciej wykonać misję, którą mu ustnie powierzono i tajnym 
rozkazem nr 7/1930 wykonać; jeśli wysłana ilość dynamitu jest niewystarczająca, musi zażądać od danej osoby 
większej ilości. 
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6. Musisz także przekazać powyższe listownie doktorowi Iosifowi Ghizdaru z Sighisoary oraz przesłać mu szczegółowy 
raport z działalności w Ludos. W Sighisoarze zostanie utworzony Czwarty Batalion pod dowództwem doktora Ghizdaru. Rozkaz 
ten należy spalić natychmiast po przeczytaniu. Bądź ostrożny, armia żydowskich szpiegów jest na naszym tropie; nie 


rozmawiaj z nikim ani nie spotykaj się z nikim, kto nie pokazuje mojego podpisu. 


Odwaga; niech żyje Legion i z Bogiem naprzód! 
Jassy, 7 października 1930 r 


Dowódca Legionu 


(SS) Corneliu Zelea-Codregnu 
Szef Sztabu Generalnego i 


Sekretarz (ss) Garneata 


„Z tego okólnika jasno wynika, że Legion „Archanioł Michał” przygotowywał zbrodnicze działania, 
wspierany przez pewną liczbę urzędników publicznych. 
Władze, choć spóźnione, mają obowiązek bezwzględnie zidentyfikować wszystkich funkcjonariuszy publicznych, którzy oddali 


się na służbę tej zbrodniczej akcji Legionu „Archanioła Michała” i zastosować najsurowsze kary”. 


GWARANCJA ARESZTOWANIA 


Zdałem sobie sprawę, że sytuacja była trudna; nasza organizacja została rozwiązana, siedziba zamknięta na kłódkę, 
wszędzie trwają poszukiwania. Opinia publiczna, całkowicie oszołomiona protestami Żydów i oszołomiona oskarżeniami, 
jakie nam rzucano, skłonna była uważać wszystkie te nienawistne spiski za realne. Poza tym w więzieniu żyliśmy w nędzy, 
zimnie, wilgoci, braku powietrza i światła, braku koców. Dopiero dzięki uporczywym interwencjom z naszej strony dostaliśmy 


trochę słomy do wypełnienia materacy i trochę mat do zakrycia wilgoci na ścianach. 


Rok 1931 rozpoczęliśmy w więzieniu pod gradem żydowskich kłamstw, obelg i ciosów. 
Tym razem także zabrałem moich nowych towarzyszy więziennych, którzy dzielili ze mną tę próbę, aby obejrzeli ikonę i 


wszystkie miejsca, które były dla mnie pełne wspomnień. 


Z pewnością i dla nich sytuacja była trudna. Ale musieli odpowiedzieć tylko za siebie, a ta odpowiedzialność była znacznie 
mniejsza. Wrogiem, którego należało rozerwać i zniszczyć, byłem ja. Poczułem, że znów zbierają się nad naszymi głowami 
ciemne chmury, że wrogi świat znów zstępuje na nas z jeszcze większą determinacją, by nas unicestwić. 


Jedynym wsparciem pośród tych wszystkich piekielnych machinacji i gjgantycznych ataków można było znaleźć w Bogu. 
Zaczęliśmy pościć w każdy piątek, post pełny; i czytaj co północ Akatyst Najświętszej Maryi Panny. Na zewnątrz legioniści w 
stolicy pod wodzą Andrei Ionescu, Iona Belgei, Iordache, Doru Belimace, Victora Chiruiescu, Cotiga, Horia Sima, Nicolae 
Petraseu, Iancu Caranica, Virgil Radulescu, Sandu Valeriu robili wszystko, co w ich mocy, aby oświecić opinię publiczną 


oszukany przez prasę Sarindar St.. 


Jednocześnie oddana i nieustraszona Fanica Anastasescu — zawsze obecna u mojego boku we wszystkich próbach, przez które 


musiałem przejść - starała się poprawić naszą sytuację materialną w więzieniu. 
Oto oskarżenie kierowane pod moim adresem w NAKAZU ARESZTOWANIA NR. 194 


„... Podczas gdy w postępowaniu karnym wszczętym przeciwko Corneliu Zelei Codreanu, prokurator Iasi, lat 31, ostrzegał, że 
dopuścił się czynu polegającego na próbie podjęcia działań skierowanych przeciwko formie rządu ustanowionej przez 
Konstytucję i ocenił jako podżeganie mogło spowodować zagrożenie dla bezpieczeństwa publicznego poprzez 
zorganizowanie stowarzyszenia „Legion Michała Archanioła” „Straż 
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Ferro”, w celu ustanowienia reżimu dyktatorskiego, który powinien był zostać narzucony w pożądanym 
przez niego momencie, przy użyciu środków przemocy, do czego jego zwolennicy byli przygotowani i 
podżegani poprzez quasi-wojskowe ćwiczenia, rozkazy, dyrektywy i przemówienia, a także poprzez 
publikacje, plakaty, odznaki, przemówienia podczas zgromadzeń zorganizowanych lub publicznych; „Biorąc 
pod uwagę, że ustawa ta jest przewidziana w art. 11 ust. 2 ustawy o 


zwalczaniu niektórych nowych przestępstw przeciwko porządkowi publicznemu, zagrożone karą pozbawienia 
wolności od sześciu miesięcy do pięciu lat i grzywną od 10 000 do 100 000 lei oraz utratą praw 
obywatelskich; Natomiast z przeprowadzonego śledztwa wynikają poważne oskarżenia i poważne przesłanki winy 


wynik przeciwko Corneliu Zelei Codreanu; oraz aby uniemożliwić osobom cytowanym komunikowanie się z 
informatorami i świadkami, którzy będą przesłuchiwani; a także w interesie bezpieczeństwa publicznego; dla 
przygotowania niniejszej sprawy istotne jest umieszczenie oskarżonego do odwołania w areszcie; „Po 
zapoznaniu się z ustaleniami prokuratora Al. Procop Dumitrescu i zgodnie z przepisami art. 93 
postępowania karnego; Z następujących powodów: Zobowiązujemy wszystkich agentów sił publicznych, 
którzy zgodnie z 


zgodnie z prawem aresztować i umieścić w więzieniu Vacaresti, powiedział Corneliu Zelea Codreanu... 


Oddano w naszym biurze dzisiaj, 30 stycznia 1931 r. „Sędzia śledczy Stefan 
Mibaescu”. (Dossier nr 10-193 1) 


WYROK 
PIĄTEK, 27 LUTEGO 1931 


Deszcz potępień trwał nieprzerwanie przez 57 dni i był codziennie rozpowszechniany w milionach gazet w 
miastach. Nie mieliśmy szans na reakcję. Znikąd nie było promyka nadziei. Nikt nie był w stanie stanąć w 
naszej obronie i potępić żydowskiego spisku mającego na celu uzyskanie naszego potępienia i pochówku oraz 
naszego ruchu. Widzieliśmy, jak władze, prokuratorzy, Siguranta i ten pan, Mihalache, Minister Spraw 
Wewnętrznych, który - choć wszyscy z przeprowadzonych przez nich śledztw wiedzieli, że nie jesteśmy niczemu 
winni; że nie znaleziono amunicji, broni, pokładów dynamitu itp. - nadal upierał się przy swojej niesławnej 
postawie, pozostawiając Żydom łup do drwin i wyśmiewania niektórych uwięzionych mężczyzn, którzy nie byli 
w stanie się bronić. Ponieważ w grę wchodziło bezpieczeństwo państwa, należało spełnić swój podstawowy 
obowiązek uspokojenia opinii publicznej, wydając oświadczenie, w którym zaprzeczano odkryciu składów 
amunicji, kraj był na krawędzi wojny domowej itp. 


W tych niesprzyjających okolicznościach wyznaczono nam termin rozprawy na piątek 27 lutego. Niektórzy 
obrońcy uznali za wskazane złożenie wniosku o odroczenie rozprawy ze względu na gorączkowe otoczenie; że 
w międzyczasie wezwiemy funkcjonariuszy jednostek ochrony świadków, aby zmusić ich do mówienia 


prawdy pod przysięgą. 


Odrzuciliśmy tę propozycję; pójdziemy na rozprawę bez świadków. 

przewodniczył radny Buicliu, wspomagany przez sędziów G. Solomonescti i I. Costin; promotorem był 
Procop Dumitrescu. Broniła nas profesor Nolica Antonescu; prawnicy Mihail Mora, Nelu Ionescu, Vasiliu- 
Cluj, Mota, Carneata, Corneliu Georgescu, ibraileanu. Zarówno społeczeństwo, jak i sędziowie spodziewali 
się zobaczyć jakieś dowody przeciwko nam: bomby, składy amunicji, dynamit, broń. 


Ale nic, absolutnie nic nie zostało przedstawione jako dowód. Pół godziny po zakończeniu naszych zeznań 
cała ta niesławna farsa legła w gruzach. Wreszcie mogliśmy porozmawiać, przepełnieni oburzeniem, które 
narastało w nas od dwóch miesięcy, godzina za godziną. Cały ten zalew kłamstw został rozbity w obliczu 
prawdy. Wszystkie łańcuchy, którymi nas związali, rozpadły się: nasze 
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prawnicy bronili nas znakomicie. Choć proces trwał drugiego dnia, wydanie wyroku opóźniło 
się o kilka dni. 


W wyznaczonym terminie ogłoszenia wyroku ponownie zostaliśmy doprowadzeni do Sądu. 
Odczytano nam wyrok jednomyślnego uniewinnienia (Wyrok Karny nr 800). 


Oto treść tego wyroku uniewinniającego, szczegółowo opisująca działania, na podstawie których 
„Legion Michała Archanioła”, już rozwiązany, został postawiony przed obliczem prawa: 


„Zważywszy, że w wyniku śledztwa Prokuratora Generalnego w aktach sprawy zwolennicy Legionu 
werbowani byli jedynie spośród określonych osób: chłopów, studentów i młodzieży licealnej; że np. 
w aktach jest mowa o gniazdach legionistów lub „białych sępów”; mówi o okresie próbnym, 
przysiędze lub przysiędze, pięciu podstawowych prawach, z których jednym jest prawo tajemnicy; 
że Legion jest zorganizowany militarnie z mundurami, spodniami, szalikami, programami 
wychowania fizycznego i ćwiczeniami wojskowymi, ćwiczeniami sygnalizacji i alfabetem Morse'a itp., 
jeszcze nie zostało 


Ustalono, że werbownicy i poborowi angażowali się w jakąkolwiek akcję przeciw dotychczasowej 
formie rządów ustanowionej przez Konstytucję lub w działalność mogącą spowodować zagrożenie 
dla bezpieczeństwa państwa. Że sam fakt bycia członkiem takiej organizacji nie może być 
interpretowany jako naruszenie, nawet jeśli w czyimś mniemaniu może być uznany za takie 
niebezpieczeństwo. 

Dopóki bowiem organizacja nie miała charakteru tajnego, władze administracyjne mogły 
interweniować, aby ją zatrzymać lub rozwiązać. Że nawet przy założeniu, że ustalono, iż organizacja dla 
żartu skopiowała ustrój faszystowski, nawet wtedy jej członkowie nie mogliby ponosić 
odpowiedzialności za karę przewidzianą w tekście ustawy, na podstawie której oskarżony zostali 
postawieni przed sądem; ponieważ niezależnie od formy organizacja w fazie statycznej nie stanowi 
zagrożenia dla bezpieczeństwa państwa; mogłaby co najwyżej być przedmiotem obaw władz 
administracyjnych dotyczących środków zapobiegawczych, ale nie jakichkolwiek środków 
represyjnych pojawiających się dopiero wtedy, gdy taka organizacja podejmie jakieś działanie (z 
wyjątkiem przypadków, gdy prawo wyraźnie zabrania jej formy organizacja) . 


Nie można też tego powiedzieć tylko dlatego, że przez wsie przeszło kilku legionistów. w celu 
poszukiwania zwolenników, doradzania społeczeństwu, aby się zorganizował, aby zaufał ruchowi 
legionowemu itp., można przedstawić dowód, że zamierzali oni zagrozić bezpieczeństwu 

państwa - propaganda będąca środkiem formowania i uzupełniania kadry takiej organizacji 
politycznej; lub że powstawanie tzw. gniazd licealistów - formacji znajdujących się poza samą 
organizacją - oznaczało jakiekolwiek zagrożenie dla bezpieczeństwa państwa, jeśli weźmiemy pod 
uwagę, że w programie organizacji uwzględniano przebudzenie sumienia narodowego wraz z 
nakazami ochrony fizycznej i fizycznej wychowanie moralne zgodne z programem szkolnym, pod 
warunkiem, że nie było niepotrzebnej agitacji. 


Zważywszy, że oskarżonego nie można ponosić odpowiedzialności za dążenie swym działaniem do 
zmiany dotychczasowej formy rządów - gdyż z akt sprawy temu faktowi nie zaprzeczył nawet 
przedstawiciel Prokuratury - oczywiste jest, że obaj oskarżeni Corneliu Z. . Codreanu i inni, a także 
wszyscy członkowie organizacji głosili potrzebę silnego rządu w miejsce pasożytniczych partii 
politycznych i uznawali życzliwą władzę, o której mówiono z całym szacunkiem i której 
współpracownicy - potwierdzają ich manifesty - chcieli zostać. 


„Co więcej, mówiąc o współpracy z głową państwa, nie można mówić o obaleniu takiej formy 
rządów, która nie została usankcjonowana przez suwerena... 


„Mając na uwadze, że z tych względów akcja wywrotowa (która w rzeczywistości nie została 
udowodniona pod żadnym względem jako wywrotowa), o którą oskarżani są oskarżeni, 
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„Biorąc pod uwagę, że marsz, który organizacja planowała odbyć na Besarabię, nie odbył się, że nie doszłoby do niego, 
gdyby władze nie wyraziły zgody - zgody, którą oskarżony faktycznie uzyskał, ale następnie cofnął, w okolicznościach 
sprawy jest ona zbędna oddalić twierdzenia oskarżonych, że mieli oni, po pierwsze, wystawić na próbę opór 
legionistów, a po drugie, obudzić 

świadomość narodową ludności przenikniętej przez obce elementy... 


„Mając na uwadze, że zarzuca się również, że wszystkie czyny oskarżonego należy rozpatrywać w świetle jego przeszłości.... 


„O ile dopóty nie można ustalić faktu, z powodu którego oskarżony został postawiony przed sądem, nie można mówić o 
tym, że czyny Corneliu Zelei Codreanu, Danili itp. przesądzają o stopniu winy, ponieważ ustalenie stopnia winy interesuje 
poprzedników. karania, a nie wymuszania wyroku skazującego... 


„W związku z tym oskarżeni są niewinni w związku z postawionymi im zarzutami i w związku z tym muszą zostać 


uniewinnieni”. 


Z radością wróciliśmy do więzienia, aby spakować torby i czekać na rozkaz zwolnienia. 
Oczekujemy; Nadeszła 8 wieczorem, 91 10, 11, godz.; podskakiwaliśmy na każdy krok, jaki usłyszeliśmy na podwórzu. 
W końcu poszliśmy spać z jeszcze spakowanymi torbami. 


Następnego dnia znów czekaliśmy. Dopiero trzeciego dnia dowiedzieliśmy się, że prokurator złożył apelację i w 
związku z tym do czasu rozpatrzenia apelacji będziemy musieli pozostać w areszcie. 


Znów dni zaczęły powoli się dłużyć. 


Nowy termin ustalono na piątek 27 marca 1931 roku w Sądzie Apelacyjnym. Dni mijały coraz wolniej. Na koniec 
zabrali nas vanem do gmachu sądu, Sekcji 11 Sądu Apelacyjnego, któremu przewodniczy Ernest Ceaur Aslan. Ci sami 
obrońcy wypełnili swój obowiązek, skutecznie zwalczając tezy prokuratora Gicy lonescu, który pomieszał oskarżenie 
z wybuchami nienawiści i obelgami. Wyrok odroczono o kilka dni. Powrót do Vacaresti, gdzie czekamy. 
Przypominamy, że poinformowano nas o nowym uniewinnieniu, jednomyślnie. Po 87 dniach więzienia w końcu nas 
wypuszczono, bo uznano nas za niewinnych. Kto, zastanawiałem się, ukarałby naszych przeciwników? 


Kto, zadawałem sobie pytanie, pomści wszystkie niesprawiedliwości, ciosy i cierpienia, których doświadczyliśmy? 


Ale prokurator skierował sprawę jeszcze wyżej, do Sądu Najwyższego. 

Później, gdy sprawa trafiła do rozpoznania, sąd ten jednomyślnie podtrzymał także uniewinnienie sądów niższej 
instancji. Oto byliśmy z dwiema decyzjami: jedną, pana Mihalache, na mocy której „Legion Michała Archanioła" i 
„Żelazna Gwardia" zostały rozwiązane jako organizacje wywrotowe niebezpieczne dla istnienia państwa 
rumuńskiego; drugi, całego rumuńskiego systemu prawnego, Sądu, Sądu Apelacyjnego i Najwyższego Sądu 
Apelacyjnego, który jednomyślnie uznał tych młodych ludzi za niewinnych i że Legion i Gwardia nie stanowią 
zagrożenia dla porządku publicznego i bezpieczeństwa państwa. Mimo to nasza siedziba pozostawała zamknięta na 
kłódkę. 


Żydzi, którzy ponownie zostali pokonani, ukrywali się, przygotowując w cieniu inne kłamstwa, inne ataki, inne hańby. O 
Boże! O Boże! Jak to jest, że ten naród nie widzi, że my, ich dzieci, jesteśmy ofiarami ciosów wroga, które na nas spadają 
jeden po drugim? 


O Boże! O Boże! Kiedy się obudzi i zrozumie wielką burzę i klikę skierowaną przeciwko niej z tak wielką nienawiścią, 


zdecydowaną ją ogłuszyć i zabić? 
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RUCH LEGIONARNY W PIERWSZYCH WYBORACH 
CZERWIEC 1931 


W kwietniu upadła administracja narodowo-chłopska. Do władzy doszedł rząd Lorga-Argetoianu. 


Po rozwiązaniu Legionu zarejestrowałem swój ruch w Centralnej Komisji Wyborczej pod nazwą „Grupa 
Corneliu Z. Codreanu"”, wybierając żelazną siatkę jako symbol wyborczy: 


Ale nowe oznaczenie, zgodnie z oczekiwaniami, nie zostało przyjęte. Ludzie, prasa, wróg i rząd nadal 
nazywali go „Żelazną Gwardią”. Musieliśmy wziąć udział w wyborach, aby uniknąć oskarżenia o odmienność 
od reszty społeczeństwa lub o to, że nie korzystamy z legalnych kanałów. 

1 czerwca był dniem wyborów. Wielkim wysiłkiem materialnym, dzięki pożyczkom, udało się zarejestrować listy 
kandydatów powiatowych. 


Kampania się rozpoczęła., Z naszej strony najmilsza i najdelikatniejsza kampania. 

W dwóch powiatach, w których ogłoszono kandydaturę Ministra Wojny i Premiera kraju, nie 
sporządzaliśmy żadnych list; tak więc z kilku hrabstw, na których realizację mogliśmy liczyć, musieliśmy 
porzucić dwa, Focsani i Radauti. 


Co więcej, rząd, władze lokalne i ich bandyci nadal nas atakowali. 

Nasza propaganda ustała; w końcu nawet część naszych głosów została skradziona z urny wyborczej. 

Mimo to po ciężkiej walce uzyskaliśmy 34 000 głosów. Cahul zajął pierwsze miejsce z prawie 5000 

głosów; potem Turda z 4000; Covurlui z trzema sekcjami: Beresti, Ganesti, Oancea, z prawie 4000; 

Ismail z 6000; itd. Od 15 grudnia 1929 r., kiedy pojechałem na pierwszy wiec w Beresti, aż do chwili obecnej, 
do czerwca 1931 r., toczę nieustanną walkę i więzienie; Nie sądzę, żebym spędził dwa miesiące w domu, 
jeśli miałbym zsumować te krótkie przystanki. 


KAMPANIA NEAMT, 31 SIERPNIA 1931 


Dwadzieścia dni po wyborach dowiedziałem się, że w hrabstwie Neamt zwolniło się stanowisko w 
parlamencie. 

Po zbadaniu sytuacji zdecydowałem się dołączyć do bitwy. W poprzednich wyborach mieliśmy w tym 
hrabstwie zaledwie 1200 głosów. Tym razem liberałowie, chłopi narodowi tworzący wspólny front 

z Awereskanami i Gruzistami,* rejestrowali kandydatów na to stanowisko. 


Prasa zamierzała nadać tym wyborom szczególne znaczenie, gdyż walka zapowiadała się zacięta, a jej 
wynik wskazywałby na sukcesję do władzy. 

Nastąpiła koncentracja sił, ludzie nawet odważyli się przewidywać. Niektórzy dali zwycięstwo liberałom, 
inni narodowym chłopom. Niektórzy w środku bitwy obstawiali zakłady. 


Oczywiście nikt o nas nie mówił. Nikt nie marzył o obstawianiu naszego zwycięstwa. 
25 lipca złożyłem wniosek o mobilizację. Ale byliśmy wyczerpani. Brakowało nam nawet pieniędzy na 
opłacenie wpisowego na naszą listę. O to i koszty druku ulotek wyborczych zadbała rodzina Lesanu. 


30 lipca 1 przebywałem w Piatra-Neamt, oczekując na przybycie naszych bojowników. Każdy 
przychodził, jak mógł, pieszo, pociągiem, wozem. To właśnie w tym czasie elementy utworzone w 
Bractwach Krzyżowych weszły do walki na poważnie, tworząc drużyny pod dowództwem 
doświadczonych legionistów. 

Przypisałem każdy zespół do określonego sektora. W sumie mieliśmy 100 bojowników. 

Wyruszyli pieszo, z bezgraniczną wiarą, choć nie znali nikogo, co będą jeść i gdzie będą odtąd spać. Bóg 
by o nie zadbał; a konieczność ich tego nauczyła. 


* 
„Georgiści” byli członkami partii, którą założył po śmierci ojca, szef Partii Liberalnej, George Bratianu, syn Iona 


Bratianu, którą nazwał „Partią Narodowo-Liberalną”. (Tr.) 


MachiaęrżednsłażechipyzGGGoghte 


Zespół Brosteniego składał się z Baniki, profesora Matei i Cosmy, do których później dołączyli ci z Campul-Lung; 
dla Rapciuni był to zespół Tocu; dla Bicaza, Cranganu; dla Targul-Neamt, Victora Silaghi, jorjoaia, Stelescu; 

dla Baltatesti, Banei, Ventonic, Ifrima, Mihaila Davida; dla Roznova, Popovici; do Buhusi, Paduraru z rodziną 
Romascanu, Hristache Solomonem i inżynierem Blanaru; dla Cracaoani, Doru Belimace i Ratoiu; Razboeni, 
Valeriu Stefanescu, rodzinie Mihai Craciun i Stelianowi Teodorescu. Ponadto profesor Ion Z. Codreanu 
organizował spotkania w różnych częściach hrabstwa. 


Tu i ówdzie istniały także gniazda legionistów dowodzonych przez Llerghelegiu, Tarata, Platon, Loghin, David, 
Nuta, Mihai Bicleanu, Ungureanu, Olaru V. Ambrozie, Macovei itp. 


Załogi te pracowały jako robotnicy dniowi w gospodarstwach, aby zarobić na utrzymanie. 

Wkrótce zjednali sobie sympatię chłopów. Chłopi narodowi przybyli do powiatu wieloma załadowanymi wozami. 
Siedmiu byłych członków gabinetu przybyło do hrabstwa, aby prowadzić kampanię w jego imieniu. Podobnie licznie 
przybyli liberałowie. ze wszystkich kategorii społecznych ksiądz rozumiał najmniej. w kraju, w którym krzyże 

na wieżach kościołów padły we władanie polityków, 

ateistów i jubilerów, w bitwie, w której jako jedyni przychodziliśmy w imię krzyża - nasze piersi wystawione przed 
pogańskim potworem - lub księża okręgowi, z wyjątkiem trzech lub czterech, byli przeciwko Stanom 
Zjednoczonym. 


W ciągu ostatniego tygodnia musiałem zorganizować swoje siły, aby przygotować się na ostateczną bitwę. 
Mieliśmy teraz sześć mocnych i dziesięć słabych sektorów. Omawiając to z liderami moich zespołów, wyrazili oni 
opinię, że skoro mamy sześć silnych sektorów, moglibyśmy przenieść nasze zespoły do dziesięciu słabych sektorów, 
aby je wzmocnić. 

Myślałem, że to błędna opinia, która może doprowadzić do przegranej bitwy. Postępowałem dokładnie 

odwrotnie, koncentrując więcej sił na naszych mocnych stronach, a innym pozostawiając jedynie małe jednostki 
oblężnicze. 


Nasi przeciwnicy popełnili błąd, którego ja uniknąłem; skoncentrowali swoje wysiłki na punktach, w których 
byliśmy najmocniejsi. Abyśmy walczyli w naszych najmocniejszych punktach, a oni w naszych najsłabszych. 


Zostali unicestwieni. W każdym z sześciu sektorów otrzymałem po 1000 głosów, podczas gdy oni mieli najwyżej 
200 do 300. W tym samym czasie ich najsilniejsze sektory, pozbawione wystarczającej obrony, zostały 
zmniejszone o połowę przez nasze zespoły. 


W dniu głosowania, zaczynając bardzo wcześnie, w towarzystwie Totu w mocnym samochodzie, objechałem 15 z 16 
lokali wyborczych. O wyniku wyborów dowiedzieliśmy się o godzinie 12 tego samego wieczoru, wśród 

wielkiego entuzjazmu mas chłopskich i oddziałów legionowych oraz nieopisanego przygnębienia polityków i Żydów. 
Straż: 11 300 głosów; liberałowie 7 000; Chłopi narodowi z Awereskanami, w tym 6000; inni jeszcze mniej. 


I tak w naszej pierwszej bitwie, na otwartym polu przeciwko zjednoczonym siłom polityków, legioniści, choć 
nieliczni i dysponujący nieporównywalnie mniejszymi środkami, zdołali odnieść zwycięstwo, siejąc panikę wśród 
wszystkich naszych przeciwników. 
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DEMOKRACJA PRZECIW NARODOWI 
UWAGI NA TEMAT DEMOKRACJA A NAROD 


W PARLAMENTIE 


W wyniku tych wyborów dostałem się do parlamentu; Byłem sam w środku wrogiego świata. Brakowało 
mi doświadczenia tego życia parlamentarnego i talentu demokratycznego oratorium pełnego pustej 
frazeologii, ale pompatycznych, błyskotliwych, lustrzanych gestów i dużej dozy impertynencji. 

Cechy, które pomagają komuś odnieść sukces i wznieść się, Bóg mi nie przypisał - być może po 

to, aby uchronić mnie przed pokusą wspinania się po drabinie politycznej. 


Przez cały czas mojej pracy w parlamencie nigdy nie naruszyłem zasad dobrego wychowania i 
szacunku wobec osób starszych ode mnie, niezależnie od tego, czy są moimi największymi wrogami. 
Nikogo nie wyśmiewałem, nie przeklinałem, nie śmiałem ani nie obraziłem, co oznaczało, że nie 
mogłem stać się częścią tego życia. Byłem odizolowany, nie tylko będąc przeciwko sobie, ale 
całkowicie odizolowany od tego rodzaju życia. 

Któregoś wieczoru, dość późno, gdy obrady dobiegały końca, a ławki były prawie puste, pozwolił 

mi zabrać głos. Próbowałem pokazać, że nasz kraj został najechany przez Żydów; tam, gdzie 

najazd jest największy, ludzka nędza jest najbardziej przerażająca: w Mammuresi to początek 
żydowskiej egzystencji na naszej ziemi, 
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zapowiadał śmierć Rumunów; że wraz ze wzrostem ich liczby umrzemy; że w końcu przywódcy narodu 
rumuńskiego, ludzie stulecia demokracji i partii politycznych, zdradzili swój naród w tej walce, oddając się 
na służbę głównych finansów krajowych i międzynarodowych. 


Pokazałem, że w portfelu Marmorosch Blank Bank, tego żydowskiego gniazda spisku i korupcji, jest wielu 
polityków, którym ten bank „pożyczył” pieniądze; Pan Brandsch, Podsekretarz Stanu 11 tys. lei; Banca 
Taraneasca pana. 


Davilia, 4 677 000 lei; Pan Lunian 407 000 lei; Pan Madgearu 401 000 lei; Pan Filipescu 1 265 000 lei; 

Pan Raducanu 3 450 000 lei; Bank Raducanu 10 000 000 lei; Pan. 

Pangal (przywódca masonerii obrządku szkockiego w Rumunii) 3 800 000 lei; Titulescu 19 000 000 lei - wszyscy 
przywódcy rumuńskiego życia publicznego. 

„Oprócz tych jest jeszcze wiele innych, ale nie udało mi się zdobyć ich listy. 

Ktoś mi przerwał, mówiąc: „To 

pożyczone pieniądze, zostaną spłacone”. 

Odpowiedziałem: „Czy to zostanie zwrócone, czy nie, nie wiem. Ale powiem jedno: jeśli ktoś pożycza 

pieniądze z takiego źródła finansowego, ma obowiązek, gdy dojdzie do władzy, zadowolić go lub nawet „jeśli 
nie jest u władzy, wspierać go”, ale w każdym razie nie demaskować go, kiedy powinien zostać zdemaskowany. 


Następnie przeczytałem listę, z której pokazałem, usuwając wszelką możliwość zaprzeczenia, jak od wojny 
państwo rumuńskie zostało oszukane w czasach demokracji na około 50 miliardów lei, co jest najbardziej 
honorową i doskonałą formą rządów „ludu” przez naród ! Kierownictwo „demokracji”, mające podstawową 
ideę trwałej kontroli „narodu, w którym naród, wielki kontroler, został okradziony w ciągu 15 lat rządów z 
bajecznej sumy 50 miliardów lei. 


Następnie poczyniłem kilka krytycznych uwag na temat demokracji. 

Ostatecznie postawiłem siedem żądań: 1. 

Domagamy się wprowadzenia kary śmierci dla osób nieuczciwie zajmujących się środkami publicznymi. W 
tym miejscu przerwał mi pan Ispir, profesor Wydziału Teologicznego: „Panie Ispirze. 

Codreanu, uważasz się za 

chrześcijanina, propagatora ideałów chrześcijańskich. 

Przypominam, że pomysł, który właśnie wysunąłeś, jest niechrześcijański". 


Odpowiedziałem: „Profesorze, jeśli chodzi o wybór między śmiercią mojego kraju a śmiercią złodzieja, wolę 
śmierć złodzieja i uważam się za lepszego chrześcijanina, jeśli nie pozwolę złodziejowi zrujnować mojego 
kraju i go zniszczyć." 

Żądamy śledztwa i konfiskaty bogactwa tych, którzy wykrwawili nasz biedny kraj. 


3. żądamy, aby wszyscy politycy, którym można udowodnić winę oskarżeń wysuwanych przeciwko interesom 
naszego kraju, wspierania chorych prywatnych spekulacji lub jakiejkolwiek innej mody, zostali pociągnięci do 
odpowiedzialności. 


4. żądamy wykluczenia w przyszłości polityków z zarządów różnych banków i spółek 

finansowych. 

5. żądamy wypędzenia z granic bezwzględnych wyzyskiwaczy, którzy przybyli tu, aby wyssać bogactwa z 
naszej ziemi i wyzyskiwać dzieło naszych rąk. 


6. żądamy uznania terytorium Rumunii za niezbywalną i nieodwołalną własność Narodu Rumuńskiego. 
7. żądamy wysłania do pracy wszystkich agentów kampanii i powołania jednego dowództwa, które 


będzie inspirować cały naród rumuński jednym sercem i jedną myślą. 


Była to pierwsza próba publicznego sformułowania kilku środków politycznych, które moim zdaniem były 
najpilniejsze. Nie były one wynikiem jakichś długotrwałych przemyśleń czy poszukiwań ideologicznych, ale 
efektem chwilowych refleksji nad tym, czego Rumuni potrzebowali wówczas i bez zwłoki. 
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Sześć miesięcy później wyłoniło się kilka bardzo popularnych ruchów, które miały w swoim 
programie moje trzy punkty wyjścia: 1. Kara 

śmierci, 2. Dochodzenie w sprawie majątku oraz 3. Uniemożliwienie politykom zasiadania w 
zarządach - co sprawiło, że inni również uzna je za konieczne. 


KILKA UWAG NA TEMAT DEMOKRACJI 


Na kolejnych stronach pragnę przedstawić kilka wniosków z moich codziennych doświadczeń 
w taki sposób, aby były zrozumiałe dla każdego młodego legionisty czy robotnika. Żyjemy w 
ubraniach, w formach demokracji. Zastanawiam się, czy są dobre? Jeszcze nie wiemy. Ale jedno 
widzimy: wiemy dokładnie, że część największych i najbardziej cywilizowanych narodów Europy 
pozbyła się tych ubrań i założyła nowe. Czy porzucili ich, bo byli dobrzy? 


Inne narody również dokładają wszelkich starań, aby je wyeliminować i zmienić. Dlaczego? Czy 
wszystkie narody oszalały? Że tylko rumuńscy politycy pozostali najmądrzejszymi ludźmi na 
świecie? Chyba nie mogę w to uwierzyć. Oczywiście ci, którzy je zmienili lub którzy chcą to zrobić, 
mają swoje własne powody. 


Ale dlaczego powinniśmy przejmować się powodami kogoś innego? Zajmijmy się bardziej 
powodami, które skłoniłyby nas, Rumunów, do zdjęcia demokratycznych ubrań. 

Jeśli nie mamy powodu, aby je odrzucić, jeśli nam odpowiadają, musimy je zachować, nawet jeśli 
cała Europa je odrzuci. Jednak i one nie są dla nas dobre, ponieważ: 1. 

Demokracja 

rozbija jedność narodu rumuńskiego, dzieląc go na partie, agitując, a tym samym rozbijając, 
wystawiając go na stawienie czoła zjednoczonemu blokowi władzy żydowskiej w trudnym 
momencie jego historii. Sam ten argument jest na tyle poważny dla naszego istnienia, że 
stanowiłby dla nas wystarczający 

powód, abyśmy zamienili tę demokrację na wszystko, co może zagwarantować naszą jedność, a 
mianowicie na nasze życie; bo nasz brak jedności oznacza śmierć. 


2. Demokracja zamienia miliony Żydów w obywateli Rumunii, czyniąc ich równymi Rumunom i 
przyznając im równe prawa w państwie. Równość? Na jakiej podstawie? 

Żyjemy tu od tysięcy lat; z pługiem i z bronią; naszą pracą i naszą krwią. Dlaczego powinniśmy być 
podobni do tych, którzy są tu od prawie 100, 10 czy 5 lat? Patrząc wstecz, stworzyliśmy ten stan. 
Patrząc w przyszłość, to my, Rumuni, ponosimy całą historyczną odpowiedzialność za istnienie 
Wielkiej Rumunii; nie mają żadnego. Jak można pociągnąć Żydów do odpowiedzialności przed 
historią za upadek państwa rumuńskiego? Reasumując: nie mają równości w pracy, poświęceniu 
i 


walki, która stworzyła państwo, ani równej odpowiedzialności za jego przyszłość. 

Równość? Według starożytnej maksymy równość oznacza nierówne traktowanie rzeczy 
nierównych. Na jakiej podstawie Żydzi żądają równego traktowania, równych praw politycznych 

z Rumunami? 

3. Demokracja nie jest zdolna do ciągłości wysiłków. Podzielona na partie rządzące przez rok, dwa, 
trzy lata nie jest w stanie obmyślić i zrealizować planu długoterminowego. Jedna ze stron 
przeważa nad planami i wysiłkami drugiej. To, co zostało wymyślone i zbudowane przez jednego 
dzisiaj, zostaje zburzone przez następnego 


Inny. W kraju potrzebującym budowy, którego historycznym momentem jest właśnie ta 
budowa, ta przeszkoda dla demokracji stanowi zagrożenie. To tak, jakby na farmie właściciele 
zmieniali się co roku, każdy wymyślał inne plany, rezygnując z tego, co zrobili poprzednicy, a ich 
York został zniszczony przez następnego właściciela, który przyszedł jutro. 


4. Demokracja uniemożliwia politykowi wypełnianie obowiązków wobec narodu. 
Polityk największej dobrej woli staje się w demokracji niewolnikiem swoich zwolenników; 
zaspokaja swoje osobiste apetyty, w przeciwnym razie niszczą jego wsparcie. Polityk 
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żyje pod tyranią i ciągłym zagrożeniem ze strony agenta wyborczego. Stawia się go w sytuacji, w której 
może wybrać albo rezygnację z dzieła swojego życia, albo zadowolenie swoich zwolenników. A wtedy 
polityk zaspokaja swoje apetyty; nie z kieszeni, ale z kieszeni kraju. Tworzy miejsca pracy, urzędy, misje, 
komisje, synekury, a wszystko to powoduje nadmierne obciążenie budżetu państwa, który coraz bardziej 
obciąża coraz bardziej zgarbione plecy obywateli. 


5. Demokracja nie jest zdolna do sprawowania władzy. Nie ma mocy sankcyjnej. Partia w obawie przed 
utratą zwolenników nie stosuje sankcji wobec tych, którzy żyją z wielomilionowych skandalicznych 
biznesów, poprzez kradzieże lub defraudacje; nie stosuje też żadnych sankcji wobec przeciwników 
politycznych, aby nie ujawnili swoich podejrzanych poczynań i nadużyć. 


6. Demokracja w służbie wielkich finansów. 

Ze względu na kosztowny system i konkurencję między różnymi grupami demokracja potrzebuje dużo 
pieniędzy. W naturalnej konsekwencji staje się niewolnikiem wielkich żydowskich finansów 
międzynarodowych, które ujarzmiają go poprzez dotacje. W tej modzie los narodu zostaje przekazany 
kascie bankierów. 


WYBÓR, SELEKCJA, DZIEDZICZNOŚĆ 


Naród nie jest prowadzony zgodnie ze swoją wolą, demokratyczną formułą; ani według woli jednostki: 
formuła dyktatorska. 


Ale zgodnie z prawem. Nie mówię tu o prawach ustanowionych przez człowieka. Istnieją normy, 
naturalne prawa życia; istnieją też normy, naturalne prawa śmierci, prawa życia i prawa śmierci. Naród 


zmierza ku życiu lub śmierci w zależności od poszanowania jednego lub drugiego z tych praw. 


Pozostaje odpowiedzieć na jedno pytanie: kto w narodzie może intuicyjnie zrozumieć lub poznać te 
normy? Ludzie? Tłum? Jeśli tak, to myślę, że można się wiele spodziewać. Tłumy nie rozumieją znacznie 
prostszych praw. Należy im to wyjaśnić poprzez wielokrotne naleganie, aby zostali zrozumiani - a nawet 
poprzez karę, jeśli zajdzie taka potrzeba. 


Oto kilka przykładów praw absolutnie niezbędnych do życia ludzi, których tłumy prawie nie 
rozumieją: że w przypadku choroby zakaźnej chorzy muszą być odizolowani i konieczna jest ogólna 
dezynfekcja; że światło słoneczne musi wpadać do domów, dlatego dom musi mieć duże okna; że 
jeśli bydło będzie lepiej karmione i otoczone lepszą opieką, będzie więcej dawać pokarm dla człowieka 
itd. 


jeśli masa nie rozumie lub rozumie z trudem kilka praw, które są bezpośrednio niezbędne do jej życia, 

jak można sobie wyobrazić, że ona - która w demokracji musi kierować się sobą —- mogłaby zrozumieć 
najtrudniejsze prawa naturalne? albo kto intuicyjnie znałby najbardziej subtelne i niezauważalne normy 
ludzkiego przywództwa, normy, które wykraczają poza niego samego, jego życie, jego potrzeby życiowe lub 
które odnoszą się nie bezpośrednio do niego, ale do wyższej istoty, narodu? 


Aby robić chleb, buty, pługi, zboża, tramwaje, trzeba się specjalizować, czyż nie jest potrzeba specjalizacji 
w najbardziej wymagającym kierunku, czyli narodowościowym? Czy nie jest konieczne posiadanie 
pewnych cech? 

Konkluzja. Naród nie jest w stanie sam sobą rządzić. Powinna być rządzona przez swoją elitę. 
Mianowicie poprzez tę kategorię mężczyzn urodzonych na jej łonie, którzy posiadają pewne zdolności i 
specjalności. Tak jak pszczoły tworzą swoją „królową”, tak ludzie muszą stworzyć swoją elitę. 

Podobnie wielość w swoich potrzebach odwołuje się do swojej elity, mędrców państwa. 


Kto wybiera tę elitę - tłum? Można było znaleźć zwolenników dowolnych „pomysłów” lub głosów oddanych 
na dowolnego kandydata na urząd publiczny. Nie zależy to jednak od zrozumienia przez ludzi tych „idei”, 
„praw” czy „kandydatów”, ale od czegoś zupełnie innego: od zdolności jednostek do 
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zdobyć dobrą wolę tłumów. Nie ma nic bardziej kapryśnego i niestabilnego w opiniach niż 
tłum. Od czasów wojny tłum ten był z kolei niechętny, liberalny, nacjonalistyczny, narodowo- 
chłopski, Hinduski itd., salutując każdemu, by rok później na każdego pluć, przyznając się w ten 
sposób do własnego błędu, błędnego kierunku i nieudolności. Kryterium ich wyboru brzmi: 
„Spróbujmy innych”. 


Zatem wyboru nie dokonuje się na podstawie osądu i wiedzy, ale przypadkowo i w oparciu o 
szczęście. 

Oto dwie przeciwstawne idee, jedna zawierająca prawdę, a druga kłamstwo. Poszukuje się 
prawdy, której może być tylko jedna. Pytanie zostaje poddane głosowaniu. Jeden pomysł 
otrzymuje 10 000 głosów, drugi 10 050. Czy możliwe jest ustalenie lub zaprzeczenie prawdy za 
pomocą około 50 głosów? Prawda nie zależy od większości czy mniejszości; ma swoje prawa i 
wygrywa, jak się okazało, ze wszystkimi większościami, choć są one przytłaczające. 


Odkrycia prawdy nie można powierzać większości, tak samo jak w geometrii twierdzenie Pitagorasa 
nie może zostać poddane głosowaniu tłumu w celu ustalenia lub odrzucenia jego ważności; 

albo po prostu jak chemik produkujący amoniak nie zabiera tłumu, aby poddać pod głosowanie 
ilość azotu i wodoru; albo jak agronom, który od lat studiuje rolnictwo i jego prawa, nie musi 
odwoływać się do tłumu, który w drodze głosowania przekonuje się o jego słuszności. 


Czy ludzie mogą wybrać swoją elitę? Dlaczego więc żołnierze nie wybierają 
najlepszego generała? Aby móc dokonać wyboru, to zbiorowe jury powinno 
bardzo dobrze wiedzieć: a) 

Prawa strategii, taktyki, organizacji itp. oraz b) 

Stopień, w jakim dana osoba dostosowuje się pod względem umiejętności i 
wiedzy do tych praw. 


Bez tej wiedzy nikt nie będzie w stanie dokonać mądrego wyboru. Jeśli ttum pragnie wybrać 
swoją elitę, musi koniecznie znać prawa kierowania ciałem narodowym i stopień, w jakim kandydaci 
na to przywództwo 


odpowiadają kwalifikacjom i znajomości tych praw. 


Jednakże tłum nie może znać tych praw ani kandydatów. Dlatego wierzymy, że elity rządzącej krajem 
nie może wybrać tłum. Próba wybrania tej elity jest jak ustalenie większością głosów, kto powinien 
być w danym kraju poetą, pisarzem, mechanikiem, lotnikiem czy sportowcem. 


Tym samym demokracja oparta na zasadzie elekcji, wybierając samą swoją elitę, popełnia zasadniczy 
błąd, z którego wywodzi się cały stan zła, nieporządku i nędzy w naszych wsiach. Gramy tutaj w 
kluczowym momencie; ponieważ z tego błędu koncepcji demokracji można powiedzieć, że 

wywodzą się wszystkie inne błędy. 


Kiedy masy są wzywane do wybrania swojej elity, nie tylko nie są w stanie jej odkryć i wybrać, 
ale w dodatku wybierają, z nielicznymi wyjątkami, to, co najgorsze w narodzie. 


Demokracja nie tylko usuwa elitę narodową, ale zastępuje ją najgorszym przedstawicielem narodu. 
Demokracja wybiera ludzi całkowicie pozbawionych skrupułów, pozbawionych moralności; ci, 
którzy zapłacą lepiej, a więc ci, którzy mają większą siłę korupcji; magików, szarlatanów, 
demagogów, którzy podczas kampanii wyborczej wyróżnią się w swoich dziedzinach. Mogło ich 
minąć kilku dobrych ludzi, nawet politycy działający w dobrej wierze. Ale byliby niewolnikami 
pierwszego. 

Prawdziwa elita narodu zostałaby pokonana i usunięta, ponieważ odmówiłaby konkurowania na tej 
podstawie; wycofałby się i pozostał w ukryciu. Stąd fatalne skutki dla państwa. Kiedy państwem 
kieruje tak zwana „elita”, złożona z najgorszych, najbardziej skorumpowanych i najbardziej chorych 
ludzi, jakie istnieją, czy nie wolno zadać sobie pytania, dlaczego państwo jest skazane na upadek? 


Oto zatem przyczyna wszelkiego innego zła... niemoralności, zepsucia i pożądliwości w całym 
kraju; kradzież i grabież majątku państwowego; krwawy wyzysk ludzi; bieda i nędza w ich 
domach; brak poczucia obowiązku we wszystkich rolach; nieporządek i dezorganizacja 
państwa; inwazja wszystkich 
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wskazówki od obcokrajowców posiadających pieniądze, takie jak przyjazd w celu zakupu zbankrutowanych sklepów, 
których towary sprzedawane są za pittarice. Kraj wystawiony na aukcję.. 


„Kto płaci więcej?" Ostatecznie tam zaprowadzi nas demokracja. 

W Rumunii, zwłaszcza od wojny, demokracja stworzyła dla nas, poprzez ten system wyborów, „elitę narodową” 
rzymsko-żydów, opartą nie na odwadze, ani na miłości do ojczyzny, ani na poświęceniu, ale na zdradzie ojczyzny , 
zaspokojenie osobistych interesów, przekupstwo, handel wpływami, wzbogacanie się poprzez wyzysk i defraudację, 
kradzież, tchórzostwo i intrygi mające na celu obalenie każdego przeciwnika. 


Ta „elita narodowe”, jeśli nadal będzie przewodziła temu krajowi, doprowadzi do zniszczenia państwa rumuńskiego. 
Dlatego ostatecznie problemem stojącym dziś przed narodem rumuńskim, od którego zależą wszyscy inni, jest 
zastąpienie tej fałszywej elity prawdziwą elitą narodową opartą na cnotach, miłości i poświęceniu dla kraju, 
sprawiedliwości i miłości do narodu, uczciwości, praca, porządek, dyscyplina, uczciwe traktowanie i honor. 


Kto dokona tego zamiennika? Kto powinien postawić tę królewską elitę na swoim miejscu przywództwa? 
Odpowiadam: każdy, tylko nie ttum. Dopuszczam każdy system z wyjątkiem „demokracji”, która według mnie zabija 
naród rumuński. 


Nowa elita rumuńska, jak każda inna elita na świecie, musi opierać się na zasadzie selekcji społecznej. Innymi słowy, 

kategoria ludzi obdarzonych pewnymi przymiotami, które następnie pielęgnują, wybierana jest w sposób naturalny 

z korpusu narodu, a mianowicie z wielkiej, zdrowej masy chłopów i robotników, trwale związanych z ziemią i wsią. Ta 
kategoria ludzi staje się elitą narodową, której przeznaczeniem jest przewodzić naszemu narodowi. 


Kiedy można konsultować się z ttumem, a kiedy powinno się to robić? Należy się z nim konsultować przed 
ważnymi decyzjami wpływającymi na jego przyszłość, aby powiedział swoje słowo, czy może, czy nie, czy jest 
duchowo przygotowany, czy nie, aby podążać określoną ścieżką. 

Należy się z nim konsultować w sprawach mających wpływ na jego przeznaczenie. To właśnie oznacza 
konsultacja z narodem; nie oznacza to wyboru elity przez lud. 


Ale powtarzam moje pytanie: „Kto każdemu wyznacza miejsce w elicie i kto każdego ocenia? Wbo ustala selekcję i 
utrwala członków nowej elity?” Odpowiadam: „Była elita”. 


Ten ostatni nie wybiera ani nie nazywa, ale poświęca każdego na swoje miejsce, do którego wzniósł się dzięki swoim 
zdolnościom i wartości moralnej. Poświęcenia dokonuje głowa elity w porozumieniu ze swoją elitą. Zatem elita 
narodowa musi dopilnować, aby na jej miejsce pozostawiła elitę informacyjną, elitę jednak nie opartą na zasadzie 
dziedziczności, a jedynie na stosowanej z największym rygorem selekcji społecznej. Zasada dziedziczności sama w 
sobie nie jest wystarczająca. Zgodnie z zasadą selekcji społecznej, nieustannie ożywianej przez elementy z 

głębi narodu, elita zawsze pozostaje energiczna. Główny błąd historyczny polegał na tym, że elita tworzona w 
oparciu o zasadę selekcji już następnego dnia porzucała zasadę, która ją zrodziła, zastępując ją zasadą dziedziczności, 
utrwalając w ten sposób niesprawiedliwych i potępionych system przywilejów poprzez urodzenie. Był to protest 
przeciwko temu błędowi; o usunięcie zdegenerowanej elity; i dla zniesienia przywilejów przez urodzenie narodziła 
się ta demokracja. Porzucenie zasady selekcji doprowadziło do powstania fałszywej i zdegenerowanej elity, 

co z kolei doprowadziło do wypaczenia demokracji. 


Zasada selekcji usuwa zarówno zasadę wyboru, jak i zasadę dziedziczności. Znoszą się nawzajem. Istnieje między 
nimi konflikt; albo bowiem istnieje zasada selekcji, w którym to przypadku opinia i głos tłumu nie mają znaczenia, 
albo ten ostatni głosuje na określonych kandydatów, w którym to przypadku selekcja przestaje działać. 
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Podobnie, jeśli przyjmie się zasadę selekcji społecznej, dziedziczność nie odgrywa żadnej roli. Te dwie zasady nie 
mogą iść w parze, jeśli spadkobierca nie będzie przestrzegał praw selekcji. 


A co jeśli naród nie ma prawdziwej elity - pierwsza wyznacza drugą? 
Odpowiadam jednym zdaniem, które zawiera niezaprzeczalną prawdę: w tym przypadku prawdziwa elita rodzi 
się z wojny z elitą zdegenerowaną, fałszywą. I to także w zasadzie selekcji. 


Reasumując, rolą elity jest: a) 

Kierować narodem zgodnie z prawami życia ludu. b) Pozostawienie dziedzicznej elity opartej 

nie na zasadzie dziedziczności, lecz doboru, gdyż tylko elita zna prawa życia i może ocenić, w jakim stopniu 

ludzie na podstawie umiejętności i wiedzy dostosowują się do tych praw. jest jak ogrodnik, który pracuje w swoim 
ogrodzie i dba o to, aby przed śmiercią miał dziedzica, 


zastępcę, bo tylko on może powiedzieć, kto spośród współpracujących z nim najlepiej zajmie jego miejsce i będzie 
kontynuował jego dzieło. 


Na czym powinna opierać się elita? A) 
Czystość duszy. b) Zdolność do pracy i kreatywność. c) Odwaga. d) Trudne życie i ciągła wojna 
z trudnościami, przed którymi stoi naród; To jest) 


Ubóstwo, czyli dobrowolne wyrzeczenie się gromadzenia bogactwa. f) Wiara w Boga. G) 
Miłość. 


Zapytano mnie, czy nasza dotychczasowa działalność podąża tymi samymi kierunkami, co Kościół chrześcijański. 
Odpowiadam, że dokonujemy ogromnego rozróżnienia pomiędzy linią, którą podążamy, a linią Kościoła 
chrześcijańskiego. Kościół panuje nad nami z góry. Osiąga doskonałość i wzniosłość. Nie możemy pobrać tego 
planu, aby wyjaśnić nasze działania. 

My swoimi czynami, wszystkimi naszymi czynami i myślami zmierzamy do tej linii, wznosząc się do niej tak daleko, 
jak pozwala na to ciężar naszych grzechów ciała i naszego upadku w grzech pierworodny. Czas pokaże, jak 

daleko uda nam się wznieść w stronę tej linii dzięki naszym światowym wysiłkom. 


INDYWIDUALNA, NARODOWA ZBIOROWOŚĆ, NAROD 


„Prawa człowieka” są ograniczone nie tylko prawami innych ludzi, ale także innymi prawami. Istnieją trzy odrębne 
byty: 1. Jednostka. 


2. Obecna zbiorowość narodowa, czyli ogół wszystkich jednostek tego samego narodu, żyjących w danym 
państwie w danym 
czas. 


3. Naród, jednostka historyczna, której życie rozciąga się na przestrzeni wieków, a której korzenie są głęboko 
zakorzenione w mgle czasu i ma nieskończoną przyszłość. 

Nowym wielkim błędem demokracji opartej na „prawach człowieka” jest uznanie i okazanie zainteresowania 
tylko jednym z tych trzech bytów - jednostką; zaniedbuje drugie lub wyśmiewa je i zaprzecza trzeciemu. 


Wszyscy mają swoje prawa i obowiązki, prawo do życia i obowiązek nienaruszania prawa do życia pozostałych 
dwóch. Demokracja zajmuje się gwarantowaniem jedynie praw jednostki. Dlatego w demokracji jesteśmy świadkami 
ogromnego zwrotu. Jednostka wierzy, że może przy pomocy swoich nieograniczonych praw uzurpować sobie 

prawa całej zbiorowości, które - jak sądzi - może zdeptać i ukraść; dlatego w demokracji jesteśmy świadkami 

tej rozdzierającej serce sceny, tej anarchii, w której jednostka nie dostrzega niczego poza swoim osobistym 
interesem. 


Zbiorowość narodowa wykazuje z kolei trwałą tendencję do poświęcania przyszłości — praw narodu - dla swoich 
obecnych interesów. Dlatego jesteśmy świadkami bezwzględnej eksploatacji i alienacji naszych lasów, kopalń, złóż 
ropy, zapominając, że istnieją setki pokoleń Rumunów, dzieci naszych dzieci, które przyjdą po nas, które również 
oczekują, że będą żyć i kontynuować życie. 
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naszego narodu. Ten wstrząs, to zerwanie stosunków wywołane przez demokrację, stanowi 
prawdziwą anarchię, zakłócenie porządku naturalnego i jest jedną z głównych przyczyn stanu 
niepokoju w dzisiejszym społeczeństwie. 


Harmonię można przywrócić jedynie poprzez przywrócenie naturalnego porządku. 

Jednostka musi być podporządkowana podmiotowi nadrzędnemu, zbiorowości narodowej, 
która z kolei musi być podporządkowana narodowi. „Prawa człowieka” nie są już 
nieograniczone, ale ograniczone prawami zbiorowości narodowej, które z kolei są ograniczone 
prawami narodu. 


Wreszcie wydawałoby się, że w demokracji żyje się wspaniale przynajmniej ten, kto cieszy się tak 
wieloma prawami. Ale w rzeczywistości i to jest ostateczna tragedia demokracji, jednostka nie 
ma żadnych praw, bo gdzie w naszym kraju wolność zgromadzeń, wolność pisania, wolność 
sumienia? Jednostka żyje w terrorze, 

stanie oblężenia, cenzurze; tysiące ludzi zostaje aresztowanych, a niektórzy skazani na śmierć za 
wiarę, jak za rządów najbardziej tyrańskich przywódców. Gdzie jest „prawo suwerennej 

rzeszy” do decydowania o swoim losie, kiedy zgromadzenia są zakazane, a tysiące ludzi 
uniemożliwia się głosowanie, jest maltretowane, zagrożone śmiercią i zabijane? Powiesz: 

„Tak, ale ci ludzie chcą zmienić konstytucję, ograniczyć nasze wolności, intronizować inną formę 
rządu!” 


Pytam: „Czy demokracja może twierdzić, że naród nie może swobodnie decydować o swoim 
losie, zmieniać swojej konstytucji, formy rządów, jak mu się podoba? żyć z większą lub mniejszą 
swobodą, jak sobie życzysz? 


To jest ostateczna tragedia. 

W rzeczywistości człowiek nie ma żadnych praw w demokracji. Nie utracił ich na rzecz 
zbiorowości narodowej czy narodu, lecz na rzecz polityczno-finansowej kasty bankierów i 
agentów wyborczych. Wreszcie ostatnia korzyść dla jednostki. Demokracja masońska poprzez 
niezrównaną perfidię udającą apostoła pokoju na tej 

ziemi, jednocześnie ogłaszając wojnę między człowiekiem a Bogiem. 


Pokój między ludźmi i wojna z Bogiem. 

Perfidia polega na tym, że używając słów naszego Zbawiciela „Pokój między ludźmi” przemienia się 

w apostoła „Pokoju”, potępiając go i ukazując jako wroga ludzkości. Co więcej, na tę 

perfidię składa się także udawanie, że chce się ratować ludzkie życie, w rzeczywistości doprowadzając 
je na śmierć; udając, że ratuje im życie od wojny, skaż ich - diabelsko - na wieczne potępienie. 
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Kiedy mówimy o narodzie rumuńskim, mamy na myśli nie tylko wszystkich Rumunów, którzy żyją na 
tym samym terytorium, dzieląc tę samą przeszłość i tę samą przyszłość, to samo ubranie, ale wszystkich 
Rumunów, żywych i umarłych, którzy żyli na tej ziemi od początku historii. i tu też będę żyć w przyszłości. 


Naród obejmuje. 

1, Wszyscy obecnie żyjący Rumuni, 2. Wszystkie 

dusze naszych zmarłych i groby naszych przodków, 3. Wszyscy, którzy urodzą się 

Rumuni. Naród staje się świadomy siebie, gdy osiąga świadomość tej całości, a nie tylko swoich własnych 
celów. 

Naród ma: 1. 

Dziedzictwo fizyczne i biologiczne — swoje ciało i krew. 

2. Dziedzictwo materialne — gleba waszego kraju i jej bogactwa. 

3. Dziedzictwo duchowe, które obejmuje: a) 

Twoja koncepcja Boga, świata i życia. Koncepcja ta tworzy domenę, własność duchową. Granice tej 
dziedziny wyznaczają horyzonty, do których sięga jasność jej koncepcji. Jest kraj ducha narodowego, kraj 
jego wizji uzyskanych przez objawienie lub własny wysiłek. 


b) Jego cześć jaśniejąca tym, w jakim naród na przestrzeni swoich dziejów dostosowywał się do norm 
wynikających z jego koncepcji Boga, świata i życia. C) 

Ich kultura, dochód z ich istnienia wynikający z ich własnych wysiłków na polu sztuki i myśli. Ta kultura nie 
jest międzynarodowa. Jest wyrazem narodowego geniuszu, krwi. Kultura jest międzynarodowa, 

jeśli chodzi o jej luminescencję, ale ma pochodzenie narodowe. Ktoś dokonał pięknego porównania: 
zarówno chleb, jak i pszenica mogą być międzynarodowymi towarami konsumpcyjnymi, ale wszędzie 
noszą piętno kraju, w którym rosły. Każdy z tych trzech aktywów ma swoje znaczenie. Naród musi bronić 
wszystkich trzech. Najważniejszym łukiem jest wasze duchowe dziedzictwo, gdyż ono samo nosi znamię 
wieczności, ono samo trwa przez wieki. 


Starożytnych Greków pamięta się nie ze względu na ich budowę ciała - pozostały po nich tylko popioły 
- ani ze względu na bogactwa materialne, jeśli je posiadali, ale ze względu na kulturę. 


Naród żyje w wieczności poprzez swoją perspektywę, swoją koncepcję honoru i swoją kulturę. 
Dlatego przywódcy narodów muszą rozumować i działać nie tylko zgodnie z fizycznymi lub 
materialnymi interesami narodu, ale także mając na uwadze jego historyczny honor, swoje wieczne 
interesy. Inaczej mówiąc, nie chleb, ale honor za wszelką cenę. 


NAJWAŻNIEJSZY CEL NARODU 


To jest życie? 


Jeśli chodzi o życie, to środki, których ludzie używają, aby zabezpieczyć życie, nie mają znaczenia; 
nawet najgorsze jest dobre. Dlatego należy postawić to pytanie. Jakie zasady kierują narodami w 

ich stosunkach z innymi narodami? Czy powinni kierować się zwierzęcym instynktem, drzemiącym w 
nich tygrysem, jak zachowują się ryby w morzu, a zwierzęta w lesie? 


Ostatecznym celem nie jest życie, ale zmartwychwstanie. Zmartwychwstanie narodów w imię Zbawiciela 
Jezusa Chrystusa. Stworzenie i kultura są jedynie środkiem, a nie celem, jak się uważa, do osiągnięcia tego 
zmartwychwstania. Jest to owoc talentu, który Bóg zasiał w naszym narodzie, z którego musimy zdać 
sprawę. Nadejdzie czas, kiedy zmartwychwstaną wszystkie narody ziemi, wszyscy ich umarli, wszyscy 
królowie i cesarze, a każdy naród będzie miał swoje miejsce przed tronem Boga. Ta ostatnia chwila, 
„zmartwychwstanie umarłych”, jest najszlachetniejszą i najbardziej wzniosłą chwilą, do której naród może 
wznieść się. 


Naród jest zatem bytem, który przedłuża swoje istnienie nawet poza tą ziemią. Ludzie są rzeczywistością 
nawet w zaświatach, nie tylko w tym. 


Święty Jan opowiadając o tym, co widział poza ziemią, mówi: 
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„A miasto nie potrzebowało słońca ani księżyca, aby w nim świeciły, gdyż oświeciła je chwała 

Boża, a Baranek jest jego lampą. 

„I wjej świetle będą chodzić narody, a królowie ziemi przyniosą jej chwałę i cześć”. 

(Objawienie, 21, 

23-24). I znowu: „Któż 

nie będzie się Ciebie bał, Panie, i nie rozsławi Twojego imienia? Bo Ty sam jesteś święty, bo wszystkie 
narody przyjdą i oddadzą pokłon przed Twoim obliczem, bo Twoje sądy są jawne”. 


(Objawienie 15,4). 


Nam, Rumunom, naszemu narodowi, jak każdemu innemu narodowi na świecie, Bóg dał misję, 
MEOÓA ZĘ przeznaczenie. Pierwszym prawem, którego człowiek musi przestrzegać, jest podążanie 
tą ścieżką 

przeznaczenie, wypełniając powierzoną mu misję. Nasz lud nigdy nie złożył broni ani nie porzucił 
swojej misji, niezależnie od tego, jak trudna i długa była jego Droga na Golgotę. 


Nawet teraz stoją przed nami przeszkody wysokie jak góry. 
Czy jesteśmy, zastanawiam się, słabym i tchórzliwym pokoleniem, które pod presją gróźb wypuści 
ręce z linii rumuńskiego przeznaczenia i porzuci naszą misję jako narodu na tym świecie? 


MONARCHIA I PRAWO MONARCHII 


Na czele ludu, ponad elitą, stoi monarchia. Odrzucam republikę. 

Znaleziono niektórych monarchów, którzy byli dobrzy, niektórzy bardzo dobrzy, inni słabi lub Źli. 
Niektórzy do końca życia cieszyli się zaszczytami i miłością swego ludu, inni zostali ścięci. 
Dlatego nie wszyscy monarchowie byli dobrzy. Sama monarchia jednak zawsze była dobra. Nie 
należy mylić człowieka z instytucją i wyciągać fałszywych wniosków. 


Mogą istnieć złe wzorce; ale czy z tego możemy wyciągnąć wniosek, że Kościół należy znieść, a 
Boga ukamienować? 

Z pewnością są słabi i źli monarchowie, ale z tego powodu nie możemy wyrzec się monarchii. W 
rolnictwie czasami po dobrym roku następuje zły rok lub jeden dobry rok i dwa złe; jednak nikomu 
na świecie nie przyszło do głowy porzucić rolnictwo. 


Czy monarcha robi, co mu się podoba, czy jest duży, czy mały, dobry czy zły? 

Monarcha nie robi tego, co chce. Jest mały, gdy robi, co chce, i duży, gdy robi, co musi. Dla każdego 
narodu Bóg wyznaczył linię przeznaczenia. Monarcha jest wielki i dobry, gdy stoi wtej linii; jest 
mały lub 

zły, o ile oddala się od tej linii losu lub sprzeciwia się jej. Takie jest zatem prawo monarchii. Istnieją 
także inne kwestie, które mogą skusić monarchę: interes osobisty lub interes klasy ludzi lub grupy; 
linii obcych interesów (krajowych lub zagranicznych). Musi unikać tych wszystkich linii i podążać 

za liniami swego ludu. 


Stefan Wielki zapisał się w historii na 500 lat, a Rumuni pamiętają go, bo doskonale utożsamiał się z 
losem swojego ludu. Król Ferdynand, mimo naporu interesów i wpływów zewnętrznych, 

postawił się na straży losu narodu; cierpiał z nią, składał ofiary ramię w ramię z nią i zwyciężał z 

nią. Dzięki temu jest On wielki i nieśmiertelny. 
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BITWA POD TUTOVĄ, 17 KWIETNIA 1932 


Od wyborów w Neamt minęły zaledwie cztery miesiące, a młoda armia legionowa przystąpiła do 
nowej bitwy. Na początku stycznia 1932 r. w Tutowej* ogłoszono wakat stanowiska zastępcy. 


Rozważyłem sytuację. W poprzednich wyborach powszechnych zdobyliśmy zaledwie 500 głosów. 
Hrabstwo było słabe; ale zostało ono utworzone przez silniejsze hrabstwa Covurlui, Cahul i 
Tecuci, dzięki czemu mogliśmy z łatwością sprowadzić legionistów. 

Wydawało mi się, że możemy wygrać, myślałem o tym, jakie wrażenie będzie miało echo 
kolejnego zwycięstwa. Dwa kolejne zwycięstwa młodego pokolenia nad wszystkimi partiami 
politycznymi znacznie podniosłyby ich prestiż w oczach kraju. Zdecydowałem, że mój ojciec 
powinien kandydować, ponieważ był mi najbardziej potrzebny w ruchu zarówno w parlamencie, 
jak i poza nim ze względów organizacyjnych i propagandowych. 

Wybory wyznaczono na 17 marca. 9 stycznia rozesłałem manifest ogólnopowiatowy. Mój ojciec 
przyjechał z pierwszą drużyną wyborczą 10 stycznia. Następnie przybyły drużyny Iasi, Tecuci, 
Beresti i Cahul. W ciągu pierwszych trzech tygodni szybkość i odwaga małych sił 

legionowych rozpętały w całym hrabstwie prąd sympatii na naszą korzyść. Podczas ostrej 

zimy z obfitymi opadami śniegu i mrozem partie polityczne nie mogły wychodzić. Czekali na 
lepszy czas. Ale w tym czasie przez wzgórza, przez sięgający do pasa śnieg, przez zamieci, 
legioniści podróżowali od wioski do wioski. 


Na początku lutego walka z wrogiem stała się trudniejsza, koalicja liberałów, chłopów 
narodowych, Lupistów i Cuzistów patrzyła na nas z 

zaciekłością, jakiej nigdy wcześniej nie widzieliśmy. Rząd sięgnął po środki iście terrorystyczne, 
a prasa żydowska ostro nas zaatakowała. 


Poczułem potrzebę nowych posiłków, więc wysłałem ostatnie rezerwy z lasi pod wodzą Totu. 
Innych nie miałem, chyba że w Bukareszcie, a z braku środków nie dało się ich zabezpieczyć. 
Zwołałem wówczas zebranie legionistów i zaproponowałem heroiczny krok: aby wyruszyli 
pieszo z Bukaresztu do Bariady na odległość prawie 200 mil, tłumacząc im, że ten marsz 
będzie dla naszego zwycięstwa znaczył więcej niż 100 000 manifestów. Już samo to 
stanowiłoby wielką bohaterską mowę skierowaną przez legionistów do Rumunów 

Tutowej. 

Legioniści przyjęli moją sugestię z entuzjazmem. Tydzień później około 25-osobowy zespół pod 
wodzą Stelescu, Caratanase i Doru Belimace opuścił Bukareszt pieszo do Tutova. Pod koniec 
dziesięciodniowego marszu w burzliwej pogodzie dotarli do Bariady, gdzie zostali ciepło przyjęci 
przez całą ludność. Ale pościg przerodził się w niszczące nerwy napięcie. Pan Argetoianu, 
Minister Spraw Wewnętrznych, wysłał żandarmów płk. Ignata z dużymi siłami i rozkazem 
przetransportowania legionistów z powiatu Tutova na noszach. Małym zespołom dalszy 
awans nie był możliwy. Następnie utworzyłem dwie silne drużyny pod dowództwem Victora 
Silaghiego i Stelescu, które wspierając się nawzajem, miały posuwać się na linię Puesti- 
Dragomiresti, wspierając mojego ojca. Wysłałem inny, mniejszy zespół w kierunku 

Bacaniego. Te dwie trasy były jedynymi, które pozostały niezbadane. Zajmowali północno- 
wschodnią część powiatu. Nad drugą połową, na południu, pracował mój ojciec, senior D. 


Popescu, starosta powiatu, Victor Silaghi, Teodor Tilea i Ion Antoniu z pierwszymi drużynami. 


Obie drużyny z północy posuwały się naprzód przez około 30 kilometrów, walcząc z przenikliwym 
zimnem i kończąc z kilkoma rannymi, m.in. Tocu. W północnej części powiatu spotkały ich duże 
kontyngenty żandarmerii. Zespoły zabarykadowały się na strychu opuszczonego domu, 

gdzie stawiały opór przez 48 godzin bez ogrzewania, jedzenia i wody. W końcu udało im się 
wycofać podczas trudnego nocnego marszu, przeprowadzonego w iście heroicznych 
warunkach, tylko dzięki upartemu uporowi Victora Silaghiego, który zachęcał wyczerpanych, 
głodujących i zmarzniętych legionistów do ostatniego możliwego stanowiska. 


* 
Powiat Tutova z siedzibą powiatu Barlad (Tr.) 
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*k 
Członkowie dr Lupu. (Tr.) 


To osierocone dziecko, syn rumuńskiego księdza Silaghi de Careii Mari, zamordowanego w 
tragicznych okolicznościach przez Węgrów w 1918 roku, walczyło dzielnie. 


Ostatecznie drużyny te zostały otoczone przez przeważające siły, schwytane i sprowadzone do 
Bariadu. Mój ojciec został aresztowany i osadzony w więzieniu pułkowym. 

Trzecia drużyna została całkowicie zdziesiątkowana w bitwie pod Bacani. Tam, w dolinie, przed 
nocnym wejściem do wsi, został zaatakowany przez duży kontyngent żandarmerii. 

Dowódca drużyny, legionista Lascar Popescu, trafiony karabinem w głowę, jako pierwszy padł 
nieprzytomny w kałuży krwi. Pozostali legioniści odmówili wycofania się. Kontratakowali z gołymi 
piersiami, z niczym w rękach, próbując przedostać się do wioski. Jeden po drugim wszyscy tracili 
przytomność. 

Ostatni stojący, zaatakował samotnie. Pod ciosami upadł na kolana, wstał i zaatakował ponownie. 
Wylądował blisko swoich towarzyszy. Cała drużyna leżała nieprzytomna w kałuży krwi. Stamtąd 
żandarmi ciągnęli ich po śniegu ponad milę do posterunku żandarmerii we wsi. O pierwszej w nocy 
jeździec przyniósł Bariadowi wiadomość o tym, co wydarzyło się w Bacani. 


Oddział Iasiego pod dowództwem Totu, który przybył do Barlad o północy, natychmiast wyruszył 
pieszo, aby pomóc rannym towarzyszom. Po bitwie trwającej od godziny 3:30 do 5:00, podczas 
której żandarmi wystrzelili z całej broni, legioniści zajęli stanowisko gendanów, znajdując w środku, 
wciąż nieprzytomnych i leżących na ziemi, swoich poległych w bitwie pod Bacani towarzyszy . 
Przewieźli ich do szpitala w Barlad. 


Ale to nie koniec. Żydzi rozpoczęli masową kampanię prasową, atakując nas z odrażającym cynizmem 
i niesprawiedliwością. Spłynęła na nas fala kłamstw, obelg, oszczerstw. 
Wszystkie grupy polityczne zjednoczyły się, aby wykluczyć nas z bitwy. 
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DRUGA ROZWIĄZANIE Straży 
MARZEC 1932 


Wypędzeni przez żandarmów, zaatakowani przez prasę żydowską, dotknęło nas nowe 
rozwiązanie Straży, zarządzone prostą decyzją ministerialną. Choć działaliśmy w ramach 
doskonałej legalności, rząd Lorgi-Argetoianu, wbrew ustawom i Konstytucji, samowolnie 
rozwiązał Gwardię. Po raz kolejny zajęto i zamknięto naszą siedzibę w całym kraju, a 
drukarnię w Iasi zamknięto. 

Zaatakowani przez prasę, znaleźliśmy się w sytuacji, w której nie mogliśmy się bronić, 
ponieważ wszystkie nasze publikacje zostały zawieszone. W Parlamencie próbowałem 
zabrać głos, ale przeszkodził mi wrzask większości, który nie pozwolił mi się obronić. 


Jednak kandydaturze w Tutovej nie można było zapobiec. Łza Bukaresztu została wydalona z 
powiatu. Podobnie inni, jeden po drugim. Nasz zespół z Iasi, składający się z około 30 osób 
pod dowództwem Totu, wysłany do magazynu w celu tej samej akcji ewakuacyjnej, zerwał 
sznury i zajął poczekalnię, gdzie zabarykadowani stawiali opór przez 24 godziny, aż 

do zagazowania. W końcu załadowano go do pociągu i wywieziono z miasta. W mieście 
pozostali jedynie Ibraileanu, Nutu Esanu i mój ojciec, który został aresztowany. Następnie 
pościg przeniesiono na wioski. Aresztowano i pobito chłopów, nauczycieli i księży; 

wtargnęli do ich domów. Wybory przesunięto o miesiąc, na 17 kwietnia. 


Mój ojciec został zwolniony. Następnie do miasta przybyli starsi legioniści, aby dołączyć 

do bitwy: Hristache Solomon, Coronel Cambureanu, Ventonic, Ifrim, Ojciec Isihie, 

Peceli, Potolea itd. Przydzieliłem ich do różnych sektorów. Każdy prześliznął się na swoje 
stanowisko pod osłoną nocy. Nasze zespoły z sąsiednich powiatów ponownie w kilku 

miejscach wkroczyły do Tutovej. Gh. Zespół Costei przekroczył rzekę Barlad po szyję w 

wodzie, podczas gdy wszystkie drogi były patrolowane; do lokalu wyborczego dotarli przemoczeni. 


Głosowanie rozpoczęło się 17 kwietnia rano i trwało do nocy. 18 kwietnia o godz. 5 rano 
ogłoszono zwycięstwo legionisty: 5600 głosów; Liberałowie: 5200; Chłopi narodowi: 4000; 
pozostałe grupy: poniżej 2 tys.; Cuzists: 500 głosów. 


To drugie zwycięstwo legionistów nad koalicją wszystkich polityków rumuńskich, odniesione 
dzięki nieustraszoności i żelaznej woli legionistów, ich bohaterstwem i krwią, 
pokonywaniem przeszkód, obelg, zamachów stanu i prześladowań, wzbudziło w całym kraju 
nieopisany entuzjazm. . 
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NOWE WYBORY OGÓLNE 


LIPIEC 1932 


Mój ojciec został zatwierdzony w ostatnim dniu sesji parlamentarnej. Ale nasz odpoczynek trwał tylko 
tydzień, gdyż rząd Lorgi upadł. Utworzono rząd narodowo-chłopski, na którego czele stanął pan Vaida. 


Wyczerpani fizycznie i finansowo wyruszyliśmy na nową bitwę. To był czerwiec 1932. 

Od 15 grudnia 1929 byliśmy w ciągłej walce: grudzień 1929 - kwiecień 1930, kampanie w Covurlui, 
Cahul, Turda, Tecuci; lato 1930 r., przygotowania, potem zakaz marszu w Besarabii, a następnie moje 
aresztowanie aż do jesieni; w październiku i listopadzie byliśmy w Maramuresie - zima znów 

utknęła; wiosna 1931 r., bitwa przed wyborami powszechnymi; lato 1931, wybory w Neamt; zima 1932, 
wybory w Tutowej; a teraz znowu mieliśmy przystąpić do wyborów powszechnych. 


Pomimo tych wszystkich zmagań, kontynuowaliśmy pracę organizacyjną w pozostałej części kraju. 

Rok wcześniej wpisaliśmy się na listy wyborcze w 17 gminach, w tym roku wpisaliśmy się w 36. Wszystkie 
partie polityczne, pełne intryg, toczyły tę samą walkę o nominację swoich kandydatów. Trwało to 

przez cały tydzień. Ale w ciągu jednej nocy w pojedynkę przypiąłem wszystkie listy naszych kandydatów 
w 36 okręgach. Nikt z legionistów nie walczy o swoje miejsce w składzie; jeśli coś jest, prosi o 
umieszczenie go na końcu. 


Trudnym dla nas problemem są kwestie finansowe. Większość powiatów była w stanie pokryć własne 
wydatki ze składek legionisty. 

Inni nie. Potrzebowałem 50 000 lei na pokrycie podatków wyborczych. 

Szedłem w oszołomieniu aż do ostatniego dnia. Spróbowałem jednego, spróbowałem innego. Wszystko. 


Poszedłem do pana Nicchifora Crainica, dyrektora Calendarul („Kalendarza”) w nadziei, że będzie miał 
pieniądze. Ale na próżno. Swoim pamiętnikiem opublikowanym pięć miesięcy temu wspierał naszą 
walkę, towarzysząc krok po kroku waleczności naszych drużyn legionowych; jednakże nie mógł 

nam pomóc finansowo. 

W końcu pożyczyłem od Pihu i Caraniki, którzy biegnąc do wszystkich Macedończyków, znaleźli 
potrzebną sumę. Kilka hrabstw zostało wspartych przez hrabstwa Focsani i Liristache Solomon. 


Kampania się rozpoczęła. Nowe prześladowanie spadło na nasze szeregi. 

Nasze cienkie szeregi, rozproszone na dużym froncie, były zaciekle atakowane ze wszystkich stron. 
Legioniści Savin i Popescu zostali ranni pod Tighiną. W Barlad wielu nauczycieli i księży zostało 
wciągniętych do piwnic i maltretowanych wobec pana Georgescu-Barlada. W Vaslui nasze małe drużyny 
odniosły kontuzję. Podobnie w Podul-Iloaiei i całym okręgu Iasi. W Focsani starszy Hristache 

Solomon, inżynier Blanaru i dziesięciu innych osób zostało zaatakowanych na rozkaz adwokata Neagu 
przez uzbrojone bandy chłopów narodowych we wsi Vulturul. Legioniści padali na ziemię ranni 

pałkami i nożami. Tylko stał jak góra, Hristache Solomon, którego nikt do tej pory nie odważył się 
dotknąć. Bronił się zaciekle, ale w końcu upadł na środku drogi, przytłoczony ciosami. Tam, na ziemi, 
został pobity po głowie przez te bestie, które zawsze podkreślały - wtedy i teraz - legalność, cywilizowane 
metody, wolność itp. 


Guarda uzyskał 70 tys. głosów, czyli dwukrotnie więcej niż rok wcześniej. Najmocniej wypadły hrabstwa 
Cahul, Neamt, Covurlui i Tutova, w których ścigał się mój ojciec. Następnie podążył za Campul-Lung z Motą; 
następnie Turda, Focsani, Ismail, Tighina. Zdobyliśmy pięć mandatów i teraz musimy dokonać wyboru, 
aby je zająć. Zostałem w Cahul, aby umożliwić Nutu Esanu wejście do parlamentu. 

Zdecydowałem, że mój ojciec powinien pozostać w Barlad, aby umożliwić Stelescu, 25-letniemu 
studentowi, wejście do parlamentu; W ten sposób chciał dać młodzieży w kraju powiew świeżego 


powietrza i zachętę. Jednak zaufanie i miłość, jakie okazywałem temu młodemu człowiekowi, nie 
zostały mi odwzajemnione. 
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Autor nawiązuje tutaj do przyszłej zdrady Stelescu wobec towarzyszy-legionistów. Tr.) 


W PARLAMENTIE PO RAZ DRUGI 


Przez cały czas w Parlamencie walczyłem z rządem i jego działaniami, które uważałem za sprzeczne z 
dobrem narodu rumuńskiego, ponieważ w rzeczywistości walczyłem także ze wszystkimi poprzednimi 
administracjami, które na zmianę stawały na czele państwa. Kraj nie mógł się niczego spodziewać po tych 
wszystkich rządach. Nie kształtowano tam nic zdrowego rozsądku dla przyszłości naszego narodu. 
Wszystkie te środki i prawa były tylko kilkoma środkami łagodzącymi, które z dnia na dzień przedłużały 
gorzką i smutną egzystencję naszego kraju. 


W Grivita na rozkaz rumuńskich robotników rozstrzelano 

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, głęboko zniesmaczone postawą prokomunistów w 

Narodowej Partii Ludowej, który oklaskiwał krok rządu, zająłem stanowisko i uznałem za swój obowiązek 
powiedzieć, co następuje: 


„źle jest, gdy nieszczęśni robotnicy wychodzą na ulice, ale byłoby gorzej, gdyby oni i nasz lud, w obliczu 
niesprawiedliwości wołającej do nieba, nie wyszli, ale z rezygnacją pochylili głowy pod jarzmem, pozostawiając 
kraj w rękach kilku polityków-odkrywców." 


Przytaczam tutaj oficjalny protokół tej sesji: 


„Panie Corneliu Zelea Codreanu. Panie przewodniczący, panie i panowie! W imieniu grupy, do której należę, 
żądam, aby oprócz dochodzenia, które zwykle prowadzą właściwe organy, odbyło się kolejne dochodzenie 
parlamentarne, w którym udział biorą przedstawiciele różnych grup politycznych w tym Parlamencie. Żądam 
tego, ponieważ wątpię w prawdziwość oświadczenia Ministra Spraw Wewnętrznych, wątpię w to nie bez 
powodu. 24 stycznia, kiedy rumuńscy studenci, nacjonaliści i chrześcijanie udali się do Grobu Nieznanego 
Żołnierza, aby postawić krzyż, Securitate of State przekazała gazecie w Bukareszcie informację, że akcja ta 
została zaplanowana i sfinansowana przez Moskwę. 


„Jeśli informacje, które posiada Pan na temat sprawy Grivity, również pochodzą z takiego źródła, to bardzo 
dobrze rozumiem, jak słusznym jest Pan, podejmując środki tego rodzaju, tak jak to uczyniliście wczoraj i dzisiaj 
(Oklaski ze strony ławy „Żelaznej Gwardii" i ławy Narodowy 


* 


Autor mówi tu o strajku robotników przy Obra Grivita Rafiway w Bukareszcie dnia 4 
Luty 1933 pod administracją narodowo-chłopską. (Tr.) 


Święto Doktora Lupu). 

Po drugie, chcę stwierdzić, że ja, jak wszyscy rozsądni ludzie w tym kraju, nie boję się ani komunizmu, ani 
bolszewizmu. Boimy się czegoś innego, że ci robotnicy nie mają co jeść; oni są głodni. (Oklaski ze strony 
brzegów „Żelaznej Gwardii” i Partii Ludowej dr. 


Lupu). 

„Niektórzy z tych pracowników zarabiają tylko 1100 lei miesięcznie i mają 5, 6, 7 

dzieci. lekarz V. Lupu:, To prawda”. 

Pan Corneliu Zelea Codreanu: „Mając 5, 6, 7 dzieci, te pensje nie wystarczą nawet na chleb powszedni, ja 
natomiast boję się czegoś 

innego: waszego pragnienia sprawiedliwości ”. 


lekarz N. Liipu: Bardzo dobrze! 

elmr, Corneliu Zelea Codreanu: „Dlatego będziecie musieli zaspokoić te dwie potrzeby: głód i pragnienie 
sprawiedliwości (brawa ze strony ławy „Żelaznej Gwardii" i ław ław Partii Ludowej dr Lupu), a ten kraj będzie 
cieszyć się pełnym zamówieniem.” 
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(Spotkanie w czwartek, 16 lutego 1933. Dziennik urzędowy 41, 23 lutego 1933) 


Jedną z trudności spowalniających działalność parlamentarną są tysiące próśb 

kierowanych do ministerstw o jakąś formę wstawiennictwa. Stanowi to dla nas, 

naszego elektoratu, prawdziwą karę, (1) ponieważ parlamentarzyści muszą tracić większość 
czasu na spełnianie tych żądań. System ten jest niebezpieczny dla życia organizacji, gdyż 
paraliżuje całą jej działalność; 


może przegrać całą bitwę. Musisz porzucić przeznaczenie swojego kraju, aby służyć swoim 
zwolennikom. Po pewnym czasie zrozumiałem, że wśród tych, którzy zwracali się do mnie 

z takimi żądaniami, nie było legionistów. Wszyscy byli zawodowymi żebrakami lub 
przeciwnikami, wysłanymi specjalnie, aby nas sparaliżować. (2) system ten postawił nas w 
delikatnej sytuacji, gdy musieliśmy iść naprzód i prosić o przychylność ludzi, z którymi 
walczyliśmy. Z tych powodów osobiście odmówiłem interwencji w imieniu kogokolwiek. Przez 
całą moją służbę w parlamencie nie pytałem o nic żadnego ministra. 


Kolejną kategorią byli ci, którzy przyszli prosić nas o pieniądze. Spośród setek, które 
codziennie pukały do naszych drzwi, nie było legionistów. Niektórzy byli naprawdę chorzy 
lub zhańbieni, ale niektórzy zamienili ten system w prawdziwy zawód. Ostatecznie nasza 
grupa była małą organizacją, w formacji, w ruchu, w ciągłej walce. To szczególnie 
wymagało ode mnie nieprzerwanej uwagi na wszystkie ruchy wroga; polegało to na 
odkrywaniu i odwracaniu planów wroga, zdobywaniu i organizowaniu nowych pozycji, 
innymi słowy na stałym badaniu, dniem i nocą, pól bitewnych na terenie całego 

kraju. Przede wszystkim jednak towarzyszyła edukacja legionowa, abyśmy się nie 

obudzili i stopniowo nie przekształcili w polityczną kategorię moralnej infekcji, od której nie 
mogliśmy się uwolnić i w której umarłby duch legionowy. 


Parlament okradł mnie z czasu, którego naprawdę potrzebowałem, aby przewodzić. 
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STAN ORGANIZACJI LEGIONARNEJ W 1932 ROKU- 
1933 


Jesienią 1932 i zimą 1933 legioniści mogli odetchnąć. Trzy i pół roku zmagań dobiegło końca. Ci 
młodzi ludzie zasłużyli teraz na odpoczynek. Minęły prawie dwa lata, odkąd zamieszkałem w 
Bukareszcie. 

W Iasi, aby zająć moje miejsce, Banea, wspomagana przez Totu, Cranganu, Tascę i Steliana 
Teodorescu, pozostała, aby zająć się pytaniami dotyczącymi studentów, drukarni, naszego 

Domu itp. Grupa legionistów studenckich powiększyła się i liczy obecnie ponad połowa studenckich 
bojowników. W Cluj zdrowy start w kierunku organizacji wykonała Banica Dobre; podobnie w Cernauti 
z Lauriciem, gdzie życie legionowe kwitło dobrze pod duchowym przewodnictwem profesora Traiana 
Braileanu, wokół którego skupiał się profesor Toppa i inni. Na całej Bukowinie nurt i organizacja 
legionowa rozrosła się pod zdolnym przywództwem weterana i wybitnego nacjonalisty Wasilija 
Lasinschiego. W Kiszyniowie pracowali Tudorache i Serghie Floreseu; W Oradea Mare, losif 
Bozantan. 


Młodzi ludzie wychowani w Bractwach Krzyżowych byli przygotowani już w momencie rozpoczęcia 
studiów. W Bukareszcie, Calendarul („Kalendarz”), zaczęto wydawać nacjonalistyczną gazetę 
charakteryzującą się wielką odwagą i doskonałym kierownictwem, pod kierownictwem pana Nichifora 
Crainica i przy współpracy garstki intelektualistów na czele z profesorem Dragosem 

Protopopescu. Pismo to odważnie otwierało nową, szeroką drogę w rumuńskim świecie 
intelektualnym, wzdłuż linii chrześcijańskiej i nacjonalistycznej. Artykuły autorstwa pana. 

Szczególnie Crainic był prawdziwym ogniem armatnim, który siał spustoszenie w szeregach wroga. 

W ramach ruchu studenckiego w stolicy na pierwszej linii frontu zajęli legioniści. 


Traian Cotiga sprawował przewodnictwo w centrum studenckim wraz z komisją legionową. 


Wśród intelektualnej młodzieży stolicy dało się odczuć zwrot. Ich sumienia były zajęte wielkimi 
problemami, które miały wpływ na życie naszego narodu. Utalentowana grupa skupiona wokół nowej 
rewizji Axa („Oś”) z Polichroniade, Vojen, Constant dołączyła do szeregów legionistów, podczas gdy inni 
wybitni młodzi mężczyźni, tacy jak profesor Vasde Cristescu, Vasfie Marin, profesor Viadimir 
Durnitrescu, inżynier Virgd Ionescu, profesor Radu Gyr, prawnik Popow, malarze Basarab i 

Zlotescu, wszyscy niezwykle utalentowani i pełni entuzjazmu, pracowali zgodnie z ideologią legionową. 


Zdrowy młody Macedończyk, czysty jak łza i odważny, podchodził do nas coraz bliżej. 

Uważamy jednak za nierozsądne przyjmowanie w Gwardii mas Macedończyków z Czworokąta, 

gdyż niedawno przesiedleni do kraju narazilibyśmy ich na wiele prześladowań. Jednak studenci 
macedońscy w całości przyłączyli się do ruchu legionowego. Na czele tych młodych Macedończyków 
stało trzech wybitnych ludzi kultury: Papanace, Caranica i Sterie Ciumeti. 


Z pierwszymi dwoma konsultowałem się wielokrotnie, obaj mieli godny podziwu osąd, poparty 
nienaganną czystością oraz, szczerze mówiąc, wielką miłością i odwagą. 

Nie wierzę, że od 1931 roku nie było dnia bez spotkania z nimi. W tym czasie prześladowań godzinami 
omawialiśmy cios za ciosem, niesprawiedliwość za niesprawiedliwością, zdradę za zdradą. Każda 
wiadomość o nowych torturach legionisty była nóż przebijający nasze serca. Ból, jaki doznaliśmy z 
powodu wszystkich źle traktowanych legionistów, dręczył nasze dusze; a zwłaszcza niemożność 
zobaczenia jakiejkolwiek nadziei na sprawiedliwość. 


Sterie Ciumeti mieszkała ze mną dzień i noc. Był to młody człowiek o wielkiej psiej prawości i 
wierności. Został głównym skarbnikiem gwardii. Przez wszystkie swoje dni - tyle, ile ma - będzie 


myślał tylko o Straży, będzie się troszczył i działał tylko dla Straży, nie przeżyje swojego życia dla 
niczego innego niż Straż. 


Inne cenne elementy pojawiły się w różnych częściach kraju: 


* Kilka hrabstw w południowej Dobrudży zaanektowanych 
przez Rumunię pod koniec wojny bałkańskiej w 1913 r. (Tr.) 
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doktor Pantelimon, ks. Ionescu Duminica, dr Augustin Bidian w Sybinie; Ojciec Georgescu-Edincti, 
spowiednik duchowy studentów, weteran bojowy, kapitan Ciulei w Bacau, Aristotel Gheorghiu, 
również weteran, który dowodził w Ramnicul-Sarat; w Bradze Ion Iliescu; w Konstancy, Seitan; 
Ojciec Doara i Victor Barbulescu w Valcea; Profesorowie Vintan, Ghenadie i Duma w 

Timisoarze; oraz legioniści- 

weterani, profesorowie Nicolae Petrascu, Horia Sima, prawnik Iosif Costea, Colhon i inni, którzy 
obecnie mają stanowiska dowodzenia w różnych częściach kraju. 


* 


Bukareszt jest podzielony na sektory i zaczęliśmy się w nich organizować. 


W sektorze Zielonym i Niebieskim było dwóch dobrych ludzi, Nicolae Constantinescu i Doru Belimace, 
dwa silne charaktery, dwa solidne mózgi, Doru Belimace był jednym z najwybitniejszych 

studentów Wydziału Literatury; Nicolae Constantinescu, posiadający wybitne wykształcenie 
ekonomiczne, był studentem Akademii Handlowej. 

Wkrótce obaj mieli imponujące cechy wiary i legionowej odwagi. 


Również w tym okresie, na mocy następującego rozkazu z dnia 10 grudnia 1932 roku, utworzono 
pierwszy stopień legionowy: A) W hierarchii 

legionowej zostaje ustanowiony pierwszy wyższy stopień, zwany Dowódcą Legionu. ze względu 

na ich poświęcenie, 

pracę, bohaterstwo, wiarę, zdolności i staż pracy, awans na stopień w kolejności alfabetycznej 
otrzymują następujący legioniści: Banea Ion, doktorant medycyny; Belgea Jon; 

Blanaru Ion, inżynier; Dumitrescu Ion, kapłan; Ionescu Andrei; Silaghi Victor, prawnik; Steleseu Mihail, 
kongresman; Totu Nicolae, student; Traian Cotiga, student; Tanase Antohi, rzemieślnik. 


B) Wszyscy legioniści z serii 1927 i 1928, którzy złożyli śluby i nadal pozostają w czynnych 
szeregach Legionu, otrzymują awans do stopnia Dowódcy Pomocniczego Legionisty. 


Podpisano: Corneliu Zelea Codreanu. 


Pozostali, bardziej podeszli w latach, zostali przeniesieni do Senatu Legionu i Rady Naczelnej 
Legionisty. 


* 
Nazwa każdego z pięciu dużych sektorów pochodzi od koloru: zielony, żółty, czerwony, znakomity i czarny. (Tr.) 
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OFERTA KALUMNIJNA 


„RUCH ANARCHICZNY I TERRORYSTYCZNY” 


Wyraźnie wzrastał ruch legionowy, zwłaszcza wśród młodzieży licealnej i uniwersyteckiej oraz 
wśród chłopów we wszystkich rumuńskich prowincjach. Wolniej rosła jednak w miastach, w 
których element rumuński był zatrudniony przez państwo i w związku z tym uniemożliwiał 
wyrażanie swoich poglądów lub był zniewolony ekonomicznie przez Żydów. Te same ciche 
prześladowania, jakie znamy odkąd rozpoczęliśmy tę walkę w 1922 roku, coraz bardziej 
prześladują nas, wszystkich bojowników i ich rodziny. Jeśli byłeś młodym absolwentem, nie 
mógłbyś dostać pracy w rządzie, chyba że sprzeciwiłeś się swojemu sumieniu i wierze. Setki 
młodych ludzi starano się przyciągnąć pieniędzmi, obietnicami, zaszczytami i stanowiskami. 
Państwo stało się szkołą zdrady stanu, w której mordowano ludzi z charakterem, a zdrada była 
sowicie nagradzana. Jeśli byłeś rumuńskim kupcem, wyjątkowym wśród kupców żydowskich, i 
przypadkiem wierzyłeś w Legion, wszyscy, od urzędników ulicznych po prefektów i prefektów, 
stali się twoimi wrogami. Prześladowali cię dniem i nocą; nałożyłem na was większe podatki niż 
Żydzi; kary pieniężne były stale nakładane 
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Ty; przyjmowałeś cios za ciosem, aż cię zniszczyli. Jeśli byłeś chłopem, skuwano cię kajdankami i prowadzono pieszo od 
jednego wiejskiego posterunku żandarmerii do drugiego, a następnego i kolejnego, przez dziesiątki kilometrów, bijąc 
codziennie w każdym oddziale żandarmerii, umierałeś z głodu od 4 do 5 dni; patrzyli na ciebie jak na dzikie zwierzęta i wszyscy bili 


cię po twarzy. Gdybyś był robotnikiem, wyrzuciliby cię jak zużyty kawałek materiału z każdej fabryki i zakładu. 


Ponieważ w tym kraju człowiek, który trzyma się naszych przekonań, musi umrzeć z głodu, podobnie jak wszystkie jego dzieci. 
Wszyscy jesteśmy uważani za wrogów naszego narodu i kraju. Ale zachowywaliśmy się w jak najdoskonalszym porządku i 
legalności, aby nie można było nam zarzucić żadnego problemu. Ale to nic nie znaczy. Rozumowanie naszych rządów jest 
następujące: „Czy nie możemy was zniszczyć, ponieważ złamaliście prawa? To nie ma znaczenia, złamiemy je i was zniszczymy! 
Nie chcesz działać nielegalnie, cóż, zrobimy to !" Abyśmy w ten sposób wkroczyli w prawdziwie talmudyczny system; z jednej 


strony byliśmy oskarżani przez prasę i wszystkie organy polityczne o „nielegalność”, a z drugiej strony pozostaliśmy 


całkowicie zgodnie z prawem, zostaliśmy zmiażdżeni przez najbardziej haniebne i nielegalne działania 
wszystkich przedstawicieli rządu i państwa, którzy sami dopuścili się najbardziej rażącej nielegalności. 


Ciągnięte przed sądami, dekrety za dekretami prawnymi w całym kraju potwierdzały legalność i porządek ruchu. Nie było żadnego 
dekretu, który by nas potępiał. Jednak niezmiennie pozostawał podstawowy argument polityków i prasy żydowskiej: „ruch 
nieporządku”, „anarchia”, „bezprawie”, „terroryzm”. Prasa żydowska nieustannie nawoływała polityków przeciwko nam, aby 


wystąpili przeciwko nam, aby nas rozerwać na kawałki, unicestwić. 


„ŻELAZNY OCHRONNIK W SŁUŻBIE CUDZOZIEMCÓW” 


Po pewnym czasie, nieświadoma dalszych oskarżeń, prasa żydowska twierdziła, że bierzemy pieniądze od Mussoliniego; 
że udawaliśmy nacjonalistów, a tak naprawdę naszym celem było wyciągnięcie pieniędzy od każdego, kogo spotkaliśmy. Teraz 
spotykamy Mussoliniego, którego ściskaliśmy. Jeden po drugim ze zdumieniem dowiadujemy się, że: „Byliśmy w służbie 


«budzących się Węgrów»... 


Byliśmy w służbie Moskwy.... 
Otrzymujemy pieniądze od Żydów...... 
Choć ostatnie oskarżenie jest śmieszne, nie oszczędziło nas. Tutaj cytuję znaczący fragment żydowskiej gazety Politica („Polityka”) 


z 10 sierpnia 1934 r. w artykule zatytułowanym: „Max Auschnitt i żelazna Gwardia”: 


Zatem także w naszym kraju zjawisko to zostało dokładnie sprawdzone, gdyż powszechnie wiadomo, że najważniejszy ruch 
rumuńskiego faszyzmu, Żelazna Gwardia, został stworzony i finansowany przez wielkich kapitalistów. I tu pojawia się sensacja 


niezbyt sensacyjna: żyd Max Auschnitt 


bezpośrednio wspierał i finansował Żelazną Gwardię. Fakt ten potwierdziły dwie bardzo poważne i odpowiedzialne osoby, 
pan Minister Victor Iamandi oraz znany publicysta Scarlat Calimachi. Według tych wyjaśnień fakt ten wydaje się bardzo 


naturalny. 


Kto już nie wie, że Hitler był także finansowany przez wielkich żydowskich kapitalistów w Niemczech? " 


ŻELAZNA GWARDIA PŁACĄ HITLERYtom 


Ostatnio w Niemczech Hitler pokonał hydrę judeo-masońską całego świata. Naród niemiecki z niezwykłą determinacją i 


jednością walczył i walczył 
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obalił władzę żydowską. Żydzi publikują w swojej prasie kłamstwa i kłamstwa, próbując zamieszać umysły ludzi: 1. Adolf 
Hitler jest malarzem, głupim, niezdolnym. Kto się w nim 

zakocha w tak cywilizowanym kraju jak Niemcy? Ale Hitlera 

ruszyć się. 


2. Adolf Hitler nie wygra, bo niemieccy komuniści będą mu się sprzeciwiać. Ale Adolf Hitler zbliża się do władzy. 


3. Hitleryzm podzielony na dwie, trzy części. Wielkie niezadowolenie w partii itp. 
Ale Hitler się nie zmienił. 


4. Adolf Hitler oszalał. Poszedł w góry itd. Ale Adolf Hitler cieszy się dobrym zdrowiem i jest coraz bliżej zwycięstwa. 


5. Jeśli wygra, drugiego dnia w Niemczech nastąpi rewolucja. Komunizm rozpocznie powszechne powstanie, a Hitler 
upadnie. Ale Hitler zdobywa władzę, a rewolucja, o której marzyli Żydzi, nie wybucha. Przejdzie od większości do 
jednomyślności, jakiej nigdy wcześniej nie widziano w historii. 


6. Wszystkie kraje będą bojkotować Niemcy gospodarczo i hitleryzm upadnie. 

Ale Adolf Hitler maszeruje dalej zwycięsko. 

7. „Dyktatura”, „terror hitlerowski” w całych Niemczech. „W głosowaniu panuje terror”. Ale naród niemiecki maszeruje 
za nim z entuzjazmem. 

8. Hitler chce przejąć naszą Transylwanię. A my, wszyscy rumuńscy nacjonaliści, którzy chcą pozbyć się żydowskiego 
nieszczęścia, nie jesteśmy ani bardziej, ani mniej „hitlerystami”, to znaczy chcemy oddać Niemcom naszą Siedmiogród. 


Ale my odpowiedzieliśmy: 

„Załóżmy, że Hitler chce rozpocząć z nami wojnę, aby zająć naszą Siedmiogród. Abyśmy my, Rumuni, mogli 

bronić Siedmiogrodu przed Niemcami, musimy pozbyć się Żydów; my także musimy rozwiązać ten żydowski problem, 
musimy wzmocnić pozycję naszego narodu, ściśniętego przez Żydów i pozbawionego sił, aż całkowicie nie będzie w 
stanie się bronić. Zapieczętowani przez Żydów, którzy zatruwają nasze dusze i wysysają naszą krew, nie będziemy mieli 
broni, żadnej duszy, żadnego ciała na naszych kościach . 


9. Wreszcie „dostajemy pieniądze”, jesteśmy finansowani, „na żołdzie” od nazistów. Odpowiedzieliśmy: „AC Cuza 


walczy z żydami od 1890 r.; my od 1919, 1920, 1921, 1922, kiedy nawet nie słyszeliśmy o Adolfie Hitlerze. Jadowite 
węże!” 


DRUK FAŁSZYWYCH BANKNOTÓW W RASINARI 
Zanim minęło dużo czasu, rozpoczęła się przeciwko nam nowa kampania polityczno-żydowska. 


Nie chcąc, żebyśmy zadowalali się pieniędzmi Mussoliniego, Hitlera, Moskwy i Auschnitta, nasz wróg znalazł nam nowe 
źródło finansów w postaci drukowania fałszywych banknotów Rasinari. Sensacyjne odkrycie zapełniło łamy gazet 
żydowskich i partyjnych. 


Poniżej podajemy, poza tym okresem, kilka fragmentów mających na celu zilustrowanie systemu perfidii, który 
próbował nas unicestwić w oczach narodu. 
W gazecie Patria („Ojczyzna”) z 22 lipca publikowano: 


ŻELAZNA Gwardia I FAŁSZYWA DRUKARNIA PIENIĘDZY Z 
RASINARI 


- ŹRÓDŁO FUNDUSZY REKLAMOWYCH - 


Cluj, 21 lipca - W Rasinari, wiosce niedaleko Sybinu, dokonano sensacyjnego odkrycia, które przedstawia całą 
organizację polityczną w najgorszym świetle i przeciwko któremu rząd ma obecnie w rękach najbardziej potępiające 
dowody, aby postąpić zgodnie ze wszystkimi powaga. 
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Prasa do fałszowania pieniędzy Żelaznej Gwardii W wiosce Rasinari 

odkryto jedną z wielu fabryk fałszywych pieniędzy. Z przeprowadzonego śledztwa ustalono jednak, ku 
zdziwieniu wszystkich, że w tym tytule nie mówimy o bandzie Cyganów czy wyrzutków, którzy 
przeciwstawiają się rygorowi prawa w nadziei szybkiego wzbogacenia się, ale o Żelaznej Gwardii, Pan 
Corneliu Organizacja polityczna Zelei Codreanu, która ostatnio była zaangażowana w najbardziej 
obelżywą kampanię przeciwko naszemu rządowi i ogólnie przeciwko wszystkim partiom politycznym w 
Rumunii. 


Żelazna Gwardia i jej propaganda we wsiach. Jednak dla tych, 
którzy nieco lepiej znają działalność Żelaznej Gwardii, z jej oddziałami strażników, którzy podróżują po 
całym kraju od jednego końca do drugiego, wydaje się to bardzo naturalne. 


W takich sytuacjach potrzebne są przede wszystkim pieniądze. Rzeczywiście wiadomo, że 

propagandyści Żelaznej Gwardii dysponowali ostatnio dużymi funduszami, które pozwalały im podróżować 
po wioskach, a także drukować gazety i uzbrajać swoich oddanych członków we wszystko, co niezbędne do 
kopiowania systemu" a la Hitlera”. 


Jak odkryto fałszerstwo „Ministerstwo 

Spraw Wewnętrznych od dawna było informowane, że niektórzy przywódcy Żelaznej Gwardii w Transylwanii, 
szczególnie ci w Braszowie i Sybinie, dysponowali dużymi sumami, które rozdawali lokalnym organizacjom 
w całym kraju. Początkowo podejrzewano, że pieniądze przekazała nie wiadomo jaka podobna organizacja 
zagraniczna, jednak w wyniku obserwacji ustalono, że podejrzenia były bezpodstawne. Odkrycie maszyny 
do drukowania pieniędzy w Rasinari dostarczyło organom ścigania nowego tropu, a wynik śledztwa był 
zaskakujący. 


Sibiu finansuje całą organizację. 

Władze Bukaresztu natychmiast delegowały sędziego I. Stanescu z Bukaresztu do rozpoczęcia zwykłego 
śledztwa. W towarzystwie głównego prokuratora Radu Pascu i prokuratora Mardarica udał się do 

Sybinu, gdzie dokonał pierwszego przeszukania domu prokuratora Bidianu, który stał na czele organizacji 
straży, gdzie odkryto kompromitujący, sensacyjny materiał, z którego jasno wynikało, że prasa pieniężna 
służyła wyłącznie Cele polityczne i wywrotowe Żelaznej Gwardii. Wśród skonfiskowanej korespondencji 
znaleziono listy różnych lokalnych organizacji, w szczególności organizacji Iasi, w których pan Banea prosił o 
dużą sumę pieniędzy na zakup samochodu dostawczego i zintensyfikowanie propagandy w Mołdawii. 


Policja dokonała serii aresztowań i skonfiskowała wszystkie materiały kompromitujące wraz ze sprzętem 
używanym do fałszerstw. 

Dochodzenia są stale prowadzone i podejmowane są wysiłki w celu ustalenia powiązań między prasą 

a odpowiednimi organizacjami, a w szczególności kwoty przekazanych tym ostatnim organizacjom. 


Moralne męstwo Żelaznej Gwardii 


Kiedy organizacja Żelaznej Gwardii, która zdołała utworzyć zalążki w całym kraju, została haniebnie 
przyłapana na tym czynie, wywarło to głębokie wrażenie na całym naszym kraju i wywołało prawdziwą 
konsternację w szeregach zwolenników Gwardii. . Wiadomo było, że agitację na wsiach prowadzono w imię 
sprawiedliwości, honoru, przyzwoitości, poszanowania prawa itp., po prostu 


twierdzenia, które obecnie okazują się jedynie pustymi słowami Żelaznej Gwardii, podczas gdy w 
rzeczywistości dążyła ona jedynie do pozbawionej skrupułów władzy, jeśli chodzi o użyte środki. 


W obliczu tych odkryć wydaje się, że rząd jest skłonny postąpić z całą surowością. Pan VV Tilea, 
Podsekretarz Stanu, oświadczył do wąskiego kręgu 
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że ze względu na powagę czynów popełnionych przez niektórych członków Żelazną Gwardię należy rozwiązać. 


W Chemarea Romanilor („Zew Rumunów”) z 6 sierpnia 1933 roku czytamy, co następuje. 


MIŁOŚĆ PIENIĘDZY I FAŁSZYWYCH PIENIĘDZY 


„W ostatnich dniach gazety donosiły, jak władze przyłapały lokajów Żelaznej Gwardii na fałszowaniu pieniędzy. 
Wiemy, że ten typ człowieka zaczął ostatnio chodzić po wszystkich naszych wioskach, obiecując ludziom różne rzeczy 
i żądając kary śmierci dla gwałcicieli. Jesteśmy młodymi ludźmi, którzy długo czekali, aby sami przekonać się, jakie są 
cele i zamierzenia tego narodu. Głosząc gorliwie, z miłością do kraju, jego mądrym zarządzaniem i wytępieniem 
obcokrajowców, przez pewien czas myśleliśmy, że mają się dobrze, co oznacza, gdy czytamy w gazetach, że zaczęli 
działać na szkodę kraju poprzez fałszerstwa pieniędzy, zaczęliśmy zdawać sobie sprawę, że oszukaliśmy samych 
siebie i że teraz ich znamy. Stanowią część zawodowej kliki grabieżczej w naszym kraju i ze względu na wielką 
bezprawność, której się dopuścili, nie radzilibyśmy rządowi robić nic innego, jak tylko sądzić ich zgodnie ze 


sposobem, w jaki żądał procesu za takie przestępstwa: karą śmierci. , Na szubienicę z fałszerzami! " 


W Dreptatea („Sprawiedliwość”) z 22 lipca 1933 r., oficjalna gazeta partyjna 
Narodowo-Chłopskie czytamy: 


Strażnik fałszerzy 


Jeśli do oceny osób tworzących tak zwane nacjonalistyczne skrzydło naszej prawicy potrzebny był ostateczny dowód, 


był nim głośna sprawa fałszerzy pieniędzy Rasinariego. 


Wszędzie i zawsze partie skrajnej prawicy - które w rzeczywistości składają się z band chuliganów i tyranów - 

używały najbardziej odrażających, podłych i pozbawionych skrupułów środków w pracy propagandowej przeciwko 
naiwnym tłumom. 

W „koncepcji” (sic!) i „doktrynie” (sic!) prawicy cel sprowadzający się do przejęcia władzy usprawiedliwia brud 

środków. 

Nie może być szlachetności w procedurach, taktyce, metodach i zachowaniu, jeśli nie ma szlachetności w 

ideałach i celach zamierzonego celu. Kto mógłby twierdzić, że - powiedzmy - ideał skrajnej prawicy nie kryje w sobie 
ani odrobiny szlachetności? Kult brutalnej siły w rażącym lekceważeniu praw elementarnych nigdy nie będzie ideałem i 
wyższością! Innym jest ideał, którego promienie ogrzewają duszę człowieka, jest ideałem sprawiedliwości, pokoju 

i konstruktywnej pracy na rzecz coraz wyższego wspinania się po drabinie intelektualnej zbiorowości narodowej, a 
przez to całej ludzkości. Nie jest to jednak ideał prawicowego ekstremizmu, do którego przyjmują najbardziej 
podstawowe ludzkie wzorce z próżną myślą o zwycięskiej władzy dyktatorskiej. Prawicowy ekstremizm zastępuje 
inteligencję siłą pięści (która nie rozróżnia intelektualisty od pospolitego przestępcy); przez sprawiedliwość, arbitralność; 
za szlachetny ideał pokoju i współpracy między państwami i narodami, za tępy dogmat nienawiści między narodami. 


Żaden intelektualista nie może aprobować prawicowego ekstremizmu. 

Jeśli udało mu się złapać kilku mężczyzn, to tylko dlatego, że zrobili to w imię nienawistnie wykorzystywanej 
wiary, wiary nacjonalistycznej. 

Tak postępowała organizacja spiskowców zwana „Żelazną Gwardią”. Zamierza działać w imię nacjonalizmu. 


W imię nacjonalizmu? Tę hipokryzję należy ujawnić opinii publicznej. Nie ma potrzeby obsługiwania nacjonalizmu 
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organizacje okultystyczne, tajne stowarzyszenia, a w szczególności nie ma potrzeby stosowania metod stosowanych przez 
„Żelazną Gwardię”. Nacjonalizm jest wiarą, która broni się w biały dzień, otwarcie, uczciwie i szczerze. 


W każdym razie nie służy się nacjonalizmowi tajnymi rozkazami na... „gniazda” (?!?), na niewidzialne „bataliony” i 
ukryte „komórki”, a zwłaszcza na fałszowanie pieniędzy niczym niektórzy podli przestępcy. 


Żelazna Gwardia to nic innego jak garstka poszukiwaczy przygód, potajemnie zgrupowanych w celu brutalnego 
zdobycia władzy w państwie poprzez najbardziej haniebną i kłamliwą demagogię. To w imię idei nacjonalistycznej. 


W imię idei nacjonalistycznej? Ta wiara, która należy do wszystkich dzieci tej ziemi, nie toleruje środków takich jak te 
stosowane przez „Żelazną Gwardię”; nie pozwala na fałszerstwo. 


Odkrycie zespołu Rasinari stawia „Żelazną Gwardię” w prawdziwym świetle. 

Ludzie zastanawiali się: skąd ci goście biorą pieniądze? Tyle pieniędzy z reklam? Organizować i zdobywać 
sumienia? Podróżować, mieszkać, jeździć samochodami? Skąd? 

Odkrycie Rasinariego ujawnia źródło: fałszywe pieniądze! 


Tak działa „żelazna Gwardia”. „Pionierami Żelaznej Gwardii są osoby podlegające przepisom kodeksu karnego. Chcą 
stworzyć partię polityczną poprzez fałszowanie pieniędzy. 


Jaki autorytet moralny mają teraz, żądając aprobaty mas? A jednocześnie w imię idei nacjonalistycznej? 


„Żelazna Gwardia" to straż fałszerzy. A straż fałszerzy nie może wypowiadać się w imieniu nacjonalizmu! " 


I na koniec, żeby nie przedłużać zbyt długo tego cytatu, podajemy da Patra („A 
Ojczyzna”) z soboty 22 lipca 1933 r. następujący wyciąg: 


„STRAŻNICY” I FAŁSZERZA 


„Odkrycie Rasinariego ma naprawdę sensacyjną stronę. Wykracza poza to, co zwyczajne, banalne i zwyczajne, włączając 


w całą swą szerokość i krwawą surowość cały rozkład, rozkład i moralną elastyczność tych, którzy zamierzają 

zregenerować nazbyt łatwowierne masy poszukujące nowego wyznania wiary. A my mówimy: „prawdziwie sensacyjny”, 

bo o ile gazety przyzwyczaiły nas ostatnio do dowiadywania się, że w różnych zakątkach kraju pojawiają się 

małe, tajne mennice, to pomysłowi i rycerscy patroni tej inflacyjnej instytucji, nie zgadzając się z kodeksem karnym, 

nigdy nie udowodnili należeć do osób o nieco wyższym statusie społecznym. W Rasinari bohaterami nie są już Cyganie po 
drobnych kradzieżach, ani po prostu ludzie skonfliktowani ze sprawiedliwością, szukający łatwej i zamaskowanej 

śmierci, czy też jeden z tych bohaterów, których postrzegamy jako estetyczną radość owocnej przygody obarczonej wielkim 
ryzykiem. Ale dobrze mówi się o przypisie głównym - o szefie „Żelaznej Gwardii" w Sybinie. Przytaczamy obiekt Pięć gazet, 
które często bezinteresownie brały pod swoją bezinteresowną ochronę ruch wiernych Codreanu: 


„Władze Sybinu, przeszukując dom prawnika Bidiana, szefa organizacji „Żelazna Gwardia” w tym mieście, odkryły sensacyjny 
materiał, z którego jasno wynika, że do wspierania powołano fabrykę fałszywych pieniędzy Rasinari" 


Żelazna Gwardia. Wśród innych dokumentów znalazł się także list prezesa organizacji Iasi, pana Banei, z prośbą o 


pieniądze na zakup furgonetki i zintensyfikowanie propagandy „Żelaznej Gwardii". „Oczywiście, prawda? Mennica 
wspierająca partię, która głosi, że dąży do odnowienia polityki i moralności! Znani jako pozbawieni 

skrupułów agitatorzy, podżegacze skandali i tyrani, obecnie są znani również jako fałszerze, co jest cechą równie haniebną 
jak pierwsza, ale być może najbardziej winny. Ktoś mógłby twierdzić, że znalazł tu ciekawy i poważny znak naszych czasów, 
a miłośnik krzyżówek stwierdziłby, że dla strażnika, nawet jeśli jest z żelaza, to trochę za dużo. fałszerzem. Bez względu 

na to, jak na to spojrzeć, sprawa Rasinariego jest niezwykle poważna. Rzuca jasne światło na zasoby, z jakimi ci 
poszukiwacze przygód przedstawiają się teraz jako tyrani, teraz jako męczennicy, i utrzymują 
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gorączkowa, ruchliwa egzystencja. W tych felietonach pytamy zdumieni i ciekawi, skąd ci 
panowie biorą pieniądze? Przyznajmy szczerze, że nie spodziewaliśmy się, że odpowiedź 
nadejdzie tak szybko, tak przerażająco i bezpośrednio od Rasinariego! 


Ta nienawistna kampania trwała trzy tygodnie. 

Daremnie Caranica, Steric Ciumeti i Papanace, trzej elitarni legioniści, desperacko bili biura 
gazet, aby uzyskać negatyw. 

Ci młodzi mężczyźni, od 1931 roku, dzięki swemu zdrowemu rozsądkowi i wielkiej szczerości, 
żyją ze mną codziennie, dzieląc ze mną te same dręczące niepokoje i pomagając mi krok po 
kroku w trudnym ciężarze kierowania organizacją na polu bitwy. 

Daremne wysiłki, gdyż nakazano nam wszystkie te hańby rzucane na nas. 


Będą miały tylko jeden skutek: narastanie niesprawiedliwości za niesprawiedliwością, 
oszczerstw za oszczerstwami, cios za ciosem, ból za 

bólem. nasza młodość znosiła je wszystkie, grzebiąc je w duszy. Gdybym teraz, wiele lat 
później, chciał dać światu radę, krzyknąłbym: Strzeżcie się tych, którzy trzymają się zbyt długo! 


ZESPOŁ ŚMIERCI 
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Ale w obliczu tych przeszkód, ciosów, intryg i prześladowań, atakujących nas ze wszystkich stron, 

mając to straszne poczucie samotności, nie mając dokąd pójść, przeciwstawiliśmy się temu wszystkiemu 

z mocną determinacją, by umrzeć. „Zespół śmierci” jest wyrazem intymnych uczuć młodzieży legionowej w 
całym kraju, związanych z otrzymaniem śmierci; jego determinacja, aby iść naprzód, przez śmierć. 


Na początku maja 1933 roku utworzono zespół w składzie: Padre Ion Dumitrescu, Nicolae 
Constantinescu, Sterie Ciumeti, Petru Tocu, Constantin Savin, Bulhac, Constantin Popescu, Rusu 
Cristofor, Adochitei, Iovin, Traian Clime, Iosif Bozantan, Gogu Serafim Isac Mihai , Profesorze Papuc, 
Radoiu... ; 

Zanim wyruszyli w trasę po całym kraju, nazwali siebie „The Death Team”. 

Caprioara (łania) została wydalona z Iasi za jej używanie. Musieli pokonać trasę z Bukaresztu, Pitesti, 
Ramnicul-Valcea, Targul-jiu, Turnul-Severin, Oravita i Resita. Do tego czasu powinien im towarzyszyć 
także o. Duminica Ionescu. Następnie do Timisoary, Aradu i z powrotem do Bukaresztu byli u progu 
największej wyprawy legionowej i wyjechali z zaledwie 3000 lei w kieszeni na benzynę; poza tym ufali 
Bogu i temu, co dadzą im ludzie na ich drodze. Zabrali ze sobą kodeks praw danego kraju. Pozostaliby 
legalni, ale broniliby się przed nielegalnymi środkami. 


w Tg. Jiu, Turnul-Severin, Bozovici, policja i żandarmi podążali za nimi i zaatakowali. Uklękli przed 
ciężarówką, aby chronić opony, odsłaniając klatki piersiowej przed działami. 

Na obrzeżach Oravity spotkali ich karabiny maszynowe i aresztowali. Dzień później prokurator 

Popovici zwolnił ich, uznając ich za niewinnych; bo nic nie zrobili, nie wygłaszali przemówień, nie 

odbywali żadnych spotkań. Po prostu podróżowali i śpiewali - to wszystko. Ale ludzie zrozumieli i powitali 
ich kwiatami. Do ciężarówki otrzymali żywność i benzynę. Gdziekolwiek się udali, pozostał ślad entuzjazmu. 


W Resita wyszedłem im na spotkanie. Tam postanowiliśmy zorganizować wiec publiczny. Mieliśmy do tego 
prawo. Ponieważ byłem posłem na Sejm i zarejestrowałem się na legionowej liście kandydatów w 
hrabstwie Caras, uzyskując 2000 głosów, przyjechałem, aby skontaktować się z naszymi zwolennikami, 
aby przedstawić im sprawozdanie z naszej działalności w Parlamencie. 

To wspaniale. To całkowicie legalne. Ale jeśli chodzi o nas, prawa już nie istnieją. 


Nawet podczas wojny Resita nie widziała tak dużej siły militarnej. Sprowadzono go z pobliskich miast, aby 
zająć miasto i je otoczyć. 

Zdałem sobie sprawę, że rząd zastawił na mnie pułapkę. Chciałbym spróbować irracjonalnego 
posunięcia; stracić cierpliwość, aby wywołać powód do represji. „Dlatego zatrzymaliśmy tych panów. 


Dlatego należy ich zlikwidować. Gdziekolwiek się pojawią, podburzają ludność przeciwko naszym środkom 
porządku, przeciwko wojsku i władzom. Chcą dokonać rewolucji”. 


Taki błąd z naszej strony zostałby wykorzystany przez żydowski rząd i prasę. 
Dlatego nie dałam im tej możliwości, ale topiąc w sobie cały bunt, uniknęłam jakiejkolwiek 
konfrontacji. To właśnie w tej konfrontacji odnieśliby zwycięstwo. Wolimy zrezygnować z rajdu. 


Zespół jechał dalej, przeszedł przez gminę Timis-Torontal i wjechał do gminy Arad. Tam we wsi Chier 
żandarmi wraz z Żydami podburzyli chłopów do krzyków, że czerwone bandy z Węgier przedostały się do 
Rumunii. 


Chłopi uzbrojeni w widły, siekiery i pałki napadli na legionistów, którzy nie mieli czasu się przedstawić. 
Uderzenia pokryły ich krwią. Ciumeti złamał prawą rękę i upadł na pobocze, nieprzytomny. Adochitei 
go okłamał. 

Wszyscy zostali ranni. Następnie zostali aresztowani, przewiezieni do Aradu i umieszczeni w 
osobnych celach w więzieniu miejskim. 


Dziesięć dni później stanęli przed sądem za bunt. Nasi prawnicy z Arad; Mota, Vasile Marin 
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a ja sam ich broniłem i wszyscy zostali uniewinnieni. Rumuni z Aradu okazali im serdeczne współczucie. 


W wyniku tego zdarzenia zdecydowałem się im towarzyszyć. Część drużyny pojechała pick-upem, ja zaś w 
towarzystwie czterech z nich i chłopa Fratili wyruszyliśmy pieszo, przechodząc przez wszystkie wioski do 
grobowca Avrama Iancu w górach, oddalonego o około 80 mil. 

Wszędzie mnie witali chłopi. 


W Thebea rozstaliśmy się. Kontynuowali swoją podróż przez hrabstwo Hunedoara, a ja udałem się do Teius. 


W TEIUSIE 


Mój ojciec miał tu wygłosić przemówienie. Przybywszy tej nocy, zastałem ojca mojego w domu chłopskim; 
był pokryty krwią. Na salę, gdzie zebrali się ludzie, wkroczyła duża liczba żandarmów i zaczęli do wszystkich 
uderzać tyłkami. Mój ojciec został uderzony w głowę. 


Legalność! Legalność! 

Rumuński parlamentarzysta, cieszący się immunitetem i gwarantowanymi prawami, wygłosi przemówienie, 

a na salę wejdą przedstawiciele sił publicznych, rozbijając głowy kolbami. Chłopi, nauczyciele, księża — wszyscy są 
zszokowani. Zdecydowałem więc, że dwa tygodnie później w tym samym miejscu zorganizujemy spotkanie 
protestacyjne. 

W przeddzień spotkania do Teius przybył „Drużyna Śmierci” oraz legioniści z Klużu i Bukaresztu, lecz spotkanie 
nie mogło się odbyć. 

Pułk piechoty i batalion żandarmerii otoczyły Teiusa, uniemożliwiając chłopom wejście. 


Było tak samo jak w Resicie. Starałem się uniknąć konfrontacji, decydując, że mój ojciec i wszyscy legioniści oprócz 
mnie powinni opuścić miasto; ponieważ obecność kilku, choćby nielicznych, ludzi mogła wywołać konflikt, 
natomiast obecność jednego człowieka w obliczu tak wielkich sił nie mogła wywołać buntu; ani chwały dla 

wielu, gdyby mu ciążyli. 


Jednak chłopi z Mihalt i okolic próbowali siłą przejść przez most już zajęty przez wojsko. 


„My, chłopi z Mihalt, w ciężkich bitwach zdobyliśmy ten most od Węgrów. Nie zgadzamy się, że dziś rumuńscy 
żandarmi uniemożliwiają nam przekroczenie tego mostu” - powiedzieli ci odważni i „nieustraszeni chłopi z 
Mihalt. 

Wywiązała się bitwa, która trwała ponad dwie godziny. Padły strzały. Zginął chłop, a Tocu, Constantinescu i 
Adochitei z „Drużyny Śmierci” po raz drugi zostali poważnie ranni. 


Cały „Drużyna Śmierci” i pozostali uczniowie, w sumie 50 osób, zostali w ciągu dnia sprowadzeni do Teiusa 

przez władze. Powiedziano im, że wsiądą do pociągu, ale ponieważ nie mieli biletów na pociąg, musieli po nich 
jechać do Alba-lulia. 

Tam jednak, zamiast dostać mandat, zostali wrzuceni bez nakazu aresztowania do słynnego więzienia, w 
którym osadzono Horię. 

Wszelkie jego protesty były daremne. Na próżno protestowali, twierdząc, że ich zatrzymanie jest niezgodne z 
prawem, że żaden zatrzymany nie może zostać aresztowany bez nakazu aresztowania; że organ, który ich tam 
wrzucił, dopuścił się czynu nielegalnego. O drugiej w nocy wyważyli bramę więzienia, utworzyli kolumnę i udali 
się do domu prokuratora. Zgłaszali mu zdarzenia. Tam pozostali na dziedzińcu do następnego ranka, kiedy wraz 


" 


z prokuratorem wrócili do więzienia. Tym razem wydano nakazy aresztowania za „sforsowanie bramy więzienia”. 


W kolejnym procesie zostali uniewinnieni, ponieważ po pierwsze, z powodu braku nakazów aresztowania byli 
przetrzymywani nielegalnie. Były one zgodne z przepisami prawa. Informując promotora, po prostu 
postępowali zgodnie z przepisami. Po raz kolejny przed sądem udowodniono, że to nie legioniści spowodowali 
zamieszanie, ale sama władza, która zamiast egzekwować prawa, z suwerenną pogardą je naruszała. 
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„Drużyna Śmierci” powróciła do Bukaresztu po dwóch miesiącach kampanii. Jego zmagania, 
cierpienia, jakim był poddawany, jego rany poruszyły duszę całej Transylwanii. 


Teraz w tym czasie możemy powiedzieć, że ruch legionowy rozprzestrzenił się po całym kraju, 
pomimo wszelkiego sprzeciwu władz, pomimo wszelkich prześladowań. 


Zaczniemy od teraz - powiedzieliśmy. Zaczniemy pogłębiać edukację legionową do życia w obozach 
pracy. Komu przeszkadzałaby ta cicha działalność, zwłaszcza poza ramami politycznymi? 


TAMA VISANI 
10 LIPCA 1933 
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Jednakże poprzedniej zimy farmaceuta Aristotel Gheorghiu, przywódca legionu Ramnicul-Sarat, przesłał mi raport, 
w którym opisał sytuację we wsi Visani, gdzie rzeka Buzau co roku wylewała pola rolników na obszarze kilku 
tysiące. akr. I mówił, że cała wieś nas błagała, żebyśmy przyszli i pomogli im w budowie tamy ochronnej. 

Przyjąłem tę prośbę i podjąłem wszelkie niezbędne kroki, wysyłając wyspecjalizowanych inżynierów, sporządzając 
plany i wydając rozkaz, aby wszyscy legioniści z tego regionu byli obecni w Visani w dniu 10 lipca 1933 r., w chwili 
otwarcia obozu pracy. Oto rozkaz: DO WSZYSTKICH LIDERÓW GNIAZD I JEDNOSTEK LEGIONOWYCH W KRAJU 


Towarzysze, 

Nigdy problem światła nie był tak poruszany jak w chwili, gdy człowiek stracił wzrok. Jakby problem budowy 
został postawiony w szczególnie palący sposób w momencie, gdy ludzkość wyraźnie dostrzega, że wszystko 
wokół niej się rozpada. 


Kiedy wszystko powoli obraca się w ruinę, dusza ludzka podąża w przeciwnym kierunku, próbując kontrataku, 
przejawiając potężny zapał do budowania od fundamentów, do podnoszenia pracą, do budowania. 


Nigdy wcześniej w Europie ten problem budownictwa nie był poruszany tak jak dzisiaj, kiedy okres wojny 
pozostawił nas w ruinie, a okres powojenny z dnia na dzień pogłębiał nasz stan ruiny. 


W naszym kraju, po 15 latach pompatycznego, ale jałowego dyskursu publicznego, który pozostawił po sobie jedynie 
ruiny, nasza dusza buntuje się przeciwko słowu i szuka działania. 

Chcemy także budować; od zerwanego mostu do drogi i plusku wodospadu i jego przemiany w energię; z nowej 
zagrody chłopskiej do nowego typu rumuńskiej wsi, rumuńskiego miasta, rumuńskiego państwa. 


Oto historyczny apel naszego pokolenia, że na gruzach dnia dzisiejszego budujemy nowy, piękny kraj. 


Dziś w naszym kraju naród rumuński nie jest w stanie wypełnić swojej misji w świecie, jaką jest tworzenie własnej 
kultury i cywilizacji w Europie Wschodniej. 


LEGIONARY, Te 


prawdy skłoniły mnie do wezwania Was do środka kraju, nad brzegi rzeki Buzau, abyście własnymi rękami wznieśli 
tę ogromną tamę, która przez dziesięciolecia będzie nosić Wasze imię. 


Poprosiłem go, żeby mógł powiedzieć innym Rumunom, że to wy będziecie budować nową Rumunię. 


Ta nowa Rumunia nie może narodzić się w klubach, kawiarniach, kabaretach; lub wysokie obcasy używane na 


ulicach miasta podczas przejażdżek i zabaw prowadzonych przez różnych Don Juanów. 
Narodzi się z bohaterstwa Twojej pracy. 


OBJAŚNIENIA I WSKAZANIA 


1. Tama zostanie zbudowana w pobliżu wsi Visani w południowej części komitatu Ramnicul-Sarat, cztery mile 
na północ od złoża Faurei na linii Buzau-Brila 


2. Miejsce spotkania, wieś Visani. Po przybyciu na miejsce wszystkie zespoły będą pod lokalnym dowództwem. 


3. Daty przybycia do Visani: 8 i 9 lipca 1933 r. 
4. Projekt będzie realizowany w dwóch etapach po 30 dni każdy. 
Pierwszy krok,. 10 lipca do 10 sierpnia 1933. 
Etap drugi: 10 sierpnia - 10 września 1933 r. 


Każda drużyna będzie liczyła 500 osób. 
Ogólne dowództwo będzie należało do dowódcy legionowego okręgu Ramnicul-Sarat 
, Aristotel Gheorghiu, który zorganizuje: 
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- zaopatrzenie, - 

hosting, - 

narzędzia, 

- wszelkie inne sprawy związane z ogólnym kierunkiem projektu. 

Pod jego dowództwem zostaną oddani: 1. Kierownik budowy, legionista, który zostanie przeze mnie osobiście 
wyznaczony na początku prac, 2. Kierownik kwatery i zaopatrzenia oraz 3. 

Dowódca drużyny legionowej, Razem ustalą wszystkie służby jakie będą potrzebne (zaopatrzenie itp.). 


W pierwszym składzie będą legioniści z Braila, Buzau, Ramnicul-Sarat, Focsani, Tecuci, Bukareszt, Ploesti, 
Ialomita, Dambovita, Muscel, Arges, Vlasca, Oltenia. 


Legioniści z Besarabii przybędą 15 lipca, czyli 5 dni później. Opuszczą Cbisinau pieszo, przechodząc przez 
Gradiste, Komrat, Congaz, Kabul, Colibasi, Reni, Galati. 
Do tego grona dołączą legioniści z Kabulu, Tigbiny, Ismaila i Cetatea-Alby. 


W skład pierwszego zespołu wezmą udział Bractwa Krzyżowe z całego kraju. Drugą drużynę 
utworzą legioniści z reszty kraju. Legioniści postarają się o ubranie robocze, zapasową 
bieliznę, łopatę, koc. 


Pozostałe drużyny muszą maszerować lub jechać pociągiem, korzystając z 75% zniżki na wycieczki grupowe. 


Pięciu zaufanych legionistów Braila musi zgłosić się 5 dni wcześniej, 5 lipca, aby przygotować grunt i przyjąć 
towarzyszy; zostaną oni wyznaczeni przez dowódcę legionu Braila, Iona Iliescu, i natychmiast skontaktują się z 
dowódcą legionu Ramnicul-Sarat, Arystotelem Gheorghiu. 


Siedziba, w której należy ogłaszać wyjazdy i przyloty: Aristotel Gbeorgbiu, Farmaceuta, Ramnicul-Sarat. 


POLECAM: a) 


Dokończ zamówienie do końca. Jeśli zostaniesz sprowokowany, zabraniam ci reagować. 

Dotarcie do celu jest najważniejsze. 

Życzę, aby gdziekolwiek będziecie przechodzić, miasto czy miejscowość, zawsze byli pod wrażeniem 
dyscypliny, poprawności, całkowicie godnej postawy i przyzwoitości legionistów w każdym czasie. 

Liderzy zespołów ponoszą pełną odpowiedzialność. b) Zwracam 

uwagę na fakt, że w Visani i okolicach należy zachowywać się 

wzorowo pod każdym względem; przyjazny ludziom, a zwłaszcza bohaterski w pracy i oporze. c) W przypadku, 
gdy podejrzane elementy zdołają przedostać się pomiędzy legionistów, zostaną one odesłane do domu przy 
pierwszej próbie zboczenia z prostej ścieżki, o czym należy mnie 

osobiście poinformować. 


Tak naprawdę każdy przywódca jest odpowiedzialny za swoich ludzi. d) 
Przyjadę rano w poniedziałek 10 lipca, po wiecu w Suczawie. 


O świcie, przed rozpoczęciem pracy, weźmiecie udział w 
nabożeństwie odprawianym przez wszystkich księży w okolicy. 


towarzysze, 


Zaraz zapiszesz nową stronę w księdze historii bitew legionu, 


Kraj ponownie będzie postrzegał was jako bohaterów, tak jak widział was już wiele razy. 
zanim. 


Wyruszajcie więc z sercami pełnymi entuzjazmu na pole, gdzie czeka Was trudne zadanie, ale przez które złożycie 
nową ofiarę, a zatem nowy krok w stronę naszego zwycięstwa, legionowej Rumunii. 
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Dlatego mam nadzieję, że spotkamy się na naszym nowym polu bitwy. 
Bukareszt, 23 czerwca 1933 Corneliu Zelea-Codreanu Szef Legionu 


Ponad 200 młodych legionistów zebrało się w Visani 10 lipca, przybywając pieszo z Calati, Focsani, Bukaresztu, 
Buzau, Tecuci, Iasi, Braila pod dowództwem Steliana Teodorescu, Nicolae Constantinescu, Pavaluty, Doru 
Belimace, Stoenescu i Brumy. 

Zamiast jednak zostać przyjętym z radością i dać coś do jedzenia i miejsce do odpoczynku, zmęczeni i głodni, gdy 
przybyli, zostali otoczeni przez kilka kompanii żandarmerii, zaatakowani z brutalnością dzikich zwierząt i 
powaleni na ziemię pod ciosami... 


Żandarmi byli instruowani przez swoich funkcjonariuszy, na polecenie Ministerstwa Spraw Wewnętrznych - 

gdzie pan Armand Calinescu*, według własnych zeznań, odegrał ważną rolę w stosowaniu przez nas tortur i 
represji - który zasypywał tych młodych Rumuni z taką nienawiścią, jakby atakowali największych wrogów narodu 
rumuńskiego. 


Wśród rannych i upokorzonych do granic upokorzenia byli legioniści Stelian Teodorescu, Bruma, Doru Belimace, 
ojciec Ion Dumitrescu, Stoenescu, Pavaluta i Nicolae Constantinescu, ciężko ranni po raz czwarty w ciągu dwóch 


miesięcy. 


Wiadomość o tym bezprecedensowym okrucieństwie wobec niektórych młodych ludzi, którzy przychodzą, aby 
spełnić dobry uczynek, oraz o wszystkich upokorzeniach, jakich doświadczyli, rozłożyła się niczym czarna 

zasłona na zmiażdżonych i zmartwionych sercach wszystkich naszych młodych ludzi, którzy swoją wiarą i miłością 
do ojczyzny zostali zdradzeni przez polityków tego kraju swemu zagranicznemu wrogowi. Zrozumiałem 

wtedy, że wszystkie drogi są dla nas zamknięte i że odtąd musimy przygotować się na śmierć. 


Przeszliśmy przez stan ogólnej depresji, w którym czuliśmy, że wszystkie nasze pokłady cierpliwości i samokontroli 
są na skraju wyczerpania. Zdałem sobie sprawę, że wszystko wokół mnie pęka i że przede wszystkim, gdyby doszło 
do jednego uderzenia w twarz, byłoby to nieszczęście nie do naprawienia. Chciałem krzyknąć z głębi duszy: Nie 
możemy już tego znieść! 


W tej przygnębiającej atmosferze zwróciłem się do Premiera w następującym liście opublikowanym w gazecie 
„Calennda” („Kalenda?”) z dnia 20 lipca 1933 r.: 


W POSZUKIWANIU ŻELAZNEGO OCHRONNIKA 


LIST OD P. CORNELIU Z. CODREANU DO PANA. Premier AL. 
WIDA 


Panie Premierze, 


Po wydarzeniach w Visani, które miały taką wagę moralną, że aż krwawiło mi serce, zdecydowałem się napisać 
do Państwa następujące słowa: 


Nie skłania mnie do tego ani chwilowa impulsywność, ani chęć opublikowania mojego listu w gazetach, aby moi 
przyjaciele mogli go oklaskiwać, ani też chęć łatwego wypełnienia zwyczajowego formalnego obowiązku 
„protestowania” przeciwko hańbie popełnionej w Ramnicul-Sarat. 


Czuję się na siłach, by skierować do Ciebie ten list, gdyż moje niespokojne sumienie mówi mi, że ta droga, na 
którą tak łatwo nas zepchnąłeś, jest - dla każdego człowieka honoru - drogą śmierci. 


* 
Arniand Calinescu, ówczesny podsekretarz stanu w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych, właśnie rozpoczął serię prześladowań 


Żelaznej Gwardii. Opuścił Narodową Partię Ludową w lutym 1938 roku i został - z racji osobistej nienawiści do Corneliu Z. Codreanu - 
ministrem spraw wewnętrznych i prawą ręką króla Rumunii Karola II. Odtąd gwiazda tego smutnego bohatera judeo-masonerii 
wciąż wschodziła, aż osiągnęła swój zenit, czyli dzień, w którym na rozkaz swego dostojnego władcy nakazał on zabójstwo szefa 
Żelaznej Gwardii; potem przechwalał się wśród swoich rówieśników, w technicznym języku kata, że „ściął głowę Żelaznej Gwardii”. 
Tak naprawdę Kalineseus był po prostu sadystycznym łobuzem; zaszczyt za ten „akt broni” przypada w całości królowi. (Tr.) 
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nieszczęścia, których nie da się już uniknąć. 


Panie Premierze, 


Nie jestem w stanie w kilku zdaniach opisać Państwu naszego męczeństwa w ciągu ostatnich dziesięciu lat, w 
naszym własnym kraju, za naszą wiarę rumuńską i chrześcijańską. 

Powiem tylko, że przez dziesięć lat rumuńskie rządy miały dość bicia nas. 

Była administracja liberalna, która zmiażdżyła nas ciosami; tam poszedł pan. 

Goga, i on także zmiażdżył nas w 1926 roku; wtedy pan. Mihalache, który także chlubił się, wraz z obcymi 
panami, barbarzyńskim biciem nas i eksterminacją; potem była administracja Iorga-Argetoianu, która 
ponownie nas zaskoczyła; w końcu doszedłeś do władzy, kontynuując ciosy. 


Żadne z nich nie zadało pytania, Panie Premierze, czy moglibyśmy poprzeć niekończące się tortury 
moralne i fizyczne, które często przerastały naszą siłę oporu. 


Przez cały ten czas bardzo mocno wspieraliśmy wszystko. Jesteśmy pełni ran, ale nigdy nie spuszczamy głowy. 
Denerwowaliśmy ich, ponieważ niezależnie od tego, jak ciężkie były nasze tortury, przynajmniej szanowano 
nasze poczucie ludzkiej godności i nasz honor. Jednakże ostatnio, pod Waszym rządem, nasze prześladowania 
i tortury weszły w najtrudniejszą fazę. 


To, co wydarzyło się w Teius, gdzie mój ojciec został postrzelony i zakrwawiony, i to, co wydarzyło się 
szczególnie w Visani, jest nieporównywalnie poważniejsze niż wszystkie nasze dotychczasowe cierpienia. Te 
nadużycia godzą w nasz honor. 


Długo nie będę Wam udostępniać konta. 

Z pewnością pamiętasz dwa miesiące temu - kiedy przyszedłem zapytać, co jest z nami nie tak, że 
zasłużyliśmy na prześladowania, które wszcząłeś - powiedziałeś do mnie: „Dlaczego nie zaczniesz 
czegoś konstruktywnego?”. 

'Pan. Panie Premierze - odpowiedziałem - postanowiłem zbudować tamę na wybrzeżu Buzau. 
Czy masz jakieś zastrzeżenia? ' 


"NIE. Bardzo dobry. Bardzo dobrze." 

Złożyłem petycję do Ministerstwa Robót Publicznych na miesiąc przed tym, jak cokolwiek się zaczęło; 
Konsultowałem się z najwybitniejszymi zawodowymi inżynierami w tej dziedzinie i 10 lipca miały się rozpocząć 
prace. 


To nie miała być tylko rekreacja dla młodzieży; było to wezwanie naszej młodzieży do służby wielkiej potrzebie 
zdrowych osiągnięć; powinno być kształcenie 1000 młodych ludzi w konstruktywnym kierunku. 


Miał to być przykład dla dziesiątek tysięcy innych młodych ludzi. 
Byłaby to szkoła dla wielkich mas ludzi, którzy przez lata przemierzali zniszczone mosty i drogi, czekając, 
aż państwo przybędzie i je naprawi, podczas gdy w ciągu jednego dnia wspólna praca mogła je naprawić. 


Była to zachęta dla całego kraju i przykład dla tych, którzy błędnie wyobrażają sobie, że silna Rumunia może 
powstać dzięki czyjejś litości, a nie pracy nas wszystkich. 

Kilka dni przed rozpoczęciem pracy wysłałem do Visani trzech wybitnych młodych mężczyzn, aby przygotowali 
zakwaterowanie i żywność dla tych, którzy mieli przyjechać. Ale zostali złapani 8 lipca, przewiezieni do Ramnicul- 
Sarat, następnie zakuci w kajdany i odesłani do domu jak najpodlejsi złodzieje w stanie ośmieszenia, 
poniżającym ich ludzką godność. 


„Dwóch innych młodych mężczyzn z Uniwersytetu w Bukareszcie, zlokalizowanego w mieście Ramnicul-Sarat, 
gdzie z zapałem przyjechali do pracy, zostało aresztowanych, zabranych na policję, lekko obrażonych i 
spoliczkowanych przez komendanta miejskiego policji i dwóch komisarzy policji - Bracia Ionescu - następnie z 
rękami związanymi na plecach zostali przewiezieni 

przez środek miasta na stację i odwiezieni pociągiem do domu. 


Wreszcie w poniedziałek 10 lipca do Visani przybyło 200 młodych ludzi, w większości studentów. 
Tam zamiast powitać ich z otwartymi ramionami za dobre intencje, zostali przyjęci przez burmistrza powiatu, 


prokuratora i funkcjonariuszy policji płk Ignata, Cten. 
Cepleanu, porucznik żandarmerii. Fotea, 
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kilkuset żandarmów z bronią w ręku, kompanię piechoty z zamontowanymi karabinami maszynowymi i wezwano do 
natychmiastowego opuszczenia miejscowości w tonie nieusprawiedliwionej i nieuzasadnionej agresywności. 


W obliczu tak groźnej sytuacji 200 młodych ludzi położyło się w sześciocalowym błocie i w tej pokornej pozycji 

zaczęło śpiewać „Bóg jest z nami”. żandarmi otrzymali rozkaz zaatakowania ich. Kilkuset rzuciło się na nich, depcząc 
ich, miażdżąc butami piersi i głowy; młodzi ludzie znosili całą tę próbę w męczeńskim milczeniu, nie stawiając żadnego 
oporu. Przed tymi, którzy kopali uczniów, byli prokurator Rachieru i pułkownik Ignat, którzy własnoręcznie ciągnęli 
ucznia Brumę za włosy, oraz porucznik. , 


Fotei, który walnął pięściami w policzki niewinnego młodzieńca. 

W końcu przyniesiono linę; 200 młodzieńcom barbarzyńsko związano ręce za plecami, po czym przez pół dnia 
trzymano ich na deszczu. 

W międzyczasie przybył ks. Dumitrescu i prokurator zapytał go: „Co tu robisz?”. 


Jestem księdzem. Przyszedłem odprawić mszę przed rozpoczęciem pracy. 


- Nie jesteś księdzem. Jesteś idiotą - odpowiedział prokurator. - Natychmiast zwiąż ręce za plecami. 


Księdzu, jak wszystkim innym, związano ręce, po czym wszystkich w tej upokarzającej pozycji zabrano do 
Rarnnicul-Sarat i aresztowano w żandarmerii, gdzie ponownie znieważano ich i straszliwie torturowano przez 
prokuratora, żandarmów i policję. 


Niektórzy wyjęci z izb tortur lub piwnic, do których zostali wrzuceni, a następnie bici biczami z wołowych żył, 
mdlali. , 
„Po czterech dniach takich męki zostali zwolnieni, ponieważ nie można było im postawić żadnych zarzutów. 


„Inni, zatrzymani w drodze do Visani, zostali aresztowani w Buzau i Braila, skąd ze związanymi rękami zostali 
odesłani do domu. Jest jeszcze 15, które do dzisiaj, w sobotę, nadal nie dotarły. Byli. Zabierany pieszo z Buzau 

do Bukaresztu, od posterunku żandarmerii do posterunku żandarmerii, przez cztery dni nie karmiony, obrażany, 
bity. 


Panie Premierze: „To 


nie są odosobnione zdarzenia, ale rozkaz rządu, który pojawia się w dowolnym miejscu w kraju”. Dwa tygodnie 
temu bez żadnej winy - czego niepodważalnym dowodem są wszystkie wydane orzeczenia 

sprawiedliwości - byliśmy bici i obrażani na każdym kroku; w Bukareszcie, Aradzie, Teius, Piatra-Neamt i 
Suczawie. 


„Panie Premierze, zwracam Pana 
uwagę w sposób pełen szacunku, abyśmy my, znający historię i ofiary poniesione przez każdy naród, chcąc osiągnąć 
lepszy los, my, dzisiejsza młodzież Rumunii, nie odrzuć tę ofiarę. 


Nie jesteśmy tchórzami, żeby uniknąć poświęceń ze względu na nową Rumunię. 
„Ale jeszcze raz zwracam uwagę na fakt, że nauczyłem tych młodych ludzi poczucia godności i honoru człowieka. 


Wiemy, jak umrzeć, jeśli zajdzie taka potrzeba, co udowodnimy. Możesz nas aresztować; nasze kości mogą zgnić w 


głębinach więzienia. Możemy zostać zastrzeleni. Ale nie możemy być policzkowani, nie możemy składać przysięgi i 
nie możemy mieć rąk związanych za plecami. 


Nie pamiętamy, aby nasi ludzie - podczas naszej smutnej, ale dumnej historii Rumunii - kiedykolwiek 
tolerowali zniesławienie. 

Nasze pola są pełne trupów, ale nie tchórzy. 

Dziś jesteśmy wolnymi ludźmi, świadomymi swoich praw. Niewolnikami nie jesteśmy i nigdy nie byliśmy. 
Otrzymujemy śmierć, ale nie upokorzenie. 


Bądźcie pewni, Panie Premierze, że nie możemy znieść tych dni upokorzenia i upokorzenia. 
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Bądźcie pewni, błagam, że po dziesięciu latach cierpień starczy nam sił moralnych, aby znaleźć honorowe wyjście z 
życia, którego nie możemy kontynuować bez honoru i godności. 


Proszę przyjąć moje uczucia. 


Corneliu Zelea-Codreanu" 


Partia Liberalna bierze na siebie odpowiedzialność za eksterminację 


Żelazna Straż 


Jednak męki tego młodego człowieka nie miały końca. Na naszych oczach horyzont robił się coraz ciemniejszy. 
Szykowały się dla nas inne próby, jeszcze większe. Ledwo skończyły się tortury Visaniego, dowiedział się, że IG Duca, 
szef Partii Liberalnej, wyjechał do Paryża. Ze zdziwieniem przeczytaliśmy jego wypowiedzi w gazetach paryskich; że 
„Żelazna Gwardia” jest opłacana przez hitlerowców; że rząd Vaidy jest słaby, ponieważ nas nie niszczy; i że on, IG Duca 
i jego partia wzięli odpowiedzialność za przygotowanie naszej śmierci, za eksterminację nas. W kraju oficjalna gazeta 
partii Viitorul („Przyszłość”) będzie nas oceniać, opierając się na tych samych argumentach: „ruch anarchiczny”, 

„ruch wywrotowy” („ruch na żołdzie hitlerowców”, oraz na rząd Vaidę oskarżającą go o „słabość” i „tolerancję” wobec 
naszego ruchu oraz o „flirtowanie” z naszym „anarchicznym” i „zaprzedanym nazistom” ruchem. 


Jako naród spadniemy dziś do najniższego poziomu upokorzenia. Dwóch rumuńskich mężów stanu, IG Duca i N. 
Titulescu, połączy się z rumuńskim frontem politycznym funduszy paryskich żydowskich bankierów - 
zainteresowanych z jednej strony bezwzględną eksploatacją bogactw naszego kraju, a z drugiej strony 
zapewnieniem sytuacji tak szczęśliwy, jak to możliwe. możliwe dla jego współwyznawców w Rumunii - dojście 

do władzy Partii Liberalnej, przy czym ta ostatnia pod warunkiem formalnym zobowiązała się do wyniszczenia 
wszelkimi środkami ruchu legionowego. Młody, silny i dumny rumuński naród legionowy, który wypędza ich z kraju 
wraz z całym ich drapieżnym kapitałem, nie dogaduje się z zagranicznymi bankierami. 


I tak, na zakończenie ponad dziesięciu lat cierpień, bez bycia winnymi, nasza korona śmierci jest przygotowana 
dla NAS. 


Pozwólcie, że na koniec tej serii zmagań skieruję myśli ku mojej matce, której dusza podąża za mną rok za rokiem, 
godzina za godziną, drżąc przy każdym zadanym mi ciosie i drżąc przy każdej groźbie rzuconej mi przez los. 
Poszukiwania za rewizjami prowadzone co roku przez brutalnych i nieprzyzwoitych prokuratorów i komisarzy policji 
zakłócały spokój ich domu, z którego dawno zniknęły wszelkie ślady radości i spokoju. Cóż za nagroda od narodu 
zdegradowanego przez swoich polityków dla matki, która w najcięższym niedostatku wychowała siedmioro dzieci z 
miłości do swojego kraju! Niech te kilka słów będzie hołdem dla wszystkich matek, których dzieci walczyły, 

cierpiały lub ginęły za naród rumuński! 
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TOWARZYŚCI 


towarzysze, 


Wraz z tymi ostatnimi opowieściami kończącymi ten tom, moja młodość i młodość wielu z was dobiegła 
końca. Nigdy więcej nie będziemy kroczyć waszymi ścieżkami. 

Gdyby te ostatnie 14 lat naszej młodości nie były pełne dobrych chwil i radości, to teraz moje sumienie 
rozświetla wielka satysfakcja. Legionowa Rumunia zapuściła swoje korzenie niczym drzewo w ciele naszych 
serc. Rośnie z bólem i poświęceniem, a nasze głodne oczy obserwują, jak rozkwita, rozświetlając horyzonty i 
nadchodzące stulecia swoją wspaniałością i majestatem. Ten majestat w przeważającej mierze nagradza nie 
tylko nasze małe ofiary, ale każde ludzkie cierpienie, nawet te najstraszniejsze. 


Drodzy towarzysze, 


Wam, którzy zostaliście pobici, oczerniani lub zamęczeni, mogę przekazać wiadomość, którą chcę przekazać 
więcej niż tylko marną wartość zwykłego, retorycznego wyrażenia: Zwyciężymy 

Wkrótce. 

Przed ich filarami upadną wszyscy nasi prześladowcy. Przebacz tym, którzy Cię skrzywdzili z powodów osobistych. 
Tym, którzy go torturowali z powodu jego wiary w naród rumuński, nie wybaczycie. Nie mylcie chrześcijańskiego 
prawa i obowiązku przebaczenia tym, którzy was skrzywdzili, z prawem i obowiązkiem naszego narodu do 
ukarania tych, którzy go zdradzili i podjęli się przeciwstawienia się ich losowi. Nie zapominaj, że miecze, 

które nosisz, należą do narodu. Nosisz je w jej imieniu. W jej imieniu będziesz ich używać do bezlitosnej i 
bezlitosnej kary. W ten sposób i tylko w ten sposób przygotujecie zdrową przyszłość dla tego narodu. 


W Carmen Sylva, 5 kwietnia 1936 r. 


SŁOWO DO MOICH LEGIONARÓW 


(Przemówienie wygłoszone przez Codreanu z okazji dziesiątej rocznicy 
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założenie Legionu Michała Archanioła) 


Drodzy towarzysze, 


Po piętnastu latach walki, prześladowań i poświęcenia życia rumuńska młodzież 


trzeba wiedzieć, że czas zwycięstwa legionisty jest już blisko. 


Wszystkie ataki wroga przeciwko nam zostaną zmiażdżone; wszystkie plany, aby nas kusić, 
wszelkie wysiłki, aby wykupić nasze dusze, wszelkie wysiłki, aby nas podzielić, jak 
również wszelkie zdrady między nami, legną w gruzach. 


Spójrzcie im prosto w oczy - wy wszyscy tyrani! Znoś wszystkie ciosy z rezygnacją, znoś wszelkie 
tortury, gdyż ofiara nas wszystkich będzie żelaznym fundamentem dla zwycięstwa złamanych 


ciał i umęczonych dusz. 


Ci z nas, którzy ulegną, otrzymają imiona bohaterów i grobowców! 


Podczas gdy ci, którzy nas zabiją, będą nosić piętno zdrajców i tak pozostanie 
oskarżani z pokolenia na pokolenie. 


Z głębin legionista wychodzi zwycięsko! Ze swoją rockową duszą. 
Zarówno ci, którzy wierzą, że mogą to pokonać, jak i ci, którzy myślą, że mogą to kupić, wkrótce 


przekonają się - ale za późno - że się mylili. 


EPILOG 


Zabójstwo Corneliu Zelei Codreanu 


Zeznania żandarma Sarbu przed komisją śledczą ws 
Rumuński Sąd Kasacyjny w Bukareszcie, listopad 1940 r., co następuje: 


„Wyjechaliśmy z Bukaresztu tej nocy (z 29 na 30 listopada) w dwóch policyjnych 


furgonetkach ratusza. Byliśmy 
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w towarzystwie majorów żandarmów Dinulescu i Maoveanu. 


Po przybyciu do Ramnicul-Sarat zatrzymaliśmy się w Żandarmerii, gdzie majorowie 
Dinulescu i Maoveanu nawiązali kontakt z majorem Scarlatem Rosianu, pochodzenia 
żydowskiego, dowódcą Legionu Żandarmerii w Ramnicul-Sarat. 


Nie otrzymawszy dokładnego rozkazu, żandarmi nie aresztowali legionistów. 
Wszystkim nam kazano wracać do vanów. 

Zaczęliśmy wracać do Bukaresztu. Po drodze jednak zaskoczył nas major 
Dinulescu, który krzyknął: „Wracamy do Ramnicul-Sarat!” 


Zawróciliśmy, ale zatrzymaliśmy się w wiosce Baltati, kilka kilometrów po tej stronie 
Ramnicul-Sarat, gdzie spędziliśmy noc. 

Tutaj do picia dostajemy wino, drogie papierosy i dobre jedzenie. 

Następnego dnia pojechaliśmy do Ramnicul-Sarat. 

Po przybyciu do więzienia wszyscy udaliśmy się do jednej z cel, gdzie majorowie 


Dinulescu i Maoveanu poinstruowali nas, jak rozstrzeliwać legionistów. 


Powaliwszy kierowcę naszego vana na kolana, zarzucili mu od tyłu linę na szyję, 
pokazując, jak łatwo można kogoś zabić. 


Wszystko skończyło się w ciągu kilku minut. Następnie żandarmi wychodzili jeden po 
drugim na dziedziniec więzienny i każdy przyjął w areszcie legionistę. 


Wziąłem jednego, który był silniejszy i wyższy od pozostałych; Dowiedziałem się 
później, że był to kapitan Corneliu Zelea Codreanu. 


Następnie zabraliśmy ich do vanów. Tam ręce legionistów przywiązano do ławki za nimi, 


a nogi do spodu ławki przed nimi, tak aby nie mogli poruszać się w żadnym kierunku. 


Dziesięciu z nich było w ten sposób uwięzionych w pierwszej furgonetce, a czterech w 
drugiej. Ja byłem w pierwszej furgonetce z dziesięcioma, za kapitanem; każdy żandarm 
siedział za legionistą pod jego dowództwem. 


W dłoniach trzymamy sznurki. Więc wyszliśmy. 
Major Dinulescu był w mojej furgonetce, major Maoveanu w drugiej. 


Zapanowała grobowa cisza, gdyż nie mogliśmy rozmawiać ani między sobą, ani między 
legionistami. 


Kiedy dotarliśmy do lasu Tancabesti, major Dinulescu, który miał dać sygnał kodowy 


na moment egzekucji, trzykrotnie włączał i wyłączał latarkę. 


Nadszedł czas egzekucji, ale nie wiem dlaczego, żadne z nas się nie poruszyło. 
Następnie major Dinulescu zatrzymał furgonetkę, wysiadł i wrócił do tej z tyłu. 
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Tam major Macoveanu był bardziej autorytatywny; legioniści zostali 
już uduszeni. 


Kapitan lekko odwrócił głowę w moją stronę i szepnął: „Towarzyszu, pozwól mi 
porozmawiać z moimi towarzyszami”. Ale w tej samej chwili, zanim jeszcze skończył 
swoją prośbę, major Dinulescu wspiął się na stopień furgonetki i wchodząc 

do środka z rewolwerem w opasce, krzyknął: „Egzekucja!” 


Z tymi słowami żandarmi rzucili liny... 
Po zasunięciu zasłon furgonetki kontynuowały podróż do Jilavy. 


Kiedy tam dotarliśmy, była siódma rano. Tam oczekiwał nas pułkownik 
Zeciu; Dan Pascu, komendant więzienia; pułkownik Gherovici, lekarz sądowy; 
Podpułkownik Ionescu i inni. 


Grób został już wykopany. 


Zwłoki legionistów wyjęte z furgonetek ułożono na ziemi twarzą w dół i strzelono 
w plecy, aby symulować strzelanie podczas próby ucieczki. 


Następnie zebraliśmy się w sali więzienia w Jilavie, gdzie pułkownik wygłosił nam 


wykład, mówiąc: „Spełniliście swój obowiązek, nie jesteście zwykłymi 
mordercami". 


Kilka dni później wezwano mnie do biura pułkownika Gherovici, który na mój widok 
powiedział: „Jesteś bardzo silny, mogłeś zabić trzech naraz”. Następnie wręczył 

mi kartkę papieru do podpisu, w której stwierdził, że otrzymałem pomoc medyczną 
w wysokości 20 000 lei, powiedziałem mu: „Nie jestem chory, pułkowniku”. 
Odpowiedział: „Słuchaj, Sarbu! Nie widzisz, jaki jesteś zły? I trzymaj gębę na kłódkę, 
bo wypełnię ją ziemią”, wskazując na pistolet Mausera na biurku. Więc ja, podobnie 
jak inni żandarmi, zostałem wysłany na urlop”. 


